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KULTURA ODDOLNA W SREDNIM MIESCIE.
PRAKTYKI AKTYWISTOW

Bottom-up culture in the medium-sized city.
Practices of activists.

Streszczenie. Celem artykulu jest przedstawienie roli dzialaczy oddol-
nych organizujacych zycie kulturalne na zdegradowanych terenach poza-
metropolitarnych. Przygladajac si¢ aktywistom z perspektywy antro-
polozki, a rownoczesnie jednej z organizatorek wydarzen kulturalnych,
bedg starala si¢ pokazac, jak podejmowane przez nich dzialania rozbijaja
centro-peryferyjne dychotomie. Zapraszam na etnograficzng przechadzke
po Wioctawku, jednym z bytych miast wojewodzkich.

Stowa kluczowe: kultura oddolna, zaangazowanie spoteczne, byle miasta
wojewodzkie, centrum i peryferie, autoetnografia
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Kultura oddolna w $rednim mie$cie

Abstract. The goal of this article is to present the culture-forming role of
bottom-up activists organizing public cultural events in degraded, post-in-
dustrial cities beyond metropolis. As a local activist I use an autoethno-
graphic lens to better understand how social empowerment may impact
making and remaking local and global cultural models thanks to their
ambiguous center-peripheral entanglement. Welcome to the ethnographic
walk around one of the former provincial capitals.

Keywords bottom-up culture, social empowerment, former provincial
capitals, center and peripheries, autoethnography

Kultura dominujaca — kultura frustracji

,» Wszystko tam byto szare, jakby suwak nasycenia zawiesil si¢ na zerze.
Rozwalone chodniki, obdrapane kamienice, wybite okna pustostanow.
Na zapuszczonym podworku dwie dziewczynki probowaly gra¢ w klasy.
Jedng tawke zajeto dwoch dresow bez koszulek, w rekach puszki z naj-
tanszym piwem”. Tak opisuje Wtoctawek Krzysztof Story w ksigzce Stgd.
150 drzwi pod jednym adresem (Story 2021: 100).

Jeszcze gorsze zdanie o tym mie$cie mozna powziaé, czytajac reportaz
Gdzie straszy Filipa Springera w zbiorze Miasto Archipelag: ,,.Z jednej
strony jaka$ staruszka z kotami, z drugiej wydziarana recydywa — zapu-
kasz do drzwi, to ci na starcie wpierdol spuszcza, a potem zapytaja, o co
chodzi” (Springer 2016: 160).

O Wioctawku pisat tez pochodzacy z tego miasta Piotr Witwicki:
»~Zhikajgca Polska — czytamy na okfadce — to historia transformacji opo-
wiedziana z perspektywy miasta Sredniej wielko$ci. Wtoctawek to polskie
Detroit, przemystowy osrodek, ktory wbija gwédzdz do wihasnej trumny”
(Witwicki 2021). Ksigzke rozpoczyna tekst Diabet w miescie, na oktadce

,»straszg” ruiny fabryki ,,Wista”, a mottem sg stowa ministra przemystu
w latach 1989-1991, Tadeusza Syryjczyka: ,,Najlepsza polityka przemy-
stowg jest jej brak”.
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Justyna Marcinkowska

Najgorsze zdanie o Wloctawku majg jednak sami mieszkancy. ,,Nasz
syn mieszka w Warszawie i chciatby swoja przyszla zon¢ do nas sprowa-
dzi¢ 1 on si¢ po prostu... Mowi: Mama, ale to jest trzeci $wiat”, ,,Dlaczego
Brzes¢ rozwija si¢ tak a nie inaczej, a Wioctawek stoi? Cofa si¢ nawet?”,

,Ludzie tutaj majg inne podejscie i niekoniecznie dobre, dlatego Ze sa zlo-
sliwi, paskudni i tacy no, niefajni.”, ,,Nawet uchodzcy nie chcg do nas
przyjechac¢”, ,,50 kilometréw do Torunia i 50 kilometréw do Ptocka. I jest
przepasc”.

Na Wioctawek narzekaja osoby bezrobotne i dobrze usytuowane, po-
grazone w stagnacji i ponadprzeci¢tnie aktywne na scenie kulturalno-
-spotecznej. Kultura frustracji, o ktorej pisal Tomasz Zarycki (Zarycki
2009: 86), wywotana przez poczucie zapdznienia, ale rowniez degradacji,
w miastach takich jak Wloctawek stala si¢ kulturg dominujaca. Wszystkie
te negatywne oceny miasta biorg si¢ bowiem, jak wynika z wypowiedzi
rozmowcow, z dwojakiego rozdzwigku. Po pierwsze, to rozdzwiek mie-
dzy Polska metropolitarng a ta powiatowa. Po drugie jednak, to rozdzwigk
migdzy przeszto$cig a terazniejszoscig. To wlasnie pamieé¢ dawnego roz-
woju dojmujaco wplywa na surowg ocen¢ miasta.

Nie jestem wigc zdziwiona, gdy pytajac o kulture we Wtoctawku,
stysze ,,Tu nie ma zadnej kultury. Tu jest brak kultury”. Sama pochodzg
z tego miasta 1 wyrostam, tak jak inni, w przekonaniu, Zze nalezy stad
jak najszybciej uciec. ,,Ucieklam”, a potem, niespodziewanie dla mnie
samej, zaczetam powraca¢ — gtownie w roli organizatorki dziatan od-
dolnych. Od lat spedzam czas w podroézy migdzy Warszawa, Poznaniem
a Wloctawkiem. Moja perspektywa jest wigc w duzej mierze perspektywa
autoetnograficzng, wspotprzezywam bowiem z innymi dzialaczami fru-
stracje 1 entuzjazm, ktore towarzysza naszej pracy.

Z calg pewnoscig swoista ,,wiktymizacja”, to jest uporczywe podkre-
slanie wiasnej stabosci 1 cierpien, stanowi we Wtoctawku dominujgca
strategie radzenia sobie z peryferyjnoscig (Zarycki 2009: 11). Catkiem
rownolegle wobec tej $ciezki dzialaja jednak osoby i grupy wychodzace
poza kulture frustracji. Probujg one stworzy¢ przestrzen kulturowa z wta-
snym jezykiem i sposobami dziatan. O ich postawie §wiadczg juz same
nazwy: tworcy ,,Spoko Cafe” w reportazu dla telewizji Arte twierdzili,
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Kultura oddolna w $rednim mie$cie

ze nadali nazwe kawiarni po to, by udowodni¢, ze we Wioctawku tez
moze by¢ ,,spoko”. Nieformalna grupa ,,Pokochaj Wioctawek™ siega do
dziatan historycznych i kulturalnych, by pokaza¢ dobrg stron¢ swojego
miasta, organizuje gry terenowe, zagadki historyczne, wystawy. Fundacji
Ladowarka z kolei, jak informuje slogan, powstala po to, by fadowac
miejskie akumulatory.

Wszystkie te dzialania powstaly poza urzednikami miejskimi i insty-
tucjami publicznymi. Ludzie ci organizuja pokazy filmowe, slamy po-
etyckie, spotykajg si¢, by wspolnie gra¢ lub wspomina¢ czasy swietnosci
miasta. Tworza wielosceniczng mape kultury amatorskiej i profesjonalnej,
uzupetniajac, a czasami zupetnie zastepujac oferte instytucji publicznych.

Wsrod inicjatyw oddolnych sg zaréwno przedsigwzigcia niesforma-
lizowane grup czy pojedynczych osob, jak i dziatania sformalizowane,
usytuowane w obrebie III sektora, jak stowarzyszenia czy fundacje. Sa
rowniez takie, ktoére powstaty w sektorze komercyjnym, a nawet znaj-
dujace si¢ formalnie w obrebie instytucji publicznych. Trudno bowiem
moéwic o kulturze oddolnej 1 instytucjonalnej jako odrebnych, ,,czystych”
kategoriach. W jednostkach publicznych wystepuja postaci, ktore realizu-
ja dziatania w wyniku zupetnie autorskich przedsiewzig¢, korzystajac ze
struktur swojego zatrudnienia. Z kolei dziatania oddolne ulegaja instytu-
cjonalizacji.

Cho¢ czgsto aktywnosci dziataczy oddolnych podejmowane sg mimo
centro-peryferyjnych dychotomii lub przeciwko nim, to rownie czesto
sytuuja si¢ poza i pomigdzy centro-peryferyjnymi przeciwstawnosciami.
W niniejszym tekscie chciatabym zatem spojrze¢ na dzialalno$¢ pozame

tropolitarnych aktywistow, zawieszajac na chwile owo dychotomiczne
myslenie, i przyjrze¢ si¢ ,,trzeciej przestrzeni” budowanej przez aktywi

stow — temu, co pomigdzy.

Oczywiscie samo zjawisko kultury oddolnej nie jest niczym nowym.
Wydaje sie jednak, ze dzialacze oddolni w opisywanym w tym tekscie
miejscu i czasie petnig szczego6lng rolg. Poprzez dzialania lamigce logike
kultury frustracji wytwarzaja swoistg kontrkulture — nowy model radze-
nia sobie z peryferyjnoscia.
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Miedzy przeszloscia a przyszloscig

,,BYli tacy, co ratowali Radom i do dzi$ jeszcze ratujg. Wioctawka nikt
nigdy nie ratowat”.

Problemy, z jakimi mierzy si¢ Wloctawek, to typowe problemy postin-
dustrialnego miasta: bezrobocie (znacznie wyzsze w stosunku do $red-
niej krajowej), zty rynek pracy (nizsze wynagrodzenia, brak atrakcyjnych
ofert), peryferyzacja statusu (zwigzana z degradacja do rangi miasta po-
wiatowego) oraz postepujaca w Slad za nimi depopulacja (w 2021 roku
liczba mieszkancow miasta spadta ponizej symbolicznego progu 100 tys.
mieszkancow).

Powody migracji to, po pierwsze, motywacje zarobkowe, zwigzane
w duzej mierze z wyjazdami zagranicznymi. Po drugie, i nie mniej istot-
ne, to wyjazdy na studia — Wioctawek nie posiada bowiem znaczacych
osrodkéw akademickich. Oznacza to, ze docelowg perspektywa wiekszo-
$ci mtodych ludzi jest wyjazd. Skutkuje to wyplukiwaniem miasta z naj-
bardziej aktywnych obywateli. Powrdt po okresie edukacji jest decyzja
rzadka 1 budzaca kontrowersje. ,,A co ja bym tu miat robi¢?” — styszg ro-
dzice, ktorzy czasami probuja $ciagnaé swoje doroste dzieci. Czesciej jed-
nak chwalg si¢ dzieckiem w duzym mies$cie, pokazujac, ze mu si¢ ,,udato”,
przy czym za sukces uwazany jest juz sam wyjazd.

Przykladajac do miasta rozpoznania Marka Krajewskiego, pod wie-
loma wzgledami Wloctawek cechuje ,.kultura drenu” (Krajewski 2018:
98-108). Stolica bylego wojewodztwa wloctawskiego jest dzis miastem
powiatowym, znajdujacym si¢ w odleglosci na tyle znaczacej od wigk-
szych osrodkéw miejskich, ze sama dla ,,interioru” stanowi centrum zycia
lokalnego. Z jednej strony jej obszar jest drenowany przez metropolie,
z drugiej jednak do miasta przybywaja mieszkancy lokalnych wsi i mia-
steczek, jesli nie po to, by zasili¢ szeregi mieszkancow, to po to, by szukac
tu zatrudnienia, rozrywki, ustug, ktérych jeszcze mniej jest w miejscach,
z ktorych pochodza.

Z podobnymi ktopotami, wynikajacymi z trudnego procesu transfor-
macji spoleczno-ustrojowej, boryka si¢ wiele matych i $redniej wielko-
$ci miast. Skutkiem reformy administracyjnej, zmniejszajacej wielkos¢
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Kultura oddolna w $rednim mie$cie

wojewoOdztw, okazato si¢ bowiem skupienie rozwoju w mniejszej liczbie
miast wojewodzkich. Urzedy administracyjne, ale tez instytucje kultural-
ne, a przede wszystkim inwestycje skoncentrowaty si¢ w duzych mia-
stach. Ozywienie gospodarcze i kulturalne, ktore zarejestrowaty wigksze
osrodki zarowno na skutek inwestycji unijnych, jak i przygotowan do
wydarzen, m.in. konkurs na Europejskg Stolice Kultury — wszystko to
wyostrzyto jeszcze bardziej nieréwnosci w rozwoju miast duzych i mniej-
szych. Co ciekawe takze III sektor, ktory miat zasypywacé przepascie tam,
gdzie instytucje publiczne nie si¢gaja, skoncentrowat si¢ w wiekszych
osrodkach, doktadajac si¢ w rzeczywistosci do tego, czemu miat prze-
ciwdziata¢ — nieré6wno$ci w polu kultury (Wisniewski, Pol, Plasek, Bak
2021: 56).

Na $rednich miastach w Polsce, czgsto rozwijajacych si¢ dotychczas
na skutek obecnosci zaktadow przemystowych, jeszcze bardziej odbita
si¢ deindustrializacja. Proces transformacji po 1989 oznaczat dla tych
o$rodkow konieczno$¢ poszukania innej drogi. Tak stato si¢ w przypadku
Wiloctawka. Po okresie intensywnego rozwoju i stabilnos$ci (Wtoctawek
lokalng ,,Ameryka”, jak nazywano ten osrodek jeszcze sto lat temu)
miasto weszto wigc w faze kryzysu i niepewnosci (Wiloctawek polskim
,Detroit”), przypominajaca swoisty stan liminalny.

W okresie deindustrializacji nowe wspotrzedne nalezato wypracowaé
réwniez w obszarze kultury. Wokot fabryk skoncentrowane byto nie tylko
zycie mieszkancow, ale rowniez szereg instytucji: od przychodni i przed-
szkoli po kluby muzyczne, kina i $wietlice. Trzeba jednak pamigtaé, ze
okres deindustrializacji w obszarze kultury oznaczat nie tylko zastdj, ale
takze uwolnienie kreatywnej energii, ktora poskutkowata powstaniem
w miescie wielu nowych inicjatyw. Doskonale w tym okresie prospero-
wata na przyktad scena muzyczna czy poetycka, rozwijaty si¢ pierwsze
przedsigwziecia komercyjne, jak kina, ksiegarnie czy kluby.

Dziatacze oddolni, ktérzy rozpoczgli swoja aktywnos$¢ w latach 90.
1 p6zniej, byli wigc swoistymi pionierami w nowej rzeczywistosci kul-
turowej, ale tez spotecznej i ekonomicznej. Ich rolg byto w najwigkszym
stopniu zastgpienie dawnych struktur nowymi, odpowiadajacymi na wy-
zwania swoich czasow. Przykladem moze by¢ Dyskusyjny Klub Filmowy
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,.Osemka”, ktory powstat jako odpowiedz na zamknigcie ostatniego wio-
ctawskiego kina i pozostawienie miasta na okres dwoch lat (do momentu
otwarcia Multikina) bez mozliwosci uczestnictwa w kulturze kinowej. Do
dzi§ DKF ,,Osemka” stanowi jedyna alternatywe wobec propozyciji ist-
niejacego obecnie we Wioctawku multipleksu. Dziatanie oddolne w tym
przypadku jest wigc zmudnym wilasnych kulturowych wspéirzednych
w obliczu poglebiajacej si¢ dematerializacji peryferii (Jacyno 2018: 60).

Warto zwrdci¢ uwage, Ze to nie instytucje, ale pasjonaci 1 spoteczni-
cy stali za probami wypracowania nowych wspoétrzednych w obszarze
kultury. ,,To, co w mysl skrajnie o§wieceniowej koncepcji miato by¢ je-
dynie ,,krzyzem, chalupg i geba sing”, okazalo si¢ elementem integracji
lokalnych spotecznosci w momencie najwickszego kryzysu i przeobraze-
nia spotecznego” (Wotodzko 2018: 230). Scena teatralna we Wtoctawku
rozwijata si¢ glownie dzigki amatorskiej grupie Teatr Ludzi Upartych.
Dziatat takze Festiwal Teatréw Ulicznych organizowany oddolnie przez
grupe nieformalng Teatr Nasz. Scena muzyczna koncentrowala si¢ wo-
kot klubu Czarny Spichrz 1 sktadala si¢ z niezliczonych matych zespotow.
Waldemar Przybecki, dotychczas dziatajacy w strukturach Wtoctawskich
Zakladow Ceramiki, co roku organizujacy Przeglad Polskich Filmow
Fabularnych, probowat kolejno podtrzyma¢ kulture filmowa w kinach
Wista, Polonia i Battyk, ktore musiaty zmierzy¢ si¢ nagle z realiami dzia-
falno$ci komercyjne;.

W 2006 roku Wtoctawek wszedt w kolejng faze. Uchwalono plan re-
witalizacji wraz z wieloma dzialaniami w obszarze kultury. Zbudowano
m.in. centrum kultury ,.Browar B”, otwarto Kawiarni¢ Obywatelska
,Srodmiescie Cafe”, powstaé¢ miato takze Interaktywne Centrum Fajansu.
Powotano réwniez dziatania majace na celu zaangazowanie obywateli,
m.in. mikrogranty i budzet partycypacyjny.

7 rewitalizacja zwigzane sg inne okoliczno$ci dziatania inicjatyw
oddolnych, wynikajace z tego, ze w okresie tym nastapit powrot w du-
zej mierze nieobecnego wczesniej sektora publicznego w pole kultury
(a moze nawet czgSciowego wypchnigcia zen inicjatyw oddolnych na
skutek zmonopolizowania wielu dziatan). Rolg dziatan oddolnych wydaje
si¢ juz nie tyle ,,pozszywanie” porozrywanej tkanki struktury spotecznej
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1 ekonomicznej. Ich najwazniejsza funkcja wydaje si¢ raczej ,,zszycie
tkanki symbolicznej”.

Wplyw momentu powstania inicjatywy wida¢ bardzo mocno w spo-
sobie wypowiadania si¢ o miescie. Podczas gdy czg¢$¢ (szczego6lnie star-
szych) dziataczy przeciwstawia si¢ lokalnej inercji poprzez aktywnos$¢
spoteczna, to w sferze dyskursywnej reprezentujg oni wtasnie kulture do-
minujacg — kulture zali i narzekan. ,,Czy wy tez macie Panstwo wrazenie,
ze tu wszyscy kradna?” — méwi na przyktad liderka ksiggarni Gdanscy na
jednym ze spotkan powotanego przez siebie dyskusyjnego klubu ksigzki.

Jak wskazuje Tomasz Rakowski, kultura zali i narzekan stanowi
»pewng inercyjng, Braudelowska (1971) struktur¢ «dlugiego trwania»”
(Rakowski 2009: 17). Charakteryzuje ja swoista nieprzej§ciowos¢, istnie-
nie nawet w momencie, gdy zmianie ulegng okolicznos$ci. Tak dzieje si¢
rowniez we Wioctawku. ,, Tu si¢ nic nie dzieje”, ,,tu nic nie ma” — powta-
rzaja moi rozmdowcy, a na zwrdcenie uwagi, zZe przeciez otwarto centrum
kultury z pigcioma salami wystawienniczymi i salg koncertowa, reaguja:
,»moze 1 tam co$ jest, ale nikt o tym nie styszatl, nie ma zadnej informacji”.
Charakterystyczne ,,tu” 1 ,,tam” dobrze pokazuje przy okazji symboliczng
odlegtos¢ niektorych dziatan instytucjonalnych.

Dyskursywna strategia wiktymizacji uruchamiana przez mieszkancéw
przekonanych o nie-dzianiu si¢ nawet wtedy, gdy nie do konca jest to
zgodne ze stanem faktycznym, nie idzie jednak w parze z postawa rezy-
gnacji dziataczy oddolnych wypowiadajacych skargi. Przeciwnie, ponie-
kad to wlasnie sprzeciw wobec kultury dominujacej we Wioctawku, ktora
jest kultura frustracji, wprawia aktywistow w ruch. Ich dzialania wydaja
si¢ codziennie podejmowang praktyka oporu wobec diagnozowanej przez
siebie samych inercji i rozpadu.

Drugi rodzaj inicjatyw oddolnych charakteryzuje jednak opor zwigza-
ny nie tylko z praktykami organizowania oferty kulturalnej, ale rowniez,
a moze przede wszystkim z tym, co i jak méwi si¢ o miescie. Dotyczy to
szczegblnie przedsigwzig¢ tworzonych przez miodych ludzi. Aktywisci
z jednej strony sg zanurzeni w kulturg miejsca, z ktorego pochodza, dzia-
fajac zgodnie z wieloma podyktowanymi przezen regulami. Z drugiej
strony jednak sa jedng z lokalnych wspolnot ,,oddolnie kontestujacych
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dominujace kody” (Rewers 2010: 6). Ich deklarowane pozytywne nasta-
wienie do miasta w obliczu dominujacej negatywnej oceny wydaje si¢
propozycja dzialania nieomal subwersywna.

Miedzy centrami a peryferiami

,Jedziemy do Warszawy, zostawiamy samochdd na parkingu i cate
miasto mozna objechacd, jest naprawde¢ Ameryka. I tramwaje. Co 5 minut.
Co 3 minuty. Co 7 minut. Nocny. Jak nie nocny, to jakis$ jeszcze poranny.
I jeszcze Uber. A ja miatem kiedy$ pigkny sen, ze we Wtoctawku tramwa-
je zbudowali”.

Dziatacze oddolni wyrdzniaja si¢ na tle lokalnej kultury zaréwno po-
dejmowanymi praktykami (jak sposoby mieszkania czy organizowania
wydarzen kulturalnych), jak i sposobami moéwienia o miescie. Mozna za-
ryzykowac twierdzenie, ze ich rola w obrgbie wiasnych spolecznosci jest
szczegllna. Jak zobaczymy ponizej, dziatacze oddolni, czujac si¢ cze-
$cig kultury lokalnej, jednocze$nie wykazujg zaskakujaco wiele potaczen
z centrami. Znajdujg si¢ tym samym na obrzezach wtasnych spotecznosci,
faczac dwojaki rodzaj zasobow: endogenne, oparte na zasobach lokalnych
(jak na przyktad wykorzystanie rudymentow kultury industrialnej) 1 egzo-
genne (chociazby dziatania zmierzajace do wytworzenia, na modte wigk-
szych miast, lokalnej klasy kreatywnej).

Modele zwigzkow dzialaczy oddolnych z centrami sg rozmaite, przy
czym odnotowa¢ nalezy, ze chodzi nie o centrum, a o centra wiasnie.
We Wioctawku powracajacymi jak mantra w opowiesciach mieszkan-
cow kierunkami sg Londyn, Berlin, Hamburg czy Reykiavik. Na ma-
pie migracji wazne miejsce zajmujg tez bliskie wojewodzkie miasta, jak
Torun, Warszawa czy Poznan. Kierunki te, zwigzane z intensywnymi
migracjami zarobkowymi (gtownie w charakterze taniej sity roboczej),
a takze wyjazdami na studia, zaowocowaly wielorakimi zwigzkami cen-
tro-peryferyjnymi. Przyktadem jest grupa ,,Pokochaj Wtoctawek™, ktorej
zatozyciel Marek Komorowski mieszka w Londynie, czy rodzenstwo
Patrycja i Patryk Ciechanowscy, ktorzy zalozyli kawiarni¢ ,,Spoko Cafe”

18



Kultura oddolna w $rednim mie$cie

1 pracuja w modelu hybrydowym. Podczas gdy Patrycja wyjechata do
Londynu, Patryk zarzadza kawiarnig na miejscu, Patrycja jednak wcigz
jest zaangazowana we wszystkie procesy decyzyjne, poswigca rowniez
rotacyjnie czas na prowadzenie kawiarni, dzielagc przestrzen zycia mig-
dzy dwa miasta.

Najbardziej klasyczng wersja zwigzku z centrum jest przyjazd do
Wioctawka po dluzszym okresie mieszkania w wigkszym miescie.
W przypadku starszych dziataczy jest to czasami przyjazd do miasta za
swoim partnerem. Takg histori¢ ma za sobg Iza Trojanowska, ktéra do
Wiloctawka przeprowadzita si¢ z Warszawy. Osoba z zewnatrz jest row-
niez Alicja Gdanska, tworczyni Ksiegarni Gdanscy, cho¢ ta do Wloctawka
przyjechala z jeszcze mniejszej Itawy, miasteczka, ktore w jej odczuciu
z transformacja spoteczno-ustrojowa poradzito sobie znakomicie.

W przypadku mtodszych dziataczy przyjazd do Wioctawka to gtow-
nie powrdt po studiach. Ten scenariusz byt udzialem Mariusza Matczaka,
ktéry po kilku latach zycia w Trdjmiescie powrdcit, by otworzy¢ na
miejscu ksiggarnie¢ Wydziat Kultury. Innym przykladem jest Dominik
Cieslikiewicz, ktory po pobycie w Londynie zdecydowat si¢ powrdcié
do Wioctawka i sformalizowa¢ dotad luzno dzialajaca grupe pod szyldem
Fundacji Ladowarka.

Wyjazdy na studia ostabiajg lokalng kulturg, sprawiajac, ze powstaje
pokoleniowa wyrwa pomigdzy licealistami a seniorami wsrdd uczestni-
czacych w zyciu miasta. Jak zauwaza Marek Krajewski, powroty po okre-
sie doswiadczen edukacyjnych i zawodowych w duzym miescie moga
by¢ jednak réwniez rodzajem ,,doptywu” wzmacniajacego lokalng réz-
norodnos¢: ,,Staby aktor zostaje zasilony powrotem tych, ktorzy kilka lat
wcezesniej go opuscili, by w centrum zdobywa¢ wiedze¢ i doswiadczenie
zawodowe” (Krajewski 2018: 102). W tej sytuacji dzialacze oddolni zdo-
bywaja zasoby w centrach i lokujg je wlasnie na peryferiach.

Drugim rodzajem (wcale nierzadkiej) strategii jest zycie migdzy
dwoma miastami. Podyktowane to bywa przymusem ekonomicznym i/
lub wzgledami rodzinnymi, a czasami takze towarzyskimi. Sebastian
Podgorni z grupy ,,W Zakamarkach Duszy” taczy na przyktad dziatalno$¢
poetycko-estradowa na miejscu z wyjazdami na budowe do Niemiec. Dla
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niektorych zycie ,,pomiedzy” staje si¢, jak w przypadku artystki Wioli
Ujazdowskiej, dziatajacej miedzy Reykiavikiem a Wiloctawkiem, stylem
zycia. ,,Nomadycznos$¢”, jak okresla swoj stan zawieszenia artystka, stata
si¢ dla niej wrecz tematem tworczosci.

Trzecim modelem dajacym szanse na taczenie centrow i peryfe-
rii jest formuta dzialan z mocno rozbudowanym komponentem online.
Taki hybrydyczny model prezentuje wspomniana juz grupa poetycka
,»W Zakamarkach Duszy”, zatozona przez Agat¢ Jasinska. W fizycznej
przestrzeni miasta formacja jest silnie obecna dzigki slamom poetyckim,
warsztatom 1 wieczorom autorskim. Bardzo istotnym elementem jest jed-
nak dzialalno$¢ poprzez grupe na Facebooku. Od kilku lat za jej posred-
nictwem odbywa si¢ ,,sztafeta poezji” — cotygodniowy konkurs na wiersz
na zadany przez jednego z cztonkow temat. Dzigki temu do grupy maja
szans¢ naleze¢ nie tylko mieszkancy Wtoctawka, ale i innych, czasami
bardzo odlegtych miejscowosci. Osoby, ktore wyjezdzaja na studia lub do
pracy, nie muszg bowiem rezygnowaé z uczestnictwa w grupie. Sprzyja
temu rowniez ptynna formuta, brak przymusu regularnego angazowania
si¢ 1 ptacenia sktadek. W efekcie pochodzacy z Wioctawka cztonkowie
zapraszajg swoich znajomych, ci z kolei odwiedzaja miasto podczas orga-
nizowanych slaméw. Obecnie za posrednictwem portalu Facebook nalezy
do grupy nieomal 700 oséb.

Podobny model dzialania prezentuje grupa ,,Pokochaj Wioctawek”,
ktorej trzon stanowi dziatalno$¢ internetowa poprzez portal wspomnie-
niowo-historyczny ,,Wtoctawek, jaki pamigtamy” (grupa liczaca ponad
27,5 tys. cztonkow, a wigc jedng czwartg liczby mieszkancéw Wioctawka)
oraz portal kulturalno-newsowy ,, Wloctawek, jaki jest i bedzie”. Praktyki
,Pokochaj Wioctawek’ nie maja jednak wytacznie wirtualnego charakteru.
Sa tez dzialania takie jak opieka nad dziedzictwem kulturowym, wystawy
czy gry miejskie, przede wszystkim za$ spotkania cztonkow.

Jak wskazuja autorzy Kultury na peryferiach, ,nowe technologie,
jesli stuza mieszkancom peryferii do podtrzymania bliskosci z cen-
trum, okazuja si¢ czym$ w rodzaju poczekalni” (Jacyno, Kukotowicz,
Lewicki 2018: 8). Wyglada jednak na to, ze rownie czesto bywa odwrot-
nie. To wlasnie one stanowig wazny pomost do podtrzymywania relacji
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z peryferiami, przy czym relacja ta moze okazac si¢ znaczaca kulturowo
rowniez dla samych peryferii, stanowigc dlan wazny tacznik rowniez na
gruncie szybszej transmisji wzorow kultury. Przyktadem sg chociazby
wspomniane juz slamy poetyckie, formuta nieznana organizatorce grupy
,»W Zakamarkach Duszy”, a zaproponowana przez jednego z czlonkdow,
ktory w slamach uczestniczyt w wigkszych miastach. To on wzial na sie-
bie logistyczny ci¢zar wprowadzenia innowacji, przede wszystkim za$
$ciggnigcia do Wioctawka osob, ktore w tej formule wystepu chcieliby
wzig¢ udziat. Dzi$ slamy poetyckie we Wioctawku funkcjonuja cyklicz-
nie pod szyldem ,,Scena na Mieliznie”.

Podtrzymywanie kontaktu z centrami to rOwniez obecnos¢ przedsta-
wicieli peryferiow w centrach. Wyjazdy te nie muszg by¢ przy tym rozu-
miane w kategoriach otrzymywania instrukcji, wdrazanych nast¢pnie na
peryferiach (Zarycki 2009 : 185), ale jako rodzaj mostu, umozliwiajacy
zycie 1 utozsamianie si¢ zarOwno z tym, co na miejscu, jak i z tym, co
poza. Przyktadem moga by¢ wilasciciele Ksiegarni ,,Gdanscy”, ktorzy sa
statymi uzytkownikami kultury metropolitarnej: wyjezdzaja regularnie na
targi ksigzki do Warszawy, Krakowa, ale tez Barcelony czy Paryza. Wielu
z nich nawet czynno$ci rekreacyjne wolnego popotudnia realizuje poza
miejscem zamieszkania, na kawe czy obiad wybierajgc Torun, a nie swoje
miasto. Naprzeciw temu widocznemu we Wtoctawku trendowi postano-
wili wyj$¢ zatozyciele ,,Spoko Cafe”. Patryk Ciechanowski twierdzi na
przyktad, ze dzieki jego propozycji ludzie moga wreszcie napic¢ si¢ dobre;j
kawy we Wtoctawku.

Silne pofaczenia centro-peryferyjne maja wigc dwojaki skutek. Z jed-
nej strony rzeczywiscie mogg prowadzi¢ do wyptukiwania peryferii z lu-
dzi, infrastruktury czy instytucji, czego efektem jest rOwniez swoista tran-
zytowo$¢ prowincji (Jacyno 2018: 61). Rownoczesnie jednak to wlasnie
silne potaczenia owocujg szybsza transmisjg wzoréw kultury, a pomosty
budowane migdzy centrami a peryferiami, zwlaszcza w przypadku mtod-
szych aktywistow, wydaja si¢ warunkiem koniecznym do dziatania na
peryferiach, bez spetnienia ktérego przynajmniej cze$¢ z nich zdecydo-
walaby sie po prostu na aktywnos$¢ w innych miejscach. I tak na przyktad
Pawet Kaminski, cho¢ mieszka w Toruniu, udziela si¢ we wloctawskiej
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inicjatywie DKF ,,Osemka”, a jego wiedza i kontakty zbudowane poza
Wioctawkiem stanowig cenny zasdb grupy. Tego rodzaju doptywy wydaja
si¢ mie¢ niebagatelne znaczenie w obliczu diagnozowanego przez bada-
czy stanu, w ktorym nastgpito na peryferiach ,,faktyczne wypiecie z sieci
przeplywow, oznaczajace poglebiajaca si¢ marginalizacje” (Krajewski
2018: 104), przejawiajaca si¢ wlasnie w kulturze frustracji i wykluczenia.

Agenci zmiany czy funkcjonariusze centrum

,,Gdzie idziemy na obiad w niedzielg? Do Torunia. Na lody? Do Torunia.
Na spacer? Do Torunia. Nad Wiste? Do Torunia”.

Silne zwiazki z centrami skutkuja swoista dwukulturowoscia dziataczy,
ktorzy odpowiadajg tym, kim w teorii postkolonialnej sg ,,peryferyjni in-
telektualisci” (Zarycki 2009)

,» laka wielokulturowo$¢ elit peryferyjnych — zauwaza Zarycki — rodzi
liczne napigcia: zarowno destrukcyjne, jak 1 tworcze” (Zarycki 2009: 155).
Sa one zwigzane z ambiwalentng rola aktoréw. Z jednej strony moga by¢
oni postrzegani jako innowatorzy, ozywiajacy lokalne zycie kulturalne.
Z drugiej strony mogg by¢ widziani jako ,,funkcjonariuszami centrum?”,
ktorzy, transmitujac wzory kultury zaobserwowane na zewnatrz swoich
spotecznosci, dbaja o prawomocny ,,przeplyw zasobéw migdzy centrum
a peryferiami” (Lewicki 2018: 31).

W przypadku oceny, na ile dziatacze oddolni moga by¢ funkcjonariu-
szami centrum, warto przyjrze¢ si¢ motywacjom, ktore stoja u podstaw
ich dziatan. Siggnijmy do typologii, ktorg zarysowata Sylwia Stowinska.
Pierwszym rodzajem powodow dziatania deklarowanych przez organiza-
toréw inicjatyw oddolnych sa motywacje zorientowane na siebie, kolej-
nym motywacje zorientowane na wartos¢, jaka jest dla nich na przyktad
muzyka czy poezja. Ostatnim rodzajem motywacji sg te zorientowane na
miejsce (Stowinska 2017).

Podobnie jak w diagnozach Stowinskiej, przewazajacym powodem
dziatania aktywistow sa motywacje zorientowane na siebie: zapewnienie

22



Kultura oddolna w $rednim mie$cie

sobie odpowiedniej oferty kulturalnej, ktorej w przeciwnym razie po pro-
stu nie bedzie, uczestnictwo w kregu towarzyskim, satysfakcja wynikaja-
ca z dobrze przeprowadzonych dziatan. Powody te czgsto tacza si¢ jednak
z motywacjami zorientowanymi na miejsce. Wydaje si¢, ze dla dzialaczy
oddolnych istotne znaczenie ma wtasnie to, ze przyczyniaja si¢ do rozwo-
ju swojego miasta. Dobrze uwidacznia si¢ to w przypadku staran o ogoél-
nopolskie granty, ktore w Fundacji Ari Ari (inicjatywy, w ktorag sama
jestem zaangazowana) okre$lamy ,strategia Robin Hooda”. Dzialacze,
majac Swiadomos¢ tego, ze Wiloctawek w perspektywie centro-peryfe-
ryjnej jest aktorem stabym, podatnym na naciski, §wiadomie starajg si¢
wyzyska¢ mozliwos$ci znalezione w centrum na rzecz rozwoju tego, co
na peryferiach. Na poziomie deklaratywnym dziatacze swoje aktywnosci
zwigzane z organizacja zycia kulturalnego, rozumiane przez nich samych
jako wktad w rozwoj, chca wigc lokowac po stronie stabszego aktora i na
jego korzys¢. Trudno zatem uznac ich za funkcjonariuszy centrum.

Tak prezentuje si¢ sprawa na poziomie deklaratywnym. Jak jednak wy-
glada praxis, stanowiace rodzaj przed-wiedzy (Skoérzynska 2017: 23-28)?
By¢ moze dziatacze nieSwiadomie stajg si¢ wykonawcami instrukeji cen-
tralnych, chociazby organizujac zycie kulturalne w swojej miejscowosci
na modlg tego, co podpatrzyli wlasnie w centrach? W takim ujeciu dzia-
facze przeszczepialiby na peryferia obcg im kulture, ktora nastgpnie za-
stepuje kulturg lokalng. Wszak, jak zauwaza Marek Krajewski, jednym ze
skutkow bycia prowincja jest tendencja do praktykowania rozwoju imita-
cyjnego, co prowadzi, jego zdaniem, do potwierdzenia swojej marginal-
nej pozycji, rodzi marazm i sktonno$¢ do uznawania wiasnej nizszosci
(Krajewski 2018: 103).

Wydaje sie, ze w przypadku dziatan kulturalnych na zdegradowanych
obszarach pozametropolitarnych jest wrgcz odwrotnie. Nasladownictwo
tego, co juz si¢ sprawdzito, wydaje si¢ przynajmniej rOwnie czgsto waz-
ng czynnos¢ kulturotworcza, ktorej towarzyszy poczucie spelnienia.
Importowanie formut wydarzen zaposredniczonych juz wczesniej me-
dialnie (bo przeciez, trzeba pami¢ta¢, mamy do czynienia rownoczesnie
z silng ,,deterytorializacja oferty kulturalnej, dostepnej zewszad 1 wsze-
dzie”; Drozdowski 2018: 92) wywotuje wsrod mieszkancow i1 samych

23



Justyna Marcinkowska

organizatorOw poczucie wspotuczestnictwa w tym, z czego czujg si¢ wy-
kluczeni (a co dobrze znaja z wyjazdéw do innych miejsc czy kultury
dostepnej w sieci). ,,Wreszcie widzg co$, co zawsze chcialem zobaczy¢
tez we Whoctawku — ludzi siedzacych na trawniku” — powiedzial Dominik
Cieslikiewicz z Fundacji Ladowarka podczas jednego z koncertéw plene-
rowych zorganizowanych przez niego na Placu Wolnosci.

Warto jednak zwréci¢ uwage, ze to lokalni dziatacze §ciggaja wzory
na peryferia, dokonujac juz w punkcie poczatkowym selekcji tego, co ich
zdaniem warto wlaczy¢. Trzeba rowniez zauwazy¢, jak bardzo w takich
przypadkach mieszaja si¢ role organizatoréw i publicznosci: czgsto to gru-
pa przyjaciot, ktora zna si¢ w sposob bezposredni i jednoczesnie stanowi
pierwsza i ,,pewna” publiczno$¢ wydarzenia. To zatem grupa odbiorcéw
jest pierwszymi wtajemniczonymi w pomysty dziatacza, a zorganizowa-
nie samego wydarzenia poprzedzaja rozmowy 1 nieformalne konsultacje
dotyczace tego, co 1 w jakim charakterze warto zorganizowac¢. Warunkiem
krytycznym wydaje si¢ wobec tego nie tyle sama formuta ,,importowane-
g0” wydarzenia, co kontrola spotecznos$ci na etapie organizacji.

Wydaje si¢, ze wspomniana wczesniej dwukulturowos¢ dziataczy
wplywa réwniez na sposoby dziatan, ktore sg nie tyle wprost przeszcze-
piane na teren swojego miasta, co adaptowane. I tak na przyktad spacery
historyczne, ktére w duzych miastach stanowig przestrzen dla poznania
swojej okolicy, we Wloctawku staja si¢ czgsto pretekstem do sentymental-
nej podrdzy po krainie swojej mtodosci. Transfer wiedzy podczas takiego
wydarzenia okazuje si¢ dwuwektorowy: o histori¢ poznajg uczestnicy, ale
dowiadujg si¢ o niej takze organizatorzy od publicznosci. Te mikoprze-
mieszczenia w formule wydarzen powodujg znaczace zmiany ich znacze-
nia w kulturze lokalne;j.

Co wazniejsze jednak, organizatorzy dziatan oddolnych transmitujg nie
tylko gotowe formuty wydarzen, ale tez sposoby dziatania rozpowszech-
nione w centrum. Przyktadem jest chociazby system projektowy, zastepu-
jacy dziatania cykliczne. Nie oznacza to bynajmniej, ze dzialacze stajg si¢
podwykonawcami centrum. Adaptacyjny charakter ich dziatan, a przede
wszystkim zaangazowanie w sprawy lokalne, kaze raczej upatrywac
w nich sprytnych majsterkowiczow, ktdrzy niczym w de Certeau’owskim
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warsztacie dokonujg nie do konca autoryzowanych przerobek certyfiko-
wanych w centrum wzoréow kultury (Certeau 2008: 39). Tak dzieje si¢
chociazby w przypadku grantow, ktorych deklarowane przeznaczenie ma
mie¢ charakter jednorazowy — projektowy witasnie. W rzeczywistosci ce-
lem i zamystem organizatoréw jest podtrzymywanie cyklicznych wyda-
rzen, a wigc skierowanie si¢ do dobrze znanej w interiorze regularnosci.
Przyktadem jest chociazby wydawanie czasopisma poswieconego kultu-
rze 1 historii lokalnej, ktorego kolejne numery ukazuja si¢ pod szyldem
coraz to innych projektoéw otrzymujacych jednorazowe granty.

Potaczenie globalnych i lokalnych wzoréw dziatania kaze uzna¢, ze
w przypadku dziatan organizowanych przez aktywistow mamy do czy-
nienia z przedsigwzigciami glokalnymi. Glokalno$¢, jak wskazuje
Matgorzata Jacyno, zaktadata ,,koncyliacyjnie pojmowany, a w kazdym
razie uwzgledniajacy dwukierunkowos¢ proces negocjowania pomigdzy
tym, co lokalne z tym, co globalne” (Jacyno 2020: 20). Konieczno$¢ ba-
lansowania migdzy tym, co globalne, a tym, co lokalne, ustawia dziataczy
w roli thumaczy i negocjatorow tego, co globalne (Zarycki 2009: 149).
,Legitymizacja elity peryferyjnej (...) oparta jest zawsze na potaczeniu
z jednej strony funkcji obroncy wlasnej spotecznosci i jego interesOw wo-
bec centrum, a z drugiej — funkcji eksperta w sprawach kultury central-
nej” — zauwaza Tomasz Zarycki (Zarycki 2009: 152).

W wielu wypadkach mamy zatem do czynienia z wytwarzaniem
dwoch kultur — jednej fasadowej, ,,projektowej”, podporzadkowanej ze-
wnetrznym idealom, i drugiej — przeznaczonej na wiasny uzytek (Jacyno,
Kukotowicz, Lewicki 2018: 15). Konieczno$¢ przeprowadzania projek-
tu odpowiadajacego na oczekiwania centralne idzie tu w parze z probg
wytworzenia w pierwszej kolejnosci tego, co istotne lokalnie — statych
wspotrzednych dziatania.

Pierwsza strategia jest zatem proba godzenia instrukcji centralnych
z potrzebami lokalnymi. Druga z nich nazwatabym strategia uporczy-
wego uniku. I tak Agnieszka Podlasinska, tworczyni Galerii Poddasze,
wzieta indywidualny kredyt, by rozwigza¢ stowarzyszenie, na ktorego
zatozenie ,,dala si¢ namowic”, inny z kolei dziatacz, Wojciech Warecki,
chce rozwigza¢ Towarzystwo Muzyczne Big Band, poniewaz ,,nie jest mu
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do niczego potrzebne”, 1za Trojanowska, dziataczka DKF ,,Osemka”, co
roku musi zgromadzi¢ kolezanki, by moéc wykaza¢, ze jest stowarzysze-
niem, mimo ze prowadzi dzialalno$¢ nieomal jednoosobowo, Ksiegarnia
Gdanscy natomiast szybko wycofata si¢ z utworzonego stowarzyszenia
Cooltura na czytanie, poniewaz nie byta w stanie naktoni¢ sasiadow figu-
rujacych w charakterze cztonkow, by ptacili obligatoryjng sktadke.

Ruch w kierunku deinstytucjonalizacji widoczny wsrod czesci dzia-
faczy wynika wprost z oszacowania przez nich strat 1 zyskow. Dzialacze
uwazaja, ze nie posiadajg specyficznych umieje¢tnosci potrzebnych do pi-
sania wnioskéw. Oceniajg t¢ czynno$¢ jako zmudng i skomplikowang. Jest
to zreszta strategia zdobycia §rodkéw obarczona do$¢ duzym ryzykiem
niepowodzenia, co wymaga dodatkowych nakladow pracy (a przeciez
dziatacze pracujg gldwnie bez wynagrodzenia). Zdobycie dofinansowa-
nia okazuje si¢ przy tym dopiero poczatkiem trudnosci. Problematyczne
jest rozliczenie grantu, dostarczenie efektow pracy, kontrowersyjna kon-
trola organizacji nadrzednej nad podmiotem dziatajacym. Ta biurokra-
tyczna otoczka towarzyszaca potencjalnym korzysciom powoduje, ze
dziatacze, ktérzy raczej utozsamiajg si¢ z organizowaniem dzialan, a nie
praca biurowa, nie czuja si¢ czesto na sitach, by probowac sil na tym polu.
Gdy zatem zniknie potencjalna korzy$¢ zwigzana z mozliwoscig uzyska-
nia dofinansowania, nie ma zadnego powodu, by swoje dziatania utrzy-
mywa¢ w sformalizowanej formie — ktora to przeciez réwniez wymaga
sprawozdan, walnych zebran czy wykazywania efektow dziatalnosci. Ta
dodatkowa, nielubiana zreszta praca wydaje si¢ dzialaczom rodzajem wy-
muszania, nieuprawnionego nadzoru i kontroli, ktérych ,,lepiej uniknac”.

Uporczywe unikanie instrukcji centralnych widoczne jest nawet wtedy,
gdy wiaze si¢ z korzy$ciami ekonomicznymi. Zdobywanie srodkoéw opar-
te jest wigc raczej na kapitale spotecznym organizatoréw, zwigzanym po
pierwsze z byciem lokalnie rozpoznawalnym liderem, po drugie jednak
z bazowaniem na wewnatrzgrupowej solidarnosci. Szczegdlnym wyra-
zem tego sposobu dzialania jest system opierajacy si¢ na rudymentach
kultury industrialnej. Najwickszym lokalnym patronem, jak za dawnych
czasOw, jest najwazniejsza i wcigz prosperujaca we Wioctawku fabryka,
dziatajaca poprzez Fundacj¢ Anwil dla Wioctawka.
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Waznym sposobem dziatania w obu strategiach pozostaje spryt adapta-
cyjny (Drozdowski 2018: 87). W przypadku strategii wytwarzania dwoch
kultur stuzy on ukryciu cennych zasobéw w celu wytworzenia dziatan ,,na
wlasny uzytek”. W przypadku strategii uniku jest zwigzany z konieczno-
$cig zapewnienia finansowania poza uznanym systemem. Prosby o wspar-
cie adresowane sg wiec raczej do lokalnych firm czy regionalnych fundacji
anizeli do podmiotow ogdlnopolskich. Angazowanie rodziny, przyjaciot,
zaznajomionych firm 1 instytucji czy lokowanie wydarzen w darmowej
przestrzeni publicznej — wszystko to jest skutkiem w pierwszej kolejnosci
sprytu adaptacyjnego, pozwalajacego zachowac¢ przynajmniej cze$ciowe
poczucie niezalezno$ci od grantodawcow.

Ujawnia si¢ tu niejednoznacznos$¢ tego, co mozemy nazwac lokalng
kulturg obywatelska, mocno zakotwiczong w tym, co w centrum obarczo-
ne jest czesto etykiety ,,zalatwiania przez znajomosci”. I tak na przyktad
prywatne znajomosci sg uruchamiane, by ,,zatatwi¢” wsparcie od lokalne-
go przedsigbiorcy, uzyskaé zgod¢ na wykorzystanie praw autorskich, ale
tez pozyska¢ niezawodna publiczno$¢ (chociazby poprzez Uniwersytet
Trzeciego Wieku). Te wszystkie dziatania maja réwnocze$nie moc sie-
ciowania podmiotow, a kontakt raz zawigzany (czy tez odnowiony przy
okazji jakiego$ celu) owocuje dalsza wspolpraca, jak na przyktad wspol-
nie napisany artykul czy spacer dedykowany seniorom, ktorzy przyszli na
wystawe.

Wazng rolg dzialaczy jest wiec pobudzanie mobilizacji spotecznej,
ktora przeciez ,,jest warto$cig niezbedng do odwrdcenia tendencji roz-
woju sterowanego przez instytucje centralne ku inicjatywom lokalnym”
(Obracht-Prondzynski, Zbieranek 2018: 152). Niebagatelnym, cho¢ chy-
ba czgsto niezamierzonym efektem dziatan aktywistow jest wigc co$, co
Malgorzata Jacyno moglaby nazwaé ,,wyczarowaniem uspotecznienia”
(Jacyno 2018: 62).

Z ,,unikowym” modelem dzialaniem wigze si¢ jeszcze jedna kwestia:
do czego w ogole stuzy kultura. Wiekszos$¢ dziataczy oddolnych traktuje
mozliwo$¢ zorganizowania wydarzenia kulturalnego jako warto$¢ samag
w sobie. Tymczasem granty narzucaja konieczno$¢ wykazania korzysci
spotecznych zwigzanych z odbyciem si¢ danego wydarzenia. Kultura ma
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wiec za zadanie w pierwsze] kolejnosci rozwijac kapitat spoteczny, przy-
czyniajac si¢ do wytworzenia spoleczenstwa obywatelskiego lub korzysci
ekonomicznych. W tym sensie Marta Klekotko mowi o ,,kapitalizacji kul-
tury” (Knie¢ 2020: 83).

Paradygmat rozwoju poprzez kultur¢ nie jest calkowicie obcy dziata-
czom oddolnym. Dzialajg oni czesto przeciez wiasnie z nastawieniem na
ozywianie miasta (,,zeby wreszcie co$ si¢ dzialo”). Wydaje si¢ jednak, ze
rozwo0j rozumiejg zupetnie inaczej. Z ich punktu widzenia warto$ciowe
jest juz utworzenie samej ogélnodostepnej propozycji kulturalne;j. Jest to
wspotbiezne z tym, co zauwaza Przemystaw Sadura w ,,Praktykach kul-
tury ludowe;j”: dziatanie sprawnych instytucji zapewnia poczucie bezpie-
czenstwa (Gdula, Lewicki, Sadura 2014: 109). Jest to rowniez zwigza-
ne z kluczowym kapitatem kulturowym peryferii, jakim jest ,,godnos$¢”
(,,u nas tez si¢ co$ dzieje”). Tymczasem, jak zauwaza Tomasz Zarycki, to
wlasnie godnos¢ pelni role ,.krytycznego zasobu jednostek i spotecznosci”
(Zarycki 2009: 11).

Laczenie poprzez rozszczelnianie

,(dzie jest §wieza krew, ktora si¢ tu pojawi? Bo my si¢ tak naprawde
w tym samym garnku caly czas gotujemy”.

Gdyby wigc sprobowac zdefiniowaé kulturotworcza rolg inicjatyw od-
dolnych poprzez czasownik, bytby nim z pewnos$cig czasownik ,taczy¢”.
Mozna go przy tym rozumie¢ na rozne sposoby. Z perspektywy $wiata
postrzeganego jako sie¢ przeptywow dziatacze oddolni tacza, czyli ,,wia-
czaja”. Inicjatorzy dzialan oddolnych jawig si¢ jako ci, ktorzy nie tyle do-
konuja autoryzowanego przytacza, co wlaczaja sie¢ w sie¢ ,,bokiem” i ,,na
lewo”. Jest to wlaczanie dokonywane na wtasng regke, rownolegle i wbrew
przydzielonym ,transmisjom”.

Zgodnie z koncepcja rozwoju egzogennego peryferie powinny roz-
wija¢ si¢ na skutek proceséw rozprzestrzeniania si¢ wiedzy 1 modeli
dzialania z centrum na peryferie (Szczepanski 1989: 106). Podazajac
za$ za koncepcja rozwoju endogennego, rozwdj powinien by¢ oparty na
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zasobach lokalnych. Wedtug trzeciego stanowiska to potagczenie zasoboéw
endo- 1 egzogennych jest kluczowe (Obracht-Prondzynski, Zbieranek
2018: 155). To, co mnie wydaje si¢ decydujace, to nie tyle substancjalne
polaczenie réznych zasobdw, ale jakos¢ tych polaczen: owa ,,relacjogen-
no$¢”, a wiec ,,zdolnosci do tworzenia nowych, nieistniejacych dotych-
czas potaczen, relacji oraz wptywania na te istniejgce” (Krajewski 2013:
38).

Nawigzujac do teorii kapitalu spotecznego Roberta Putnama, moz-
na powiedzie¢, ze aktywisci dysponujg dwoms jego rodzajami (Putnam
2008: 40-42). Pierwszy z nich to kapitat spajajacy (Putnam 2008: 40—41),
nakierowany na wzmocnienie wigzi wewnatrz spotecznosci. Kapitat ten
zwigzany jest z doswiadczaniem wspdlnotowosci poprzez kulturg. Staje
si¢ ono ,,stelazem 1 zasobem dla zabiegow zwigzanych z wypracowaniem
kultury obywatelskiej” (Jacyno, Kukotowicz, Lewicki 2018: 16).

Kultura oddolna na obszarach zdegradowanych odgrywa bowiem waz-
ng role w przeciwdziataniu nierdwnosciom, nie tylko zwigzanym z cen-
tro-peryferyjnymi dychotomiami. Darmowa oferta, organizowana poza
murami instytucji, w przestrzeniach otwartych, jak ulice, sprzyja niezobo-
wigzujagcemu uczestnictwu, w ktérym nie trzeba dopasowac wlasnego za-
chowania do narzuconych regut. Z tego powodu dziatania oddolne maja
szczegOlng moc wiaczania réznych grup spotecznych: oséb o bardzo
réznych dochodach, zawodach, doswiadczeniach, ale takze ludzi w r6z-
nym wieku 1 o r6znych pogladach politycznych. Ta spajajaca rola kultury
w miastach zdegradowanych, borykajacych si¢ z licznymi problemami
spotecznymi, jak pauperyzacja czy przerwanie ciggtosci pokoleniowej
na skutek migracji, ma istotne znaczenie. ,,£.3czy¢” to bowiem nie tylko

,wlaczac”, ale rowniez ,,scala¢”, ,,skleja¢”. Takie pojecie roli kultury bli-
skie jest koncepcji kultury jako spoiwa.

Drugim i nie mniej waznym rodzajem kapitalu dziataczy oddolnych
jest kapitat wiaczajacy (Putnam 2008: 42), uzywany do tego, by nawigzac
polaczenia poza wiasng spotecznoscig. Paradoksalnie jednak szanse na
silny kapitat wigczajacy malejg czgsto wraz ze wzrostem kapitatu integru-
jacego. Silna integracja wewnatrz spoleczno$ci moze bowiem oznaczad
skupienie si¢ jej wokol wzorow wewnetrznych 1 uszczelnienie granic na
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zewnatrz swojego obszaru. Tymczasem to, co robig aktywisci, jest dzia-
faniem wprost przeciwnym — to rozszczelnianie granic. Wydaje si¢, ze
obecnie najpilniejszym zadaniem dziataczy oddolnych jest wtasnie osta-
bienie podziatlow miedzy centrami a peryferiami i w ten sposéb ,,zalepia-
nie wyrwy” istniejgcej migdzy tymi dwoma obszarami.

Warto przy tym zwroci¢ uwage na to, jaki charakter ma owa ,,wyrwa”.
Mikotaj Lewicki méwi na przyktad, ze granica migdzy centrum i peryfe-
riami jest ,,porowata” (Lewicki 2018: 34). Wytwarzajac kulture ,,porowatg”
na skutek mikroprzedsiewzie¢ nie tylko przepuszczajacych i filtrujacych
wplywy centralne, ale réwniez tworczo montujacych je z elementami kultu-
ry lokalnej, dziatacze moga wpltyw centrum ,,funkcjonalizowac, dawkowac
czy profilowa¢ na rzecz potrzeb wspdlnoty lokalnej” (Jacyno, Kukotowicz,
Lewicki 2018: 9). Porowatos¢ to wiec mozliwos¢ kontroli wptywow cen-

tralnych poprzez ich tworcze adaptowanie do warunkéw lokalnych.

Cechg charakterystyczng dziatan oddolnych jest jednak to, ze nie tylko
przenosza one pewne elementy kultury z jednej sfery do drugiej, jedno-
czesnie je filtrujac, ale problematyzujg status samych granic. To, co nalezy
do centrum 1 peryferii, miesza si¢ ze sobg, stanowigc byt transterytorialny.
Jezeli uzna¢, ze racj¢ maja ci, ktorzy uwazajg tranzytowos$¢ peryferiow za
ich wlasnos¢ (Jacyno 2018), to by¢ moze aktywisci znalezli sposob na to,
jak te tranzytowos$¢ obroci¢ na wlasng korzysc.

Jednocze$nie nietrudno zauwazy¢, ze wptyw dziataczy oddolnych na
kierunek rozwoju miasta i waznych aktorow lokalnych pozostaje jednak
do$¢ marginalny. Wigze si¢ to z umiejscowieniem dziataczy oddolnych,
ktore Michat Podgorski nazywa , . kulturg oboczng” (Podgorski 2012: 324).
,Na obocznej sktadowej wspotczesnej kultury — pisze Podgorski — lokuja
si¢ ci wszyscy, ktorzy nie moga [...], nie chca i nie potrafig ulokowac sig
na jej sktadowej glownej. Obocznos¢ to w takim samym stopniu koniecz-
nos¢, co wybor: usmiechu i luzu zamiast powagi, pracy i radosci ptynacej
z czystej] wymiany zamiast zysku [...]” (Podgorski 2012: 324. Cyt. za:
Drozdowski 2018: 95). Czasami wtasnie dlatego szansa aktywistow na
tworcze, glokalne rozwigzania ma szans¢ si¢ powies¢ — poniewaz sg one
na tyle niszowe, ze moga pozosta¢ suwerenne.
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Co zatem dalej ze $rednimi miastami, zanurzonymi w tym, co Marek
Krajewski nazywa ,kulturg drenu”? ,,Przerwanie drenowania — pisze
badacz — wydaje si¢ mozliwe wylgcznie na skutek dwoch procesow.
Pierwszy z nich mozna okre$li¢ mianem cudu, sprowadza si¢ do samo-
istnego objawienia si¢ w obrebie tego rodzaju zbiorowosci liderow. (...)
Drugi proces walki z drenowaniem polega na probie jego rownowazenia
doptywami. To wymaga jednak od aktorow funkcjonujacych w centrum
odkrycia w zmarginalizowanej spoteczno$ci miejsca, w ktorym mozna/
powinno si¢ ulokowac cenne zasoby” (Krajewski 2018: 104).

Nie sadze, by byt potrzebny az cud. Wystarczytoby, moim zdaniem,
systematyczne wzmacnianie dziatajacych juz aktorow przyczyniajacych
si¢ do zmudnego, codziennego procesu sklejania kultury. To wtasnie bo-
wiem sklejanie, scalanie, lgcznie i rozszczelnianie wydaje si¢ najwazniej-
sza rola na zdegradowanych terenach pozametropolitarnych, ktora pelnia
dziatacze oddolni.
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APATIA CZY SPRAWCZOSC? STRATEGIE
I TAKTYKI UBIERANIA SIE WARSZAWSKIEJ
MLODZIEZY W LATACH 80. XX WIEKU

Apathy or agency? Strategies and tactics of dressing up
by Warsaw youth in the 1980s

Streszczenie. Dla mlodych ludzi w latach 80. XX wieku w Warszawie
moda byta waznym elementem zycia spotecznego, ktory wptywat na ich
samopoczucie i pozycj¢ spoteczng. W latach kryzysu miodziez musia-
fa jednak wykaza¢ si¢ duzg zaradno$cig, aby stworzy¢ wymarzony styl.
Artykut skupia si¢ na przedstawieniu konkretnych praktyk zwigzanych
z ubieraniem si¢, np. szycie, przerobki, wymiana ubran z kolezankami
czy wyjazdy zagraniczne. Odwotujac si¢ do pojec¢ ,,strategii” 1 ,,taktyk”
Michela de Certeau, pokazuje, w jaki sposoéb mtodziez zdobywata ubra-
nia, ktore nie byty dostepne w panstwowych sklepach. Istotnym kapita-
tem byta wiedza, ktora umozliwiata zdobycie wymarzonych ubran i stwo-
rzenie wlasnego stylu, bazujacego na okreslonym guscie. Pierre Bourdieu
taczy to pojecie z habitusem, ktory okresla, co wydaje si¢ jednostce realne
1 mozliwe do wprowadzenia we wlasnym zyciu. Na habitus sktadajg si¢
normy narzucone przez otoczenie, ktore jednostka uznaje za wtasne.

Stowa kluczowe: moda, miodziez, Warszawa, sprawczo$¢, zagraniczne
wyjazdy handlowe, gospodarka niedoboru, socjalizm

34



Apatia czy sprawczos$¢? Strategie i taktyki ubierania si¢ warszawskiej mtodziezy

Abstract. Fashion was an important element of social life of Warsaw’s
teenagers in the 1980s, it influenced their well-being and social position.
During the crisis years young people had to show great resourcefulness to
create their dream style. The article focuses on presenting specific dress-
ing practices, such as sewing, alterations, exchanging clothes with friends
or traveling abroad. By referring to the notions of “strategy” and “tactics”
by Michel de Certeau, it was shown how young people obtained clothes
that were not available in state-owned stores. Knowledge was a signif-
icant capital, as it made possible getting the dreamt clothes and create
one’s own style based on individual taste. Pierre Bourdieu links this con-
cept with the habitus, which defines what seems real to an individual and
possible to implement in his/her life. The habitus is made up of norms im-
posed by the environment, which the individual recognizes as his/her own.

Keywords: fashion, teenagers, Warsaw, agency, foreign trade trips, short-
age economy, socialism

Wprowadzenie

Za czym kolejka ta stoi?

Po szarosé, po szarosé, po szarosé
Na co w kolejce tej czekasz?

Na staros¢, na staros¢, na staros¢
Co kupisz, gdy dojdziesz?
Zmeczenie, zmeczenie, zmeczenie
Co przyniesiesz do domu?
Kamienne zwgtpienie, zwqtpienie

Ernest Bryll, Psalm stojgcych w kolejce, 1980 r.
Powyzsze stowa, wyspiewane przez Krystyng Pronko w drugoobiego-
wym musicalu Koleda nocka z 1980 roku, przez lata wplywaty na to, ze

codzienno$¢ w PRL wyobrazatam sobie jako co$ szarego, przepelnionego
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zgorzknieniem 1 trudem. Jako osoba urodzona w 1995 roku nie doswiad-
czytam czasow niedoboru osobiscie, ich wizje budowatam na podstawie

przekazu kulturowego oraz za posrednictwem opowiesci bliskich osob, kto-
re pelne byly raczej zabawnych historii o chodzeniu na wagary tylko po to,
zeby ,,upolowad” wymarzong czes$¢ garderoby. Dostrzegajac pewien rozdz-
wiek w relacjach oficjalnych 1 prywatnych, w ponizszym artykule postano-
witam zastanowic¢ si¢, czy kultura mtodziezowa rzeczywiscie poddawata si¢
tej wyspiewanej przez Pronko apatii oczekiwania. Czy stanie w kolejkach
wiodlo mtodych ludzi ku szarosci? A moze szukali oni jakich$ alternatyw-
nych rozwigzan? Cho¢ $wiadoma jestem, ze ,,Psalm stojacych w kolejce”
byt swoistym protest songiem, to przez znaczng cze¢$¢ oséb w moim wieku,
ktore nie interesujg si¢ historig PRL, moze on by¢ odbierany w sposob bez-
posredni. Warto wigc podkresli¢, ze moim celem jest podejscie do tematu
mody mtodziezowej w latach 80. XX wieku w Warszawie z uwzglednie-
niem (nie)wiedzy osob, ktére nie posiadajg osobistych wspomnien o PRL.

Wybor lat 80. nie stanowi przypadku. Jest to dekada specyficzna, r6z-
nigca si¢ zasadami funkcjonowania gospodarki — zaczynajac od czasu
kryzysu i stanu wojennego, konczy si¢ na coraz to bardziej otwierajagcym
si¢ $wiecie, w ktorym wymarzone ubrania z Zachodu sg tatwiej dostep-
ne. Mimo to w popularnych publikacjach na temat kultury mlodziezowej,
w tym mody w PRL, lata 80. nie byty szczegétowo opisywane (np. Pelka
2007, 2013; Swida-Ziemba 2010). Ponizszy tekst stanowi wiec uzupel-
nienie istniejacej luki w publikacjach na ten temat.

Aby zrealizowa¢ mdj cel, postanowitam w 2018 roku rozpocza¢ dwu-
letnie badania, w ktorych przyjrzatam si¢ kulturze mtodziezowej w PRL
1 zrédtom modowych inspiracji (Pomian 2021). Poza analizg czasopism
czytywanych przez mtodziez (,,Filipinka”, ,,Przekr6j”, ,,Przyjacidtka”)
1 lekturg opracowan i artykuldow poswigconych modzie mlodziezo-
wej w PRL (Fidelis, Stanczak-Wislicz 2020, Boc¢kowska 2017, 2019,
Mazurek 2010, Pelka 2007, 2013, Szydtowska 2019, Williams, Sottysiak
2016) przeprowadzitam 14 rozmoéw z 15 osobami urodzonymi mi¢dzy
1959 a 1975 rokiem, ktore uczeszczaty do szkot srednich i na uczelnie
w Warszawie w latach 80. Wigkszo$¢ grupy skonczyta studia wyzsze, wiec
te osoby z fatwosciag mozna zakwalifikowa¢ do klasy $redniej. Pozostate
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trzy osoby zdobyly wyksztatcenie $rednie lub zawodowe. Poznawatam
rozmoéwczynie 1 rozmoOwcoéw dzigki moim znajomym i ich rodzicom.
Jeden z wywiadow zostata przeprowadzony z dwdjka mezczyzn, ktorzy
przyjaznili si¢ w tamtym czasie — byla to wiec proba spojrzenia na to, czy
ich wspomnienia sg podobne. Co ciekawe, nie dostrzegtam wigkszych
roznic ptciowych — zaréwno nastolatkowie, jak 1 nastolatki chcieli wygla-
da¢ modnie, wigc wszyscy tak samo stali w kolejkach i poszukiwali upra-
gnionych kreacji. Braki w zaopatrzeniu nie byty przez nich przyjmowane
biernie, kazdy na swo6j sposob starat si¢ wypracowa¢ odpowiadajgce mu
taktyki zachowan, a z ich opowiesci bije wielka moc sprawcza.

Zycie w wielkim miescie dawato rozméwcom i rozméwczyniom do-
step do szeregu mozliwosci zaopatrzenia, ktore opisz¢ ponizej, prezentu-
jac strategie 1 taktyki zwigzane z ubieraniem si¢ w Warszawie lat 80. Za
Michaelem de Certeau (2008) strategie rozumiem jako dziatania wyni-
kajace bezposrednio z otaczajacej rzeczywistosci — przed sklepem stoi
kolejka, ktora wynika z probleméw z dystrybucja dobr; moge albo pdjs¢
do domu, albo w niej stang¢ 1 grzecznie czekac¢ na swoja kolej, moze uda
si¢ cos$ kupi¢, a moze nie. Taktyki, ktorych mozna uzy¢ w tym przypad-
ku, daja mozliwos¢ tworczego, sprawczego podejscia do rzeczywistosci —
moge zdecydowac si¢ na rotacyjne stanie w kolejce z cztonkami rodzi-
ny, moge stworzy¢ list¢ kolejkowa, moge poszukac¢ potrzebnego towaru
Ww innym miejscu — na bazarze, w ogtoszeniach w gazecie, uruchamiajac
swoje znajomosci lub szyjac.

Krétka charakterystyka handlu w PRL

Aby opowies¢ o praktykach zakupowych warszawskiej mlodziezy zy-
skata ramy historyczne, musz¢ najpierw przyblizy¢ specyfike handlu
w PRL. Byt on zgota odmienny od tego, co znamy wspotczesnie, rzadzity
nim inne prawa i zasady. Gdy po zakonczeniu II wojny $wiatowej zaczat
odradza¢ si¢ wolny rynek, nowe wtadze musiaty przystapi¢ do wdrazania
innego systemu gospodarczego, ktory bylby centralnie sterowany i odpo-
wiadatl linii ideologicznej partii. W kwietniu 1947 roku rozpoczgto reformy
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uzasadniane wynikajacg z braku rownowagi gospodarczej trudng sytuacja
na rynku oraz rozwojem spekulacji, za co najwigksza odpowiedzialnos¢
przypisano kupcom (Kochanowski 2010: 59). Priorytetem stata si¢ walka
z sektorem prywatnym, na ktdry zaczgto naktada¢ kolejne podatki i kary.
Do konca lat 40. wladzom udalo si¢ prawie o potowe zmniejszy¢ liczbe
prywatnych sklepéw (LW, b.d.), jednak ten proces nigdy nie zostat w petni
zakonczony. Mogto to wynika¢ z niewydolno$ci nowego systemu obrotu
towarem, ktory zaktadat, Zze handel detaliczny przejma Panstwowe Domy
Towarowe. Wtadze nie byly w stanie zrownac tempa likwidacji prywatnych
sklepéw z tempem powstawania nowych panstwowych placowek, w ten
sposob sprawiajac, ze na rynku pojawila si¢ luka. Dodatkowo spoétdzielnie
takie jak ,,Spotem” czy ,,Samopomoc Chtopska”, zrzeszone w Centralnym
Zwigzku Spotdzielczym, zdominowaty handel hurtowy, co réwniez wpty-
ne¢lo na nizszg wydolnos$¢ obrotu towarowego. Skoro panstwo zawodzito
w tej kwestii, w jaki sposob obywatele zaopatrywali si¢ w potrzebne dobra?

Odpowiedz na to pytanie znajdziemy w obszernej analizie czarnego
runku przeprowadzonej przez historyka Jerzego Kochanowskiego (2010).
Rzeczywistos¢ gospodarki niedoboru wymagata wspoétistnienia nieofi-
cjalnych zrodet zaopatrzenia. Jedng z wyrozniajacych ja cech byl sposob
dystrybucji wyprodukowanych dobr, ktéry nie byt zbyt ptynny. Ludzie
zmuszeni byli do przyswojenia pewnych taktyk, ktore uzupetiaty pan-
stwowy obrdt towarem i oscylowaty na granicy legalno$ci lub wykraczaty
poza nig. Podobnie czynita miodziez, co widoczne jest w opowiesciach,
ktére zaprezentowatam ponize;j.

Gdzie mlodziez si¢ ubierala?

Z punktu widzenia osoby urodzonej w potowie lat 90. pdjscie do skle-
pu wymaga jedynie posiadania wolnej chwili 1 gotowki, nic innego nie
stato mi nigdy na przeszkodzie przed ubraniem si¢ w to, w co chcialam.
Rzeczywistos¢ w latach 80. wigzata si¢ z innymi przeszkodami, a pienia-
dze czesto okazywaly si¢ niewystarczajace do zdobycia konkretnej rzeczy.
Rozméwey i rozmoéwcezynie opowiadali, ze sklepy panstwowe byly stabo
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zaopatrzone, a cz¢$¢ ubran niemodna. Na te réznice niejednokrotnie zwra-
cata uwage Anna Pelka (2007) piszac, ze tylko Hoffland w warszawskim
Juniorze dostarczal modne mtodziezowe ubrania, ktorych reszta sklepow
praktycznie nie oferowata (Pelka 2007: 215). Z perspektywy projektan-
tow poczatek lat 80. byl czasem ,,wielkiej posuchy” — na przyktad Jerzy
Antkowiak narzekat, ze w 1982 roku, ze wzgledu na trwajacy stan wo-
jenny, panstwowe przedsiebiorstwo Moda Polska nie uzyskato zgody na
przeprowadzenie pokazu najnowszej kolekcji, a dodatkowo musiato ono
zmagac si¢ z brakami podstawowych materiatow do produkcji, poniewaz
te ostanie szly na cele wojskowe. Wowczas sytuacja byta najtrudniejsza,
jednak réwniez w innych latach istniaty problemy z zaopatrzeniem. To
sprawiato, ze znalezienie najnowszych trendow w sklepach graniczyto
z cudem. Wojtek! wspomina t¢ sytuacje tak:

W moich czasach krolowaty waskie krawaty i im byt bardziej wa-
ski, tym bardziej modny. A w sklepie oficjalnym z meska odzieza
byly oczywiscie przestarzate peerelowskie szerokie krawaty, to tyl-
ko mogt dziadek lub tatus co$ takiego nosi¢. A my mtodzi to mu-
sieliSmy mie¢ waski krawacik, kurde, jak sznurowka wygladat. Im
bardziej waski byt tym bardziej szpanerski (wyw. 9).

Poza tym, ze ubrania w sklepach panstwowych czesto byty niemod-
ne, to dodatkowo trzeba byto po nie sta¢ w dlugich kolejkach. Badani
wspominali je jako nieprzyjemny element codziennosci, niewzbudzajacy
w nich jednak szczegdlnie negatywnych wspomnien. Kolejki na szczg-
$cie dawato si¢ jako$ przeskoczy¢ albo sprawi¢, ze byly mniej ucigzli-
we. W miejscach zatrudnienia panowata duza tolerancja, jesli chodzito
o zatatwianie prywatnych spraw w czasie pracy, dlatego sporo 0sob wta-
$nie wtedy udawato si¢ do sklepow. Zdarzato si¢ tez tak, ze do stania
w kolejkach wysytana byla jedna osoba, ktdra zatatwiata sprawy rowniez
dla swoich wspotpracownikow. Janusz wspominal, ze w swojej pierw-
szej pracy chodzit do sklepu migsnego, zeby kupi¢ paréwki dla kierow-
nika. Jako kawaler chetnie pomagat tez kolezankom, ktore miaty wiecej

! Imiona wszystkich rozmowczyn i rozmoéwcow zostalty zmienione.
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obowigzkow rodzinnych od niego. Czasami zdarzato si¢ tak, ze w cig-
gu o$miu godzin pracy pi¢¢ spedzat na staniu w kolejkach — ,, Takie to
byly obowigzki stuzbowe” (wyw. 9). Wedtug Gosi (wyw. 6) zatrudnienie
w PRL byto nieracjonalne i stanowito jedng z przyczyn kryzysu.

Dzigki mozliwo$ci ,,wyskoczenia z pracy” udawato zdoby¢ si¢ po-
trzebne ubrania, po godzinach pracy istniato mate prawdopodobienstwo,
ze w sklepach zostanie cokolwiek godnego uwagi. Ela mowita, ze mia-
fa szczgscie, poniewaz w okolicach jej biura, na ul. Marchlewskiego 1 ul.
Swierczewskiego (obecnie alei Jana Pawta II i alei ,.Solidarnosci”) znaj-
dowato sig¢ kilka ciekawych sklepow, jak na przyktad sklep Warszawskich
Zaktadow Przemystu Skorzanego ,,Syrena”. Wedtug niej zakupy nie mialy
przemyslanego charakteru, zalezaly od szczg$cia 1 byty raczej impulsem
chwili niz racjonalng decyzja. Potwierdzaja to réwniez inni badani. Czgsto
kupowano co$ z zatozeniem, ze wymieni si¢ to na inny produkt lub po-
daruje bliskim. Maja wspominata, ze stajac w kolejce przed otwarciem
Hofflandu wiedziata, Ze kupi to, co bedzie dostgpne: ,,jak nie dla mnie, to
dla kuzyna” (wyw. 8). Byla §wiadoma, Ze nie kazdy mieszkat tak blisko
centrum, zeby by¢ w stanie przyjs$¢ tam rano, a ona starata si¢ bezintere-
sownie pomagac¢ swoim bliskim, wykorzystujac uprzywilejowana pozycje.

W tym miejscu nalezy przywota¢ koncepcje systemu daréow funkcjo-
nujacg w socjalistycznych gospodarkach niedoboru, ktora szeroko opisata
chociazby Alena Ledeneva (1998) w ksiazce Russia s economy of favours:
blat, networking, and informal exchange. Kluczowym pojg¢ciem, ktorego
uzywa ona do opisu systemu przystug w Rosji, jest ,,blat”. Pojecie to thuma-
czy si¢ jako sposdb zdobycia potrzebnych dobr osobistych (zardwno ubran,
biletow do teatru, jak i lepszego etatu w pracy) z wykorzystaniem niele-
galnych lub pokre¢tnych metod (Corten 1992: 29). W jezyku polskim ist-
nieje czasownik ,.btatowanie” i oznacza on ,,wchodzenie w porozumienie
z kims$, zwykle w ztych zamiarach™, nie jest on jednak powszechnie uzy-
wany. Wedtug Ledenevy ,,blat” to wymiana charakteryzujgca si¢ wzajemng
zaleznos$cig, ktora w dluzszej perspektywie budzi szacunek i zaufanie do
drugiej osoby (Ledeneva 1998: 141). Ledeneva thumaczy, ze przyshugi maja

2 https://sjp.pl/blatowa%C4%87 [dostep: 06.06.20].
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charakter niezbywalny, to znaczy mozna komus$ pomoc, uzywajac swoich
prywatnych doj$¢, ale nigdy nie mozna ich w petni przekaza¢ komus in-
nemu. Sg one oznaczone ,,0s0bistg pieczecig dawcy”, ktora daje dostep
(Ledeneva 1998: 142). W tym kontekscie ,,blat” przypomina polskie ,,za-
fatwianie” lub ,,kombinowanie”, ktore mozliwe jest dzigki wykorzystaniu
sieci spotecznej (Pieprzyca 2018: 89). Nicolette Makovicky (2018) nazy-
wa , kombinowanie” szczegdlng forma sprawczosci, ktora przetrwata cza-
sy PRL i do dzi$ jest istotng praktyka spoteczng w Polsce. Podstawa go-
spodarki nieformalnej, jak Janine Wedel (2007) nazywa praktyki zwigzane
z ,,zalatwianiem”, jest poczucie zaufania i sprawiedliwosci, tak samo jak
ma to miejsce w przypadku ,,btatu”. W obu przypadkach nie trzeba rewan-
zowac¢ si¢ natychmiastowo identyczng przystuga, odbywa si¢ to raczej na
zasadzie ,,Ja zdobedg dla ciebie na lewo jakis towar, a ty w zamian za dzie-
sig¢ lat pomozesz mi urzadzi¢ wesele corki” (Wedel: 71). Wedtug Marcela
Maussa podstawg kontaktow spotecznych jest wymiana dardw, ktora stano-
wi cato$ciowy fakt spoteczny (2001[1925]: 163), to znaczy, ze jego zasady
organizujg kazdy aspekt zycia spotecznego. Dawanie, przyjmowanie i od-
wzajemnianie darow stanowi obowigzek cztonka spoteczenstwa. Roéwniez
w PRL wymiana daréw (niekoniecznie tylko materialnych) byla niezwykle
istotnym elementem zycia, nie tylko spotecznego, ale rowniez ekonomicz-
nego. W spotecznym sensie nastgpowato to zazwyczaj w kregu rodziny
1 znajomych, jednak mozliwe bylo réwniez nawigzanie relacji z obcg oso-
ba — najpierw nalezato ,,sprywatyzowac” znajomos¢ tak, aby wyjs¢ ze sfe-
ry oficjalnej, w ktorej ogranicza¢ mogly pewne zasady (Wedel 2007: 79).
W sensie ekonomicznym wymiana darow w PRL byla elementem uzupel-
niajgcym oficjalng gospodarke 1 pozwalajacym zachowac jej rownowage
(Kochanowski 2019: 81). Kochanowski zwraca uwage na to, ze sektor pry-
watny 1 panstwowy byly zwigzane w ,,pasozytniczo-symbiotyczny sposob”,
jeden nie mogt dziata¢ bez drugiego (Kochanowski 2019: 16).

Sytuacja Mai opisana w przytoczonej wyzej historii co prawda nie wy-
magata od niej wykorzystania znajomosci, aby kupi¢ ubrania w Hofflandzie,
ale wigzata si¢ z konieczno$cig zaoferowania przez nig swojego czasu
1 mozliwo$ci ustawienia si¢ w kolejce wczesnie rano. Rozmdéwczyni
podkreslata, Ze ,,co$ jak interes to wtedy nie funkcjonowato. Jesli kto$
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czego$ potrzebowat, to si¢ to robito absolutnie bezinteresownie” (wyw. 8).
Matgorzata Mazurek ttumaczy, ze prawdziwy charakter transakcji migdzy
znajomymi pozostawal nieoczywisty i zaposredniczony przez wigzi spo-
teczne. ,,W ten sposob ekonomika przystug nie przypominata w sposob
dostowny sposoboéw gospodarki towarowej czy pieni¢znej, ale zmieniata
si¢ w fancuch darow — «splata» za przystuge byta odraczana w czasie albo
wrecz anulowana w imi¢ przyjazni” (Mazurek 2010: 51).

Na to samo wskazywali rozmowcy i rozmdéwczynie — aby modnie si¢
ubra¢, trzeba bylo posiada¢ wiedze na temat tego, ktory sklep oferuje cieka-
wy asortyment — dotyczylo to zaréwno sklepow panstwowych, jak i prywat-
nych, ktore tez byly zré6znicowane. Wiedza byla wigc pewnego rodzaju kapi-
tatem, tak samo potrzebnym jak pienigdze. Zdobywalo si¢ ja czesto wiasnie
dzigki wymianie informacji miedzy znajomymi. Gosia bedac studentka, po-
siadala wigcej wolnego czasu, a dodatkowo ,,miata oko” i potrafita ,,wypa-
trze¢” ciekawe ubrania w miejscach, ktore nie byly az tak oczywiste. Dzigki
cierpliwosci 1 umiejetnosci znalezienia odpowiednich elementéw garderoby
Gosia tworzyta niebanalne kreacje, ktoérymi inspirowaly si¢ jej kolezanki
ze szkoly 1 uczelni. Przyktadem byt dtugi szary sweter, ktéry ,,wypatrzyta”
z siostrg w Cepelii. Do tego zaktadata grube wzorzyste rajstopy z NRD czy
legginsy z getrami w paski. Dzigki tej samej umiej¢tnosci rowniez Maja czu-
fa, Ze jej stroje sa podziwiane przez inne dziewczyny. Pewnego razu, idgc na
koncert Maanam w Sali Kongresowej, Maja zatozyta samodzielnie ufarbo-
wang na czarno meska koszule w roli sukienki oraz rajstopy, ktorych kolor
zmienila na czerwony. Okazalo sie, ze doktadnie tak samo ubrana byta Kora,
o6wczesna ikona stylu. Ten przypadek sprawit, ze Maja czula si¢ podziwia-
na przez obserwujace ja osoby. Odwotujac si¢ do teorii habitusu?, opisanej

3 Wedtug Bourdieu (2005) habitus okresla wszystkie te praktyki, ktore wydaja sie jed-
nostce realne 1 mozliwe do sklasyfikowania; tworzg one styl zycia. Mozna powiedzie¢, ze
na habitus skladaja si¢ pewne normy narzucone z zewnatrz (tzn. wynikajace z urodzenia,
sytuacji spotecznej) i uznane za wlasne. Dlatego tez w zaleznosci od warunkow zycia wy-
twarzane sg rézne habitusy, ktore z kolei tworzg rdzne style zycia i rozne gusta (Bourdieu
2005: 217, Jacyno 1997). Bourdieu tlumaczy gust jako to, co nam si¢ podoba i to, co decy-
dujemy si¢ zalozy¢, a wynika on z tego, czego nauczyli nas nasi rodzice i bliscy, poniewaz to
wilasnie wychowanie jest gldéwnym zrodtem habitusu, ktory jednak moze podlegaé¢ pewnym
modyfikacjom
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przez Pierre’a Bourdieu (2005), tatwo mozna wytlumaczy¢ to, ze dziew-
czeta nalezace do jednej klasy spotecznej wykorzystywaly podobne taktyki
ubierania si¢ i podzielaly ten sam gust, ktory okreslal, co jest modne, a co
nie. Ubraniem, ktore najlepiej pokazuje to ,,powinowactwo stylu”, sg jeansy,
ktore byly bez watpienia obowigzkowym elementem garderoby.

Cala Warszawa marzy o jeansach*

Wszyscy rozmoéwcey 1 rozmoOwczynie pamigtali pierwszg par¢ tych
spodni kupiong w Peweksie, komisie albo na jednym z bazaréw. Ela
wspominata, ze pierwsze oryginalne jeansy dostata od rodzicow w na-
grodg i kupita je w Peweksie. Podobnie do Baltony byta to sie¢ sklepow,
ktorych obstuga zajmowato si¢ Przedsigbiorstwo Handlu Wewngtrznego
1— jak pisze Aleksandra Bo¢kowska — w Peweksach ,,mozna byto — za do-
lary — kupi¢ wszystko: kafelki, kasety, farby, kosmetyki, wodke, papiero-
sy, samochody” (Bo¢kowska 2012: 306). Prawda jest jednak, ze obowia-
zywaty tam réwniez marki niemieckie oraz bony towarowe PeKaO, ktore
wydawane byly osobom dostajacym przelewy zza granicy jako ekwiwa-
lent prawdziwych walut. Kochanowski twierdzi, ze w czasach PRL moz-
na mowi¢ o dwuwalutowosci (Kochanowski 2010: 17). Potwierdzaja to
réwniez stowa moich rozméwcow i rozmoéwcezyn; podkreslali oni jednak,
ze to wlasnie dolar byl najcenniejszy. Wynikalo to z tego, ze najczesciej
uzywano go na wyjazdach zagranicznych, w przeciwienstwie do innych
walut czy waznych tylko na terenie kraju bondw.

Nie kazdy miat to szczgscie, zeby posiada¢ za granicg bliskich, ktorzy
mogliby dostarcza¢ pienigdze, a walute jako$ trzeba byto zdoby¢. Tomek
wspominat, ze zdarzalo mu sie jezdzi¢ na Podlasie, skad pochodzita jego
rodzina, zeby kupi¢ dolary od ,,wuja Stacha z Chicago” (wyw. 3). Nie cho-
dzito jednak o nizszy kurs, a raczej o bezpieczenstwo transakcji, ktéra od-
bywata si¢ w kregu osobistych relacji — z zasady bardziej preferowanych

* Dziekuje profesor Annie Wieczorkiewicz za zasugerowanie tego tytutu, bedacego
parafraza nazwy pierwszego rozdziatu ksigzki Johna Fiske Zrozumiec kulture popular-
ng — Cala Ameryka nosi dzinsy, thum. Katarzyna Sawicka.
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od tych anonimowych. Tomek za dolary kupione od taty kolegi z klasy
sprawil sobie oryginalne wloskie Rifle. Gosia (zaczeta od Wranglerow)
opisuje system dotyczacy uzywania waluty w Peweksach:

Trzeba byto tak: zdoby¢ ten dolar, ktory trzeba byto kupi¢ pokat-
nie od jakich§ znajomych albo na bazarze, nastepnie nikt si¢ nie
pytal wlasnie, to byta ta hipokryzja tego systemu, w jaki sposob si¢
weszlo w posiadanie tego dolara, co bylo zabronione politycznie
[$miech], i szlo si¢ do tego Peweksu, gdzie byty takie stanowiska,
gdzie si¢ dokonywalo wymiany na te bony towarowe (wyw. 6).

Gosia twierdzi, ze doskonale pamigta ceny roznych produktow — jean-
sy kosztowatly okoto 20 dolarow, czekolada Milka 75-80 centow, a za luk-
susowy prezent na gwiazdke uznawano najtanszy krem Pond’s. Kobieta
wspomina mebloscianki, na ktorych jako dekoracj¢ ustawiano puste pusz-
ki po Coca-coli, kupowanej za okoto dolara. Inna rozmoéwczyni — Wanda —
opowiedziata, ze kiedy$ dostata w prezencie bony walutowe i postanowi-
ta uda¢ si¢ do Peweksu, gdzie kupita batona Snickers. Jego smak byt dla
niej czyms tak niesamowitym, ze postanowita nie zjada¢ go od razu, tylko
podzieli¢ na kawatki i delektowac si¢ nim przez kilka dni.

Te specjalne uczucia, ktorymi darzono produkty z Zachodu, moga wy-
nika¢ z kilku rzeczy. Z jednej strony $wiadczy¢ moglyby one o wyzszej
jakos$ci niz ta dostepna rodzimie — szczeg6lnie w przypadku czekolady,
badani podkreslali, ze w Polsce raczej dostgpne byly produkty czeko-
ladopodobne. Z drugiej strony byly to towary, ktére czgsto znajdowaty
si¢ w sferze marzen. Coca-cola w latach 70. ,,stata si¢ artykutem w pelni
osiggalnym dla obywatela PRL, dla ktorego trzymanie w dtoni puszki za-
chodniego napoju oznaczalo zblizenie si¢ do wolnosci, swobody 1 demo-
kracji” (Jasieniak 2015), w latach 80. znow byta jednak trudnodostepna,
wiec dotarcie do niej bylo pewnego rodzaju osiggnigciem, wartym upa-
migtnienia przez stworzenie galerii pustych opakowan na szczycie me-
bloscianki. Dotyczyto to rowniez ubrah — trudnosci w zdobyciu jeansow
sprawiaty, ze zyskiwaty one wyjatkowy status. Mtodziez czgsto nadawata
specyficzng symbolike niektorym czg¢sciom garderoby. John Fiske (2008:
2) w ksiazce Zrozumie¢ kulture popularng nazywa jeansy najbardziej
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popularnym wytworem kultury, ktéry poczatkowo taczyl prawie wszyst-
kie grupy wiekowe, niwelowat rdznice ptciowe, dawat wolnos¢ do bycia
soba. Z czasem jednak niezwykta popularnos$¢ jeansoOw sprawita, ze staty
si¢ one obiektem marketingu, ktory w celu generowania wigkszych zy-
skoéw zaczal wprowadza¢ rozroznienie na ,,zwykte” 1 markowe jeansy:
,Markowe dzinsy wyrazajg zatem segmentacj¢ rynkowg i roznice spotecz-
ne (...). Noszenie markowych dzinséw ma shuzy¢é wyrdznieniu sig, jest
uzyciem spotecznie nacechowanego akcentu we wspdlnym jezyku; ozna-
cza awans do bardziej ekskluzywnej czgsci spoteczenstwa” (Fiske 2008:
7). Dziatania marketingowe nie byly w Polsce az tak rozwinigte, wazniej-
szy byl symboliczny aspekt markowych ubran. Tomek wyttumaczyt mi,
jak — jego zdaniem — dziatal fenomen zachodnich produktow:

No jeszcze dobre buty to byto ho, ho, ho. No wiec znowu sprawa
wyglada identycznie[jak z jeansami], z tym Ze czesto te buty, ktore
si¢ kupowato gdzie$ tam w naszych sklepach, te robione w Polsce,
one byty bardzo przyzwoicie wykonane, byty nieztej jakosci, tylko
ta stylistyka czgsto no nie byta taka jak te, jak te z Zachodu takiego
wytesknionego, upragnionego. Tam cztowiek sobie wyobrazal, ze
wszystko jest lepsze (wyw. 3).

W przeciwienstwie do tego, co mogtoby si¢ wydawac, wcale nie cho-
dzito o wyzszg jakos¢, a o sam fakt, ze jest to konkretna marka, za kto-
ra gotowym bylo si¢ zaplaci¢ rownowarto$¢ $redniej miesigcznej pen-
sji. Janusz, ktory swoje pierwsze kultowe Levisy 501 kupit w Peweksie,
wspominal, ze jeansy byty ,,symbolem zachodniej kultury, ktora u nas
wszyscy wielbili, bo wszyscy chcieli mie¢ tak jak na Zachodzie” (wyw. 9).
To pragnienie byto na tyle silne, ze produkty bedace tak zwanym odrzu-
tem z eksportu staty si¢ wowczas nie lada gratka. Gosia wspominata, ze
byly to najbardziej wymarzone rzeczy mozliwe do znalezienia w polskich
sklepach. Zdarzato si¢, ze mialy naszyte zagraniczne metki, cho¢ szyto
je w polskich fabrykach. Przez to, ze nie spetniaty norm jako$ciowych,
trafialy do stotecznych sklepow w przystepnych cenach, nad ktorymi czu-
wato Stoleczne Przedsiebiorstwo Handlu Wewngtrznego. Uwidacznia si¢
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tutaj systemowa nieréwnos¢ w podejsciu do produkcji na rynek krajowy
1 zagraniczny.

Jednak dla rozmoéwcoéw odrzuty z eksportu wigzaty sie z ekscytacja, ze
udalo im si¢ znalez¢ peretke. Czesto wymagato to od nich dodatkowego
zaangazowania i uzycia znajomosci. Gosia, zapytana o to, czy czula si¢
wtedy fajnie ubrana, opowiedziata mi histori¢ ptaszczyka, ktéry udato jej
si¢ zdoby¢ wilasnie dzigki znajomosciom jej szwagra — dziennikarza spor-
towego. W pracy poznal on prezesa klubu szermierczego z Wroctawia,
ktory byl przy okazji tez prezesem spotdzielni widkienniczej szyjacej tyl-
ko na rynki zagraniczne. Kilkukrotnie udzielit mu dostepu do towardw,
ktoére nie spetnialy norm niemieckich kontrahentow. Gosia nie pamigtata
teraz konkretnych nazw, poniewaz 1 wtedy nic jej nie mowily, byty to jed-
nak produkty luksusowe, charakteryzujace si¢ ekskluzywnymi materiata-
mi (ktore wedlug niej byly zbyt dobre, Zzeby mogly powstawa¢ w kraju)
1 wzornictwem, jakie dopiero powoli wkraczato do Polski.

Ubrania noszone na Zachodzie mozna byto znalez¢ réwniez w ko-
misach lub butikach prowadzonych przez prywatnych przedsigbiorcow.
PRL byta ewenementem wsrod bloku wschodniego, poniewaz panstwo
dopuszczato istnienie legalnych prywatnych sklepdéw, oczywiscie obto-
zonych wyzszymi podatkami. Prawdziwy rozkwit butikéw z ubraniami
nastapil w latach 80., kiedy zliberalizowano prawo dotyczace prowadze-
nia prywatnego handlu. Odegraty one istotng role we wspomnieniach
rozméwcow 1 rozmowczyn. Warszawska ulica Rutkowskiego (obecnie
Chmielna) byta prawdziwym zagtebiem mody i miejscem, gdzie mozna
byto upolowa¢ buty w jednym z wielu zaktadow rzemie$lniczych. Gosia
opowiadata, ze cho¢ nie zawsze jako$¢ wyroboéw byta wysoka, mozna
bylo znalez¢ tam buty na bardziej wyjatkowe okazje (np. na studniowke).
Buty te wyr6znialy si¢ tym, ze byty tadniejsze niz te dostepne na kartki
oraz ceng, ktora byta zdecydowanie nizsza od butéw z Zachodu.

Butiki oferowaly wigc produkty wychodzace poza ramy masowej pro-
dukcji dostgpnej w sklepach. Bartek 1 Tomek wspominali sklep lezacy
na skrzyzowaniu Hozej 1 Marszatkowskiej, ktory mial tak charaktery-
styczny styl, ze z daleka mozna bylo poznaé, ze jest to ubranie wlasnie
stamtad, poniewaz tak bardzo wyrozniaty si¢ kolorami i fasonami. Bartek
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twierdzil, ze sklep ten byt ,,bardzo na topie! Wszystko stamtad byto na
topie. Brzydkie? Niewazne!” (wyw. 12). Wida¢ tutaj, ze wtascicielowi
sklepu, ktory samodzielnie wybieral produkty, udato si¢ stworzy¢ taka
renome, ze mtodzi ludzie chcieli kupowa¢ wszystko, bez wzgledu na wa-
lory estetyczne. Samo posiadanie czego$ z tego butiku sprawialo, Ze bylo
si¢ modnym.

Jednak nie wszystko mozna byto kupi¢ w butikach — przeszkoda mogty
by¢ kwestie finansowe. Wtedy do wyboru pozostawata ,,burota” dostgpna
w panstwowych sklepach. Mtodziez nie akceptowata biernie tego stanu
rzeczy, lecz stosowala szereg innych taktyk, ktore pozwalaty im na by-
cie modnym i na wyrazenie swojego gustu. Chodzi oczywiscie o szycie
1 przerébki ubran, ktére byly elementem kazdej przeprowadzonej przeze
mnie rozmowy.

Szycie i przerobki, czyli modowa sprawczos$¢

Przez problemy z zaopatrzeniem szycie i przerabianie odziezy stalo si¢
jedna z podstawowych taktyk ubierania si¢. Nawet w popularnej prasie
(gtownie kobiecej) znalez¢ mozna byto instrukcje, jak samodzielnie wy-
dziergac¢ sweter lub jak przerobi¢ stary garnitur po dziadku, zeby stat si¢
modng kreacja dla mtodej osoby (Pomian 2021). Pojawianie si¢ takich
tematow w prasie kontrolowanej przez panstwo moze sugerowac, ze w la-
tach kryzysu Partia starata si¢ aktywizowa¢ obywateli do poszukiwania
rozwigzan. Cho¢ szycie ubran na wymiar byto powszechne, to dla duzej
czesci mtodziezy wigkszym luksusem byly oryginalne jeansy Levi’s czy
Adidasy.

Zanim przystapiono do szycia, najpierw nalezato si¢ do niego przygo-
towac. W Warszawie byto duzo sklepoéw, ktore oferowaty szeroki wybor
tkanin 1 akcesoriéw, jednak trzeba byto czesto do nich zaglada¢, zeby tra-
fi¢ na co$ wyjatkowego. Ela miata szczg$cie, poniewaz jej tata pracowat
jako krawiec. Dzigki temu miata dostep do materiatow, ktore rodzic przy-
nosit z pracy. To przynoszenie r6znych rzeczy z miejsca zatrudnienia byto
catkiem powszechnym zjawiskiem w tamtych czasach (Mazurek 2005:
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215). Ela nie byta zainteresowana pochodzeniem materialow, liczyto si¢
to, ze dzigki temu mniejszym kosztem moglta pozwoli¢ sobie na stwo-
rzenie prawdziwych perelek. Z zachwytem wspominata kozuszek, ktory
uszyla razem z tata: ,,bardzo dumna bytam z tego, ze mialam kozuch inny
niz wszyscy!” (wyw. 5).

Nie wszystko szyto si¢ od poczatku, czasami wystarczaty drobne prze-
robki, ktore sprawiaty, ze ubranie stawato si¢ wyjatkowe. Janusz wspo-
minal, Ze niektdre ubrania przerabial tak, zeby wygladaty podobnie do
tych noszonych przez muzykéw z jego ulubionych zespotow. Jednym
z jego idoli byt Grzegorz Markowski z Perfectu, ktéry co prawda najcze-
$ciej wystepowat z nagim torsem i w jeansach, ale czasami zaktadal inne
ubrania, w tym cienki szalik, ktory zapewne kupil gdzies na Zachodzie.
Janusz i jego koledzy nie mogli nigdzie znalez¢ nic podobnego, dlatego
postanowili kupi¢ bandaz i samodzielnie przefarbowa¢ go w domu, zeby
przypominal szalik gwiazdora.

Wspolne farbowanie ubran bylo catkiem popularnym dziataniem,
niejednokrotnie podejmowanym w grupie znajomych. Najczesciej opo-
wiadano mi o farbowaniu bawetianych koszulek. Katarzyna Szajewska
(2007), ktora przesledzita historie T-shirtéw, thtumaczy, ze od lat 60. wy-
stepowata moda na barwienie koszulek. ,,Stosowang technike¢ nazwano
tie-dye («zwigz-zafarbuj»), poniewaz cata sztuka polegata na odpowied-
nim ztozeniu i zwigzaniu T-shirtu, a nastepnie moczeniu go w kolorowych
barwnikach. W zaleznosci od tego, jak si¢ ztozylo, postawaly konkretne
wzory — kota, paski, kolorowe plamy itd.” (146). Proces ten nie przebiegat
bez zniszczen — kilka rozmoéwcezyn wspominato o trwalym przefarbowa-
niu emaliowanych garnkéw swoich mam, co czasami konczyto si¢ ich
ztoscia.

Jednak wszystkie osoby, z ktorymi rozmawiatam, podkreslaly raczej
duze zaangazowanie rodzicow (gldwnie jednak matek) w zdobywanie
ubran dla dzieci. Czesto kobiety wlasnorecznie je szyty, w kolejkach za$
stawaly cate rodziny. Powszechnym zjawiskiem byt tez recykling ubran.
Mtodsze rodzenstwo mogto ,,dziedziczy¢” po starszym niektére elemen-
ty garderoby, szczegdlnie w tych latach, gdy dzieci najszybciej wyrasta-
ty z odziezy. Recyklingowi poddawano takze swetry robione na drutach,
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ktore wykonywaty niektore z moich rozméwczyn. Czasami na niecieka-
wych wyktadach Gosia siadala w ostatnim rzedzie auli z kolezankami
1 wszystkie dziergaty sweterki albo szaliki. Recykling ubran byl réwniez
mocno wpisany w kontakty towarzyskie. Powszechnym zjawiskiem byto
wymienianie si¢ z kolezankami lub oddawanie tego, co juz si¢ znudzito
albo od poczatku nie byto uwazane za warte noszenia.

Ubieranie si¢ nie byto procesem ztozonym z indywidualnych decyzji
i taktyk. Nie chodzilo jedynie o sprawcze wytwarzanie swojego stylu, ale
takze o funkcjonowanie w pewnej spotecznej wymianie, ktora pomagata
zdoby¢ konkretne przedmioty. Okazywato sie, ze sie¢ spotecznych kon-
taktow byta wrecz niezbedna do tego, zeby wyglada¢ modnie. Jednym
z przyktadow niezwykle korzystnych relacji byto posiadanie rodziny za
granicg, ktora wysytata paczki pelne ubran. Ewa wspominata, ze dosta-
watla paczki z Niemiec Zachodnich pelne modnych kreacji. Dziewczyna
jednak wstydzita si¢ chodzi¢ w niektorych ubraniach po warszawskich
ulicach, poniewaz zbyt rzucaly si¢ w oczy. Jednak wigkszo$¢ wiele by
dala za posiadanie koszulek z logo producenta lub ubran podobnych do
tych noszonych przez ulubionych muzykow.

Szybko dostrzezono w tym interes i wraz z coraz wigkszym otwie-
raniem si¢ granic Polski zagraniczne wyjazdy handlowe stawaly si¢ po-
pularng taktyka na radzenie sobie z niedoborem ubran, ale i1 pieniedzy.
Wyjazdy na Zach6éd mogly bowiem by¢ istng zyla zlota.

Zagraniczne wyjazdy handlowe

Zaczynajac badania, nie zdawalam sobie sprawy, ze zagraniczne wy-
jazdy handlowe byly az tak powszechnym zjawiskiem. Okazato si¢ jed-
nak, ze w Warszawie byt to bardzo popularny sposob alternatywnego
zdobycia ubran, z ktérego korzystato wiele osob. Moi rozmoéwcey i roz-
méwcezynie podrézowali we wszystkich najbardziej popularnych kie-
runkach wyjazdéw w Europie, a niektére z ich dzialan mozna okresli¢
turystyka handlowa. Yulian Konstantinov, butgarski antropolog, okresle-
nia tego uzywat do opisu oséb przekraczajacych granice jako uczestnicy
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wycieczek autokarowych (w tym wypadku réwniez kolejowych 1 samo-
lotowych), ktorzy sprzedaja na bazarach towary przywiezione jako bagaz
podreczny, a nastepnie kupuja dobra z zamiarem dalszego ich spienig-
zenia (Konstantinov 1996: 762). Jednak ta wymiana nie ograniczata si¢
jedynie do intencjonalnych wyjazdéw zarobkowych, handel odbywat si¢
tez ,,przy okazji” wyjazdow zawodowych.

Sposrod moich rozmoéwczyn najwiecej podrézowaly siostry: Gosia
1 [lona. Miejscem ich pierwszego wspdlnego wyjazdu handlowego byta
stolica Wegier. Ilona sprzedajac nieuzywane akcesoria dziecigce w ko-
misie odkryta, ze jest to bardzo optacalne. Zaczely wigc regularnie kur-
sowa¢ miedzy Budapesztem i Warszawa bez konieczno$ci obawiania si¢
o celnikdéw, poniewaz akcesoria dziecigce na tyle réznity si¢ od artykutow
przemycanych przez wigkszo$¢, ze straz graniczna przymykata na to oko:
,»|straznik] skwitowat tylko pot po polsku, pot po wegiersku «to duzo tych
dzieci macie» do nas, a my mowimy, ze wlasnie duzo i tyle [...], skon-
czyla si¢ ta rozmowa. Bo miaty$Smy co innego niz, niz caly ten pociag,
tak zwany Przemytnik” (wyw. 8). Poza tym, siostry maja do§wiadczenie
sprzedawania 1 kupowania w Czechostowacji, Turcji (skad przywozono
jeansy 1 charakterystyczne swetry tureckie), NRD (kupowaty tam buty
Salamander), Jugostawii (uznawanej za kraj zachodni, z ktérego mozna
byto legalnie przywies¢ dolary, dlatego tam chetniej sprzedawaty niz ku-
powaty). Popularnymi kierunkami byly Butgaria i Rumunia, opowiada-
no mi rowniez o wyjazdach znajomych do Indii, Nepalu czy na Daleki
Wschod.

Siostry wspolnie sprzedawaly swoje zdobyczne na Stadionie Skry.
Osoby takie jak one Ilona nazywata ,nargczniakami”, poniewaz han-
dlowaty towarem trzymanym w rekach, bez specjalnych stoisk. Kobieta
wspomina, ze zaopatrywatly si¢ u nich nawet stawne osoby, takie jak Ewa
Szykulska czy Jan Borysewicz. Poza stadionem Skry ubrania zza grani-
cy mozna bylo sprzedawac¢ na Bazarze Rozyckiego badZ w Rembertowie.
Gosia zauwaza pewng hipokryzje milicji, ktora tylko od czasu do czasu
wybierata kogos$ do aresztowania za nielegalny handel, ale ogdlnie dawa-
ta przyzwolenie na tego typu dzialalnos$¢. Nalezy tutaj zwroci¢ uwage na
to, co sygnalizowatam juz wcze$niej, mianowicie przenikanie si¢ rynku
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oficjalnego z potoficjalnym 1 nielegalnym. Ich rownolegle istnienie po-
zwalato na zapewnienie zaopatrzenia niezbednego do zadowolenia oby-
wateli. Takie naloty policji mozna uzna¢ za probe przypomnienia o pozy-
cji panstwa bez jednoczesnej walki z praktyka niezbedng do zaopatrzenia
w podstawowe dobra.

Podsumowanie

Jakas karafka, stary zegarek

Trzeba zarobi¢ te par¢ marek

Renta, stypendium, wyzy¢ si¢ nie da

Tu kupisz, tam sprzedasz, nie wezmie ci¢ bieda

Berlin Zachodni, Berlin Zachodni

Tu stoi Polak co drugi chodnik

Za kazdym rogiem czai si¢ Turek
Sprzedasz mu wszystko, tylko nie skore
(...)

Pilsnera wypi¢ trzema tykami

Opyli¢ fajki, kupi¢ salami

Gdy Polizei to dawa¢ chodu

Wrocisz do kraju, bedziesz do przodu

A w jeden dzien zarobisz tyle

Co gornik w miesigc w brudzie 1 w pyle
A w jeden dzien zarobisz tyle

Co gérnik w miesigc w brudzie 1 w pyle
(...)

Nasza bieda nas rozgrzesza

Polski handel, Trzecia Rzesza

Jedzie pociag, kota stukoca

Parowdz gwizdze, baby si¢ poca

51



Natalia Pomian

Przemytnicy 1 celnicy
Czyli orgazm na granicy
Przemytnicy i celnicy
Czyli orgazm na granicy

Krzysztof Skiba, Berlin Zachodni, 1990

Zestawienie przeboju zespotu Big Cyc z przytaczang na poczatku ar-
tykutu piosenka Psalm stojgcych w kolejce bardzo dobrze oddaje zmia-
ny, jakie zaszty w polskim spoteczenstwie. Apatyczny nastrdj poczatkéw
lat 80. zostal wyparty przez sprawcze dziatanie ludzi, ktorych aktywnos¢
1 kreatywnos$¢ przyczynita si¢ do poprawy warunkow zyciowych i realiza-
cji aspiracji. Mimo ze okres socjalizmu w Polsce teoretycznie zakonczyt
sie¢ w 1989 roku, to przejscie do systemu wolnorynkowego i dostosowa-
nie si¢ do zasad kapitalistycznych zajeto kilka lat. Bartek dzigki tym prze-
mianom zaczal zajmowac si¢ handlem, co robi do dzisiaj. Realia w PRL
sprawity, ze nauczyl si¢ ,.,kombinowac¢” i z fatwos$cia dostosowywat si¢ do
nowych sytuacji. Ta wszechstronno$¢ odpowiadata elastycznej postawie,
ktéra byta szeroko promowana na poczatku polskiej drogi ku kapitali-
zmowi (Dunn 2008).

Podsumowujac, powyzszy artykul pokazal wielos¢ taktyk stosowa-
nych przez rozmowcow i rozmowczynie. Mlodzi ludzie nie przyjmowali
rzeczywisto$ci w sposob bierny. Kiedy sklepy $§wiecity pustkami, sami
zaczynali szy¢. Kiedy udato im si¢ kupi¢ cokolwiek, decydowali si¢ na
przerabianie, tak aby dopasowa¢ ubrania do swojego stylu, lub wymie-
niali si¢ ze znajomymi. Kiedy brakowato im pieniedzy, szukali dorywczej
pracy albo decydowali si¢ na zagraniczne wyjazdy handlowe. Ich podej-
$cie do rzeczywistosci bylo uosobieniem sprawczosci, ktdrg rozumiem
jako balansowanie pomig¢dzy strategiami wyznaczanymi przez wiadze
a taktykami, ktore pozwalaly na zaspokojenie wtasnych aspiracji.
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POLOK, CO NIE GODO PO POLSKU, TO GLUPI
POLOK. PRAKTYKI I IDEOLOGIE JEZYKOWE
POTOMKOW POLAKOW
W POLUDNIOWOBRAZYLIJSKIEJ WSI

A Pole who does not speak Polish is a stupid Pole.
Language practices and ideologies of Polish descendants
in the South Brazilian countryside

Streszczenie. Celem tego artykutu jest analiza praktyk i ideologii jezyko-
wych potomkdéw osadnikow, ktorzy przybyli na potudnie Brazylii pod ko-
niec XIX wieku. Byli to chtopi, rolnicy, w wigkszos$ci niepismienni, po-
chodzacy z roznych obszaréw o6wczesnego Krolestwa Polskiego i Galicji
Wschodniej. Na podstawie materiatdéw z etnograficznych badan tereno-
wych prowadzonych w latach 2015-2021 w jednej z wsi w stanie Parana
probuje odpowiedzie¢ na pytania, czym dla Brazylijczykdéw polskiego
pochodzenia jest polszczyzna, jak jest przez nich uzywana, waloryzowa-
na oraz przekazywana z pokolenia na pokolenie. W analizie postuguje si¢
kluczowymi pojeciami z zakresu antropologii lingwistycznej — praktyk
1 ideologii jezykowych, ktore umieszczam w kontekscie historycznych
1 wspotczesnych polityk jezykowych Brazylii.
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Stowa kluczowe: praktyki jezykowe, ideologie jezykowe, jezyk odzie-
dziczony, etnografia, antropologia lingwistyczna, Polonia, Brazylia

Abstract

The aim of this paper is an analysis of linguistic practices and ideologies
of the descendants of the Polish migrants who came to the south of Brazil
in the late 19th century. They were peasants, farmers, mostly illiterate,
originating from various areas of the then Polish Kingdom and Eastern
Galicia. On the basis of materials from ethnographic field research con-
ducted in 20152021 in one of the villages in the state of Parana, I try to
answer the questions of what Polish language is for Brazilians of Polish
origin, how it is used, valued and passed down from generation to gener-
ation. In my analysis, I use key concepts from linguistic anthropology —
linguistic practices and ideologies that I place in the context of historical
and contemporary language policies in Brazil.

Keywords: language practices, language ideologies, heritage language,
ethnography, linguistic anthropology, Polish diaspora, Brasil

Jezyk, w mysl zalozen antropologii lingwistycznej, jest formg dziata-
nia spolecznego, a jego znaczenie ujawnia si¢ w kontekscie konkretnej
interakcji (Duranti 2004; Ahearn 2013). Ludzie nie tylko mowig lub pi-
sza w jakichs$ jezykach, ale rowniez je wartosciuja, przekazujg kolejnym
pokoleniom, przeksztalcaja i adaptuja do nowych warunkéw. Jezyki, tak
samo jak ich uzytkownicy, obecne sg rowniez w przestrzeni publiczne;j,
ktora jest zawsze przestrzenig wtadzy ludzi, instytucji, praktyk, jezykow
oraz symboli (Bourdieu 1991: 45-46).

W badaniach etnograficznych, ktéore w latach 2015-2021 prowadzi-
fam w jednej z wsi poludniowej Brazylii, probowatam odpowiedzie¢ so-
bie na pytanie, co to znaczy by¢ Polakiem/ Polka? Czym jest ,,polsko$¢”
dla potomkéw migrantéw, ktorzy przybyli do Brazylii pod koniec XIX
wieku? W ponizszym tekscie skupig sie kilku szczegdétowych pytaniach:
jak 1 w jakich sytuacjach ludzie moéwig po polsku, na ile jezyk ten jest
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uzywany na co dzief, z kim si¢ w tym jezyku rozmawia, jak jest prze-
kazywany oraz co ludzie o polszczyznie sadzg. | wreszcie — jak praktyki
1 ideologie jezykowe dotyczace jezyka polskiego majg si¢ do dawnych
i1 wspotczesnych polityk jezykowych w Brazylii.

Moimi rozmoéwcami i rozmowczyniami, partnerami badawczymi, sa
potomkowie tej najwickszej fali migracyjnej chlopskiej z terenow pol-
skich, tj. z konca XIX wieku, zwanej w literaturze przedmiotu ,,goraczka
brazylijska”. Migracja ta byta powigzana z przemianami spotecznymi, po-
litycznymi i gospodarczymi zarowno w Europie, jak 1 w obu Amerykach.
Z jednej strony byto to przeludnienie i sukcesywne ubozenie wschodnio-
europejskich wsi, z drugiej — zniesienie niewolnictwa w Brazylii i po-
trzeba rak do pracy. Osadnictwo z ziem polskich w Brazylii byto jednym
z ok. 200 projektow kolonialnych Brazylii, tj. umoéw z krajami europejski-
mi. W wigkszosci byly to umowy z Niemcami i Wiochami, w mniejszej
mierze z krajami Europy Wschodniej (Croci 2011: 81; Seyferth 1999).
Mtode brazylijskie panstwo chciato nie tylko zasiedli¢ poludniowe po-
facie kraju 1 rozwing¢ tam nowoczesne rolnictwo, ale rdOwniez wybieli¢
(branqueamento, zob. Skidmore 1976: 80-94) populacj¢ kraju, w ktorym
wedlug Narodowego Spisu Powszechnego z 1890 roku wykazano nie-
cate 14 milionéw mieszkancow, z czego osoby ,,biale” — o pochodzeniu
europejskim — stanowity tylko okoto 40,8% (5 538 839 os6b). Reszta
osob, ktore ujeto w spisie, to byto 15,4% ,,czarnych” (2 097 426 o0séb
o roznym stopniu pochodzenia afrykanskiego, przede wszystkim wywo-
dzacych si¢ sposrod niedawnej ludnosci niewolniczej) oraz te nalezace do
grup pochodzenia rdzennego — Caboclo, 9,6% (1 295 796) — i znacznych
rozmiaréw grupa pochodzenia mieszanego — pardo, 34,2% (4 638 545),
ktora jeszcze 20 lat wczesniej stanowita najliczniejszy komponent popu-
lacji kraju (Oliveira 2000: 202).

Badania etnograficzne prowadzitam w latach 2015-2016 oraz 2019—
2021' w dawnej Kolonii Rio Claro (obecnie gmina Mallet, dystrykt Rio
Claro do Sul) w interiorze stanu Parana w potudniowej Brazylii. Lacznie

' W latach 2015-2016 badania prowadzitam w ramach stazu podoktorskiego na
Wydziale Antropologii Uniwersytetu Federalnego stanu Santa Catarina, a w latach 2019—
2021 jako profesorka wizytujagca na Wydziale Lingwistyki tego samego uniwersytetu.
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w terenie spgdzitam ok. 10 miesiecy, prowadzac obserwacje uczestnicza-
cg oraz wywiady poglebione z elementami historii Zycia. W czasie pande-
mii koronawirusa prowadzitam réwniez badania online, obserwujac dzia-
fania jednostek oraz organizacji polonijnych i utrzymujac state kontakty
Z poznanymi wczesniej osobami.

Zrédta historyczne podaja, ze Coldnia Rio Claro na przetomie XIX/XX
wieku byta najwicksza kolonig polska w stanie Parana (Deina 1990: 36), za-
siedlong najpierw przez osadnikow polskich z Krélestwa Polskiego (1890—
1891) oraz polskich i ukrainskich (rusinskich) z Galicji Wschodniej (1895—
1896). Rio Claro oraz inne polskie kolonie przez wiele lat byty etnicznymi
enklawami, w ktorych jezyk polski uzywany byt na co dzien, zar6wno
w mowie, jak i w pisSmie. Polszczyzna az do pdznych lat 30. XX wieku
byta nauczana zaréwno w szkotach podstawowych, jak i w pobliskiej szko-
le $redniej. Do wsi docieraty ksigzki, czasopisma 1 gazety. Wprowadzona
pod koniec lat 30. XX wieku tzw. polityka nacjonalizacyjna ograniczyta
mozliwo$¢ transmisji miedzypokoleniowej jezyka, a wspolczesne zjawiska
zwigzane z mobilnoscig 1 globalizacja sprawiaja, Zze coraz mniej jest pol-
skojezycznych wspdlnot. Niemniej pewne elementy jezyka polskiego we
wsiach brazylijskiego interioru nadal si¢ zachowaty. Nalezy oczywiscie pa-
mietaé, ze jest to jezyk potomkow osadnikow z réznych regiondw i pocho-
dzacych z konkretnej warstwy spotecznej — chtopéw. Ponadto komunikacja
w jezyku polskim jest przede wszystkim ustna — zdecydowana mniejszo$¢
mieszkancow Kolonii Rio Claro zna jezyk polski pisany.

Ideologie jezykowe i polityka jezykowa w Brazylii

Historia jezykow w Brazylii, krotka, bo majaca zaledwie 500 lat, jest —
jak pisze Gilvan Miiller de Oliveira — naznaczona represjami i unifika-
cja jezykowa. Z ponad 1000 jezykow rdzennych uzywanych okoto 1500
roku zostato zaledwie 1807, a jezyk portugalski, ktory jeszcze na poczatku

2 José Ribamar Bessa Freire podaje liczbe 274 jezykéw rdzennych, ktére zostaty
wymienione w spisie w 2010. Dodaje jednoczeénie, ze cz¢$¢ jezykoznawcoOw uznaje, iz
wiele z nich to w zasadzie odmiany tego samego jezyka (Freire 27).
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XIX wieku byl uzywany tylko w miastach na wybrzezu, stat si¢ jedy-
nym oficjalnym (Miiller de Oliveira 2009: 20). Obecnie podtrzymywana
jest nie tylko wizja jednosci jezyka portugalskiego, ale takze gorszosci
wariantu brazylijskiego wzglgdem ,,poprawnego” jezyka portugalskiego
z Portugalii. Jednocze$nie nadal Zywe jest wyobrazenie o Brazylii jako
o wspaniale funkcjonujgcej mieszance ras i1 kultur, ktéra — migdzy inny-
mi dzigki wspdlnemu jezykowi — jest podstawa spojnego brazylijskiego
narodu (Massini-Cagliari 2004: 19). Obecnie wiadomo, Ze jest to pewien
mit, a rasizm zaréwno indywidualny, jak 1 strukturalny czy instytucjonal-
ny jest we wspolczesnej Brazylii wyraznie obecny (Btoch 2016).

Jedna z powszechniejszych ideologii jezykowych w ogole jest ideolo-
gia jednojezyczno$ci. Wyrasta ona z Herderowskiego zatozenia, ze jezyk
jest powigzany z narodowos$cig. Zgodnie z nim jako oficjalny uznany
jest 1 powinien by¢ jeden jezyk, poniewaz ,.kazdy inny jezyk wprowadza
do tak pojetej catosci chaos, rozbija jej spojnos¢, a tym samym tworzy
niebezpieczenstwo dla istnienia 1 funkcjonowania panstwa” (Dotowy-
Rybinska 2017: 486). Z ideologia jednojezycznos$ci zwigzana jest ideolo-
gia monoglosji, ktora negatywnie waloryzuje uzywanie roznych kodow
podczas wypowiedzi, czyli np. przetaczanie i mieszanie kodow.

W Brazylii obie ideologie sa obecne. Nadal dominuje wyobrazenie
o tym, ze wszyscy mieszkancy tego kraju postuguja si¢ (jednolitym) jezy-
kiem portugalskim, dominuje rowniez jezykowa polityka jednoj¢zyczno-
$ci. Dopiero w latach 80. XX wieku zaczgto nieSmiato promowac polityke
réznorodnos$ci jezykowej (Politica da Diversidade Linguistica) i trakto-
wac bogactwo jezykow i kultur jako niematerialne dziedzictwo Brazylii
(Raiman 2018: 192). Méwi o tym artykut 231 Konstytucji Republiki
Federalnej Brazylii z 1988 roku, ktory uznaje kultury i jezyki rdzenne za
dziedzictwo narodowe Brazylii. Pozwolito to na wprowadzenie i wzmoc-
nienie edukacji dwujezycznej. W tym samym czasie zaczg¢to réwniez
organizowa¢ kursy jezykow imigranckich, cho¢ nie zostaty one uznane
w konstytucji (Raiman 2018: 192). W 2002 roku brazylijski jezyk mi-
gowy (LIBRAS — Lingua Brasileira de Sinais) zostat uznany przez rzad
federalny i wprowadzony do szkot (Miiller de Oliveira 2018: 67) jako
oficjalny sposob komunikacji osob Gtuchych. Obecnie szes¢ jezykow
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potomkow imigrantow oraz siedem jezykow rdzennych jest uznanych za
jezyki kooficjalne® (cooficial) w tacznie 15* gminach, w ktorych uzytkow-
nicy stanowig wigkszos¢ mieszkancow (Miiller de Oliveira 2018: 63—64).
Rzad federalny nie definiuje jednak, jakie sg obowigzki gmin wzgledem
jezykdéw kooficjalnych, dlatego to, jak dany jezyk jest obecny w prze-
strzeni publicznej, jest ustalane na poziomie lokalnym.

Inna bardzo powszechna ideologia, silnie akceptowana spotecznie, to
ideologia standardu jezykowego powigzana z normatywizmem i pury-
zmem jezykowym. Dotyczy ona przekonania o wyzszosci pewnej jed-
nolitej formy jezykowej (tzw. ,,standardu’) nad innymi oraz — w konse-
kwencji — pewnej ,,lepszosci” ludzi postugujacych si¢ owym standardem
oraz ,,gorszosci” tych, ktorzy postuguja si¢ jakas odmiang danego jezyka.
Dziatania ,,0czyszczajace” jezyk prowadzone sg przez réznego rodzaju
oddolne 1 odgorne instytucje zwigzane z planowaniem jezykowym. Moga
przybiera¢ posta¢ poradnikow lub aktéw prawnych, a w skrajnych przy-
padkach zabrania¢ lub kara¢ za uzywanie ,,nieodpowiedniego” jezyka
lub wariantu. Jednym z przyktadow takich praw jest dekret numer 406
wprowadzony przez gubernatora Getulio Vargasa w 1938 roku, ktory za-
kazat uzywania j¢zykow innych niz portugalski w przestrzeni publicznej
w Brazylii, co szczegolnie dotknelo spolecznosci imigranckie, takie jak
polska, wloska czy niemiecka.

Nalezy zwrdci¢ uwagg, ze ideologie jezykowe moga mie¢ rdwniez po-
zytywny wptyw na jezyki i ich uzytkownikow. Gdy dany jezyk zostanie

3 Marcin Raiman poréwnuje zakres pojecia ,,jezyk kooficjalny” w odniesieniu do
polityki jezykowej w Brazylii z pojgciem ,,jezyk pomocniczy” znany w ustawodawstwie
Polskim. Uwaza, ze nie sg to poj¢cia rOwnoznaczne przede wszystkim dlatego, ze ma
jednolitych ustalen na poziomie panstwa, jak taki jezyk powinien by¢ obecny w prze-
strzeni publicznej (Raiman 2018: 194).

* Miiller de Oliveira w danych z 2018 roku podaje 13 gmin. W 2021 kolejne miejsco-
wosci, obie w stanie Parand, kolonia Witmarsum w gminie Palmeira oraz Prudentopolis,
wprowadzita jako jezyk kooficjalny Plautdietsch, jezyk tzw. ruskich mennonitéw, wywo-
dzacy si¢ z wariantu jezyka dolnoniemieckiego: http://ipol.org.br/cooficializacao-do-plau-
tdietsch-idioma-falado-na-colonia-witmarsum-no-municipio-de-palmeirapr/?fbclid=-
IwAR2zgh9Gmmv3c6XB0Cq9PBk7FZDj-T0gXuo RStZuhkItFSINSmKWLwe i4
(dostep: 14.09.2021) oraz jezyk ukrainski: https://nossagente.info/2021/10/06/lingua-
-ucraniana-e-oficialmente-a-lingua-co-oficial-do-municipio-de-prudentopolis/  (dostgp:
8.12.2021).
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uznany za dziedzictwo kulturowe albo narodowe lub gdy bedzie walo-
ryzowany pozytywnie przez sama grup¢ uzytkownikoéw, moze doj$¢ do
rewitalizacji jezyka, oficjalnego uznania lub innych dziatan na rzecz za-
chowania tego jezyka i kultury. Z kolei dziatania zwigzane z puryzmem
jezykowym moga zwigksza¢ wsrod uzytkownikow §wiadomo$¢ wiasne-
go jezyka oraz podnosi¢ jego prestiz (Brunstad 2003: 68).

W zrodiach pisanych z poczatku osadnictwa polskiego w Brazylii bar-
dzo silnie wyrazana jest troska o zachowanie i rozwdj jezyka polskiego
wsrdd imigrantéw 1 ich potomkow, a jednoczesnie prezentowane jest bo-
gactwo polszczyzny, ktore rzekomo odroznia ,,cywilizowanych” Polakow
od ,,dzikich” lokalnych mieszkancow. Zgodnie ze stowami Kathryn
Woolard w badaniach nad ideologiami jezykowymi nalezy zwroci¢ uwa-
ge nie tylko na sam j¢zyk, ale rowniez na jego estetyke i na epistemolo-
gie, a takze moralnos$¢ jego uzytkownikow (Woolard 1998). Przyktady
z ,,Gazety polskiej w Brazylii”, analizowanej przez [zabele Stapor, dobrze
to ilustruja: ,,Nie wolno! Nie wolno kaleczy¢ mowy naszej cudzoziemski-
mi naleciato$ciami” (GPwB, 1911/29: 3);

,Hanba temu, kto wplata w nig [mowe polska] stowa obce, lub uro-
bione z jezyka obcego, bo tem ja plami” (GPwB, 1924/21: 1) (Bielenin-
Lenczowska, Stapor 2017: 47).

Podobne gtosy, sugerujace, ze praktyki wielojezyczne — a doktadniej
uzywanie réznych kodow podczas jednego aktu komunikacyjnego — sa
negatywne, sg silnie obecne w wypowiedziach potomkow Polakoéw w Rio
Claro. Zaktadaja oni, ze polszczyzna osob z Polski jest ,,czysta”, a ich
mowa jest ,,zanieczyszczona” wpltywami z jezyka portugalskiego.

Wyobrazenie o gorszosci jezyka, ktorym postuguja si¢ potomkowie
imigrantow, jest powielane przez nich samych, ale takze przez niekto-
rych ksigzy czy nauczycieli. Sami rozméwcy mowia: ,,My godoma tak
simples [po prostu]” lub ,,Aaa, dziwcyny, tak, dziwcyny” — poprawit si¢
mtody chlopak, gdy zaczelismy si¢ $mia¢ po tym, jak nazwal swoje kole-
zanki ,,dziwkami” (,,O, znom te dziwki” — wykrzyknat z okna samocho-
du). Zdziwienie budzi rdwniez wyjasnienie roznic jezykowych w same;j
Polsce:
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To wy® mowicie ,,kluski”? U mnie w domu moéwi si¢ ,,makaron”.
Tu mowimy ,.kluski”. A to ,,makaron” jest dobrze?

Nie, nie. W niektérych regionach w Polsce mowi si¢ ,,kluski”,
a w niektorych ,,makaron”.

A, tu kluski tez dobrze, co?

Tak, tak, dobrze.

Inna rozmoéwczyni wyjasnia mi to tak: ,,«Makaron» to je po brazylij-
sku, po polsku si¢ mowi «kluski»”. Podobne rozmowy prowadzilam na
temat innych réznic regionalnych w Polsce, zwlaszcza ,,ziemniaki” ver-
sus ,.kartofle” i ,,makaron” versus ,,kluski”, opowiadatam o gwarze go-
ralskiej czy dzielitam si¢ elementami mojej wtasnej biografii jezykowej
jako wewnetrznej migrantki z matego miasta na pograniczu Matopolski
i Slaska do Warszawy.

Praktykowanie i przekaz jezyka polskiego

Jezyk polski potomkow Polakow rozni si¢ od jezyka polskiego uzywa-
nego wspodltczesnie w Polsce nie tylko dlatego, ze jego bazg jest polszczy-
zna mowiona na wsiach réznych regiondw ziem polskich XIX wieku, ale
rowniez ze wzgledu na to, ze rozwijat si¢ on w otoczeniu 1 w statym kon-
takcie jezykowym z jezykiem portugalskim oraz innymi jezykami i dia-
lektami lokalnymi. Obecnie wigkszo$¢ osob, z ktérymi rozmawiatam, po-
stuguje si¢ pewnym kodem mieszanym, zawierajacym w sobie elementy
dawnej polszczyzny i jezyka portugalskiego. Jednoczesnie coraz wigksza
role petni jezyk polski wspotczesny, dostepny poprzez ogladanie filmow
w Internecie, stuchanie muzyki czy lekcje jezyka.

Wydaje si¢, ze najlepszym okres§leniem na to, czym jest jezyk polski
Brazylijczykéw polskiego pochodzenia, jest ,,jezyk odziedziczony”. Za
Marig Polinsky przyjmuje definicje ,,uzytkownika jezyka odziedziczone-
g0” (heritage language speaker) jako osobe jednoczesnie lub sukcesywnie

5 Okreslenie ,,wy” jest w Rio Claro zwyczajowo uzywang formg grzeczno$ciowa.
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dwujezyczna, ktorej stabszy jezyk jest jezykiem mniejszosciowym®, a je-
zyk mocniejszy jest jezykiem dominujacym w jej spotecznosci (Polinsky
2018: 9). Polinsky zwraca uwagg, ze jezyk odziedziczony moze brzmiec
jako konserwatywny lub przestarzaty, poniewaz uzytkownicy nie maja
codziennego kontaktu z jego wariantem wspolczesnym z kraju pochodze-
nia. Jednoczes$nie jezyk z kraju pochodzenia tez nie jest jednolity. Wydaje
si¢, ze uzytkownicy jezyka odziedziczonego maja pewne wyobrazenie
o jezyku z kraju pochodzenia, co jest powigzane z ideologig standardu.
Kolejne pokolenia migrantow to przede wszystkim uzytkownicy jezyka
moéwionego, poniewaz pozbawieni s3 mozliwosci edukacji w swoim jezy-
ku odziedziczonym (Polinsky 2018: 291).

Najwigkszym zasobem stow, ale takze najwigksza swobodg wypowie-
dzi w jezyku polskim postuguje si¢ najstarsze pokolenie. Z nieukrywa-
nym podziwem moéwi si¢ o starszych osobach, zardbwno kobietach, jak
1 me¢zczyznach, ktore mowia ,.tak fadnie”:

Lona jeszcze tako Polaczka czysta. Urodzona w Brazylii, ale ojce
trzymali mowg, ona tak tadnie godo! Mieszkali w Rio Claro koto
parochii, mieli piekarni¢. A pozniej oni mieli apteke, ona tak go-
dala, farmacia, nie? Apteka? Teraz mieszka sama, jej syny sa
w Kurytybie, ona tam byta, ale nie mogla si¢ zgodzi¢, te jej nory
[synowe] sg takie bardziej ,,panskie”, a ona taka ,,simples”. Nie
umialy si¢ zgodzi¢ i przyszta tu, do Mallet.

Panuje powszechne przekonanie, ze wraz ze $miercig najstarszych
mieszkancow jezyk zaniknie. Coraz rzadziej przekazywany jest on mtod-
szym pokoleniom, co wynika z wigkszej mobilnosci ludzi oraz coraz
czestszych matzenstw zawieranych poza obrebem wiasnej spotecznosci.
Jak moéwi jeden z rozmowcow:

Moje corki godajg, modla si¢ po polsku, ale dziecioki juz nie. Bo
one poszty za Ukraincow i w domu po brazylijsku godaja. Zle jest

¢ Jezyk mniejszosciowy jest tu roznie definiowany: jako jezyk mniejszo$ci narodowej
lub etnicznej, jezyk potomkow migrantéw lub — rzadziej — ludnos$ci rdzennej (Montrul
2010: 3-4).
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jak tak zaniedbajg. Kiedy$ to poszkoduja. Jak jo szkoduje, Ze nie
umiem czytac i pisac.

Rozmoéwcy ze smutkiem stwierdzaja, ze nie ma z kim rozmawiac: ,,Jak
si¢ gdzie$ pojdzie, to nie jest stadno [fatwo] goda¢ po polsku, bo duzo nie
rozumie. | potem moze mysle¢, ze godo na niego [obgaduje]” albo ,,Jak
dobrze, zesta przyjechali! Jo tak lubie goda¢ po polsku, a ni ma z kim”.
Nie spotkalam si¢ z tym, aby kto§ w mojej obecnosci wstydzit si¢ mowic
po polsku. O ile poczatkowo niektdrzy czuli si¢ oniesmieleni 1 by¢ moze
nie wszystko rozumieli z moich wypowiedzi, o tyle zazwyczaj chetnie
si¢ ,,rozkrecali” i opowiadali o czasach dawnych i obecnych. A dzieciom
zwracano uwage, zeby z moimi synami rozmawiali tylko po polsku: ,,Po
— moéwila

',,

polsku godej, a nie po brazylijsku. Umisz! Nie wstydz si¢
matka do corki, ktora bawila si¢ z moimi dzie¢mi na podworku’.

Jezyk polski uwazany jest za wazny (dla wlasnej tozsamosci), ale roéw-
niez pigkny. Jak mowi jedna z rozmoéwcezyn (tym razem nie z Rio Claro,
tylko z Irati): ,,Zobacz, jak tadnie: mamusia, tatus! A nie mamai, papai”,
a rozmoéweca z Rio Claro podkresla: ,,Som Poloki, a nie godajom. To jakie
to Poloki? Polok, co nie godo po polsku, to ghupi Polok!”.

Wiele jest 0sob, ktore juz nie mowia po polsku, ale zapamietaly pewne
stowa 1 wyrazenia, ktore wigzg ze swoim pochodzeniem. Sg to zazwy-
czaj nazwy cztonkéw rodziny: matka, babka/ babcia, dziadek/ dziadzio,
nazwy potraw lub ro$lin: pierogi, pietruszka, koperek, chrzan, chleb,
a z dhuzszych form — modlitwy 1 piosenki zapamigtane w dziecinstwie.
Jedna z rozméwczyn, potomkini Polki i Niemca (tj. Brazylijki polskie-
go pochodzenia i Brazylijczyka niemieckiego pochodzenia) wychowana
w Rio Claro, mowi o ,,pamieci stuchowej” (memoria auditiva):

Moje wspomnienia z jezykiem polskim zwigzane sg ze stuchaniem
tego, co oni [babcia, ciotki, wujkowie] méwig migdzy soba (...)
Pamigtam moja babcie moéwiaca po polsku. Babka zawsze mowita

7 Zdaje sobie sprawe, ze rozmowy po polsku byty niejako wywoltywane przez samo
moje pochodzenie z Polski, cho¢ zawsze pytatam, w jakim jezyku dana osoba chce ze
mng rozmawia¢. Zaktadano rowniez, ze skoro jestem z Polski, to postuguje si¢ standar-
dowa polszczyzna czy — uzywajac jezyka moich rozmowcow — ,,mowie poprawnie”.
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»Pojadziem do domu?” jak byta jakas uroczystos¢ i ona juz chciata
wraca¢. Albo ,,Chodzta dalij” — zawsze tak mowila, jak przyjezdza-
lismy. I ja to rozumiatam, wiesz? Ale nie umiem tego powtorzyc,
bo nikt do mnie nie mowit po polsku.

Rozmowczyni ta, mimo ze wywiad byt po portugalsku, zawsze mowi-
fa o swojej babci po polsku per babcia albo babka. Przytoczyta réwniez
inny przyktad, ktéry zanim przettumaczg¢ na polski, zacytuje po portu-
galsku, aby oddac , klimat” wypowiedzi: ,,Ciotka Marta foi casada com
o wujek. A gente nao sabia o nome do wujek. Mas wujek e tio, ne? E eu
pensei que wujek era o nome dele” [Ciotka Marta byta zame¢zna z wuj-
kiem. Nie znaliSmy imienia wujka. A wujek to [po polsku] tio, no nie?
A ja myslatam, ze wujek to jego imi¢]. Mimo ze ani matka, ani babcia
nie nauczyly tej rozmowczyni polskiego i ona dopiero teraz uczy si¢ tego
jezyka na kursie, bardzo wiele stow 1 wyrazen rozumie lub przypomina
sobie konteksty ich uzycia.

Estevao Badziaki, administrator grupy ,,Descendentes de polone-
ses no Brasil” na Facebooku, 6 maja 2020 napisat taki post: ,,Czes¢, Ola.
Que palavra vocé sabe escrever em polonés? Ou texto?” (Czes¢. Jakie
stowo umiesz napisa¢ po polsku? Albo tekst?). Odpowiedzi nie byty za-
skakujace, a 10 maja bylo juz blisko 400 komentarzy. Najczesciej poja-
wiaty si¢ pozdrowienia: dzien dobry, dobranoc, ale takze np. ,,pinhonze”
(pieniadze), dzigkuj¢, Bog zaptac (zapisane jako ,,Bukzapzat”), Matka
Boska, babka (w kilkunastu przypadkach zapisane jako ,,bapka”). Innym
razem, 31.07.2021, jedna z uzytkowniczek tej samej strony zadata py-
tanie: ,,Bom dia, alguem poderia me dizer como e escrito (em polones)
GELEIA DE PORCOQ[?]” [Dzien dobry, czy kto§ mi moze powiedziec,
jak si¢ pisze (po polsku) GALARETKA WIEPRZOWA?]. Odpowiedzi
pojawito si¢ ponad pigc¢dziesiat, np. ,,zimne nogi”, ,,jemne nogi”, ,,gemne
nogue”, ,,galaretka”, ,,galareta”, ,,gymne nogui”, ,,galaretka wieprzowa”,
,jimne nogue (assim se pronuncia [tak si¢ wymawia])”, ,,gimene nogi”.
Nazwy potraw zreszta bardzo cz¢sto pojawiajg si¢ na tej stronie. Czasem
zapamigtywane sa tzw. brzydkie stowa, jak powiedzial w nagraniu jeden
z cztonkow grupy WhatsApp ,,Lingua Polonesa”: ,,Niektorzy méwia, ze
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juz zapomnieli jezyk polski, ale gacie, majtki, dupa, zasrany, o! To nie
zapomnieli!” (30.10.2020). Zaraz zaczeli wtérowaé¢ mu inni cztonkowie,
przescigajac si¢ w tym, kto zna jakie ,,brzydkie” stowa. WhatsApp ze-
zwala na nagrywanie wiadomosci, dlatego uzytkownicy czesto korzystaja
z tej mozliwosci, aby wypowiedzie¢ si¢ po polsku. Znaczna wigkszos¢
komunikacji pisemnej odbywa si¢ bowiem po portugalsku.

Pisanie i czytanie po polsku jest bardzo stabo rozpowszechnione.
Wynika to oczywiscie przede wszystkim z przerwy w nauczaniu jezyka
polskiego w szkotach od 1938 roku, ktéra spowodowata, ze przekaz je-
zyka pisanego albo zanikl, albo zostat w bardzo niewielkim stopniu ze-
pchniety do sfery domowej. Niemniej, jak podkreslaja niektorzy, to, ze
rodzice nie nauczyli swoich dzieci pisa¢ 1 czyta¢, wynika z lenistwa 1 za-
niedbania:

Jak jo szkoduje [Zatuj¢], Ze nie umiem czytac i pisac.

— Ale nie bylo jak [si¢ nauczy¢]...

— Eee, nie bylo, nie byto. Moja matka umiata czyta¢, od swojej mat-
ki si¢ nauczyta. Czytata, moze nie tak wszystko dobrze, ale czytata.
I pisa¢ tez umiata.

Wielu rozméwcodw podkresla, ze rodzice umieli czytac, niektorzy
rowniez pisa¢ po polsku. W niektérych domach zachowaly si¢ jeszcze
egzemplarze ,,Ludu” lub ,Kalendarza Polskiego” — czgsto poniszczo-
ne, z wyrwanymi kartkami, rzucone gdzie$ do kata w pajorze (szopie).
Rozmoéwcey pamigtaja, jak ojciec czy dziadek szli raz w tygodniu na pocz-
te, aby odebrac gazete. Czesto czytali ja potem na glos w domu 1 tak uczy-
li czyta¢ swoje dzieci. Tak wspomina to me¢zczyzna z Rio Claro: ,,M9j
ojciec co tydzien szedl do Mallet do poczty bra¢ ,,Lud”. I potem siadat
na takim stoteczku przed domem, drewnianym. I tam czytal, to pamig-
tam”. Dwutygodnik ,,Lud” z przerwa w latach 1940-1946 wychodzit po
polsku oraz dwujezycznie po polsku i portugalsku. Byta zatem mozli-
wos$¢ kontynuowania czytania w jezyku polskim, mimo braku formalne;j
edukacji w tym jezyku. Niewielu jednak przekazato te umiejetnos¢ swo-
im dzieciom. Trudno uzna¢ to za zaniedbanie czy lenistwo, raczej nalezy
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pami¢tac, ze polszczyzna w ogole gtownie funkcjonowata w obiegu ust-
nym, a jezyk portugalski juz coraz silniej wchodzit do r6znych sfer zycia
1 komunikacji. Wigzato si¢ to i nadal wigze z coraz wickszg mobilnoscig
ludzi, malzenstwami mieszanymi (lub zwigzkami osoéb, z ktorych tylko
jedna postuguje si¢ polszczyzng), a takze wptywem mediéw. Ponadto wie-
le os6b, majgc w pamigci swoje wiasne trudnosci w szkole, wprowadza-
to w domu jezyk portugalski. Jak opowiada emerytowana nauczycielka
z Rio Claro, ona sama nie przekazala polszczyzny swojej corce 1 synowi,
poniewaz sadzita, ze nie bedzie ona dla nich przydatna, a dodatkowo spo-
woduje trudnosci w przyswojeniu jezyka portugalskiego. Nauczycielka ta
wychodzila z zaloZenia, obecnego jeszcze w drugiej polowie XX wieku,
ze dwujezycznos¢ powoduje przecigzenie poznawcze u dziecka i wplywa
na op6zniony rozw6j mowy (Katchan 2007).

Mimo ze w 1938 roku zakazano uzywania jezykdéw obcych, tj. wszyst-
kich innych poza portugalskim, 1 w wielu miejscach dochodzito do prze-
sladowan za postugiwanie si¢ nimi w miejscach publicznych, moi roz-
mowcy podkreslaja, ze na wsi takich sytuacji nie bylo®. Wspominaja, ze
niektorzy si¢ bali 1 nie mowili po polsku poza domem, rowniez niektorzy
nauczyciele zabraniali uzywania polskiego w szkole. Niemniej w Rio
Claro, jeszcze w latach 50. siostry wincentynki uczyty religii po polsku,
a wielu rozmowcow przyznaje, ze polskojezyczni nauczyciele pomagali
uczniom w zrozumieniu lekcji. W wielu parafiach, w ktérych poshugi-
wali polscy ksigza lub pracowaly siostry zakonne, jeszcze w latach 60.
1 70. lekcje religii odbywaty sie po polsku, po polsku gtoszono réwniez
kazania podczas mszy® (Ktosek 2021: 341). Zdaniem moich rozmowcow,
problemem byto to, ze do wigkszos$ci szkot przystano nauczycieli niezna-
jacych polszczyzny oraz brak materialéw. Poza tym, jak stwierdzit jeden
z mieszkancow Sao Mateus do Sul wychowany w Mallecie, ,,Ludzie nie-
ktore si¢ wstydza, nie? Vergonha [wstyd] moéwi¢ po polsku. Bo mowia, ze

§ Valquiria Renk podaje przyktad szkot ukrainskich w Paranie prowadzonych przez
ks. Zinco, zdaniem ktdrego o ile panstwo w ogoéle nie interesowalo si¢ szkotami ukrain-
skimi, to po 1938 zdarzaly si¢ inspekcje 1 upomnienia za niepostugiwanie si¢ w szkole
jezykiem narodowym (tj. portugalskim) (Renk 2009: 98).

 Po Soborze Watykanskim II zdarzato si¢ rowniez odprawianie catych mszy w je-
zyku polskim.
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to da colonia [ze wsi], Ze tylko proste ludzie tak mowig”. Wydaje sig, ze
ten wstyd byl jeszcze silniejszy niz strach przed przesladowaniami za mo-
wienie po polsku. Wstyd, jak zauwaza ten rozmowca i podkreslaja inni,
wynikal nie tylko (albo nie tyle) z bycia Polakiem/ Polka, ale z pochodze-
nia ze wsi.

W biografiach jezykowych rozmowcow, nawet tych majacych
obecnie 30-40 lat, przewija si¢ watek nauki jezyka portugalskiego
w domu 1 nieznajomos¢ portugalskiego do czasu pojscia do szkoty, np.
,MoOj tata, jak moj dziadek, czytot i pisot, a babcia nic po portugalsku
nie moéwila. Ja poszedtem do szkoty, to nic po portugalsku nie umiatem,
bo ja si¢ wychowalem z babcig”. Inna rozmdéwcezyni juz niemal catko-
wicie zapomniala polszczyzne, poniewaz wyjechata na wiele lat do Sao
Paulo 1 wyszta za maz za m¢zczyzne niemajacego polskiego pochodzenia.
Dopiero jej nastoletni wnuk probuje teraz uczyc¢ si¢ polskiego 1 jak mowi,
»wyciaga jezyk (tira lingua)” od babci. Jeszcze inny rozmowca (niespetna
czterdziestoletni) wspomina:

— Ty umiate$ po portugalsku jak szedles do szkoty?

— Nie, nic. My w domu tylko po polsku. Ale profesorka byta Polka
i czasem co$ pomogta, jak my nie rozumiaty

— A wigkszo$¢ rozumiata czy nie?

— Malo kto, my wszyscy poza szkota méowili tylko po polsku. Jak
si¢ wracalo ze szkotly, wszyscy razem, to tylko po polsku.

Dzigki temu, ze dzieci z rodzinami nadal czgsto mieszkaja blisko sie-
bie 1 blisko swoich rodzicow, jest mozliwos¢ utrzymywania kontaktu
z jezykiem polskim i wieloma elementami polskiej kultury. Nadal wiele
matzenstw zawieranych jest w obrebie najblizszych miejscowosci i w ob-
rgbie wlasnej grupy narodowej. Blisko$¢ zamieszkania dziadkow 1 wnu-
kow, a takze znane wzorce spoteczne 1 kulturowe powoduja rowniez, ze
najmlodsze pokolenie jest w duzej mierze wychowywane przez dziadkow,
a zwlaszcza babcie.

Warto zwrdci¢ uwage, ze ta zmiana jezykowa, ktéra spowodowata,
ze obecnie jednak przewaza komunikacja w jezyku portugalskim, jest
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stosunkowo niedawna, a przekaz pokoleniowy dziata (a moze juz tylko
dziatal) w dwie strony. W Rio Claro pokolenie 0sob w wieku 3040 lat
jeszcze w duzej mierze postuguje sie¢ polszczyzng swobodnie i nauczyto
si¢ go od swoich rodzicow i dziadkow. Z kolei przedstawiciele, a zwlasz-
cza przedstawicielki najstarszego pokolenia przyznaja, ze w jezyku
portugalskim zaczety méwi¢ dopiero z synowymi lub z wnukami. Taki
dwustronny przekaz pokoleniowy nie jest zreszta specyficzny tylko dla
tego terenu badan. Pisalam o tym w odniesieniu do praktyk jedzeniowych
wsréd muzutmandéw z Macedonii we Wioszech (Bielenin-Lenczowska
2017). Potwierdzaja to réwniez badania socjolingwistki Anny Zielinskiej
na pograniczu stowiansko-battyckim i etnolozki Katarzyny Marcol, ktora
badata jezyk potomkow migrantéw z Wisty w serbskim Banacie: wzory
jezykowe sa przenoszone jednocze$nie w dwu kierunkach: od najstarsze-
go do najmlodszego pokolenia i odwrotnie: od dzieci do rodzicow 1 dziad-
kow (Zielinska 2008: 165-166; Marcol 2020: 135).

Mozliwo$¢ nauczania jezyka polskiego potomkow Polakow w Brazylii
pojawila si¢ w latach 80. XX wieku (Miodunka 2003: 122). Obecnie —
troche ,,dzigki” pandemii, ktora rozpowszechnita edukacj¢ online — w Rio
Claro oraz okolicznych miastach (Mallet, Sao Mateus do Sul) odbywaja
si¢ stacjonarnie lub hybrydowo lekcje polszczyzny. Niemniej wiekszos$¢
z nich odbywa si¢ nieregularnie, co wynika z réznych rzeczy, np. konczy
si¢ projekt i nauczyciel/ka wyjezdza oraz spada motywacja uczestnikow,
gdy pojawiajg si¢ wigksze trudnosci. Ponadto, co podkre§lam ponizej, na-
uczana jest polszczyzna wspotczesna, a nie ta, ktorg sie mowi na wsi.

Alicja Goczyta Ferreira, ktora badala to, jakiego jezyka i w jaki spo-
sob uczg si¢ potomkowie Polakow w jednej z podkurytybskich wsi, za-
stanawia si¢, czy jest to nauka jezyka polskiego jako obcego, czy jako
odziedziczonego. Osoby uczace si¢ jezyka odziedziczonego to te, ktore
sg powigzane etnicznie badz rodzinnie ze spotecznoscig postugujacy sig
tym jezykiem. Same jednak niekoniecznie musza ten j¢zyk zna¢ (Goczyta
Ferreira 2019: 66). Jak zauwaza badaczka (2019: 70), przyswojenie je-
zyka odziedziczonego odbywa si¢ w dziecinstwie, a jego znajomos$¢
czesto ogranicza si¢ do kregu domowego. Oznacza to, ze kompetencje,
w tym leksyka, nie wychodza poza domen¢ Zycia domowego i relacji

69



Karolina Bielenin-Lenczowska

migdzyludzkich. W tej domenie moze by¢ ona jednak bardzo rozbudo-
wana. Przyktadem niech bedzie dyskusja na grupie WhatsApp ,,Lingua
Polonesa” dotyczaca rdznicy pomiedzy stowami ,.kwoka”, ,kura” i ,,ko-
koszka”. Uczestnicy rozmowy jak na specjalistow, tj. rolnikow, przystato,
zdaja sobie sprawe z wazno$ci okreslen odrozniajacych kure mtoda od
nioski czy tej, ktora wlasnie wysiaduje. Ostatecznie watpliwosci 1 pytania
wyjasnia szczegdtowo w nagraniu jedna z uczestniczek grupy: ,,01 [cze$¢]
ludzie. Kokoszeczka to jest ta malo, (...) jak Szczepanek [administrator
grupy] mowit. A kokoszka to je ta adolesente [nastolatka] (...), co nie je
kura jeszcze. To je kokoszka. Tak moja mamuchna godata. A kwoka to je
ta, co juz siedzi z mniesigc na jajkach. Tak, to je kwoka. Bo lona siedzi
na jajkach. Lona nie je kura. Nie tazi, ona aby siedzi. Ta bom? [Dobrze?]
Tak moja mamuchna godata do mnie” (20.07.2020). Inne pola tematycz-
ne, takie jak dotyczace pracy, wspdiczesnej sytuacji politycznej czy zycia
w miescie wskazujg na wigksze uzycie jezyka portugalskiego. Ponadto,
co bardzo czgsto przewija si¢ w rozmowach, jest coraz mniej mozliwosci
postugiwania si¢ polszczyzng, poniewaz najstarsze pokolenie odchodzi,
ludzie sg coraz bardziej mobilni 1 nie Zyja juz wylacznie w jednojezycz-
nych sasiedztwach.

Elementem wspoéiczesnych praktyk jezykowych sa réwniez spotka-
nia podczas prob grup folklorystycznych, na ktorych uczestnicy uczg si¢
polskich piosenek, odpowiedniej wymowy i akcentowania. W terenie
moich badan i jego najblizszej okolicy dziatajg trzy zespoty: ,,Krakow”
w Rio Claro, ,,Mazury” w Mallecie i ,,Karolinka” w Sao Mateus do Sul.
Organizuja one nie tylko zespol piesni i tanca, ale takze lekcje jezyka
polskiego, chor (zespot ,,Karolinka™) czy zbieraja dane genealogiczne
(,,Mazury”). Stowem — jak brzmi hasto zespotu ,,Mazury” — te zespoty to
muito mais do que folclore — o wiele wigcej niz folklor.

Innym sposobem na utrzymanie i pielegnowanie jezyka polskiego
jest udziat w zyciu religijnym. Wielu starszych rozméwcow przyznaje,
ze do spowiedzi przystepuja tylko w jezyku polskim — czasem nawet
w sytuacji, gdy ksigdz nie zna polszczyzny (,,Pan Bo6g ma rozgrzeszy¢,
nie ksigdz”). W Rio Claro, Mallecie oraz niektorych kosciotach w Sao
Mateus do Sul regularnie, cho¢ rzadko, odbywaja si¢ msze lub inne
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nabozenstwa w jezyku polskim. W Rio Claro po polsku jest odprawiana
Droga Krzyzowa w kazdy piatek przed Wielkanoca oraz msze w drugi
dzien $wigt Wielkanocy i Bozego Narodzenia. Podczas coniedzielnych
mszy w jezyku portugalskim zazwyczaj po polsku jest odmawiane ,,Ojcze
Nasz” 1/lub ,,Zdrowa$ Mario” oraz $piewane niektdre piesni, takie jak
koledy, Gorzkie zale czy ,,Serdeczna matko”. W kaplicach na koloniach
odbywaja si¢ rowniez nabozenstwa poswiecone konkretnym §wigtym, pa-
tronom kaplic. Na Kolonii Drugiej jest kaplica pod wezwaniem $w. Anny.
Co roku, w §wigto patronki (26 lipca lub najblizsza temu dniowi niedzie-
lg) odbywa si¢ msza (po portugalsku, czasem z kazaniem w jezyku pol-
skim), a nastepnie festa z positkiem, muzyka na Zywo 1 taficami na terenie
obok kaplicy. Jednym z wazniejszych punktéw mszy jest piesn o wsta-
wiennictwo $w. Anny, $piewana od lat w jezyku polskim przez nestora
rodziny Rusinkéw, pana Zygmunta. Po polsku modli i $piewa si¢ rowniez
podczas pogrzebow, a zwlaszcza czuwania przy zmartych. Rozmoéwcy
1 rozmoéwczynie przyznaja, ze pami¢taja modlitwy po polsku, nawet gdy
juz nie uzywaja polszczyzny na co dzien. Ksigzki do nabozenstwa byty
1 nadal bywaja jednym z gtownych Zrodet nauki pisanego jezyka polskie-
go. Jednoczesnie ci, ktorzy ucza si¢ polskiego poprzez modlitwy — a takze
piesni religijne 1 piosenki — zapisujg ich slowa ,,fonetycznie”. Celowo
podaje to okreslenie w cudzystowie, bo jest to zapis ,,taki jak ustyszatem/
ustyszatam”, dostosowany do regul pisowni i wymowy w jezyku portu-
galskim w wersji brazylijskie;j.

Zakonczenie — odwrdcenie zmiany jezykowej?

Dzigki kursom i probom zespotéw folklorystycznych oraz staraniom
wielu dzialaczy polonijnych coraz wigcej 0s6b mowi otwarcie o dumie
(orgulho) ze swojego polskiego pochodzenia. Coraz wigcej 0s6b ma
dostep do polszczyzny poprzez Internet oraz coraz czgstsze sg wyjaz-
dy turystyczne, edukacyjne czy pielgrzymkowe do Polski. Czy mozemy
moéwic o odwroceniu zmiany jezykowej? W Rio Claro i okolicach nadal
mozna ustysze¢ jezyk polski na ulicy czy w kosciele. Moim zdaniem
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jednak mamy caty czas do czynienia z duza zmiang j¢zykowa, ktorej ak-
tywnosci zespotow folklorystycznych i kursow nie odwracaja. Po pierw-
sze, jezykiem polskim odziedziczonym postuguje si¢ czynnie i biernie
starsze pokolenie, rzadziej $rednie; mlodziez nie méwi prawie weale.
Po drugie, polszczyzna nauczana obecnie jest wspotczesnym literackim
jezykiem polskim, czesto niezrozumiatym dla uzytkownikéw przekazy-
wanego z pokolenia na pokolenie jezyka odziedziczonego. Z obserwacji
prowadzonych przez Alicj¢ Goczyta Ferreire podczas lekceji jezyka pol-
skiego we wsi koto Kurytyby wynika, ze podrgczniki do nauki polskiego,
z ktorych korzystaja Brazylijczycy polskiego pochodzenia, s niedosto-
sowane do lokalnych realiow, poniewaz przeznaczone sg dla nauki ob-
cokrajowcoé6w pochodzacych z roznych krajow 1 uczacych si¢ w Polsce
(Goczyta Ferreira 2019: 74). Tak zreszta ucza si¢ mlodsi potomkowie
Polakow, ktorzy jezyka polskiego juz czynnie nie znaja, cz¢sto nawet nie
rozumieja. Goczyla Ferreira stwierdza ponadto, ze nauka jezyka polskie-
go dla potomkoéw Polakéw powinna by¢é powigzana z waloryzacja ich
kultury lokalnej, osadzona w kontekscie lokalnym, ktory jest odmien-
ny od tego z kraju pochodzenia i czgsto niedoceniany (Goczyta Ferreira
2019: 74).
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MATKA POLKA EKSPERTKA.
ETNOGRAFIADWUJEZYCZNEGO WYCHOWANIA

Mother Pole the Expert.
An ethnography of bilingual upbringing

Streszczenie. Bazujac na etnograficznych badaniach terenowych przepro-
wadzonych wsrdd spotecznosci polskiej w Paryzu, odpowiadam na pyta-
nie, dlaczego wyksztatcone Polki z klasy $redniej skutecznie przekazuja
jezyk polski swoim dzieciom. Zwracam uwage, ze cztonkowie spotecz-
nosci polskiej we Francji nie zawsze uczyli dzieci polskiego i analizuje
czynniki, ktore doprowadzity do utrwalenia si¢ normy dotyczacej przeka-
zywania jezyka w badanej grupie. Zgromadzony materiat przedstawiam
w kontekscie francuskiej historii imigracji i mniejszosci, w ktorg wpisuje
si¢ historia polskiej imigracji do Francji. W szczegdlnosci pokazuje, ze
spoteczno$¢ polska skorzystata na osiggnieciach ruchéw spotecznych za-
inicjowanych w latach osiemdziesiagtych przez mtodziez wywodzacg si¢
z krajéw Maghrebu. Analizuj¢ takze wplyw, jaki na ksztattowanie praktyk
jezykowych moich rozmoéwczyh wywieraja dyskursy narodowe oraz eks-
perckie. Przygladam si¢ temu, w jaki sposob skonstruowany jest dyskurs
ekspercki na temat dwujezycznosci, 1 pokazuje, ze postugiwanie si¢ nim
moze stanowi¢ strategie oporu wobec polityk asymilacyjnych panstwa
francuskiego. Zwracam takze uwage, jaki wplyw na opisywane zjawiska
ma sytuacja moich rozmowczyn na francuskim rynku pracy.
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Stowa kluczowe: dwujezycznos¢, migracja, jezyk, pte¢, klasa, macie-
rzynstwo, matka Polka, dyskurs ekspercki

Abstract. Based on ethnographic fieldwork in a Polish migrant commu-
nity in Paris, I answer the following question: why do middle class Polish
women successfully pass on their language to their children? I point to the
fact that the members of the Polish community in France didn’t always
teach Polish to children, and I analyze the factors which lead to the con-
solidation of a norm concerning language transmission in the researched
group. I discuss the data gathered during my research in the context of
French migration history and minority history, of which the history of
Polish immigration to France is part. In particular, I show that the Polish
community profited from the achievements of the social movements initi-
ated by the children of Maghrebi migrants in the 1980s. I analyze the way
in which my interlocutors’ linguistic practices are shaped by national and
expert discourses. [ look at how the expert discourse about bilingualism is
constructed, and demonstrate that it can be used by migrants as a strategy
to resist the assimilation policies of the French state. Moreover, I show
how the phenomena in question are influenced by the situation of my in-
terlocutors on the French labour market.

Keywords: bilingualism, migration, language, gender, class, motherhood,
mother Pole, expert discourse

Wstep

Niniejszy artykut porusza temat dwuj¢zycznosci dzieci. Nie bedzie
mnie jednak interesowalo, jakie korzy$ci czy tez zagrozenia niesie za
soba dwujezyczne wychowanie. Czytelnik lub czytelniczka nie dowie sig¢
z prezentowanego tutaj tekstu, w jaki sposob skutecznie przekaza¢ dziec-
ku jezyk ojczysty rodzica bez szkody dla jego funkcjonowania w spote-
czenstwie kraju, do ktorego rodzic 6w wyemigrowal. Zagadnienia te sg
wnikliwie badane od co najmniej stu lat przez psychologow i lingwistow
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(Diaz, Hakuta 1985; Peal, Lambert 1962; Roctawska-Daniluk 2011; Saer
1923), a ich wyniki, w zalezno$ci od tego, czy przedstawiaty dwujezycz-
nos¢ jako zjawisko szkodliwe, czy tez korzystne, wptywaty na ksztat-
towanie polityk asymilacyjnych panstw przyjmujacych migrantow lub
dostarczaly migrantom argumentow, by si¢ tym politykom opiera¢. Pod
koniec XX wieku dwujezyczne wychowywanie w oparciu o porady eks-
pertdw zaczeto zyskiwac na popularnosci. Wspolczesnie zainteresowani
rodzice mogg wybiera¢ sposrod wielu przystepnych poradnikéw, ktore
instruuja, jak wychowac¢ dwujezyczne dziecko w sposob zgodny z aktual-
ng wiedzg naukowg (np. Martowicz 2018; Pearson 2013; Zechenter 2016).
Niniejszy tekst stanowi probe antropologicznej refleksji nad wykorzysta-
niem wiedzy eksperckiej na temat dwujezycznosci przez przedstawicielki
jednej z mniejszosci jezykowych we Francji.

Opierajac si¢ na etnograficznych badaniach terenowych w spoteczno-
sci polskiej w Paryzu, przyjrze si¢ dyskursom 1 praktykom zwigzanym
z przekazywaniem j¢zyka dzieciom przez polskie migrantki z klasy $red-
niej. Badana grupa wyrdznia si¢ szczegdlnym zaangazowaniem w prakty-
ki przekazywania jezyka, co czesto przektada si¢ na wysokg skutecznos¢
podejmowanych dziatan. Wychodzac z zalozenia, ze sukces w przekazy-
waniu jezyka zalezy od ztozonych czynnikéw spoteczno-kulturowych,
wyjasnie, co sprawia, ze polskim migrantkom z klasy sredniej si¢ to udaje.
Aby osiagna¢ ten cel, zastanowig si¢, w jaki sposéb w warunkach emigra-
cji ksztattuje si¢ pewien szczegdlny model eksperckiego macierzynstwa,
w ktoérym kluczowa role odgrywa wykorzystywanie naukowej wiedzy na
temat dwuje¢zycznosci.

Badania terenowe

Badania etnograficzne, ktore stanowig podstawe niniejszego artykutu,
prowadzitam od wrze$nia 2018 roku do lipca 2019 roku. Podczas mojego
niespetna rocznego pobytu w Paryzu przeprowadzitam 32 wywiady, a tak-
ze prowadzitam obserwacj¢ uczestniczagca w miejscach waznych dla pary-
skiej Polonii oraz podczas niektorych wydarzen w zyciu tej spotecznosci.
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Najistotniejszg grupa rozmoéwczyn z punktu widzenia moich badan sg
matki, ktérych status spoteczno-ekonomiczny pozwala, cho¢ w niekto-
rych przypadkach nie bez pewnych trudnosci, na zaliczenie ich do sze-
roko pojetej klasy sredniej: bez wyjatku posiadaja wyzsze wyksztatcenie,
a w ich gospodarstwach domowych przynajmniej jedna osoba wykonuje
dobrze ptatng prace wymagajacg wysokich kwalifikacji. Wigkszos$¢ po-
chodzi z duzych polskich miast, takich jak Warszawa czy Wroctaw, pozo-
state maja do§wiadczenie mieszkania w nich przynajmniej w trakcie stu-
diéw. Przewaznie posiadajg wyksztatcenie humanistyczne: sg filolozkami,
kulturoznawczyniami czy dziennikarkami, a na migracj¢ zdecydowaty si¢
zaraz po studiach lub po zdobyciu pierwszych dos§wiadczen zawodowych.
Niektore z nich wyjechaly do Paryza ze wzgledu na praceg, inne chcia-
ty doswiadczy¢ zycia za granica, jednak bardzo cze¢sto wazng przyczyna,
dla ktorej zdecydowaty si¢ przyjecha¢ do Francji lub zosta¢ w niej, byt
zwigzek z Francuzem lub me¢zczyzng innej narodowosci, ktory zawodo-
wo zwigzany jest z Francja. Chociaz niektdre rozmowczynie z tej grupy
z powodzeniem pracujg np. w duzych migdzynarodowych korporacjach,
wigkszos¢ z nich w jakim$ stopniu doswiadczyta wykluczenia z rynku
pracy. W niektorych przypadkach lata nauki francuskiego nie wystarczaja,
by mogly podja¢ prac¢ w wyuczonym zawodzie — jedna z rozmdéwcezyn,
pedagozka resocjalizacyjna, przekonata si¢, ze méwigc z obcym akcen-
tem nie ma szans na zatrudnienie do pracy z dzieémi w publicznej pla-
cowce. Mimo tych trudnosci rozmoéwczynie nie doswiadczajg powaznych
trudno$ci finansowych, poniewaz ich rodziny moga sobie pozwoli¢ na to,
by tylko jedno z matzonkow pracowato.

Zdecydowang wigkszo$¢ moich rozmoéwczyn stanowity trzydziesto-
i czterdziestolatki, matki dzieci w wieku wczesnoszkolnym lub mtod-
szych, ktore przyjechaty do Francji juz jako obywatelki Unii Europejskie;.
Aby lepiej zrozumie¢ zmiany, ktére dokonatly si¢ na przestrzeni ostatnich
kilku dekad, rozmawiatam takze ze starszymi kobietami, ktérych przy-
jazd do Francji mial miejsce w latach osiemdziesiatych i dziewigcdziesia-
tych, a takze z dorostymi dzie¢mi polskich matek. Ponadto udato mi si¢
przeprowadzi¢ wywiady z osobami zawodowo zajmujacymi si¢ naucza-
niem je¢zyka polskiego 1 popularyzacja dyskursu eksperckiego na temat
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dwujezycznosci. Przewaznie do rozmowczyn i1 rozmdéwcow docieratam
za posrednictwem narzedzi internetowych.

Chociaz nie wszystkie moje rozmdowczynie uwazajg si¢ za czlonkinie
polskiej spotecznosci migranckiej zorganizowanej wokot licznych insty-
tucji polonijnych na mapie ,,polskiego Paryza” — niektore wrecz otwar-
cie si¢ od tej spotecznosci dystansujg — spoleczno$¢ ta stanowi wazny
punkt odniesienia w naszych rozmowach. Zauwazytam, ze Polska Misja
Katolicka we Francji' w istotny sposob ksztattuje dyskurs na temat polsko-
$ci wsrod migrantow we Francji. Sprawito to, ze zdecydowatam si¢ pro-
wadzi¢ obserwacje uczestniczacg w miejscach tradycyjnie kojarzonych
z paryska Polonia, w szczegdlnosci w kosciele Polskiej Misji Katolickiej
przy ulicy Saint-Honoré¢, bedacym siedzibg parafii ,,Concorde” i nazywa-
nym przez miejscowg Poloni¢ Kosciolem na Konkordzie lub po prostu
Konkordem?. Konkord jest miejscem spotkan Polakéw w Paryzu, a takze
przestrzenig handlu i dziatalnos$ci r6znych migranckich organizacji i sto-
warzyszen. W czasie rozmow z migrantami 1 migrantkami przekonatam
sie, ze odgrywa tez wazng role symboliczng w wyobrazeniach na temat
polskosci, a takze w konstruowaniu réznic klasowych wewnatrz spotecz-
nos$ci (wigcej na ten temat w czesci Tamta Polonia z Konkordu).

Inspiracje teoretyczne
Badajac polskie migrantki we Francji, staram si¢ bra¢ pod uwage za-

réwno kontekst, w ktorym mial miejsce ich wyjazd z Polski, jak i1 okolicz-
nosci, jakie zastaty we Francji. Ich do§wiadczenia stanowig czg$¢ historii

! Polskie Misje Katolickie to organizacje religijne, ktore zrzeszaja polskich migran-
tow 1 migrantki poza granicami kraju. Podlegaja one hierarchii koscielnej w Polsce, a nie
w kraju, w ktorym operuja. Migranci pragnacy praktykowac religi¢ rzymskokatolicka
staja wigc przed wyborem: mogg udac si¢ do lokalnego kosciota Iub do kosciota Polskiej
Misji Katolickiej, jesli tylko taki znajduje si¢ w ich okolicy. Wigcej o Polskich Misjach
Katolickich pisza autorki ksiazki Poza granicami. Pte¢ spoteczno-kulturowa w katolic-
kich organizacjach migracyjnych (Leszczynska i in. 2020).

2 Nazwa parafii ,,Concorde” pochodzi od Place de la Concorde, ktory znajduje si¢
w poblizu. Nazwy ,,Kosciét na Konkordzie” lub po prostu ,,Konkord” stosuje jako po-
jecia emiczne.
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dwoch krajow 1 wynikaja z nich. Innymi stowy, widz¢ w nich zar6wno
emigrantki, ktore wyjechaly z kraju wyposazone w wynikajacy z ich po-
zycji spotecznej kapitat kulturowy, a takze w doswiadczenia wyniesione
z polskiego systemu edukacji, znajomo$¢ polskich mitow narodowych
1 utrwalonych skryptéw zachowan, jak i1 imigrantki, ktére znalazty si¢ we
Francji w okre$lonym konteks$cie politycznym i historycznym?®. Przyjmujgc
takg perspektywe, postepuje zgodnie z zaleceniem francuskiego socjolo-
ga Abdelmaleka Sayada. W przelomowym dla francuskich studiéw nad
migracjami artykule o trzech pokoleniach algierskich emigrantow (1977)
Sayad wypomniat wcze$niejszym francuskim badaczom, ze opisywali mi-
grantow tak, jakby przychodzili oni na $wiat dopiero w momencie przy-
bycia do Francji. Krytyka Sayada dotyczyta ignorowania wczesniejszych
doswiadczen migrantéw oraz powodow ich wyjazdu z kraju.

W polskich badaniach nad migracjami da si¢ dostrzec odwrotng ten-
dencje. Badacze postrzegajag migrantow przez pryzmat okoliczno$ci ich
wyjazdu z Polski, niechetnie widzac w nich jedng z wielu grup mniej-
szo$ciowych zyjacych w spoteczenstwie panstwa przyjmujacego w kon-
kretnym konteks$cie historycznym. Sadzg, ze po czesci moze to wynikad
z faktu, ze migracje Polakow sa przewaznie badane przez polskich bada-
czy. Co wigcej, sami przedstawiciele polskiej diaspory rzadko postrzegaja
cztonkow 1 czlonkinie innych mniejszosci etnicznych i jezykowych jako
osoby dzielace podobny los i potencjalnych sojusznikéw w walce o pra-
wa, takie jak chociazby prawo do podtrzymywania swojego jezyka. W ni-
niejszej pracy staram si¢ unikac pulapek nacjonalizmu metodologicznego,
pokazujac, ze decyzje i praktyki polskich migrantek we Francji zakorze-
nione sg w procesach, ktore wychodzg poza ramy poszczegdlnych wspol-
not narodowych 1 panstw. Dlatego analize materiatu etnograficznego po-
przedzam rysem historycznym, ktory ma na celu wyjasnienie kontekstu,
na jaki trafiajg Polki 1 Polacy, ktorzy migruja do Francji.

Inspirowatam si¢ niektorymi zalozeniami i pojeciami wypracowany-
mi na gruncie antropologii lingwistycznej i pokrewnych nurtow. Badania
nad wzorcami zanikania i trwania jezykow mniejszosciowych ukazujg

* Piszac o rozmdéwczyniach, uzywam stowa ,,migrantka”, ktoére odwotuje si¢ do tego
podwojnego dos§wiadczenia bycia zardbwno emigrantka, jak i imigrantka.
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wplyw czynnikow takich jak pleé, etnicznos¢ 1 klasa na zjawiska jezyko-
we, a takze przygladaja si¢ modelom pici i rodzicielstwa, ktore ksztattuja
zachowania jezykowe aktoréw spotecznych (Cavanaugh 2006; Kulick,
Schieffelin 2004; Vermes 1988; Winter, Pauwels 2005). Badacze $ledza
tez ideologie jezykowe, ktore Kathryn Woolard definiuje jako ,,moral-
nie 1 politycznie nacechowane reprezentacje struktury i uzycia jezykow
w $wiecie spotecznym” (Woolard 2020: 1). To witasnie ideologie j¢zy-
kowe sprawiaja, ze niektore jezyki uwazane sg za prestizowe lub moga-
ce zwiekszy¢ szanse zyciowe uzytkownikoéw, podczas gdy postugiwanie
si¢ innymi moze by¢ uznane za powod do wstydu. Poszukujac gtebokich
przyczyn kulturowych ksztaltujacych zachowania jezykowe grup mniej-
szosciowych, nie mozna zapominac¢, ze jezyki bywaja przedmiotem poli-
tyk panstw narodowych, ktore okreslam mianem planowania jezykowego.
Planowanie jezykowe za Robertem L. Cooperem definiuj¢ jako ,,celowe
proby wywierania wpltywu na zachowanie innych osoéb w odniesieniu do
przyswajania, struktury lub funkcjonalnego przyporzadkowania kodow
jezykowych” (Cooper 1989: 45).

Siggam takze do antropologicznych i socjologicznych badan nad mo-
delami macierzynstwa w Polsce. W polskim kontekscie na to, jak odgry-
wane sg role macierzynskie, wcigz duzy wpltyw ma XIX-wieczny mit
matki Polki. Waloryzuje on poswigcenie kobiety-matki dla rodziny 1 na-
rodu, wyznaczajac jej przy tym przestrzen domowa jako teren dzialania
(Koscianska 2006; Radkowska-Walkowicz 2009; Titkow 2012). W kon-
tek$cie migracyjnym nie bez znaczenia pozostaje tradycyjna rola matki
Polki w podtrzymywaniu jezyka (Janion, 2007). Skrypt matki Polki ule-
gatl na przestrzeni lat przeksztatceniom i1 byt adaptowany do réznych kon-
tekstow 1 sytuacji (Urbanska 2012, 2015). Jak pokazuje Sylwia Urbanska
(2012), w kontekscie neoliberalnych przemian w Polsce po 1989 roku
matka Polka staje si¢ menadzerka w procesie profesjonalnej produkcji
osobowosci, w ktorym postuguje si¢ wiedza ekspercka. Jednoczesnie
powotywanie si¢ przez matki na wiedze ekspercka moze by¢ rozumiane
jako strategia, ktoéra pozwala na negocjowanie z autorytetami pragnacymi
narzuci¢ matkom sposoby dzialania, z ktorymi te ostatnie si¢ nie zgadzaja
(Radkowska-Walkowicz 2010).
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Starajac si¢ wyeksponowac kontekst wspodtczesnych polskich migra-
cji do Francji, stabiej przebadanych niz migracje do innych krajow, jak
na przyktad Wielka Brytania i Stany Zjednoczone, w niewielkim tylko
stopniu odwotuje si¢ do obszernej literatury antropologicznej dotycza-
cej migracji z Polski po 1989 roku. Siggam jednak do pracy Johna Eade,
Stephena Drinkwatera i Michata Garapicha (2006), ktorzy zastanawiajg
si¢ nad problematycznym zagadnieniem okre$lania przynaleznos$ci kla-
sowe] migrantow, ktorzy czegsto wykonuja prace nieodpowiadajace ich
aspiracjom czy tez wyksztatceniu. Eade 1 in. proponuja, by badacze sku-
pili si¢ na aspiracjach badanych, ktére moga by¢ nakierowane na pod-
niesienie statusu spotecznego w pafistwie przyjmujacym badz w pan-
stwie pochodzenia. Wykorzystuje tez oryginalng ksigzke Marka Pawlaka
Zawstydzona tozsamos¢. Emocje, ideologie i wladza w zyciu polskich
migrantow w Norwegii (2018), ktora podejmuje temat emocji, a w szcze-
gblnosci wstydu, w doswiadczeniu polskich migrantow. Pawlak zwraca
uwagg na uczucie zawstydzenia, ktore wigze si¢ ze stereotypami dotycza-
cymi robotniczych migracji zarobkowych z Polski. Uwazam, ze podob-
ne emocje towarzyszg czesto uzytkownikom jezykéw mniejszosciowych.
Uczucie zawstydzenia jest, jak sadzg, istotnym czynnikiem ksztattujacym
zmiany jezykowe, dlatego z uwaga powinnismy przygladac sie jego Zro-
dtom.

Perspektywy badaczy zajmujacych si¢ klasowym wymiarem migra-
cji w ciekawy sposéb uzupetia koncepcja orientalizmu a la polonaise
Michata Buchowskiego (2008), ktéra ukazuje klasowy wymiar akceptacji
zachodnich wzorcow kulturowych w potransformacyjnej Polsce, a tak-
ze praca Zygmunta Baumana dotyczaca migracji klas ludowych i mobil-
nosci elit w zglobalizowanym $wiecie (2000). Otwarto$¢ rozmdéwcezyn
z klasy $redniej na czerpanie z kultur innych niz polska, a takze czgste
sugerowanie braku owej otwartosci u klas ludowych, wymusza odwota-
nie do koncepcji kosmopolityzmu (zob. Stasinska 2019; Vertovec i Cohen
2002). Kosmopolityzm moze by¢ tu rozumiany jako system wartosci badz
przekonan, ale w kontek$cie mojej pracy okazat si¢ tez projektem tozsa-
mosciowym, ktory nie zawsze udaje si¢ zrealizowac.
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Rys historyczny

Planowanie jezykowe odegrato kluczowa role w procesie tworzenia
nowoczesnego panstwa francuskiego, ktory najintensywniej przebiegat
w okresie dzialalnosci kardynata Richelieu®. Aby jezyk francuski mogt
zastgpi¢ tacine jako jezyk nauki i administracji panstwowej, konieczne
byto jego ujednolicenie, rozumiane gléwnie jako wyplenienie regiona-
lizmow 1 archaizmow, wypracowanie eksperckiej terminologii, a takze
narzucenie wszystkim mieszkancom Francji nowego, ,,0czyszczonego”
jezyka francuskiego (Cooper 1989: 3—11).

Mimo ponad stu pi¢édziesieciu lat zintensyfikowanych staran, u pro-
gu rewolucji francuskiej sposrod 25 miliondw mieszkancow terytorium
Francji tylko 3 miliony postugiwaly si¢ na co dzien jg¢zykiem francuskim,
a 6 milion6w mieszkancow w ogoéle nie rozumiato tego jezyka (Grégoire
1794). Chociaz rewolucja francuska nie zmienita od razu zachowan je-
zykowych mieszkancow Francji, doprowadzila do utrwalenia ideologii
jezykowych, ktére afirmuja ustalang odgornie norme jezykowa. Do roz-
powszechnienia tej normy, a takze do wyplenienia jezykow regionalnych
walnie przyczynilo si¢ powszechne szkolnictwo. Na przyktad noszenie
oslej czapki, kojarzace si¢ dzisiaj z niechlubng karta XIX-wiecznego
szkolnictwa, bywalo karg za uzywanie jezykoéw regionalnych, majaca na
celu zawstydzenie ich uzytkownikow. W 1925 roku francuski minister
edukacji Anatol de Monze zastynal stwierdzeniem, Ze ,,aby Francja mo-
gla o0siggna¢ jednos¢ jezykowa, bretonski musi znikng¢”. W latach osiem-
dziesiatych, gdy lewica odkryla warto$¢ jezykoéw regionalnych jako cze-
$ci ,,kolorytu lokalnego”, konieczne byto ich ratowanie przed catkowitym
wymarciem (Ager 1999).

Polityka wobec jezykow imigrantow byla w duzej mierze przedluze-
niem polityki, ktérg panstwo francuskie wymierzato w jezyki regionalne.
Imponujaco obszerne opracowanie Vingt-cing communautés linguistiques
de la France (Dwadziescia pie¢ wspolnot jezykowych Francji), wydane
w 1988 roku i prezentujace stan zachowania jezykow mniejszosciowych

4 Armand-Jean du Plessis de Richelieu (1585-1642) byl pierwszym ministrem
Francji w latach 1624-1642.
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we Francji, pokazuje, ze wiekszo§¢ badanych mniejszosci imigranckich
tracita zdolno$¢ postugiwania si¢ jezykiem krajéw pochodzenia w dru-
gim pokoleniu (Vermes 1988). Badacze poszczegdlnych grup jezyko-
wych, opisujac przyczyny tego zjawiska, najczesciej powolywali si¢ na
wstyd zwigzany z postugiwaniem si¢ jezykiem dyskryminowanej grupy”,
a takze przekonanie, ze dwujezycznos¢ uniemozliwi dziecku stanie si¢
petnoprawnym czlonkiem spoteczenstwa francuskiego (Jerab 1988; Patel
1988). Niewatpliwie do tej sytuacji przyczyniat si¢ rowniez fakt, ze jesz-
cze pod koniec XX wieku wsrod francuskich nauczycieli powszechne byto
postrzeganie dwujezycznosci dzieci jako szkodliwego zjawiska, ktére ne-
gatywnie wplywa na rozwoj dziecka®. Aby uchroni¢ dzieci przed szkodli-
wa dwujezycznos$cia, rodzice-migranci czesto angazowali si¢ w praktyki,
ktore nazywam praktykami celowego nieprzekazywania jezyka. Polegaja
one m.in. na unikaniu méwienia w jezyku kraju pochodzenia w obecnos$ci
dzieci, nawet jesli sami nie opanowali w pelni jezyka panstwa, do kto-
rego wyemigrowali. Jednak nawet tym, ktorzy pragneli przekazac jezyk,
przewaznie si¢ to nie udawato. Czasem opor stawialy same dzieci, ktore
wstydzily sie jezykoéw rodzicow. Niezdolnos¢ do przekazania jezyka byta
niejednokrotnie przyczyna, dla ktorej, wbrew wczesniejszym planom, mi-
granci z krajow Maghrebu nigdy nie powrocili do krajow pochodzenia
(Jerab 1988).

Jak wynika z lektury Vingt-cing communautés linguistiques..., pod
koniec dwudziestego wieku we Francji skuteczne przekazywanie jezyka
przez grupy mniejszosciowe stanowito raczej wyjatek niz regute. Do grup,
ktére mogty poszczyci¢ si¢ sukcesem w tej dziedzinie, nalezeli uzytkow-
nicy jezyka polskiego. Jak pisza Ponty 1 Misiewicz (1988), polscy gornicy,
ktérzy w dwudziestoleciu migdzywojennym osiedlili si¢ w pdinocnych
departamentach Francji, stworzyli spotecznos¢, ktorej cztonkowie po-
stugiwali si¢ jezykiem polskim nawet w trzecim pokoleniu. Przyjrzenie

> W jezyku francuskim funkcjonowato nawet okreslenie langue de ma bonne czyli
,»J¢zyk mojej stuzacej”, ktorego uzywano do okreslania niektorych jezykow imigranckich
(Végelianté 1988).

¢ Warto zaznaczy¢, ze przekonanie to opiera si¢ na badaniach nad dwujezycznoscia
prowadzonych w pierwszej potowie XX wieku, ktorych wyniki w 1962 zostaty podwa-
zone przez Peal i Lamberta. Wigcej na ten temat w dalszej czgsci tekstu.
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si¢ powodom takiego stanu rzeczy pomoze ukaza¢ ztozono$¢ procesow,
ktore ksztattujg praktyki jezykowe spoleczno$ci imigranckich we Francji.

Na sukces w przekazywaniu jezyka ztozyto si¢ kilka czynnikow. W la-
tach 20., kiedy w nowo powstatym panstwie polskim brakowato miejsc
pracy, a odbudowujaca si¢ po wojnie Francja potrzebowata sity roboczej,
miata miejsce najliczniejsza przed 1989 rokiem migracja Polakow do
Francji. Przybyli wowczas gornicy osiedlali si¢ w okolicach kopaln i zyli
w stosunkowo zamknigtych polskojezycznych spotecznosciach. O ile
sami gornicy przewaznie uczyli si¢ stow 1 zwrotow potrzebnych w co-
dziennej pracy, o tyle ich zony, ktére czgsto nie pracowaly poza domem,
nie potrzebowaly poznawac jezyka francuskiego. Dzieci wychowywa-
ly si¢ wiec w niemal catkowicie polskojezycznym otoczeniu, a prywat-
ne szkoty, w ktorych uczono jezyka polskiego, czesto finansowali sami
wihasciciele kopaln, ktorzy cieszyli si¢, gdy kwestie jezykowo-kulturowe
zajmowaly ich nowych pracownikow bardziej niz dziatalno$¢ strajkowa
(Gruszynski 1981; Ponty 1990; Ponty, Misiewicz 1988).

Rowniez szerszy kontekst polityczny sprzyjat przekazywaniu jezyka
w rodzinach polskich gornikéw. Chociaz panstwo francuskie nigdy nie
byto przychylne mniejszosciom jezykowym, asymilacja migrantow stala
si¢ waznym tematem debaty publicznej dopiero w latach 60., kiedy do
Francji przybyli liczni robotnicy z krajow Maghrebu (Schnapper 1992).
Mozna wiec uzna¢, ze polskim gdérnikom udato si¢ przekazaé jezyk, po-
niewaz za sprawg splotu réznych czynnikow wytworzyty si¢ odpowiednie
do tego warunki. Jednak migranci z Wtoch, ktérzy w tym samym okresie
licznie osiedlili si¢ we Francji, w wigkszo$ci bardzo szybko porzucili swdj
jezyk 1 nie przekazali go swoim dzieciom. Z pewnoscig nie bez znaczenia
byt fakt, ze dla uzytkownikow jezyka wtoskiego francuski byt po prostu
fatwiejszy, jednak istotng réznice migdzy tymi dwiema grupami stano-
wit takze czynnik motywacyjny. Dazenie do podtrzymania jezyka wbrew
polityce wiladz bylo elementem dziedzictwa kulturowego migrantow,
ktérzy wychowali si¢ pod zaborami (Ponty, Misiewicz 1988). Gornikom
mieszkajacym w potnocnych departamentach Francji zalezato na przeka-
zaniu jezyka. Wiedzieli tez, ze wymaga to pracy, o czym $wiadczg obecne
w pracach historycznych i socjologicznych wzmianki o dyscyplinowaniu
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dzieci, by moéwity po polsku, czy tez zabieganiu o tworzenie polskich
szko6t (zob. np. Gruszynski 1981).

Naturalnie, wspotczesne wyksztatcone Polki, ktore wyemigrowaty do
Paryza, niewiele maja wspolnego z goérniczymi rodzinami, ktore osiedlity
si¢ na potnocy Francji niemal sto lat weze$niej. Nieuzasadnione byloby
wnioskowanie w oparciu o dwa zgota odmienne przyktady o jakiej$ szcze-
golnej zdolnosci Polakow do opierania si¢ asymilacji. Ponadto z moich
badan wynika, ze rowniez polscy migranci angazowali si¢ na przestrzeni
XX wieku w praktyki celowego nieprzekazywania jezyka. Na przyktad
urodzony w 1978 roku Philip’, ktorego rodzice byli Polakami, opowie-
dzial mi, ze jego rodzice nie mowili w jego obecnosci po polsku, chociaz
jego mama bardzo stabo znata francuski. Podjeli t¢ trudng decyzje, ponie-
waz ojciec Philipa chciat oszczgdzi¢ synowi dyskryminacji, ktorej sam
doswiadczyt we Francji ze wzgledu na swoja przynalezno$¢ narodowa,
ktora taczyt ze znajomoscia jezyka. Sadze jednak, ze dosSwiadczenie za-
boréw — bezposrednie dla gérnikéw z migdzywojnia, a zaposredniczone
w przypadku moich rozméwczyn — dostarcza wzorcow praktyk jezyko-
wych, ktore sprzyjaja przekazywaniu jezyka przez migrantow i migrantki.

W latach 80. XX wieku klimat we Francji znaczaco zmienit si¢ na ko-
rzy$¢ mniejszosci jezykowych i kulturowych. Na poczatku lat 80. wytwo-
rzyt si¢, przynajmniej na poziomie deklaratywnym, spoteczny konsensus
przeciw rasizmowi i zwickszyla si¢ akceptacja dla modelu spoteczenstwa
wielokulturowego i wielojezycznego® (Hajjat 2013). Zmiany te znaczaco
wplynety na sytuacje, w jakiej znalezli si¢ polscy migranci, ktorzy za-
czeli licznie przybywac do Francji po 1989 roku. Ager (1999) faczy te
zmiany z rzadami Partii Socjalistycznej i wywodzacego si¢ z niej prezy-
denta Frangois Mitterranda. Sadze jednak, ze mowigc o przemianach opi-
nii publicznej tamtego okresu nie mozna poming¢ roli mtodych aktywi-
stow bedacych czgsécig pokolenia dzieci imigrantow z krajow Maghrebu’.

7 Wszystkie imiona i nazwiska rozmowcow i rozmowczyn zostaty zmienione.

8 Wyjatek stanowig tu zwolennicy Frontu Narodowego (Hajjat 2013).

® Chodzi o migracje z krajow Maghrebu, ktore nastapity po zakonczeniu wojny
w Algierii 1 wzmogly si¢ za sprawa masowego korzystania przez migrantow z progra-
moéw taczenia rodzin po zakonczeniu w 1974 roku swobodnego przeptywu 0sob migdzy
Francja a krajami Maghrebu decyzja Jaques’a Chiraca.
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Mtodziez z przedmies¢ wielkich miast, ktora poczatkowo domagata sie
prawa do pracy i mieszkania, a takze sprzeciwiala si¢ policyjnej prze-
mocy, zaskarbita sobie sympati¢ opinii publicznej w 1981 roku, kiedy
przemaszerowata przez Francje w ramach Marszu za réwnoscig i przeciw
rasizmowi. Sukces ruchu zmusit go do zrezygnowania z poczatkowych
postulatow, jednak wydarzenia te staty si¢ poczatkiem istniejacego przez
cate lata 80. ruchu Beurl0. Ruch ten przeszedt do historii jako ruch kul-
turowy polegajacy na odkrywaniu przez mtodych ludzi jezykéw 1 kultur
krajow pochodzenia rodzicéw (Hajjat 2013). Pokolenie ruchu Beur uwa-
zato si¢ za ofiary polityk asymilacyjnych Francji, ktére doprowadzity do
zerwania wig¢zi dzieci imigrantdw z krajami pochodzenia rodzicow, nie
dajac nic w zamian, poniewaz okazato si¢, ze osoby te mimo wszystko nie
byly uwazane za pelnoprawnych Francuzoéw (Jerab 1988).

»Dzieci nie sg jak gabka”

Istnieje stereotyp, wedtug ktérego mate dzieci nasigkajg jezykiem jak
ggbka — przyswajaja jezyki z otoczenia bez wysitku z niczyjej strony.
W trakcie badan przekonatam sig, Ze nie jest to prawda. Chociaz przyswa-
janie jezyka przez dzieci rozni si¢ od uczenia si¢ go w wieku dorostym,
jest to proces nie mniej skomplikowany, szczegolnie jesli oczekiwania
odnosnie efektu koncowego sg wysokie. Wyksztatcone Polki mieszkajace
w Paryzu w celu przekazania jezyka wykonuja wiec cigzka, niezwykle
skomplikowang prace.

Wszystkie rozmowczynie wyrazily pragnienie, by ich dziecko w przy-
sztosci mowilo ptynnie po polsku, 1 tylko jedna z nich uwaza, ze chec
spedzenia warto§ciowego czasu z dzieckiem badz wilasnego rozwoju za-
wodowego usprawiedliwia mniejsze zaangazowanie w przekazywanie
jezyka. Zrozumienie, z jakimi wyzwaniami wigze si¢ dwujezyczne wy-
chowanie, pozwala w pelni uswiadomic¢ sobie nieoczywisto$¢ decyzji, by
si¢ tej pracy poswigcic. Nie bez znaczenia sg praktyczne motywacje, takie

10 Stowo Beur to slangowy odpowiednik stowa Arab.
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jak che¢ powrotu do kraju lub pragnienie umozliwienia kontaktu dziecka
z polskojezycznymi krewnymi. Jednak, jak pokazuja omdéwione wyzej
przyktady innych spotecznosci mieszkajacych we Francji, tego rodzaju
motywacje nie zawsze okazywaly si¢ wystarczajace, by dana spotecznosé¢
zdotata przekazac jezyk.

Aby sprosta¢ temu trudnemu zadaniu, wyksztalcone Polki che¢tnie
korzystaja z porad ekspertow. Przekazywanie jezyka zgodnie z aktualng
wiedzg ekspercka wymaga odpowiedniego zorganizowania codziennych
praktyk jezykowych rodziny, tak, aby dziecko jak najczesciej wysta-
wione byto na kontakt z jezykiem, ktorego nie styszy w szkole. Zadanie
jest utrudnione, jesli nie wszyscy cztonkowie rodziny méwig po polsku,
a jest to sytuacja stosunkowo czesta. Wiele sposréd moich rozmow-
czyn wyemigrowato ze wzgledu na malzenstwo z obywatelem Francji.
Polacy z Francuzkami Zenig si¢ o wiele rzadziej (zob. np. Glowny Urzad
Statystyczny 2019), a przy tym zdajg si¢ duzo mniej zainteresowani prze-
kazywaniem jezyka —jedyny polski ojciec, ktory znalazt czas na rozmowe
ze mng, wyznatl, nieco zmieszany, ze nigdy si¢ nad tymi sprawami nie
zastanawial.

Kobiety, w ktorych gospodarstwie domowym zamieszkuje niezna-
jacy jezyka polskiego ojciec dziecka, wykonuja na co dzien najwiecej
nieodplatnej pracy zwigzanej z przekazywaniem jezyka, a ich dzialania
bywaja znacznie mniej skuteczne niz w przypadku par polskojezycz-
nych. Kobiety te starajg si¢ godzi¢ interes ojca, ktory chce spedzac jak
najwigcej wysokiej jakosci czasu ze swoim dzieckiem, z koniecznos$cia
rozmawiania po polsku w celu ¢wiczenia jezyka. Czgsto przy rodzinnych
positkach wecielajg si¢ w role thumaczek konsekutywnych i pilnuja, by
wszystko, co zostanie powiedziane, wybrzmialo w obu jezykach. Diugie
godziny pracy, zwyczajowo rozdzielone stosunkowo dtuga przerwa obia-
dowa, a takze dojazdy pomigdzy centrum miasta a przedmiesciami spra-
wiaja, ze czas, ktdry pracujacy paryscy rodzice spedzaja z dzieé¢mi, jest
bardzo krétki. W domach, w ktérych oboje rodzice pracuja, na méwienie
po polsku moje rozmowczynie starajg si¢ wiec wykorzystac kazdg chwile.
Szanse na przekazanie jezyka wzrastaja, jesli matka rezygnowala z pra-
cy lub decydowata si¢ na niepelny etat. Kobiety, ktore z powodu pracy
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zawodowej zaniedbaty dwujezyczne wychowanie dziecka, czgsto czujg
si¢ winne 1 rownie czg¢sto spotykaja si¢ z negatywna oceng ze strony in-
nych polskich matek, swojej rodziny w Polsce, a nawet ze strony rodziny
francuskiego meza. Dwujezyczno$é, jak wyjasnialy w wywiadach roz-
moéwczynie, jest darem, jaki matka moze da¢ dziecku, a takze inwestycja
w jego przysztos¢. Korzysci z dwujezycznosci, jak zapewniaja eksperci,
sg liczne (wigcej na ten temat w dalszej cze$ci tekstu).

Aby jednak dziecko mogto odnie$¢ petnig¢ korzysci ze swojej dwuje-
zycznos$ci, wazne jest, jak donosza eksperci, by oba jezyki przyswoito
w jak najpelniejszym stopniu i pod zadnym pozorem ich nie mieszato
(zob. np. Martowicz 2018). Najlepiej, gdyby dziecko nauczylo si¢ koja-
rzy¢ poszczegbOlne osoby z wlasciwymi jezykami. Kazdy rodzic powi-
nien moéwi¢ swoim jezykiem ojczystym, aby unikna¢ przekazania dziecku
btedow. Gdyby wigc ojciec-Francuz, chcac odciazy¢ partnerke, zapragnat
nauczy¢ sie polskiego'!, nie bytloby to wskazane. Wazne jest tez, jak do-
nosi literatura ekspercka, by moéwigca po polsku matka dbata o popraw-
no$¢ jezykowa 1 wystrzegala si¢ zapozyczania stow z jezyka francuskie-
g0. Moje rozméwczynie, ktore postugiwaly si¢ standardowg polszczyzna,
znajdowatly si¢ w o wiele korzystniejszej sytuacji niz migrantki z Wtoch
czy krajow Maghrebu, ktore przewaznie postuguja si¢ dialektami i jgzy-
kami regionalnymi, co eksperci stanowczo odradzaja.

Aby dopethi¢ edukacje jezykowa dziecka, konieczna jest nauka czy-
tania 1 pisania. Nie powinno si¢ tez zaniedba¢ wiedzy na temat historii
1 kultury kraju pochodzenia rodzicéw. Dlatego w soboty, zamiast na basen
lub zajecia plastyczne, polscy rodzice zawozili dzieci do jednej ze szkot
polskich, gdzie organizowane sa odpowiednie zajecia. Szkoty polskie
czesto zwigzane sg z Polska Misja Katolicka, ktéra w wielu przypadkach
uzycza sal. Czesto prowadzona jest (zwykle nieobowigzkowa) katecheza.
Szkotly polskie finansowane przez polskie Ministerstwo Edukacji zobo-
wigzane s3 do realizowania programu nauczania obowigzujgcego dzieci

" Warto zaznaczy¢, ze nigdy o takim przypadku nie styszatam. Sporadycznie docie-
raty do mnie informacje o Francuzkach pozostajacych w zwigzkach z Polakami, ktore
uczyly si¢ polskiego, by przekaza¢ dzieciom jezyk ich ojca, ktory z powodu pracy zawo-
dowej nie miat czasu si¢ tym zajmowac.
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w Polsce, co jest przewaznie nierealistyczne 1 faktycznie obniza wartos¢
lekcji. Dlatego niektore rozméwcezynie decydujg sie na wysytanie dzieci
do szkot platnych, ktorych program dostosowany jest do potrzeb dzieci
migrantéw. Wiele rozméwcezyn dodatkowo pracuje z dzie¢mi wieczorami,
poniewaz nauka w szkole polskiej nie jest wystarczajaca do opanowa-
nia jezyka w stopniu porownywalnym do poziomu zaawansowania dzieci
wychowanych w Polsce.

»lamta Polonia z Konkordu”

Zakorzenione w XIX-wiecznej tradycji romantycznej, uformowanej
w konteks$cie zaborow, mity narodowe, ktore wspotczesni Polacy i Polki
znaja doskonale chociazby ze szkoty, dostarczajg licznych wzorcow, m.in.
dotyczacych plci, macierzynstwa czy praktyk jezykowych. Emigracja
w szczegblnosci sprzyja inspirowaniu si¢ skryptem matki Polki, z kto-
rym wigze si¢ pewien szczegdlny model przekazywania jezyka. Matka
Polka poswigca osobiste cele 1 pragnienia i catkowicie oddaje si¢ rodzinie,
dzigki czemu mimo licznych przeciwnosci losu wychowuje przysztych
obroncow ojczyzny, ktdrzy — co wazne — staja si¢ rodzimymi uzytkowni-
kami jezyka polskiego. Matka Polka przekazuje jezyk w sferze domowe;,
na przekor panstwu i szkole. Wspolczesnie migrantom tatwiej niz miesz-
kancom Polski jest wyobrazi¢ sobie przekazywanie jezyka jako prakty-
ke oporu — zwlaszcza tam, gdzie dostrzegalne sa dazenia do asymilacji
migrantdw, narracje o panstwie przyjmujacym uderzajagco przypominaja
obraz zaborcy w polskiej pamieci narodowe;.

Migrantki z klasy $redniej doskonale znajg polskie mity narodowe.
Czg$¢ z nich znajduje zatrudnienie w szkotach polskich lub instytucjach
promujacych polska kulture. W zawodach tych znajomos¢ mitologii na-
rodowej bywa nie mniejszym atutem niz znajomos¢ jezyka polskiego.
Co do zasady jednak rozmoéwczynie z tej grupy czerpig z mitdw narodo-
wych z mniejszg swobodg niz ma to miejsce w przypadku klas ludowych.
Nadmierne przywigzanie do tego, co polskie, wywotuje u wielu roz-
méwczyn uczucie zawstydzenia, podobne do tego, jakie opisywat Marek
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Pawlak (2018) w odniesieniu do Polakéw, ktorzy obawiajg sie, ze zostang
rozpoznani jako Polakkene, wiecznie ,.kombinujacy” robotnicy zyjacy
miedzy Polskg a Norwegig. Za paryski odpowiednik stereotypu Polakkene
mozna uznac stereotyp ,,Polakéw z Konkordu”. Okreslenie dotyczy osob
zwigzanych ze spoteczno$cig polska przy kosciele na Konkordzie.

Jedna z rozmowczyn, Agata, opisata kosciol na Konkordzie nastgpuja-
co: ,,Kosciot polski to nie jest dobre miejsce, poniewaz to s3 w wigkszosci
Polacy... Polacy, ktorzy si¢ nie... znaczy, to tez krzywdzace, no, to nie...
To jest taka bardzo polska spotecznos¢, ktora sktada sie gtownie chyba
z rodzin polskich”. Agata zdaje si¢ krytykowaé spotecznos$¢ za sam fakt,
ze sklada si¢ z Polakow. Rozmoéwcezyni daje przez to do zrozumienia, ze
osoby te nie wykazuja checi integrowania si¢ ze spoteczenstwem fran-
cuskim. Zarzutowi nieintegrowania si¢ towarzysza czgsto stereotypowe,
negatywne przedstawienia Polakéw, np. jako alkoholikéw. Zuzanna po-
wiedziata mi: ,,Ja uczestniczytam w mszach takich, w ktorych jest bardzo
duzo ludzi, bo jest ich petno, petno ludzi, ze tak powiem, pod kosciotem
tez, to w momencie, kiedy jest msza, sg ludzie napici, ktorzy przeklinaja.
To tez jest obraz Polakow”.

Ponizej z kolei Magda, dorosta corka polskich rodzicow, powotujac si¢
na wspomnienia swojej mamy, opisuje, jakie osoby mozna byto spotkac
na Konkordzie w latach osiemdziesigtych:

[...] niektorzy wtasnie bardziej zyli z dnia na dzien, najczesciej
pracujac na nie wiem, na budowie czy wilasnie nianczac czy cos$
takiego i... ci na przyktad si¢ nie chcieli integrowa¢ z Francuzami.
Jest taka cze$¢ tej Polonii, gdzie po prostu [powoli, przyciszonym,
zmeczonym glosem] po trzydziestu latach oni stabo mowia po fran-
cusku. Oni, owszem, juz na przyktad otrzymali obywatelstwo, majg
carte d’identité [dowdd osobisty], tak jak ja, ale yyy no... sg takimi
Francuzami, jak ja jestem, kurcze, Korsykanka!

Chociaz moje rozmdéwczynie krytycznie odnoszg si¢ do tego, co uwa-
7aja za ,,zbyt polskie”, nie oznacza to, ze odcinaja si¢ od wszystkiego, co
kojarzy im si¢ z Polska. Przeciwnie — negatywny przyktad niezintegro-
wanej Polonii pozwala im konstruowaé¢ norme¢ dotyczaca uczestnictwa
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w Polskiej kulturze 1 tradycjach. Przyktadem moze by¢ ponizsza wypo-
wiedz Anny, ktora pordwnywata si¢ do innych, w domysle niezintegro-
wanych, Polakow:

Ja uwielbiam jezdzi¢ do Polski i zje$¢ pierogi i najes¢ si¢ 50 kg
migsa w ciggu 5 dni, ale po prostu potem wracam i id¢ do sklepu
i kupuje sobie mdj ulubiony $mierdzacy ser i moja ulubiong butelke
czerwonego wina i si¢ ciesz¢ tym co mam tutaj, tak? I jak potem
jade do kolezanki do Dublina, to tam tez korzystam z takich lokal-
nych rzeczy, ktore lubi¢ robi¢ czy jesc.

Rozmoéwecezyni kojarzy jedzenie pierogow i duzej ilosci migsa z polska
kulturg kulinarng. Fakt, ze uczestniczy ona w tej kulturze, nie czyni z niej
jednak niezdolnego do integracji ,,Innego”, poniewaz lubi ona tez trady-
cyjne produkty innych panstw, co $wiadczy o tym, ze posiada kompeten-
cje kulturowe pozwalajace czerpac przyjemnos¢ z konsumpcji produktow
wywodzacych si¢ réznych regiondw §wiata. Méwigc o swoim uczestnic-
twie w polskiej kulturze narodowej, jednoczesnie konstruuje siebie jako
kosmopolitke.

Stereotyp niezintegrowanej Polonii, obecny w wypowiedziach niekto-
rych rozmoéwcezyn, przypomina orientalizm a la polonaise opisany przez
Michata Buchowskiego (2008). Jak pisze Buchowski, w Polsce po 1989
roku zaczeto dzieli¢ spoteczenstwo na ,,zwycigzcoOw” i ,,przegranych”,
czyli na zdolnych 1 niezdolnych do adaptacji do neoliberalne;j etyki pra-
cy 1 przyjecia nowego systemu wartosci. Dyskurs z okresu transformacji
ustrojowej na temat niecywilizowanego Innego jest reprodukowany na
emigracji, a jego przedmiotem sg grupy postrzegane jako niezdolne do in-
tegracji ze spoteczenstwem kraju przyjmujacego. Swiadomos¢, ze niecy-
wilizowany Inny przynalezy do tego samego narodu i mowi tym samym
jezykiem co ,,my”, oraz podejrzenie, ze dla zachodniego obserwatora mo-
zemy by¢ od owego Innego nieodroznialni, sg Zrédlem zawstydzenia dla
tych, ktérzy aspiruja do kosmopolitycznej tozsamosci elit zglobalizowa-
nego $wiata, ktore wszedzie czuja si¢ jak u siebie (zob. np. Bauman 2000).
Uczucie zawstydzenia, ktorego konsekwencjg jest potrzeba podkreslenia
réznicy pomigdzy ,,nami” a ,,nimi”, moze okaza¢ si¢ tym silniejsze, im
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mniej rzeczywisto$¢ odpowiada projektom tozsamosciowym zwigzanym
z migracja klas $rednich. Przyktadem moze by¢ sytuacja, w ktorej mi-
grantka w kraju przyjmujagcym nie moze wykonywa¢ wyuczonego zawo-
du z powodu bariery jezykowej lub dyskryminacji i zmuszona jest do
podjecia mniej prestizowego zajecia.

Rozmycie i niejasnos¢ podziatow klasowych w spotecznosciach mi-
grantow, ktorzy czesto pracuja w zawodach nieodpowiadajacych ich
pozycji klasowej w kraju pochodzenia oraz ich aspiracjom (Eade i in.
2006), stwarza potrzebe poszukiwania przez przedstawicielki klas $red-
nich nowych zrodet dystynkcji. Konsekwencja orientalizmu a la polo-
naise w przypadku polskich migrantek z klasy $redniej jest niech¢¢ do
,hadmiernej” polskos$ci wspdimigrantow, ktdra sprawia, ze one same po-
stuguja si¢ wzorcami czerpanymi z polskiej kultury w sposob o wiele
bardziej zakamuflowany. Dla niektérych rozméwczyn droga do odbudo-
wania habitusu, peknigtego w wyniku zderzenia z rynkiem pracy, ktory
nie rozpoznaje ich pozycji klasowej, wiedzie przez eksperckie macie-
rzynstwo. Aby lepiej zilustrowa¢ ten proces, przytocze historie dwoch
matek ekspertek.

Historie matek ekspertek
Monika

W chwili naszej rozmowy Monika mieszka w Paryzu od ponad 8 lat.
Pochodzi z Poznania, gdzie skonczyta studia na kierunku humanistycz-
nym. Do Francji przeprowadzita si¢ zaraz po studiach, a decyzja o wyjez-
dzie miata zwigzek z karierg jej me¢za. Pawetl z wyksztalcenia jest inzy-
nierem. Chociaz urodzit si¢ w Polsce, od dziecinstwa mowit po francusku.
Inaczej bylo z Monikg — kiedy przyjechata do Francji, znata w tym jezyku
zaledwie kilka stow.

Zaraz po przyjezdzie, podobnie jak wiele kobiet z wyzszym wyksztal-
ceniem przyjezdzajacych do Francji bez znajomosci jezyka, zaczeta szu-
ka¢ posady, w ktorej atutem bytaby jej znajomos$¢ polskiego. Znalazta
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zatrudnienie jako niania dla polsko-francuskiej rodziny. Chociaz z po-
czatku, gdy dzieci byty male, Monika wykonywata przede wszystkim
zadania pielegnacyjne, wazng czescig jej pracy bylo rozmawianie z nimi
po polsku. Jej szefowej, Polce, zalezato na przekazaniu jezyka polskiego,
jednak ze wzgledu na pracg na pelen etat spedzata z dzie¢mi zbyt malo
czasu, by jej starania przynosity efekt.

Po urodzeniu syna, trzyletniego w chwili naszej rozmowy Adasia,
Monika zrezygnowata z pracy opiekunki. Udalo jej si¢ zdoby¢ posade
nauczycielki w szkole polskiej. Lekcje odbywaja si¢ w soboty i1 trwaja
trzy godziny. Rozméwczyni stale mysli o znalezieniu pracy w szerszym
wymiarze godzinowym. Niestety, chociaz dzi$ jej francuski jest juz bar-
dzo dobry (dostateczny, by mogta np. studiowac na francuskiej uczelni
wyzszej), weiagz nie jest wystarczajacy, by umozliwic¢ jej wykonywanie
we Francji pracy umystowej, ktora zaspokoilaby jej ambicje zawodowe:
,,Chcialabym bardzo robi¢ cos, co jest cho¢ troche pokrewne z tym, czego
si¢ uczylam. (...) Wigc trochg jestem w takim rozkroku. Bardzo nie chce
by¢ juz do konca zycia nianig”.

Monika zarejestrowata si¢ w urzedzie pracy, ktory skierowat jg na kurs
dotyczacy poszukiwania zatrudnienia, na ktoéry musi uczeszczac, by dalej
korzysta¢ z pomocy urzedu. Uczestniczy w nim mimo przekonania, ze
traci czas, a wiedza wyniesiona z kursu jest nieprzydatna. Kiedy pytam,
czy rozwazaja z m¢zem powrot do Polski, odpowiada, ze tak, i dodaje:

[...] gtdownym argumentem jest to, ze ja chciatabym normalnie pra-
cowac. I trochg tez jako dorostej kobiecie i matce trudno jest mi zy¢
w takim poczuciu, ze o! znowu dzisiaj udato mi si¢ co$§ zalatwi¢
w urzedzie. Albo dzisiaj znowu udato mi si¢ pdjs¢ do specjalisty
z synem 1 si¢ dogada¢. To... to nie sa wyzwania, tak? To sg takie
rzeczy, ktore sg oczywiste i normalne. Jezeli nie pracuje, to chcia-
tabym mie¢ poczucie, ze podjetam taka decyzje. Ze chce zostaé
w domu, dopoki [Adas] nie pdjdzie do przedszkola. A to? Trudno
powiedzieé, ze to byta decyzja.

Decyzja o powrocie do kraju jest jednak stale odktadana na pdzniej,
poniewaz Pawel obawia si¢ powrotu 1 koniecznosci rozpoczecia kariery
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od zera, w nowych warunkach. Monika ttumaczy mi, ze w przeciwien-
stwie do niej, Pawel ma wiele do stracenia.

Chociaz Monika ubolewa, ze zostanie w domu z dzieckiem nie byto jej
wyborem, sytuacja ta pozwolita jej gleboko zaangazowac si¢ we wczesne
etapy jego rozwoju. Mowiagc o decyzjach dotyczacych wychowywania
dziecka, zawsze uzywa liczby mnogiej, sugerujac udzial me¢za. Zaznacza
jednak, ze wigkszo$¢ obowigzkow rodzicielskich wykonuje sama:

Ja pracuje tylko w soboty, [a] moj maz pracuje bardzo duzo. Wigc
w ogole duzo rzeczy, ktore robimy, to tak naprawde robi¢ ja. Bo
bardzo czgsto, jak mdj maz wraca, to moj syn wilasnie idzie spac,
wigc wtedy zostaje mu wieczorne czytanie. Ale decyzje o tym, czy
mamy cos$ robié, czy nie, raczej podejmujemy razem.

Monika zdaje sobie sprawe z wyzwan zwigzanych z wychowywaniem
dziecka w kraju, w ktorym mowi si¢ w innym jezyku niz jezyk ojczysty
rodzicow. Przy podejmowaniu decyzji wychowawczych siggata do litera-
tury eksperckiej: ,,[...] jak wiedzieliSmy, ze bedziemy mieli dziecko, to
zaczeliSmy tez trochg¢ podpierac si¢ literaturg i jakby... czyta¢ doswiad-
czenia innych oséb. CzytaliSmy o dwuj¢zycznosci. I postanowilismy, Ze
w domu bedziemy méwili po polsku”.

Wychowanie dwujezycznego dziecka Monika przedstawia jako zada-
nie, ktore mozna wykona¢ dobrze albo Zle: ,,Nie wiem [...] czy kazda
rodzina rodzaca tutaj dzieci, czy w ogole zdaje sobie sprawe z tego, ze
mozna o to zadba¢ albo nie”. Przez ,,zadbanie” o prawidlowy rozwdj
dwujezycznego dziecka Monika rozumie konsekwentne oddzielenie od
siebie dwoch jezykow 1 powigzanie ich z poszczegdlnymi osobami lub
sytuacjami, a takze to, by rodzice méwili do dziecka w swoim pierwszym
jezyku, by unikngé przyswojenia przez dziecko btgdow popetnianych
przez dorostych. Kiedy Monika méwi do dziecka po polsku, dba o to, by
wystrzegac sie zapozyczen z francuskiego.

Zanim syn poszedt do przedszkola, Monika starata si¢ zapewni¢ mu
kontakt z lokalnymi dzie¢mi, zeby oswajat si¢ z jezykiem francuskim.
Od poczatku uwaznie obserwowata dziecko. Zauwazyla, ze — zgodnie
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z przewidywaniami wynikajagcymi z literatury na temat rozwoju dzie-
ci dwujezycznych — chlopiec zaczat mowic¢ pozno, ale od razu pelnymi
zdaniami. Dzigki obserwacji byla tez w stanie stwierdzi¢, w ktorym mo-
mencie dziecko zaczgto rozumie¢, ze polski i francuski to dwa osobne
jezyki, 1 pojeto, ze niektore osoby z jego otoczenia moga nie rozumieé
jednego z nich. Trzymata r¢gke na pulsie, na wypadek, gdyby odkrycie
przez chlopca, Ze nie jest rozumiany, zniechecito go do komunikowania
si¢ z innymi dzie¢mi 1 wychowawczyniami w przedszkolu. Kiedy odbiera
syna z przedszkola, przez jaki$ czas obserwuje jego interakcje z innymi
dzie¢mi, a jesli widzi, ze chlopiec bawi si¢ sam, probuje zrozumie¢, czy
wynika to z bariery komunikacyjnej. Wraz z Pawlem stale monitoruja
u syna poziom znajomosci obu jezykow 1 jesli stwierdzg, ze wystepuje
miedzy nimi dysproporcja, natychmiast dostosowuja ogladane przez nie-
go bajki 1 czytane mu lektury do biezacych potrzeb.

Joanna

Historia Joanny jest pod wieloma wzgledami podobna do historii
Moniki. Joanna takze przyjechata do Paryza ze wzgledu na meza, ktory
z przyczyn zawodowych zwiazany byl z Francja, 1 podobnie jak Monika
ma trudnos$ci z odnalezieniem si¢ na francuskim rynku pracy.

Niespetna cztery lata przed naszym spotkaniem Joanna zrezygnowata
z pracy 1 przerwala studia doktoranckie we Wroctawiu, by dolaczy¢ do
mieszkajacego w Paryzu Stephana. Stephan jest Francuzem polskiego po-
chodzenia, okreslajacym si¢ jako osoba dwujezyczna, chociaz znacznie
swobodniej postuguje si¢ jezykiem francuskim. Joanna thumaczy mi, ze
nie uzgodnili od poczatku, ze bedg mieszkali we Francji. Zdecydowali, ze
Joanna przyjedzie i zobaczy, czy uda jej si¢ utozy¢ sobie zycie w nowym
miejscu. Decyzje o pozostaniu przypieczgtowaty rok pdzniej narodziny
ich corki — para uznata, ze wychowane we Francji dziecko bgdzie miato
tatwiejsze zycie.

Po urodzeniu corki Joanna zdecydowata si¢ zosta¢ w domu. Wybrata
si¢ na szkolenie dla rodzicow dzieci dwujezycznych oferowane przez
organizacj¢ polonijng funkcjonujaca przy polskiej ambasadzie. Zdobyta
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wiedze wykorzystata do nadzorowania rozwoju jezykowego corki 1 usta-
lenia strategii codziennej komunikacji. Para zdecydowala si¢ rozmawiac
miedzy sobg wytacznie po polsku, a kazde z rodzicow mowi do corki
w swoim pierwszym jezyku, tak, aby dziecko utozsamito kazdy z jezy-
kéw z jednym z rodzicow. Joanna z uwagg monitorowata pierwsze kroki
dziecka we francuskim ztobku. Z poczatku rozmdéwcezyni musiata dostar-
cza¢ do ztobka listy polskich stow uzywanych przez dziecko wraz z thu-
maczeniami. Obecnie nie jest to juz konieczne, poniewaz dwuipodtroczna
Ola, by by¢ rozumiang przez wszystkich, uzywa polsko-francuskich zbi-
tek wyrazowych (np. tata-papa na okreslenie taty).

Teraz, kiedy Ola chodzi juz do Ztobka, Joanna chciataby podjac prace,
jednak okazato si¢ to trudne:

Dla mnie cigzka jest ta bariera jezykowa i to, ze nie moge robic tu
tego, co robitam w Polsce. Bo nie ma szans, zebym tu poszia [do
pracy]| na uczelni¢, nie ma szans, zebym uczyta np. w szkole albo
zajmowala si¢ tym, czym si¢ zajmowatam w Polsce. Wigc jest to
dla mnie troszeczke ucigzliwe i takie no... wpychajace mnie troche
w deprechg.

Zdaniem Joanny jedyng pracg tatwo dostepna dla Polek we Francji jest
sprzatanie, jednak, jak mowi, dla osoby z jej wyksztatceniem taka praca
nie moze by¢ satysfakcjonujaca.

Nie po to konczytam studia, nie po to zaczynalam doktorat, zeby
wyladowac ze szmata. [...] To nie jest to, ze nie szanuje [0sob, kto-
re zajmujg si¢ sprzataniem| czy ze uwazam si¢ za jakie$ tam ten, ale
to nie jest moja ambicja. Wiesz, dla osob, ktore opuszczaty Polske,
bo nie miaty zupehie pracy, to to jest ich raj. Ale ja w Polsce mia-
fam prace, dobrze zarabiatam, dobrze mi si¢ wiodto, mialam swoje
mieszkanie. ..

Podobnie jak Monika, Joanna chcialaby w przysztosci wroci¢ do Polski
ze wzgledu na mozliwosci rozwoju zawodowego. Przyznaje jednak, ze
jej maz nie patrzy przychylnie na projekt przeprowadzki. Chociaz ma
wyksztalcenie techniczne i zawdd, ktory mogtby wykonywacé w kazdym
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kraju, a takze zna jezyk polski, trudno mu wyobrazi¢ sobie tak drastyczng
zmiang realiow.

Joanna udziela obecnie korepetycji z jezyka polskiego. Jej uczniowie
to przede wszystkim dzieci polskich rodzicow. Poczatkowo rozgladata si¢
tez za pracga w szkole polskiej, jednak w ostatnim czasie dostrzegta, Ze na
rynku pracy istnieje zapotrzebowanie na ekspertow z zakresu dwujezycz-
nego wychowania dzieci. Ma juz na swoim koncie publikacje artykutow
na temat dwujg¢zycznosci i liczy w przyszlo$ci na wspotprace z prasa po-
lonijna.

Historie Joanny i Moniki pozwalaja lepiej zrozumieé¢, w jaki sposob
petnoetatowe, eksperckie macierzynstwo moze sta¢ si¢ sposobem na zy-
cie i,,pomystem na siebie”. Zostanie ekspertkg od dwujezycznosci, nawet
wylacznie na potrzeby wiasnego dziecka lub grupy znajomych, moze sta¢
si¢ sposobem na wyjscie z impasu 1 odbudowanie tozsamosci. W ten spo-
sob eksperckie macierzynstwo staje si¢, jak okreslita to Sylwia Urbanska
(2012), ,.elitarng Sciezka kariery”.

Oczywiscie nie twierdzg, ze wszystkie rozmowczynie z badanej grupy
znajdowaly si¢ w podobnej sytuacji zyciowej co Joanna i Monika. Wiele
z nich z powodzeniem pracowalo w miedzynarodowych korporacjach czy
francuskich firmach. Pozostaja one jednak gorliwymi odbiorczyniami po-
rad eksperckich na temat dwujezycznosci 1 staraja si¢ wcielaé je w zycie,
do tego stopnia, ze niektore rozmoéwczynie méwig o ,,modzie na dwuje-
zyczno$¢”, ktora panuje od konca XX wieku. Przyjrze si¢ teraz dyskurso-
wi eksperckiemu na temat dwujezycznosci, by zrozumie¢, dlaczego wielu
migrantkom wydaje si¢ on atrakcyjny.

Dyskurs ekspercki na temat dwujezycznosci

Dyskursy eksperckie wytwarzajg kategorie ludzi, takie jak np. geniusze,
bezdomni czy osoby otyte. Klasyfikowanie pozwala na monitorowanie
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1 zarzadzanie klasyfikowanymi. Kategorie wytworzone przez ekspertow
przeksztalcaja rzeczywisto$¢ spoteczng, poniewaz ludzie wchodza z nimi
w interakcje (Hacking 2006). Wytworzenie kategorii osoby dwujezycz-
nej wptyneto na doswiadczenia wielu dzieci i ich rodzin. Nauczyciele,
psychologowie szkolni i lekarze rodzinni, a takze sami rodzice zaczgli
racjonalizowac codzienne praktyki jezykowe dzieci 1 podejmowac proby
ich ksztaltowania.

Historia badan naukowych nad dwujezycznos$cig jest $ciSle zwigza-
na z popularyzacja naukowych metod mierzenia inteligencji 1 skonstru-
owania kategorii geniusza'?. Od lat 20. XX wieku prowadzono badania
nad wptywem dwuj¢zycznoséci na inteligencj¢. Badacze donosili wow-
czas o szkodliwosci wczesnego opanowywania dwoch jezykoéw (np. Saer
1923). Uwazali, ze dwujezyczna edukacja wytwarza ,,opdznione w roz-
woju, slabo wyksztatcone, wewngtrznie niespdjne jednostki pozbawio-
ne przynaleznos$ci do ktorejkolwiek z grup etnojezykowych i1 niezdolne
do funkcjonowania w zadnym z jezykéw” (Diaz, Hakuta 1985: 320).
W konsekwencji dyskurs naukowy prowadzil do stygmatyzacji migran-
tow 1 przedstawicieli innych mniejszosci jezykowych, a takze legitymi-
zowal dziatania panstw narodowych majace na celu asymilacj¢ jezykowa
niektorych grup. Jak wskazuja doswiadczenia kilku moich rozmowczyn,
jeszcze w latach 80. 1 90. XX wieku we Francji mozna bylo trafi¢ na
nauczycieli, ktorzy namawiali rodzicow, by dla dobra rozwoju kognityw-
nego dziecka zaprzestali méwienia w domu w jezyku kraju pochodzenia.

W 1962 roku teoria o szkodliwosci dwujezycznosci zostala obalona
przez Peal i Lamberta, ktérzy dowiedli, ze dwujezycznos¢ dzieci jest
pozytywnie skorelowana z wysokim wynikiem testdow na inteligencje.
Badacze wyjasnili, Zze wyniki badania okazaty si¢ by¢ odmienne od do-
tychczasowych ustalen, poniewaz zostato ono przeprowadzone z udzia-
tem kanadyjskich dzieci z uprzywilejowanych rodzin, a nie, jak to miato
miejsce w przypadku wczesniejszych badaf, z udzialem dzieci ubogich
imigrantow (Peal, Lambert 1962). Ustalenia Peal i Lamberta dostarczyty
argumentow wielu rodzicom, ktérzy pragneli przekaza¢ dzieciom swoj

2. Omowienie spotecznej historii mierzenia IQ w kontek$cie amerykanskim mozna
znalez¢ u Castles (2012).
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jezyk wbrew zaleceniom nauczycieli lub psychologdéw. Przyczynito si¢
jednak takze do wprowadzenia rozréznienia na dobrq i zig dwujezycz-
nos¢.

Z punktu widzenia badan nad wptywem dwujezycznosci na inteli-
gencje nie ma znaczenia, jakimi dwoma jezykami postuguje si¢ dziecko.
Osiggniecie tej ,,dobrej”, czy tez ,,prawdziwe]” dwujezycznosci mozli-
we jest dzieki przestrzeganiu zalecen ekspertow i teoretycznie dostepne
jest dla uzytkownikoéw kazdego jezyka. Jednak dobra, czy tez prawdzi-
wa dwujezyczno$¢, ktora miataby przynosi¢ korzysci dziecku, stata sig
przedmiotem aspiracji nie tylko poszczegdlnych rodzicow, ale i catych
grup jezykowych. Pani Dupont, dyrektorka jednej ze szkot polskich
w Paryzu, zauwazyta, ze we Francji nie wszystkie jezyki postrzegane sg
jako rownorzedne: ,,[we Francji] dziecko moze by¢ dwujezyczne, oczy-
wiscie francusko-angielskie, niemieckie, bardzo dobrze, hiszpanskie, ale
jak polskie to juz nie jest dwujezyczno$¢. Takze zdarza si¢, ze rodzice
ukrywaja si¢ z tym”. Zdaniem Pani Dupont, to, czy dziecko, ktore wy-
niosto z domu dany jezyk, zostanie uznane za osob¢ dwuj¢zyczna, zalezy
w duzej mierze od prestizu samego jezyka. Jednocze$nie uznanie kogos
za osobe dwujezyczng legitymizuje praktyki jezykowe, ktore w innym
wypadku moglyby by¢ uznane za wstydliwe. Postugiwanie si¢ dyskur-
sem eksperckim na temat dwujezycznosci i domaganie si¢ uznania dwu-
jezycznosci swojego dziecka interpretuje jako strategi¢ przeciwstawiania
si¢ stygmatyzacji.

Dyskurs ekspercki na temat dwujezycznosci traktuje instrumentalnie
zardwno jezyki, jak 1 kultury grup, ktére si¢ nimi postuguja. Nie sg one
warto$ciami samymi w sobie, ale przyczyniajg si¢ do przysztego suk-
cesu dziecka. Eksperci obiecujg, ze dziecko dwujezyczne wyro$nie na
osobe bardziej inteligentna, z wigkszymi mozliwo$ciami na rynku pracy
1 mniejszym ryzykiem zachorowania na Alzheimera. Znajomos$¢ kultu-
ry kraju pochodzenia rodzicow sprawi, ze bedzie bardziej pewne siebie,
a takze otwarte na r6znorodno$¢ (zob. np. Martowicz 2018). Jak wyka-
zala Magdalena Radkowska-Walkowicz (2009), rodzice moga czerpac
z porad jednych ekspertow, by przeciwstawi¢ si¢ innym. Dyskurs eks-
percki przedstawiajacy dwujezyczno$¢ jako pozytywne zjawisko moze
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by¢ narzgdziem upodmiotowienia migrantek, ktore wykorzystuja go, by
opiera¢ si¢ politykom asymilacyjnym i negocjowaé prawo do przekazy-
wania jezyka swojemu dziecku.

Jednoczesnie popularnos¢ dyskursu eksperckiego na temat dwujezycz-
nos$ci prowadzi do wytworzenia si¢ normy przekazywania jezyka. Matka,
ktora nie angazowataby si¢ w dziatania zalecane przez ekspertow, zmniej-
szylaby szanse na sukces swojego dziecka. Model macierzynstwa reali-
zowany przez wyksztalcone, nowoczesne matki dwujezycznych dzieci
przypomina ten opisany przez Sylwi¢ Urbanska:

Wiez rodzice—dziecko staje si¢ w calosci polem naukowego zarza-
dzania i profesjonalizacji. O$, wokot ktorej budowany jest teraz sys-
tem zalecen i dyrektyw wychowawczych, wyznaczajg szeroko rozu-
miane racjonalne inwestycje (...) Nowa koncepcja macierzynstwa

przedstawia je teraz jako wymagajacy wysokich kwalifikacji mene-
dzerski projekt, nakierowany na inwestycje w produkcje wysokiej

jakosci Superdziecka, przyszlego czlowieka sukcesu —,,geniusza”.

W modelu tym matka zostaje menadzerka, ktora aplikuje metody
z rynku porad eksperckich. W przypadku moich rozmoéwczyn sg to po-
rady dotyczace dwujezycznego wychowania, a projekt, w ktory angazuja
si¢ moje rozmowczynie, polega na wyprodukowaniu osoby dwujezyczne;,
ktore bedzie czerpaé ze swojej dwujezycznosci korzysci.

Whioski

Czynniki wplywajace na zdolno$¢ badanej grupy do przekazania jezy-
ka sa wewnetrzne i zewngtrzne. Do czynnikéw zewnetrznych nalezg m.in.
warunki panujace na rynku pracy i rynku mieszkaniowym (dlugie godzi-
ny pracy, dlugie dojazdy), polityki panstwa francuskiego wobec migran-
tow oraz mniejszosci jezykowych, a takze stopien akceptacji spoteczen-
stwa francuskiego dla postugiwania si¢ jezykiem imigranckim. Chociaz
duze przywigzanie Francuzow do odgérnie narzuconej normy jezykowe;j
w perspektywie historycznej czynito z Francji panstwo malo przyjazne
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jezykom mniejszosciowym, sytuacja zaczeta ulega¢ poprawie w latach 80.
XX wieku za sprawg ruchow tozsamosciowych, w ktorych kluczowa role
odegrato pokolenie dzieci imigrantow przybytych z krajow Maghrebu
po zakonczeniu wojny algierskiej. Ruchy te doprowadzity do wzrostu
spotecznej akceptacji dla wielojezycznosci. W efekcie migranci, ktorzy
przybyli z Polski po 1989 roku, trafili na bardziej sprzyjajace warunki do
przekazywania jezyka niz obywatele innych krajow, ktorzy osiedlili si¢
we Francji we wczes$niejszych dekadach.

Do istotnych czynnikow wewnetrznych zalicza si¢ duza liczebnos¢
polskich migrantow po 1989 roku oraz dluga historia wezesniejszych pol-
skich migracji do Francji. Obie te okoliczno$ci przektadaja si¢ na duza
liczbe szkot polskich 1 innych instytucji pomagajacych w przekazywaniu
jezyka. Chociaz badane migrantki r6znig si¢ od Polakow, ktorzy migro-
wali do Francji w latach dwudziestych tym, Ze nie zyja w hermetycznych
polskich wspdlnotach, to przewaznie majag wokoét siebie wystarczajaco
duzo 0s6b polskojezycznych, by mogta wytworzy¢ si¢ norma czynigca
z przekazywania jezyka jeden z warunkow bycia dobrg matka.

Wykluczenie niektorych migrantek z rynku pracy mogto sta¢ si¢ ka-
talizatorem dla wytworzenia si¢ nowego modelu macierzynstwa, ktory
skoncentrowany jest na przekazywaniu jezyka. Migrantki z klasy $redniej
pozbawione mozliwosci realizowania aspiracji zawodowych odgrywaja
istotng rol¢ w konstruowaniu tego modelu, poniewaz eksperckie macie-
rzynstwo, porownane przez Sylwi¢ Urbanska (2012) do ,.elitarnej $ciez-
ki kariery”, jest dla nich szczegolnie atrakcyjne. Kobiety te przyczyniaja
si¢ takze do rozpowszechniania wiedzy na temat dwujezycznosci, czesto
zostajac zawodowymi ekspertkami. Majg tez wkilad w normalizowanie
ogromnego zaangazowania matek w przekazywanie jezyka w oparciu
o wiedze ekspercka.

Dyskurs ekspercki przedstawiajacy dwujezycznos¢ jako zjawisko
przynajmniej potencjalnie pozytywne sam w sobie jest atrakcyjny dla
migrantek, tym samym przyczyniajac si¢ do wigkszego zainteresowa-
nia przekazywaniem jezyka. Przedstawia on dwujezyczno$¢ jako ceche,
z ktorej przyszty dorosty bedzie czerpat korzysci, niezaleznie od tego,
jakimi jezykami si¢ postuguje. Dzigki temu dyskurs ten moze staé si¢
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zrodtem sprawczo$ci migrantek na dwa sposoby. Po pierwsze, dostarcza
im argumentow, ktore pozwalaja przeciwstawi¢ si¢ dyskursom afirmuja-
cym asymilacje jezykowa dzieci. Po drugie, za pomoca naukowego, cze-
sto biologizujacego jezyka legitymizuje podtrzymywanie jezykow imi-
granckich oraz dziedzictwa kulturowego krajow pochodzenia, sprawiajac,
ze przestaja by¢ one postrzegane jako powod do wstydu.

Istnieje jednak druga strona medalu. Dla wielu migrantek z klasy
$redniej to, co ,,nadmiernie polskie”, zbyt przesigkniete dyskursem na-
rodowym, stanowi przejaw zlego smaku. Dyskurs ekspercki kamufluje
tozsamosciowe powody przekazywania jezyka. Jednak w ,,modzie na
dwujezycznos$¢”, ktora sprawia, ze niektore migrantki bez wytchnienia
oddajg si¢ przekazywaniu jezyka, trudno nie dostrzec waloryzacji pos§wig-
cenia charakterystycznej dla skryptu matki Polki. Kobiety, ktore w innych
okoliczno$ciach mogtyby czu¢ si¢ winne, ze mowiac do dziecka w swoim
jezyku, skazuja je na dyskryminacj¢ w panstwie przyjmujacym, za spra-
wa popularyzacji dyskursu eksperckiego na temat dwujgzyczno$ci czuja
si¢ winne, kiedy nie méwigc do dziecka w swoim jezyku, pozbawiajg je
szans, jakie daje dwujezycznos$¢.
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KTORYCH IMIGRANTOW
PRZYJMIEMY? SPOLECZNO-KULTUROWE
ASPEKTY KONSTRUOWANIA DYSKURSU
SAMORZADOWEGO NA TEMAT WSPOLNOTY
LOKALNEJ

Which immigrants will we accept? Socio-cultural aspects
of constructing a local government discourse
on local community

Streszczenie. Autorka przyglada si¢ wspdlnocie lokalnej, przede wszyst-
kim przez pryzmat narracji samorzagdowcow — Radnych Miasta Poznania,
dotyczacych cudzoziemskich mieszkancéw— imigrantow. Artykut zawiera
whioski z etnograficznych badan terenowych, w szczegdlnosci skoncentro-
wanych na praktykach narratywnych tej grupy decydentow. Wykorzystujac
analiz¢ dyskursow, autorka charakteryzuje, dlaczego i jak niektorzy mi-
granci sg przez ich akceptowani, a inni odrzucani ze wspolnoty lokalne;.
Stowa kluczowe: wspdlnota lokalna, migranci, cudzoziemcy, uchodzcy,
dyskurs, mieszkaniec

Abstract. The author looks at the local community primarily through the
lens of its foreign residents - immigrants. The article contains conclusions
from the research conducted among local government officials in Poznan,
and the interpretation presented is based on an analysis of the narratives
present in the councilors’ discourses. Based on the discourse analysis, the
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author characterizes ‘why and how’ some migrants are accepted and oth-
ers rejected from the local community.

Keywords: local community, migrants, foreigners, refugees, discourse,
resident

Wstep. Biezace wydarzenia w Polsce

Przypatrujac si¢ aktualnym wydarzeniom w Polsce w 2021 1 na poczat-
ku 2022 roku, dotyczacym reakcji na przybywajacych uchodzcéw, zwraca
uwagg ich rozne traktowanie. Wyrdzniaja si¢ dwie, wrecz przeciwstawne
postawy wobec losu ludzi uciekajacych przed zagrozeniem i szukajacych
bezpiecznego miejsca w Polsce: z jednej strony entuzjastyczny zryw soli-
darnosci Polakow 1 powszechna pomoc skierowana dla uchodzacych przed
wojng Ukrainek 1 Ukraincow, ktorzy thumnie przekraczajg polsko-ukrain-
ska granicg od pierwszego dnia wybuchu wojny1, z drugiej strony obojet-
no$¢, nieche¢, brak powszechnego poruszenia wobec sytuacji uchodzcow
pochodzacych z roznych krajéw, m.in. z Syrii, Afganistanu czy Pakistanu,
ktdrzy, niczym w putapce, utkngli w okolicach granicy polsko-biatoruskiej
1 znajduja si¢ tam w tragicznym potozeniu. Uwigzieni w przygranicznych
lasach, bez dostepu do jedzenia, schronienia i mozliwosci wydostania si¢ —
ich zdrowie 1 zycie sg tam bezposrednio zagrozone2. I cho¢ ta sytuacja
na granicy polsko-biatoruskiej trwa od potowy 2021 roku, a wigc zaczeta
si¢ ponad pot roku przed wybuchem wojny w Ukrainie, to od 24 lutego
2022 roku zasadniczo si¢ nie zmienita. Przebywajacy na polsko-biatoru

skiej granicy uchodZzcy wcigz sg narazeni na to samo niebezpieczenstwo.
Dodatkowo kontrast miedzy opisanymi wyzej dwiema reakcjami Polakow

! Niniejszy artykut oddany zostat miesigc po wybuchu wojny (24.02.2022 1.), opisuje
zatem reakcje Polakoéw do tego czasu.

2 Od sierpnia 2021 r. sytuacja na granicy polsko-biatoruskiej ulegta znacznemu po-
gorszeniu. Przez ostanie kilka miesi¢cy byta tragiczna: setki uchodzcow utknety na gra-
nicy, skad nie mogly si¢ wydosta¢, a warunki pogodowe i brak dostgpu do pozywienia
i opieki medycznej stanowity bezposrednie zagrozenie dla ich zycia i zdrowia, udoku-
mentowano réwniez przypadki Smiertelne. Wigcej na ten temat m.in. w opisach Grupy
Granica i artykutach prasowych (np. asty/adso,kab 2021).
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wzmocniony zostat przez sposob przyjmowania os6b niebedacych obywa-
telami Ukrainy, najcze$ciej o innym, niz bialy, kolorze skory, ktore przy-
byly do Polski wraz z innymi uchodzcami wojennymi. O ile w stosunku
do obywateli Ukrainy zastosowano oddolnie i odgoérnie szeroki wachlarz
pomocy 1 wsparcia, o tyle nie-obywatele ukrainscy zostali wykluczeni
z udogodnien wynikajacych z ochrony czasowej oraz spotykali si¢ z nie-
chetnymi (a nawet wrogimi) reakcjami na granicy”.

Majac na uwadze te tak rdézne sposoby reakcji na uchodzcow, posta-
nowitam siegna¢ do badan, ktore prowadzitam kilka lat wczesniej wsrdd
poznanskich samorzadowcoéw. Analizowalam wowcezas percepcje lokal-
nej wspolnoty, kryteria ekskluzywnych i1 inkluzywnych praktyk — czyn-
nikoéw decydujacych o dopuszczaniu do czlonkostwa, marginalizowaniu
i wykluczaniu. Na wspolnotg i praktykowane sposoby tworzenia hierarchii
1 klasyfikacji spogladalam przede wszystkim z ujgciem zmiennej, ktora
stanowi kategoria cudzoziemskich mieszkancow — imigrantow. Celem
zatem przeprowadzonych badan bylo etnograficzne ujgcie wspdlnoty lo-
kalnej. Interesowal mnie sposob, w jaki postrzegaja ja samorzadowcy, co
potraktowatam, jako cenne zrédto ich wiedzy zaréwno o tym szczegdl-
nym rodzaju relacji spotecznych, jak i stosunku do poszczegodlnych grup
mieszkancow — gléwnie — do cudzoziemcodw. Sadze, ze wnioski z dw-
czesnych badan moga stanowic interesujaca perspektywe dla zrozumienia
aktualnych wydarzen — reakcji na uchodzcoéw. Zaprezentowana interpre-
tacja opiera si¢ o analize kilku gléwnych dyskurséw obecnych w narracji
samorzadowcow, ktore przenikaja si¢ oraz wzajemnie wzmacniaja. Za ich
pomocg thumacze, dlaczego i jak jedni migranci sg akceptowani, a inni
odrzucani. W teks$cie poddaj¢ zatem antropologicznej krytyce pojecie spo-
tecznosci lokalnej w odniesieniu do kategorii mieszkaniec - niemieszkaniec
oraz jej relacje do dyskursow narodowosciowych. Jak si¢ okazuje, wnioski
z badan prowadzonych kilka lat wczesniej na poziomie lokalnym stano-
wig interesujace zrodlo interpretacji procesOw przebiegajacych obecnie

> Ochrona czasowa to rozwigzanie formalno-prawne zastosowane po raz pierwszy
w Unii Europejskiej w celu zapewnienia natychmiastowej i wszechstronnej pomo-
cy uciekajacym przed wojng w Ukrainie. W Polsce znana jako specustawa. Wigcej:
Wierzchowska 2022.
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na poziomie ogdlnokrajowym. Przez pryzmat matych miejsc 1 opowiesci
konkretnych ludzi antropologia pozwala zrozumie¢ szersze, ponadlokalne
procesy, ktore — ostatecznie — zawsze majg wymiar lokalny (Eriksen 2009).

Podejscie badawcze

W tekscie przedstawiam wnioski pochodzace z moich obserwacji i roz-
moéw przeprowadzonych wérdd poznanskich samorzadowcoéw w Poznaniu
w 2016 12017 r. W tym okresie bratam udziat w spotkaniach i zebraniach
z udzialem poznanskich urzednikéw 1 radnych, prowadzac obserwacje
uczestniczace. Przeprowadzatam takze wywiady z radnymi®, gtéwnie roz-
mowy swobodne ukierunkowane, ktore staty si¢ podstawa do dokonania po-
nizszej analizy. W doborze rozmowcoéw podstawowym kryterium byla przy-
nalezno$¢ do Rady Miasta Poznania. Tematyka rozmow koncentrowata sie
na percepcji wspolnoty mieszkancow oraz pracy Rady Miasta na ich rzecz.
Zwracatam uwagg na to, kogo uznaje si¢ za cztonkéw wspolnoty, kogo si¢
do niej wiacza, a kogo wyklucza; co sprawia, ze jedni s dopuszczani a inni
nie; jaka jest pod tym wzgledem sytuacja cudzoziemcow, czy si¢ ich zauwa-
za, czy s akceptowani; jakie stoja za tym przekonania, jak sg legitymizo-
wane 1 jak praktykowane. Interesowaly mnie wiedza i przekonania dotycza-
ce mieszkancow miasta, zwlaszcza osob z doswiadczeniem migracyjnym.
Sprawdzatam, jak aktywnie wspoOltworza one wspdlnote mieszkancow
w dziataniu 1 mysleniu o otaczajacym ich $wiecie spotecznym. W tekscie
analizuj¢ wiec, jak internalizowane (aczkolwiek zmienne) wartosci kultu-
rowe przekladaja si¢ na nadawane znaczenia, a nastepnie sg performowane
przez samorzadowcow, urzeczywistniane w dziataniu. Wypowiedzi radnych
badatam pod katem wspotwystepowania wielorakich dyskursow o miesz-
kancach, a zatem okreslone praktyki dyskursywne, w tym stosowane na-
rzedzia retoryczne, jako sposdéb wzmocnienia jednych i uciszenia innych’.

* Przeprowadzitam wywiady z 18 cztonkami i cztonkiniami Rady Miasta Poznania,
czyli z blisko potowa radnych kadencji 2014-2018.

3 Korzystam z podejécia ukazujacego przenikanie si¢ i wzajemny wptyw réznych
dyskursow, reprezentowanego m.in. przez Andrew Seidela (Seidel 1988).
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W efekcie, na uzytek analizy wyodrebnitam trzy gtdéwne obszary dyskur-
sywne, a nastepnie — we wnioskach — zwracam uwagg na jeszcze jeden.

Skupitam si¢ na sgdach tych osob, ktore poprzez prace w Radzie Miasta
Poznania maja wptyw na podejmowanie decyzji dotyczacych mieszkancow
tego miasta. Reprezentowane przeze mnie podejscie wynika z potrzeby pod-
jecia refleksji nad jezykiem, jako narzedziem wiadzy. W tym kontekscie sta-
nowi ona uprawomocnienie grupy ludzi, czyli elity symbolicznej (Bourdieu
2009), do definiowania hierarchii spraw wlasciwych i1 niewlasciwych, waz-
nych 1 niewaznych itd., ktére dotycza np. kierunkéw polityki spotecznej mia-
sta. Zmierzam wigc do demitologizacji procesu politycznego, postrzeganego
potocznie jako proces neutralny. Wedtug mnie posiada on zawsze swoj ide-
ologiczny wymiar. Rozumiem go tu jako nadawanie sensu dziataniom 1 ukie-
runkowanie w pojmowaniu §wiata. Pojecia tworzg 1 reprodukuja sami ludzie
1to oni nadaja im znaczenia w zaleznos$ci od kontekstu i nowego usytuowania
w lokalnej konfiguracji wtadzy. W dyskursie poszukuje wigc przyczyn 1 spo-
sobow legitymizacji okreslonych relacji spotecznych. Radni, z ktérymi roz-
mawiatam, postrzegali petniong funkcje gtéwnie jako mozliwos$¢ reagowania
na biezace kwestie-problemy, a nie kreowania polityki — tylko pojedyncze
osoby dostrzegaty swoja role¢ w wyznaczaniu kierunkéw 1 wizji lokalnej po-
lityki. Bliskie mi s3 modele traktujace polityke wtasnie jako wynik , krzata-
niny” — nieustajacych zabiegdéw, w ktorych ludzie co prawda nie postrzegaja
siebie jako ,,robigcych polityke”, ale jednak z czasem, z szeregu drobnych
aktywnosci, potrafig okresli¢ kierunek prowadzonych przez siebie dziatan.

W badaniach zwracatam szczeg6lng uwage na narracj¢ o cudzoziem-
skich mieszkankach i1 mieszkancach. Wychodz¢ bowiem z zatozenia, ze
ich obecnos¢ w Polsce odswieza pytanie o to, co konstytuuje spoteczno-
$ci na poziomie lokalnym, co jest postrzegane jako wymog dostepu do
tych wspolnot. Sylwetka migranta uciele$nia ,,innego”, ktory wprowadza
do koncepcji wspdlnoty niepokdj i jednoczesnie wymaga ustosunkowa-
nia si¢ do swojej obecnosci, wymusza jasne okreslenie wartosci, hierar-
chii. W zwiagzku z tym, poruszajac temat cudzoziemskich mieszkancow,
imigrantow, moi rozmowcy kreslili obraz ,,pozadanych i niepozadanych
mieszkancoOw”, za sprawg czego coraz wyrazniej rysowala si¢ ich wizja
akceptowanych wartos$ci 1 funkcjonujacych podziatow.
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Analiza stosunku do migracji umozliwia wglad w deklarowane 1 prak-
tykowane warto$ci, np. znaczenie gloszonej idei otwartosci. Imigranci to
przybysze z zewnatrz, zatem ich prawo do danej wspolnoty jest ograni-
czone. W przypadku cudzoziemcow nastgpuje nie tylko wykluczanie ich
ze spotecznosci, ale najpierw (nie)dopuszczanie do niej. Kategoria ,,0by-
watelstwa’ hierarchizuje ludzi zar6wno w systemach miedzy panstwami,
jak 1 wewnatrz panstw, dzielgc na obywateli i imigrantéw, ktérym nadaje
si¢ rozmaite statusy: repatriantow, rezydentow czy uchodzcéw. Przybysze
moga by¢ dzieleni na nielegalnych i legalnych, rezydentéw i1 przebywa-
jacych tymczasowo, a wszystkie te podzialy maja spoteczne, polityczne
1 prawne konsekwencje: wprowadzaja segregacje ludzi na przej$ciach
granicznych, narzucajg okreslone sposoby traktowania przez organa wta-
dzy, wprowadzaja przywileje dotyczace korzystania z ustug medycznych,
edukacyjnych badz dostgpu do rynku pracy. Podzialy te wptywaja na (nie)
bycie dopuszczonym i (nie)akceptowanym w ramach danej wspolnoty.

Dyskursy otwartosci i uzytecznosci — mieszkaniec to ten, kto tu miesz-
ka i odprowadza podatki

W antropologii ,,wspolnota” to jedno z podstawowych poje¢ dotycza-
cych zycia spotecznego. Przynalezno$¢ do wspdlnoty stanowi podstawowa
ludzka potrzebe®, a jednoczesnie istnienie wspolnot, w ktorych funkcjo-
nujemy 1 ktore wybieramy jako znaczace, wywotuje kolejne watpliwosci
1 ciggle negocjowanie granic, warunkow czlonkostwa czy obowigzuja-
cych norm i zasad. Wspolnota lokalna nalezy do kategorii wyobrazonych

¢ O potrzebach jako wspdlnych dla wszystkich ludzi, w tym o potrzebie wspolnoty,
wspomina wiele teorii psychologicznych. Mozna je tez odnalez¢é w teorii komunikacji
bez przemocy (NVC), ktora jest syntezg doswiadczen M.B. Rosenberga — trenera i me-
diatora w sytuacjach konfliktowych. Rosenberg jest autorem listy potrzeb ludzkich po-
dzielonych na grupy, przy czym najbardziej rozbudowana jest grupa potrzeb zwigzanych
ze wspolzalezno$cia (interdependence), w ktorej znalazta si¢ m.in. potrzeba wspolnoty.
Na gruncie etnologii rowniez mamy do czynienia z postrzeganiem ludzkich potrzeb jako
wspolnych. Bronistaw Malinowski twierdzil, ze wszystkie kultury ludzkie spetniajg swoj
zasadniczy cel: zaspokajanie ludzkich potrzeb. Sposob ich zaspokajania jest rozny, ale
potrzeby sg u wszystkich ludzi w swym zasadniczym zrebie takie same (Kempny 1985).
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(Anderson 1997)". W takim przypadku zyjacy w danej spotecznosci nie
znaja wigkszosci pozostatych jej cztonkdw i nic o nich nie wiedza, a mimo
to tworza obraz, a wigc wyobrazenie owej wspolnej grupy. W codziennym
zyciu mozemy odnosi¢ si¢ do réznych wspdlnot, miedzy innymi europej-
skiej, narodowej czy lokalnej, jednak dominujacym dyskursem wspolnoto-
wym — w kontekscie wspolnoty wyobrazonej — pozostaje dyskurs narodo-
wy. W tym tekscie skupiam si¢ na wspdlnocie lokalnej, ktéra stanowi dla
narodowej ciekawg alternatywe — nie ma ona bowiem ani jasno okreslo-
nych granic, ani jednoznacznie zdefiniowanych uczestnikow. O ile wspdl-
nota narodowa selekcjonuje swoich cztonkéw na lepszych i gorszych na
podstawie obywatelstwa, o tyle na poziomie lokalnym kategoria ta nie
jest bezposrednio uzywana czy wskazywana jako istotna albo wregcz de-
terminujaca wiasciwos¢. Lokalne spotecznosci administracyjnie podlega-
ja wladzom samorzadowym?®. Decentralizacja terytorialna w Polsce byta
waznym czynnikiem kreslagcym podstawy rozwoju lokalnego i zwigksza-
nia podmiotowosci spotecznosci lokalnych (Piekara 2003: 19-20). Dazac
do zrozumienia sposobu zaangazowania samorzadu w polityke tworzenia
wspolnoty lokalnej, sieggam do analizy koncepcji mieszkanca uzywanej
przez samorzadowcow.

Jednym z aspektéw roznicujacych wspdlnote lokalng od narodowej sg
granice terytorialne. Na poziomie krajowym zostaly one jasno wytyczo-
ne, a ich linia silnie utrwalona w §wiadomosci spotecznej. Tymczasem
na gruncie lokalnym mamy do czynienia ze swego rodzaju wielogtosem
przestrzennym, w ktérym granice — w zalezno$ci od kontekstu — moga
wyznaczac¢ zardwno miasto, jak i gmina, aglomeracja, a innym razem po-
wiat czy jeszcze bardziej niedookreslony znaczeniowo ,,region”. Granice’
te mogg by¢ i sg negocjowane, czego przyktadem na gruncie Poznania jest

7 Koncepcje wspolnot wyobrazonych (imagined communities) stworzyt Benedict
Anderson (Anderson 1982), ktory zdefiniowal nardéd jako wspdlnote wyobrazona.
Termin ten powstat w celu dyskusji o nacjonalizmie, jednak pdzniej przyjat szersze zna-
czenie, z ktorego i ja korzystam.

8 Warto wspomnie¢, ze samorzad w Poznaniu byt przez kilka dekad przedmiotem
badan naukowych, zwlaszcza socjologicznych. Ciekawe sa charakterystyki spoleczenstw
lokalnych, na ich wyrézniki wskazuje np. Joanna Kurczewska (Kurczewska 2006: 11-38).

? Ibidem.
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propozycja nowego podziatu administracyjnego, ktora byla silnie obec-
na w wypowiedziach radnych. Problem z perspektywy samorzadowcow
stanowi zmniejszajaca si¢ liczba mieszkancéw Poznania, a pomystem na
jego rozwigzanie majg by¢ zmiany administracyjne, ktore poprzez po-
faczenie na nowych zasadach miasta z o§ciennymi gminami regulowa-
lyby kwestie podatkowe. Koncepcja scalenia Poznania z sgsiadujacymi
gminami byta (w momencie prowadzenia badan) jedynie dyskutowanym
pomystem. Co istotne, plan ten nie jawil si¢ radnym jako wyzwanie ani
pod wzgledem zmiany granic mi¢dzy pobliskimi miejscowosciami, ani
w kontekscie lokalnej tozsamos$ci mieszkancow. Odnosili si¢ w zwigzku
z tym jedynie do spraw podatkowych i1 korzysci ptynacych z tego tytutu.

Innym, interesujagcym aspektem rdznicujagcym wspolnote narodowsg
i lokalng sg warunki przynaleznos$ci do niej. O ile ,,obywatel” i ,,Polak”
(rzadziej uzywane s3 feminatywy ,,obywatelka” i ,,Polka”) sa terminami
wrecz sklejonymi ze wspdlnotg narodowa, to na poziomie lokalnym nie
majg tak duzego znaczenia; nie sa stosowane jako podstawowe okresle-
nia wskazujace tych, ktorzy tworza lokalng wspolnotg. Moi rozmowcy
w wiekszos$ci nie uzywali tych poje¢, by odpowiedzie¢ na pytanie o czion-
kow wspdlnoty lokalnej, za to w ich wypowiedziach pojawiato si¢ bar-
dziej pojemne stowo ,,mieszkaniec” (znacznie rzadziej réwniez ,,miesz-
kanka”). W zwiazku z tym traktuj¢ pojecie ,,mieszkanca” jako kategorie
analityczng 1 jako taka stosuje w tekscie. Interesuja mnie relacje po-
miedzy kategoriami “Polak” i “mieszkaniec”, sposoby postrzegania przez
samorzadowcow wspolnoty lokalnej w odniesieniu do szerszej koncepcji
wspolnoty narodowe;j.

,Mieszkaniec” to termin bogatszy w tresci od terminu ,,obywatel”
1 rownoczes$nie bardziej odporny na réznicowanie ze wzgledu na pocho-
dzenie narodowe 1 etniczne. Mozna bylo to ustysze¢ w wypowiedziach
radnych, ktorzy pytani o to, kim jest mieszkaniec 1 poznaniak, z mysla
o kim pracuja i dla kogo tworza ofert¢ miasta — odpowiadali, uzywajac
rozmaitych kategorii, jednak nie odwotywali si¢ do narodowosci, obywa-
telstwa jako istotnego wyznacznika cztonkostwa w lokalnej spotecznosci.
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Mieszkancem jest kazdy, kto tu mieszka, przy czym liczy si¢ za-
mieszkanie, a nie dokumenty, zameldowanie czy wpis do dowodu
(R9).

Pracujemy dla wszystkich, jesli kto$ jest poznaniakiem i spel-
nia wszystkie wymogi, jest tu zameldowany. A jesli kto$§ nie jest
zameldowany, to jest to cieckawe — poznaniak czarnoskory, przy-
jezdny, ale zameldowany — ma wigcej praw niz kto$, kto urodzit
si¢ w Poznaniu, a zameldowal poza Poznaniem. Osoba z zamel-
dowaniem moze liczy¢ na wigcej wsparcia. Liczy si¢ to, czy placi
podatki [...] (R 3).

Nie ma takiej grupy, ktora bytaby wykluczona [...]; studenci, mimo
ze nie sg zameldowani, podatkow nie ptaca, majg prawo uczestni-
czy¢ w budzecie obywatelskim (R 7).

Wedtug samorzadowcow mieszkancem jest kazdy, kto mieszka w miescie,
utozsamia si¢ z miastem lub ptaci tu podatki. Rozmowcy sa sktoni zaliczy¢
do grona mieszkancow takze osoby zameldowane poza Poznaniem oraz
przyjezdnych studentow poznanskich uczelni, cho¢ nie ptacg oni podatkow.

Ogolne deklaracje 1 opisy samorzadowcow wskazuja, ze kategoria
mieszkanca jest inkluzywna, nie wyklucza nikogo, kto spetnia podstawo-
we, wymagane warunki. Jednym z owych istotnych kryteriéw jest kwe-
stia odprowadzania podatkéw w miescie'’. Juz w powyzszych wypowie-
dziach zauwazalne jest, ze mieszkaniec jest bytem silnie utowarowionym,
postrzeganym w kategoriach zasilajagcego budzet miasta'!. Sprawia to, ze
zwraca si¢ szczego6lng uwage na malejaca liczbe mieszkancoéw i proponu-
je sposoby radzenia sobie z tg sytuacja.

10 Podatek dochodowy tylko w czgsci trafia do Skarbu Panstwa. Ok. 40% tej kwoty
jest przekazywane gminie, stanowiac dla niej bardzo wazne zrédto dochodu. Oznacza to,
ze cze¢$¢ podatku dochodowego, odprowadzanego na podstawie deklaracji PIT, trafia do
kasy miejskiej, gdzie pdzniej jest rozdzielana na finansowanie zadan publicznych.

I Utowarowienie jest tematem szeroko omawianym w kontek$cie migrantow
i uchodzcéw: od postrzegania migracji wylgcznie przez pryzmat rynkowej uzytecznosci,
po wykorzystywanie i tamanie praw pracowniczych. Piszg o tym np. Stuart Rosewarne
(Rosewarne 2016) czy Wendy Vogt (Vogt 2013).
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To naturalne, ze ludzie chca mieszka¢ dalej od miasta, tylko we-
dlug mnie nie nadazajg za tym prawo, sposob finansowania dziatan
samorzadowych. [...] Wyjezdzaja z Poznania i mimo Ze z niego
korzystaja, to podatek ptacg w innej gminie. Tu jest problem — temu
stuza ustawy aglomeracyjne, zwigzki miedzygminne. My staramy
si¢ to robic¢, niejako wyprzedzajac rozwigzania prawne (R 11).

,Utowarowiony mieszkaniec”, jesli tylko przestrzega podstawowych
zasad wspotzycia w spoteczenstwie, moze liczy¢ na otwarto$¢ miasta —
kluczowe jest to, czy odprowadza do miasta swoje podatki. Wtadze mia-
sta rowniez w oficjalnej komunikacji z mieszkancami, np. poprzez stro-
ny internetowe, naktaniaja do ptacenia podatku w miescie i szczegdtowo
wskazuja na wynikajace z tego korzysci dla jego mieszkancow:

Rozliczajac PIT w Poznaniu, przyczyniasz si¢ [...] do coraz lepsze-
go funkcjonowania naszego miasta. Twoj podatek to m.in. rozwoj
miejskiego transportu oraz komunikacji miejskiej, ktora kazdego
dnia pozwala dotrze¢ do pracy czy domu tysigcom poznaniakow.
To takze nowe $ciezki rowerowe na Grunwaldzie czy renowa-
cja terenow zielonych nad Maltg. Wigcej podatkow rozliczonych
w Poznaniu to takze wigcej miejsca w zlobkach, przedszkolach
i szkotach. Zostawienie PIT-u w Poznaniu optaci si¢ takze Tobie —
dzi¢ki temu mniej zaptacisz za kart¢ PEKA (Urzad Miasta Poznania
2021).

Cudzoziemcy a grupy mieszkancow

Kategoria ,,mieszkanca” ma charakter inkluzywny w tym sensie, ze
wilacza do wspolnoty ,,kazdego, kto tu mieszka” 1 ,,kto placi tu podatki”.
Dopiero rozmowa ukierunkowana na temat roznych grup mieszkancow —
ujawnia, ktore z nich sg zauwazane 1 warte wsparcia, a ktore si¢ pomija,
intencjonalnie lub nie§wiadomie. Podziat na grupy mieszkancow pokazu-
je aktualne cele lokalnej polityki, zardwno te bardziej uswiadamiane, jak
i te mniej. Z jednej strony, na podstawie deklaracji podziat mieszkancow

117



Karolina Sydow

na grupy (np. senioroOw, czy 0soOb z niepetnosprawnosciami) ma glow-
nie stuzy¢ przygotowaniu odpowiedniej oferty wsparcia, pomaga plano-
wac konkretne dziatania, analizowac potrzeby 1 mozliwosci danej grupy.
Z drugiej strony widzimy proces, w ktorym wyodrebnianie grup stanowi
automatycznie ich klasyfikacje, a tym samym hierarchizuje je np. w do-
stepie do wsparcia. Klasyfikowanie skutkuje decyzjami dotyczacymi tego,
komu przystuguje prawo cztonkostwa we wspolnocie, a kto zostaje z niej
odrzucony.

Wypowiedzi radnych wskazujg na to, ze dostrzega si¢ potrzeby i jed-
nocze$nie akceptuje grupy senioréw, studentow i rodziny z dzie¢mi — wy-
mieniane one byly przez zdecydowang wigkszos$¢ rozmoéwcow:

Nie ma takiej grupy, ktora bytaby w jakis sposob dyskryminowana
czy pominigta, staramy si¢ dociera¢ do kazdego. Natomiast jesli
fatwo jest jaka$ grupe wskaza¢ (np. seniorzy czy rodziny), to dzia-
fania [skierowane do nich] sg bardziej intensywne [...] (R 6).

Jestesmy miastem przyjaznym seniorom. Tez dzieci i mlodziez, tez
studenci sg wazni (R 14).

Istotny z punktu widzenia prowadzonych badan byt fakt, ze nawet
wsrdd tych rzadko wymienianych nie znalezli si¢ cudzoziemscy miesz-
kancy. Kwestia migrantow nie pojawiala si¢ ani w spontanicznych opi-
sach grup mieszkancow, ani w odpowiedzi na bezposrednie pytania o to,
kto nalezy do wspdlnoty lokalnej, kto jest mieszkancem czy z mysla
o kim pracuje Rada Miasta. Kiedy natomiast pytalam wprost o cudzo-
ziemcOw w Poznaniu, radni opisywali ich w pozytywnym $wietle, dekla-
rowali otwarto$§¢ miasta na osoby z zagranicy:

Poznan jest otwarty na ludzi z zagranicy. Tu jest duzo Wiochow
i Hiszpanow, duzo studentow, widze tych ludzi w tramwajach, na
ulicach. Sporo inwestycji jest zagranicznych, [sa] lekarze obcokra-
jowcy [...]. Jesli obcokrajowcy akceptuja nasze wartosci, to nie ma
z tym zadnego problemu (R 1).
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Traktujemy obcokrajowca jak swojego mieszkanca, on tu przyjez-
dza i jest naszym mieszkancem, tu pracuje, studiuje, tu ptaci podat-
ki, jest w tym momencie nasz i nie ma specjalnych praw, ale tez nie
powinien by¢ marginalizowany (R 13).

Réwniez w wypadku cudzoziemcoédw widoczne jest traktowanie miesz-
kanca jako podatnika, a wigc jako bytu utowarowionego. Pozytywy
wigzace si¢ z naptywem mieszkancow pochodzacych z innych krajow
upatrywano wiec w ich ekonomicznej przydatnosci. Kika lat po przepro-
wadzeniu prezentowanych tu badan Jedrzej Solarski, zastepca Prezydenta
Miasta Poznania, tak przedstawiat cudzoziemcow z okazji otwarcia punk-
tu obstugi cudzoziemcow:

Obcokrajowcy dla Poznania, dla wladz miasta Poznania sg bardzo
istotni, bo to sg przeciez nasi mieszkancy, ktorzy tutaj zyja, tutaj
pracuja, ptacg podatki (Urzad Miasta Poznania 2020).

Jednoczesnie w innych wypowiedziach samorzadowcoéw wyraznie wi-
da¢, ze troszczac si¢ o liczbe mieszkancoOw 1 martwigc o wyludnianie si¢
miasta, szukaja oni innych rozwigzan niz zachecenie do osiedlania si¢
ludzi z zagranicy, takich jak np. powickszanie aglomeracji o sgsiadujace
gminy (wskazywatam to we wczesniejszej czesci tekstu). Co wazne, nie
w migracjach upatrywano wigc sposobu na rozwigzanie problemu ma-
lejacej liczby mieszkancow. Zas w odpowiedzi na bezposrednie pytanie
o to, czy state zamieszkiwanie migrantow w Poznaniu mogloby stanowi¢
sposob zaradzenia malejacej liczbie mieszkancow padaty odpowiedzi ne-
gatywne.

Nie ma takiej polityki: otwieramy si¢ np. na Ukraing i bedziemy tu

sprowadzac 10 tysiecy osob, zeby nam wyréwnaty [odptyw] tych,
ktorzy wyjechali do gmin podmiejskich (R 9).

Nie styszatam, by byl temat przyciagania ludzi z zagranicy. W do-
bie tego, co si¢ dzieje, wiadomo, ze [radni] nie chcieliby na pewno
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przyciagac¢ osob z dalszych czesci [$wiata], z kontynentu afrykan-
skiego. Musimy zadba¢ o tych ludzi, ktorych juz tu mamy w tej
chwili (R 15).

Wigkszo$¢ rozméwcoOw odnosita si¢ do kwestii przyciggania do miasta
cudzoziemcow jako hipotetycznej ewentualnosci, ktora miataby nastapic¢
w blizej nieokreslonej przysztosci. Tylko nieliczne wypowiedzi wskazy-
waty, ze radni zauwazaja, ze Poznan juz jest atrakcyjng przestrzenia do
zycia dla obcokrajowcow, cho¢ nie jest to wynik celowych zabiegéw ani
nie stanowi to elementu strategii miasta:

To si¢ samo dzieje, bez kontroli, nie potrzeba przyciagac; Ukraincy
sami przyjezdzaja (R 2).

Migracje sg faktem, to nie sa wizje prezydenta czy radnych, tylko
reakcje na to, co swiat daje (R 16).

Wywiady prowadzitam w czasie, gdy od okoto dwoch lat rzadowo-me-
dialny dyskurs byt silnie antyuchodzczy. Czynniki te wptynety zapewne
na percepcj¢ radnych, ktdrzy czgsto utozsamiali imigrantow z uchodzca-
mi, a moje pytania o ewentualne zachecanie cudzoziemcé6w do osiedlania
si¢ miescie, interpretowali w oczywisty dla nich sposob — jako ,,Sciaga-
nie uchodzcow”. Uchodzcy postrzegani byli przez nich pejoratywnie, co
byto bezposrednim skutkiem zwtaszcza dyskursu obecnego w mediach
publicznych oraz wypowiedzi przedstawicieli polskiego rzadu i czton-
koéw partii rzadzace;j.

Dyskurs (nie)pozadanego mieszkanca

W swoich wypowiedziach poznanscy radni kreslili obraz akceptowa-
nego i nieakceptowanego mieszkanca/mieszkanki, a czynili to przy okazji
poruszania roznorakich watkow. Pozadany mieszkaniec to zatem osoba

samodzielna, dostosowujaca si¢ do obowigzujacych zasad, ,,aktywna” — co
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oznacza, ze ma ona $wiadomos¢ istnienia rady miasta, urzedu jako miej-
sca 1 ludzi, do ktorych mozna si¢ zwrdci¢ z réznymi sprawami, problema-
mi czy propozycjami zmian i z tej mozliwosci korzysta.

Mieszkaniec powinien wykazywac si¢ aktywnoscia, ale jednak ,,nie za
bardzo”. Wprost krytykowane sa bowiem grupy ,,zbyt roszczeniowe” czy
zbyt ,,nachalnie domagajace si¢ swoich praw”:

Staram si¢ mysle¢ [w swojej pracy] o wszystkich mieszkancach,
ale zdecydowana wigckszo$¢ nie mysli ani o urzedzie, ani o radnych.
Jest tylko grupa glosna, roszczeniowa, ktdra narzuca ton dyskusji.
My musimy znalez¢ kompromis miedzy nimi a bierng wiekszoscia
(R 17).

Wskazywano ponadto jeszcze inne wyrdzniki akceptowanych miesz-
kancéw (m.in. wymienione wczesniej odprowadzanie podatkow).
Chcialabym si¢ jednak skupi¢ na tych wypowiedziach radnych, ktore po-
zwalajg rozrozni¢ imigrantow akceptowanych i nieakceptowanych. Do
pierwszej grupy naleza: ,,miedzynarodowi studenci”, ,,zagraniczni inwe-
storzy”, ,,pracownicy globalnych firm”, repatrianci, a takze pracownicy
z Ukrainy, do drugiej natomiast: ,,inni kulturowo i cywilizacyjnie”, imi-
granci spoza Europy, a takze uchodzcy. Zr6znicowanie to mozna byto
dostrzec np. przy okazji poruszania tematu przyciggania migrantow do
Poznania, przedstawianego w pozytywnym S$wietle wylacznie wobec
okreslonych grup cudzoziemcow.

Najwigkszg aprobat¢ radni wyrazali wobec zagranicznych studentow —
ta grupa cudzoziemcOw postrzegana jest przez pryzmat korzysci finanso-
wych zarowno dla poznanskich uczelni, jak 1 — szerzej — dla calego miasta.

Wspieramy programy akademickie dla studentdow zagranicznych.
Studenci duzo pienigdzy wydaja w Poznaniu (R 12).

Pozytywnie oceniana jest tez tymczasowosc¢ ich pobytu:
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Mysle, ze studenci zagraniczni to nie jest problem spoteczny, kil-
kuset studentéw z Tajwanu, Kanady. Oni niestety nie zostang, bo tu
ptaca za studia, ale zarabia¢ chcg potem w Stanach czy Kanadzie,
a nawet Chinach czy na Tajwanie — tam jako lekarze duzo wigcej
zarobiag (R 8).

Ekonomiczna przydatno$¢ przemawia tez na korzys¢ ,,zagranicznych
inwestorow”’, chwalonych za to, ze tworza miejsca pracy. W Poznaniu jest
to stosunkowo mata grupa (w porownaniu do studentéw) i przypuszczal-
nie gtdéwnie z tego powodu jej znaczenie nie zostato wyraznie podkreslo-
ne przez radnych.

Z kolei w przypadku znacznie liczniejszej grupy oséb z Ukrainy za-
sadniczym kryterium uzytecznosci jest zaspokajanie potrzeb rynku pracy.
Jednocze$nie pozytywnie przedstawia si¢ ich ,,bliskos¢ kulturowa™ 1 jeg-
zykowa, tatwo$¢ adaptacji 1 integracji. A nawet, podobnie jak w przy-
padku repatriantow czy majacych Karte Polaka, méwi si¢ o nich, jako
o Polakach, ktorzy z powodu okolicznosci historycznych znalezli si¢ po
innej stronie granicy.

Najprosciej jest mysle¢ o Ukrainie, ewentualnie o Biatorusi [...].
Po pierwsze, to nie jest odlegty krag kulturowy, w zwigzku z tym
fatwiej jest o aklimatyzacj¢ [integracje]. Po drugie, to nie sg wiel-
kie odlegtosci, wigc relacje rodzinne i przyjacielskie nie musza by¢
zerwane, a po trzecie, w gruncie rzeczy to dotyczy takich samych
Polakow jak my, tylko w innej sytuacji geograficznej, bo czesto nie
[...] oni wyjechali z Polski, tylko Polska si¢ przesunegta (R 7).

Ponadto pobyt w Poznaniu os6b z Ukrainy umozliwia spetnienie mo-
ralnego obowiazku pomocy, ktéry moze zosta¢ przesuniety z uchodzcow'?
na osoby zza wschodniej granicy, de facto posiadaczy Karty Polaka, ktory
to dokument potwierdza ich przynalezno$¢ do narodu polskiego.

2.0d 2015 r. duzo informacji medialnych dotyczy migrujacych uchodzcéw, np.
z Syrii, ktoérzy bardzo potrzebuja pomocy, a jedng z form wsparcia byloby ich przyjecie
w Polsce w ramach europejskich programow relokacyjnych.
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Mamy wcigz dtug do sptacenia wobec Polakow, ktorzy cheg tutaj
przyjechaé, ktorzy znalezli si¢ poza granicami kraju nie z wlasne;j
woli, bo ich przodkowie zostali wysiedleni albo w czasach zabo-
row, albo w czasach komunizmu, a teraz chca do kraju wroci¢. My
si¢ chlubimy, ze sprowadziliSmy 10 rodzin z Mariupola. Ale nie
tylko dajmy im mieszkanie i opieke na pot roku, tylko sprawmy, by
poczuli sie jak u siebie w domu. [...] Nie rozumiem tej tendencji,
mowi si¢ o uchodzcach i tak dalej, nie mowi si¢ o tych, ktorym
si¢ nalezy, zeby tu przyjechali, jak wlasnie potomkowie Polakdw,
ktorzy nie z wlasnej winy znaleZli si¢ poza granicami kraju (R 16).

Wigkszo$¢ poznanskich samorzadowcow wyraza brak akceptacji dla
obecnosci uchodzcéw w Polsce, stereotypowo traktujgc ich jako osoby, kto-
re nie pracuja, wymagaja pomocy finansowej, wrecz pelnego utrzymywa-
nia, a ponadto obcigzajg budzet 1 stanowig zagrozenie. W trakcie realizowa-
nych przeze mnie badan w Poznaniu nie byto uchodzcéw'®. Natomiast od
2015 roku watek uchodzczy jest stale obecny w narracji medialno-rzadowe;j
1 zazwyczaj prezentuje uchodzcow w negatywnym $swietle, wywolujac spo-
teczny strach i1 nieche¢ wobec tej grupy. Rezultatem utozsamiania przez
radnych wszystkich imigrantéw z uchodzcami jest tez postrzeganie ogdlnie
pojetych cudzoziemcoéw w kategoriach problemu lub koniecznos$ci udzie-
lania wieloaspektowej pomocy. Radni argumentujg, ze ewentualna pomoc
uchodzcom taczytaby si¢ z problemami organizacyjnymi, z koniecznos$cig
zareagowania na brak przygotowania samorzadow do udzielenia wlasciwe-
go wsparcia. Podkreslaja takze trudnosci w kwestiach finansowych, ,,0bcig-
zenia ponad realne mozliwosci budzetu”. Niektore z wypowiedzi radnych
wskazuja na dystans kulturowy — jako taki, obecny w dyskursie tej grupy,
moze sta¢ si¢ zaczynem do negatywnego postrzegania uchodzcow (i bra-
ku akceptacji dla nich) nie tylko przez samorzadowcow, ale takze przez
srodowiska, z ktérymi pozostaja oni na rozmaite sposoby w interakcjach.
Zdaniem zatem badanych kontrowersje lub wrecz bezposrednio wyrazane
obawy i nieche¢¢ budza nie tylko uchodzcy, ale wszyscy cudzoziemcy spoza
Europy, a zatem z ,,innego obszaru kulturowego™:

13 Brak obecnos$ci uchodzcow wynika glownie z braku wokot Poznania i w regionie
osrodka dla uchodzcow.

123



Karolina Sydow

Do Poznania przyjezdzaja z Arabii Saudyjskiej, Sri Lanki, Afryki
Potocnej, Chin.

(B:) A z Europy tez?

Z Europy oczywiscie tez, tylko z tymi nie mamy problemu
w sensie mentalnos§ciowym. To dotyczy tych bardziej egzotycz-
nych narodowosci (R 2).

Emocje na pewno sg wokot kwestii uchodzcow czy imigrantow
z Bliskiego Wschodu. To nie jest dyskusja miejska, tylko ogodl-
nokrajowa. Wiadomo, Ze inaczej sg tu postrzegani menedzerowie
z Niemiec, Francji czy Holandii, ktorzy przyjezdzaja, a inaczej ar-
tysci z Hiszpanii. A pewnie inne bytoby spojrzenie, gdyby Poznan
nagle spotkat si¢ z jaka$ falg obcych kulturowo imigrantéw. Fakt,
ze pojawia si¢ w Poznaniu coraz wigcej 0osob z Ukrainy, réznych
zawodow [...] — to nie zauwazylem, by to byl problem (R 4).

Inng grupa mieszkancow, wobec ktorej poznanscy radni zachowu-
ja znaczacy krytycyzm sg osoby LGBT. Niech¢¢ do przedstawicieli tej
mniejszosci thumaczona jest gtownie ich zbyt roszczeniowa postawa, czy
ostentacyjnym zachowaniem:

Tu [w Poznaniu] zawsze byl konserwatyzm, ale to nic ztego — to
przywiazanie do tradycji. Tu si¢ nie akceptuje ostentacji i agresyw-
nosci w dopominaniu si¢ o swoje prawa. Poznaniakom ci ludzie
[LGBT] nie przeszkadzaja. Poznaniak wszystko toleruje, dopdki
kto§ mu mebli w mieszkaniu nie chce przestawia¢ (R 6).

Nie przeszkadzajag mi na przyktad widowiska homo, dopdki nie
wchodzg w moje zycie z butami. Ja si¢ z mgzem nie obnoszg na uli-
cach, one tez niech si¢ nie obnoszg. Szanuj¢ ich odmienno$¢ bardzo,
ale jako normalno$ci tego nie uznam, nie mogga mie¢ razem dzie-
ci. Szanuje to bardzo, niech oni beda [dziata¢] w ramach Wolnego
Miasta Poznan, ale niech oni nie uprawiajag mitosci na ulicy, je-
$li o te wszystkie love parade chodzi. Teraz to srodowisko gltosno
krzyczy i chce by¢ uznane za co$ normalnego, ale [...] to nie jest
normalno$¢ (R 17).
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Na podstawie opinii radnych mozliwe jest wiec wskazanie kilku nie-
pozadanych kategorii mieszkancow. Naleza do nich: imigranci spoza
Europy 1 krajow ,,Zachodu”, osoby LGBT, uchodzcy oraz mieszkancy
,roszczeniowi”. Wszystkim tym grupom przypisuje si¢ nadmierng postu-
latywno$¢ 1 widocznos¢. Tak ukierunkowana percepcja, nakazuje radnym
klasyfikowac¢ je jako ,,gorsze” i sytuowac¢ w hierarchii spotecznej nizej od
pozostalych mieszkancéw. Roszczeniowo$¢ rozumiana jest tu jako zbyt
glodne 1 asertywne domaganie si¢ czegos, co — gdyby zostato uznane —
wprowadzatoby do wspdlnoty znaczace zmiany. W zaleznosci od grupy
zmiany te mozna podzieli¢ na obyczajowe badz kulturowe i religijne.
Niezaleznie od specyfiki maja one jedng wspolna ceche: spotykaja si¢
z brakiem aprobaty radnych.

Dialog dyskurséw — kto moze dolaczy¢ do grona mieszkancow?

Idea ,,mieszkanca” staje si¢ konstytutywna dla: 1/ kategorii ,,miesz-
kanca jako cztonka lokalnej spotecznosci”, ktora znajduje aprobate we-
wnatrz political field, cieszac si¢ szerszym poparciem spotecznym oraz
2/ kluczowego dla relacji spotecznych terminu, a nawet 3/ mobilizuja-
cych metafor (Wright 1993). Ich efektywnos$¢ powstaje w korelacji z in-
nymi pozytywnymi symbolami, pochodzacymi z kluczowych dla samo-
rzadu obszardw. ,,Mieszkaniec” staje si¢ zatem czg¢$cig wigkszej catosci
obejmujacej takie kategorie, jak ,,wspolnota”, ,,otwarto$¢” czy ,,podat-
nik”. Kategoria mieszkanca, majaca z zatozenia charakter inkluzywny,
okazuje si¢ podatna na tworzenie systemoOw hierarchii 1 klasyfikacji.
Dyskurs radnych unaocznia sprzecznos¢ miedzy deklarowang przez nich
otwartoscig na innych i ich problemy/ potrzeby a kulturowym partykula-
ryzmem obecnym w uprawianej przez ich praktyce spotecznej (Stolcke
1995). W wypowiedziach radnych wida¢ tez konflikt migdzy akceptacja
dla ,,$wiadomych mieszkancow” — aktywnych, lobbujacych i rozumie-
jacych, ze moga przyjs¢ ze swoimi sprawami do urzedu — a dezaprobatg
dla ,,mieszkancow zbyt aktywnych”, okreslanych jako roszczeniowi, czy
domagajacy si¢ publicznie swoich praw. ,,Roszczeniowi” sg negowani
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jako ci, ktérzy chea co$ narzuci¢, wprowadzi¢ zasadnicze zmiany w obo-
wiazujacym porzadku.

Badajac wspotwystepowanie wielorakich dyskurséw o mieszkancach
w wypowiedziach radnych, na uzytek niniejszej analizy wyodrebniam
kilka podstawowych. Dwa spos$réd nich maja charakter inkluzywny.
W pierwszym dyskursie podkresla si¢ otwarto$¢, promuje nowoczesne
miasto, w ktorym ,,mieszkaniec to kazdy, kto tu mieszka”, natomiast
w drugim, dotyczacym neoliberalnej uzytecznosci, mieszkaniec to przede
wszystkim podatnik. Oba przecinaja si¢ 1 wzmacniajg nawzajem, a jed-
nocze$nie sg kontestowane przez trzeci, wyraznie selektywny dyskurs,
ktory poprzez odwolania do systemow klasyfikacji, akcentuje zupetnie
inne aspekty myslenia 1 dziatania. Zaznacza si¢ w nim podzial na po-
zadanego 1 niepozadanego cztonka wspdlnoty z wyodrgbnieniem figury
,roszczeniowego mieszkanca”. Za ta narracja kryje si¢ jeszcze jeden dys-
kurs — kulturowo-narodowy — stojacy na strazy wspolnoty w jej wyobra-
zonym, statycznym ksztalcie, bronigcy przed czynnikami postrzeganymi
jako zagrozenie. Spojrzenie na te dyskursywne praktyki przez kategori¢
»cudzoziemca” pozwala jeszcze wyrazniej dostrzec ten sam dialog dys-
kursow i pokaza¢ go na konkretnych przyktadach odnoszacych si¢ do
okreslonych grup cudzoziemskich mieszkancow.

Dyskurs otwartosci nie prowadzi do uznania cudzoziemcoéw za grupe
wartg zabiegow, ktora postrzega si¢ jako petnoprawnych mieszkancow.
Przejawia si¢ to w wielu aspektach, a w prezentowanej analizie zwracam
uwage zwlaszcza na dwa z nich: s3 pomijani w momencie wyodrebniania
grup mieszkancoéw oraz nie traktuje si¢ ich jako potencjalu w poszukiwa-
niu rozwigzan malejacej liczby mieszkancow. Wiele wypowiedzi poznan-
skich radnych wskazuje na warunkowg akceptacje czy warunkows tole-
rancj¢ cudzoziemcdw w miescie, zawierajacg si¢ najczesciej w okresleniu

,jestesmy otwarci, ale”, dzigki czemu mozna wywnioskowac, ktérzy imi-
granci sg rzeczywiscie akceptowani. ROwnos$¢ i roznica nie sg kategoria-
mi absolutnymi, w zwigzku z czym nie wszyscy cudzoziemcy traktowani
sg z animozj3. Jedni zostajg objeci wykluczeniem, a inni nie. Moralnie
usprawiedliwiong migracja w dominujacym dyskursie staje si¢ jedy-
nie ta ,,dla dobra wspolnoty” (Garapich 2009). W lokalnym kontekscie
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radni nadajg symboliczne, pozytywne znaczenie migracjom przynosza-
cym miastu pienigdze i prestiz. Narracja ta opiera si¢ przede wszystkim
na dyskursie ekonomicznym, a wigc tym o uzytecznych mieszkancach,
wsrod ktorych znalez¢ sie moze kazdy gospodarczo przydatny, niezalez-
nie od narodowos$ci. Na drugi, pozytywny obraz cudzoziemca naktada-
ja si¢ elementy dyskursu otwartego miasta, w mysl ktorego ,,mieszkan-
cami” s3 wszyscy realnie tu mieszkajacy bez wzgledu na pochodzenie.
Deklarowana otwarto$¢ zgodna jest z zalozeniem obecnym w demokra-
tycznych spoleczenstwach kulturowego Zachodu o dzielonym cztowie-
czenstwie wszystkich ludzi, zaktadajacym niewykluczanie kogokolwiek.
W obu dyskursach imigrant ukazywany jest jako akceptowany, czy wrecz
mile widziany czlonek lokalnej wspolnoty.

Z kolei dyskurs o pozadanym i niepozadanym mieszkancu wskazuje,
ktérzy cudzoziemcy sa akceptowani oraz pozwala pozna¢ sposoby my-
slenia prowadzace do tworzonych systemow klasyfikacji. Wypowiedzi
radnych pokazuja, ze akceptacja dotyczy w zasadzie tylko dwoch grup
cudzoziemcoOw: ekonomicznie uzytecznych oraz tych, ktorzy — paradok-
salnie — przedstawiani sg jako nie-cudzoziemcy. Do pierwszej grupy na-
lezg przede wszystkim ,,zagraniczni studenci”. Co istotne, jest to jedy-
na grupa cudzoziemcdw wymieniana przez radnych wsrdd innych grup
mieszkancow, dodatkowo przedstawiana wylacznie w korzystnym §wie-
tle. W stosunku do cudzoziemskich studentow z powodzeniem stosowa-
ne sg oba pozytywne dyskursy i nie ostabia ich dyskurs o niepozagdanym
mieszkancu. Zagraniczni studenci idealnie wpisuja si¢ w dyskurs otwar-
tosci — ,,umig¢dzynarodowienie” spotecznosci studenckiej postrzegane
jest jako czynnik podnoszacy nowoczesny status i atrakcyjno$¢ miasta'®,
W ich kontekscie, z entuzjazmem moéwi sie o pochodzeniu, o wielosci kul-
tur 1 jezykow, takze o roznych kolorach skory — sg to pozytywne elementy
wzbogacajace miejska spolecznos¢, pasujace przy tym idealnie do akade-
mickiego obrazu miasta. Przyjezdni studenci w petni realizujg takze dys-
kurs uzyteczno$ci ekonomicznej. Wskazuje si¢ ich jako znaczace zrodlo
dochodu dla uczelni 1 miasta. Brak odniesien do dyskursu niepozadanego

14 O postrzeganiu migdzynarodowych studentow pisatam wiecej w 2015 r. na podsta-
wie badan prowadzonych w latach 2013-2015 (Main, Sydow 2015).
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mieszkanca wynika z faktu, iz wymienione zalety dodatkowo wzmacnia-
ne sg m.in. przez czasowo$¢ pobytu i brak roszczeniowos$ci — studenci
w zasadzie niczego si¢ od miasta nie domagaja.

Akceptacja dotyczy rowniez imigrantoéw z Ukrainy. W przypadku tej
grupy rowniez przywotywany jest dyskurs uzytecznosci ekonomicznej,
jednak dotyczy on rynku pracy — imigranci z Ukrainy postrzegani sg
przede wszystkim jako pracownicy. Z kolei dyskurs o otwarto$ci nie zosta-
je tym razem ukierunkowany na inno$¢ i r6znorodnos¢, jak to miato miej-
sce w przypadku studentow zagranicznych, lecz na podobienstwo i swoj-
sko$¢. Podkresla si¢ zatem ,,kulturowa blisko§¢” Ukraincéw, a niekiedy
wrecz przypisuje si¢ im ,,polsko$¢”, ktora — wg argumentacji poznanskich
radnych — zostata utracona tylko formalnie, za sprawg przesuni¢cia gra-
nic panstwowych. Zbieg okolicznosci historycznych nie wptywa wigc na
narodowos¢ krwi, ktéra — jak przekonuja samorzadowcy — w gruncie rze-
czy jest polska. Przede wszystkim za sprawag owego kulturowego pokre-
wienstwa nie zostaje uruchomiony dyskurs o niepozadanym mieszkancu.
Wzmocniona zostaje natomiast argumentacja, ze Ukraincy ,,nie sprawiaja
ktopotu”, ,,bardzo tatwo si¢ aklimatyzuja”, ,,wtapiaja”, sg wrecz wygod-
nie ,,niezauwazalni”, przy czym podkresla si¢ t¢ niewidzialno$¢ jako istot-
ng zalete. Dodatkowo migranci z Ukrainy umozliwiaja radnym moralny
katharsis etycznej powinnosci pomocy uchodzcom's. Wsparcie dla osob,
ktore przyjechaly z terenéw Ukrainy objetych wojng, zapewnia poczucie
sensu podejmowania dziatan pomocowych w stosunku do ,,uchodzcow”
1 jednoczes$nie usprawiedliwia brak tychze wobec uchodzcow z dalszych
stron $wiata, ,,obcych kulturowo”. Ukraincy, o ktérych w tym kontekscie
si¢ mowi, w rzeczywistosci nie sg formalnie uchodzcami'®, ale jako tacy
sg postrzegani i prezentowani. Osoby z Ukrainy stajg si¢ wiec w odbio-
rze radnych zarowno ,,dobrym, akceptowanym uchodzca”, jak i pozadang
kategorig imigranta. Warto przy tym przypomnie¢, ze jeszcze kilka lat

15:0d 2015 r. do Europy przybywa wielu uchodzcow, ktorzy nastepnie sg relokowani
do roznych krajow Unii Europejskiej. Polska odmowita udziatu w relokacji, ttumaczac
si¢ m.in. tym, ze przyjmuje ,,uchodzcow z Ukrainy”, cho¢ wowczas byli to wylacznie
imigranci (ekonomiczni).

16 Chodzi o prawne znaczenie tego stowa, nie majg i nie ubiegajg si¢ o status uchodz-
cy, maja jednak Kartg Polaka.
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wczesniej sytuacja wygladata inaczej — ludnos¢ ukrainska przybywajaca
do Polski zaliczano do pejoratywnie konotowanych ,,ruskich”.

Poza dwoma wymienionymi wyzej grupami ,,obcych” (ewentualnie
ich symbolicznymi odpowiednikami — np. pracownikami globalnych firm
1 obywateli Biatorusi) w zasadzie inni cudzoziemcy s3 w oczach radnych
mniej lub bardziej niepozadani. Charakterystyczne jest postrzeganie mi-
gracji jako ,,problemu” oraz upatrywanie gtéwnych jego zrodet w reifi-
kowanej kulturze, a doktadniej: kulturowych roznicach. Obok nich, po-
dobnie problematycznie traktowana jest liczba imigrantow — zbyt duza
wywotluje spoleczne obawy. Strach dotyczy ,,wielkiej fali” przyjezdnych,
wywotuje go rowniez wyobrazenie sytuacji, w ktorej ,,mniejszos$¢ zacznie
narzuca¢ wigkszosci swoje zasady”. Kolejng obawe budzi dtugos¢ poby-
tu — akceptowani sg przede wszystkim ci cudzoziemcy, ktdrzy przyjez-
dZaja na okres tymczasowy, z gory okreslony. Natomiast grupy, ktérych
osiedlenie na t¢ tymczasowo$¢ nie wskazuje, sg traktowane z podejrzli-
woscig 1 wigkszym dystansem.

Negatywny stosunek poznanscy samorzadowcy maja takze do cudzo-
ziemcOw postrzeganych jako roszczeniowych, zbyt ,,gtosnych”, ktorzy
czegos si¢ domagaja lub przyciggaja uwage medialng. Niliifer Gole (pi-
szac o imigrantach wyznania muzutmanskiego) zwraca uwagg, ze retoryka
wykluczenia nie kieruje si¢ przeciw tym grupom, ktore si¢ niczego nie do-
magaja, lecz przeciw tym, ktére awansuja (Gole 2016). Zdaniem badacz-
ki wowczas ich obecnos$¢ zaczyna wzbudza¢ kontrowersje. Widoczno$¢
muzulmanow w spoleczenstwie, jak wskazuje autorka, czegsto dowodzi
ich integracji, a jednak budzi niepokdj i rodzi sprzeciw.

Przeciwienstwem zbyt glo$nych sg ,,cisi” cudzoziemcy. T¢ kategorie
mozna odnie$¢ do niemych grup Ardenera, ktorych glos nie jest stysza-
ny gtéwnie z powodu braku reprezentacji politycznej (Ardener 1975).
Niemi — w szerokim rozumieniu — sg wszyscy cudzoziemcy, bowiem
jako nie-obywatele nie maja oni praw wyborczych. W wezszym sensie —
to ci, o ktorych nic nie stycha¢ i ktorych nie stychaé, ktorzy si¢ niczego
nie domagaja, nie przychodza do urzedu, nie pojawiajg si¢ w przestrzeni
publicznej w sprawach, ktore wymagatyby od gospodarzy konieczno-
$ci wprowadzania np. zmian prawnych lub przygotowania specjalnej
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oferty. To takze tacy, ktorzy si¢ niczym nie wyrdzniajg — ani wygladem,
ani zachowaniem. ,,Zwykli imigranci sa niewidoczni” i wtasnie dlatego
nie budza sprzeciwu. Czasem tylko glos zabieraja reprezentujace ich
interesy organizacje, ale w Poznaniu to gtos staby, niemal niestyszal-
ny. Niemi cudzoziemcy cierpliwie czekaja na male kroki wykonywane
przez kraj ich osiedlenia, drobne ulatwienia. Czekaja bez buntu, bez
hatasu, czasem tylko o co$ prosza — i tak sg wdzieczni, ze mogg tu by¢,
nawet jesli to bycie oznacza zgode na role mieszkancow drugiej czy
trzeciej kategorii. Jednoczesnie ptacg w miescie podatki, stanowig wigc
przydatng grupe mieszkancow — zwigkszajg liczbe podatnikow i nie sg
,,foszczeniowi”.

Dyskurs o niepozagdanym mieszkancu wzbiera zatem na sile w przy-
padku imigranta utozsamianego z ,,obca kulturg”, nawet jesli spetnia on
kryterium uzytecznosci ekonomicznej. Strach przed obca kulturg jest na
tyle silny, ze otwarto$¢ miasta staje si¢ warunkowa, czyli zalezy od kil-
ku kolejnych kryteriow: stopnia uzytecznosci finansowej, wielkosci da-
nej grupy cudzoziemskiej, czasu planowanego pobytu, a takze poziomu
,»gtosnosci” rozumianej gtownie jako roszczeniowos¢. Obawy wywotuja
wiec ci, ktorych czas pobytu nie jest z gory okreslony i kontrolowany,
ktorzy naleza do zbyt licznych grup (realnie lub wyobrazeniowo), ktorzy
reprezentujg obcg kulture 1 sg postrzegani jako domagajacy si¢ praw, czy
przywilejow. Jesli te elementy si¢ potacza, wynik jest na tyle negatywny,
ze ostabia lub wrecz przekresla dyskurs otwartosci. Przyktadem niepo-
zadanego cudzoziemca, ktéry taczy wszystkie wymienione, niepozada-
ne wyznaczniki, jest uchodzca. Od 2015 r. polski rzad 1 media publiczne
kreuja bowiem obraz nadciagajacej ,,fali”, ,,zalewu” uchodzcoéw, ich nie-
przydatnos$ci ekonomicznej przy jednoczesnym ,,obciagzeniu dla budzetu”.
UchodZca w tym kontekscie prezentowany jest jako skrajnie roszczenio-
wy — przyjezdza do Polski na czas nieokreslony po pienigdze, nie wyra-
za checi pracy, nie spetnia wigc podstawowego kryterium uzytecznosci
spotecznej w dyskursie neoliberalnym. Dodatkowo opowies¢ rzadowo-
-medialna podkresla obcos¢ kulturowa uchodzcow, podsycajac strach, ze
swoja kulture beda oni probowali narzucaé, wprowadzajac zwyczaje i za-
sady zachowania odbiegajace od przyjetych w Polsce norm.
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Wyraznie wida¢ ogromny wplyw publicznego, medialno-rzagdowego
dyskursu na narracje samorzadowcow, co jest skutkiem intensywnej kam-
panii antyuchodzczej. Cho¢ w polskim spoteczenstwie uchodzcow niemal
nie ma, ro$nie zagrozenie ich potencjalng obecnoscig — w efekcie koniecz-
ne bedzie zapewnienie im $§rodkow do zycia, zatem nieobecny uchodzca
z ekranu telewizora jest juz tym roszczeniowym. Samorzgdowcy wyrazali
brak akceptacji dla obecnosci uchodzcow, podtrzymywali jednoczesnie
stereotyp osob niepracujacych, wymagajacych pomocy finansowej, a na-
wet calkowitego utrzymywania, obcigzajacych budzet miasta, a w naj-
gorszym wypadku: stanowigcych zagrozenie. Zwykle do ogdlnie pojetej
kwestii cudzoziemcow odnosili si¢ w kategoriach problemu lub potrze-
by pomocy, co jest kolejnym rezultatem utozsamiania cudzoziemcoOw
z uchodzcami.

Warto zwroci¢ uwage na watek osob LGBT, a doktadnie taczenie tej
kwestii z imigrantami. Ani razu nie pytatam o osoby LGBT, nie byt to wa-
tek, ktory planowatam porusza¢ w trakcie prowadzonych rozméw, jednak
poznanscy samorzadowcy sami go wprowadzali 1 czynili to zawsze przy
okazji omawiania r6znych kwestii dotyczacych imigrantow. Dlaczego
sprawy imigrantéw i oséb LGBT byly spontanicznie taczone? Obie gru-
py sa postrzegane jako problematyczni mieszkancy, budzacy niepokdj,
co czyni ich ostatecznie podatnymi na brak akceptacji. Mozna tu mowic
o jednoczesnym przywotywaniu nie-obywatela i niepozadanego obywa-
tela jako kategorii podrzgdnych w hierarchii spotecznej, szczegoélnie je-
$li chodzi o zarzadzanie tymi grupami i polityke wobec nich (Anderson
2013). Obie grupy — LGBT i imigranci — nie maja praw, jakie maja (inni)
obywatele 1 wobec obu stosowana jest podobna retoryka wykluczenia,
uzasadniajgca istniejacy stan nieréwnosci. W obu przypadkach wskazu-
je si¢ na niemych cztonkow obu grup jako tych, ktorzy sa akceptowani.
W przypadku cudzoziemcodw sg to niewymagajacy imigranci, ktorzy tak
dobrze si¢ ,,asymiluja”, ze osiagaja stan pozytywnie odbieranej ,,niewi-
dzialno$ci”. Stoi to w opozycji do narracji o uchodZcach — wedtug niej
wymagaja oni rzekomej wieloaspektowej i drogiej pomocy z jednej stro-
ny oraz stanowig zagrozenie z racji domniemanej checi wprowadzenia
swoich zasad/kultury/religii do naszego lokalnego porzadku — z drugie;.
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W grupie os6b LGBT pozytywny przyklad reprezentujg geje z grona pry-
watnego moich rozméwcow, ktodrzy ,,niczego si¢ nie domagaja, jest im
dobrze 1 wcale nie spotykajg si¢ z dyskryminacjg” — ten obraz koliduje
z postrzeganiem uczestnikow parad rownosci, wymuszajacych zmiany
kulturowo-obyczajowe m.in. swoim prowokujacym i seksualnie nacecho-
wanym wygladem.

Za dyskursem o roszczeniowych mieszkancach stoi bowiem kluczo-
wy w moim mniemaniu dyskurs narodowo-kulturowy. Ma on nadrzedne
znaczenie, bowiem to wtasnie narodowo-kulturowe wartosci stanowig
przyczyne kategoryzowania wymienionych dwoch grup mieszkancow
jako niepozadanych i1 identyfikowanych z zagrozeniem dla wspolnoty.
Imigranci zostali w dwojnasob zawtaszczeni przez narodowo-kulturowe
idee. Czg$¢ zostala zagarnieta bezposrednio — mowa o cudzoziemcach
prezentowanych jako cztonkowie narodu, o Polakach, ktorych cudzoziem-
sko$¢ wynika jedynie z historycznego przesunigcia granic naszego kraju;
wskazuje si¢ bliskos¢ kulturowa, jezykowa 1 religijng wobec polskiego
spoteczenstwa. W przypadku drugiej grupy imigrantow dyskurs narodo-
wo-kulturowy postuzyl do ich wykluczenia z powodu obcej kultury. Tym
samym ujawnia si¢ tu esenjonalizujace postrzeganie kultury jako nie-
zmiennego w czasie bytu, przypisanego do miejsca, wtasciwego dla ogo-
tu zamieszkujacego terytorium Polski. Wyobrazony wplyw zewngtrznej,
obcej kultury stanowi wigc dla tej statycznej tkanki zagrozenie poprzez
samo swoje istnienie i mozliwos¢ zblizenia. W takiej wizji rzeczywistosci
obcos¢ zostaje zdemonizowana. Z tego samego powodu wykluczenie ob-
jeto osoby LGBT. Prezentuja one bowiem okreslong wizje rodziny, alter-
natywng wobec tej wlasciwej dla narodowego dyskursu. Grupa ta zostata
zatem wchtonigta przez dyskurs narodowy, ktory przypisuje jej moc bu-
dowania zagrozenia dla wartosci zwigzanych z ,,polsko$cia” (z rodzing).
Homofobia przenika si¢ wigc z migrantofobig, bo zard6wno osoby LGBT,
jak 1 imigranci nie pasuja do narodowej wizji lokalnej wspolnoty.

Podsumowujac, kategoria mieszkanca — z zatozenia alternatywna wo-
bec obywatela — odwotuje si¢ do podobnych kryteridéw przynaleznosci,
wsrod ktorych warto$ci narodowo-kulturowe odgrywaja niezwykle istot-
na rol¢. Etnografia procesu politycznego — badania prowadzone lokalnie

132



Ktorych imigrantow przyjmiemy? Spoleczno-kulturowe aspekty...

wsrod poznanskich radnych — ukazuje, ze zmagania dotyczace znaczen
przypisywanych kategoriom ,,mieszkanca”, ,,wspolnoty” maja miejsce
jednoczesnie na innych plaszczyznach — na poziomie krajowym i w 16z-
nych okresach czasu. Obecnie mozna obserwowaé analogiczne zacho-
wania w stosunku do uchodzcéw reprezentujacych rozne narodowosci
1,.kultury”.
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OSKAR KOLBERG I JEGO DZIELO
W ETNOGRAFII/ETNOLOGII POLSKIEJ
I WINNYCH ETNOGRAFIACH NARODOWYCH

Oskar Kolberg and his work in Polish ethnography/
ethnology and other national ethnographies

Streszczenie. Artykul poswiecony jest omdwieniu obecnosci Oskara
Kolberga 1 jego prac w polskich 1 europejskich naukach etnologicznych.
Autor analizuje §wiadectwa pamieci o badaczu i jego dziatalno$ci nauko-
wej oraz jej rezultatach, utrwalanych w studiach z zakresu historii dyscy-
pliny i zrédtoznawczych, a takze w opracowaniach dotyczacych kultury
ludowej, o charakterze monografii ogdlnopolskich, regionalnych i proble-
mowych, przygotowywanych przez kolejne pokolenia badaczy, korzysta-
jacych ze zgromadzonych przez Kolberga materialow jako cennych zré-
det etnograficznych.

Stowa kluczowe: Oskar Kolberg, etnografia, etnologia, folklor, Polska,
Europa
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Abstract. The article discusses the presence of Oskar Kolberg and his
works in Polish and European ethnological sciences. The author analyzes
the testimonies of the memory of Kolberg and his scientific activity and
its results, recorded in studies in the field of the history of the discipline
and source studies, as well as in studies on folk culture, in the form of
nationwide, regional and problem monographs, prepared by successive
generations of researchers using the materials collected by Kolberg as
valuable ethnographic sources.

Key words: Oskar Kolberg, ethnography, ethnology, folklore, Poland,
Europe

Kolberg i jego prace obecne sg w etnografii/etnologii' w dwoch posta-
ciach: pamigci o badaczu 1 jego dziatalnosci naukowej oraz jej rezultatach,
utrwalanych w studiach z zakresu historii dyscypliny i zrodtoznawczych,
ciggle nowych oraz w opracowaniach dotyczacych kultury ludowej,
o charakterze monografii ogélnopolskich, regionalnych i problemowych,
przygotowywanych przez kolejne pokolenia badaczy, korzystajacych ze
zgromadzonych przez niego materialow jako cennych zrdédet etnograficz-
nych. Cele tych prac byty r6zne, rézna tez byta ich problematyka i sposob
przedstawiania w nich i analizowania informacji zgromadzonych przez
Kolberga. Obecno$¢ ta, zmieniajaca si¢ w roznych okresach, potwier-
dzana byla i jest takze reedycjami jego publikacji i edycja materialow
zachowanych w tekstach archiwalnych oraz wydarzeniami naukowymi
1 spolecznymi, zwykle zwigzanymi z rocznicami jego urodzin lub §mier-
ci, majacymi przypomina¢ o dorobku Kolberga i umacnia¢ jego zna-
czenie w nauce 1 kulturze polskiej. Miala 1 ma posta¢ takze fascynacji

' W artykule, operujacym przede wszystkim materiatem historycznym, zajmuje sie
dziataniami badawczymi wyst¢pujacymi pod dwoma wyzej wymienionymi nazwami.
Nadaj¢ im jednak znaczenie ,,nauk etnologicznych” obejmujacych rowniez takie kie-
runki badan, jakimi sg folklorystyka i etnomuzykologia, wszystkie taczace si¢ obecnie
z antropologia. Studia folklorystyczne i etnomuzykologiczne, dotyczace Kolberga i ko-
rzystajace z jego dorobku, w tym artykule brane sg jednak pod uwage tylko wyjatkowo.
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osobg badacza, dziatajacego w trudnych warunkach i1 niezwykle zdeter-
minowanego. Analiza obejmuj¢ dostepne dla mnie publikacje, gldwnie
naukowe. Bogate piSmiennictwo informacyjne, chocby w postaci haset
stownikowych i encyklopedycznych (por. m.in. F.H.L. [Lewestam] 1864;
Turczynowiczowa 1967-1968; Bielawski 1997; Miller, Skrukwa 2007),
popularno-naukowe oraz edukacyjne, np. podreczniki szkolne, w kto-
rym pojawia si¢ Kolberg, w tym tekscie rzadko uwzglednione, wymaga
oddzielnego opracowania. Koncentruje¢ si¢ na miejscu Oskara Kolberga
w uprawianej przeze mnie dyscyplinie naukowej, nie pretendujgc do pet-
nego wykorzystania obszernej literatury zwigzanej z tym tematem. Poza
zakresem podjetych rozwazan pozostawiam wazny i rozlegly obszar od-
dziatywania postaci Kolberga i1 jego dziet na kulture spotecznosci lokal-
nych i regionalnych oraz narodowa.

Kolberg i jego prace w etnografii polskiej czasow zaboru

Dzieta Kolberga, jeszcze za jego zycia, byty wielokrotnie recenzo-
wane w czasopismach polskich (np. Wojcicki 1869; Biegeleisen 1886;
Franko 1889). Po $mierci Kolberga w roku 1890 opublikowano wiele ne-
krologow 1 wspomnien o nim (zob. m.in. Gawetek 1914: 259). Juz w roku
nastepnym Izydor Kopernicki wydatl z materialdéw badacza Chelmskie,
cz. II'1 w tym samym roku Przemyskie. Obawiano si¢ o los pozostatych
niewydanych materiatéw. Jan Kartowicz ubolewat: , Kto 1 kiedy dostar-
czy nam reszty puscizny po Kolbergu? Przyjazng re¢k¢ Kopernickiego nie-
stety Smier¢ juz obezwladnita” (Kartowicz 1892: 357).

Stopniowo zanika zainteresowanie materiatami zgromadzonymi przez
Kolberga, a prace mu po$wigcone staja si¢ nieliczne. Spowodowane to
zostalo, pod koniec XIX wieku, zerwaniem w nauce polskiej z pozytywi-
stycznym minimalizmem poznawczym i zwigzanym z nim kultem faktow,
co zauwazyt Ryszard Gorski (1974: 218). Nazwisko Kolberga nie zostato
wymienione w broszurze Adolfa Strzeleckiego na temat ludoznawstwa
(1895) 1, co bardziej znaczace, w pracy J. Karlowicza (1906), stanowig-
cej podsumowanie wiedzy o etnografii ziem polskich. Erazm Majewski,
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w roku 1904, ubolewat nad utrwalonym podziatem na ,,zbieraczow 1 ba-
daczy” i brakiem opracowan syntetycznych: ,, Tak jak jest obecnie, nie jest
dobrze. Zbieramy i zbieramy, ziarna peten juz $pichlerz, ale nie ma maki
z tego ziarna i nie ma chleba, bo brak mlynarzy i piekarzy” (Majewski
1904: 431). Brak studiow o charakterze syntezy potwierdzil Kazimierz
Nitsch: ,,Synteza etnograficzna zupetnie u nas nie istnieje: mielismy tylko
niestrudzonych zbieraczy, mieliSmy badaczy historii jednego szczegd-
hu, nie byto nikogo, co by chciat i zdotat ujac ten luzny materiat w cato-
ksztalt” (Nitsch 1910: 337).

Edycja rekopiSmiennych materialdw  zgromadzonych przez
Kolberga wznowiona zostata w roku 1906, kiedy Seweryn Udziela wy-
dat Szlgsk Gorny w ,Materiatach Antropologiczno-Archeologicznych
i Etnograficznych” Akademii Umiej¢tnosci, a w roku 1910, w tymze
wydawnictwie, Tarnow-Rzeszow. Materialy etnograficzne. Z kolei Jozef
Tretiak, przy wspotludziale Stanistawa Fischera 1 Felicjana Szopskiego,
ogtosit w roku 1907 tom Wolyn. Obrzedy, melodie, piesni. Na zlecenie
Komisji Antropologicznej Akademii Umiejetnosci do druku przygoto-
wywano takze inne zespoty materiatow Kolbergowskich. Nad teka Slgsk
Gorny pracowal Jan Stanistaw Bystron (Skrukwa 1995: 40).

Pod koniec omawianego okresu pojawita si¢ biografia Kolberga pidra
Stanistawa Lama (1914), druga po ogloszonym jeszcze za zycia bada-
cza szkicu biograficznym 1. Kopernickiego (1889). Opublikowana zosta-
fa w 100-lecie urodzin Kolberga, zaswiadczajac, ze wpisany zostal do
narodowego panteonu postaci, o ktorych nalezy pamigta¢ (Lopacinski
1901). W najobszerniejszym rozdziale biografii Lam przedstawit materiat
zawarty w wybranych tomach ,,Ludu” oraz przypomnial zarzuty stawia-
ne Kolbergowi: brak krytyki ,,opisow, badz historycznych, badz literac-
kich” (Lam 1914: 56) dolaczanych do materiatow zebranych przez same-
go badacza, niedostatek wlasnych jego komentarzy, nierownomiernos¢,
z przewaga piesni i muzyki, gromadzonych materiatow, poszukiwanie
pochodzenia nazw w glebokiej przesztosci lub mitologii odlegtych stron,
a takze niekonsekwencje w zapisie miejscowego jezyka. Niedostatki au-
tor thumaczy koncentracja Kolberga na gromadzeniu surowych materia-
tow, checia przedstawienia pogladow wielu badaczy oraz niedorozwojem
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nauki (Lam 1914: 56 1 n.). Przytacza relacje Franciszka Kréeka z rozmo-
wy z Kolbergiem, pod koniec jego zycia, w ktdrej ten stwierdzit, ze nie
jest zawodowym etnografem. W rozmowie tej Kolberg powiedziat o swo-
jej drodze do etnografii i pogladach na nig:

[...] jak powiadam, etnografem nie bylem — wziglem si¢ do stu-
diowania dziel etnograféw zagranicznych i na wzor ich wydalem
tom nastepujacy, a potem dalsze... O ile tez tego czasu mi starczy,
sam staram si¢ z materiatu wyciggna¢ pewne wnioski, zestawi¢ go
z etnograficznymi badaniami Francuzow, Niemcow i t. d., gdyz
dopiero poréwnawcza etnografia moze rzuci¢ $§wiatlo na rozwdj
cztowieka i jego pojeé, na pokrewienstwo plemion i jezykéw (Lam
1914: 60-61).

Lam uznal zwierzenie Kolberga z braku kompetencji zawodowego
etnografa za wyraz skromnosci. Dostrzegl jego starania o stworzenie
wszechstronnego obrazu kultury ludu: ,,nie tylko ilo$cig nagromadzonych
materiatow, ale tez w oprawie, jaka stanowi niezmierna ilo$¢ zestawio-
nych studiow, wypiséw, powiedzen i okreslen tych wszystkich, ktorzy na
tej niwie przed Kolbergiem pracowali” (Lam 1910: 57-58). Przekonywat,
ze badacz ten wprowadzit etnografi¢ ,,na tory umiejetnosci $cistej”. Obok
zashug dla nauki docenit rownie wazny wpltyw dzieta Kolberga na stosun-
ki spoteczne, na ,,demokratyzacje spoteczenstwa naszego” (Lam 1910:
72,76).

Kolberg w etnografii okresu mi¢gdzywojennego

W okresie migdzywojennym, po roku 1919, Kolberg byt pamigtany
1 nadal korzystano z jego materialow, cho¢ w Polsce, ktora odzyskala nie-
podlegtos¢, zmienit si¢ stosunek do ludu. Przestal by¢ ostojg polskosci,
pozostal wazny jako cze$¢ narodu (Jasiewicz 2018: 63). J. S. Bystron
opublikowal artykul mu poswiecony w 110. rocznicg¢ urodzin, w kto-
rym przypomina nadany mu ,,zaszczytny przydomek ojca etnografii pol-
skiej”’; nazywa go takze ,,apostotem pracy i ukochania ideatu” (1924: 4).
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W kolejnym artykule napisat: ,,Kolberg nie byt teoretykiem ani ideolo-
giem, nie dbal o sady warto§ciowe, wiedziat jedynie, ze to, co jest wtasno-
$cig 1 wiedzg ludu jest ciekawe, jest wielkim dzielem kultury narodowej,
ze ginie szybko, a wigc postanowit poswigci¢ si¢ zbieraniu rzeczy ludo-
wych” (1927: 172). Stwierdzil, Ze zgromadzone przez Kolberga materia-
ly pozostang ,,na zawsze podstawowym zrodtem etnograficznym™ (1927:
172). Za ,,fundatora” nauki etnografii w Polsce uznat jednak J. Kartowicza,
ktéry spowodowat, ze w ludoznawstwie zaczgto widzie¢ nie tylko zbie-
ractwo, ale takze nauke, podejmujaca wazne dla kultury problemy (1927:
173). Bystron nader czesto korzystat z materialow zgromadzonych przez
Kolberga w swoich licznych artykutach i ksigzkach, zarowno o cha-
rakterze podrecznikow, jak 1 monografii problemowych (por. Bystron
1936). Znaczenie Kolberga w historii etnografii dostrzegaja i materiatami
Kolbergowskimi postuguja si¢ rowniez inni, poza Bystroniem, autorzy
podrecznikéw etnografii Polski: Adam Fischer 1 Stanistaw Poniatowski
oraz autorzy monografii regionalnych, a takze Kazimierz Moszynski
w swej monumentalnej Kulturze ludowej Stowian. Zachowana zosta-
fa jednakze §wiadomos¢ koniecznosci krytycznego korzystania z dzieta
Kolberga. K. Moszynski zauwazyt:

Ze na stynnym i wielce zashuzonym Oskarze Kolbergu mozna po-
lega¢ tylko wtedy, gdy podaje wiadomosci od siebie samego, to
rzecz od dawna znana. Ale wtasciwie nieufnos¢ do rzeczy podawa-
nych przez etnografow za jakimi$ blizej nieznanymi nauczycielami,
obywatelami czy obywatelkami, ksiezmi i t. p. powinna by¢ zawsze
jak najwigksza (1931: B260).

W okresie migdzywojennym nie wydawano rekopisow Kolberga.
Interesowano si¢ jednak nimi. Maria Turczynowiczowa przygotowywala
do druku jego korespondencje (1965). Niektore zagubione materialy od-
najdywano (Hlawiczka 1936; Zborowski 1937).
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Dziedzictwo Kolberga w etnografii/etnologii okresu PRL

Etnografi¢ w Polsce, bezposrednio po II wojnie §wiatowej, odbudowy-
wali przetrwali profesorowie i inni badacze. Swiadomi wad ustrojowych
panstwa okresu mi¢dzywojennego, szczegolnie tych, ktore dotyczyty wsi,
strat wojennych oraz sytuacji geopolitycznej, zdecydowali si¢ odbudowy-
wacé nauke w ramach mozliwosci im pozostawionych. Zainteresowanie
Kolbergiem ulegto wzmozeniu. W pierwszym powojennym tomie ,,Ludu”
(t. 36), opublikowanym w roku 1946, Juliusz Zborowski ponownie in-
formuje o odnalezieniu teki podhalanskiej Kolberga. Anna Kutrzebianka,
w swej historii etnografii polskiej z roku 1948, charakteryzuje Kolberga
jako wzor gruntownosci i metody pracy, ktéry gromadzit piesni nie po
to, aby odkrywaé przy ich pomocy zamierzchlg przesztos¢, ale jako
cel sam w sobie i1 dazyt do ,,stworzenia zbioru pelnego, obrazujacego
wspolczesne zycie wsi, §wiat ginacy, ulegajagcy wyrdOwnaniu z miastem”
(1948: 13). Stwierdzano matg dostepno$¢ wydanych juz dziel Kolberga.
W Towarzystwie Ludoznawczym, restytuowanym po wojnie pod nazwa
Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego (PTL), jedynej w tym okresie
instytucji integrujacej etnografow, juz w 1949 roku, z inicjatywy Jana
Czekanowskiego 1 Jozefa Gajka, pojawit si¢ zamiar wydania catosci dziet
Kolberga (Burszta 1970: 89).

Poczatkowo zamierzano doprowadzi¢ do reedycji wydanych dotad to-
moéw. Uznano to za potrzebne na Walnym Zgromadzeniu Towarzystwa
w Lodzi w roku 1951 w zwiagzku z planowanymi badaniami terenowy-
mi majacymi przygotowac etnograficzne monografie regionalne i Polski
atlas etnograficzny (Kronika 1997: 51-52). Wazna w studiach nad do-
robkiem Kolberga byla sesja naukowa zorganizowana w Jeleniej Gorze
w roku 1954, w 140. rocznic¢ urodzin badacza, towarzyszaca kolejnemu
Walnemu Zgromadzeniu Towarzystwa. Wygloszono w jej trakcie wie-
le referatow zaro6wno o charakterze syntetycznym, jak i analitycznym?.
Najszerzej posta¢ Kolberga i1 jego dorobek przedstawil J6zef Gajek, gtow-
ny wraz z Adolfem Naszem organizator sesji. Stwierdzit:

2 Referaty z sesji, jak rowniez dotaczone do nich inne teksty poswiecone problema-
tyce Kolbergowskiej, opublikowane zostaty w tomie 42 ,,Ludu”.
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Nikt juz dzisiaj nie podaje w watpliwos¢, iz ,,Lud” Kolberga jest
jedynym etnograficznym kompendium materialowym, niezbednym
do poznania warunkéw zycia i kultury chiopa polskiego w poto-
wie XIX wieku. Zadne archiwa i statystyki nie s3 w stanie zastg-
pi¢ zebranych w tym dziele informacji o zyciu wsi polskiej (Gajek
1956:36).

Trafng ocen¢ krytyki materialow Kolberga przedstawil Kazimierz
Dobrowolski:

Zrozumiale jest, ze dokonujac rozbioru krytycznego dzieta
Kolberga stosujemy te narzgdzia krytyki, ktorymi dysponuje dzi-
siejsza nauka, niemniej jednak oceny jego dzieta nalezy dokonaé na
plaszczyznie historyczno-porownawczej (polskiej i obcej). Znaczy
to, ze trzeba wzia¢ pod uwage stan 6wczesnej wiedzy i dopiero
w tych ramach dgzy¢ do stwierdzenia, w jakiej mierze wyniki pracy
Kolberga odpowiadajg dwczesnym osiagnieciom nauki, a w jakim
stopniu wyprzedzaja je, torujac nowe drogi, lub pozostaja za nimi
w tyle (1956: 458).

W Jeleniej Gorze zajmowano si¢ takze, jakze wazng dla obecnosci
Kolberga w nauce, edycja spuscizny badacza. Mowit o tym A. Nasz
w oddzielnym komunikacie. Sprawa ta podniesiona zostala w dyskus;ji.
W przypisie od redakcji, dotagczonym do artykutu J. Gajka poinformo-
wano, ze PTL przystgpit, wraz z Ossolineum, z koncem 1954 roku, do
reedycji dziet Kolberga, jednakze prace te w roku 1955 Polska Akademia
Nauk wstrzymata (Gajek 1956: 36).

W trakcie obrad Walnego Zgromadzenia PTL w Cieszynie w roku
1958 zdecydowano o podjeciu staran o wiaczenie edycji dziet Kolberga
do programu obchodow 1000-lecia Panstwa Polskiego (Kronika 1997:
61). W 1960 roku Rada Panstwa przyjeta do tego programu wydawnic-
two Kolbergowskie i zlecita Polskiemu Towarzystwu Ludoznawczemu
prace nad publikacja dziet pod opieka naukowa Polskiej Akademii Nauk
(Burszta, Tarko 1964: 45 1 n.; Burszta 1974: 198; Frankowska 1974:
214). Upowszechnienie wybranych elementow kultury ludowej stuzyto
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legitymizacji ,,Judowego” panstwa, a jednoczes$nie uczonym pozwolito na
realizacj¢ zadania waznego dla nauki. Na posiedzeniu Zarzadu Gtéwnego
PTL we Wroctawiu w roku 1961 postanowiono obowigzki redaktora na-
czelnego Dziel Wszystkich Oskara Kolberga z rak J. Gajka przekazaé
Jozefowi Burszcie 1 przenie$¢ redakcje¢ do Poznania (Kronika... 1997:
66). J. Burszta stworzyt zespot edytorow 1 opracowat zasady wydawanie
pism Kolberga (Burszta 1964a).

To w tym okresie powstawaly studia omawiajace catoksztatt dziatalno$ci
Kolberga, kontynuowane rowniez pozniej (por. Gajek 1956; Krzyzanowski
1956; Millerowa, Skrukwa 1982; Oskar Kolberg prekursor... 1995). Podj¢to
takZe prace majace na celu poznanie wybranych pogladéw i kategorii ba-
dawczych przyjmowanych przez Kolberga, a takze sposobdéw przedstawia-
nia przez niego wybranych aspektow kultury i zycia spotecznego. Naleza
do nich m. in.: publikacje omawiajace koncepcj¢ regionu i zalozenia oraz
realizacje monografii regionalnych (Burszta 1969), artykuly rekonstruuja-
ce na podstawie materialow Kolbergowskich obraz kultury wsi i stosun-
koéw spotecznych w niej panujacych (m.in. Delimat 1956; Skrukwa 1973),
przedstawiajace zroznicowanie etniczne ziem dawnej Polski 1 stosunek
Kolberga do mniejszos$ci etnicznych (Serczyk 1974). Wszystkie te tematy
weszty na state do studidow Kolbergowskich. Oceny dzieta Kolberga byly
rozne. M. Turczynowiczowa, podkreslajac znaczenie interpretacji porow-
nawczych stosowanych przez badacza, stwierdzita: ,,To juz nie byto ama-
torstwo, to byla praca naukowa, pozytywistyczna (1967-1968: 303). Swdj
pozytywny stosunek do Kolberga, przedstawiony powyzej, zmienita Anna
Kutrzeba-Pojnarowa i w ksiazce Kultura ludowa i jej badacze wzmiankuje
o nim juz jako tylko jednym z ,,badaczy-amatorow” (1977: 33). Zarzut, ze
Kolberg tworzyl nieprawdziwy obrazu kultury wsi, radosnej i kolorowe;j
(Stomma 1986: 234 1 n.) spotkat si¢ z krytyka (m. in. Maciszewska 1989:
273). Za niezbgdne uznano w pracach nad spuscizng badacza studia zro-
dloznawcze. Sg to przede wszystkim wstepy do poszczegélnych tomoéw
reedytowanych Dzief wszystkich, a obok nich odrgbne opracowania doty-
czace materialdéw Kolberga i ich opracowania (zob. m.in. Burszta 1965).

Wskazane powyzej taczenie w srodowisku badaczy prac nad etno-
graficznymi monografiami regionalnymi z przygotowaniami do reedycji
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tomow 1 edycji rekopismiennych materiatéw Kolbergowskich zwigzane
byto z ich przydatnos$cia do tych prac. Najwazniejsze monografie regional-
ne, ktore ogltoszono w latach 60. XX wieku, dotyczyty Kurpiowszczyzny
i Wielkopolski (Kurpie... 1962-1965; Kultura ludowa 1960-1967),
a wigc terendow juz badanych przez Kolberga. Przy ich opracowaniu moz-
na byto zatem korzysta¢ z pozostawionej przez niego dokumentacji.
Jozef Burszta, w przedmowie do Kultury ludowej Wielkopolski, napisat:

Znakomite i jedyne w swoim rodzaju dzieto O. Kolberga daje pierw-
szorzedny materiatowy przekrdj przez kultur¢ ludowg w pierw-
szych dziesigtkach lat drugiej potowy XIX wieku. Pozostato ono
jednak bez nasladownictwa i nie stato si¢ podstawa szczegotowych
monograficznych badan. Jest dzisiaj bezcennym zroédtem informa-
cji (1960: 7).

Celem tej monografii bylo przedstawienie catosci kultury ludowe;j
z podkresleniem jej historycznego charakteru. Dlatego jest zrozumiale,
ze wiekszos$¢ jej autordéw, wsrdd ktérych bylo kilku historykéw, odwo-
tuje si¢ do materiatow zawartych w siedmiu tomach Wielkiego Ksiestwa
Poznanskiego. Odwotania te, czgsto w formie cytatow, tagcznie z informa-
cjami czerpanymi z archiwaliow, stuzyly do rekonstruowania stanu kultu-
ry ludowej z konca XIX wieku 1 potwierdzania dawnej metryki zachowan
1 przedmiotow rejestrowanych w czasie badan prowadzonych w potowie
XX wieku. Uktad monografii nawigzywal do stosowanego w tomach
Kolberga. Otwiera jg rozdziat ,,Zarys geograficzno-historyczny”, niektore
inne rozdzialy, szczegolnie te po§wigcone obrzgdom i zwyczajom, maja
tytuty podobne do tytutow z ,,Ludu”.

Monografia Kurpiowszczyzny, dotyczaca innego terenu 1 przygo-
towana przez inny zespot badaczy, realizowata odrebne cele 1 w roézny
sposob wykorzystywata material z pieciu tomow Mazowsza, gtownie
jednak z tomu czwartego. To w oparciu o badania, ktoére postuzyty do
przygotowania monografii Kurpie... i wyprzedzajac napisanie monogra-
fii, Zofia Szyfelbein podjeta probe ,,wydobycia elementow stanowigcych
aktualny walor naukowy” (1956: 264) z materialéw zgromadzonych
przez Kolberga. Stwierdzila, ze prace terenowe prowadzone w potowie

146



Oskar Kolberg i jego dzieto w etnografii/etnologii polskiej i w innych...

XX wieku nie podwazyly wartosci tych materialéw 1 jednocze$nie umoz-
liwity potwierdzenie dlugiego trwania faktow odkrywanych wspotcze-
$nie (1956: 288 in.).

Reedycja od roku 1961 trudno dostepnych dziet Kolberga, oglaszanie,
od roku 1965, z rekopiséw kolejnych tomow jego monografii regionalnych,
uzupehianych suplementami, udostepnienie artykutow i1 korespondencji,
wstepow opracowywanych przez redaktoréw tomow od 39 do 84 Drziet
wszystkich, to wynik dziatalno$ci zespotu pracownikéw redakcji Dziet
wszystkich Oskara Kolberga, przeksztatconej w roku 1998 w Instytut im.
Oskara Kolberga. Utatwienie dotarcia do tak powaznego zespotu materia-
tow spowodowato wzrost zainteresowania postacig badacza i szersze ko-
rzystanie z jego prac w studiach naukowych. Pojawita si¢ kolejna biogra-
fia: Oskar Kolberg. Zarys zycia i dzialalnosci napisana przez R. Gorskiego,
wydana dwukrotnie w roku 1970 1 1974. Drugie wydanie, ogloszone w 160.
rocznic¢ urodzin, potwierdza pozycje Kolberga jako waznej postaci, nie
tylko w nauce, ale takze w ideologii spotecznej, doceniajacej role ludu
1 kultury ludowej, ktorg badacz uzyskat zreszta jeszcze za swego zycia.
Ksiazka, zgodnie z jej tytutem, zajmuje si¢, ujetymi w oddzielnych roz-
dziatach, kolejami zycia Kolberga i przedstawieniem oraz oceng jego prac.
Cho¢ przygotowana przez folkloryste, nie dysponujacego jeszcze pelnym
wydaniem tekstéw Kolberga, jest istotna dla historii etnografii. Autor do-
cenit: odejscie badacza od folklorystyki romantycznej (Gorski 1974: 156),
dostrzezone przez niego zrdéznicowanie kultury ludowej ziem dawnej
Rzeczypospolitej, starania o udokumentowanie catosci kultury ludowe;j,
nie tylko zawartych w niej reliktow (Goérski 1974: 171), traktowanie tej
kultury, szczegolnie na terenie Poznanskiego, jako podlegajacej zmianie
(Gorski 1974: 163), a takze probe okreslenia przez Kolberga swego sta-
nowiska teoretycznego (Gorski 1974: 125). Wskazat na brak opracowan
takich kwestii zwigzanych z jego postacig 1 pracami, jak: ,,poglady i kon-
cepcje ludoznawcze Kolberga, jego warsztat naukowy, stosunek do badan
nad kultura ludowa w kraju i za granicag w XIX wieku, wptyw na kierunek
pozniejszych poszukiwan ludoznawczych w Polsce” (1974: 6).

Kolberg zajal nalezne mu miejsce takze w dzietach dotyczacych hi-
storii nauki polskiej oraz opracowaniach historii bliskich sobie dyscyplin
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— etnografii 1 folklorystyki. W Historii nauki polskiej Wiestaw Bienkowski

okreslit Kolberga mianem najwybitniejszego badacza indywidualnego,
ktorego prace byly zapowiedzig syntezy polskiej kultury ludowej, a Zofia
Sokolewicz stwierdzita, ze dzielo Kolberga uwaza si¢ za punkt zwrotny
w historii etnografii polskiej nie tylko ze wzgledu na ogrom zebranego
materiatu, ale rowniez na podjeta w nim probe catosciowego traktowa-
nia kultury (Bienkowski 1977: 736-737; Sokolewicz 1987: 868). Adam
Posern-Zielinski i Z. Sokolewicz przedstawili posta¢ i znaczenie prac
Kolberga w historii etnografii polskiej (Posern-Zielinski 1973: 43 1 n.;
Sokolewicz 1973: 121 i n.). W Dziejach folklorystyki polskiej oddziel-
ny rozdzial poswigcony Kolbergowi umiescity Elzbieta Miller i Agata
Skrukwa (1982). Wanda Paprocka stwierdzita, ze Kolberg, zyjac na po-
graniczu dwdch epok, romantycznej 1 pozytywistycznej, z pierwszej czer-
pal wiar¢ w wartosci tkwigce w kulturze ludowej, ktore winny sta¢ si¢
sktadnikiem kultury ogodlnonarodowej, a takze stowianskiej, z drugiej
przekonanie, ze kulture ludowa nalezy bada¢ we wszelkich jej przeja-
wach i uwarunkowaniach (1986: 48).

Kolberg jest obecny rowniez w syntezie etnografii Polski, jaka jest
dwutomowa praca Etnografia Polski. Przemiany kultury ludowej. A.
Kutrzeba-Pojnarowa, doceniajagc materiatowg wartos¢ dziet Kolberga
1 nadal podkreslajac, ze byt amatorem, charakteryzujac oddziatywanie
Kolberga na dzieje etnografii, stwierdzita:

Na skierowanie zainteresowan ku przesztosci (a $cislej ku wspot-
czesnie obserwowanym archaizmom kultury chtopskiej i szlachec-
kiej) wptywal m. in. przyktad Kolberga. Jego prace sa najbardziej
reprezentatywne dla krggow specjalnie licznych w tym okresie ba-
daczy-amatorow... Kolberg jako amator przenosi w druga potowe
wieku [XIX — przyp. Z. J.] program na pewno nie dostosowany do
wymagan nauki swego okresu (1976: 31).

Nie sposob zgodzi¢ si¢ z okresleniem catoksztattu dziatalnos$ci
Kolberga jako amatorskiej. Przekraczat granice amatorstwa, nie tyl-
ko swojego okresu, realizujgc program etnograficznej regionalizacji
ziem dawnej Polski, tworzac systematyke tresci monografii regionalnej,
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stosujac wypracowang przez siebie metodyke badan terenowych, porzad-
kujac obiekty etnograficzne dla celow wystawienniczych 1 korzystajac

z obszernej literatury, nie tylko polskiej, ale takze europejskiej, zwigzanej

z uprawianym kierunkiem badan. Trudno ponadto wini¢ Kolberga o skie-
rowanie zainteresowan innych badaczy ku archaizmom w kulturze chtop-
skiej. Dokumentowat wytwory kultury ludowej i zachowania te, ktore

wystepowaly w spotecznos$ciach wiejskich 1 byly dostepne badaczowi,
bez wzgledu na ich wiek. Notowal zmiany w kulturze wiejskiej. Warto$¢
materiatlow zgromadzonych w dzietach Kolberga dostrzegli autorzy poto-
wy rozdziatow zamieszczonych w omawianej Etnografii Polski, powotu-
jac sie na nie.

W tejze syntezie J. Burszta jest autorem rozdzialu omawiajacego kul-
ture ludowg jako dziedzictwo narodowe (1981). Ten kierunek studidw,
w ktorym nie mogto zabrakna¢ Kolberga, jako najwybitniejszego doku-
mentalisty kultury ludowej, rozwijany byt rowniez w innych jego pracach
(1974; 1985).

W odmienny sposob z materiatéw Kolbergowskich korzystali, od po-
czatku lat 70. XX wieku, etnografowie postugujacy si¢ teorig strukturali-
zmu 1 semiotyki oraz warsztatem fenomenologicznym, poszukujacy fak-
tow do interpretacji. Uznali je za niezwykle przydatne w swoich pracach
nad podejmowanymi przez siebie zagadnieniami mitdw, magii, wyobra-
zen o obcych, takze mityzacji ludu i kultury ludowe;j, a wiec z zakresu rze-
czywistos$ci mentalnej (por. Buchowski 2011: 26; takze Benedyktowicz,
Czaja 2014).

Prace nad materialami Kolberga i ich wykorzystanie w etnografii/et-
nologii polskiej w III Rzeczypospolitej

Dla studiéow nad postacig Kolberga i jego dorobkiem naukowym waz-
na jest zbiorowa praca przygotowana przez zespol gldwnie muzykolo-
gow 1 wydawcow Dziel wszystkich (Oskar Kolberg prekursor...1995). To
w niej Wojciech Domanski umiescit artykut nowatorski, bo dotyczacy
pogladow teoretycznych Kolberga jako etnografa, lecz dyskusyjny, bo
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sugerujacy nadmierny wplyw na myslenie i dzialalno$¢ badacza teorii
psychologicznych (Domanski 1995). Wazne byly réwniez zawarte w tej
pracy opracowania dotyczace dziejow spuscizny Kolberga oraz przyje-
tych przez niego sposobdéw gromadzenia i wydawania zbiorow (Miller
1995; Skrukwa 1995).

Kolejnym istotnym wydarzeniem, sprzyjajacym pracom nad dzie-
tem Kolberga, byto uchwalenie przez 37. Sesj¢ Konferencji Generalnej
UNESCO obchodéw 200. rocznicy urodzin Kolberga w roku 2014,
ogloszenie tego roku Rokiem Kolbergowskim przez Sejm RP, a przez
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego przyjecie programu
,,Kolberg 2014 — Promesa’. Zorganizowano mi¢dzynarodowa konferen-
cje naukowg ,,Dzieto Oskara Kolberga jako dziedzictwo naukowe i euro-
pejskie” (Poznan, 22-23 maja 2014 roku), ktorej wyniki w czesci opubli-
kowano (Ja daje... 2015). Czasopismo ,,Lud” poswigcito problematyce
Kolbergowskiej wydzielony dziat tomu 98, zredagowany przez Anne
Weronike Brzezinska. Ukazata si¢ kolejna biografia badacza (Skrukwa
2014).

Autorka biografii, jedna z redaktorek trzech toméw Korespondencji
Oskara Kolberga i wielu toméw Dziel wszystkich, byta zaznajomiona
z catoscig zasobow zrédlowych, w tym bibliografiag dotyczaca badacza.
Glownym celem ksigzki byto przedstawienie Kolberga jako twoércy bez-
cennego zespotu materiatlow zrédtowych obrazujacego stan kultury ludo-
wej w XIX wieku. Ukazano w niej zmiany drogi badacza od zbiorow pie-
$ni do monografii etnograficznych (Skrukwa 2014: 57 1 n.), charakter tych
monografii noszacych tytut ,,Lud” lub ,,Obraz etnograficzny” (Skrukwa

* Warto przy okazji wspomnie¢ o innych inicjatywach upamigtniajacych w 200-lecie
urodzin Oskara Kolberga. Byly to m.in.: produkcja i dystrybucja krotkometrazowego
filmu animowanego ,Przygody Oskara Kolberga” (https://www.youtube.com/
watch?v=H54RK5nYeRk) przez Warsztaty Kultury, Zalozenie Akademii Kolberga
i dziatalno$¢ programu Matly Kolberg (https://www.akademiakolberga.pl/), badania te-
renowe poznanskich studentéw etnologii w Przysusze (http://przysucha2014.blogspot.
com/2014/), aplikacja ,,Sladami Oskara Kolberga” (https://play.google.com/store/apps/
details?id=inforit.kolberg). Pdzniej zrealizowano takze projekt ,,.Skarby z archiwum
Kolberga” (http://skarbykolberga.blogspot.com/) a w ubiegtym (2021) roku z okazji
Ogolnopolskiego Dnia Etnografii, Etnologii i Antropologii Kulturowej akcje ,,Wielkie
Czytanie Kolberga” (https://ptl.info.pl/366).
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2014: 75 1 n.) oraz omowiono zrodta tworzone 1 wykorzystywane przez
Kolberga (Skrukwa 2014: 103 i n.). Najwazniejszymi byly zapisy uzy-
skiwane bezposrednio od informatorow. Byty takze inne. A. Skrukwa do-
strzegla m. in. wyjatkowo$¢ notatek sporzadzanych dla Kolberga przez
Antoning Konopczanke z rozmoéw z pracujacymi w jej majatku miesz-
kankami Modlnicy, zawierajace nie tylko pytania i odpowiedzi na nie,
ale takze nazwiska rozméwczyn, ich reakcje na pytania i inne informacje
dotyczace sytuacji wywiadow. Notatki te, nazwane pdzniej Raptularzem
Antoniny Konopczanki, autorka nazwala stusznie ,niezwyklym doku-
mentem z dziejow etnografii” (Skrukwa 2014: 114). Potwierdzila brak
krytycyzmu Kolberga w korzystaniu z niektérych materialdéw zawartych
w publikacjach: ,,Niekiedy bywat jednak mniej krytyczny” (Skrukwa
2014: 130). Wiedze o zrodtach, z ktorych korzystat Kolberg, uzupehiaja
ilustracje: reprodukcje jego zapiséw i rysunkow terenowych, rekopisow
wspolpracownikow, drzeworytow, litografii 1 fotografii, dotgczanych do
publikacji badacza oraz innych dokumentow.

Uzupetnieniem biografii omoéwionej powyzej jest album, noszacy tak-
ze charakter biograficzny, wydany pod takim samym jak biografia au-
torstwa A. Skrukwy tytutem i w tym samym roku, z tekstem Katarzyna
Markiewicz i dokonanym przez nig wyborem ilustracji z wielu instytucji
naukowych 1 spotecznych w Polsce, gtownie jednak z zasobow Muzeum
im. Oskara Kolberga w Przysusze (Oskar Kolberg 2014). Przekonuje
o réznorodnosci 1 bogactwie zrddet, juz nie tylko tych, jakie wywotywat
i z ktorych korzystat Kolberg, ale takze takich, ktore pozwalaja poznaé
posta¢ 1 dziatalno$¢ badacza oraz ludzi z jego srodowiska. Wyrazna jest
zmiennos$¢ biografii Kolberga publikowanych w réznym czasie, uwarun-
kowana niejednakowym dostgpem do zrédel, odmiennymi celami przyje-
tymi przez autoréw oraz réznym stanem nauki i innymi potrzebami spo-
tecznymi w okresach ich powstawania.

Godne odnotowania, jako dostarczajace wiedzy o dziatalnosci Kolberga
1 warto$ci zgromadzonych przez niego materialow, sa wstepy do edycji to-
mow Dziel wszystkich i suplementéw do nich, ukazujace si¢ po roku 1989 (
m. in. Miller 2015), nie wszystkie zreszta dotad opublikowane. Wiele opra-
cowan dotyczacych Kolberga i jego prac, cho¢ nie wszystkie, pojawito si¢
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zainspirowanych Jubileuszem badacza 1 zorganizowang z tej okazji mie-
dzynarodowa konferencja w Poznaniu. Tematyka tych opracowan obej-
mowata szeroki zakres zagadnien zaré6wno od dawna podejmowanych,
jak 1 nowych. Byly wéréd nich prace zrodtoznawcze (m. in. Grochowski,
Wréblewska 2014; Adamowski 2015; Skrukwa 2015), przedstawiajace
obraz wsi 1 kultury ludowej XIX wieku (Grad 2015; Drozdz 2015), oma-
wiajace monografie regionalne (Antyborzec 2014; Waszczynska 2014),
zajmujace si¢ etnicznoscig i1 stosunkiem badacza do wielokulturowo-
sci (Tokarska-Bakir 2004; Antyborzec, Mazurkiewicz-Szczyszek 2007;
Jasiewicz 2020, 2021) i wiele innych. Znaczenie programu badawczego
Kolberga i jego prac dla ksztattujacej si¢ jako nauka etnografii znalazlo si¢
w omoéwieniu jej poczatkow (Jasiewicz 2011: 136 1 n.).

Kolberg i jego dzielo w etnografiach narodowych innych niz polska

Kolberg i jego prace byly znane w nauce europejskiej, gtownie naro-
dow stowianskich. Zrodtem informacji byly jego kontakty osobiste i ko-
respondencyjne, ale przede wszystkim jednak publikacje. Poswigcano
mu oddzielne artykuty i1 ksigzki. Czegsto wymieniano jego nazwisko
jako wybitnego polskiego etnografa, przedstawiano i oceniano dorobek
w publikowanych pracach przy okazji omawiania roznych zagadnien®.
Najtrudniej dotrze¢ do §ladow korzystania z materialdow zgromadzonych
przez Kolberga w studiach wielotematycznych, powstalych w r6znym
czasie, waznych, bo $§wiadczacych o stalej przydatnosci tych materiatow.
Mam $wiadomo$¢ wiedzy o niepetnos$ci zgromadzonych przeze mnie Zré-
det. Wiem takze o trudnosciach w wyznaczeniu zakresu nauki ,,narodo-
wej”, szczeg6lnie w XIX wieku, ale i pdzniej, w warunkach intensywnych
proceséw narodotworczych i zmian granic politycznych, rozdzielajacych
obszary etniczne.

Najwiecej materiatow etnograficznych pozostawit Kolberg, w ponad
dwudziestu tomach, dla ziem z ludnoscig ukrainska, opublikowanych

* Dzigkuje Agacie Skrukwie za przekazanie kilku nieznanych mi publikacji z nauki
zagranicznej dotyczacych Kolberga.
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przez badacza 1 z jego rekopisow. Wartos¢ materiatow zwigksza to, ze
w ogromnej wigkszosci byly one zgromadzone bezposrednio w terenie.
Uznany zostat przez Ukraincow za badacza pracujacego nad poznaniem

,haszoho ludu” (List... 1969: 585). Cestaw Neymann, recenzujac tomy
Pokucia’®, napisat:

0 ogodlnych zaletach jego prac etnograficznych mieliSmy okazje
wypowiedzie¢ si¢ juz uprzednio; pod wzgledem materiatu ten
nowy tom daje nie malo nowego, a jeszcze wiecej dla prac poréw-
nawczych w dziedzinie etnografii potudniowo-ruskiej (Neymann
1884: 130).

Prace Kolberga, ktore spotkaty si¢ z odzewem ze strony ukrainskiej
jeszcze za zycia badacza, pozostaja wartosciowe dla etnografow ukrain-
skich do dzisiaj. Nic dziwnego zatem, ze liczba publikacji dotyczacych
Kolberga jest w nauce ukrainskiej, w porownaniu z innymi etnografiami
narodowymi, poza polska, najbardziej liczna.

Recenzje Pokucia oglosit takze Iwan Franko (1889). W swoich pra-
cach przedstawiat dzialalno$¢ Kolberga jako dokumentalisty ludowej kul-
tury ukrainskiej 1 korzystat w nich z materiatow zgromadzonych przez
polskiego badacza (Franko 1955: 1983). Krytyczny wobec metod groma-
dzenia materiatu przez Kolberga potrafil oceni¢ jego zastugi jako autora
pierwszej monografii Pokucia oraz rejestratora danych dotyczacych kul-
tury innych ukrainskich regiondw. Pozostawit charakterystyke badacza:

Kolbergowi nalezy przyzna¢ wielkg zashuge: on postawit na moc-
nej podstawie studia nad regionami w polskiej etnografii, rozpo-
czal badania nad polskg muzyka ludowa i, co wazne, swoim za-
mitowaniem do etnografii i osobistym wptywem potrafil rozbudzi¢
takie zamitowanie u innych, umial organizowaé sobie w réznych
stronach pilnych i sumiennych pomocnikdéw-zbieraczy. Stojac na
stanowisku [granic — przyp. Z. J.] historycznej Polski, probowat
wciggnaé w zakres swoich poszukiwan takze ziemie ruskie i tej

> Recenzje Neymanna odnalazta i przekazata wydawcom Dziel wszystkich Oskara
Kolberga folklorystka ukrainska Larissa Wachnina (Skrukwa 2008: X VIII).
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jego tendencji zawdzieczamy 4 tomy Pokucia, 1 tom Przemyskiego
i dwa tomy Chefmskiego, w ktdrych pomieszczone zostaty cenne
przyczynki do etnografii ruskiej (Franko 1955: 238. Cyt. za: Zbyr
2014: 181-182).

Dowodow uznania wobec Kolberga ze strony Franki bylo wigce;.
Krytycznie odniost si¢ on do recenzji dwoch pierwszych tomow Pokucia
przygotowanej przez Iwana Koless¢. Zaprotestowat przeciwko stawiane-
mu w niej Kolbergowi zarzutowi plagiatu nie tylko ze zbioru pie$ni Jakiwa
Hotowackiego, ale takze Wactawa Zaleskiego i Zegoty Pauli (Franko
1986: 567. Cyt. za: Zbyr 2014: 193). Przesytat tomy opublikowane przez
Kolberga innym badaczom ukrainskim (Zbyr 2014: 195). Podpisat si¢
pod zyczeniami skierowanymi do Kolberga przez redakcje ,,Kuriera
Lwowskiego” z okazji 50-lecia jego pracy naukowej: ,,Niestrudzonemu
autorowi »Ludu«, badaczowi, ktéry §wiatlem przelanym na stosunki
i ducha ludu zadanie demokracji polskiej i ruskiej znakomicie utatwit”
(Kolberg 1969: 591).

W przekazywaniu wiedzy o Kolbergu i1 jego zbiorach zastluzony byt
takze Nikotaj F. Sumcow, jeden z wybitnych etnografow ukrainskich,
dzialajacy, w odrdznieniu od Franki, zyjacego w imperium Habsburgow,
na terenach wchodzacych w obreb panstwa rosyjskiego. Omowil basnie
ukrainskie ze zbioréw Kolberga, wskazal na jego znaczenie dla rozwoju
wiedzy o etnografii Ukrainy, korzystal z materialow przez niego publi-
kowanych w swoich opracowaniach (Sumcow 1894, 1896). Przygotowat
takze biogram badacza umieszczony w encyklopedii, w ktérym informo-
wal: ,,W jego papierach pozostato wiele niewydanego, zebranego przez
niego materiatu” (Sumcow 1895: 320).

Etnografow ukrainskich przetomu XIX i XX wieku, zaznajomionych
ze zbiorami Kolberga i z nich korzystajacych, bylto wielu. Wymienie
dwoch —Wolodymyra Hnatjuka i Wotodymira Szuchiewicza. W. Hnatiuk
opublikowal krytyczne recenzje dwoch prac Kolberga wydanych z rgko-
piséw po $mierci badacza (1905, 1908). W recenzji z Wolynia napisat:
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0. Kolberg, jako etnograf ukrainski, ma bezsprzecznie swoje za-
stugi. Brat si¢ do swojego przedmiotu z wielkim zamitowaniem,
nawigzal kontakty z r6znymi ludzmi, przy pomocy ktérych mogt
zebra¢ materialy z r6znych stron naszego terytorium etnograficzne-
go, zwrocit uwage na wiele takich rzeczy, ktorych przed nim albo
zupeknie, albo mato zauwazano. Swoimi wydanymi pracami sze-
rzyt zainteresowanie naszg etnografig (Hnatiuk 1908: 228-229).

W Zarysie mitologii ukrainskiej Hnatiuk czerpat w szerokim zakresie
z materiatow opublikowanych przez Kolberga w Pokuciu. Wydawca tej
pracy, R. Kircziw podkreslil, Ze w ten sposob uznat ich wartos¢ (2000: 13).
Materiaty zgromadzone przez Kolberga wykorzystat rowniez Wotodymyr
Szuchewycz, autor pigciu toméw Huculszczyzny (Szuchewycz 1899—
1908). Opublikowanie tej pracy, prawie rownoczesnie w jezyku polskim
1 ukrainskim, moze stanowi¢ jeszcze jeden dowod na to, ze nauka prze-
kracza granice srodowisk narodowych.

W Ukrainie, w czasie istnienia Zwigzku Radzieckiego, zainteresowanie
pracami polskich dokumentalistow kultury ukrainskiej, w tym Kolbergiem,
mogto ujawnic¢ si¢ w latach 60. i1 70. XX wieku. Bylo mozliwe, po $§mierci
Stalina, w nastgpstwie pewnej liberalizacji ustrojowej, w tym takze w za-
kresie nauki. W. A. Juzwenko opublikowata ksigzke Ukrainska ludowa
tworczos¢ poetycka w folklorystyce polskiej XIX stulecia i kilka artykulow
o tejze problematyce (Juzwenko 1961a, 1961b)°. Uznata, ze zwiazki mig-
dzy Ukraing i Polska w zakresie studiéw nad kulturg ludowa znalazty swoj
najsilniejszy wyraz w dzialalnosci Oskara Kolberga. Na kilkunastu stro-
nach przedstawita jego prace i ich odbior w nauce ukrainskiej (Juzwenko
1961a: 82 1 in). Informowata takze o reedycji 1 edycji Dziet wszystkich
Oskara Kolberga (1969; 1970). W potowie lat 70. XX wieku pojawita
sie kolejna wazna ksigzka na interesujacy nas temat autorstwa Zoriany Je.
Bottarowycz (1976: 80 i n.). Zgodnie z tytutem objeta nieco inny zakres

¢ Redaktor naczelny Dziel wszystkich Oskara Kolberga J. Burszta korespondowat
w latach 70. XX wieku z W. Juzwenko. Dzigkowat jej za przystanie publikacji ukrain-
skich, ktore ,,stuza pomoca w codziennej pracy nad wydaniem rekopismiennych zbiorow
folklorystycznych O. Kolberga” (zob. Holowatjuk 2015: 170).
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zagadnien w pordwnaniu z pracg Juzwenki, cho¢ bliski zwigzek etnogra-
fii 1 folklorystyki w nauce ukrainskiej pozwalal obu autorkom takze na
catosciowe ujmowanie spraw kultury ludowe;j. Z.J. Bottarowycz podkre-
$lita warto$¢ materialow Kolberga z zakresu obrzedowosci i kultury ma-
terialnej, wykorzystywanych w pracach etnograféw ukrainskich, m. in.
Sumcowa (Bottarowycz 1976: 87; Sumcow 1885: 78—80). Autorka miata
juz do dyspozycji niektore tomy Dziet wszystkich wydawanych z rekopi-
sOw: Biatorus-Polesie 1 Rus Karpackg. Omawianie prac Kolberga konczy
konkluzja: ,,Jego prace mieszcza w sobie bogaty materiat poréwnawczy,
zawierajg lokalne warianty zjawisk kultury duchowej i materialnej oraz
doktadng ich paszportyzacj¢” (Boltarowycz 1976: 104).

Po uzyskaniu przez Ukraing niepodlegtosci w roku 1891 nastgpit roz-
woj etnologii ukrainskiej uznanej za wazng w procesie ksztalttowania i in-
tegracji kultury narodowej (por. Jasiewicz 2006:169 1 n.). Intensyfikacji
podlegaty réwniez studia nad jej historig 1 zwigzkami z naukg innych kra-
jow. Pojawity si¢ takze nowe prace poswiecone kontaktom z etnologia
polska, wérdd nich przedstawiajace Kolberga i1 znaczenie r6znych kierun-
kow jego dziatalnos$ci dla etnologii ukrainskiej (m. in. Bottarowycz 1992;
Bitous 2000; Hinda, Wtorak 2003; Hinda 2005; Sokit 2006; Zbyr 2006,
2007, 2008, 2011).

Na Ukrainie, podobnie jak w Polsce, ozywienie zainteresowania posta-
cig 1 dziatalno$cig naukowag Kolberga wywotata 200. rocznica jego uro-
dzin. W roku 2014 wazng ksigzke, omawiajaca, najszerzej sposrod dotad
wydanych prac, dorobek Kolberga jako badacza ukrainskiej kultury ludo-
wej 1 jego odbidr w nauce ukrainskiej, opublikowata Iryna Zbyr (2014).
W konferencji zwigzanej z rocznicg urodzin ,,Dzieto Oskara Kolberga jako
dziedzictwo narodowe i europejskie” (Poznan, 22-23 maja 2014 roku),
uczestniczyli etnografowie ukrainscy. Jej poklosiem byta praca zbiorowa
Ja daje wlasnie materiat..., w ktorej swoje artykuty umiescity 1. Zbyr
(2015) 1 I. Cerkowniak (2015a). Iwanna Cerkowniak jest takze autorka in-
nych artykutéw dotyczacych Kolberga (2015b, 2017). Dorobek Kolberga
byt ponadto tematem jej pracy kandydackiej pod tytutem ,,Folklorystyczny
dorobek Oskara Kolberga w kontekscie polsko-ukrainskich zwigzkow
kulturalnych”, obronionej w 2017 roku w Instytucie Sztuki, Folklorystyki
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1 Etnologii im. M.T. Rylskiego w Kijowie. Dostrzegta, ze wspotczesne
proby deideologizacji i demitologizacji zycia spolecznego sprzyjaja ko-
rzystaniu z dziet Kolberga i nowemu ich odczytaniu (Cerkowniak 2015a:
450—-451;2015b: 88).

Pierwsza jednak dostrzegla dziatalno$¢ Kolberga nauka rosyjska ze
wzgledu na jej zainteresowania Slowianszczyzng, a takze dlatego, ze ba-
dacz pracowal na terenie zaboru rosyjskiego. Juz w roku 1865, a wiec
po wydaniu Piesni ludu polskiego, Kolberg zostal powotany na cztonka-
-korespondenta Cesarskiego Rosyjskiego Towarzystwa Geograficznego.
W roku 1889, w 50-lecie pracy naukowej, nadano mu godno$¢ ho-
norowego cztonka Cesarskiego Towarzystwa Milo$nikow Przyrody,
Antropologii i Etnografii w Moskwie. O kontaktach, wytacznie korespon-
dencyjnych, badacza z uczonymi rosyjskimi i innymi stowianskimi in-
formuje J. Burszta (1968: 203-208). Etnografowie rosyjscy dostrzegali
1 cenili Kolberga jako dokumentaliste kultury ludow stowianskich, przede
wszystkim kultury ludowej wschodniostowianskiej: ukrainskiej i biatoru-
skiej. Badacz nie dotarl do terenow etnicznie wielkoruskich i materia-
16w rosyjskich pozostawit niewiele, zreszta dopiero przygotowanych do
publikacji (Skrukwa, w druku). Wczesng opini¢ o pracach po$wigco-
nych Kolbergowi autorstwa wybitnego slawisty i etnografa rosyjskiego
A. A. Kotljariewskiego, z roku 1877, odnotowat D. K. Zielenin: ,,To naj-
lepszy ze zbioréw etnograficznych ze wszystkich literatur stowianskich
z racji na bogactwo materiatu, a takze na jego wiarygodnos$¢. Naukowe
opracowanie stabe, lecz nie ono bylo na wzgledzie” (1947: 308).

Kolberga, jako polskiego badacza kultury ukrainskiej, wymieniaja
w ksigzkach podstawowych dla historii rosyjskiej 1 innych wschodniosto-
wianskich etnografii A. I. Pypin (1891: 289-294) i D.K. Zielenin (1927:
XIX-XXI). Tenze D.K. Zielenin pracami Kolberga zajat si¢ takze w nie-
opublikowanej monografii Narod polski (zob. Jasiewicz 2010: 137).

Recenzowano tomy jego dziet dotyczacych Ukrainy okreslajac go
jako ,,niestrudzonego zbieracza w dziedzinie potudniowo-ruskiej etno-
grafii” i interesowano si¢ losem materialdow pozostajacych w rekopisie
(E.E. 1910: 120, 121). Najczesciej o Kolbergu pisali rosyjscy folklory-
sci, etnomuzykologowie 1 slawisci (Winogradowa 1967; Gusiew 1994;
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Utenkowa-Szatapak 2013, 2014). Warto$¢ prac Kolberga odnotowano
réwniez w rozdziale ,,Polacy”, z materialow przygotowanych zreszta

przez uczonych polskich, w jednym z toméw najwazniejszej serii etno
graficznej okresu radzieckiego ,,Narody mira” (Polaki... 1964: 148, 161).
W roku 1974 zorganizowano wystawe Dziel wszystkich Oskara Kolberga
w Bibliotece im. Lenina w Moskwie (Burszta 1975).

Kolberg gromadzil materiaty, takze poprzez badania terenowe, na
ziemiach biatoruskich. O Kolbergu i waznych wydarzeniach z nim
zwigzanych informowat N. A. Janczuk, uwazany za uczonego zaréwno
biatoruskiego, jak i ukrainskiego, w najstarszym i nadal wydawanym
etnograficznym czasopi$mie rosyjskim ,,Etnograficzeskoje obozrienije”
(Janczuk 1889, 1890). Dziatalnos¢ Kolberga i1 znaczenie jego prac dla
etnografii bialoruskiej odnotowana zostata w artykutach informacyjnych
1 opracowaniach z zakresu historii etnografii Biatorusi (Bondarczyk 1964:
267-268, 1967: 93 i n.; Malasz-Aksamitowa, Sabalenka 1970). O ukaza-
niu si¢ tomu 59 Biatorus-Polesie informowano w recenzjach, w ktérych
podkreslano warto$¢ zawartych w nim materiatow dla etnografii biatoru-
skiej (Sotomiewicz 1967; Gudas 1970).

Zbiory Kolbergowskie mieszcza materiaty takze o kulturze innych na-
rodow stowianskich: Czechow, Stowakow, Luzyczan, Serbow, Chorwatow
1 Stowencow, w wigkszosci przejete ze zrodet zastanych, ale obok nich
réwniez tworzone przez badacza. Nie dorownuja jednak materialom ukra-
inskim. Dlatego nie weszly w sposob widoczny, w postaci znaczacych
publikacji, do historii etnologii tych narodow, a opracowania na temat
zbiorow Kolberga zainspirowane zostaly przewaznie przez prace nad ich
wydaniem w Polsce.

W Czechach i na Stowacji posta¢ Kolberga i jego dzieta byly od dawna
znane. Badacz ponadto mial osobisty kontakt z osobami zajmujacymi si¢
kulturg ludowsa z tych krajow. Primus Sobotka, redaktor wychodzacego
w Pradze pisma ,,Svétozor”, zwraca si¢ do Kolberga w roku 1880, pro-
szac go o nadestanie fotografii i Zyciorysu potrzebnych do przygotowania
artykutu w tym pismie (Burszta 1968: 205). Ozywiong korespondencje
Kolberg prowadzit takze z innym czeskim folklorysta, Ludwikiem Kuba,
z ktérym si¢ spotkat w roku 1886 (Kuba 1930). W przygotowaniu do
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druku materiatow z archiwum Kolberga uczestniczyta Olga Hrabalova
(Millerowa 2001: XVIII), a w konferencji zwigzanej z 200. rocznicg uro-
dzin badacza, zorganizowanej w Poznaniu w roku 2014, brat udziat czeski
etnolog K. Altman’. Takze materialy tuzyckie przegladali i brali udziat
w ich odczytaniu naukowcy z Luzyc®. Referat na konferencji jubileuszo-
wej wyglosita B. Jonda’. Nie potwierdzone zostaty kontakty Kolberga
z bultgarskim etnografem M. Durowem (Burszta 1974: 238). Z materia-
tow Kolberga w szerokim zakresie korzystata etnolozka butgarska K.
Michajtowa w monografii Dziad wedrowny w kulturze ludowej Stowian
(2010). Michajtowa zredagowata ponadto numer czasopisma ,,Bytgarski
Fotklor” z zamieszczonym w nim artykule poswigconym Kolbergowi
(Grozdew-Kotaczinska 2014). Zbiory pie$ni, a takze inne materialy,
w tym wiasne obserwacje Kolberga, zawarte w obszernej pracy Obrazy
Stowianszczyzny potudniowej, zainteresowaly naukowcdéw z Serbii
1 Stowenii (Vlahovi¢ 1969, 1978; Pavkovi¢ 2015; Novak 1974). Na zba-
danie czeka okreslenie wptywu, jaki na prace F. S. Kraussa, stowenskiego
folklorysty i etnologa, wywarla ozywiona korespondencja z Kolbergiem,
zapoczatkowana w roku 1886 1 trwajaca do roku 1889, polaczona z wy-
miang publikacji mi¢dzy uczonymi (Kolberg 1969: 328 i n.).

Jedynym narodem niestowianskim, reprezentowanym w materialach
Kolberga, sa Litwini. Znalezli si¢ w nich jako mieszkancy ziem nalezg-
cych do dawnej Rzeczypospolitej. Badacz i jego dzieto Litwa zostaty do-
strzezone przez etnologow litewskich (m. in. Ambrozius 1968; Cepaitiené
2015). W monografii Towarzystwa naukowe a litewska etnografia V.
Milius poswigcit Kolbergowi oddzielny podrozdziat, odnotowat tez re-
cenzje, ktore ukazaty si¢ w czasopismach litewskich po opublikowaniu
w roku 1966 Litwy jako tomu 53 Dziel wszystkich (Milius 1993: 93, 116
1in.).

Dodatkowych badan wymaga opracowanie odbioru prac Kolberga
w innych narodowych etnografiach europejskich, w tym sprawdzenie

7 Jego referat: ,,Reflexe zivota a dila Oskara Kolberga v ¢eskich zemich”.

8 P. Nedo i B. Schdne. Pomocni w wydaniu materiatow byli F. Michatk i A. Lange
(zob. Skrukwa 1985: LII).

° Tytut jej referatu: ,,Oskara Kolberga spojrzenie na Luzyce”.
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rezultatbw wymiany korespondencji 1 publikacji miedzy Kolbergiem
a Zofimo Cinsiglieri Pedroso, pisarzem portugalskim, autorem studiéw
z zakresu mitologii i folkloru, w etnograficznym pismiennictwie portu-
galskim (Kolberg 1969: 521, 528 i n.). Powaznym zaniedbaniem jest brak
znajomosci 1 sposobu wykorzystania prac Kolberga w etnologii niemiec-
kiej. Wiemy o artykule informacyjnym J. Burszty (1964b) i recenzjach
publikowanych przez A. Trillera w ,,Zeitschrift fiir Volkskunde (1966), co
nie jest wystarczajace. W Dziejach folklorystyki w Europie G. Cocchiary
znajdujemy o Kolbergu jedynie wzmianke (1971: 292). Nie dziwi zatem
wezwanie Violetty Krawczyk-Wasilewskiej do podjecia staran umozli-
wiajacych nauce europejskiej poznanie dorobku Kolberga (Krawczyk-
Wasilewska 2015: 187).

Uwagi koncowe

Jakie sg przyczyny fenomenu pamigci o osobie Kolberga i trwatej
obecnosci jego dzieta w etnografii/etnologii polskiej, ukrainskiej 1 kilku
innych krajow? Widzg je przede wszystkim w wartosci zgromadzonych
przez badacza materiatow. Uznawat siebie za zbieracza, co za jego cza-
soOw nie miato pejoratywnego znaczenia, ale dzisiaj nalezy nazwac go
wybitnym dokumentalistg 1 badaczem. Kolberg wyrazat sceptycyzm wo-
bec nieugruntowanych teorii, nie da go si¢ zaliczy¢ do zadnej ze szkot
naukowych jego czasow, swoim zadaniem uczynit utrwalanie ,,faktow”,
,,sZczegotow etnograficznych” (Kolberg 1971: 393). Interpretacje nauko-
we 1 komentarze ideologiczne byly w jego tekstach rzadkie i ukrywane
w przypisach oraz w korespondencji.

W rozwazaniach nad wptywem dziedzictwa Kolbergowskiego na nauki
etnologiczne w Polsce, obok ocen pozytywnych, formutowane sg réwniez
negatywne. Z jednej strony zwraca si¢ uwage na skutki zetknigcia si¢ kolej-
nych pokolen badaczy z ogromng ilo$cig dostarczonych im i nie wymaga-
jacych penetracji terenowej materiatow, a zdrugiej strony wskazuje na nad-
mierne ,,0bcigzenie” ich tymi zasobami (Grochowski, Wréblewska 2014:
41). Ponadto podkresla si¢ tez skutki ulegania i powielania przyjmowanych
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przez Kolberga wzordw praktyk badan terenowych i opracowan etnograficz-
nych, w tym przede wszystkim monografii regionalnych. Reakcja na prace
Kolberga jest rowniez protest, ich negatywna stereotypizacja, o czym mo-
wita Magdalena Zowczak w trakcie konferencji ,,Dzieto Oskara Kolberga
jako dziedzictwo narodowe i europejskie” w roku 2014. To, o co Kolberg
byl niejednokrotnie obwiniany, czyli zbieractwo i stabo$¢ w opracowaniu
naukowym, paradoksalnie uczynito zgromadzone przez niego materia-
ty cennymi dla wielu pokolen etnografow/etnologéw, nie tylko polskich.
Narzedzia badawcze, ktorymi dzisiaj dysponujemy, pozwalajag nam bo-
wiem rozpozna¢ braki warsztatowe badacza, ustali¢ ich wptyw na charakter
zgromadzonych materiatow 1 odkry¢ ich warto$¢. Owa ,,stabo$¢ opracowa-
nia” umieszczam jednak w cudzystowie — gromadzenie 1 porzagdkowanie
materiatdéw bylo bowiem ich dokumentacja, mialo okreslony cel i zasady.
Takze w przyjmowanych przez niego zatozeniach poznawczych odnalez¢
mozna interesujgce poglady. Dotycza one m.in. koniecznosci kontekstual-
nego ujmowania rejestrowanych faktow, sprzeciwu wobec izolacjonizmu
kulturowego 1 podkreslenia zmienno$ci kultury, zalezno$ci postrzegania
swiata 1 charakteru uzyskiwanych materiatdéw od sytuacji ich uzyskiwania
1 osoby obserwatora oraz okreslenia warunkow stosowania metody poréw-
nawczej niezbgdnej dla wykrycia podobienstw i rdznic kulturowych. Moga
one dostarczy¢ inspiracji teoretycznych 1 metodologicznych takze dzisiaj.
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REPRESENTATIVENESS AND CULTURAL
VARIATION OF ETHNIC GROUPS FROM THE
FORMER POLISH-LITHUANIAN COMMONWEALTH
IN G.P. MURDOCK’S ETHNOGRAPHIC ATLAS!

Reprezentatywnos$¢ i zréznicowanie kulturowe grup
etnicznych z dawnej Rzeczypospolitej w Atlasie
Etnograficznym G.P. Murdocka

Abstract. George P. Murdock’s Ethnographic Atlas is one of the largest
and most popular ethnographic databases in the world. It takes the form of
a table containing systematically coded cultural characteristics for nearly
1,300 societies from around the world, and its structured form is particu-
larly suited to cross-cultural quantitative research. One issue often raised
in the context of using the Ethnographic Atlas is the underrepresentation
of European ethnic groups. The aim of this paper is to examine how the
database represents the territory of the Polish-Lithuanian Commonwealth:
what are its deficiencies and what are the potential opportunities for its im-
provement in terms of representativeness and cultural diversity. For this
purpose, a descriptive-statistical analysis of representativeness, cultural
variation, and cultural similarities and differences between ethnic groups
from the territory of the Commonwealth was conducted. The purpose of
this paper is to help ethnographers decide what data in the Ethnographic

' This research was supported by the Polish National Science Center (NCN), grant
No. 2018/29/N/HS2/02973 awarded to Rafat Mista.
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Atlas can be added to or improved in a way that is effective in terms of the
character and application of the dataset.

Keywords: Ethnographic Atlas, the Polish-Lithuanian Commonwealth,
methodology, cross-cultural studies

Streszczenie. Atlas etnograficzny George’a P. Murdocka to jedna z naj-
wigkszych 1 najpopularniejszych baz danych etnograficznych na §wiecie.
Ma formg tabeli zawierajacej systematycznie zakodowane cechy kulturowe
prawie 1300 spoteczenstw z catego $wiata, a jej ustrukturyzowana forma
jest szczegodlnie odpowiednia do miedzykulturowych badan ilosciowych.
Jedna z kwestii czesto poruszanych w kontekscie korzystania z Atlasu
Etnograficznego jest niedoreprezentowanie europejskich grup etnicznych.
Celem artykutu jest zbadanie, w jaki sposob baza danych reprezentuje te-
rytorium Rzeczypospolitej Obojga Naroddéw: jakie sg jej braki 1 jakie sg po-
tencjalne mozliwosci jej poprawy pod wzgledem reprezentatywnosci 1 16z-
norodnos$ci kulturowej. W tym celu przeprowadzono opisowo-statystyczng
analiz¢ reprezentatywnosci, zréznicowania kulturowego oraz podobienstw
1ro6znic kulturowych miedzy grupami etnicznymi z obszaru Rzeczypospolite;.
Celem tego artykutu jest pomoc etnografom w podjeciu decyzji, jakie dane
w atlasie etnograficznym mozna doda¢ lub ulepszy¢ w sposob efektywny
pod wzgledem charakteru 1 zastosowania zbioru danych.

Stowa kluczowe: atlas etnograficzny, Rzeczpospolita Obojga Narodow,
metodologia, studia miedzykulturowe

Introduction

Murdock’s Ethnographic Atlas (1967) is one of the largest and most
popular ethnographic databases in the world. It takes the form of a table
containing cultural traits coded in a systematic way for nearly 1300 soci-
eties from around the world. Not only is it used in a variety of quantita-
tive studies (sometimes distant from ethnology - e.g., in economics, see
Lowes 2021), but it is constantly being expanded, combined with other
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collections, and projects to build large digitized ethnographic databases
(e.g., the D-PLACE database - see Kirby et al. 2016) are being developed
on its basis. An additional impetus for interest in this database is the de-
velopment of a research area called “cultural evolution,” that is, the use
of contemporary understanding of evolutionary processes and complex
systems dynamics to explain cultural processes. Because researchers in
this field use mathematical and statistical models, this research requires
appropriately structured data. The structure of the Ethnographic Atlas
meets these needs very well, as seen in the widespread use of this data-
base (Kirby et al. 2016). It should be mentioned, however, that both the
approach and the database received various critical responses (see: Tobin
1990; Burton, White 1987).

When looking at the Ethnographic Atlas, it is not difficult to see that the
ethnic groups it represents do not represent cultural diversity very well. The
collection focuses primarily on pre-modern societies, with the exception of
highly urbanized communities integrated into the global marketplace and
dependent on functioning in states of the post-industrial complex. There is
also a clear interest in some areas of the world (Africa, the Americas) and
a poor description of others (Europe). As Murdock wrote about Europe:

The author acknowledges no special competence in this area and
has included only a small and unrepresentative fraction of the many
adequately described societies—and these only because of his co-
nviction that the exclusion of the Western peoples and their cultures
from the ethnographic universe is totally unwarranted. He makes
no pretense that his selection is other than arbitrary or that the eth-
nographic sources utilized for them are other than highly incomple-
te (Murdock 1967: 2).

Moreover, Murdock’s intention was to build a database to enable
cross-cultural comparative research. To this end, it was more important
for him to represent the diversity of cultural profiles as fully as possible
than to collect many very similar variants of the same cultural type or

many instances of borrowing the same set of cultural elements (Murdock
1967: 3-4).
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In this paper, [ would like to examine how the aforementioned database
represents the territory of Poland, or more broadly, the area of the Polish-
Lithuanian Commonwealth, what its shortcomings are, and what potential
opportunities there are to improve it in terms of representativeness and cul-
tural variation. The focus on the area of the former Commonwealth stems
from the fact that there are no Poles in the database, thus forcing the reader
interested in the representation of Poland to approximate its cultural profile
by averaging the cultural profiles of neighboring Central European socie-
ties. The Poland-Lithuania historical area is large enough to encompass
a wide variety of ethnic groups that share a common historical experience
of political affiliation. This seems to be a good starting point to assess how
this region of Europe could be described in the database.

The question of the representativeness of the Ethnographic Atlas for
Central Europe has practical implications. The Atlas is a popular source of
ethnographic data. While it may be relatively easy and natural for a Polish
researcher to be critical of the representation of Central Europe in this
type of collection, the representation of Poland and neighboring coun-
tries in the Atlas may be treated much less carefully by researchers from
outside the region (especially that in quantitative cross-cultural studies
this region covers at most a few observation points). An example of this
potentially risky use of the Ethnographic Atlas is the conversion of data
on individual societies into a country-level format based on contemporary
national boundaries. This is sometimes done by matching the geographi-
cal coordinates of the ethnic groups included in the Atlas to a political map
(Bentzen 2019). In a more sophisticated approach, ethnic groups from
the Murdock Atlas are matched to ethnic territories (Rijpma, Carmichael
2016) or combined with the territories of the linguistically closest popu-
lations and then aggregated to the country level (Alesina, Giuliano, Nunn
2013). The latter method was used, for example, in the “Database of
Global Cultural Evolution’?, where Poles are matched to the EA-listed
Czechs, Hutsuls, and Ukrainians, and Belarusians are matched to the
EA-listed Byelorussians and Russians (Bahrami-Rad, Becker, Henrich

2 The database is accessible by the website: http://dgce.fas.harvard.edu/
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2021). Even if Murdock’s intention was to represent cultural diversity,
this kind of application rather requires adequate spatial representativeness.
Representativeness is also required by the problem of regionalization (an
issue signaled by Burton et al. 1996) and it is possible that future uses of
the database will be even more challenging in this regard.

Therefore, it would be reasonable to verify whether the Ethnographic
Atlas adequately captures the characteristics of Lithuanians, Belarusians,
Ukrainians, etc., and whether it would not be a good idea to expand it to
include additional ethnic groups from within the Commonwealth by re-
searchers working on these communities who have better access to source
materials and are familiar with the appropriate languages and dialects. If
there are errors or omissions in the atlas, they should make proper correc-
tions and additions to it. The purpose of this article is to help ethnogra-
phers decide what data on ethnic groups could be effectively supplement-
ed or revised, considering the character and use of the Ethnographic Atlas.

The article is based on an expanded version of the database provided
by the D-PLACE database project (as the original version of the Atlas was
modified many times). It takes into account, among others, extensions
introduced by Russian researchers (Bondarenko, Kazankov, Khaltourina,
Korotayev 2005), who coded variables for groups from the territory of
the former Russian Empire, including the eastern part of pre-partition
Poland-Lithuania It should be noted that in the first variant of Murdock’s
database (World Ethnographic Sample - Murdock 1957), the number of
European societies was larger than in the Ethnographic Atlas (for exam-
ple, there were Germans from Prussia or Danes from Lolland). However,
these groups did not appear in subsequent editions, were only assigned 30
features, and are also not part of the D-PLACE database.

Selection for the study and representation of the ethnic groups from the
area of the Polish-Lithuanian Commonwealth in the Ethnographic Atlas

To make the selection of cultural groups for the study less arbitrary,
a two-stage criterion was used. First, all groups from the historical territory
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of the Polish-Lithuanian Commonwealth were included (based on the ge-
ographical coordinates of the societies in the EA): Belarusians (referred
to as Byelorussians in the Atlas, although this ethnonym is not used in
current Belarusian literature), Hutsuls, Latvians, Lithuanians, Lithuanian
Karaites, Lithuanian Tatars, Livonians, and Ukrainians. Because this
area does not include all ethnic groups that could potentially be similar
to the societies of the Commonwealth not represented in the collection
(e.g., Poles), the collection was expanded to include cultural groups close
to them linguistically, historically, or geographically: Czechs, Estonians,
Magyars, Moldovans, and Russians. It should be noted that, in addition
to Poles, two quantitatively significant and distinct groups inhabiting the
territory of the Poland-Lithuania are absent in the EA: Jews and Germans,
not to mention their regional variations. In the case of Armenians, al-
though they are present in the EA, information is given only for their
settlement in Armenia, and therefore they were not included in the study.

The general spatial distribution of the communities coded in the Atlas
is shown in Fig. 1 (with reference to the borders of the Polish-Lithuanian
Commonwealth of 1618, when the territory of the state had the largest
territorial extent). As can be seen, the wide belt (600 km wide) between
the southern border of the former Commonwealth and the modern area of
Lithuania is not represented in the Atlas.
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Source: own, based on the Ethnographic Atlas (geographical coordinates of the groups
come from the D-PLACE database). Filled dots indicate ethnic groups studied in the

study, empty circles - ethnic groups not included in the analysis.

Ethnic groups are described with varying degrees of accuracy. First,
the information is not synchronous - it refers to different years. As can
be seen in Table 1, the range of focal years to which the data refer is be-
tween 1847 (Livonians) and 1955 (Russians) - a range of more than 100
years. Also, the selection of sources for some groups seems inadequate
- e.g., data for Belarusians and Ukrainians come from single unpublished
notes and manuscripts. With the total number of variables (which is 94),
the number of non-missing values for all groups is much smaller - in the
range of 63-84. The number of variables assigned non-missing values for
all societies is only 44. The list of missing values (only for groups from
the Commonwealth) is presented in Table 2.
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Table 1. Focal year to which data refers, number of non-missing values
and number of non-missing values of variables used in further analysis.

Ethnic Main focal | Non-missing | Non-missing | Number of sources of the
group year values values in the | data in the EA
study Published | Unpublished
Belarusians | 1910 72 68 0 1
Czechs 1940 80 73 1 1
Estonians 1908 80 75 12 0
Hutsuls 1890 75 67 3 0
Latvians 1881 84 74 14 0
Lithuanian | 1895 77 71 10 0
Karaim
Lithuanian | 1905 83 78 5 0
Tatar
Lithuanians | 1930 76 71 1 0
Livs 1847 82 77 8 0
Magyar 1940 63 58 1 0
Moldovans | 1900 84 74 10 0
Russians 1955 75 66 11 0
Ukrainians | 1930 74 70 0 1

Source: own, based on the D-PLACE database.

180



Representativeness and cultural variation of ethnic groups

Table 2. Missing values for the ethnic groups from the Polish-Lithuanian

Commonwealth in the Ethnographic Atlas.

ID Variable BE |UK|LI |LA|LV | KA |TA

EA023 | Cousin marriages permitted

EA024 | Cousin marriages permitted:
subtypes

EA025 | Cousin marriages preferred

EA026 | Cousin marriages preferred:
subtypes

EA027 | Kin terms for cousins

EAO032 | Jurisdictional hierarchy of
local community

EAO033 | Jurisdictional hierarchy
beyond local community

EA035 | Games

EA036 | Post-partum sex taboos

EAO038 | Segregation of adolescent boys

EA046 | Sex differences: leather
working

EA048 | Sex differences: boat building

EA049 | Sex differences: house con-
struction

EAO050 | Sex differences: gathering

EAO052 | Sex Differences: fishing

EAO057 | Age or occupational speciali-
zation: leather working

EA059 | Age or occupational speciali-
zation: boat building

EA060 | Age or occupational speciali-
zation: house construction

EA061 | Age or occupational speciali-
zation: gathering

EA063 | Age or occupational speciali-
zation: fishing
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EA068 | Caste differentiation: primary

EA069 | Caste differentiation: second-

ary features

EAO072 | Political succession

EAOQ73 | Political succession: heredi-

tary succession

EA078 | Norms of premarital sexual

behavior of girls

EAO081 | House construction: wall

material

EAO082 | House construction: shape of

roof

EAO083 | House construction: roofing

materials

EA084 | House construction (secondary

house type): ground plan

EAO085 | House construction (secondary

house type): floor level

EA086 | House construction (secondary

house type): wall material

EAO087 | House construction (secondary

house type): shape of roof

EAO088 | House construction (secondary

house type): roofing materials

EA090 | Political integration

EA094 | Political succession: version
from Murdock (1957)

EA112 | Trance states

EA113 | Societal rigidity

EA202 | Population size
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Source: own, based on D-PLACE database. Black cells indicate missing data for a giv-
en society. Abbreviations: BE- Belarusians, UK — Ukrainians, LI — Lithuanians, LA —
Latvians, LV — Livs, KA — Lithuanian Karaims, TA — Lithuanian Tatars, HU — Hutsuls.

For some variables, a large number of missing values is common at the
level of the entire dataset, not only in the selected 8 groups (e.g., missing
data on societal rigidity affects 1259 out of 1291 societies, more than
50% share of missing values is noticeable for 15 variables in the table).
The correlation between number of missing values by variables for the
selected groups and in the entire EA is quite high (80%). However, as can
be seen in Table 2, the missing data for the groups in the Commonwealth
area relate to some characteristics for which information is easily availa-
ble (house construction, population size).

For the purposes of this analysis, some variables were excluded accord-
ing to the following criteria: 1) variables that were created from other var-
iables (EAO11, EAO13, EA042, EA043); 2) continuous variables because
they overestimate differences between ethnic groups (one variable - EA202
- population size); 3) variables with less than two non-missing observa-
tions for 8 key ethnic groups from the Polish-Lithuanian Commonwealth,
because they cannot be used for comparisons (EA113, EA036, EA084,
EA085, EA086, EA087, EA088, EA090, EA094, EA112). It should be
noted that four of these (EA090, EA094, EA112, EA113) were not part
of the original Ethnographic Atlas, but were included in Gray’s Corrected
Ethnographic Atlas (Gray 1999) and thus became part of the D-PLACE
database.

Finally, 79 variables were used for further analysis. The last column
of Table 1 shows the number of observations remaining for each group
after eliminating redundant and uninformative variables. The number of
variables with non-missing values for all societies is 40.
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Cultural diversity of ethnic groups from the area of the Polish-
Lithuanian Commonwealth

Among the 79 variables with no missing observations, 12 (about 15%)
have the same value for all groups marked in Fig. 1. When restricted to
the 8 groups from the Commonwealth, as many as 18 variables (23%)
have the same value. Traits common for analyzed groups are presented
in Table 3.

Table 3. Variables with values that are common to all analyzed ethnic
groups
ID | Variable definition Value

13 societies from North-Eastern Central Europe

EA001 | Dependence on the gathering of wild plants | Zero to 5 percent depend-
and small land fauna, relative to other sub- | ence

sistence activities.

EAO017 | The largest type of patrilineal kin group None
reported for the society.

EAO018 | The largest patrilineal kin group character- | No patrilineal exogamy

ized by exogamy.

EAO019 | The largest type of matrilineal kin group None
reported for the society.

EA020 | The largest matrilineal kin group character- | No matrilineal exogamy

ized by exogamy.

EA022 | The presence or probable absence, and the | No secondary cognatic
typology, of secondary cognatic kin groups. | groups

This variable highlights societies for which
both kindreds (bilateral descent) and ramag-

es (ambilineal descent) are reported.
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EA034

The range of beliefs in high gods. A high
god is defined, following Swanson, as

a spiritual being who is believed to have
created all reality and/or to be its ultimate
governor, even if his sole act was to create
other spirits who, in turn, created or control

the natural world.

A high god present, active,
and specifically supportive

of human morality

EA041 | Indicates whether or not domestic animals | Domestic animals milked
milked. more often than sporadically
EA065 | Age or occupational specialization in agri- | Normally performed by

culture.

many or most adult men,

women, or both

EA070

The forms and prevalence of slave status,
treated quite independently of both class

and caste status.

Absence or near absence of

slavery

EA079

Ground plan of the prevailing type of
dwelling.

Rectangular or square

EA080

Floor level of the prevailing type of dwell-

ing.

Floor formed by or level

with the ground itself

8 societi

es from the Polish-Lithuanian Commonwealth

EA006

Prevailing type of transfer or exchange at

marriage.

Dowry, i.e., transfer of a sub-
stantial amount of property
from the bride’s relatives to
the bride, the groom, or the

kinsmen of the latter

EA007

Alternative types of transfer or exchange at

marriage, or supplementary practices.

No alternate mode or supple-

mentary practices

EA044

Specialization by sex in such arts as smelt-

ing, casting, and forging, i.e., only those

which involve the application of fire.

Males alone perform the

activity, female participation

being negligible
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EAO055 | Age or occupational specialization in such
arts as smelting, casting, and forging, i.e.,
only those which involve the application of
fire.

Craft specialization, i.e., the
activity is largely performed
by a small minority of

adult males or females who
possess specialized skills.
Occupational castes are
treated as instances of craft

specialization

EA064 | Age or occupational specialization in animal

husbandry.

Normally performed by
many or most adult men,

women, or both

EA077 | Following the inheritance rule for movable
property, this variable indicates how mov-
able property is distributed among several

individuals of the same category.

Equal or relatively equal dis-
tribution among all members

of the category

Source: own, based on the D-PLACE database.

Common values of variables are not very rare in the context of the
whole Ethnographic Atlas, with the single exception of the value of var-
iable EA006 (dowry), which occurs in only 3% of all societies in the da-
tabase (mainly in Europe, less frequently in Southeast Asia). Also consid-
ering the geographical distribution, the common values of most variables
are typical for Europe (with small exceptions in Southern Europe). The
most regionally specific variable is EA080 (“floor level of dwelling”) - in
neighboring areas the dominant type is “slightly elevated” - and, the al-

ready mentioned variable EA006 (dowry).

What characteristics are most diverse among groups from the Polish-
Lithuanian Commonwealth area? To answer this question, three indica-

tors were used:

1. the sum of the number of groups assigned to the modal value (how
many groups are covered by the single most common value) and
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missing values (assuming that the actual data for missing values
are equal to the modal value) (M1)

2. the number of distinct categories found among groups in the sam-
ple (M2).

3. the number of distinct, non-empty and non-missing categories
present among all groups from Europe (selected according to the
regional classification in the D-PLACE database), after excluding
8 groups from the Polish-Lithuanian Commonwealth (M3).

These three measures (M1, M2, M3) allow us to assess how the groups
are concentrated in one category (lower M1 - lower concentration), what
the diversity of values is among them (higher M2 - higher diversity) and
how it is represented from the perspective of other European groups (M2
close to M3 - diversity of selected groups is as high as European groups).
The results (without the variables in Table 3, because by assumption they
are not differentiated) are presented in Table 4.

Table 4. Variation of the variables for the ethnic groups of the Polish-
Lithuanian Commonwealth (ordered decreasingly by frequency of mod-
al and missing values and increasingly by number of distinct non-empty

categories)
. oo o S > aQ =
Variable Zcz 55 +§ QZE g?%
0 g ¢ e eeg=
ol I 2 |52
z 2 g8
o, -+ -
o o (¢
S & &
EAO005 | Subsistence economy: agri- | 2 0 2 7 8
culture
EAO053 | Sex differences: animal 2 0 2 5 6
husbandry
EA004 | Subsistence economy: ani- |3 0 3 4 7
mal husbandry
EAO031 | Mean size of local commu- |3 0 3 4 6
nities
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EA045 | Sex differences: weaving

EA008 | Domestic organization 4
EA048 | Sex differences: boat build-
ing

EAO063 | Age or occupational special- | 3

ization: fishing

EAO015 | Community marriage organ- | 4

ization

EAO030 | Settlement patterns

EA047 | Sex differences: pottery

making

EAO014 | Marital residence with kin: | 4

alternate

EAO058 | Age or occupational special- | 4

ization: pottery making

EAO056 | Age or occupational special- | 4

ization: weaving

EA023 | Cousin marriages permitted

EA024 | Cousin marriages permitted: | 2
subtypes

EAO054 | Sex differences: agriculture |5

EAO012 | Marital residence with kin: |5

prevailing pattern

EAO075 | Inheritance distribution for |5
real property (land)

EA052 | Sex Differences: fishing

EAO059 | Age or occupational special-

ization: boat building

EAO003 | Subsistence economy: 5
fishing

EA029 | Agriculture: major crop type |5

EA050 | Sex differences: gathering

EAO061 | Age or occupational special- | 3

ization: gathering
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EA032 | Jurisdictional hierarchy of
local community

EAO071 | Slavery: timing

EAO051 | Sex differences: hunting

EA062 | Age or occupational special-
ization: hunting

EA072 | Political succession

EAO010 | Marital residence with kin:
first years

EA067 | Class differentiation: sec-
ondary features

EAO057 | Age or occupational special-
ization: leather working

EAO083 | House construction: roofing
materials

EA027 | Kin terms for cousins

EA028 | Agriculture: intensity

EA066 | Class differentiation: pri-
mary

EA040 | Domestic animals: type

EAO039 | Domestic animals: plow
cultivation

EA046 | Sex differences: leather
working

EA078 | Norms of premarital sexual
behavior of girls

EAO081 | House construction: wall
material

EAO035 | Games

EAO082 | House construction: shape
of roof

EAO033 | Jurisdictional hierarchy

beyond local community
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EA068 | Caste differentiation: pri- 6 1 7 2 1
mary

EAO074 | Inheritance rule for real 7 0 7 2 4
property (land)

EA002 | Subsistence economy: 7 0 7 2 3
hunting

EA021 | Cognatic kin groups 7 7 3

EAO037 | Male genital mutilations 3

EA076 | Inheritance rule for movable 3
property

EA009 | Marital composition: mo- 7 0 7 2 3
nogamy and polygamy

EAO016 | Organization of clan com- 7 0 7 2 2
munities

EA201 | Marital residence with kin: | 7 0 7 2 2
change after first years

EAO038 | Segregation of adolescent 4 4 8 1 2
boys

EA049 | Sex differences: house con- |5 3 8 1 5
struction

EA025 | Cousin marriages preferred |5 3 8 1

EA026 | Cousin marriages preferred: |5 3 8 1
subtypes

EA060 | Age or occupational special- | 5 3 8 1 2
ization: house construction

EAO073 | Political succession: heredi- | 6 2 8 1 2
tary succession

EA069 | Caste differentiation: sec- 7 1 8 1 1
ondary features

190
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The most varied variable is dependence on agriculture (from 36-45%
to over 86%). Values for specialization by gender in animal husbandry
vary, but within a narrow range of values (equal participation or sex spe-
cialization unspecified to mostly females). The next group of variables
are: dependence on animal husbandry (from over 6% to 36-45%), average
community size (from 100-199 to over 50,000), and sex specialization in
weaving (but within a similarly narrow range as for animal husbandry).
Overall, the most diverse variables relate to environmental and demo-
graphic differences. The most diverse variables related to social organi-
zation are: domestic organization (from nuclear, limited polygyny, by nu-
clear monogamous to minimal or small extended), community marriage
organization (demes, agamous, clans), alternative ways of marital resi-
dence with kin (mostly without alternate with the exception for neolocal
and uxorilocal), then (being cautious about missing values) permission of
cousin marriages (no first cousins, no first/second cousins to no second
cousins) and prevailing pattern of marital residence with kin (ambilocal,
neolocal, virilocal, ambi-virilocal). The values for “Inheritance distribu-
tion for real property (land)” are really two — primogeniture and equal
distribution (the last value is “no inheritance of real property”).

From a European perspective, however, the diversity of social organi-
zation is not exceptionally high - the number of distinct categories among
the selected ethnic groups is lower than the maximum number of values
assigned to other European societies. The only exceptional variable for
which the diversity of values is higher than in other European countries
is caste differentiation (general lack of distinctions with exceptionally de-
spised occupational groups among Lithuanians).

Cultural similarities and differences of the ethnic groups in Central
Europe

If certain variables differentiate a set of ethnic groups, one can ask
what the differences and similarities between them are. To find out, a sim-

ilarity matrix was calculated - first, taking into account all common values

191



Rafal Mista

RUS 21 23 26 24 22 | 27 24
CZE 29 NS0
BEL 26 24 19

LIT 23 20
UKR 25 22
MAG 20 19
HUT | 24 23
MOL 30 29
LAT 327 =
EST | 44% = 51%

LIV | 42%  49%

LTAT | 51%  50%
LKAR | 46% 51% 38% 39% 42% 48% 45% 49% 53% 39%  48%

of variables between pairs of ethnic groups, and second, taking into ac-
count only those variables that were not omitted for the 13 ethnic groups
from the Commonwealth and surrounding areas and have different values
for at least one society. Together with the excluded variables and without
variables with values common to all 13 societies, this leaves only 28 char-
acteristics. The results are presented in Tables 5. and 6. Similarity was
calculated as the number of identical values of variables in a given pair of
ethnic groups.

Table. 5. Cultural similarities between 13 ethnic groups from Central
Europe (all common values between pairs)

RUS CZE BEL LIT UKR MAG HUT MOL LAT EST LIV LTAT LKAR

40%  44%  44%

Source: own, based on the D-PLACE database. Abbreviations: RUS — Russians, CZE —
Czechs, BEL — Belarusians, LIT — Lithuanians, UKR — Ukrainians, MAG — Magyars,
HUT — Hutsuls, MOL — Moldovans, LAT — Latvians, EST — Estonians, LIV — Livs,
LTAT — Lithuanian Tatars, LKAR — Lithuanian Karaims. The upper triangle of matrix
shows the number of common values values for a pair of groups, the lower triangle — the
percentage of common values in the total number of non-missing values for a pair of

groups.
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Table 6. Cultural similarities among the 13 ethnic groups from Central
Europe (only variables without missing observations and with varying
values)

RUS CZE BEL LIT UKR MAG HUT MOL LAT EST LIV LTAT LKAR
RUS [ 9 8
BEL |
Ut |
UKR
MAG
HUT
MOL
LAT
EST
LIV
LTAT
LKAR 46%  46% 29% = 43%

Source: own, based on the D-PLACE database. Abbreviations: RUS — Russians, CZE —
Czechs, BEL — Belarusians, LIT — Lithuanians, UKR — Ukrainians, MAG — Magyars,
HUT — Hutsuls, MOL — Moldovans, LAT — Latvians, EST — Estonians, LIV — Livs, LTAT —
Lithuanian Tatars, LKAR — Lithuanian Karaims. The upper triangle of matrix shows the
number of common values values for a pair of groups, the lower triangle — the percentage

of common values in the total number of non-missing values for a pair of groups.

Both methods allow us to distinguish three clusters. The largest of these
included Ukrainians, Belarusians, Lithuanians, Czechs, and to a lesser ex-
tent Magyars. The similarity in this cluster exceeds 80%. The second clus-
ter included Estonians and Latvians, but also Moldovans. The position
of Livs and Hutsuls is ambiguous - they are culturally similar to each of
the clusters at a maximum level of about 60%. Livs are closer to the sec-
ond cluster, Hutsuls to the first. In the last cluster are Lithuanian Karaites
and Lithuanian Tatars, who are the most culturally distant from the other
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groups. The Russians are also quite isolated-the closest groups to them are
the Czechs, Magyars, and Moldavians, but at no more than 60%.

The Central European cluster is particularly interesting because it
contains the three main ethnic groups of the former Polish-Lithuanian
Commonwealth as well as the Czechs and Magyars - although geograph-
ically they are relatively distant societies. Depending on the method of
calculating similarity, the most similar pairs within it are Ukrainians-
Belarusians or Ukrainians-Lithuania-Czechs. The cluster’s similarity to
Magyars is mediated by their similarity to Ukrainians. One can speculate
that the cultural profile of Poles (if they were included in the database)
should also be similar to this cluster.

It is worth noting which variables (and their values) make the clusters
internally heterogeneous and different. Table 7. shows which variables
are responsible for the differences between and within the distinguished
clusters.

Table 7. Variables responsible for differences within and between the clus-
ters.

Variable

UKR-BEL-LIT-
CZE-MAG

LAT-EST-LIV

LTAT-LKAR

HUT-MOL-
RUS

Variables differentiating all the clusters

EA005. Subsistence

economy: agriculture

56-65% (U,B)
46-55% (L)
66-75% (C,M)

66-75% (LA)
56-65% (E)
6-15%* (LI)

86-100% (T)
76-85% (K)

local communities

(U,L’C’M)
5000-50000 (B)

100-199%* (L)

EAO012. Marital Virilocal Virilocal Ambi-viri (T) | Neolocal
residence with kin: (U,L,C,M) (LA,LD Virilocal (K) | (H,R)
prevailing pattern Ambilocal* (B) Ambi-viri (E) Virilocal (M)
EAO031. Mean size of | 50000+ 50000+ (LA,E) 5000-50000
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EAO053. Sex differenc- Different., equal Different.,
es: animal husbandry (LAE) equal (H)
Equal participat. Males more
(LD (M,R)
Variables differentiating three clusters
EAO067. Class differ- | No secondary Wealth distinc- No secondary
entiation: secondary type tions (LA,E) type (H,R)
features No secondary Wealth distinc-
type (LI) tions (M)
EAO071. Slavery: Never practiced | Past slavery Never prac- Never prac-
timing (LA,LI) ticed (T) ticed (H,R)
Never practiced | Past slavery | Past slavery
(E) (X) ™)
EA003. Subsistence 6-15% (U,B,L,M) 0-5% 6-15% (H)
economy: fishing 0-5% (C) 0-5% (M,R)
EA004. Subsistence 26-35% (U,B,C) | 16-25% (LA) 6-15% 36-45% (H,M)
economy: animal 36-45% (L) 26-35% (E) 26-35% (R)
husbandry 16-25% (M) 6-15% (LI)
EAO015. Community Demes (U,M) Demes Demes (H)
marriage organization | Agamous (B,L,C) Agamous
(M,R)
EA047. Sex differenc- | Unspecified Males alone Activity is Unspecified
es: pottery making (U,B,L,.M) (LALLI) absent (H)
Sex irrelevant (C) | Activity absent Males alone
(E) M)
Missing (R)
EAQ75. Inheritance Ultimogeniture Primogeniture* | Equally Equally dis-
distribution for real ) (LALE) distributed tribut. (H)
property (land) Equally distribut. | No inher. of real Uimogeniture
(B.L,O) property* (LI) M)
Missing (M) No inher. of
real property™
(R)
EAO058. Age/occupa- | Most adults Craft (LA,LI) Activity is Most adults
tional specialization: | (U,B,L,M) Activity is absent (H)
pottery making Industrial (C) absent (E) Craft (M)
Missing (R)
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EA063. Age/occupa- | Most adults Craft (LA) Activity is Missing (H)
tional specialization: | (U,B) Most adults absent Most adults
fishing Craft (L) (E,LI) ™M)
Activity absent Activity absent
©) (R)
Missing (M)
EAO052. Sex differenc- | Males alone Males alone Activity is Missing (H)
es: fishing (U,B,L) (LAE) absent Males alone
Activity absent Equal participat. ™M)
©) (LT) Activity absent
Missing (M) R)
EA072. Political Election (LA,E) | Election Missing (H)
succession Appointed by Election (M)
auth.* (LI) Appointed by
auth.* (R)
EAO057. Age/occupa- Craft (LA) Craft (T) Most adults
tional specialization: Most adults Missing (K) | (H)
leather working (E.LD) Craft (M)
Missing (R)
EA010. Marital res- Virilocal Virilocal Ambi-viri (T) | Virilocal
idence with kin: first | (U,L,C,M) (LA,LD) Virilocal (K)

years Ambilocal* (B) Ambi-viri (E)
EA045. Sex differenc- | Sex irrelevant Females alone
es: weaving (U,B,L,C) (H.M)
Females alone Missing (R)
M)
EA054. Sex differenc- | Males more Males more Males more
es: agriculture (U,B,LM) (LALE)
Equal participat. | Equal participat.
©) (LD)
EAO056. Age/occupa- | Industrial Industrial Most adults
tional specialization: | (U,B,L,C) (LAE) (H,M)
weaving Most adults (M) | Most adults (LI) Missing (R)
Variables differentiating two clusters
EA030. Settlement Villages/towns Dispersed Complex Dispersed
patterns homesteads permanent homesteads
(LALE) H)
Villages/towns Villages/towns
(LD (M,R)

196




Representativeness and cultural variation of ethnic groups

EA066. Class differ- | Complex stratifi- | Complex strati- | Complex Wealth distinc-
entiation: primary cation fication (LA,E) | stratification | tions (H)
Wealth distinc- Complex
tions (LI) stratification
(M,R)
EAO051. Sex differenc- | Males alone Activity absent | Activity is Males alone
es: hunting (U,B,L,C) (LA) absent (H,M)
Missing (M) Males alone Activity absent
(E,LI) (R)
EA062. Age/occupa- | Most adults Activity absent | Activity is Most adults
tional specialization: (U,B,L,C) (LA) absent (H,M)
hunting Missing (M) Most adults Activity absent
(E,LI) R)
EAO074. Inheritance Patrilineal by Patrilineal by Patrilineal by | Patrilineal by
rule for real property | sons (U,B,L,C) sons (LALE) sons sons (H,M)
(land) Missing (M) No inher. of real No inher. of
property* (LI) real property™*
(R)
EA059. Age/occupa- | Most adults Craft (LA) Activity is Missing (H)
tional specialization: (U,B,L,C) Most adults absent Craft (M)
boat building Missing (M) (E,LI) Activity absent
(R)
EA014. Marital Neolocal No alternate Uxorilocal No alternate
residence with kin: (LALLI) (T)
alternate Uxorilocal (E) No alternate
(K)
EA008. Domestic Minimal extend- | Nuclear, mo- Nuclear, Nuclear, mo-
organization ed (U,B,C) nogamous monogamous | nogamous
Small extended (T)
L) Nuclear,
Large extended limited polyg-
M) yny* (K)
EAO006. Transactions | Dowry (U,B,L,C) | Dowry Dowry Dowry (H,M)
at marriage: prevail- Gift exchange Gift exchange
ing type M) (R)
EAO021. Cognatic kin | Bilateral kindreds | Bilateral kin- Bilateral Bilateral kin-
groups (U,B,L,C) dreds (LA) kindreds dreds
Bilateral inferred | Bilateral in-
R) ferred (E,LI)
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Variables differentiating only the Central-European cluster

EAO029. Agriculture: Cereals Cereals
major crop type
EAO032. Jurisdictional | Extended fami- Independent Independent | Missing (H)
hierarchy of local lies (U,B,L,M) families families Independent
community Independent families (M,R)
families (C)
EAO033. Jurisdictional | Four levels (U,B) | Four levels Four Missing (H)
hierarchy beyond Three levels levels Four levels
local community (L,.C.M) (M,R)
EAO068. Caste differ- Absence of Absence Absence of
entiation: primary distinctions of distinctions
distin-
ctions
EAO050. Sex differenc- | Females alone Females alone | Activity Activity is
es: gathering ) is absent
Missing (B,L) absent

Activity absent

(CM)
EAO061. Age/occupa- | Most adults (U) Most adults Activity is Activity is
tional specialization: | Missing (B,L) absent absent
gathering Activity absent

(C.M)

EA046. Sex differenc-
es: leather working

EAO023. Cousin mar-
riages permitted

No Ist/2nd cous-
ins (U,.M)
Only 2nd cousins

(B.0)

No Ist cousins*

@®)

Males alone

Missing (LA,E)

No 1st/2nd
cousins (LI)
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EA024. Cousin
marriages permitted:
subtypes

No 1st/2nd cous-
ins (U,M)

Only 2nd cousins
(B,C)

No 1st cousins*

@®)

Missing (LA,E)
No 1st/2nd
cousins (LI)

Variables differentiating the Baltic-Finn cluster

Missing

EAO016. Organization | No exogamous No exoga- No exogamous
of clan communities clans mous clans clans
EAO076. Inheritance Patrilineal by Children, less Patrilineal by | Patrilineal by
rule for movable sons (U,B,L,C) for daughters* sons (T) sons (H,M)
property Missing (M) (LA) Patrilineal by | Missing (R)

Children (E) sons (K)

Patrilineal by

sons (LI)
EAO077. Inheritance Equally distribut- | Equally distrib- | Equally Equally dis-
distribution for mova- | ed (U,B,L,C) uted (LA,LI) distributed tributed (H,M)
ble property Missing (M) Best qualified Missing (R)

(E)
EAO082. House Missing Two slopes Two slopes Four slopes
construction: shape (U,L,C,M) (LA,LI)
of roof Two slopes (B) Four slopes (E)
EAO083. House Missing Wood (LA,LI) | Wood Grass, leaves
construction: roofing | (U,L,C,M) Grass, leaves or or thatch
materials Grass, leaves or | thatch (E)

thatch (B)
Variables differentiating only the Lithuanian Tatar-Karaites cluster
EA009. Marital com- | Monogamous Monogamous Monogamous | Monogamous
position: monogamy (T)
and polygamy Limited po-
lygyny* (K)
EAO037. Male genital | Absent Absent Absent
mutilations
Variables differentiating only groups outside the three main clusters

EAO002. Subsistence
economy: hunting

0-5%

0-5%

0-5%

6-15% (H)
0-5% (M,R)
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EAO007. Transactions
at marriage: alternate

type

No alternate

No alternate

No alternate
(H)
Insignificant
M)
Dowry (R)

No alternate

EA028. Agriculture:
intensity

Intensive

Intensive

EA044. Sex differenc-
es: metal working

Males alone

Males alone

Males alone

EAO055. Age/occupa- | Craft Craft Craft
tional specialization:
metal working
EA201. Marital Same Same Same Different
residence with kin: (H,R)
change after first Same (M)
years
EA064. Age/occupa- | Most adults Most adults Most adults Most adults
tional specialization: | (U,B,L,C) (H,R)
animal husbandry Missing (M) Craft* (M)
EA048. Sex differenc- | Unspecified Males alone Activity is Missing (H)
es: boat building (U,B,L,C) absent Males alone
Missing (M) ™M)
Activity absent
(R)
EA035. Games Missing (U) All types (LA,E) | All types
All types Missing (LI)
(B,.L,C,M)
EA049. Sex differenc- | Missing Males alone Males alone
es: house construction | (U,B,L,M)
Males alone (C)
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EA078. Norms of Missing Prohibited, Prohibited, Permitted, no
premarital sexual (U,B,L,O) strongly sanc- strongly sanctions**
behavior of girls Prohibited, tioned sanctioned (H)

strongly sanc- Prohibited,

tioned (M) weakly sanc-

tioned (M,R)

EAO081. House Missing Wood Wood Plaster, clay
construction: wall (U,L,C,M) etc.*(H)
material Wood (B) Wood (M,R)

Variables differenti-

ating only between

clusters
EA039. Domestic ani- | Present Present Not abo- Present
mals: plow cultivation riginal but
present

EA040. Domestic Bovine Bovine Equine Bovine
animals: type
EA060. Age/occupa- | Missing Most adults Most adults Most adults
tional specialization: (U,B,L,M)
house construction Craft (C)
EA027. Kin terms for | Eskimo Descriptive Eskimo (T) Eskimo
cousins Missing (K)
EAO038. Segregation No segregation Missing No segrega-
of adolescent boys tion (H,R)

Missing (M)

Source: own, based on the D-PLACE database. Letter in parenthesis mean the initials
of ethnic groups in a given cluster. Symbols: *** - value occurring in single society

in the European subsample of the EA, ** - value occurring twice, * - value occurring
three times. The colors indicates whether the cell contains rare values (the darkest grey

for *** and the lightest gray for *).

The number of variables with common values for all ethnic groups
in the cluster (excluding those for which values are missing) is: 18 for
Central European societies, 26 for Latvians-Estonians-Livs, 42 for Tatars-
Karaites, 18 for Hutsuls-Moldavians-Russians. The coherence of the
Tatar-Karaite cluster can be explained by its small size - the more groups,
the more likely that some values will differ. In comparison, the cohesion
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of the Ukrainians-Belarusians-Lithuanians sub-cluster is much higher
than that of the Central European cluster (38 variables with a common
value).

In some cases, cluster cohesion is broken by values that are very rare
from a European perspective. The highest number of unique values in the
European part of the Ethnographic Atlas is attributed to Lithuanian Tatars
(5), Lithuanian Karaites (4) and Russians (4). Among the values occurring 2
times in the European sample, the highest number is attributed to Tatars and
Livs (3). In general, the rarest values (1-3 occurrences in Europe) are main-
ly attributed to Lithuanian Tatars (12), Lithuanian Karaites (9) and Livs (8).

The most differentiating variables concern dependence on agriculture
(from very low dependence of Livs to very high dependence of Tatars-
Karaites), mean community size and sex specialization in animal hus-
bandry. It is worth noting that sex differences for the other activities range
from equal participation to predominance of one gender - only animal
husbandry shows opposite patterns. Marital residence with relatives also
falls within a limited range of possibilities: from ambilocal through ambi-
virilocal to virilocal with some exception of neolocality.

Focusing only on the Central European cluster, it can be seen that the
differences between groups are often a matter of magnitude/intensity that
do not go beyond a fairly narrow range (subsistence variables, with dif-
ferences by activity of the order of 20 p.p.). Some of these are further
reinforced by missings/observations about the inactivity/insignificance of
the phenomenon. However, a general trend is evident: heavy dependence
on agriculture, the European pattern of bilateral and patrilineal social or-
ganization (see Burton et al. 1996), no clans, not permitting marriages of
first cousins, and living in a state. The most distinguishing characteris-
tic of this cluster is the role of the extended family (compared to nucle-
ar families in the other clusters). The most important deviations are the
Ukrainian ultimogeniture in land inheritance, the Lithuanian succession
of local headmen through informal consensus and some manifestations
of class differentiation, the Belarusian ambilocal pattern of the marital
residence, and dependence on roots/tubers (probably potatoes - see dis-
cussion in Appendix C in Mayshar, Moav, Pascali 2022) instead of cereals.
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The Tatar-Karaim cluster has the highest dependence on agriculture,
which is horticulture (rather than intensive agriculture as with the others)
and vegetable-based. As already mentioned, there are a number of very
rare features: double social stratification (secondary) (Tatars), absence
of weaving (Tatars), and genital mutilation shortly after birth (Karaites).
Karaite marital characteristics include limited polygamy, which is unique
to the Polish-Lithuanian Commonwealth but not so rare in Europe. The
Baltic-Finnish cluster is distinguished mainly by Livonian traits: the low-
est dependence on agriculture (and the highest on fishing), the presence of
clans, but also Estonian partial segregation of adolescent boys. It should
be recalled that, according to Table 1, data on Livs refer to the earliest
year. Similarly, information on Russians refers to the latest period (1955).
The relatively independent position of Livs and Russians may be due to
their extreme position on the timeline.

Discussion

The above analysis shows that the representation of ethnic groups from
the former Polish-Lithuania in the Ethnographic Atlas is quite modest
(only 8 ethnic groups from this area and 5 groups in the neighborhood).
For all ethnic groups, observations are missing for at least 10% of the
variables, and the information comes from sources of varying quality and
from different periods (with a span of more than a century). It is clear
that the Ethnographic Atlas needs additions and revisions, if only to fill
in the gaps and to re-examine current sources using alternative sources.
In particular, unpublished notes and manuscripts should be confronted
with published and appreciated material. Central European contributions
may also have the added benefit of more mundane issues, such as the
correction of ethnonyms (e.g., from Byelorussians to the more common
Belarusians).

The diversity of ethnic groups in the Polish-Lithuanian Commonwealth
is not exceptionally large from a pan-European perspective. About one-
fifth of the analyzed variables have the same values for all ethnic groups.
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The larger groups (Lithuanians, Ukrainians, Belarusians) are even more
similar (they share about 80% of common characteristics), indicating that
using any of these groups as a representative of the Central European cul-
tural profile in global cross-cultural research should not lead to significant
errors in many cases.

However, from the perspective of studying sociocultural regularities
of the second type (within cultural regions - see Korotayev, Kazankov,
Borinskaya, Khaltourina, Bondarenko 2004), the number of societies and
the quality of data are insufficient. One may even wonder to what extent
the small differences between groups are due to the use of a small number
of sources from different years, which leads to low geographical reso-
lution and large temporal spread of data about the region. To enrich the
diversity of cultural profiles in the Ethnographic Atlas by adding more
ethnic groups from the Commonwealth, appropriate criteria should be
used to select new societies to expand the database. An analysis of the
variables that most account for differences between ethnic groups, con-
ducted above, may be helpful in these decisions. For example, given that
European societies show only two types of class differentiation in the atlas
(wealth distinctions and complex stratification) and almost no caste differ-
entiation (with the exception of Lithuanians), one might wonder wheth-
er, for example, groups from northern Mazovia, where the petty nobility
lived among peasants without occupational differences, can be described
as unique phenomena in Europe. Also, due to the high dependence of
the analyzed societies on agriculture, some groups more associated with
animal husbandry or gathering (inhabitants of Kurpie or Podhale) could
enrich the cultural diversity of the Atlas. It should be noted that relative-
ly small, linguistically, religiously, or geographically isolated minorities
(Karaites, Tatars, Livs, Hutsuls) play a special role in the diversity of cul-
tural characteristics. This is also an indication that groups with similar
characteristics should be of particular interest (e.g., Jews, Kashubians/
Pomorans, Gypsies, Polessians).

Moreover, many differences may have been blurred by the common
exposure of the studied ethnic groups to the Catholic and Orthodox
Churches, the early industrial activities of the state, and the departure
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from the feudal economy. The uniqueness of the Livs may be due not only
to their linguistic and ethnic distinctiveness, but also to the fact that the
data on them pertain to the earliest year (1840) among the studied groups.
Therefore, in order to increase the diversity of cultural profiles, special
attention should be paid to sources relating to 19th century (or earlier)
societies (especially since they are numerous and often quite reliable).
An example of a variable whose values may have been more diverse in
the past in Central Europe is the “Norms for premarital sexual behavior
of girls”. According to Wislicz (2018: 37-100), in early modern Poland
premarital intercourse was treated with indulgence (at least in practice).
Ethnographic notes suggest that in some communities in the former ter-
ritory of the Polish-Lithuanian Commonwealth in the nineteenth century,
sexual activity may have been less sanctioned than described in the da-
taset (see Kolberg’s notes on Kurpie - Kolberg 1964: 238-239). Finally,
the three main groups from the former Polish-Lithuanian Commonwealth
(Ukrainians, Belarusians, Lithuanians - but also Czechs) assigned missing
values to the variable, so there is still a gap to be filled.

Finally, given the synchronic and diachronic variation, it should be
mentioned that some variables may deserve more attention because of
their theoretical importance. A big issue related to Central Europe is the
debate on the diversity of patterns of marriage and family, referring to the
famous division of Europe according to the Hajnal line (Hajnal 1965). For
this reason, data on the national / family organization (before and during
industrialization) seem to be particularly valuable as material for the ex-
pansion and revision of the Atlas. And I hope this article will encourage
researchers to take up this task.
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RELIGIOUS INDIVIDUALISM AND HOW YOUNG
RELIGIOUS LGBT+ PERSONS APPROACH
PARENTHOOD IN POLAND

Indywidualizm religijny a stosunek do rodzicielstwa
mlodych osob wierzacych LGBT+ w Polsce

Abstract: The article is based on research material consisting of ethno-
graphic interviews with young non-normative Poles practising as reli-
gious members of the Roman Catholic Church. The author analyses their
life narratives, discussing how they are struggling to integrate their re-
ligious beliefs with their non-normative gender and sexuality, gradually
distancing themselves from the institutional Church and sensing that they
a becoming “a minority within a minority”. In the second part of the arti-
cle, the author focuses on the non-normative religious Poles’ approach to
reproduction, family and life plans.

Keywords: Catholicism, LGBT+, reproduction, family

Streszczenie: Artykul oparty jest na materiale badawczym zebranym
w ramach wywiadoéw etnograficznych z mtodymi osobami o nienorma-
tywnej tozsamosci ptciowej lub seksualnej, identyfikujacych si¢ jako oso-
by wierzace zwigzane z Kosciotem rzymskokatolickim. Autor dokonuje
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analizy dotychczasowej drogi zyciowej rozmdowcoOw 1 rozmowczyn, oma-
wiajac ich trudnosci z integracja wiary z seksualno$cia, stopniowe odcho-
dzenia od ko$ciota instytucjonalnego, poczucie stanowienia ,,mniejszosci
w mniejszosci”, w drugiej czesci pracy skupiajac sie na ich stosunku do
kwestii reprodukcji, tworzenia rodziny, i planowania dalszego zycia.
Stowa kluczowe: katolicyzm, LGBT, rodzicielstwo, rodzina

Introduction

In this article, I wish to take a closer look at elements common to the
biographical narratives of people identifying as religious LGBT+ persons,
while taking care not to downplay the significance of marked differenc-
es (in place of residence, personal struggles provoked by the traditional
Catholic upbringing and identity issues) stemming from the research par-
ticipants’ various life trajectories. My primary objective is to reveal, and
thereby highlight, significant commonalities in young non-heteronorma-
tive persons’ attitudes to family and the Catholic Church as well as their
perspective on their lives to come, including issues related to reproduction
and their plans for the future. In the first part of this article, I reconstruct
their struggles as they attempt to integrate their religious faith with their
sexuality and gender identity and also their troublesome status as ‘a mi-
nority within a minority’. In the second part of the article, I analyse their
views and stance on parenting and family issues, drawing attention to their
relinquishment of the traditional family model in favour of a ‘family of
choice’, which does not necessarily involve them having children (bio-
logical or adopted). I conclude by suggesting that it is worth considering
if it is these persons’ religious individualism that influences their decision
to leave the institutional Church rather than compromising their non-nor-
mative gender and sexual identity by reproducing the traditional Catholic
family model. Although the research participants’ young age leads them
to approach the issue of potential parenthood with caution and uncertainty,
their biographical narratives may suggest that a significant generational
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shift is taking place among Polish LGBT+ Christians, and this is most ap-
parent in their articulation of a different vision for integrating spirituality
with queer identity.

The Catholic Church’s official interpretation towards persons of non-nor-
mative gender and sexuality is contained in a set of documents originating
from the Persona Humana Declaration on Certain Questions Concerning
Sexual Ethics, which was published in 1975 by the Congregations for the
Doctrine of the Faith. The document distinguishes between ‘homosexu-
al tendencies’ and ‘homosexual acts’, unequivocally condemning sexual
contact of any kind between persons of the same sex. The religious argu-
ment declaring homosexual acts to be a sin is based on an interpretation
of the Bible articulated in the Catechism of the Catholic Church published
in 1998, in which homosexual tendencies are treated as the manifestation
of an ‘objective disorder’ (cf. Ko$cianska 2012: 148—60). The Church’s
negative stance on homosexuals has been confirmed over the years in
other official documents prepared by the Congregation (cf. Hall 2016:
54-60) and was reiterated in August 2020 in the Position of the Polish
Bishops’ Conference on LGBT+, which also contains provisions promot-
ing ‘reparative’ therapies for homosexuals. As for the Church’s stance on
transgender individuals, though this has oscillated historically, it is cur-
rently articulated using the language of sin (Bienkowska 2012; Debinska
2020). This shaped the context of my research, especially after 2019,
when the Church’s official stance in the public debate started to harden,
as evidenced by the outspoken homophobic statements made by certain
hierarchs who not only sought to legitimize the Church’s interpretation of
homosexual relations as sinful, but also to integrate these teachings into
the contemporary political discourse — a case in point being Metropolitan
Jedraszewski’s statements about the ‘rainbow plague’, which were also
referenced by the participants in my research (cf. Bednarek et al. 2022:
31-2).

Sociological and anthropological studies conducted since the 1990s
on the experience of religious non-normative persons in the West have
tended to focus on the issue of identity negotiation and the pursuit of
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more open ecumenical communities (Warner 1995; Dillon 1999; Yip
2000). However, the reflections presented in this article are structured
by a theoretical framework provided by a conception inhabiting the in-
tersection point of religious studies and queer theory, notably religious
individualism as a strategy for coping with exclusion from the institution-
al Church, an idea explored in the research of American religious schol-
ar Melissa M. Wilcox (2009). Significantly, the perspective of religious
persons of non-normative gender and sexuality (queer youth) has been
extremely rarely explored to date (Taylor, Falconer and Snowdon 2014;
Taylor 2016). In Polish academia, studies on the relationship between the
Roman Catholic Church and LGBT+ communities have only started to
be conducted over the last twenty years and these have primarily con-
centrated on the analysis of media discourse and the role played by the
Church in the stigmatization of people of non-normative gender and sexu-
ality (cf. Koscianska 2012; Zielinska 2015). However, it is the pioneering
research of Dorota Hall that is the most important reference point for my
reflections in this article, due to it being based on a reconstruction of the
experiences and viewpoints of those identifying as LGBT Christians. In
her book Searching for a Place: LGBT Christians in Poland, Hall under-
took a synthesis in which she discusses the successive stages that shaped
the discourse on LGBT+ persons in the Polish Catholic press, correctly
pointing out that such an identity category as ‘LGBT Christians’ owed its
existence to a discursive transformation that made it possible for these
people to articulate a positive identity (Hall 2016: 117-88). The empirical
part of her study focused on members of the informal Faith and Rainbow
[Wiara i Tecza] group, an ecumenical community of Christians acting on
behalf of people of non-normative gender and sexuality. When I refer in
this article to Hall’s analysis of the ‘LGBT Christians’ group, I propose
that it be expanded to incorporate issues related to reproduction and fam-
ily creation, though my main focus is on personal narratives that differ
somewhat from the Faith and Rainbow community’s accounts of their
struggles with their faith and sexuality insomuch as they are more strong-
ly marked by religious individualism.
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Characteristics of the study sample

This article is based on research material consisting of ten in-depth
ethnographic interviews conducted from October 2021 to January 2022."
All my male and female respondents did at some stage in their lives — or
still do — identify as members of the Roman Catholic Church community,
although some already preferred by the time of the interview to refer to
themselves as ‘ex-Catholics’. Despite distancing themselves in this way
from the institutional Church, they still described themselves as religious
despite not necessarily fitting into the category of ‘LGBT Christians’ an-
alysed by Hall. Although my interview group were small in number, the
ways in which they, as individuals, define their gender and sexual iden-
tity means that they represent a cross-section of various identity catego-
ries. Such diversity was one of the premises upon which the research was
founded, as I was eager to access as diverse a set of personal narratives
as possible on the experiences of non-normative people raised in the
Catholic faith; this article is therefore based on biographical interviews
conducted with seven cisgendered men identifying as gay, a cisgendered
woman identifying as lesbian, a transgender man and a non-binary person
identifying as bisexual. The interviews were semi-structured and based
on a grid of questions that I used flexibly, tailoring the tool to each re-
search participant’s individual perspective. When analysing the material
(transcriptions, interviews, notes), I focused on comparing the biograph-
ical narratives in terms of converging experiences, grouped together as
follows: first, growing up and attempts made to reconcile two identities
(also taking into account the respondents’ self-identification as a ‘minority
within a minority’), second, their attitude towards relationship formation
and family creation. The study participants were informed in what ways
and to what end the collected material would be used when giving their

' The research was conducted within the framework of a research project titled
‘Katolicyzacja reprodukcji, reprodukcja katolicyzmu. Aktywizm i intymno$¢ w Polsce
0d 1930 r. do dzi$’ (KATOREP) [The Catholicization of Reproduction, the Reproduction
of Catholicism. Activism and Intimacy in Poland from 1930 to Today], which was fund-
ed by an NCN (National Science Centre) grant.
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consent to take part in it.? I used the ‘snowball’ method for the research,
building a network of interviewees using the internet with the support of
‘LGBT Christian’ groups. My respondents came from Warsaw, Poznan,
Sosnowiec and Lublin, although some of the interviews were conducted —
due to restrictions caused by the ongoing COVID-19 pandemic — using
an internet communication platform.> Most of my respondents were edu-
cated young people born between 1984 and 1996 roughly representing the
urban middle class, and the vast majority of them were in relationships at
the time of interview (three people described themselves as single).*

Growing up and attempting to reconcile two identities

All my respondents grew up in traditional families strongly impacted
by the Catholic faith. Being a member of the Church was never open to
question if the expectations of family were to be met. In practice, this
meant actively participating in the life of the parish, attending Sunday
Mass, receiving the sacraments and living according to the principles set
out in the Catechism of the Catholic Church. However, as the respond-
ents’ approach puberty in their biographies, a tension arises between two

2 All the interviews were anonymized. The respondents’ names have been changed
or replaced by pseudonyms they chose for themselves while their interview was being
conducted.

3 Despite the ongoing pandemic potentially limiting my access to people whom
I could meet for an interview, conducting ethnographic interviews not only turned out
to be possible at that time, but brought unanticipated benefits due to such factors as re-
spondents having more time on their hands and the possibility of conducting interviews
with people coming from various Polish cities. In this regard, my experiences accorded
with the observations undertaken by the other researchers involved in the Katorep pro-
ject (cf. Koscianska, Kosiorowska and Pomian 2022: 14—15).

4 Only one of the respondents (born in 1960) represented the older generation, and
his narrative markedly differed from how the other research participants spoke of their
experiences. In this article, I focus on outlining and analysing the main intersection
points and recurring motifs in the conducted interviews — with a view to reconstructing
how young non-normative Christians speak about their experience — merely signalling
a need to conduct comparative research directed at the unearthing of generational differ-
ences in the Polish LGBT+ community.
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‘competing’ identities — the public, national-Catholic one and a private
identity bound up with their discovery and gradually emerging awareness
of their non-normative gender or sexual identity. One of the respondents,
Adas, describes his ‘secret’ identity — the discovery of an erotic attraction
to men — as a challenge he was forced to contend with:

I had to sort of... you know, every so often treat it as something that
is not ok, something that needs to be dealt with. In a sense, a bit
of a challenge. Probably, Catholics would say... or the language
of the Church would say that this is a sort of challenge that one
needs to bear, isn’t it, something of the kind. [...] I don’t know,
at confession I never said what kind of porn I was viewing, yeah.
Actually, I didn’t regard that as necessary [...] because I recognized
that a sin is a sin and it makes no difference who you’re watching
on the screen.

The second part of the statement shows the interviewee’s methods for
avoiding having to deal directly with the priest’s criticism. In the intimate
circumstances of the confession, the interviewee purposefully conceals
the whole truth about the object of his fascination, regarding this as a suit-
able strategy that does not diminish the value of the sacrament of confes-
sion — after all, ‘a sin is a sin’, irrespective of whether it relates to gay or
heterosexual pornography.

When evaluating their involvement in the Church from childhood
and early adolescence, all the respondents draw attention to a gradually
growing conviction that the social teachings of the Catholic Church are
proving to be incompatible with their personal experience and viewpoints.
Crucially, however, that dissonance is not related to differences over is-
sues of faith, but rather to the perception that priests are being politicized.
One of the interviewees, Kap, ironically recalls the content of the sermons
delivered by her local parish priest:

Because, to all intents and purposes, he was all sweetness and light
and, it being a small rural parish, he really did whatever he could
to renovate this and that, so that he... He was helping the locals,
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organizing collections of some kind or other, but he had one hobby
horse. That hobbyhorse was sermons on how Jewry was destroying
Poland. He ranted and raved at Mass; certain people were sure to
appear: Jews, Freemasons, Satanists, homosexuals and ‘lebitki’’.
‘Lebitki’ were lesbians, only I never ever heard the priest say it
correctly. And well, that jarred with me so much that even though
I was taking part in the Mass, I had to shut my mind to the content
of that sermon.

The ‘jarring’ described by the interviewee can be interpreted as a mo-
ment — yet to enter full consciousness — that established the foundations of
a personal religiosity: gradual liberation from a priest to whose sermons
it was necessary to ‘shut one’s mind’, or more broadly — from the insti-
tutional Church. Although this element of critical reflection on a power
relationship along a homosexuality—religion cline is not one of the re-
search participants’ distinguishing traits, it maintains a constant presence
in their biographical narratives, reflecting a paradox pointed out by Hall,
according to which the religious non-heteronormative person ‘[...] is, as it
were, thrust into a position of submission with regard to the oppositional
positioning of these issues and is no longer really able to separate the
forms of external pressure exerted on them by particular institutions from
internalized pressure’ (Hall 2016: 192).

The experience of growing up within Catholic families also influenced
how hard it was for my interviewees to come out to their loved ones, and
in particular to their parents. In the narratives of those identifying as ho-
mosexual, the relationship between the Church’s official interpretation of
homosexuality and their parents’ lack of acceptance of their non-norma-
tive identity is made very explicit:

The whole struggle was connected practically ... well, unfortuna-
tely, it appears like I was so brainwashed, so to speak, by how the
Church views, how the Church talks about [...] how the Church
approaches this, and it is this that was bringing back that de facto

> The term ‘lebitki’ is probably an allusion to ‘kobitki’, a pejorative term for women
(‘kobiety’) in Polish.
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internal struggle directly and indirectly [...] which the Church had
also instilled in, for example, in my parents, that... mainly in my
mother, she had the biggest problem with that. With dad, it was
more ... that information washed over dad, but my mum had a pro-
blem with that, precisely because of the way she had also been
raised and what the Church had implanted in her head directly and
indirectly; it all stemmed from what... from this narrative created
by the Church.

The stigmatizing narrative on homosexuality not only classes all gen-
der and sexual non-normativity as sin, but also reinforces the link between
Polish Catholicism (and the nation) and heterosexuality (cf. Graff 2008:
33-109). One of the respondents recalled that after coming out to his fam-
ily, one of his grandmother’s first responses was to ask: “Does this mean
you’re leaving the Church?” Similar accounts can be found in an antholo-
gy of memoirs written by LGBT+ people during the pandemic, in which
they frequently describe in some detail their struggles with the internal-
ized homophobia instilled in them from childhood by representatives of
the Church (cf. Bednarek et al. 2022).

‘Discovering themselves’ requires the research participants to en-
ter into a conflict with the Church’s narrative, which negatively affects
their relationships with their parents, who associate gender and sexual
non-normativity with the rejection of the teachings of the Catholic Church.
Consequently, as far as the respondents are concerned, their decision to
come out equates to them finding themselves outside the Church com-
munity despite professing their commitment to the faith. However, any
attempt by homosexuals to reconcile their non-normative sexual identity
with the teachings of the Church can only end in a ‘life of celibacy’, which
is not regarded as a viable solution by a young generation growing up in
full awareness of the emancipatory LGBT+ discourse:

And at the end of the second grade, I basically got to know this
guy and confided in him, so that was kind of a first coming out.
[...] Well, this boy said he had similar feelings too, but that it was...
we’re believers and it was cool that I’d told him and now we’d
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support each other with this. Yeah, and this was in that Catholic
sense, renouncing homosexuality, living in celibacy, carrying out
the provisions of that letter from the archbishops [...] on the pasto-
ral care of homosexuals. [...] I had a spiritual guide and attended
a kind of Catholic therapy. But everything was all geared towards
this, let’s say, life of chastity.

Zack, a transgender man, point outs that associating the transition pro-
cess with sin — “interfering in something created by God” — also results in
him being effectively excluded from the community:

Well, as for transgenderism, there’s something there... Well, there’s

also something about, so to speak, I don’t remember exactly what
I read there, but for sure the mere fact that someone was transgen-
der was sort of ok, but undergoing a transition, or kind of interfering
in something created by God, was a sin. [...] even if [, for example,
agree my gender legally, to the Church, I am still that other person
who de facto, as it were, doesn’t legally exist anymore. That means,
of course, that a birth certificate is something that is still some-
how linked to my person, but if, for example, I wanted to go to my
church, to the parish priest to tell him what the situation is, then the

baptismal certificate is in my old name and absolutely nothing has

changed; to them, I am, so to speak, that old person.

The Church’s narrative also influences the stance taken by parents,
which may not only exacerbate parent—child conflicts, but also cause psy-
chological crises:

You know, generally, there’s a dichotomous viewpoint, [based on the
assumption] that everything’s definitely going to be bad, nothing’s
going to work out, and so on. Anyway, my mother began... she also
went on some religious community’s retreat and basically retur-
ned from it as a kind of convert and started actively, aggressively,
saying that this depression was invented, it was caused by my sin-
fulness, that she was calling on me to convert. [...] That she would
turn up at my place and haul me to confession, that she would not
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support me, and generally that was how she rejected me at a time
when | genuinely had clinical depression. Not some kind of... as
people say, low mood, just... Well, she fought me for a few months.
But during that period I also went back on my medication, I went
for psychotherapy. At the beginning, those Catholic principles were
still a topic during my psychotherapy, but I had already begun that
distancing [from the Church].

Wojtek’s deteriorating mental health made him decide to seek support
from a priest whose sermons seemed to indicate his willingness to help.
After assuring Wojtek that the only solution was to live in celibacy, the
priest suggested he undergo psychotherapy at the Odwaga (‘Courage’)
Centre in Lublin, which turned out to be carrying out conversion therapy
employing so-called reparative procedures (cf. Kocikowski 2011). The
practices of centres of this type have yet to be officially condemned by
the psychological community in Poland despite them “contradicting cur-
rent knowledge confirming the immutability of sexual orientation and not
contributing to the patient’s welfare, as demonstrated by accounts of their
numerous negative effects on the psyches of persons subjected to them”
(Szeroczynska 2020: 31).

Eventually, all my interviewees mention that moment when they re-
alized that any further attempts to reconcile their two opposing identities
were doomed to fail. The choice they are faced with is whether or not it
is possible to live on ‘in hiding’ and thereby avoid violating the moral
principles instilled in them by the Church. Each of them, irrespective of
their differing life trajectories, decides to distance themselves, to a greater
or lesser degree, from the institutional Roman Catholic Church: they stop
participating in Mass or taking the sacraments, cut themselves off from
their families and in some cases state during their interviews that they are
in ‘the process of leaving’ or basically, ‘an ex-Catholic’. There are vari-
ous strategies for coping with the dissonance between the realms of faith
and sexuality, but my respondents seem to pursue a compartmentaliza-
tion model, which involves them separating their two identities by reject-
ing institutional religiosity and replacing it with religious individualism
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(cf. Hall 2016: 71). David openly admits that despite his faith remain-
ing strong, he does not see himself as being part of the community any-
more. Instead, he rejects the hypocrisy underlying the idea of ‘living in
celibacy’, seeing what psychological harm it inflicts on other persons of
non-normative identity.

Going to a club on Saturday and, pardon me, sucking someone off in
the bog, because I had no other space for that. Because Catholicism
had consigned, and I myself had consigned, my sexual orientation
to the gutter, to something to be ashamed of, to be hidden, some-
thing that should never see the light of day. And come Sunday mor-
ning, [ was capable of going to church. And that’s a very, very bad
path that, in my opinion, is a real mindfuck for Catholics. It’s im-
possible to reconcile being an active Catholic and an active homo-
sexual while looking after one’s mental health. It’s irreconcilable.
That triad will never work out. This is a typical triad, two out of
three [options can be chosen].

Interestingly, unlike the LGBT+ Christians interviewed by Hall, with the
exception of one person, none of the participants in my research had sought
help from the Faith and Rainbow group, nor had they considered joining
another Church.® Given the modest size of the sample involved in this study,
it is difficult to definitively state whether this reluctance is a sign that there
is a gradual shift taking place in Poland’s LGBT+ community or whether it

¢ In comparison with the people with links to the Faith and Rainbow foundation who
were interviewed by Hall, my respondents almost unanimously declared their lack of
interest in following the debate on the situation of LGBT+ people being conducted on the
pages of Catholic magazines. They unanimously stated that they do not read the Catholic
press — whether of a progressive bent (7ygodnik powszechny) or with conservative ten-
dencies — explaining that this was down to a conviction that the disputes had become
sterile and a general decline in the importance of the press in comparison to new media:
“I know what will be in these discussions. In the sense that there is little room for manoeu-
vre there, so why should I waste my time on reading Christian or Catholic magazines?”.
This puzzling indifference to the public debate may well be the outcome of Church circles
(including the hierarchs) intensifying their smear campaign against the LGBT community
from 2019 to 2020. An impressive wave of new marches and equality parades organized
— often for the first time — in many Polish towns and cities met with blanket criticism from
leading Catholic magazines such as Gos¢ Niedzielny or Niedziela (Le$niczak 2020).
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simply highlights the specific nature of that particular group, which almost
exclusively consisted of people professing to currently hold liberal-leftist
views. Adas$ claims that this aversion to joining another community — even
one that is open to the experiences of LGBT+ Christians — can be explained
by their preference for focusing on religious individualism:

You know, I think I heard about that [Faith and Rainbow] at the
point when the option was already almost fully formed in my head
that my faith is very individual, that [ don’t need another communi-
ty, only this time oriented towards something else. Because for me
it is crucial that... I mean crucial, if I say that for me it is crucial
that I’'m a believer, it sounds as if I’'m experiencing that every day.

A minority within a minority

Having decided to withdraw from the life of the Church communi-
ty, my interviewees focus on building romantic relations and friendships
with people from the LGBT+ community. At the same time, many of them
draw attention to the sense of alienation they experience in their new, pro-
gressive company. Criticism of the Roman Catholic Church potentially
turns them — people of faith attempting to reconcile their spirituality with
their non-normative sexuality — into targets. One female interviewee char-
acterizes her uncomfortable position as being “invisible™:

It’s also a bit like, within the LGBT community itself, I think be-
lievers are a little discriminated against, but it’s often assumed
that when someone is an LGBT person, then they’re definitely not
a believer and there are various jokes about believers. [...] What
bothers me most is the fact that it’s not taken into account that it’s
also possible to be... that within the LGBT community, there may
also be believers, only some assume that there can’t possibly be any
believers in that community. And that’s why I sometimes feel like
that... as if [ were actually invisible. And within this community of
LGBT believers, we’re united by an even greater common expe-
rience, because of this faith and this orientation.
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According to the interviewees, one of the ways in which LGBT believ-
ers may respond to this situation is to allow their individual religiosity
to retreat further into the private sphere — that is, “not parading one’s
Catholic faith” — though they perceive this as a paradoxical reversal of the
recommendations they previously heard from the Church.

Some people, even if they hear that someone’s a believer, are not re-
ally capable of understanding that, I don’t know, one can be LGBT,
one can be a believer. And it’s a bit like they kind of apply a zero-o-
ne logic. But I also try to avoid such conversations because I think
I don’t feel a need to make any attempt to share my experiences,
or I also don’t feel any need to socialize with people who have the
same approach to this matter. Because | somehow treat this more
like faith is something of my own, and I don’t have to somehow
share it with the outside world.

The sense of belonging to a ‘minority within a minority’ is a constant
presence in my interviewees’ daily struggles. This is not a uniquely Polish
phenomenon, as discrimination against LGBT+ believers is also a conspic-
uous problem in progressive movements in the West (cf. O’Brien 2007).
Again, what unites their differing narratives is the attempt they make to
articulate the experience of being doubly excluded: first, from the religious
community — which is actually their decision — and then, from the actu-
al LGBT+ community, which marginalizes their experiences and beliefs.
Both these social spaces therefore continue to be places of silence and the
unspeakable (Hall 2016: 221-24). Although religious non-normative indi-
viduals speak of this situation with sorrow, they seem, at the same time,
to accept the current situation, making no attempt whatsoever to seek out
people with similar experiences; on the contrary, they declare that they have
no interest in building any social network with other believers and, by ex-
tension, are not interested in ‘breaking the silence’ about their dual identi-
ty. This “schizophrenic situation”, as another interviewee calls it, seems to
thrust LGBT believers all the more forcefully in the direction of religious
individualism — of a kind that need not be comprehensible either to other
members of the universal Church or to people from the LGBT+ community.
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Parenting

Undertaking a reconstruction of the research participants’ life paths to
date — both during the interview and in this article — seemed to me to be
crucial to understanding their attitude towards the issues of reproduction,
parenting and family, or more broadly, how they see their future in Poland.
The group of people I included in my study were young people in their
twenties and thirties who had taken the decision to distance themselves
from the Catholic Church community, while still describing themselves
as deeply religious. I was interested in attempting to understand how they
saw their future, both when they were growing up and today, as adults.

When one interviewee was asked how his traditional Catholic upbring-
ing influenced his perception of family, he spoke of the overwhelming
sense of loneliness to which one is condemned when attempting to inte-
grate one’s homosexual identity with the teachings of the Church:

As a gay man, I no longer imagine a future where a vision of lone-
liness awaits me, because that was the vision I stored up for myself
at high school. I suppose [ want to fall in love one day. And just live
with a guy. Well, there was a point at which I stopped, for example,
attending Communion. Because | found that it’s ok, it’s kind of good
that I can be gay there, but actually the very assumption that I will
start a family one day with a guy kind of... not ‘discriminates’, that’s
the wrong word, it kind of excludes me from the Church communi-
ty and from taking Communion. So that’s how it was. That’s how
I dealt with it. That sense of guilt has never left me. [...] One fact
that also made me want to get cured of being gay was my sudden
awareness that I would never have children. And that happened back
at high school. And that was hard for me to live with. At that time,
I really wanted to have children and in fact fulfil those heteronorms.

Another interviewee evokes similar childhood memories when recon-
structing a way of thinking according to which the impossibility of him
having children would condemn him, as a gay Catholic, to “extra suffer-

eh)

ing”:
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But one of the other reasons for the extra suffering caused by my
discovery of my homosexuality was... that difficulty accepting
I wouldn’t have a family. In the sense that at the beginning I tho-
ught I would be completely excluded from society, rejected by my
family and friends, and will never be in a relationship and that basi-
cally, you know, my life would be barren, infertile, I wouldn’t leave
any children behind.

The conviction that people struggling with their different sexuality hold
about the ‘barrenness’ of the non-normative life model shows how deeply
the Church’s social teachings on homosexuality can be internalized. Being
excluded from procreation, as Catholic ethics dictate, becomes another
burden to bear — for my interviewees, it was impossible to imagine any
form of Christianity other than the heteronormative version in which the
life goal of individuals is to ‘leave children behind’. Naturally, for some,
having their own children is not a priority. For Kap, a non-binary person,
starting a family is not a short-term objective: “I’m not sure if I’1l start
a family. As for children, I’d sooner adopt some. I’d say it’s not a priority
for me, but one of those issues I think about. I know that it’1l be difficult
for me in my situation”. For young LGBT+ persons living in Poland, the
decision to have offspring is bound up with a radical life change — in their
narratives, this topic is invariably linked with reflections on potentially
emigrating. In Karolina’s case, the possibility of starting a traditional fam-
ily is perceived as an unimaginable decision in Poland, where a single
woman wishing to adopt a child would be required to conceal the truth
about her non-normative sexual identity.

I’'m not sure about that yet. I'm still thinking about it, because, on
the one hand, I’d probably like to, but on the other, I know that
[such a decision] would probably entail me moving abroad and...
For if [ was ready, I... I'm thinking about adoption, not about that
sort... not about getting pregnant using a donor. So I know that it
would entail... a big change in my life, and I don’t know if I’d want
it that much...
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Research from 2014 on people creating same-sex families shows that
61% of offspring being raised by such couples came from previous het-
erosexual relationships (Mizielinska, Abramowicz, Stasinska 2014: 126).
As the lifepath discussed in the first part of this article shows, even though
my interviewees were raised in traditional families, their coming out hap-
pened at a relatively early stage of their lives, so they had not entered
into any serious heterosexual relationships (let alone marriage). They are
aware of the limited horizon of possibilities for LGBT+ persons to have
offspring in Poland, which particularly applies to homosexual men wish-
ing to raise a child together.” The obstacles presented by the state, and
the Church as well in the case of some of my respondents, clash with
their own ideas of both family and religiosity. Adas, a thirty-year-old gay
man who describes himself as deeply religious, views the issue of parent-
hood through the prism of his spirituality. In his account of the matter, his
desire to have offspring is directly linked to a need to create a common
spiritual relationship symbolized by his dream of attending church servic-
es together:

You know, maybe if I had children, I would think, you know, that
it’d be cool [...] for them to take part in such things as the Advent
Mass, for us to have some common memories... [ mean, general-
ly it’s cool to have shared memories with one’s children... that’s
a truism of course. However, if there were some substance to those
memories, maybe then I’d think about it, I'd go with them. But at
this particular moment, when I’m not even thinking about getting

7 The study participants indicated three options that were theoretically available to
them: adoption, surrogacy, artificial insemination (in a clinic or at home). The provisions
of Polish law theoretically make it possible for a single person to adopt a child, but in
practice, adoption centres put many obstacles in the way of unmarried persons wishing
to do so (for example, demanding that applicants produce a church marriage certificate).
The law also does not allow the adoption of a male or female partner’s child within
a same-sex relationship. An act passed on 25 June 2015 addressing fertility treatment
does not exclude any category of woman from in vitro artificial insemination procedures.
However, the institution of surrogacy is unregulated under Polish legislation, and there-
fore continues to be illegal, taking place underground (commercial surrogacy), thereby
presenting a challenge to Polish law.
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married, and definitely not thinking about children, for wherever
would I get children from?

At the same time, Adas firmly dismisses the idea of using such methods
as adoption or surrogacy:

In a sense, I don’t think about children, I’'m not even considering
that option, not thinking about surrogates, not thinking about my
friends, not thinking about anything of the sort. I used to think abo-
ut it a lot and it seemed to me... I mean, surrogacy appeared to be
an option that was quite... I found it kind of repellent, it’s even hard
for me, you know, to say why. In a sense because... maybe, this is
silly, you know, linking a subject that is ‘sacred’ in inverted com-
mas [...] with a subject that is profane, I mean, money.

Adas draws attention to an ethical question — from his perspective, sur-
rogacy links reproduction to financial issues, making it a transaction rath-
er than something that is “sacred in inverted commas”. His position illus-
trates the impasse that many LGBT+ Christians reach, when they wish to
follow the traditional model of the heteronormative family, in accordance
with the ethics of the Catholic Church.

A family of choice

When it comes to how the interviewees define their attitude towards
relationships, it is puzzling that they dismiss the notion of people of the
same sex getting married. This could well be an outcome of the research
participants being so young that only some of them had experienced be-
ing in a long-term romantic relationship. Aside from the obvious legal
and religious context preventing anyone entering into relationships of this
type in Poland, the research participants allude, directly and indirectly, to
the notion of a ‘family of choice’, constituting “a countervailing model
to straight kinship and a critique of the privilege accorded to a biogenet-
ically grounded mode of determining which relationships count as kin”
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(Levine 2008: 379). Despite receiving a traditional Catholic upbringing,
my interviewees also seem to accept an alternative relationship model
that does not adhere to the assimilationist homonormative emancipatory
policy pursued by some of the LGBT+ community in Poland. In their per-
sonal narratives, ‘family’ is defined as a ‘family of choice’, ‘a friendship
group’ or ‘two people and an animal’ and explicitly counterposed against
the notion of ‘blood ties’:

But yes, as I get older, I also see that a family can also be different, in
the sense that there need not be blood ties of some kind; it could be
people you happen to meet in life and recognize that it is they who
are your family, that they are equivalent to or sometimes even closer
than a family sharing blood. [...] And if we’re defining family that
way, I think I’d certainly like to create one. Though this could also
just be two people and an animal, that’s also a family to me.

For some years now, [’ve had a very universal category of fa-
mily, which may correspond equally well to a sort of definition of
a friendship group, or some group of people who treat each other
kindly, with respect, are supportive and attentive towards each
other. Something like that. Personally, 'm more... I'm ... how
to? ... wait, how to put it?... There’s an English text, I probably
heard this in English; I mean, maybe there’s a Polish translation as
well, but anyway: ‘Friends are the family you choose’, something
of the kind. And I’'m more drawn to that than to a flesh and blood
family, than to the mere fact that [ share someone’s DNA, no... that
fact, that fact alone doesn’t create any intimacy, any closeness. So
I take umbrage when it’s suggested that a family also needs to work
on becoming close. It’s not the case that it’s a given, simply how it’s
supposed to be, that it’s not important how much of a prick you are
towards someone in your family, as you’re still family.. That’s not
the way it works. That’s not the way it should work.

The next interviewee responds to a question about his future as a potential
parent by directly linking his fate to the current state of the law in Poland.
He is resigned to the fact that he will be staying in his homeland rather
than moving abroad because he is convinced that is the natural choice to
make at this point in his life:
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We live... for the time being we’re living here, for the time being
getting married abroad wouldn’t make the slightest difference [to
our situation] in the place where we live now, so if we don’t move
away from here and nothing changes here, we’ll basically just be
stuck as fiancées. If something changes in Poland, we’ll get mar-
ried. Even if weddings carried out abroad began to be respected
here, that would also be a reason for marrying abroad, even if those
weddings were not conducted here. As for starting a family, he...
actually both of us now ... a long time ago, or at least before we
met, had abandoned such thoughts... or rather had reconciled our-
selves to the fact that this would not be possible, on that basis. So
we’re not thinking about it at the present time. Basically, we have
dogs and cats and these are our children.

Conclusion

The reconstruction presented in this article of the research participants’
viewpoints and opinions on reproduction and family creation highlights
the key role played by religious individualism in the lives of LGBT+ per-
sons who are religious yet have distanced themselves from the Institutional
Church. In the interviewees’ narratives, rather than ‘family’ being per-
ceived from the perspective of traditional ‘blood ties’ or the Sacrament of
Marriage, it is seen as an alternative institution constructed on the basis
of values such as friendship, closeness and choice. Similarly, the ques-
tion of potential parenthood is not a priority at this stage of their lives. In
this respect, I agree with Dorota Hall, who observed, while discussing
how focused Christian LGBT+ scholars in the West are on religious in-
dividualism, that “the supposed individualism or reflexivity of gay and
lesbian persons only applies to specific milieus (formed from a big-city,
ethnically privileged middle class)” (Hall 2016: 76). At the same time,
although my interviewees struggle to articulate their visions of reproduc-
tion and family creation, they seem aware how privileged they were to be
able to start a family by adopting or emigrating to another country. For
the time being, they are not looking for an opportunity to pursue such
plans in Poland, and certainly not within the Catholic Church community.
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Carrying out reproductive plans is seen as a fundamentally individual en-
deavour. Rather than waiting for the social change that must take place in
Poland or adapting their lives to the norms of a homophobic society, they
take individual action that may be as simple as declaring their readiness
to leave the country in the not-too-distant future.

In other words, their ‘relegation’ of any reproductive plans to an un-
specified point in the future, or abandonment of the traditional Catholic
path — the heteronormative family — can be interpreted as a consequence
of the uncoupling of two opposing identities. My interviewees, who have
been left to ‘fend for themselves’ after being stigmatized by the Catholic
Church and choose not to seek support from other LGBT+ Christians, are
attempting to somehow ‘reconcile’ their visions of family with the restric-
tions imposed on them by power structures represented by the state and
Church. As a consequence, they reconcile themselves to the impossibility
of having children, declaring instead a preference for other family models:
a ‘family of choice’ or a friendship group. Their stance on this issue seems
to confirm the dynamic character of discursive models described by Hall
that enable an individual in a given historical moment both to self-deter-
mine and — as I was attempting to show in this article — articulate the re-
strictions arising from the current state of the law and the Roman Catholic
Church’s official interpretation.

Particularly significant, for me, are the reasons why the research par-
ticipants are not planning to become parents in the near future. In the
Rodzina z wyboru w Polsce [The Family of Choice in Poland] study, as
many as 30% of the non-heteronormative research participants cited bi-
ological determinism or social discrimination as a reason for not having
offspring, which the researchers interpreted as an effect of the conserva-
tive discourse (Mizielinska, Abramowicz, Stasinska 2014: 117). My re-
spondents represent a generation of LGBT+ people who are completely
immersed in the emancipatory discourse, which translates — as I discussed
in the first part of the article — into them struggling to integrate their faith
with their non-normative sexuality at a relatively early stage of their lives.
This is a generation (and this particularly applies to cisgendered wom-
en) who have no experience of starting a heteronormative family in the
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past, so definitely do not have any children from a previous relationship.
However, their biological narratives are focused on “living a contradic-
tion that defines who I am” (O’Brien 2007: 181) arising from their attempt
to integrate their two identities — this process, which can last many years,
is a basic reference point in the interviews, irrespective of whether the
respondents are referring to the past or present. Maybe this is the source
of the caution with which they refer to their potential parenthood despite
the fact that, for many of them, that “extra suffering” arising from the
impossibility of them following the traditional family model (i.e., having
offspring) is part and parcel of their daily struggle to reconcile themselves
with two competing identities.

At the same time, it is clear from their personal narratives that their tra-
ditional Catholic upbringing has left its stamp, even if its only effect has
been to compound the difficulties they sometimes have articulating their
desires in relation to reproduction:

On the contrary, I never told any of my boyfriends, and there were,
amazingly, as many as two of them, that I wanted to create a family
with them. It had never ever even crossed my mind to tell them
that [ wanted to create a family with them, create a home. To live
together, you know, just like that.

The interviewee admits that a vision of creating a traditional family
with his partner ‘never crossed his mind’. On the one hand, this shows
the hegemonic position held by the Catholic discourse on family and
reproduction can even manifest itself in the appropriation of linguistic
categories — to such an extent that for a religious gay man, the mere
thought of creating a “home’ with his partner seems to aberrant. On the
other hand, the respondents’ young age certainly exerts such a marked
influence on their current perspective on relationship formation and re-
productive plans that their fear of sharing their dreams with a partner
may be a result of them being in a relatively new relationship rather than
a direct consequence of their burdensome Catholic upbringing. At the
same time, however, their difficulty articulating their life plans may be
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interpreted, on the one hand, as a sign of their aversion to following an
assimilationist, homonormative LGBT+ identity policy and on the other,
as a renunciation of any vision of a linear life biography aligning with
the expectations of traditional Catholic morality. In the case of the inter-
viewed sample, their struggle to integrate their faith with their non-nor-
mative gender and sexuality has led to them abandoning the institutional
Church and fulfilling their spiritual needs by aspiring to a model of re-
ligious individualism, while parenting issues have been relegated to the
background — their priority continues to be the possibility of articulating
their non-normative identity outside a religious community promoting
the traditional family. The research participants still appear to be at the
stage of seeking out their own models as well as possible reproductive
practices that, for the time being, fall outside the scope of available mod-
els or procedures, but quite possibly hint at the existence of an alterna-
tive path more attuned to their way of experiencing spirituality and their
queer identity, yet ultimately expressive of the growing religious individ-
ualism of young LGBT+ Christians in Poland.

tum. Philip Palmer
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WHEELWRIGHTING TODAY: TRANSFORMATION
AND SUSTAINABILITY OF THE CRAFT IN
CENTRAL EUROPE (AN EXAMPLE OF CZECHIA,
SLOVAKIA AND POLAND)

Kolodziejstwo dzis: transformacja i zrOwnowazony rozwoj
rzemiosta w Europie Srodkowej (na przykladzie Czech,
Slowacji i Polski)

Abstract: The study deals with the transformation and current form of
wheelwrighting in three Central European countries — the Czech Republic,
Poland, and Slovakia. The introductory section informs about the re-
search on the theme in the above territory, and using the example of the
range of products, manufacturing technology and producers, it points out
that traditional crafts can exist even today without maintaining their via-
bility artificially. However, the text also takes into consideration how the
craft has developed recently, and while evaluating its viability the author
argues that the sustainability of wheelwrighting is affected not only by the
economic purpose, but it is also its entertaining and tourist role and the
nostalgia that begin to prove successful in addition to the former purely
financial aspect. The original financial aspect shifts from the use of the
wheelwright’s products for transport and livelihood to the modern use of
tradition and heritage concept in business, especially in emphasizing the
symbolic value of the products of traditional craftsmanship for both the
producer and the consumer. Moreover, it is not only the vision of econo-
mic profit but also the element of remembering and evoking the past that
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are being pursued. Institutional protection of wheelwright’s trade is equal-
ly important for the existence and sustainability of the craft.

Keywords: wheelwrighting, traditional craft, sustainability, heritage,
Central Europe

Streszczenie. Artykul dotyczy transformacji 1 obecnego stanu kotodziej-
stwa w trzech krajach Europy Srodkowej: Czechach, Polsce i Stowacji.
Cze¢s¢ wprowadzajaca informuje o badaniach nad tym rzemiostem na po-
wyzszym terenie. Analizujgc asortyment, technologie wytwarzania i pro-
ducentow, Autor dowodzi, ze tradycyjne kotodziejstwo moze istnie¢ do
dzi$ bez sztucznego podtrzymywania jego zywotnosci. W tekscie przed-
stawiono jednak rowniez rozwoj rzemiosta w ostatnim czasie. Oceniajac
jego kondycje Autor zwraca uwagg, ze na trwato$¢ kotodziejstwa wpty-
wa nie tylko rachunek ekonomiczny, ale takze jego rozrywkowa i tury-
styczna rola oraz nostalgia, dzieki czemu przezywa ono swoisty renesans.
Wspolczesne kotodziejstwo jest przyktadem nowoczesnego wykorzy-
stania tradycji 1 dziedzictwa w biznesie, szczegdlnie w nadawaniu sym-
bolicznej warto$ci produktom tradycyjnego rzemiosta, co ma znaczenie
zarowno dla producentdw, jak 1 konsumentow. Co wigcej, kotodziejstwo
rozwija si¢ jako element pamigtania i przywotywania przesztosci, do kto-
rej nostalgicznie powracamy. Rownie wazna dla jego istnienia i zrowno-
wazonego rozwoju jest instytucjonalna ochrona kotodziejstwa.

Stowa kluczowe: kotodziejstwo, tradycyjne rzemiosto, zrbwnowazony
rozwdj, dziedzictwo, Europa srodkowa
Introduction

Quite recently, a study by the Hungarian archaeologist Maria Bondar
has been published, which relates to the finds of wheels and wheeled
vehicles and in the introductory part of which the archaelogist reflects

on their significance. She aptly points out that nowadays we believe that
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the transformation of our way of life is associated mainly with pres-
ent-day innovations linked to the information technology and robot-
ics. Nevertheless, our lives are influenced by earlier discoveries, some
of which date back to prehistoric times (Bondar 2018: 271). The wheel,
which has accompanied humans for more than five thousand years
(Sinkovec 2014) and whose production is closely related to wheelwright-
ing, is one such. Products of this craft are commonly encountered not
only at museums and exhibitions (e.g. Bullard 2020: 162-163), but also
in the field. Like the profession of joiners or carpenters, the craft of the
wheelwright is primarily associated with working with wood, which is
experiencing a renaissance as a material, is considered to be the material
of the future and is the subject of discussion in many disciplines (May
2018). This situation may thus logically evoke the question of wheth-
er, alongside the demand and appearance of wheelwrights” products, the
knowledge of the wheelwright’s craft and, above all, the profession of
the wheelwright itself have been preserved, and in what form. This is the
question that this article seeks to answer.

In the submitted treatise, I try to illustrate the transformation of wheel-
wrighting and its current form with examples of the range of products,
manufacturing technology and bearers of the craft themselves. These
three basic elements will be subject to a discourse in the diachronic line
with focus on the period from the year 1945 until the present. In the syn-
chronic line, the text will deal with the current situation — the form of
wheelwright’s craft in the Czech Republic, Slovakia and Poland. The aim
of the study is to build on existing scholarly professional texts dealing
with the viability of cultural heritage. Using the example of a selected
Central European territory, I want to highlight the issue of sustainability
and functionality of wheelwrighting at present. Specifically, I will argue
that the sustainability of this craft is influenced not only by its economic
function, but that, in addition to the former purely financial aspect, the en-
tertaining and tourist role and the nostalgia are now becoming increasing-
ly important. An equally important role in the existence and sustainability
of wheelwrighting is then played by the interests of producers to preserve
the cultural heritage of their ancestors, to do work that they enjoy and that
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1s a manifestation of their individual creativity, as well as by the institu-
tional protection of the craft.

The article mainly reflects on the wheelwright’s craft; its primary aim
is not to deal with crafts in general. However, as contemporary scienti-
fic texts dedicated to the sustainability of cultural heritage show, many
aspects of the issues addressed in the text, using the example of wheel-
wrighting, also apply to other traditional crafts.

In addition to obtaining knowledge from literature and selected veri-
fied websites, the scholarly work consists mainly in the field research.
I rely, to a large extent, on the knowledge gained from the previous long-
term ongoing thematic field research carried out in 2009 — 2019, which
dealt with traditional transport in Central Europe and applied the method
of participant observation and semi-structured interviews as well as pro-
cessing of questionnaires (e.g. questionnaires of the Polish Ethnological
Society stored in Cieszyn). Among the persons giving interviews were
two wheelwrights and a respondent whose father made a living from this
craft, which inspired me to start paying more attention to this topic in
the context of Central Europe. I therefore decided to carry out further
short-term field surveys the aim of which was to conduct participant ob-
servation and semi-structured interviews with selected respondents who
formerly made and now are making a living from wheelwrighting.

Research on this Theme to Date

Information about wheelwrighting can in the mid-20th century be
found rather in chapters of monographs relating to national history and
geography and dealing with inhabitants’ means of subsistence, whether
in a narrowly defined mountain region (e.g., Blau 1917) or in a large area
of then Austria-Hungary (Heyrowsky 1896). Wheelwright's craft did also
not escape attention of historians (Winter 1906: 452—453), and the theme
is included in encyclopaedic handbooks of that time in the form of en-
tries which pay attention to the characterization of the craft, production of
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wheelwrights’ products, and description of wheelwrights’ tools (Kolektiv
1899: 535-536; Kotyska, Teyssler 1931: 736-738).

After the year 1945, due to social, political and especially technolo-
gical changes, the number of wheelwrights began to decrease consider-
ably. Despite this, the craft could be at least partially documented in the
then Czechoslovakia and Poland in the second half of the 20th century.
Several books were published which contained detailed techniques and
sketches of particular parts of wheelwrights’ products and tools (Gnoinski
1952; Chrusciel 1982; Kocura 1956). These publications were intended
for self-taught persons, joiners and wheelwrights as training guides. We
witness a certain paradox when several publications were made availa-
ble to the public at a time when the craft was significantly disappear-
ing. This fact can also be noticed, among other things, in the case of
traditional transport in Central Europe, where intensive ethnographic re-
search on this topic was carried out, at the pan-European level, only in
the 1950s—1970s. For example in the 1970s, this research resulted in an
international publication about transport, which was titled Land Transport
in Europe (Fenton, Podolak, Rasmussen 1973). This can be explained by
the foundation of several scholarly workplaces — for example in Poland,
the Zaktad Etnografii Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN (see
Pienczak, Diakowska-Kohut 2013: 63-68) was established in 1953. That
time also saw institutional support to the creation of ethnographic atlas-
es (e.g., Ktodnicki, Pienczak, Kozminska 2017) and the development
of international cooperation, e.g. in the form of the establishment of the
Ethnological Commission for the History and Development of European
Agriculture SIEF (Jacobeit 1967). It cannot be also overlooked the fact that
many elements of traditional culture were at risk of extinction and those
responsible became aware of the necessity to carry on rescue documenta-
tion in the field (Smrcka 2017: 10). Between 1945 and 1989, the termino-
logy relating to traditional means of transport can thus be found in many
studies and chapters dealing with traditional transport, both in Czech (e.g.
Baran 1973; Vondruska 1989), Slovak (e.g. Gunda 1955; Andel, Markus
1971; Parikova 1979) and Polish literature (e.g. Szymik 1972; Ktodnicki

237



Ales$ Smrcka

1981). These treatises are mainly devoted to the systematization of means
of transport produced by the wheelwright.

However, the social and cultural background of the craft, mainly the
wheelwrights themselves, of the period from World War II to the 1990s
was not sufficiently documented. With some exceptions (Janota, Linhart
1984: 126—-130; Petran 1985: 291, 396, 818), ethnographers did not pay
enough attention to that. Deeper knowledge about the history of the craft
as well as data capturing everyday life of this occupation, obtained from
wheelwrights through their memories and stories, are lacking. Most in-
formation is traceable rather in personal memoirs or written sources (e.g.
Hlubucek 1954). Even the 1968 comprehensive ethnographic work docu-
menting the findings of Czechoslovak ethnography, Ceskoslovenskda vias-
tiveda [Czechoslovakia in All Its Aspects], did not pay comprehensive
attention to this craft (Kolektiv 1968). The topic is not reflected in eth-
nographic atlases either, apart from the use of wheelwrights’ products as
traditional means of transport, which is mapped in detail in the publica-
tion Polski atlas etnograficzny [Polish Ethnographic Atlas] (Gajek 1958;
Gajek 1960; see Drozdz 2018) and in Kazimierz Moszynski’s comprehen-
sive publication titled Kultura ludowa Stowian (Moszynski 1967: 625-
692), dedicated to traditional folk culture.

A change in the ethnological research on the wheelwright’s craft
came partially after the year 1989. Wheelwrights began to receive much
more attention in discipline’s principal encyclopaedic works (Kalavsky
1995; Valka 2007). It is possible to find entries that put wheelwrighting
in a broader socio-cultural background, and not only those dealing with
wheelwrighting itself. Ethnologists also began to pay more attention to
the contemporary form of wheelwrighting, including its transformation
(e.g. Jarosova, Lid’ak, Michalicka 2011: 60-77; Simsa 2018: 56-71).
Methodological handbooks on disappearing professions, including wheel-
wrighting, can also be noticed (e.g. Zajac, Hince 2017). The added value
of these outputs consists in authors’ efforts to draw on face-to-face meet-
ings with the last surviving wheelwrights and to document their work and
professional life, including in the audio-visual form (e.g. Simga 2005).
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Transformation of the Wheelwright’s Craft
Craft Bearers — Number of Wheelwrights

It is appropriate to understand wheelwrighting as an element of tradi-
tional culture which has dynamically developed and changed over time;
this can be exemplified by the range of offered products, the manufac-
turing technology and the bearers of this craft themselves. This process
continues even currently, which will be illustrated in this study, using the
example of wheelwrights who are still working.

It is not easy to ascertain the exact number of wheelwrights in the
countries observed by us, and the question remains whether the correct
figure would be reached. In fact, it would be absolutely necessary to clear-
ly define the criteria that we would currently apply to define someone as
a wheelwright. Because no all wheelwrights are the same, as one of the
respondents aptly described:

We visited many events [...] and always somebody came and said:

Sure, wheelwrights, [ am also apprenticed. And I tell him: Well, and

did you do that? No, I worked at an agricultural cooperative. [...]

That’s the vast majority of those people who said they were appren-
ticed but never did it because they were apprenticed at a time when

rubber wheel were used at those cooperatives'.

Accordingly, the question concerning the main criterion arises: wheth-
er it is the inscription of a craftsman on the official national list, or the
mere completion of a vocational school focussed on woodwork or di-
rectly on wheelwrighting, or the active pursuit of the profession. If, in
a selective manner, a wheelwright is a person specialising exclusively in
the craft of wheelwrighting and actively engaged in this branch, which is
the main source of his or her livelihood, then we can speak about a few
individuals, in particular four craftsmen in the Czech Republic, three
of whom have been inscribed on the national list of the Bearers of the
Tradition of Folk Crafts,* while the Slovak inventory of the Centre for
Folk Art Production mentions only two wheelwrights. The first one is an

! Ale$ Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ).
2 https://lidovaremesla.cz/web/ (cited on 5 September 2021).
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autodidact who specializes in the production of combs and produces also
jewels and rakes. As I have found out, the other wheelwright died, and as
his daughter told be in an interview, his grandson deals occasionally with
the craft, however, he earns his living by another occupation®. In Poland,
wheelwrighting appears neither on any official national list nor on the
Polish Intangible Cultural Heritage List. However, several wheelwright’s
companies operate in Poland and some of them produce traditional wood-
en waggons and sledges®.

The number of persons dealing with wheelwright’s production es-
sentially increases if we consider apprenticed joiners, who make items
typical for wheelwrights, e.g. wooden wheels and sledges, just as a sup-
plementary production, to be among the wheelwrights®. For this reason,
there are rather several workshops specializing solely in the production of
wheelwrights’ products in the monitored three countries.

Bearers of the Craft — Transfer of Knowledge
Wheelwrighting can be classified as a traditional handicraft the know-

ledge of which is part of folk culture; provided, of course, that we accept
the thesis that folklore includes not only verbal elements but also material

* Karol Smrek was one of the last wheelwrights in Slovakia who earned their living
by the craft. See the database with practiotioners of the Centre for Folk Art Production;
http://www.uluv.sk/product/smrek-karol-2469/ (cited on 5 September 2021).

* For example Manufaktura Mendyka, http://www.mendyka.pl/ (cited on 5 September
2021); Firma Andrzejewski, http://www.andrzejewski.com.pl/AND/firma.html; despite
the seemingly high number of wheelwrights in Poland, their number is not so high. For
example a face-to-face meeting and informal conversation with the ethnologist Paulina
Suchecka showed that there is no individual wheelwright in the Wroctaw area, and cur-
rently it is difficult to find a wooden waggon for the collection.

> If we do not take into account interviews with joiners and wheelwrights” descend-
ants, three interviews for this study were conducted with wheelwrights who are currently
active in the branch in the Czech Republic — in north-eastern Moravia, the western Giant
Mountains, and the Bohemian-Moravian Highlands. In Slovakia, one interview was
made per phone, and in Poland a wheelwright’s workshop in Dolsk was visited.
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culture (Wilson: 85)¢. The reason why I mention this fact in connection
with wheelwrights is, as follows. Wheelwrighting fulfils the criterion of
intergenerational transfer, which is peculiar to the tradition (Shils: 15-16).
If we, in the case of tradition, emphasized the intergenerational transfer
of knowledge in a verbal form, without using written records, and if this
concerned a verbal or also folk tradition (Kandert 2007: 1065), which
works in many areas of traditional culture, including traditional transport
(Smrcka 2021: 16), we come across an interesting fact. It was possible
to be apprenticed to a wheelwright at school — in Poland and in the then
Czechoslovakia even as late as in the 1970s’. Parallel to that, like in other
traditional professions — e.g. coachmen or woodcutters — experience was
passed down, in addition to the institutional form, mostly from generation
to generation, from father to son. Some wheelwrights learned the craft in
their family even in the period of socialism, and they also completed their
apprenticeship as wheelwrights at school.

I was lucky as when I became an apprentice, an old master worked
there, one from the old times like my father. And I remember when
we came to the workshop for the first time, he lined us up and asked
what our parents did. Well, and when he came to me I told him my
mother was at home and my father worked as a wheelwright. And
he said — I’'ll keep my eye on you, kid. And must tell you I was
trying to do my best all the time and I always got poorer marks from
him. And today I know why he did that. Because he forced me to
work on myself®.

¢ Nevertheless, a possible volatility in interpretation must be accentuated, when tra-
dition and folklore acquire different connotations of their meaning in particular coun-
tries (Testa 2016: 233-235), and the terms can be understood as a tool of nationalism
(Kuligowski 2014: 323), commertionalisation, or overuse, which we commonly encoun-
ter, on the other hand, also in the case of heritage (Harrison 2013: 1-5).

7 Augustin Krystynik (1952), wheelwright, recorded on 31 March 2016, Novy
Hrozenkov (CZ); Zenon Mendyka (1957), wheelwright, recorded on 20 July 2021,
Dolsk — Ksigginki (PL).

8 Augustin Krystynik (1952), wheelwright, recorded on 31 March 2016, Novy
Hrozenkov (CZ).
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In contrast to what is mentioned above, the apprenticeship programme
for wheelwrighting does no longer exist in the countries monitored by
us. Present-day young or middle-aged wheelwrights have been mostly
trained as joiners who learned the wheelwright’s work only by the trans-
fer of knowledge within their families, from older relatives and without
getting any formal education.

Sometimes eight, ten years ago my wife began to poke me because
I worked in a woodworking company and I was very unsatisfied
there. It lasted for about one year before she talked me into learning
the (wheelwright’s) craft from my grandfather®.

Due to the lack of specialized vocational schools, many of those inter-
ested became wheelwrights by building on their experience as carpenters
and learning the knowledge necessary for the wheelwright’s work from
available handbooks. This was also the case for the respondent who, to-
gether with his son and daughter-in-law, runs a wheelwright workshop
with about 25 employees in the area of the small town of Dolsk in Poland,;
the workshop focusses on the production of wheels and horse-drawn ve-
hicles, mainly carriages. Our respondent who also is the founder of the
company originally worked in machinery. In 1989, he decided to return
to carpentry and continue his father’s profession. Since 1995, due to the
demand, he has also focussed on wheelwrighting. However, he had to get
the information on how to make wheels and waggons from handbooks.
Wheelwrighting was no longer taught at vocational schools.

It was heavy work, because everything had to be made manually. In
Poznan you could become trained in everything - carpentry, smithe-
ry, construction of machines [...] 1968 —1973 [...] But wheelwri-
ghting no more'.

° Ales Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ).
10 Zenon Mendyka (1957), wheelwright, recorded on 20 July 2021, Dolsk — Ksieginki
(PL).
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These examples illustrate the transformation of the bearers of the craft.
While at the beginning of the second half of the 20th century it was still
possible to complete apprenticeship as a wheelwright, and many had the
opportunity to gain knowledge from a relative in their family, currently
only a few wheelwrights are active who can pass on their experience to
the younger generation.

Although it is possible to speak almost about the near extinction
of wheelwrights, it is not the case for the bearers of the craft as such.
Modernisation and globalisation paradoxically foster a desire for tradi-
tional crafts and their products (Twigger Holroyd, Cassidy, Evans and
Walker 2017: 287; Borges 2011: 203), which can be demonstrated by the
wheelwright’s craft. Indeed, contemporary producers have confirmed the
interest in their services. Thus, despite the diminishing opportunities for
the intergenerational knowledge transfer in selected wheelwright fami-
lies, we can see a resurgence of this craft. Other craftsmen working with
wood are showing interest in wheelwrighting, and some of whom have
managed to specialise entirely in wheelwrighting''. Due to the lack of
wheelwrights, it is the joiners who make wheelwrights” products and for
whom the production of a wagon or sledge becomes a rather interesting
source of diversification, the possibility of developing creativity and extra
money (Photo 1)2.

' This concerned also our respondent who began to deal with wheelwrighting af-
ter 1989, and he searched for information in books and with contemporaries; Zenon
Mendyka (1957), wheelwright, recorded on 20 July 2021, Dolsk — Ksieginki (PL).

12 Miroslav Kiis (1960), artist joiner, recorded on 30 December 2019, Kasperské
Hory (CZ).
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Photo 1: Local joiners make a sledge for the mountain village of Modrava in the
Bohemian Forest. Kasperské Hory (CZ). Photo by Ales Smrcka 2019.

In addition to the intergenerational transfer of knowledge in the fami-
ly, which, however, has become unique in-between, we also witness the
revitalization of the craft. This process could be understood as a kind of
adaptation to the present, when “no tradition can be picked up in a stat-
ic or unchanged form* (Dahlin, Svensson 2021: 6). The production be-
comes a supplementary matter, the technology has been modernized, and
the products do not necessarily have to serve for their original purposes.
Simultaneously, it does no longer have to be wheelwrights who are the
bearers of the craft and who have gained their knowledge of wheelwright-
ing in their family or at school.
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Development of the Range of Products and Technology

The transformation of craftsmanship and, in general, tradition and heri-
tage is amongst natural properties. Tradition is a never-ending dynamic pro-
cess (Jetabek: 1), which can also be seen in wheelwrighting. Throughout its
existence this craft has renewed and extended its product range. Its produc-
tion profile changed already in the Middle Ages and the early modern period.
Wheelwrights dealt no longer only with the production of wheels and simple
carts, but, alongside the spread of the craft to the countryside, also with the
production of farm tools (Valka 2007: 378). At the beginning of the 20th
century, the range of products made by wheelwrights expanded to include
wooden bodies for cars, buses, and lorries (e.g. Kocura 1956: 199-201).
Even the contemporary wheelwrights receive inquiries for the production of
wooden wheels for historic cars", or for the manufacture of wooden body-

works for buses so that their serviceable replicas could be made (Photo 2)™.

w,
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Photo 2: Wheelwright Augustin Krystynik and bus bodywork. Novy Hrozenkov (CZ).
Photo by Ales Smrcka 2016.

3 Monika Mendyka (1978), representative of wheelwright’s workshop, recorded on
19 July 2021, Dolsk — Ksieginki (PL).

" Augustin Krystynik (1952), wheelwright, recorded on 31 March 2016, Novy
Hrozenkov (CZ).
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It is therefore not possible to insist on semantic, functional and techno-
logical immutability in the context of the safeguarding of the intangible
cultural heritage. Cultural heritage is sustainable to the extent that it can
be adaptable to changes through transformation (Holtorf 2018: 6). This
transformation can also be noticed in the wheelwright’s craft, based on in-
formants’ testimonies, in the period we have studied, meaning after 1945
up to the present.

My grandfather with the auntie, his sister, remembered that they
operated great-grandfather’s lathe by turning a crank (before the
Second World War) [...] They made many things by hand, because
my grandfather told me he could acquire the first machines and
mechanisation only after the war. Only he. The great-grandfather
was used to making everything by hand. He was born in 1888 and
he completed his apprenticeship in the early 20th century so he was
used to manual work. Only my grandfather got some machines after
the war [...] And the grandfather when something new came along
he replaced that. Some light progress was running. Some original
things have remained here in the workshop, some not'>.

For example at the Mendyka family wheelwright’s workshop in Dolsk—
Ksigginki, while making traditional wooden carriages they pay attention
to adhering to the original technologies, if the customer requires maxi-
mum authenticity and does not care about the final price of the product
(Photo 3, 4). However, besides the traditional handwork, they also use
modern computer technologies, for example for the design and produc-
tion of carriage frames, which are then in detail finished by hand. This
confirms the use of digital technologies in handicraft (Nimkulrat 2020)!6.

15 Ale§ Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ).
16 Monika Mendyka (1978), representative of wheelwright’s workshop, recorded on
19 July 2021, Dolsk — Ksieginki (PL).
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Photo 3: A view of one of the halls at the Mendyka wheelwright’s manufactory. Dolsk-
Ksigginki (PL). Photo by Ales Smrcka 2021.

Nevertheless, the process of partial technological transformation of
traditional crafts can be viewed positively. Many researchers consider the
innovation to be one of the important characteristics needed for the sus-
tainability of a craft. They emphasize the necessity of being opened to
changes in order to maintain necessity, including economic necessity (e.g.
Chan 2018; Wanniarachchi, Dissanayake and Downs 2020). The impor-
tance of economic returns, and thus the need for the partial adaptation of
the production, was confirmed by the wheelwrights themselves.

Today, we face economic pressures. If [ have to do that to contribute
at least a little bit to the household budget, I just can’t do that all by
hand. Planning and cutting in the old-fashioned way. You just can’t.
The simpler process on those machines will offer me that it’s also
more precise. It would take a long time to get to the precision of the
machine. That would be economically much worse'”.

17 Ale§ Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ).
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Photo 4: Zenon Mendyka, founder of the family company. Dolsk- Ksieginki (PL). Photo
by Ales Smrcka 2021.

Although elements of partial technological innovation can be observed
in the present-day wheelwright’s craft, it is still handwork that predomi-
nates in wheelwright production, and the currently used production tech-
nology correlates to a large extent with the form before the year 1945.
This can be exemplified by the tools and wood used. Some wheelwrights
buy this raw material after this has dried out using industrial methods.
At the same time, they air-dry some of their wood somewhere near their
workshop for several years, in order to preserve the flexibility of the raw
material, which is needed, for example, in the manufacture of wheel
spokes (Photo 5). The degree of technological transformation thus de-
pends on individual wheelwright workshops and producers. This can also
be seen in the division of labour. Some wheelwrights, in order to reduce
their dependence on others, also do forging of the product by themselves'®.

18 Ales Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ);
Metal parts for wheelwright products are treated at the Mendyka family workshop in the
village of Ksieginki near the town of Dolsk (PL).
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Photo 5: Drying the timber intended for spokes. Nyklovice (CZ). Photo by Ales Smrcka
2021.

The transformation of the wheelwright’s craft in Central Europe con-
cerns not only the technology but also the range of products. In addition to
the fact that at the beginning of the 20th century wheelwrights commonly
produced not only wheels but also bodyworks (Kocura 1956: 199-201),
before the year 1945 customers also came to the wheelwright to have
small items for their household made. Traditional rural wheelwrighting
also included the manufacture of hand tools — scythe handles, rakes and
various handles.

I know from my memories that my great-grandfather was very de-
fensive. He didn’t want to do that. He didn’t do that until he retired,
and only when he was a very old man, he started making rakes. He
didn’t see that as profitable before. But he made that as a wedding
present for my dad. It’s a neat, beautifully cut [...] I don’t do that
today. Nobody even comes to me anymore. Hobby market’s offer
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is better. It’s unnecessarily thicker, less well-crafted, but it’s suffi-
cient®,

Nowadays, it is hobby markets that take over the sale of wooden tools.
Wheelwrights focus mainly on the production or reconstruction of de-
corative carriages and barouches, fire engines and wooden carts for clubs,
currently used for entertainment or presentation on festive occasions. In
one case | have noted a specialisation in the manufacture of sledges®.

Sustainability of Wheelwrighting at Present

The sustainability of a traditional craft depends on its necessity and
functionality. When we asked present-day craftsmen—wheelwrights why
they operate their trades, we received several answers. Apart from liveli-
hood, it is the pleasure of the work as well as the continuing tradition of
their ancestors that play a significant role. This was mostly an argument of
the wheelwrights who experienced the craft in their families. Nevertheless,
it is the economic aspect that plays a crucial role, where the motivation is
based on the demand for wheelwrights’ products and thus the possibility
of making a living from the craft.

19 Ale§ Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ).

2Farm sledges are produced e.g. by the Nosek family in the Czech village of
Roprachtice, which is situated in the western part of the Giant Mountains; Josef Nosek
(1930), wheelwright, recorded on 6 March 2013, Roprachtice.
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Photo 6: A wooden waggon in the city of Liptovsky Mikulas (SK). Photo by Ale§ Smrcka
2015.

However, if we ask ourselves what motivates the persons potentially
interested in wheelwright products today, and thus the sustainability of
the craft, we are usually no longer looking at the economic level. While
before World War II traditional wooden means of transport (wagons and
sledges) were commonly used for subsistence transport in Central Europe,
after 1945 wooden wagons were, with a few exceptions, no longer used
(Photo 6)?'. This was also associated with the growing mechanisation and
development of road freight traffic. During our research, only one Czech
wheelwright, who lives in north-eastern Moravia, told us that he had

2! For example, Ewa Kocdj mentions wooden waggons to have been used by shep-
herds as late as in the 1990s in the Carpathian region in the Polish-Slovak borderlands
(Kocdj 2018). Within the research on traditional transport in selected Czech mountain
ranges (Giant Mountains, Bohemian Forest, western Beskids, and Javorniky Mountains)
between 2009 and 2020 I met informants in the field who remembered transport on
wooden waggons, but the means of transport mostly had rubber wheels.
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received an order for several sledges for dung®’. Some traditional means
of transport no longer transport materials for the purpose of earning live-
lihood; in addition to the former purely economic reasons it is currently
entertainment, tourism and nostalgia that help maintain their existence.

Several authors call the situation when a craft brings new life to a cul-
turally significant design, product, or practice, “revitalisation*“(Twigger
Holroyd, Cassidy, Evans and Walker 2017: 288). It is however necessary
to bear in mind that the use of the original means of transport for sport and
tourist purposes is not a temporary phenomenon; e.g. the farm sledge with
horn-shaped runners, called a “rohacky”, was used for tourist purposes
on the Polish and Czech side of the Giant Mountains as early as at the
beginning of the 19th century (Ste¢ and Walczak 1962: 234). A certain
continuity of the function of traditional forms of transport, which was
only extended or transformed into the form of e.g. races, can be observed
even today (Kriskova 2021: 68; Novakova 2008; Novakova 2020: 60;
Smrcka 2021).

The present-day wheelwrights have only a few customers who use
wheelwright products for farming. Interviews with Czech craftsmen show
that their clientele consists mainly of village associations that have old fire
engines or wagons, used in various festive parades, reconstructed®. The
clientele of a family-run wheelwright firm in Poland, specialising mainly
in the manufacture of carriages and in the reconstruction of barouches,
includes memory institutions and, above all, wealthy customers for whom
horse breeding is also a pastime. They take part in various horse races
with their carriages. Another group of customers of the Mendyka work-
shop in Poland is made up of people interested in history or of tradesmen
for whom the reconstruction of an old wooden wagon represents a cer-
tain memory and nostalgia for their ancestor who founded the business.
At the same time, they emphasize the long history and tradition of their

2 Augustin Krystynik (1952), wheelwright, recorded on 31 March 2016, Novy
Hrozenkov (CZ).

2 Ales Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ);
Augustin Krystynik (1952), wheelwright, recorded on 31 March 2016, Novy Hrozenkov
(CZ).
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family business, which they use in its promotion (see Petrova 2018). As
a concrete example, the owners of the wheelwright’s workshop gave the
example of a bakery products merchant who had an old baker’s waggon
made according to a period photograph®.

These examples show that the original purely economic aspect, related
to the use of wheelwright products for transport and subsistence, signif-
icantly changes. It moves to the level of using the tradition and heritage
in business, especially in the emphasis on the symbolic value of tradi-
tional craft products for both producer and consumer (Parts, Rennu, Jaits,
Matsin and Metslang 2011: 418). At the same time, it is not only the eco-
nomic profit motive that is applied, but also the element of remembering
and nostalgia and the evocation of the original atmosphere of the past.
Wheelwrights are now also addressed by customers who are interested
in restoring an old waggon or making a wooden wheel just to decorate
a farmhouse or the interior of a building?®.

In addition to its functionality, also the institutional protection plays
an equally important role in the existence and sustainability of wheel-
wrighting. The Czech Republic, Poland and Slovakia have not inscribed
the wheelwright’s craft on their national lists, which are based on the 2003
UNESCO Convention for the Safeguarding of the Intangible Cultural
Heritage. The Czech Republic is a certain exception in the safeguarding
of this craft — since 2001 the Ministry of Culture of the Czech Republic
has awarded selected craftsmen the title “Bearer of the Tradition of Folk
Craft” every year, which has been bestowed upon three wheelwrights to
date. These declare that this award helps them to gain more publicity
among the general public, ensures their promotion, and has an important
symbolic value for them. This award may be the reason why small wheel-
wright workshops have managed to survive in the Czech Republic.

The inscription on the national list of the intangible cultural heritage re-
quires mandatory criteria that each craftsman has to meet — e.g. to ensure
the transfer of knowledge from generation to generation. Practitioners

2 Monika Mendyka (1978), representative of wheelwright’s workshop, recorded on
19 July 2021, Dolsk — Ksieginki (PL).
25 Ales Uherka (1974), wheelwright, recorded on 3 August 2021, Nyklovice (CZ).
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awarded with the title “Bearer of the Tradition of Folk Craft” also have to
adhere to traditional technologies?. However, two opposing tendencies
may clash with each other here. It is sometimes difficult to distinguish
when a change in the production process is an intervention into the tech-
nology that completely changes the form of the craft and has nothing to
do with its variant, and when it is a necessary innovation that ensures the
sustainability of the craft in the current market.

Conclusion

The example of wheelwrighting illustrates that a traditional craft can still
exist today. However, this requires the craft’s social function and the custom-
er demand for its products, including the resulting economic benefit for the
producers, to be maintained; this is also one of the fundamental prerequisites
for the sustainability of cultural heritage (Olalare 2019: 7-8). Nevertheless,
a shift in the function of wheelwright products can be observed. While be-
fore the year 1945 wheelwright products — most often wheels, waggons
and sledges — were used in transport and farming, the change in technology
and the development of motorised road transport caused the situation to
have changed in the second half of the 20th century. The original functions
were greatly diminished, the demand for wheeled products steeply declined,
and the wheelwright’s craft was in danger of becoming extinct. This is also
illustrated by the fact that the last apprenticeship courses specialising in
wheelwrighting were cancelled in the early 1970s. A similar development
applies to all three countries under study, Poland, the Czech Republic, and
Slovakia. Revitalisation that allowed the traditional crafts to exist today and
restored their viability has contributed to the safeguarding of the craft, at
least in the Czech Republic and Poland (e.g. Dahlin, Svensson 2021: 6;
Twigger Holroyd, Cassidy, Evans and Walker 2017: 288). Wheelwright
products — traditional wooden waggons and sledges — are now mainly used
for entertainment and tourism. The nostalgia and interest in remembering

% https://lidovaremesla.cz/web/ (cited on 5 September 2021).
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the history of transport cannot be overlooked. Identification with cultural
heritage and its use in business play a positive role.

The revitalisation of the wheelwright’s craft was also supported by the
political and social transformation. Thanks to the economic liberalisation
in the countries of Central Europe after the year 1989 and the opportunity
for free enterprise, individuals who desired to continue their family tradi-
tion began to deal with wheelwrighting. Wheelwright products are occa-
sionally made, in dependence on the demand, also by some joiners. This
is a quite significant sign of the transformation of the wheelwright’s craft.
The boundaries between the joiner’s and the wheelwright’s, possibly also
carpenter’s, craft are blurring.

After the year 1945, the wheelwright’s craft also experienced a partial
change in technology, when electric lathes began to be used, for example.
Quite big wheelwright’s workshops, such as the one visited in Poland,
uses modern computer technology in their production process. However,
there have been no significant changes in the production process that is
still dominated by handwork. The range of products has not been essen-
tially changed either.

Nonetheless, the sustainability of the wheelwright’s craft in Central
Europe is still very uncertain at present. In Slovakia, if we do not in-
clude among wheelwrights also those carpenters who make extra mo-
ney by making wheels, the craft has probably vanished, according to our
findings. A few individuals involved in wheelwrighting are active in the
Czech Republic. In Poland there are wheelwright’s workshops with se-
veral dozen employees. The revitalisation of the craft and the revival of
wheelwright products in the Czech Republic and Poland, which now fulfil
new functions (entertainment, tourism, nostalgia) and which are in de-
mand from the customers, have ensured the longevity of the craft.

This is also one of the important conclusions of our research — the
sustainability of wheelwrighting is not only influenced by the economic
function, but, in addition to the former purely financial aspect, the role of
entertainment, tourism and nostalgia is now becoming increasingly im-
portant. It cannot be overlooked that making wheelwrights” products is
a pleasure and an expression of individual creativity for some craftsmen,
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nor the fact that some actors consider this craft to be a cultural heritage
passed down to them by their ancestors.
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A GHOST VILLAGE. SPATIAL CLEANSING IN
WIGANCICE-ZYTAWSKIE IN THE LANDSCAPE
OF THE TUROW MINING AND POWER COMPLEX,
LOWER SILESIA

Wies-widmo. Czyszczenie przestrzenne Wigancic
Zytawskich w krajobrazie kompleksu wydobywczo-
-energetycznego ,,Turow” na Dolnym Slasku

Abstract. The article presents an excerpt of some empirical research un-
dertaken by an anthropologist on local ways of experiencing the oper-
ation of the Tur6w mining and energy complex in the Bogatynia com-
mune in Lower Silesia within the context of an just energy transition.
The aim of the reflections contained in this research sample is to present
Wigancice Zytawskie — a town once located in the Bogatynia commune
in the Zgorzelec poviat as a ghost village that functions in the minds of
its former inhabitants and the generations that have followed as a lost and
demolished yet remembered place. Wigancice was demolished by the end
of the 2oth century due to the expansion of the lignite open pit in the
Turéw mine and the creation of an external dump, which was considered
a threat to the village and its inhabitants. The text draws from Michael
Herzfeld’s understanding of the term ‘spatial cleansing’, which in the
case of Wigancice was closely related to the activity of the Turéw min-
ing and energy complex. Adopting energy anthropology as a theoretical
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framework, the anthropologist shows the course and effects of this pro-
cess in terms of human/non-human assemblage, at the same time asking
questions about the special characteristics of human life in areas rich in
energy resources and ways of experiencing a landscape changing under
the influence of industrialization processes. The author also attempts to
recover the stories of the inhabitants of the ghost village, whose fates
intertwined with the functioning of the Turéw mine and were marked by
the experience of loss, dispossession and relocation in the process of in-
dustrial transformations in the region.

Keywords: anthropology of energy, assemblage, spatial cleansing, ener-
gyscape, late industrialism, ghost village, Turé6w mining and power com-
plex, resource curse, displacement, dispossessions

Streszczenie: Artykul przedstawia fragment empirycznych badan an-
tropolozki na temat lokalnych sposobow doswiadczania dziatalno$ci
kompleksu wydobywczo-energetycznego ,, Tur6w” w gminie Bogatynia,
na Dolnym Slasku w kontekscie sprawiedliwej transformacji energe-
tycznej. Celem zawartych w nim refleksji jest przedstawienie Wigancic
Zytawskich — miejscowosci potozonej niegdy$ w gminie Bogatynia, w po-
wiecie zgorzeleckim jako wsi-widma, ktora funkcjonuje w $wiadomosci
swoich bytych mieszkancoéw oraz ich kolejnych pokolen jako miejsce
utracone, wyburzone, a jednak pamig¢tane. Wigancice zostaly zlikwidowa-
ne u progu XXI wieku w zwigzku z powigkszaniem si¢ odkrywki wegla
brunatnego w kopalni ,,Turé6w” 1 powstaniem zwatowiska zewngtrznego,
ktore uznano za zagrozenie dla wsi 1 jej mieszkancow. Tekst koncentruje
si¢ na, mowigc za Michaelem Herzfeldem, czyszczeniu przestrzennym
(spatial cleansing), ktére w przypadku Wigancic wigzato si¢ $cisle z dzia-
falno$cig kompleksu wydobywczo-energetycznego ,, Turow”. Przyjmujac
jako rame teoretyczng antropologie energii, antropolozka pokazuje prze-
biegi i skutki tego procesu w kategoriach ludzko-nie-ludzkiego asambla-
7u, stawiajac przy tym pytania o specyfike zycia ludzi na obszarach za-
sobnych w surowce energetyczne, o sposoby doswiadczania krajobrazu
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zmieniajacego si¢ pod wptywem procesow idustrializacji. Autorka podej-
muje rowniez probe odzyskania opowiesci mieszkancow wioski-widma,
ktorych losy splotty si¢ z funkcjonowaniem kopalni Turdéw i zostaty na-
znaczone doswiadczeniem straty, wywlaszczenia i relokacji w procesie
industrialnych przeobrazen regionu.

Stowa klucze: antropologia energii, asamblaz, czyszczenie przestrzen-
ne, krajobraz energetyczny, pézny industrializm, wie$ widmo, kompleks
wydobywczo-energetyczny ,, Turéw”, klatwa zasobow, przesiedlenia, wy-
wlaszczenia

The aim of this article is to present within extractive mining contexts
the complex process of ‘spatial cleansing’, whose presence Michael
Herzfeld drew attention to in an anthropological reflection forming part
of empirical research focused on the relations between urban spatiality
and power in Greece, Italy and Thailand (Herzfeld 2006). The researcher
introduced that idiom to highlight the asymmetries and inequalities per-
ceptible in relations between the creation and arrangement of urban space,
his primary focus being the dispossession and relocation of local commu-
nities inhabiting historical city centres (Herzfeld 2006). According to the
anthropologist’s proposal, the term “incorporates an intentional allusion
to the notion of ethnic cleansing, since, although the latter is usually far
more physical in its violence, both entail the disruption of fundamental se-
curity, and especially of ontological security, for entire groups of people”
(Herzfeld 2006: 142). As the anthropologist stresses, “Spatial cleansing
means the conceptual and physical clarification of boundaries, with a con-
comitant definition of former residents as intruders” (Herzfeld 2006: 142).
The process the researcher describes is most pronounced within the con-
texts of power, domination and economic equalities (Herzfeld 2016) and
also correlates with neo-colonialism, as can be observed in contemporary
India (Lahiri-Hutt, Ahmad 2012).

The spatial cleansing that I am writing about does not apply to ur-
ban space and did not occur in a metropolis divided by boundaries into
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a centre and periphery or zones of influence and subalternity established
along ethnic lines or the possession of economic and social capital, or in
recognition of a need to implement a specific cultural politics (see Bloch
2016). I locate the aforementioned cleansing process in altogether differ-
ent landscapes and trajectories, because the source of the explorations and
reflections contained within this text is empirical research I have been
undertaking since 2021 in which I examine local ways of experiencing,
comprehending and anticipating an just energy transition in the area sur-
rounding the Turé6w mining and power complex in the Bogatynia com-
mune in Lower Silesia. I also position the undertaken analyses both with-
in the local contexts of the life of the inhabitants of that area and within
wider contexts, notably the global processes of a sociocultural, econom-
ic—industrial and climate—environmental nature that are intertwined in an
energyscape assemblage. In the research being described, the category
of assemblage, which functions in the imaginary of the social sciences
and humanities as an emergent system (Deleuze, Guattari 1980; DeLanda
2006, 2016) co-constituted by human and non-human elements (Bennett
2010; Tsing 2015) acting upon each other to form a contingent whole open
to change (see Majbroda 2019: 133-164), serves as a concrete method for
conceptualizing the local mining landscape. Mobilizing assemblage as an
analytical category makes it possible to see the local landscape as a re-
lational entity co-constituted by people, the raw material coal, the lie of
the land, plants, architecture, material objects, machines, and the mining
infrastructure — the open pit and dump. It also allows an important feature
of the energyscape to be taken into account, notably its instability and
the emergence, through mutual interaction, of environmental, geological,
material and technological elements. During my research on the energy
transition, one of my primary considerations is how the individual factors
that co-create the mining landscape of Wiganice and more broadly, the re-
gion of Upper Lusatia, interact and how they constitute a dynamic whole
open to successive transformations.

Once the landscape has been conceptualized in this way, the term ‘spa-
tial cleansing’ can be used to refer to the process of dispossession and
displacement to which the village of Wiganicice Zytawskie was subject
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in the 1990s as a consequence of industrialization and the development of
mining in that region. The process of demolishing the settlement began in
the 1960s and continued until 1999, during which time it was completely
depopulated and cleared of all houses, machinery and livestock, though it
continues to function today as a ghost village'.

Displaced places — landscapes without people

The categories of dispossession and displacement can serve as impor-
tant lenses enabling a better understanding of the life situations of many
individuals and social groups in different parts of the world. They allow
us to evaluate and clarify the circumstances of people compelled to aban-
don their homes and places of life by climate disasters, such as droughts,
floods, tsunamis, hurricanes, fires, natural disasters and melting glaciers
(Eriksen, Strensud 2019; Hastrup, Skrydstrup 2013). Forced migration
resulting from displacement is one of the most severe consequences of
armed conflicts, wars, civil unrest and persecution motivated by geopoli-
tics, culture, gender, religion and ethnicity (Winther 2013).

Such dispossession and displacement processes are also taking place
ever more frequently because of the devastation caused to the environment
and the industrialization of landscapes in economic and technological
processes being implemented in accordance with the late-capitalist logic
of growth and the profiling of global economies for development, profit
and the accumulation of capital (Hornborg 2019). The spatial cleansing
of areas undergoing industrialization is one of the severest consequences
of putting into action the late-capitalist neoliberal ideas underpinning the

" The term ‘ghost village’ is used in the text to highlight the present shape of a once
vibrant space, which in the process of spatial cleansing has been completely depopulated
and not only emptied of residential buildings, but of any architecture or other infrastruc-
ture. The notion of ghostliness also conveys the affective and memorative way in which
the village endures in the minds of members of the local community who once lived
there and their descendants. The ghost village exists despite its physical annihilation
and endures despite being so colonized by vegetation that it is merging into the forest
landscape. However, it has left its trace in maps, photographs, prints and a spatial plan.
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Capitalocene era, according to which the environment should be exploited
as a nexus of economic-services (Moore 2016). One of the most conspic-
uous and increasingly observed processes associated with the capitalist
and neoliberal logic of environmental and spatial management (Ferguson,
Gupta 2002) is the relocation of local communities as a consequence of
the expansion of the mining and power industries (Gans 1968; Downing
2002). The upshot of this is that: “carbon politics, finance capital, global
industry, consumerism, and a lack of environmental protections have laid
deep infrastructural grooves”, not only in landscapes, but also in social
life (Boyer, Howe 2019: 195).

The strategies used to dispossess existing inhabitants and methods
for legitimizing their relocation are notable for their diversity. However,
these processes and the practices accumulated in them are usually bound
together by the development of a global narrative, which argues that the
energy sector is worth investing in when it is perceived as a ‘growth pole’
around which various industries and services can develop, thereby pro-
viding a better future for people living in certain countries and regions
and improving their well-being (Addison, Roe 2018). This happens even
though dependence on natural resource extraction, as critics of the min-
ing industry argue, is inversely correlated with economic development,
a phenomenon termed ‘conflict minerals’ (Owen, Kemp 2015: 480) or
the ‘resource curse’ (Ross 1999). Stuart Kirsch uses the alternative no-
tion of ‘colliding ecologies’ within this context, thereby drawing attention
to the fact that so-called developing countries dependent on mining and
other forms of natural resource extraction are modernizing much more
slowly than countries enriching themselves by means of other branches
of industry. These terms also highlight the paradox that, despite various
discourses promoting mining as an economic sector that raises local liv-
ing standards, people living in mining areas, or in close proximity to them,
suffer significant harm to their local economies, communities, culture and
health, for example, as a result of the pollution of their local environments
(Fortun 2015; Kirsch 2014: 18) or during the ‘accumulation by disposses-
sion’ process, which can influence socio-spatial change (Harvey 2003).
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The dysfunctional anthropogenic energyscapes of late industrialism

The multidimensional crises of our time require “(...) an anthropology
that takes landscapes as its starting point and that turns to the structural
connections between ecology, capital, and the human and more-than-hu-
man histories through which uneven landscapes are produced and trans-
formed” (Tsing, Mathews, Bubandt 2019: 186).

Bringing an anthropological perspective into the analysis of phenome-
na within which matter, the economy and the environment are intertwined
makes it possible to identify many risks and perils linked to new technolo-
gies and (post)industrial practices (Fortun 2017: 2). The maturing present,
or late industrialism, as Kim Fortun terms it, is:

a historical period characterized by aging industrial infrastructure,
landscapes dotted with toxic-waste ponds, rising incidence of can-
cer and chronic disease, climate instability, exhausted paradigms
and disciplines, and the remarkable imbrication of commercial in-
terests in knowledge production, legal decisions, and politics at all
scales (Fortun 2015: 158).

The contemporary pursuit of economic growth, industrialization and
the maximal exploitation of fossil fuels is one of the hallmarks of an era
in which human action directed at the extraction of natural resources for
the purpose of accumulating capital comes at the expense of environ-
mental, climatic and sociocultural harm on a historically unprecedented
scale.

From a traditional historical perspective, the cultural landscape
comprises the overlapping, multifaceted relations occurring between
the people, memory and history of specific places. Accumulated with-
in the spatio-temporal dimension of such a landscape are the identities
and self-narratives of specific groups and communities, past histories
and contemporary continuities (Appadurai 2013; Moore, Whelan 2007).
From the perspective of critically oriented specializations such as envi-
ronmental anthropology or the anthropology of energy, one important
consequence of the implementation of so-called ‘modernizing growth
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practices’ and the consolidation of various branches of industry is the
transformation of existing natural landscapes, which are becoming in-
creasingly anthropogenic. The exploitation of mineral resources is trans-
forming the environmental, cultural and social landscape, leading to the
emergence of an energy landscape (or energyscape). Rather than imply-
ing separation and observation, this notion of energyscape has ceased to
be a primarily aesthetic category. The idioms through which it expresses
itself are mines, power stations, lignite and black coal open pits, tips,
excavations and internal and external dumps, all of which are radically
transforming existing sites of human functioning in different regions of
the world, challenging reflection on and action directed at the preserva-
tion of human rights, environmental justice and equitable energy transi-
tion (Narain, Boyce, Stanton 2007). Moreover, the land acquisition pol-
icies pursued by the corporations that manage mining complexes and
national governments, and also the action strategies of local and, most
importantly, global investors all have a different profile (Rees, Davis,
Kemp 2012).

In the political narratives that have been developing for years in
Poland — a country ‘based on coal mining’ — the cultural landscape co-cre-
ated by the Turéw mining and power complex is being co-opted as an
expressive component of national history and identity sustaining a nation-
ally oriented topophilia (1990) that transforms the spaces of the homeland
(or region) into a source of pride and security as well as a symbol of
economic development (see Kuchler, Bridge 2018: 136—140). In the cur-
rent circumstances of an energy crisis caused by such factors as Russia’s
invasion of Ukraine, contemporary energy policy in Poland is even more
emphatically linking the extraction of black coal and lignite not only to
the maintenance of energy security, but also to the preservation of nation-
al sovereignty. Running through the narratives of politicians, experts and
local and national decisionmakers is a political notion of the energyscape
that represents and objectifies the specific perspectives of certain interest
groups, thereby stabilizing the close correlations between mining coal and
maintaining economic development (or growth) (see Lis 2020).
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Transformations of mining landscapes have thus far accumulated the
strategies, plans and investments of privileged stakeholders possessing
specific economic and symbolic capital that could be described as ‘ener-
gopower’, a term proposed by Dominic Boyer to highlight the circulation
and flow of energy and social, economic and political relations that occurs
within the context of energy systems. The anthropologist’s conception
corresponds well with the sociologist Sharon Zukin’s observation that
landscapes are essentially spatiality of power (Zukin 1991: 19), because
regimes of domination and subordination, and social orders and certain
hierarchies are intertwined in them (see Haarstad and Wanvik 2016: 440).

Wigancice Zytawskie the energyscape surrounding
the Turow complex

Entangled within the energyscape assemblage that took shape during
the creation and expansion of the Tur6w mining and power complex are
historical forms from its past as well as local manifestations of global
scenarios of environmental, economic and social transformation. In his
reflections, Herzfeld describes ordinary situations in which, by virtue of
a decision made by the authorities, certain communities and historically
and culturally important sites are being relocated to spaces “where they
can be subjected to increased surveillance, and away from those spac-
es where their continuing presence is indeed viewed by the authorities
as ‘matter out of place’” (Herzfeld 2016: 132). Not infrequently, the re-
moval of populations from high-profile monumentalized places popular
with tourists to places on the periphery, for example, marginal districts on
the outer fringes of socially and culturally recognized centres, are legiti-
mized as the clear sign of a commitment to the preservation and protec-
tion of material heritage or, for example, a desire to recovery important
archaeological structures (Herzfeld 2016: 132). In the case of Wigancice
Zytawskie, the dispossession and displacement procedure took a different
course guided by industrial, late-capitalist logic.
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That village’s location consigned the daily experience of its inhabitants
to “life in the vicinity of a coal open pit and waste dump’. In and around
the village, under the patchwork of houses, buildings, road networks, gar-
dens and allotments, lay reserves of lignite, which is viewed as one of the
most valuable high-energy natural resources, not only in Upper Lusatia,
but over the whole country as well®. After the Second World War, to be
precise in 1947, a redrawing of borders led to the division of a region that
had been within the borders of different states into Czech, German and
Polish sectors, which caused the aforementioned complex to be broken up.
The Turéw lignite mine (formerly known as the Graniczna, or ‘Border’,
mine), at present second in size only to those in Betchatow and Konin,
was taken over by the Polish administration under Ordinance no. 3 of the
Minister of Industry and Trade (Dobrzynski, Skrzeta 1998: 34).

Wigancice was located on the actual Polish-Czech border, 5 km from
the German border, at the Tripoint of three countries. Up until 1961, the
mining industry developing in that region was transnational in character as
the coal extracted on the Polish side was used to fire a power plant on the
German side. In 1958, the coal mine was expanded and work began on the
construction of a power plant in its immediate vicinity, which to this day
burns lignite mined at Turoéw. At the beginning of the 1960s, a decision

2 The earliest mention of Wigancice Zytawskie, the Waldhufendorf (lit. ‘forest vil-
lage”) whose ghostly character I present in the text, dates from 1334, although it is
supposed that it could have been established during the German colonization of the
thirteenth century. Subsequently, in fifteenth-century sources, it functions under various
names, including Weigersdoff, Waigisdorf, Weissdorf and Weigsdorff (Bena 2003: 462).
In 1635, when Upper Lusatia was controlled by the House of Wettin, part of Wigancice
Dolne was annexed to Bohemia and still functions today as the small village of Visiova
directly adjoining the area where the former village once stood (Bena 2003: 462).

3 Rich deposits of this natural resource had been discovered in the region as early
as the seventeenth century (1642). The Zytaw deposit is located in the Zittau Tectonic
Basin, which stretched over territory in Poland, Germany and the Czech Republic (see
Dobrzynski, Skrzeta 1998: 10). In the nineteenth century, 69 small open pits operated in
the region, most of which did not survive into the twentieth century (Holinka 2002: 3-4).
Those of them that continued operating did so from 1904 as the Herkules Joint-Stock
Society, at which point industrial exploitation of lignite deposits began, and by 1911
a modern mining and power complex with a mine, power plant, briquetting plant and
workshop had been established in Hirschfelde (Dziubacka 2015: 98).
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by the incumbent authorities to exploit the rich deposits and develop the
Turéw complex and infrastructure serving it led to the establishment of the
Turoszow Industrial District (Bronsztejn 1966: 1)*.

blakre - delny-slask, org.pl

Photo 1. Panorama of Wigancice Zytawskie 1925-1930°

The region of Upper Lusatia’s erstwhile agrarian landscape changed
radically, transforming into an industrial and post-industrial landscape.
Cultivated fields, orchards and gardens were replaced by:

huge mining waste dumps and tips, sinkholes caused by under-
ground mining, brick kilns, stones, lead, sand and gravel pits,
ash and cinder dumps, road cuttings, rail and road embankments,

4 From the late 1950s, jobseekers arrived in the region from different parts of the country;
in the first period, they were workers interested in working in the mine and economic migrants
who found employment in the newly established sectors centred around the mine and the pow-
er plant, as well as in the chemical and food industries. This economic migration populated
the surrounding villages. In Wigancice Zytawskie, the number of inhabitants doubled within
a decade, with 430 people living in the village in 1950 and 895 by 1960 (Kapusta 1964: 218).

5 Retrieved from: Panorama of Wigancice Zytawskie, Wigancice Zytawskie — pols-
ka-org.pl (accessed 13.06.2022).
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micro-sculptural elements of dumps and excavations, post-mining
zones and re-routed riverbeds (...) (Szpotanski 2019: 113).

The construction of the plant interfered with the area’s pre-existing to-
pography and rearranged the natural environment into a complex assem-
blage animated by humans and machines that encompassed raw materi-
als, matter, geological entities, hydrographic networks, and elements of
industrial and technological infrastructure. The process of dispossessing
and dislocating the villagers living in Turoszéw and neighbouring settle-
ments such as the village of Rybarzowice, which no longer exists, began
in 1958, leading to “the disappearance of villages along with their church-
es, cemeteries and buildings. Woods, cultivated fields and orchards also
disappeared” (Szpotanski 2019: 120).

The displacement of Wiganicice’s inhabitants, a process lasting many
years, was connected to the identification in the late 1960s of an environmen-
tal crisis. Environmental surveys carried out by experts showed that a dump

by the village created to dispose of overburden from the nearby lignite open
pit mine posed a huge threat to the safety of the neighbouring community.

Photo 2. Map of Upper Lusatia marked with the coal open pit mine and internal |and
external dumps situated close to the edge of the village of Wigancice Zytawskie
(zrodto: Dobrzynski, Skrzeta 1998: 6).

272



A ghost village. Spatial cleansing in Wigancice-Zytawskie...

The lignite deposits at the Turow mine are situated at great depths and
the open pit is currently more than 300 metres deep, so during the first
few decades of coal extraction, it was not possible to carry out internal
dumping and this did not begin until the mid-1990s. Initially, the open
pit was widened in the direction of the villages of Rybarzowice, Opolno-
Zdréj and Sieniawka, but when water from the River Nysa Luzycka be-
gan seeping into the open pit, threatening to flood it, the expansion of
coal mining in that direction was halted and external dumping began (see
Szwarnowski 1996). Along with concern being expressed for the welfare
of the community, preliminary plans were made to demolish part of the
village. However, as my research partners have stressed, protests by local
inhabitants not included in the dispossession and dislocation plan led the
provincial governor to decide that a protection zone should be created,
obligating the administrators of the Turéw mine and power plant to com-
pletely demolish Wiganice. At the same time, the local authorities issued
a prohibition on future settlement in the area.

Researchers studying a local community’s experience of living near
a mining and power complex while an energy transformation is taking
place not only need to position themselves in relation to established theo-
ries, but first and foremost in relation to their own practice and scientific,
political and ethical loci (Pels 2000: 137). They also need to be aware
that they may need to carefully navigate networks of discourses on devel-
opment, modernization, pauperization and environmental (in)justice (see:
Sze 2018) so that they do not overlook secondary hierarchies and new
centrisms and supremacies, one of the pitfalls of privileging already high-
ly recognizable configurations of power and subalternity agency and pas-
sivity when faced with the unstable situation of coal landscapes (Haarstad,
Wanwik 2016: 440). When the successive uncovering, over the course of
field research, of motifs and aspects of the progressive depopulation and
destruction of the village of Wigancice is correlated with the growing
external dump located in its vicinity, which is an important actant in the
process being described, the anthropologist is made to realise that the
conjecture that the inhabitants of the villages in the mining region were
forcibly and aggressively dispossessed is too hasty. The realities of that
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place, social strategies and attitudes, and the operating tactics employed
by the local community in response to ongoing spatial cleansing are much
more complex, ambiguous and difficult to interpret than may be supposed.

In the process of dispossession and displacement that affected the vil-
lage, procedures backed up by the official discourse were set in motion —
as was the case with Opolno-Zdrdj, a village situated on the perimeter of
a lignite open pit mine — that conformed to the global operational patterns
of mine managers, investors and decisionmakers, who begin by devel-
oping a recognizable temporal politics, managing the timing and course
of the dispossession process, while stifling and obstructing critical social
discussions on the ecological and social consequences of their actions
(Kirsch 2014). Next, they introduce a set of practices in the legal-finan-
cial sphere, conducting negotiations, entering into contracts, proposing
compensation packages, thereby presenting the capitalist enterprise of re-
moving people from places they had previously called home within a dis-
cursive framework expressing concern for those people’s welfare (see
Moore 2016). At the same time, it is stressed that business partnerships
are being established throughout the procedure, which effectively nullifies
the impression of violation and injustice left behind by spatial cleansing
(see Kemp, Owen 2013)°. However, when the language of law is inter-
preted too literally by those seeking to create legally binding agreements,
this can mask “the complex processes that distribute people in space” (L1
2000: 149). What is more, the actors most affected by those actions may
seize on this ‘business’ argumentation in an attempt to rationalize the en-
vironmental injustice they are experiencing. My observations indicate that
it is not uncommon for villagers who were party to an agreement with the
PGE GIiEO Group, the company managing the Turéw mine, to highlight
the motif of reaching an agreement with that firm in their recollections of
the village’s destruction.

¢ It is clear from critical analyses of the changes taking place across the world in
places undergoing industrialization that discourses on rights claimed to land, member-
ship, compensation, etc., are an important factor in the construction of local community
identities. (Ballard, Banks 2003: 298).
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At that time, there were no special offers for locals. It was a toss-up
between moving to Bogatynia or Zgorzelec. And the place of resi-
dence was imposed by KWB Turéw. There was no choice of any
kind. This mine also determined the payment, at government rates,
of compensation for lost property (KM Zgorzelec 19-05-2022
RM2).

Anyone who had a farm, a private house, was dispossessed. But
there were also families resettled in Bogatynia and Zgorzelec from
rented accommodation. To this day, that’s more than 20 years [la-
ter], people are living in a temporary block in Bogatynia. And tho-
se were supposed to be interim flats (KM _Zgorzelec 18-05-2022
RM3).

Some of the interviewed people do not, however, perceive the dispos-
session process in terms of a business arrangement, preferring instead to
focus on the act of the village’s destruction:

The communist authorities had already decided by 1965 to anni-
hilate our beautiful village. Basically bury it in spoil from KWB
Turow (KM_Zgorzelec 18.05.2022_ RM1).

Idon’t know why they did it. What good has the money done? People
left, the village fell into ruin. There was really no need for it and no
amount of money can bring that back (KM_Zgorzelec 19-05-2022
RK2).

The residents of Wigancice who had been living in rented accommo-
dation were resettled in Bogatynia and Zgorzelec; some members of the
community who had received financial compensation for their own prop-
erties also moved to those towns by choice. Some settled in neighbour-
ing villages: Dzialoszyn and Wyszkow. A few families left for Malbork,
Zielona Gora and Krakow. Some residents decided to leave for Germany,
Canada or the United States. For many residents, their departure from
Wigancice marked the start of a better, more comfortable life, some-
thing not usually highlighted in publications reporting on the devastation
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caused to landscapes in the process of industrialization or resource ex-
traction. In the literature on environmental justice and energy, opposing
a landscape’s transformation is one of the primary strategies of local re-
sistance, irrespective of whether the issue at stake is the appearance of
a network of power lines in the immediate vicinity or the announcement
that drilling rigs are to be installed near homes in shale gas extraction
zones (Elmallach, Reames, Spurlock 2022).

Furthermore, ethnographic research and an anthropological perspec-
tive that refuses to be satisfied with widely circulated opinions can ac-
cess memories indicating that the very act of leaving Wigancice was not
always experienced as an injustice or violation. It is not uncommon for
the villagers’ recollections to contain a very pragmatic approach to the sit-
uation they were faced with at the time as well as hope for a better, more
comfortable life in the city. Each person who owned a house received
financial compensation for it that more often than not exceeded the market
value of the homes they had lost.

There was no road, mud all over the place, because that dump was
getting closer. Everywhere else around us everything was improv-
ing, but in Wigancice, [there was] neither a doctor nor any larger
shop. Back then, in the 60s and 70s, people wanted to live in the
city — to have clean, warm and comfortable surroundings (KM
Bogatynia 10-07-2021_RKYS).

In those days, people wanted a taste of city life. Most residents got giv-
en new flats in apartment blocks in the towns of Bogatynia and Zgorzelec,
where they didn’t have to fire up a stove, and it was this that lured them.
Some were dispossessed and received financial compensation for their
land and forests as well as their houses, hardly a small amount of money
at the time, with which they could buy decent houses, flats in other places.
However, neither the mine authorities nor Wigancice’s residents expected
the village to be demolished. Only a historic building, Kofodziej’s House,
was dismantled and moved to Zgorzelec (KM _Bogatynia 13-07-2022
RK2).
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The appearance in the vicinity of Wigancice Zytawskie of an exter-
nal dump — an anthropogenic entity — changed the villagers’ quality of
life and ultimately, decisively impacted its future. During the years of
inter-species proximity between the villagers and the growing mountain
of excavated debris and dust, the air was notably ‘heavier’ in the village,
and residents’ “feet sometimes got trapped in the mud”, especially when
there had been a downpour and the wind was carrying dust and ash from
the embankment into the village. The village’s location far from transport
links and the increasingly oppressive proximity of the pit meant that much
of the local community did not rebel against the dispossession, even seek-
ing to speed up the process. This is mentioned by a former resident of this
village, who emphasized that the fact that there was no proper road and it
was so difficult to get to neighbouring villages had the effect of discourag-
ing the community from staying in that place:

The flooding of the village during torrential rain from unsecured
water bodies on the slag heaps was a major inconvenience. It was
ash mixed with mud. As soon as I stepped into it in wellingtons,
it was impossible to pull the wellingtons out again...because they
were lodged in the thick ash. Time and again, the residents tried to
restore order and normality on their own. The mine partially cover-
ed the cost of any damage incurred. People were tired of constantly
battling against the slag heap. Life had become unbearable. The
locals started to demand better living conditions, at which point the
mine started to resettle them in stages because that was easier for
them (KM Zgorzelec 20-07-2022 RKS).

With time, positive emotions, including hope, expectation and excite-
ment, associated with the move and opportunity to live in another place,
be it in Bogatynia commune or in a completely different part of the coun-
try, or sometimes abroad, gave way to nostalgia, a sense of loss and even
of the infliction of harm. Some villagers make it completely clear today
that they consider the displacement caused by the development of the lo-
cal mining industry to have been harmful socially, economically and cul-
turally and equate the demolishment of the village with the uprooting of
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a local community that was deprived of its family homes, neighbourhood,
togetherness, local traditions and cultural heritage. The nature of the dis-
possession they experienced was absolute, manifesting itself in multiple
ways — physically, topographically, materially, sensorially and visually, as
the following comments illustrate:

We had our past taken away. Supposedly, you could have bought
a house anywhere you wanted, because they paid us well, a lot.
But nowhere is anything like where you grew up, lived with your
friends, family, knew places, your home, surroundings, everything.
That won’t return now, it won’t be like it was in Wigancice (KM _
Zgorzelec 20-09-2021 RM10).

Back then, in the 60s, life in Wigancice was beautiful, peaceful and
prosperous. It was a well-maintained village. Despite the immigrant
population, everyone lived in harmony. We had a beautiful, large
school, a shop, club, health centre and three dancehalls, including
one of the original Balaton cinemas. On the border with Visnova,
there was a WOP military unit, which guarded us and our borders
(KM _Zgorzelec 20-07-2022_RKS).

The elder generation could not reconcile themselves to a new life
of wandering and it was tough for them to leave their village. For
the young, this was a real chance to obtain a flat and move to a city.
But anyone who has experienced true freedom, whether as a boy or
adult, will always return in their heart to the place where they left
that spirit of freedom behind (KM_Zgorzelec 17-09-2021 RM?2).

The lost mining landscape of Wigancice is inextricably linked to family
histories and neighbours whose fates were intertwined with this region af-
ter the Second World War. These were people who had either arrived in the
village or resettled there from various parts of the country after finding em-
ployment in the mine, and from the 60s, in the Tur6w power station as well.

My parents arrived in Wigancice at the end of the 50s as repatriates
from Vilnius seeking work. My father immediately found work in
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the Turéw lignite mine, and mum started work at what was then
a cotton factory, which was opposite the home that they settled
down in, a beautiful Umgebindehaus [a traditional Upper Lusatian
house]. I'm greatly attached to the village, because I spent a won-
derful childhood and the most beautiful years of my youth there.
Wigancice Zytawskie was a large village about 2.5 kilometres in
length in the Jizera foothills. The village borders on Czechia. There
were factories, performance halls, a school, a club, a cinema, and
people were very friendly and that’s why I’m so attached to my
small homeland, which is the village of Wigancice Zytawskie (KM _
Zgorzelec 10-05-2021 RK2).

Reflection on the overhasty decision to demolish the village only be-
gan to emerge in the memories of the inhabitants once it became clear
that their homes had not really been threatened at all’. This decision was
reached in the 1980s, when the residents of private and council hous-
es began to be dispossessed and houses were bought from their owners.
Some of the houses had been destroyed by mining operations. Some had
sunk into the ground and others had been buried. As the villagers recall,
some houses had already been dismantled, with their wood being taken
for fuel, and stripped bricks and roof tiles being sold on the free market
to people building in Zgorzelec and other towns in the region. Between
1991 and 1995, the last 33 families were dispossessed; in 1999, Wigancice
Zytawskie disappeared from the face of the earth in a process involving the
systematic dispossession and displacement of people and the demolition
and removal of material objects. Reflecting on the further transformation

7 According to the original plans for the expansion of the open pit, which would have
brought it closer to the village, it was envisaged that as the area given over to mining
spread outwards, houses, farm buildings, shops and the school would be engulfed by
carth. It soon became clear that the coal extraction area would not pass under Wigancice.
Nevertheless, an external dump appeared in the close vicinity and if it collapsed, it could
cause the complete destruction of the village along with all its buildings, making it un-
inhabitable. When it became necessary to expand the area used for the disposal of over-
burden from the Turéw lignite mine (overburden, as Tomasz, whose family come from
Wigancice, explained to me, is waste rock that needs to be removed to access the lignite
mine), it was assumed that the area would soon incorporate two neighbouring villages:
Strzegomice and Stare Zatonie.
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of the area over the course of the last two decades, it could be said that
the depopulated village was ultimately engulfed by forest and vegetation
that grew over the roads, colonizing the farmyards of previously existing
houses and invading farmland, greens and what had once been the resi-
dents’ communal spaces. Currently, it is a green and ‘wild’ space in which
a sharp eye may nevertheless spot the remains of a few house foundations
overgrown with vegetation and ‘alien’ fruit trees in wooded space, wit-
nesses to that place’s past history.

Photo 3. A board containing the name of the village at what

was once the former village’s boundary.
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Photo 4. The remnants of former buildings in Wigancice Zytawskie.

A ghost village and ghost neighbourhood

The notion of landscape transcends such categories as region, area or
terrain, as it refers to the emotions, affects and lifestyles of specific people
(Cosgrove 1984: 15). When existing topography is disturbed by, for ex-
ample, a mine and its infrastructure, an attitude of topophilia may be trans-
formed into topophobia, which is characterized by aversion and a sense
of losing ‘one’s own place’ that can result in a conspicuous weakening
of ties and positively valued relations with the landscape, which mani-
fests itself in certain affective social poetics (Majbroda 2019: 254-255).
However, the spatial cleansing of Wigancice Zytawskie that led to that
place’s annihilation and removal from the face of the earth was primarily
topographical-physical in nature. The phenomenon of the desertion of
former places of living due to the implementation of modernization and
growth objectives has not only been linked to the loss of homes and land,
but also to the disintegration of ties within families and between neigh-
bours, making it impossible to express one’s own viewpoint (social dis-
articulation) (Adam, Owen, Kemp 2013: 3). The disappearance of houses
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and other architecture belonging to a village does not, however, spell the
end of relations and ties between neighbours, as these usually arise and
endure due to the cohabitation and sharing of co-occupancy of a specific
space. This motif appears in many of the reminiscences heard in the field:

I’'m deeply affected by the absence of the place where I was bro-
ught up. Sentimentally, I’m still attached to the wonderful local
community. Today, in the EU, we’d have many new opportunities
for development — like in, Zgorzelec/ Gorlitz, for example (KM _
Zgorzelec 18.05.2022 RM1).

If the infrastructure (electricity, water, roads) were restored, there’d
definitely be people willing to buy land and settle there. We feel
such an impulse and have even thought about buying a plot of land
for recreational purposes; unfortunately, none of the owners (the
mine, power station, commune) are selling. At least we haven’t he-
ard anything about it (KM_14.07.2022 RM3).

I often think about it and reminisce. My house was there, next door
was my neighbour Kazimierz, the road was here, the wood there,
round the back [the speaker traces directions in the air with his
arm — KM]. How often we would meet, talk, do things together. One
knew one’s neighbours, knew where to go, how to get things done.
Everything was known, familiar, recognizable. Then, in the new
place, it was nice — everything new, convenient, less work, a doctor
to hand, lots of shop, everything. Ultimately, though, this village
could have existed, could have stood, that slag heap need not have
buried it. Maybe that decision was taken too hastily. One home, the
next, and then it was gone (KM_Zgorzelec 19-05-2022 RM3).

In the ghost village, which no longer exists physically yet endures af-
fectively, the category of neighbourhood takes on a new quality that dis-
entangles itself from fopoi with a view to liberating itself from the practice
of habitation as well as settledness and localism. The village community’s
mode of functioning outside what was once its administrative territory
could be described as a ghost neighbourhood, because the example of the
former village community of Wigancice Zytawskie’s functioning would
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be difficult to describe using established categories in the social sciences
and humanities. For this is a community whose practices, viewpoints and
modes of functioning elude the categories of both community lost and
community saved as well as community liberated (Wellman 1979), and
not only because those categories were originally proposed as models for
the description of various forms of big-city neighbourhood. It would be
difficult to claim of the community of the former village of Wigancice
Zytawskie that it is abandoning its sense of togetherness and also that the
glue that binds it together is the cohabitation of a specific territory. The ac-
tion strategies of both the old villagers and new generations born outside
the village are assuming the form of a peculiarly ritualistic maintenance
not only of neighbourly ties and relations, which more often than not ac-
quire a character of familiarity and friendliness, but also of the formal
structure of a village. This practice is manifested in the community’s an-
nual celebrations at Kotodziej’s house in Zgorzelec — the Umgebindehaus
that was translocated there from Wigancice. And a reunion of people who
had once attended the primary school in Wigancice Zytawskie took place
at the same venue in 2008. From 2009 onwards, this event took the form
of a reunion of former residents of the village of Wigancice and has con-
tinued as such every single year since then.
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Photo 5. Press materials related to the village from part of an exhibition presented

during the Reunion of Former Residents of the Village of Wigancice in May 2022.
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The communal celebration is accompanied by the election of a village
leader, who holds the post in an unusual form of exile® until the next fes-
tive get-together, when new elections are held. One of the former villagers
describes those practices as follows:

I believe that rebuilding the village is possible and we’re trying to
make our plans a reality. That’s why we set up the village council,
which has been organizing the villagers’ reunion for 13 years now;
during the meetings, the village lives on in our memories. Every year,
people bring along photos, from which we organize an exhibition. We
meet former residents at community actions aimed at tidying up the
[village] grounds; this brings us enormous satisfaction. We partici-
pate in public consultations on the Strategy for Development of the
Town and Commune of Bogatynia. We have wonderful plans for the
rebuilding of the village; we’d like it to be an open-air museum of
Umgebindehéuser, the only village of its kind in Poland, which would
attract a lot of tourists. We are trying to buy plots of land that have been
temporarily taken off the market (KM Zgorzelec 10-05-2021 RK2).

What really binds the former inhabitants together in spite of the ghost vil-
lage’s topographical annihilation is a culture of co-participation and joint ac-
tion, which is expressed in the way that they celebrate their roots and the care
with which they disseminate knowledge about Wigancice and its people and
past. Local cultural animators and conservationists strive to get the public in-
terested in Wigancice’s history by spreading knowledge and memory of that
place across and beyond the region. The cultural animation and educational
activities have evolved into a concrete plan for rebuilding the village that
involves attracting cooperation partners, including architects, archaeologists,
botanists, engineers and investors, whose combined efforts should lead to the
rebuilt village being restored to its former splendour.

8 The notion of ‘village-leader-in-exile’ was used by one of my interviewees and en-
tered my vocabulary when I needed to emphasize the village’s ghostliness, which is also
evident in the practice of celebrating the election of a village leader, who operates outside
Wigancice, thus symbolically experiencing exile, as he or she is unable to formally exer-
cise his/her function by living in the village. At the same time, it is vital to emphasize the
jocular, symbolic nature of the election and the lack of any real involvement in political life
by an elected village leader who, incidentally, is also employed at the Turé6w power plant.
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Critical analyses of global strategies for the management of energy-
scapes show that acquiring collective support for energy practices and dis-
courses is a matter of engaging with an imagined future just as much as
with the present reality. Such categories are equally applicable to the efforts
being made by an unusual coalition to revitalize Wigancice9 by rebuilding
the Umgebindehduser that are such an important component of the cultural
heritage, not only of Bogatynia, but also of the Tripoint — the borderlands
between Poland, Czechia and Germany. Moreover, the PGE GiEK Group,
which is working with the Turéw mine to support Wigancice Zytawkie’s
revitalization, is doing what it can to avoid being only associated with “the
ongoing reclamation of post-mining areas and the restoration of their na-
ture-based potential, but also with the reanimation of such exceptional sites,
which have made a permanent contribution to the region’s history” (PGE
GiEK wraz z Kopalnig Turéw wspiera rewitalizacje Wigancic Zytawskich).
As early as the 1960s, plans for the rehabilitation of the mining landscape
incorporated a conception for the external dump to be managed as forest-
land, which was viewed at the time as “a pioneering and experimental activ-
ity” (Szwarnowski 1996: 9). Currently, the external dump that became the
impetus for the spatial cleansing of its neighbouring villages co-constitutes
the reclaimed post-coal mining area as a green, wooded, vegetation-cov-
ered hill that blends into the region’s natural landscape, problematizing
stable dichotomies between the environment and industry, and ecological
and economic concerns10. The afforestation of post-industrial areas was

? The coalition comprises: PGE Mining and Conventional Power Generation (PGE
GiEK) Group, whose members include the Turéw mine, PGE Foundation and Kotodziej’s
House Association, and also scientists and engineers from the Poznan University of
Technology, Wroctaw University of Technology, Gliwice University of Technology and
the University of Wroctaw.

10 The area is currently managed by the Directorate of State Forests, which has mod-
elled afforestation since the 1980s in such a manner as to avoid monoculture planting and
adapt forests to their surrounding habitats. According to the website of the Turow Lignite
Mine Branch of the PGE GiEK partnership: “The reclamation that is being gradually
carried out is producing the desired outcomes in the form of increasingly rich ecosys-
tems and an improved forest cover ratio. Thanks to the plantings carried out to date in
the Bogatynia commune, that has increased from a level of 27 per cent to almost 30 per
cent.” (Over 640 trees on the Turow mine site).
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initially inspired by the notion of a ‘second life for post-industrial areas’. In
the case of rehabilitated post-coal mining areas like the site of the Turow
lignite mine, there is a further need to restore the degraded ecosystems they
contain. That region’s energyscape is undergoing yet another transforma-
tion largely orchestrated by decisions taken by management at a lignite
mine that provides the necessary capital as well as being the source of the
exploitation and devastation of the local environment. Paradoxically, the
project to revitalize the post-mining landscape also contributes to the sup-
posed rehabilitation of the image of a company committed to the develop-
ment of a coal-based energy industry, thereby contributing to devastating
climate and health outcomes, while at the same time flaunting its pro-envi-
ronmental, land reclamation activities, which in turn are financed by the en-
vironmentally destructive extraction of lignite deposits. The capitalist logic
of the cost-effective exploitation of the environment is seemingly shaken in
the process, mining capital takes on ‘shades of green’ and the overall im-
age of the company managing the mining complex becomes greener. Taken
as a whole, the actions pursued by the management of the mine compa-
ny could be described as a concerted commitment to the implementation
of community projects in such a manner as to cause mining communities’
past, cultural heritage and identity to be linked to mining capital (Mayes,
McDonald, Pini 2014: 408)11.

The villagers of Wigancice also participate in the aforementioned pro-
cess, not only through joining in with the activities of that wide-ranging
project, but also through gradually buying back their former land hold-
ings from the mine’s management — PGE. Years later, when it became
clear, as mentioned, that the village had probably been demolished too

" The phenomenon of transitioning towards a green economy while continuing to
follow the capitalist playbook is not unique. Stakeholders — companies, firms and cor-
porations in possession of powerful capital — compete with each other to showcase their
respective roles in the transformation process. Actors who continue to reap the benefits
of continued dependence on a fossil-fuel economy following a century in which they
played such a decisive role in the development of capitalism will not give up their posi-
tion without a fight (Newell 2015: 78). As Carlota Perez, for example, argues, the capital
accumulated in the process of coal extraction can be deployed in transformative process-
es, thereby accelerating the process of decarbonization (Perez 2002).
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hastily, the mine, which owned much of the land in that area, created the

possibility of purchasing plots of land in the Wigancice area. Currently,
most of the land belongs to the KWB Turéw Branch of the PGE Group,
while some of what remains is owned by the residents of neighbouring

Wyszkow. A few plots of land are now owned by private individuals who

have purchased them on occasion from the commune of Bogatynia, with

the intention of building houses and making long-range plans to return to

their family home. For some of my interviewees, the affectionately named

‘Wigany’ is a space for peace and quiet and weekend recreation. As they
live in Bogatynia or Zgorzelec, they are not considering making a perma-
nent return to the countryside. They view it as a green space for relaxation
far away from the crowds and the urban hustle and bustle. Some people

speak directly about the economic dimension of their investments, stress-
ing that this is an area whose location, at the Tripoint, with mountains and
lakes nearby, makes it extremely attractive as a tourist destination.

Its remoteness from the main traffic arteries makes it a quiet and pe-
aceful place with the most beautiful scenery. Under Wigancice, there

are thermal waters located just below the ground, which makes the

area even more attractive. Wigancice could become a spark which,
for the reasons I’ve just mentioned, would contribute to the trans-
formation of the Turoszow Sack area (KM_Zgorzelec 14.07.2022
RK1).

This is a very interesting topic; I think the village of Wigancice, like
a phoenix from the ashes, will be reborn very quickly. Out of 200
plots, 50% are already sold. The only barrier standing in the way
of the village’s development is the commune of Bogatynia, which
is blocking the further sale of plots, reasoning that the infrastruc-
ture needed for the village to exist needs to be created first (KM _
Bogatynia 20-07-2022 RK7).

Some of Wigancice’s residents want to buy a plot in Wigancice,
either for recreational purposes or for building on. The place where
Wigancice is located is in the Sudeten foothills really close to one of
the Czech Republic’s largest cities, Liberec, which is easy to reach
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from both the Czech and Polish sides. Its closeness to the mounta-
ins makes it a great base in the Jizera Mountains for hiking trips,
cycling and skiing (KM_Bogatynia 218-07-2022 RMS).

However, that enthusiasm is not shared by all the original villagers
and the generations that have followed, as they believe that it is no longer
possible to restore the place’s past. This was expressed in the statements
of several of my interviewees. One of them stressed:

Personally, I don’t believe that will happen. The areas devastated
by KWB Turéw have, at least for the time being, been lost once
and for all. The rebuilding of Wigancice will amount to little more
than the construction of new houses in a different form. It will be
a new place, without the soul we remember from our childhoods.
(KM _Zgorzelec 18.05.2022 RM1).

Moving towards a transformational future and critical hope

The history of Wigancice Zytawskie — a ghost village — acts like a lens,
concentrating global processes associated with the extraction of fossil fu-
els and then attesting on a microscale to potential courses these processes
could take and their socioenvironmental consequences. As people live in
the landscape, they became part of it and the landscape is internalized by
them at the same time, as it is part of them (Ingold 1993: 153—-156).

The emergence of an external dump in the mining landscape around
the Turéw complex has caused gradual transformations in that landscape
that were not foreseen by the assumptions of decisionmakers. Adopting
the category of assemblage can prompt the researcher to examine newly
formed relations as well as the changes occurring in specific configura-
tions of the elements co-constituting that system. The dump grew so large
that it began to threaten the very existence of the village. This unantici-
pated environmental change produced the unexpected effect of reorganiz-
ing the ties and relationships between the local residents, the pit, the slag
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heap, nature and the village, as well as its buildings and infrastructure.
As a consequence of previously unplanned actions, Wigancice underwent
spatial cleansing. After decades of functioning in close proximity to an
expanding mining industry, the villagers were forced by transformations
in the natural environment, or eventually decided themselves, to leave
what functioned in their memories as ‘their own’, ‘lost’ or ‘family” homes,
even though, rather than being built by their ancestors, they had actually
been erected by people displaced from that area immediately after the war.
From the perspective of transformations in the energyscape, that place has
become the site of an environmental, architectural and sociocultural ex-
periment. The renaissance planned for the village offers the local commu-
nity hope that they may one day return to a lost cultural landscape that will
never lose its status as a mining landscape, or post-coal landscape, while
at the same time being a space undergoing transformations that is vital to
the sense of identity of both the dispossessed and displaced community
and their succeeding generations.

Over the years when the village no longer physically existed, the place
it had once occupied underwent successive transformations, with vege-
tation proliferating and the foundations of buildings being engulfed by
woodland. The village’s remoteness from traffic routes, exacerbated by
the lack of an access road, made the area more susceptible to the feral
effects of the transformation in the local energyscape. The devastation
that coal extraction caused to the landscape, which was depopulated, and
the erasure from the village space of all architectural and infrastructural
elements connected with human habitation had the effect of returning that
land, paradoxically perhaps, to nature, which, released from human con-
trol, began revitalizing the place, a process that entangled the landscape’s
industrial transformation with environmental history. The new environ-
mental phenomenon occurring in that area attests to the expansiveness
of nature, which is also transforming that place in its own way, all the
while erasing its anthropogenic contours. However, adopting anthropo-
centric optics need not be the only way of perceiving the transformation
of the energyscape, and the process of returning the land once occupied
by Wigancice to nature is open to post-anthropocentric and relational
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interpretations. For this is a landscape without people, ambiguous and up-
rooted from its previously anthropogenic form, yet well-aligned with in-
stigated cultural practices and actions directed at the reclamation of post-
coal mining areas. This land colonized by vegetation is not only realizing
its potential as an experiment existing on both identity and emotional-af-
fective levels, but also as a land reclamation project to be completed in the
not-too-distant future based on the transformative, equitable restoration
of the cultural heritage of both the Tripoint and Upper Lusatia as a whole.
The process transforming an energyscape and a space without people re-
mains as incomplete and open as the horizons of thought into which it
could be integrated in a transformational future.
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Photo 6. The name of the village recreated from tree branches during the reunion
that took place in May 2022.

tium. Philip Palmer
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TRWANIE, TRANSFORMACJA I AWANS
LECZNICTWA TUBYLCZEGO
W KRAJACH AMERYKI ANDYJSKIEJ

Persistance, transformation, and advancement of native
healing in the Andean countries

Streszczenie. Tubylcze praktyki lecznicze zyskaty znaczne uznanie
w krajach andyjskiej Ameryki Poludniowej, ulegajac profesjonalizacji
1 instytucjonalizacji. Dzigki akceptacji wielokulturowos$ci, wieloetniczno-
$ci 1 prawnego uznania roznorodnos$ci tradycyjne praktyki szamanistycz-
ne, zielarskie, lecznicze 1 magiczne awansowaty do kategorii tubylczej
medycyny, akceptowanej przez spoteczenstwo i publiczng stuzbe zdrowia.
W ten sposob tubylcze tradycje lecznicze 1 koncepcje choroby i zdrowia
wkroczyly takze do miast, szpitali, przychodni, szk6t wyzszych i aptek,
zyskujac szerokie uznanie w $rodowiskach nie-indianskich. W rezulta-
cie uksztaltowal si¢ swoisty dualizm medycznych praktyk polegajacy na
komplementarnym wspotistnieniu sektora medycyny popularnej o korze-
niach tubylczych i sektora akademickiej biomedycyny skierowanego do
zamozniejszych kregdw spotecznych.

Stowa kluczowe: tubylcza medycyna, Ameryka andyjska, instytucjonali-
zacja leczniczych tradycji
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Abstract. Native healing practices have gained considerable recognition
in the Andean countries of South America, undergoing professionaliza-
tion and institutionalization. Thanks to the acceptance of multiculturalism,
multi-ethnicity and legal recognition of diversity, traditional shamanis-
tic, herbal, healing, and magical practices have been upgraded and trans-
formed into indigenous medicine, accepted by mainstream society and
the public health service. In this way, the indigenous healing traditions
and concepts of disease and health also have successfully entered cities,
hospitals, clinics, colleges and pharmacies, gaining wide recognition in
an urban social environment. As a result, a specific dualism of medical
practices emerged, consisting of the complementary coexistence of the
popular medicine sector with strong indigenous roots and the academic
sector of biomedicine aimed mostly at the wealthier social classes.

Keywords: native medicine, Andean America, institutionalization of the
traditional healing

Uwagi wstepne

Artykut ten dedykuj¢, w uznaniu dla oryginalnych osiagni¢¢ badaw-
czych, prof. Danucie Penkali-Gaweckiej, ktora przez wiele lat zaymowata
si¢ problematyka z zakresu antropologii medyczne;j.

Jako specjalista w zakresie studiow latynoamerykanistycznych
poruszalem si¢ po trajektoriach bardzo oddalonych od krajow Azji
Srodkowej, ktore to z wielka pasja i intensywnos$cig obserwowata i ba-
data prof. D. Penkala-Gawecka. W tej sytuacji do napisania tego tekstu
sktonity mnie dos¢ istotne przestanki, wynikajace bezposrednio z inspi-
racji intelektualnej, powstatej po lekturze monografii autorstwa prof. D.
Penkali-Gaweckiej, pt. Medycyna komplementarna w Kazachstanie. Sita
tradycji i presja globalizacji (2006). W ksiazce tej, poza warstwa warto-
sciowych informacji i ciekawych analiz dotyczacych realiow kulturowych
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wspolczesnej Azji Srodkowej, znajdujemy réwniez wiele interesujacych
refleksji natury ogolnej, wskazujacych na uniwersalne procesy hybrydy-
zacji wspolczesnych praktyk i1 koncepcji leczniczych. Zjawiska te przy-
braly na intensywnosci szczegdlnie w dobie globalizacji, a wiec w cza-
sach bardzo intensywnych ,,spotkan” r6znorodnych kregdéw kulturowych,
nurtow cywilizacyjnych czy odmiennych lokalnych tradycji. W tych
procesach takze sposoby lecznicze roznorodnego pochodzenia poddane
zostaty bezposredniej konfrontacji. W rezultacie powstala ,,wielobarwna
mozaika komplementarnych praktyk” medyczno-uzdrowienczych, ktore
przystosowujac si¢ do biezacej sytuacji rynkowej, zaczely wspottwo-
rzy¢ ,,pluralistyczny pejzaz ustug medycznych” (Penkala-Gawecka 2006:
10). I tak obok poszerzania si¢ zakresu oddzialywania ,,zachodniej” bio-
medycyny, w krajach postkolonialnych, zamieszkatych w duzej mierze
przez ludnos¢ uboga, majaca do$¢ ograniczony dostep do tego rodzaju
ushug zdrowotnych, ujawnity si¢ procesy rewitalizacji 1 profesjonalizacji
lokalnych praktyk leczniczych, wyrostych z tradycyjnych koncepcji on-
tologicznych, religijnych, szamanistycznych i magicznych. Jesli do tego
dodamy jeszcze rozprzestrzenianie si¢ idei zapozyczonych z medycyny
orientalnej oraz tresci gloszone w ramach nurtu New Age czy ewange-
licznych denominacji o zielono$wigtkowe] proweniencji, to uzyskuje-
my w istocie prawdziwg ,,wielobarwng mozaik¢” medycznych praktyk.
Wszystkie te zjawiska prof. D. Penkala-Gawgcka zilustrowata bardzo
solidnie, odwotujac si¢ do swych empirycznych badan prowadzonych
w Kazachstanie. Jednakowoz uwazna lektura tej ksigzki, 1 to zaréwno
w odniesieniu do wielu szczegdtowych analiz konkretnych przypadkow,
jak 1 wzgledem bardziej ogdlnych spostrzezen, prowadzi w sposob jed-
noznaczny do wniosku, iz opisywane tam procesy maja zdecydowanie
charakter powszechny, a zatem z pewno$cig zachodza takze i w innych
krajach, i na innych kontynentach.

Ta konstatacja uzmystowita mi, ze warto bytoby na te zjawiska, tak
Swietnie uchwycone przez prof. D. Penkale-Gawecka, spojrze¢ z nie-
co innej perspektywy 1 ukazaé, jak przejawiajg si¢ one w calkowicie
odmiennym kontek$cie cywilizacyjnym, a mianowicie na obszarze
Ameryki Lacinskiej. W trakcie moich wieloletnich badan prowadzonych
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nad problemami etnicznymi tej czesci $wiata wielokrotnie stykatem sie
ze zjawiskami opisywanymi w ksigzce o medycynie komplementarnej
w Kazachstanie (Posern-Zielinski 2005). Te przywotane do$§wiadcze-
nia wynikajace ze znajomosci sytuacji w krajach Ameryki andyjskiej
(Ekwadorze, Peru, Boliwii i Chile) sktonity mnie do zajecia si¢ przemia-
nami indianskiego lecznictwa, co zaowocowalto szeregiem obserwacji
i refleksji na temat trwania, transformacji i awansu spoleczno-kulturo-
wego tych praktyk medycznych, ktére wywodza si¢ z lokalnych tradycji
tubylczych.

Specyfika pluralizmu medycznego w Ameryce Lacinskiej, a zatem tak-
ze 1 w strefie panstw andyjskich, warunkowana jest charakterem procesu
historyczno-kulturowego ksztaltujacego ten kontynent po jego podboju
1 kolonizacji przez mocarstwa iberyjskie. Od poczatkow XVI stulecia
dochodzito tam do nieustannych spotkan i1 konfrontacji, skutkujacych
wzajemnymi zapozyczeniami i prowadzacymi do synkretyzmu w wierze-
niach, hybrydyzacji idei i wzorcow kulturowych o bardzo réznorodnej
proweniencji. Najpierw w $wiecie indianskich przestrzeni zaczely po-
wstawa¢ enklawy ludnos$ci europejskiej 1 zarazem chrzescijanskiej; stop-
niowo wchodzity one w coraz blizszy kontakt z ludnos$cig autochtoniczng,
co zainicjowato proces ksztattowania si¢, stale rosngcej liczebnie, a dzi$
zdecydowanie dominujacej, grupy metyskiej, bedacej zar6wno w sensie
genetycznym, jak i kulturowym dziedzicem Europejczykéw i rdzennych
Amerykanow. Od potowy XX wieku Ameryke Lacinska objety intensyw-
ne procesy migracyjne skutkujace masowa ucieczkg ludnos$ci indianskiej
z relatywnie izolowanych obszarow gorskich do o$rodkow miejskich.
Jednoczesnie pojawia¢ si¢ zaczeli (i to juz od konca XIX wieku) imi-
granci z Europy, a takze z Azji. Do tego doda¢ jeszcze nalezy obecno$é¢
w niektorych krajach potomkéw afrykanskich niewolnikéw (np. na wy-
brzezu Kolumbii i Ekwadoru), cho¢ ich wktad kulturowy do gtownego
nurtu Ameryki andyjskiej nie byt tak znaczacy, jak zaobserwowaé to moz-
na na terenie Brazylii, Antyli czy Gujany (Posern-Zielinski, Kairski 2000:
255-282)

Kazda z tych grup rasowo-etnicznych wnosita na ten kontynent swoj
wlasny wktad kulturowy ujawniajacy si¢ w niemal wszystkich aspektach
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zycia, w tym réwniez 1 praktykach leczniczych. W srodowiskach pochodza-
cych z Pétwyspu Iberyjskiego (okreslajacych si¢ jako ,.kreole’) domino-
wata wiedza medyczna typu europejskiego spleciona mocno z praktykami
1 wierzeniami o proweniencji ludowej wywiedzionej jeszcze z Hiszpanii.
W tubylczych spoleczno$ciach homogenicznych — wiejskich wspdlnotach
w Andach oraz izolowanych grupach etnicznych w Amazonii — przez stu-
lecia kultywowane byty odziedziczone po przodkach praktyki lecznicze
mocno osadzone w autochtonicznej kosmowizji (ontologii). W dyskursie
latynoamerykanskim okresla si¢ je zazwyczaj jako ,tradycyjng medycy-
n¢ tubylcza” (medicina tradicional indigena) lub bardziej precyzyjnie pod
wzgledem geograficzno-kulturowym jako medicina tradicional andina
(Sanchez, G.R. 2009). Tymczasem wsrod ludnos$ci metyskiej (Mestizos),
odwotujacej si¢ zarowno do wzorcow iberyjskich, jak i autochtonicznych,
1 to takze w dziedzinie lecznictwa, napotykamy gtownie na formy hybry-
dowe laczace tresci wywiedzione z ludowych tradycji iberyjskich 1 z nie-
ktérych praktyk zapozyczonych od ludnosci rdzennej. Zwykle ten obszar
wiedzy 1 dzialan leczniczych okreslany jest mianem ,,medycyny ludowej”
(medicina popular). W tych ramach znajdujemy takze dodatkowo r6zno-
rodne oddziatywania nielatynoamerykanskich tradycji medycznych, ktore
przybyty do Ameryki Potudniowej wraz migrantami z krajow azjatyckich
(medycyna orientalna — chinska, tybetanska), z misjonarzami 1 turystami
z Ameryki Potnocnej (lecznictwo grup ewangelikalnych, zielono§wiatko-
wych, idee bliskie New Age, spirytyzmu, ruchu psychodelicznego).
Zarysowany tu ksztalt pluralizmu medycznego uzna¢ mozna w za-
sadzie za pewien teoretyczny model, swoistg idealizacje ulatwiajaca
przede wszystkim zrozumienie tego zjawiska. Tymczasem w rzeczywi-
stosci, w ktorej rosnie w skali globalnej mobilnos$¢ — idee i ludzie prze-
mieszczajg si¢ intensywnie mi¢dzy krajami i kontynentami — wszystkie
te ,,rodzaje” czy ,.tradycje” lecznicze ulegaja w konkretnych sytuacjach,
grupach, regionach, srodowiskach wzajemnemu przemieszaniu, koeg-
zystujac ze soba, $cierajagc sie i tworzac hybrydowo-synkretyczne kon-
figuracje. Przybieraja one jednak bardzo rozne struktury. W jednych
przypadkach dominujaca pozycje zajmuje medycyna akademicka (bio-
medycyna), uzupelniana elementami leczniczych praktyk orientalnych,
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coraz bardziej popularnych ze wzgledu na rosngce gospodarcze wplywy
Japonii i Chin w Ameryce Lacinskiej, ale takze akceptujaca oficjalnie ,,li-
cencjonowane” porady medyczne odwotujace si¢ do tubylczego lecznic-
twa tradycyjnego. W innych sytuacjach spolecznych, zwtaszcza wsrdd
ludnos$ci niezamoznej, a tej jest w andyjskich spoteczenstwach zdecydo-
wana wigkszos$¢, szczegolnie praktykowane jest lecznictwo o zrodtach
autochtonicznych, uzupetniane medycyna popularng (o najréznorodnie;j-
szych elementach sktadowych), natomiast uciekanie si¢ do porad me-
dycznych sektora akademickiego ograniczane jest tylko do najbardziej
kryzysowych sytuacji zdrowotnych.

Na tym zréznicowanym tle leczniczych ustlug wyraznie ro$nie znacze-
nie medycyny tubylczej, ktora stopniowo przelamuje bariery etnicznej
izolacji, by wej$¢ do obiegu powszechnych praktyk leczniczych. Proces
ten polega na licznych transformacjach oraz profesjonalizacji. Dla antro-
pologa jest to niezwykle interesujace zjawisko, umozliwiajace refleksje
nad ,,awansem” tradycyjnych, andyjskich metod zwalczania chordb oraz
nad stopniowym uznawaniem indianskiego dziedzictwa jako waznego
1 wartoSciowego elementu wspotczesnej kultury spoleczenstw Ameryki
Lacinskiej, starajacej si¢ ,,na nowo” zdefiniowa¢ swag tozsamos$¢. Z tego
tez wzgledu — jako badacz problematyki etnicznej — zwrdce szczegodlng
uwagge na te obecne formy medycyny tubylczej w andyjskim swiecie, kto-
re zaliczy¢ nalezatoby do przejawow rewitalizacji tradycji, a zatem takze
potraktowa¢ jako $wiadectwo uznania Indian wraz z ich dziedzictwem za
wazny sktadnik wspoétczesnej cywilizacji andyjskie;j.

Andyjskie tradycje lecznicze a globalizacja

Jesli w okresie kolonialnym na do$¢ szeroka skale wykorzystywano
umiejetnosci i autorytet tubylczych specjalistéw od andyjskiej medy-
cyny (tzw. curanderos), to wiek XIX wraz ze swym o§wieceniowym
racjonalizmem przyniodst wyrazng degradacje tej praktyki, marginali-
zujac ja i pozbawiajac spotecznej uzytecznosci. Tradycyjne sposoby
leczenia uznano za powigzane z magia, szamanizmem, ,,indianskimi
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przesadami” 1 postrzegano je jako bezwarto$ciowe lub wrecz szko-
dliwe. Sytuacja zaczeta zmieniac si¢ szczegdlnie w II potowie XX
wieku, kiedy to akademiccy lekarze dostrzegli walory lokalnego zio-
tolecznictwa i innych zabiegéw przywracajacych pacjentom zdrowie.
Zdecydowanym przetomem w rewaloryzacji tradycyjnego lecznictwa
staty si¢ lata 70. XX wieku, a jednym z waznych zewng¢trznych impul-
sow okazata si¢ miedzynarodowa konferencja zorganizowana w roku
1978 przez Swiatowa Organizacje Zdrowia w Alma Ata, a wigc W Ow-
czesnej stolicy sowieckiego Kazachstanu. W trakcie tego doniostego,
jak sie z biegiem lat okazato, spotkania uznano autorytatywnie war-
to$¢ medycyny tradycyjnej jako uzupelniajacy sposéb leczenia, wazny
zwtaszcza w krajach postkolonialnych (wowczas nazywanych ,,trzecim
$wiatem”) 1 pozbawionych rozwinietej sieci panstwowych placowek
stuzby zdrowia.

W 1979 roku zwotano w Limie pierwszy Miedzynarodowy Kongres
Medycyny Tradycyjnej, na ktérym dyskutowano o sposobach wykorzy-
stania 1 wlaczenia tradycyjnej, tubylczej wiedzy leczniczej do uznawa-
nych oficjalnie praktyk medycznych. To nowe podej$cie wptyneto po-
zytywnie na stosunek kr¢gdw akademickich i miejskiego spoteczenstwa
kreolsko-metyskiego do tradycyjnych sposobow radzenia sobie z cho-
robami. Przejawem tej rewolucji mentalnej stat si¢ w Peru rok 1990.
Wtedy oficjalnie uznano, ze integracja akademickiego i tradycyjnego
systemu medycznego pozwoli lepiej i efektywniej niz dotychczas za-
dba¢ o zdrowie obywateli. Podobne procesy, niemal w tych samych cza-
sach, zachodzity takze i w pozostatych krajach andyjskich, szczeg6lnie
w Ekwadorze i Boliwii, w ktérych udzial ludnos$ci tubylczej w ogdlnej
populacji byt znaczacy: od ok. 10% w Chile, 20% w Ekwadorze i 30%
w Peru, az do 50%, a moze i wigcej, w Boliwii (Posern-Zielinski, Kairski
2000: 255-282). Z czasem okazalo sig, ze ta integracja — mimo dobrych
rezultatéw — nie byla zbyt intensywna, a sam pomyst bardziej stuzyt
osiggnigciu efektu propagandowego. Pozytywne przyktady swiadczace
o oficjalnym uznaniu w przestrzeni publicznej cho¢by czesci medycyny
tradycyjnej uwazane sa czgsto przez krytykow tego kierunku za wy-
raz ,,dekoracyjnej aprobaty” dla indianskiego dziedzictwa w zakresie
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medycyny. W rzeczywistosci bowiem nadal utrzymuje si¢ mocno scep-
tyczny stosunek do alternatywnych sposoboéw leczenia, ktore sg prze-
ciez znaczgca konkurencjg dla akademickiej stuzby zdrowia (Campos
2006: 373-388).

Na tle tych uwag warto wspomnie¢ o przyczynach natury spotecz-
nej, historycznej oraz ideologicznej, ktore — mimo wspomnianej kon-
frontacji obu rodzajéw medycyny — doprowadzily na terenie Ameryki
Potudniowej do znacznej popularno$ci lecznictwa typu tradycyjnego.
Juz wczes$niej wskazatem na znaczenie migracji wewngtrznych, ktore
doprowadzily do wielkiego exodusu ludnosci wiejskiej, gtownie tubyl-
czej, do duzych osrodkow miejskich: Quito, Lima, Cuzco, La Paz czy
Santiago de Chile, czy tez mniejszych miast regionalnych, znaczaco
zmieniajac dotychczasowy sktad ludnosci. Ubodzy przybysze tworzyli
na obrzezach miast rozrastajace si¢ dzielnice biedy nazywane eufemi-
stycznie pueblos jovenes (mtodymi osiedlami). Do tego nowego $rodo-
wiska ludno$¢ wiejska przeniosta swoje nawyki, tradycje, zachowania,
obyczaje i mentalnos¢, tylko czeSciowo dostosowujac si¢ do wymogow
zycia zurbanizowanego (Posern-Zielinski 2006: 76-92). W ten sposob,
od ostatnich dekad ubieglego stulecia, az do dzi$, ksztaltuje si¢ hybry-
dowa spoleczno$¢ miejska okreslana coraz czg$ciej jako ,,metysko-
-tubylcza” (mestizo-indigena). Zamieszkujac peryferie miast, tworzy
ona populacje zmarginalizowane pod wzgledem dostgpu do podstawo-
wych ustug cywilizacyjnych, w tym zdrowotnych (Sanchez, P.J. 1997),
i w szerokim zakresie korzysta z porad uznanych w tym $rodowisku
autorytetow zwigzanych z medycyna tradycyjna: uzdrowicieli, zielarzy,
szamandw. Ponadto, zywotne nadal w tych dzielnicach zwiazki z kul-
turg i mentalno$cig uksztattowang przez wzorce tubylcze sprawiaja, ze
zaufanie wzgledem praktyk typu tradycyjnego znacznie przewyzsza
atrakcyjno$¢ oferty medycyny akademickiej, zdecydowanie obcej im
kulturowo, stabo dostepnej i nadal ,,nieoswojone;j”.

Wraz z wielkimi ruchami migracyjnymi przesiedlili si¢ do miast row-
niez specjalisci od ludowego lecznictwa andyjskiego czy amazonskiego.
Jedni z nich dziataja w sferze nieoficjalnej, polegajac przede wszystkim
na swojej renomie uznanych uzdrowicieli, inni, bardziej juz dostosowani
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do nowych wymogdéw rynkowych, otworzyli wtasne ,,konsultoria” (po-
radnie), reklamujac swoje kompetencje na sposéb nowoczesny. Nadal
cieszg si¢ takze duzym powodzeniem ci uzdrowiciele, ktoérzy pozostali
na prowincji, zwlaszcza na wsi. W przekonaniu wielu klientow, peregry-
nujacych do nich nawet z odlegtych miast, zachowali oni w wigkszym
stopniu niz inni leczacy swe tradycyjne umiejgtnosci przywracania zdro-
wia. Przebywaja oni bowiem stale w srodowisku ,,naturalnym”, z ktérego
czerpig swa niezwykta moc dzigki bliskim kontaktom z istotami i sitami
,hadprzyrodzonymi” odpowiedzialnymi za harmonijne funkcjonowanie
$wiata i czlowieka. Z kolei rosnaca dostepnos¢ uzdrowicieli tradycyjnych
w osrodkach miejskich sprawila z czasem, ze z ich uslug zaczynaja ko-
rzysta¢ zasiedziali juz mieszkancy kreolsko-metyscy, niewiele majacy
kulturowo wspdlnego z przybyszami z prowincji. W ten sposob tubylcze
praktyki lecznicze przekraczaja bariery dotychczasowych srodowisk et-
nicznych, stajac si¢ nowym, atrakcyjnym elementem alternatywnej oferty
medyczne;.

Jak trafnie ukazata to juz prof. D. Penkala-Gawecka (2006: 41-52), na
ksztalt wspoiczesnej medycyny komplementarnej (alternatywnej, neo-tra-
dycyjnej) nadal silnie wptywaja mechanizmy globalizacyjne, szczegdlnie
te, ktore odpowiedzialne sg za przeptywy idei i ludzi. Fama o cudow-
nych roslinach leczniczych i skutecznych praktykach uzdrawiania szybko
przekracza granice kontynentéw, a w §lad za tymi informacjami poda-
zaja uzdrowiciele oraz ci turysci, ktorzy poszukujg oryginalnych doznan
w kontakcie z tubylczymi szamanami. Jak juz nadmieniatlem, w Srodowi-
sku andyjskim, przede wszystkim miejskim, zauwazalna jest popularno$é
niektorych praktyk charakterystycznych dla medycyny orientalnej, ktore
sa zarazem czg¢sto wkomponowane w szerszg ofert¢ leczniczg czerpia-
cg z lokalnej tradycji. Wraz z rosngcym naptywem emigrantow z Chin
(restauratorow, kupcow, biznesmenow) zyskuje popularnos¢ medycyna
chinska, ktérg praktykuje si¢ w wersji licencjonowanej, a wigc w szpita-
lach 1 profesjonalnych lecznicach oraz na ,,sposob amatorski” przez do-
morostych specjalistow.

Znacznie silniejsze oddzialywania maja jednak swe zrédta w Stanach
Zjednoczonych za sprawa wplywowych misjonarzy ewangelicznych
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denominacji (zielono$wiatkowcy, adwentysci, mormoni, Swiadkowie
Jehowy 1 inni). Wykorzystujac dos¢ staba pozycje spoteczng Kosciota ka-
tolickiego, propaguja oni wlasne idee religijne, zaktadajac nowe wspolno-
ty wiernych. Ich powodzenie jest szczegdlnie widoczne w srodowiskach
wiejskich oraz w dzielnicach zamieszkalych przez ludno$¢ uboga. Sukces
prozelityczny evangelistas, jak ich si¢ okresla w Ameryce Poludniowej,
w duzej mierze wigze si¢ z atrakcyjnoscia lecznicza nowych religii, ktore
w zalezno$ci od poszczegdlnych denominacji albo otaczaja swych neo-
fitbw podstawowa opieka leczniczg typu ,,zachodniego”, albo propagu-
ja rytualy uzdrawiania poprzez uczestnictwo wiernych w transowych
»mszach” (m.in. dotyczy to przede wszystkim tych grup, ktore wywodza
si¢ z tradycji zielono$wigtkowej) (Posern-Zielinski 1985: 135-161). Po
wielu dekadach obecnosci amerykanskich protestantow w krajach andyj-
skich wspodlnoty przynalezace do tych denominacji maja juz dzisiaj zde-
cydowanie charakter autonomiczny i praktykujg uzdrowiencze rytuaty we
wiasnym gronie (indianskim czy metyskim), nierzadko taczac te importo-
wane akty taumaturgiczne z tradycyjng medycyng ludowa.

Najbardziej spektakularnym przykladem globalnej popularnosci al-
ternatywnej medycyny tubylczej potaczonej z duchowos$cia amazon-
skich szamandw jest z pewnoscig kariera sakralnego wywaru ayahuasca.
Zdystansowata ona fascynacj¢ obcokrajowcow lis¢mi krzewu koki — naj-
pierw hippiséw w latach 60. 1 70. ubieglego stulecia, a nastepnie backpa-
kersow. Byli oni w istocie bardziej zainteresowani samg kokaing, narko-
tykowa substancja uzyskiwang z tej rosliny na drodze do$¢ zmudnych
proceséw chemicznych; znacznie mniej przyciagato ich samo Zucie lisci
z dodatkiem przepalonego wapna, tak jak od setek lat czynig to andyjscy
Indianie, usmierzajac w ten sposob uczucie glodu, zmeczenia oraz elimi-
nujac objawy choroby wysokosciowej. Z tego tez wzgledu do powszech-
nych praktyk nalezy w Andach czestowanie przybyszow z nizin herbatg
z lisci koki (mate de coca), ktora uchodzi za efektywne remedium na
pojawiajacy si¢ wowczas bol glowy 1 umozliwia powr6t do normalnej
sprawnos$ci. Tymczasem wspomniana ayahuasca nie jest uwazana za nar-
kotyk, cho¢ posiada wiasciwosci typowe dla psychotropow. To w istocie
wywar z dwoch pnaczy amazonskich roslin, uzywany przez indianskich
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szamanow w trakcie ceremonii religijnych 1 praktyk uzdrowienczych. Jej
spozycie wprowadza czlowieka w stan transowy wypelniony wizyjny-
mi majakami, ktore wywotywane sg przez psychoaktywne alkaloidy za-
warte w tym wywarze. Uwaza si¢ takze, ze specyfik ten ma wlasciwosci
lecznicze i pozwala pozby¢ si¢ depresji oraz wielu innych dolegliwosci,
gtéwnie natury mentalnej. Ze wzgledu na fakt, iz ayahuasca nie zostata
wpisana na list¢ zakazanych narkotykow!, to atrakcyjnos¢ tego wywa-
ru oraz specjalnych ,,szamanistycznych” sesji towarzyszacych jego za-
zywaniu juz dawno przekroczyta granice Ameryki Potudniowej. Na tym
kontynencie prawo do wykorzystywania ayahuasca zgodnie z zasadami
respektowania tubylczego dziedzictwa kulturowego maja formalnie tylko
rdzenni mieszkancy. Mimo to popularno$¢ wywaru stale ro§nie poza §ro-
dowiskiem autochtonicznym, o czym $wiadczg setki informacji dostep-
nych w Internecie na temat organizowanych w Europie (takze i w Polsce)
»degustacyjnych” sesji psychodelicznych.

Na tym tle uksztaltowata si¢ odrgbna galaz turystyki polegajaca m.in.
na ofertach wyjazdu do ktérego$ z krajow andyjskich, zwykle do Peru,
celem pobytu w popularnych i dostepnych komunikacyjnie ,,centrach sza-
manistycznych”, przewaznie usytuowanych w okolicach Iquitos, $wiad-
czacych kompleksowe ustugi w tym zakresie (udziat w rytuale, zakwa-
terowanie od jednego do kilku dni) wraz z towarzyszacymi atrakcjami
turystycznymi, takimi jak zwiedzanie ,,prawdziwych” indianskich wiosek
czy ekologicznych rezerwatéw. Przybysze uwazaja, ze dzigki uczestnic-
twu w seansach ayahuasca poprawia swoje samopoczucie, doswiadczg
oryginalnych przezy¢ mistycznych i zetkng si¢ bezposrednio, z dala od
cywilizacji, z tajemniczymi rytuatami majacymi nadal wiadz¢ nad nasza
psyche. W ten sposob dawna tradycja szamanistyczna ulegta transformacji
1 przeksztalcita si¢ w intratny biznes pseudo-turystyczny. Obok szamanoéw
siegajagcych do umiejetnosci odziedziczonych po przodkach pojawiajg si¢
réwniez liczni licencjonowani ayahuasceros — typowi naciggacze, ktorzy
legitymuja si¢ zdobytymi na ,,specjalnych” kursach certyfikatami potwier-
dzajacymi ich ,,moc” oraz uprawnienia do organizowania takich rytuatow.

''W wielu krajach europejskich regulacje na ten temat sg bardzo niejednoznaczne.

308



Trwanie, transformacja i awans lecznictwa tubylczego

Trudno si¢ dziwi¢ temu zjawisku, jesli zwazy€, ze za udziat w sesjach
ayahuasca trzeba zaptaci¢ od 100 do nawet 3000 dolaréw, w zalezno-
$ci od charakteru wykupionego ,,pakietu ustug”. Sytuacja ta sprawia, ze
centra oferujace sesje ayahuasca sa coraz liczniejsze. W samym Peru jest
ich ok. 100, przy czym te bardziej ekskluzywne, a wigc przeznaczone dla
migdzynarodowej klienteli, kontrolowane sa finansowo przez inwestoroéw
zagranicznych. Coraz cze$ciej aktywisci indianscy poddaja ostrej krytyce
postepujaca merkantylizacj¢ ayahuasca. Proces ten odziera przyjmowa-
nie tego wywaru z jego tradycyjnego kontekstu uzycia, praktykowanego
w obrebie tubylczych spolecznos$ci, co jest przejawem szerszego zjawi-
ska — apropriacji kulturowej polegajacej na zawtaszczaniu ,,atrakcyjnych”
cech jednej kultury (zwykle mniejszosciowej) przez bardziej wptywowe
1 obce cywilizacyjnie srodowiska.

Etnobotanika, interkulturalizm i chorobowe syndromy kulturowe

Zainteresowanie lecznictwem tradycyjnym i rosngce do niego zaufanie
wigza si¢ z jeszcze innymi czynnikami o globalnym zakresie: pracg kon-
cerndw farmaceutycznych oraz rewaloryzacja dziedzictwa.

Migdzynarodowe firmy farmaceutyczne 1 biochemiczne poszukiwaty
naturalnych substancji (ro$linnych, zwierzecych, mineralnych) posia-
dajacych wiasciwos$ci lecznicze, ktére po rozpoznaniu i przetestowa-
niu w laboratoriach mozna by byto produkowa¢ na skalg przemystows.
Stusznie uznano, ze ogromna réznorodno$¢ botaniczna krajow andyj-
skich, a przede wszystkim potozone na ich wschodzie lasy deszczowe,
umozliwiajg dos¢ szybkie odkrycie tych czynnych substancji, trudnych
do pozyskania w warunkach laboratoryjnych. Zaczeto zatem przygladac¢
si¢ tradycyjnym metodom leczniczym stosowanym przez andyjskich
curanderos 1 amazonskich szamandéw pod katem uzywanych przez nich
srodkow pochodzenia roslinnego, by wykorzysta¢ t¢ wiedze do identyfi-
kacji w srodowisku naturalnym odpowiednich okazow o walorach przy-
datnych do wytwarzania nowych, skuteczniejszych lekarstw. Rzec mozna,
iz ta droga biomedycyna zaczgta nie tylko przybliza¢ si¢ do medycyny
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tradycyjnej, ale stawata si¢ faktycznie jej ,,kolonizatorem”, bezwzglednie
eksploatujagcym zasoby wielowiekowej wiedzy ludéw tubylczych?.

Pionierem w zakresie ,,odkrywania” walorow tej tradycyjnej wie-
dzy byl koncern chemiczny CIBA ze Szwajcarii (przejety przez nie-
mieckg korporacje BASF), ktory na szeroka skale wysytat do Ameryki
Potudniowej etnobotanikow, etnofarmakologdéw oraz antropologow, aby,
dzigki terenowym badaniom etnograficznym, uzyska¢ od tubylczych
znawcow roslin 1 specjalistow w zakresie tradycyjnych sposobow le-
czenia istotne informacje umozliwiajace identyfikacje tych roslin, ktore
zawieraty atrakcyjne dla zachodniej farmaceutyki bioaktywne kompo-
nenty. Tego rodzaju inicjatywy, wsparte znacznymi Srodkami na badania
dostarczanymi przez fundacje powigzane z korporacjami, w znacznym
stopniu skierowaly uwage naukowcow na studia w obszarze etnobotaniki
1 etnomedycyny. Staly si¢ one niebawem czgsciag popularnej w latach 60.
XX wieku specjalnosci zwanej ,,etnonaukg” (etnoscience), a z biegiem lat
weszly w obrgb antropologii kognitywnej (Kabat 1987: 84-85; Penkala-
Gawecka 1987: 100-102). Dziatania zarowno naukowo-poznawcze, jak
1 techniczno-uzytkowe zmienity dotychczasowe postrzeganie ludowego
czy tubylczego lecznictwa, czynigc z niego atrakcyjng i fatwo dostepna
ofert¢ uzupetniajaca profesjonalng biomedycyne.

Drugim czynnikiem uruchamiajgcym zwrot ku uznaniu lokalnej wie-
dzy tubylczej 1 praktyk leczniczych dotyczyl takze rewaloryzacji dzie-
dzictwa kulturowego, ktore wywodzito si¢ z tradycji indianskiej (Kania
2019: 56-70). To pozytywne podejscie stanowito efekt zmian spoteczno-
-etnicznych wynikajacych z powszechnego ruchu tubylczego odrodzenia
oraz walki ludnos$ci indianskiej o nalezne jej prawa, zachowanie tozsa-
mosci 1 szacunek dla odmiennych wartosci. W ramach tych znaczacych
przewartosciowan zapoczatkowanych w latach 80. 1 90. ubiegtego stule-
cia zacz¢to w nowy sposob spogladac na tzw. przesady i magiczne prak-
tyki. Dostrzezono w nich warto$ciowa czg$¢ tubylczej wiedzy obecnej od

2 Kwestia ta do$¢ szybko zostata zauwazona na forum migdzynarodowym i w konse-
kwencji doprowadzita do ozywionej debaty z pogranicza prawa i antropologii na temat
zasad ochrony niematerialnej wtasnosci intelektualnej oraz prawa ludéw tubylczych do
czescei zyskow wynikajacych z wykorzystania ich wiedzy.
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setek lat w doswiadczeniu zyciowym zwigzanym z miejscowymi wierze-
niami i kosmowizja (ontologia). Szamanéw i znachorow (curanderos) nie
postrzegano juz jako ,,etnograficznych” osobliwosci, lecz jako istotnych
»straznikow” cennej, acz zagrozonej, wiedzy zawierajacej tresci poten-
cjalnie przydatne dla wspotczesnego spoteczenstwa.

Ten istotny zwrot wzgledem oceny wartosci kultur tubylczych, w tym
takze 1 wiedzy leczniczej, przebiegat na dwoch plaszczyznach. Po pierwsze,
dotykal on codziennej praktyki w relacjach interetnicznych, sprawiajac, ze
wspomniani ludowi/indianscy ,,medycy” zaczgli by¢ aprobowani, odwie-
dzani i cenieni jako specjalisci potrafigcy skutecznie pomdc wielu chorym.
Po drugie, temu uznaniu na plaszczyznie codzienno$ci towarzyszyta jed-
nak istotna waloryzacja ideologiczna wynikajaca z przyjecia w wielu kra-
jach Ameryki Lacinskiej pryncypiow multikulturalizmu (Modood 2014).
Zasada ta, z czasem wpisywana w konstytucje i wprowadzona do usta-
wodawstwa, prowadzita do uznania takich panstw jak Peru, Ekwador czy
Boliwia za kraje zamieszkate przez r6znorodne grupy etniczne (narodowo-
$ci), majace zagwarantowane prawa do kultywowania swojej kulturowej
odrebnosci 1 ochrony wlasnego dziedzictwa. Takie podejScie zapewnito
instytucji indianskich szamanow spoleczne uznanie, przesuwajac ich na
pozycje chronione przez krajowe przepisy. Wpisano ich w dziatania objete
tubylcza autonomig kulturowa, a ich praktyki uznano za warty respektu
przejaw odrebno$ci kulturowej gleboko osadzonej w tubylczych trady-
cjach. W konsekwencji przyjeto, ze szamani mogg legalnie wykorzysty-
wac roznorodne $rodki psychotropowe (na przyktad ayahuasco), ktorych
stosowanie przez osoby nieupowaznione (ze wzgledu na etnicznosc) jest
zabronione. To oczywiscie tylko jeden z wielu przykladow swoistego
,awansu” indianskich ,,medykow”, ktory doprowadzit do ich profesjona-
lizacji 1 przyczynil si¢ do wzrostu atrakcyjnosci tradycyjnego lecznictwa
na globalnym ,,rynku” ustug zdrowotnych. Pewng osobliwoscig tego pro-
cesu jest z jednej strony prawne uznanie tubylczych praktyk medycznych
za wazny element kulturowego dziedzictwa konkretnej grupy indianskiej,
z drugiej za$ swoiste przyzwolenie na spozytkowanie tej wiedzy (za po-
$rednictwem szamandw) poza srodowiskiem tubylczym, a wigc w obrebie
spoteczenstwa narodowego (metysko-kreolskiego 1 miejskiego).
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Co interesujace, tego rodzaju podejscie réwniez znalazto swoje ide-
ologiczno-prawne uzasadnienie w koncepcji ,,interkulturalizmu” (inter-
culturalidad), wywodzacej si¢ z pryncypiow szeroko akceptowanego
w krajach Ameryki Potudniowej multikulturalizmu. Uwazano, ze oprocz
respektowania rozwoju wielu odmiennych kultur wspotegzystujacych
w jednym kraju, nalezy dazy¢ do zacie$nienia wzajemnych relacji pomig-
dzy réznymi grupami etnicznymi (Sieder 2002: 1-23). Zgodnie z tymi
rekomendacjami interkulturalizm miat sprzyja¢ dialogowi i wymianie
tresci oraz wartosci kulturowych, promowac tolerancje, a w konsekwen-
cji prowadzi¢ do integracji spolecznej i narodowej poprzez przezwycig-
zenie napi¢¢ 1 uprzedzen miedzyetnicznych (Ameigeiras, Jure 2006).
Przeniesienie tych zasad na grunt lecznictwa zaowocowato popularng
dzisiaj koncepcja interkulturalizmu w ochronie zdrowia (interculturali-
dad en salud). Polega ona na (1) komplementarnym potaczeniu dla dobra
pacjentow medycyny akademickiej (biomedycyny) z uznanymi i licen-
cjonowanymi praktykami leczenia alternatywnego; (2) adekwatnym do-
pasowaniu porad i1 ustug medycznych (przede wszystkim $wiadczonych
przez podmioty ,,naukowe”) do potrzeb tych pacjentow, ktorzy wyrosli
w odmiennych systemach , kultur medycznych”, a zatem cierpia na cho-
roby formalnie wymykajace si¢ diagnozie i kuracji praktykowanym przez
akademickich lekarzy. Nieprzystosowalnos$¢ obu wspomnianych tu syste-
moéw jest bowiem gtéwnym powodem tego, ze chorzy, nawet majac moz-
liwos¢ skorzystania z akademickiej stuzby zdrowia, chetniej wybierajg
znanego im curandero czy szamana.

U podloza zauwazalnej coraz bardziej akceptacji interkulturalizmu
w zakresie ochrony zdrowia lezy rowniez wigksze zrozumienie dla kon-
cepcji tzw. zdrowia interkulturowego (salud intercultural), wskazujacej
na to, ze w kulturach funkcjonujacych w obrebie odmiennych ontologii
1 kognitywnych systemow definicje chordb, opisy ich etiologii i rekomen-
dowane sposoby leczenia r6znig si¢ zasadniczo od tych zalecen, ktore
znaja 1 stosujg lekarze akademiccy (Alarcon, Vidal, Neira Rozas 2003:
1061-1065). W realiach andyjskich méwi si¢ czesto w tym kontekscie
o tzw. chorobowych syndromach kulturowych (sindromes culturales),
ktore ewidentnie pogarszaja kondycje chorego, lecz nie sa wynikiem
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nieprawidlowego funkcjonowania organéw wewnetrznych. Sadzi sie,
ze utrata niezbednej egzystencjalnej rownowagi chorego nastepuje na
przyktad na skutek czasowego opuszczenia jego ciata przez dusze czy
czesciowej utraty sit witalnych w wyniku niewtasciwego zachowania si¢
cztowieka wobec wtadajacych jego otoczeniem istot nie-bedacych-ludz-
mi (takg chorobe okresla si¢ najczesciej terminem susto lub jani ) (Sal y
Rosas 1958: 103). Syndromy te, objawiajace si¢ w postaci rzeczywiste-
go pogorszenia stanu zdrowia 1 ewidentnych symptomow chorobowych,
okazujg si¢ z punktu widzenia biomedycznego zjawiskami klinicznymi,
nie tylko nieznanymi medycynie akademickiej, ale tez niepodlegajacymi
jej terapii. W takich przypadkach zastosowana strategia skutecznego le-
czenia powinna by¢ dostosowana do wiasciwie zdiagnozowanej przyczy-
ny owej choroby i musi ona wynika¢ z glebokiej znajomosci andyjskiego
systemu kulturowego 1 panujacych w tych ramach przekonan. Wymaga
to zatem specjalistycznej porady udzielanej przez osoby doskonale zo-
rientowane w rozpoznawaniu sposobu myslenia pacjenta, warunkujacego
diagnozg, i leczenia konkretnego kulturowego syndromu chorobowego.
Kompetencje w tym zakresie posiadajg jedynie szamani 1 curande-
ros, ktorzy potrafia wlacza¢ w proces uzdrowienia moce sakralne oraz
andyjska diagnostyke polegajaca m.in. na wyrokowaniu o przyczynach
dolegliwos$ci na podstawie stochastycznego uktadu lisci koki rzuconych
na tkaning czy tez na zabiegu pocierania ciala pacjenta trzymang w reku
zywa $winkg morska (cuy), ktora po zabiciu i1 rozptataniu pozwala usta-
li¢ zrédto choroby u ,,skanowanego™ osobnika w oparciu o zauwazone
zmiany wygladu organdw wewngtrznych tego gryzonia (Salaverry 2010:
80-93; Zarate 2001: 3—4). Tego rodzaju praktyki powigzane ze $wiato-
pogladowa waloryzacja oparta na andyjskiej kosmowizji mozna spotkaé
w Ekwadorze i Peru (Przytomska 2013-2014: 309-327; Przytomska
2017: 113-138; Przytomska 2019: 139-159). Ot6z wedlug ontologicz-
nych koncepcji podzielanych przez rdzennych mieszkancéw andyjskie-
go obszaru, zarowno Indian Keczua (Quechua, Kichwa), jak i Ajmara
(Aymara) choroby dotykajace cztowieka sg wynikiem znalezienia si¢
w stanie nierownowagi, chaosu, nieuporzagdkowania relacji opartych na
wzajemnosci $wiadczen migdzy osoba ludzka a kontrolujacymi jej los
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istotami ,,nadprzyrodzonymi” (np. géorami). Naruszenie tych delikatnych
zalezno$ci (czasem bezwiednie) powoduje powazne konsekwencje, cze-
sto zauwazalne rowniez w pogarszajacym si¢ stanie zdrowia. Powrot do
dobrej kondycji wymaga specjalnych dziatan (potocznie okreslanych
jako magiczne, ofiarne, ekspiacyjne) przywracajacych utracong rowno-
wage taczacy istote ludzka z otaczajagcym jg sakralnym mikrokosmosem.
A zatem, w ramach takiej wizji §wiata, choroba, jej przyczyny, przebieg
1 skuteczne sposoby usunigcia dolegliwo$ci usytuowane sa nie tyle w cie-
le, ile w przestrzeni catkowicie odmiennej od tej, ktora zrodet niedyspo-
zycji poszukuje w sferze naukowych ustalen medycznych. W przypadku
wspomnianych chorobowych syndroméw andyjskich jedynym punktem
odniesienia jest tubylczy system sakralny, pojmowany jako integralna
czg$¢ podzielanej przez Indian kosmowizji (cosmovision). System ten,
jak kazda religia i powigzany z nig uktad warto$ci, jest jednym z klu-
czowych elementow decydujacych o odmiennosci i specyfice kulturowe;j
rdzennych mieszkancow Ekwadoru, Peru czy Boliwii. Jak nadmienitem
juz wyzej, w zwigzku ze zmiang stosunku wobec tubylczej kultury obje-
tej, co najmniej nominalnie, ochrong wynikajaca z pryncypiow wielokul-
turowosci, takze autochtoniczne religie zostalty uznane za istotng czegsé
rdzennego dziedzictwa kulturowego, a zatem za legalne 1 dopuszczalne
w przestrzeni publiczne;.

Inkulturacja, integracja i profesjonalizacja lecznictwa andyjskiego

Uznanie andyjskiego dziedzictwa kulturowego sprowokowato pro-
by przezwyci¢zenia funkcjonujgcego od czasow wczesno-kolonialnych
dualizmu religijnego, czyli wspdtistnienia wierzen andyjskich z chrze-
Scijanstwem. Nowa®, a zarazem radykalna, propozycja stala si¢ teologia
indianska (teologia india) (Cabrero 2014: 521-534), rozumiana jako
translacja zasad chrzescijanskiej doktryny na jezyk podstawowych

3 Wykraczata poza rekomendacje I Soboru Watykanskiego (1962-1965) zalecajace
stosowanie w krajach misyjnych ewangelizacyjnej strategii inkulturacyjnej, czyli po-
wierzchownej adaptacji katolicyzmu do miejscowych tradycji sakralnych.
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wartosci religijnych 1 struktur ontologicznych obowigzujacych w rdzen-
nych kulturach mieszkancéw Ameryki Lacinskiej. To oryginalne podej-
Scie teologiczne wzbudza liczne zastrzezenia ze wzgledu na uzasadnione
obawy inicjowania synkretyzmu i niebezpieczenstwo kreowania herez;ji,
ale 1 zyskuje aprobate w niektorych bardziej ,,progresywnych” kregach
koscielnych.

Jednym z najbardziej spektakularnych przejawow owej teologii byto
pojawienie si¢ ofiarnych figurek sktadanych andyjskiej Matce Ziemi
(Pachamama) — symbolu ptodnosci — w trakcie tak zwanego amazon-
skiego synodu zorganizowanego w pazdzierniku 2019 roku w Watykanie.
Przyklad ten — poza tym, ze moglby by¢ zaczynem inkorporowania religii
indianskiej do dziatalnosci duszpasterskiej Kosciota katolickiego, co po-
zwolitoby nie tylko na witaczenie ,.kultu” Pachamama do katolickiej litur-
gii, ale mogtoby zainicjowaé prace nad stworzeniem nowego ,,rytu ama-
zonskiego” (Bronk 2019) — stanowi analogie ilustrujacg zasade podejscia
do tubylczych strategii leczniczych. Istotg tego zdarzenia jest bowiem in-
kulturacyjne przezwyciezenie dualizmu religijnego w tubylczej Ameryce
Potudniowej (chrzescijanstwo versus rdzenne wierzenia) majace, poprzez
synkretyczne fuzje, wyrazi¢ uznanie dla rodzimych wartos$ci sakralnych
1 zarazem ulatwi¢ procesy ewangelizacyjne. W tej strategii dostrzec wigc
mozna podobny wzorzec do tego, ktory zastosowany zostal juz wczesniej
wobec medycyny tubylczej, uznajacy ja jako sfer¢ bardzo dobrze koeg-
zystujaca z lecznictwem akademickim. Ta oczywista analogia ma jednak
i drugie uzasadnienie, bowiem wierzenia zwiazane z Pachamama Yacza
si¢ $cisle z lecznictwem indianskim.

To Najwyzsza Istota, dawczyni energii witalnej, stojaca na strazy har-
monii taczacej cztowieka z jego naturalnym otoczeniem, ktéra w pew-
nych sytuacjach sprowadza na ludzi choroby, a w innych usuwa je bez-
powrotnie dzigki swej nadnaturalnej sile. Jako Matka Ziemia obejmuje
ona swg wladcza mocg caty $wiat roslin, w tym takze i ziot, ktérym przy-
daje cudownej mocy leczniczej. T¢ jednak wydoby¢ moze i uaktywni¢ dla
dobra chorej osoby tylko szaman posiadajacy umiejetnos¢ nawigzywania
kontaktu z Matka Ziemiag (Reinozo 2008: 379—410). Przyktad ten prze-
mawia za faktem, ze zjawisku koegzystencji biomedycyny z tradycyjnym
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lecznictwem indianskim powinna odpowiada¢ synchronia tubylczych
koncepcji sakralnych i chrzescijanskiej teologii, z czym zgadza si¢ za-
rowno wielu zwolennikow inkulturacji, jak i medycznego pluralizmu.

Wspomniana koegzystencja przejawia si¢ w istocie w dwoch formach.
Z pierwsza z nich mamy do czynienia wowczas, kiedy to sektor medy-
cyny tubylczej, jako tolerowany, aprobowany 1 uznawany za pozyteczny,
funkcjonuje w przestrzeni publicznej, lecz dziala w zasadzie poza obsza-
rem poddanym kontroli stuzb biomedycznych. Obie formy wystepuja
zatem niejako rownolegle, nie wchodzac ze sobg w bezposredni kontakt,
i kazda z nich trwa przy swoich zasadach, zachowujac dystans od drugiej,
ale utrzymujac takze wzglgedem siebie sporg doz¢ wzajemnych uprzedzen.
W takiej sytuacji lecznictwo wywodzace si¢ z tradycyjnych tubylczych
praktyk, lecz dostosowane do wspodtczesnego pacjenta, mozemy w $lad
za sugestig prof. D. Penkali-Gaweckiej (2006: 24-25) okresli¢ mianem
medycyny komplementarne;.

Z kolei druga forma tej koegzystencji, spotykana coraz czesciej w kra-
jach andyjskich, przybiera posta¢ przypominajaca wspomniang wyzej eks-
perymentalng fuzje dwoch odmiennych religii. Jej istotg jest zacie$nienie
wzajemnych kontaktow, stopniowe zblizanie si¢ ku sobie, a nawet insty-
tucjonalna integracja po to, aby w rejonach zamieszkatych przede wszyst-
kim przez ludno$¢ indianska mogta ona w sposob systemowy korzystac
z ustug ,,medycyny interkulturowe;j” (salud intercultural). To podejscie
okreslane jest mianem ,.komplementarnosci medycznej” (complementa-
riedad medica). Postuluje ono utworzenie ptaszczyzny wspotpracy zaste-
pujacej uprzedzenia wzajemnym zrozumieniem i zaufaniem niezbednym
dla dobra chorego (Hasen 2012: 17-24). Lekarze akademiccy powinni
w tym systemie lepiej orientowac si¢ w etiologii i uwarunkowaniach
kulturowych syndromoéw chorobowych tubylczych pacjentow, a medy-
cy tradycyjni (medicos tradicionales) powinni zdawa¢ sobie sprawe ze
swych ograniczonych mozliwosci i w sytuacjach wymagajacych inter-
wencji biomedycznej przekonywa¢ swych ziomkéw o koniecznosci od-
dania si¢ w rece lekarza z dyplomem uniwersyteckim. Taka komplemen-
tarnos$¢, wedhug zwolennikow tego projektu, zblizytaby ludno$¢ tubylcza
do specjalistycznych uslug medycznych, podnoszac w oczach wigkszosci
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spoteczenstwa prestiz lecznictwa tradycyjnego jako uzytecznego i cenio-
nego zasobu dziedzictwa kulturowego, co w sumie przyczyniloby si¢ do
polepszenia opieki zdrowotnej nad rdzennymi mieszkancami strefy an-
dyjskie;j.

Przyjecie tych zalozen wymagato stworzenia okreslonych warunkow
wypracowania podstaw prawnych umozliwiajacych przeniesienie trady-
cyjnych praktyk medycznych z szarej strefy do oficjalnie uznawanych
porad leczniczych. Postuzyly temu: taka reforma administrowanej przez
panstwo stuzby zdrowia, aby mogla ona otoczy¢ ,,opieka” takze sfere
medycyny indianskiej oraz programy badawcze umozliwiajace, z pozy-
cji naukowych biomedycyny (a takze psychiatrii), okreslenie waloréw
tych leczniczych metod stosowanych przez szamanow, ktore miatyby by¢
uznane za komplementarne. Poczynania te, wprowadzane stopniowo od
lat 80. XX wieku, przebiegaly w roznym tempie w poszczegodlnych kra-
jach andyjskich. Znaczacg role odgrywaty tu przede wszystkim trzy typy
instytucji: (1) rzady i ich agencje zajmujace si¢ problematyka zdrowotna;
(2) bardzo aktywne na terenie andyjskim zagraniczne NGO promujace
zwykle zalecenia WHO, UNESCO, ONZ, MOP, OPA dotyczace ochro-
ny tubylczego dziedzictwa kulturowego (w tym i medycyny indianskiej)
oraz poszerzenia zakresu opieki zdrowotnej wsrodd ludnos$ci autochtonicz-
nej; (3) rosngce w site organizacje indianskie zapewniajace tubylczym
medykom normalne warunki dzialania oraz zachowanie ich wiedzy dla
przysztych pokolen.

W efekcie powstaty osrodki, centra, instytuty, fundacje itp. dedykowa-
ne medycynie andyjskiej. Pracowaty one nad: podniesieniem rangi trady-
cyjnej wiedzy leczniczej w catym spoleczenstwie i w srodowisku nauko-
wo-lekarskim, zbieraniem informacji o metodach i §rodkach stosowanych
przez curanderos, testowaniem skutecznosci tych dziatan, inspirowaniem
dialogu migdzy przedstawicielami obu typoéw praktyk medycznych, przy-
gotowywaniem ,,medykow tradycyjnych” do funkcjonowania w obrgbie
wspotczesnego spoleczenstwa, a takze organizowaniem réznego rodzaju
szkolen, warsztatow, konferencji, spotkan 1 kurséw podnoszacych kom-
petencje indianskich uzdrowicieli. Oczywiscie nie sposob byloby wymie-
ni¢ tu z nazwy 1 lokalizacji cho¢by czeSci najwazniejszych tego rodzaju
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inicjatyw realizowanych w Ekwadorze, Peru 1 Chile. Dlatego tez, tylko
tytutem przyktadu, warto wspomnie¢ pokrétce rozwdj sytuacji w Boliwii,
a wiec w kraju, w ktérym najwczesniej zaczeto doceniac i1 legalizowaé
medycyne tradycyjna (jeszcze na poczatku lat 80. XX wieku). W tych
latach powstato tam Boliwijskie Stowarzyszenie Medycyny Tradycyjnej,
awkrotce potem zorganizowano w La Paz Kongres Medycyny Tradycyjne;.
Z kolei w 1987 roku zalozony zostal Boliwijski Instytut Medycyny
Tradycyjnej ,,Kallawaya”, ktorego celem statutowym byta promocja wie-
dzy 1 dziatan stynnych na terenie catych Andow wedrownych uzdrowicie-
li tubylczych, zwanych kallawaya. Z czasem podobne inicjatywy zaczety
pojawiac sie¢ we wszystkich prowincjach Boliwii, wciaggajac do wspotpra-
cy coraz wigcej znanych curanderos 1 kallawayas oraz poszerzajac kregi
promotoréw ich leczniczych praktyk (Baixeras 2004: 21-34).

Atmosfera sprzyjajaca uznaniu medicos tradicionales za specjalistow
skutecznych, szanowanych 1 cenionych sprawita, ze byli coraz bardziej
aktywni 1 widoczni w przestrzeni publicznej. Zaczeli opuszczaé dotych-
czasowe wiejskie srodowisko i przesiedlali si¢ do miast, aby tam by¢ bli-
ze] swojej naturalnej klienteli, ktora masowo migrowata do wigkszych
o$rodkéw w poszukiwaniu lepszych szans zyciowych. W tym przypad-
ku napotykamy na zjawisko, ktére w antropologii zostato zdefiniowane
jako tzw. deterytorializacja tradycji, a wigc oderwanie wzorcoOw od ich
pierwotnego §rodowiska i wkomponowanie ich w nowe otoczenie, przy
zachodzacym jednoczes$nie procesie akulturacji. Jednym z przyktadow ta-
kich nowych strategii dziatania moga by¢ ,,targi” szamandw, $Sciagajace
w jedno wybrane miejsce specjalistow z roznych dziedzin tradycyjnego,
ludowego 1 alternatywnego leczenia.

Jednemu z takich spotkan moglem si¢ blizej przyjrze¢ juz na poczatku lat
90. XX wieku. Wydarzenie to nazwane oficjalnie ,,Feria de los chamanes y
curanderos” odbywato si¢ w Ekwadorze, niezbyt daleko od Quito, w rejonie
gesto zaludnionym przez ludno$¢ rdzenng (Kichwa), a jednoczesnie tatwo
dostepnym dla mieszkancow pobliskiej metropolii. Wybor tego miejsca po-
dyktowany byt jednak nie tylko wzgledami natury praktycznej, ale powia-
zany zostal z kontekstem sakralno-historycznym Rumicucho. Byly to bto-
nia rozposcierajace si¢ na ruinach inkaskich budowli militarno-kultowych,
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ktoére w opinii curanderos nadal emanowaty swoja tajemng mocg, a wigc
tworzyly sprzyjajace mikrosrodowisko dla wspotczesnych uzdrowicieli,
odwotujacych sie przeciez do wiedzy jakoby odziedziczonej w prostej li-
nii od starozytnych mieszkancéw Andéw. Na to szczegélne miejsce przy-
byli szamani, uzdrowiciele, brujos (czarownicy), specjalisci od medycyny
orientalnej, spirytysci, ,,magowie” obiecujacy powodzenie w mitosci, kar-
tach 1 biznesie. Wérod uczestnikow, zarowno Indian, jak i metyséw, spo-
tka¢ mozna bylo takze gosci z sasiedniej Kolumbii, Peru 1 Brazylii. Kazdy
z uczestnikow tych ,targdéw” zajmowal wlasny ,,stragan” zapetliony ak-
cesoriami stuzacymi do praktyk leczniczych, amuletami, figurkami ofiar-
nymi, réznego rodzaju preparatami uzdrawiajagcymi sporzadzonymi z gor-
skich zi6l, amazonskich roslin 1 jadowitych insektoéw, a takze ,,cudownymi”
ptynami w buteleczkach reklamowanymi jako napoje usuwajace szybko
rézne dolegliwosci chorobowe. Takie nagromadzenie w jednym miejscu
najroznorodniejszych artefaktéw magiczno-leczniczych ukazywato wyra-
zidcie stopien stapiania si¢ ze sobg bardzo odmiennych kulturowo trady-
cji — z jednej strony konkurujacych ze soba, z drugiej taczacych si¢ w jedna
oferte, w zaleznoS$ci od potrzeb 1 preferencji poszczegdlnych odbiorcow.
Uczestniczacy w tych ,targach” specjalici bardzo dobrze dostosowani
byli do wspodtczesnych wymogéw rynkowych. Na zapleczu swoich stra-
gandw udzielali porad, diagnozowali chorych, wykonywali proste zabiegi
uzdrowicielskie, sprzedawali medykamenty, a takze zachgcali przybyszow
do odwiedzin swoich miejskich consultorios (poradni), wrgczajac zainte-
resowanym wizytowki. Widok ten w sumie fascynowal, poniewaz w jed-
nym miejscu mozna byto zaobserwowac skutki globalizacji potaczone ze
stapiajgcymi si¢, odmiennymi praktykami leczniczymi: andyjskimi, ama-
zonskimi, ludowymi zwigzanymi z tradycja iberyjsko-katolicka, chinskimi,
tybetanskimi i afroamerykanskimi. Mozna byto takze spostrzec, jak ludowa
medycyna ulega profesjonalizacji 1 komercjalizacji, 1 w jakim stopniu jest
ona coraz bardziej narazona na nieuprawnione wykorzystywanie ,,tradycyj-
nych” zabiegéw przez pseudo-specjalistow, sprytnie podszywajacych si¢
pod prawdziwych medicos tradicionales.

Tego rodzaju ferias (targi) staja si¢ coraz popularniejsze i wpisujg si¢ na
state w kalendarz miejskich imprez. Ich organizatorzy mniej juz zabiegaja
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o to, aby odbywaty sie one w przestrzeniach ,,sakralnych” lub historycz-
nych — zalezy im raczej na zajgciu prestizowych placow w centrach miast,
aby dzigki temu przyciagac jak najwiecej potencjalnych klientow.

Pod wzgledem nagromadzenia w jednym miejscu tak duzej ,,ofer-
ty” leczniczych specyfikéw ,targi” szamandéw porowna¢ mozna (choé
sg oczywiscie wydarzeniem okresowym) do stynnej uliczki w La Paz
(Boliwia), potozonej w starej czgsci miasta, znanej potocznie jako calle
de los brujos (ulica czarownikow). Przezwano ja tak z tego wzgledu, iz
na potozonych wzdtuz niej straganach oraz w sklepikach naby¢ mozna
(wraz z fachowymi poradami) wszelkiego rodzaju lecznicze ziota, tali-
zmany zapewniajace powodzenie, posazki andyjskich bostw, tajemnicze
wywary we fiolkach, zaktadzinowe ofiary w formie zwierzgcych figu-
rek, a takze suszone ptody lam, sktadane zwykle w ofierze Pachamama.
Miejsce to, poza swoja atrakcyjno$cia turystyczna, jest przede wszystkim
prawdziwym ,,rynkiem” niezbednych akcesoriow leczniczo-magicznych,
wytworzonych przez curanderos i chamanes, a shuzacych tym mieszkan-
com wielkiego miasta, ktorzy pozostaja przywigzani do dawnych praktyk
uzdrowienczych 1 zsylajacych powodzenie na calg rodzing, domostwo
czy prowadzony biznes.

Testowanie tradycji, certyfikowanie uzdrowicieli i medycyna
andyjska w szpitalach

Rosngca atrakcyjno$¢ medycyny ludowej/tubylczej w krajach andyj-
skich zaczgta w istotny sposob zmienia¢ stosunek czesci akademickich
lekarzy do tego rodzaju lecznictwa. Jednym z przejawdéw tego zjawiska
staty si¢ programy badawcze majace na celu weryfikacj¢ skutecznosci
praktyk leczniczych oferowanych przez curanderos. Uwazano bowiem,
ze jesli miaty one by¢ uzupetnieniem akademickiej stuzby zdrowia, czy
wrecz polaezy¢ si¢ z nig w jeden, zintegrowany system, to nalezalo wy-
kaza¢ w ,,naukowy sposob”, iz nie szkodzg zdrowiu, pomagaja w scho-
rzeniach, szczegdlnie tych mniej groznych dla zycia, a do tego sa do-
brze dostosowane do potrzeb kulturowych i psychicznych tubylczych
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pacjentow. Zdawano sobie bowiem sprawe, ze do$¢ powszechne unikanie
wizyt w przychodniach lekarskich, zwtaszcza przez kobiety (Mejia 2017:
47-57), wynika zaro6wno z trudnej sytuacji finansowej ubogich warstw
spoleczenstwa, jak i nieufnos$ci wobec ustug §wiadczonych tam przez
,urzedowych” lekarzy. W zwigzku z tym, w ramach dzialan przetamuja-
cych te bariery, coraz wigcej osrodkéw badawczych zaczeto podejmowac
wspolne eksperymenty z do§wiadczonymi uzdrowicielami i ich pacjenta-
mi, co przetozyto si¢ takze na publikacje specjalistyczne dyskutujace, ale
1 popularyzujace, zjawisko. Spektakularng praktyka lecznicza analizowa-
ng wnikliwie przez lekarzy i naukowcow byto uzycie andyjskiej $win-
ki morskiej — cuy (hodowanej powszechnie w celach kulinarnych) — do
diagnostyki i leczenia organdw wewngtrznych chorego. O wykorzystaniu
tego gryzonia w lecznictwie* nadmieniatem krotko juz wyzej, ale warto
na ten temat powiedzie¢ nieco wiecej, gdyz ocena wiarygodnos$ci tych
praktyk wywotata spore kontrowersje w swiecie biomedycznym. Zabieg
ten okreslany najczesciej jako soba del cuy (czyli pocieranie §winkg mor-
skg) polega na swoistym ,,skanowaniu” ciata pacjenta zywa swinka, ktora
po zakonczeniu tej czynnosci jest usmiercana, a nastepnie jej wnetrznosci
poddawane sg szczegotowej analizie. Dostrzezone w jej organach zmiany
patologiczne maja wskazywa¢ na analogiczne umiejscowienie ogniska
choroby w ciele badanego pacjenta. Poza taka ludowa diagnostyka cuy
stuzy¢ takze moze, znow po starannym przetarciu nim korpusu chorego,
do ,,przeniesienia” choroby z cierpigcego cztowieka na zwierzg. Po tym
zabiegu cuy zostaje zabity, aby bezpowrotnie unicestwi¢ ognisko choroby.
W wyniku licznych eksperymentow z udzialem naukowcow i curande-
ros praktyki te uznane zostaty za dopuszczalne, cho¢ ich uzasadnienie
biomedyczne nie bylto jednoznaczne. Jedni eksperci wskazywali jedynie
na znaczenie silnych oddzialywan psychosomatycznych, inni wszelkimi
sifami starali si¢ uzasadni¢ te praktyki realnymi procesami biologicznymi.
W istocie obu grupom zalezato na tym, aby nie dyskredytowac tubylczego

4 Zabiegi tego typu, nota bene znane takze w $wiecie starozytnym Azji, Afryki
i Europy, tylko praktykowane z uzyciem innych zwierzat, byly stosowane juz od czasow
przedkolonialnych przede wszystkim w Peru i Ekwadorze (zob. Melchor, Reyna 1994;
Morales 1995).
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dziedzictwa leczniczego objetego przeciez ochrong — w przeciwnym bo-
wiem wypadku trudno byloby co najmniej tolerowac tego rodzaju spo-
soby leczenia. Tymczasem zdecydowana krytyka tych praktyk pojawita
si¢ z catkiem innej strony, a mianowicie od organizacji wystepujacych
w obronie zwierzat, ktére domagaja si¢ zaprzestania tak okrutnego, ich
zdaniem, traktowania §winek morskich.

Jak na razie tradycja wykorzystywania cuy w andyjskim lecznictwie
nie jest zagrozona, zyskujac popularnos¢ takze w kregach nie-indianskich,
co powoduje, iz praktyki te zaczynajg uprawia¢ rOwniez osoby niewywo-
dzace si¢ ze Srodowisk tubylczych. Dazenie do oficjalnego wprowadzenia
medycyny tradycyjnej na ,,rynek” ustug medycznych, potaczone do tego
z obrong tej sfery §wiadczen zdrowotnych przed osobami nieposiadajg-
cymi wystarczajacych kwalifikacji, doprowadzito do powstania instytu-
cji legalizujacych lecznictwo andyjskie oraz weryfikujacych specjalistow
w tym zakresie. W najwigksze] mierze proces ten jest zaawansowany
w Boliwii i Ekwadorze, w bardziej ograniczonym zakresie na terenie
Chile; natomiast w Peru do tych kwestii przywiazuje si¢ zdecydowanie
mniejszg wage, pozostawiajac wybor tego rodzaju ustug medycznych sa-
mym zainteresowanym. I tak w Boliwii dopiero od 2013 roku funkcjonu-
je prawo regulujace zasady dzialalnosci tzw. medicos tradicionales, cho¢
kraj ten — jako pierwszy w Ameryce Poludniowej — uznatl oficjalnie juz
w 1984 roku lecznictwo oparte na indianskiej wiedzy za wazny sektor
ratowania zdrowia obywateli. Zostato ono urzgdowo okreslone jako tzw.
medicina naturista — tradicional (medycyna naturalno-tradycyjna). Jej de-
finicja stwierdza, ze zrodta wiedzy tej medycyny tkwig w minionych ge-
neracjach, lecznicze kompetencje muszg by¢ przekazywane droga ustna,
a zabiegi wykorzystuja specyfiki pochodzenia roslinnego, zwierzecego
1 mineralnego, a takze terapie duchowe splecione z andyjskimi wierzenia-
mi (terapias espirituales) (Baixeras 2004: 21-22). Nadrzedna opieke nad
catym tym sektorem sprawuje Wiceministerstwo Medycyny Tradycyjne;j,
bedace integralng czg$cig Ministerstwa Zdrowia, ktérego zadaniem jest
ochrona i ratowanie zanikajacych tradycji leczniczych. Instytucja ta dazy
takze do tego, aby obie postacie medycyny — akademicka i tradycyjna —
stopniowo przyblizaly si¢ do siebie w warunkach codziennej praktyki,
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a wigc aby wystepowaly razem w poradniach, osrodkach zdrowia czy
szpitalach.

Ten centralny urzad odpowiada za wydawanie certyfikatow tym
uzdrowicielem ludowym, ktorzy zostali zweryfikowani, potwierdzajac
tym samym ich kompetencje i wiarygodnos¢. W roku 2017 posiadacza-
mi takiego dokumentu byto blisko 4500 curanderos, ktorzy wedhug da-
nych wspomnianego ministerstwa udzielili okoto 18 milionéw porad, co
ukazuje zaréwno znaczenie tego sektora medycyny, jak i skale zaufania
spoteczenstwa do ,,medykow” postugujacych si¢ tradycyjnymi metoda-
mi (Bolivia: Parteras, guias espirituales... 2017). Réwniez wedtug re-
gulacji tegoz ministerstwa poklasyfikowani oni zostali na kilka kategorii,
takich jak: a) guias espirituales (duchowi przewodnicy), ktorymi moga
by¢ wylacznie Indianie, i do tego bardzo kompetentni w zakresie teolo-
gii 1 rytuatéw andyjskiej religii, potrafigcy w sposob prawidtowy sktadac
ofiary dla Pachamama w intencji wyjednania zdrowia czy zapewnienia
pomyslnosci w dziatalnosci gospodarczej; b) wlasciwi medicos tradi-
cionales, posiadajacy pogtebiong ogodlng wiedzg¢ lecznicza lub tez wasko
wyspecjalizowani tylko w jednym typie chordb 1 dostosowanych do niego
zabiegOw; ¢) naturistas tradicionales (tradycyjni zielarze), a wigc znawcy
leczniczych whasciwosci roslin oraz wszelkich innych ,,obiektéw” natury
uzywanych w tych celach; d) parteras (potozne), zajmujace si¢ leczeniem
bezptodnosci, opiekujace si¢ kobietami w cigzy, asystujace przy porodzie
1 leczace niemowleta.

W podejsciu urzgdowym do medycyny tradycyjnej zaobserwowaé
mozna w Boliwii tendencj¢ wiodaca ku wyraznej integracji obu sekto-
row medycznych. Proces ten zwany komplementarnos$cig widoczny jest
takze w Ekwadorze, cho¢ ze wzgledu na mniejszy procentowy udziat
ludnosci indianskiej w catej populacji nie jest on az tak widoczny jak
w Boliwii. Lecznictwo realizowane w ramach sektora medycyny trady-
cyjnej, nazywanej czesto w Ekwadorze medycyng ,,dawng”, ,,starozytng”,
,,odziedziczong po przodkach” (medicina ancestral), podlega formalnie
Ministerstwu Zdrowia, ktére prowadzi w tym zakresie réznego rodzaju
kursy, szkolenia, a takze wydaje autoryzacje umozliwiajace legalng dzia-
talno$¢ tzw. maestros en medicina y espiritualidad ancestral (mistrzowie
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medycyny 1 tradycyjnej duchowosci). Dzialania te wspierane sg przez sto-
warzyszenia tubylcze, specjalistyczne agencje dziatajace z upowaznienia
owych organizacji. Razem starajg si¢ o to, aby na poziomie funkcjonowa-
nia indianskich spotecznosci lokalnych dostepne byty ,,ustugi” zarowno
lekarzy akademickich, jak i porady §wiadczone przez licencjonowanych
yachaks (szamanoéw), limpiadores (uzdrowicieli), hierbateros (zielarzy)
1 parteras (potozne).

W Chile medycyna tradycyjna w formie oficjalnej rozwija si¢ przede
wszystkim na potudniu kraju — w prowincjach z duzg populacja tubyl-
cz3 (Indianie Mapucze) — oraz w osrodkach miejskich, w ktorych lud-
no$¢ rdzenna systematycznie si¢ osiedla. Juz w ostatniej dekadzie XX
wieku wtadze chilijskie, w ramach powrotu do zasad demokracji 1 stop-
niowego zrywania z pozostalo$ciami autorytarnego rezymu z czasOw
Pinocheta, przychylnie odnosity si¢ do lecznictwa tubylczego, starajac
si¢ scala¢ je z oficjalnym systemem opieki zdrowotnej. Podobnie jak
w sasiedniej Boliwii przy Ministerstwie Zdrowia ustanowiono specjalny
program opieki zdrowotnej nad ludnoscig rdzenng (2006 rok), niechet-
ng wobec akademickiej medycyny 1 $wiata whinka, czyli nie-indianskich
Chilijczykow postrzeganych przez Mapuczy jako zywiol obcy i od zawsze
im wrogi (Mariman 2012), za to sprzyjajaca lecznictwu tradycyjnemu.
Postanowiono zatem z jednej strony finansowo 1 organizacyjnie wspiera¢
lecznictwo tubylcze, a z drugiej inicjowaé dziatania pozwalajace rdzen-
nym pacjentom poczuc¢ si¢ komfortowo w ogdlnie dostgpnych osrodkach
zdrowia. Wprowadzane rozwigzania formalnie podporzadkowane byty
zatozeniom interkulturowej medycyny, cho¢ faktycznie zaczety podlegacd
w coraz wigkszej mierze kontroli i dominacji stuzb panstwowych. W re-
jonach gesto zaludnionych przez Mapuczy tworzono os$rodki zdrowia dla
Indian, w ktorych mogli uzyska¢ pomoc integralng $wiadczong przez tu-
bylczego specjaliste oraz lekarza akademickiego. Schemat ten przejety
z czasem szpitale — jako pierwszy byt w 1999 roku Makewe, prowadzony
przez misj¢ anglikanska, w miejscowo$ci Padre Las Casas. Opieke nad
tymi chorymi, ktérzy sobie tego zyczyli, sprawowali tam obok lekarzy,
takze machi. Ten model stopniowo przejmowany byt przez kolejne szpi-
tale potozone na terenie historycznej Araukanii (potudniowe prowincje
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Chile), rdzennej ziemi Mapuczy (Bolados 2012: 135-144), zyskujac
aprobate wérod Indian. Potwierdza to wypowiedz jednego z moich infor-
matorow, ktory byt szamanem machi praktykujacym w jednej z takich kli-
nik. Ot6z chcac upewni¢ mnie o skutecznosci lecznictwa tubylczego pod-
kreslit z emfaza, iz z ,,jego” oddzialu (medycyny tradycyjnej) wszyscy
chorzy opuszczali szpital o wiasnych sitach, podczas gdy sporo pacjentéw
z pozostatych oddziatéw bardzo czesto trafiato do kostnicy. Oczywiscie
nie wspomnial o tym, ze przypadki leczone na oddziale medycyny trady-
cyjnej nie nalezaly z zasady do zespotu choréb szczegolnie groznych dla
zycia czy wrecz terminalnych. Ustyszana opowies¢ — jak sie pozniej wie-
lokrotnie o tym przekonatem — nie byta odosobniong anegdota, bowiem
powszechnie jg przytaczano w formie koronnego dowodu efektywnosci
praktyk realizowanych przez machi.

Druga ciekawa forma interkulturowej reformy shuzby zdrowia byto
w Chile wprowadzenie do szpitali i os§rodkow zdrowia tzw. facilitadores
interculturales, czyli asystentow tubylczych, ktdrzy dobrze znajac kultu-
rowe uwarunkowania swojego ludu, mogli dobranymi w sposob wlasciwy
radami, objasnieniami, a takze po prostu swoja obecnoscig wspomagac
personel medyczny i uwiarygodnia¢ ich poczynania w oczach pacjentow.
Zezwolono takze na to, aby w razie potrzeby mogli oni otrzymaé nie-
zbedng pomoc religijng od swych przewodnikow duchowych (Poblete,
Goldstein 2019: 9). Kolejnym krokiem na rzecz uznania i wsparcia me-
dycyny indianskiej stata si¢ akcja zmierzajaca do ustanowienia legalnych
przychodni, w ktérych machi mogliby przyjmowac ,,w sposob cywilizo-
wany” swych pacjentéw. Uznano bowiem, ze zabiegi lecznicze realizo-
wane w chacie ceremonialnej (tzw. ruca), w mieszkalnym domostwie ma-
chi czy tez na dworze, zwykle przed sakralnym stupem rewe, nie spetniaja
wymogow sanitarnych wspotczesnej stuzby zdrowia. Postanowiono wigc
ze $rodkow pochodzacych z funduszu na wsparcie ludnosci indianskiej
ufundowac zgrabne, o$miokatne, drewniane kioski, majace w zatozeniu
stuzy¢ machi za ich ,,gabinety przyjec”.

Zaciekawiony tym projektem udatem si¢ do odleglej wioski potozone;j
w obrebie gminy Chol Chol, aby tam odwiedzi¢ taka nowoczesng przy-
chodnig. Po dotarciu do osady okazalo sig, ze stynaca ze swych leczniczych
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umiejetnosci machi udzielata porad (takze nieindianskim pacjentom przy-
bywajacym do niej nawet ze stolicy, co wymagato pokonania setek kilo-
metrow drogi) nadal siedzac we wnetrzu swojej dos¢ ubogiej chaty oraz
odprawiala rytuaty przed stojacym na podwoérku Swietym stupem rewe.
Tymczasem wzniesiony nieopodal zgrabnie zaprojektowany pawilon stat
nieuzywany 1 zamkniety na ktodke. W rozmowie okazato si¢, ze ta po-
moc wladz okazata si¢ catkowicie nietrafiona, bowiem nie uwzgledniata
specyfiki kultury i mentalno$ci tubylczej. Duchowa moc szamanki uak-
tywniata si¢ tylko w jej wlasnym domostwie i przy §wigtym stupie, a poza
tym przybywajacy do niej pacjenci nie mieli zamiaru spotykaé si¢ z ma-
chi w ,rzadowym kiosku”, do tego zaprojektowanym w ksztalcie dalece
odbiegajacym od tradycyjnej architektury Mapuczy. Jak si¢ niebawem
okazalo, takie odrzucenie tej pozornie pozytecznej innowacji nie bylo
wyjatkiem 1 wystepowato w wielu innych osadach Araukanii.

Ta nietrafiona pomoc wkrotce zostala zaniechana 1 zgodnie z Zycze-
niem $rodowisk indianskich zaczgto promowac ,,08rodki zdrowia inter-
kulturowego” jako placoéwki usytuowane w tradycyjnie skonstruowanych
chatach tzw. ruca, stuzacych do uroczystych spotkan i celebrowania
swiat. Tego typu osrodki zaczely rowniez powstawac na terenie stolicy,
ktéra — jak wspominatem — zamieszkuje bardzo duzo Mapuczy. Jedna
z takich ceremonialnych chat wzniesiono nawet w Santiago na przyszpi-
talnym terenie tak, aby pokazaé, ze oba systemy wsparcia medycznego
moga egzystowac na jednej ptaszczyznie, a wybor rodzaju lecznictwa
nalezy do pacjenta. Co ciekawe, mozliwo$¢ skorzystania z porady ma-
chi w samym Santiago, a wigc bez konieczno$ci pokonywania kilkuset
kilometréw dystansu, by dotrze¢ na rdzenne ziemie Mapuczy, sprawito,
ze wsrod pacjentow tych tubylezych osrodkow zdrowia spotka¢ mozna
coraz wigcej mieszkancoéw Santiago niemajacych jakichkolwiek korzeni
indianskich. Z jednej strony jest to efekt rozgtosu, jaki otacza najbardziej
znane/znanych machi, z drugiej mozliwo$¢ skorzystania z ,taniej” alter-
natywy leczenia w kraju o skrajnie neoliberalnych zasadach funkcjono-
wania stuzby zdrowia.

Formalne zréwnanie obu systemow leczniczych oraz rzadowa auto-
ryzacja ,,medykow tradycyjnych” niewatpliwie spowodowaly wzrost
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zapotrzebowania na porady tego typu specjalistow. Tymczasem auten-
tycznych ,,tradycyjnych medykoéw”, ktorzy wyniesli swoje umiejetno-
sci z wiejskiego srodowiska, nigdy nie byto i nadal nie ma zbyt wielu.
Powiekszajace si¢ populacje miejskie, znaczace zmiany cywilizacyjne
w zyciu rdzennych spoteczno$ci oraz wymieranie tych, ktérzy dobrze byli
zaznajomieni z tradycyjnymi sposobami radzenia sobie w chorobie, to
czynniki, ktore zwrdcity uwage na koniecznos$¢ przystapienia do ,,szko-
lenia” nowej generacji specjalistow w zakresie medycyny indianskie;.
Dawne formy przekazywania wiedzy 1 umiej¢tnosci uzdrowicielskich,
polegajace na bezposrednim kontakcie z uznanym w regionie szama-
nem czy znachorem, ktory dzielit sie¢ swym do§wiadczeniem z uczniami,
wspodlczesnie juz nie byly wystarczajgce. Zachodzita zatem obawa, ze te
dawne i cenione kompetencje, odziedziczone po przodkach, moga z cza-
sem ulec zuboZeniu, wypaczeniu czy wrecz zanikowi. Aby temu zjawisku
zaradzi¢, w sukurs przyszty organizacje indianskie 1 ich liderzy, wyczule-
ni na kwestie zachowania dziedzictwa. Uznali oni, ze w tym celu nalezy
powotaé instytucje, ktore prowadzityby kursy i szkolenia z zakresu me-
dycyny tradycyjnej. Istota tej idei byt pomyst, aby najbardziej znani i do-
$wiadczeni specjali$ci mogli dzieli¢ si¢ swa wiedzg z tymi adeptami, kto-
rzy majac wprawdzie dos$¢ ogolng orientacje w sposobach ,.tradycyjnego”
leczenia, to jednak nie dysponowali ani wiedzg, ani umiejetnosciami naj-
wyzszej klasy. Tego rodzaju inicjatywy zaczely by¢ realizowane przede
wszystkim w Boliwii i Ekwadorze, a takze i w Chile. Na przyktad w nie-
wielkiej miejscowosci Chol Chol, potozonej niedaleko stolicy Araukanii —
Temuco — od wielu lat funkcjonuje, pod auspicjami Kosciota katolickiego,
zawodowe Liceum Interkulturowe przeznaczone dla mtodziezy tubylczej,
w ktérym to jedna z popularnych $ciezek edukacyjnych jest pielggniar-
stwo. W trakcie pobytu badawczego w tej miejscowosci (w 2010 roku)
miatem okazj¢ kilka razy odwiedzi¢ te¢ szkole, chciatem bowiem poznac,
na ile realizowane w jej murach pryncypia interkulturowe i zalozenia, by
utrzymac¢ tozsamos¢ etniczng mapuczanskiej mtodziezy, sa w prakty-
ce pedagogicznej rzeczywiscie realizowane. Jak si¢ okazalo, uczennice
z kierunku pielggniarstwa przygotowywane byly do pracy w tych szpita-
lach 1 o$rodkach zdrowia, ktore obstugiwaty ludno$¢ tubylcza. Uwazano,
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ze jako dziewczyny nalezace do mniejszosci Mapuczy, bedg one lepiej

wiedziaty, w jaki sposob nalezy podchodzi¢ do indianskich pacjentow, jak
nawigzywac z nimi blizszy kontakt, i jak umiejetnie wydobywac od nich

informacje dotyczace ich ktopotow zdrowotnych. Poza lekcjami obejmu-
jacymi uniwersalne podstawy pielegniarstwa uczennice te miaty réwniez

zajecia z medycyny tradycyjnej, ktore dla nich prowadzit licealny profe-
sor, a jednocze$nie szaman (machi), bedacy rowniez duchowym opieku-
nem indianskich pacjentow w jednym z pobliskich szpitali. Jego pozycja

w tej szkole byta znaczaca, a dyrekcja liceum starata si¢ podkreslac, iz jest
ona rownorzgdna wzgledem katolickiego kapelana. Symbolicznym wyra-
zem tej postawy byla uroczysto$¢ zakonczenia roku szkolnego i wrecza-
nia dyploméw zawodowych. Zainaugurowat ja profesor-szaman, z uwi-
docznionymi na piersiach ,,insygniami” machi, przemawiajac do uczniow
w jezyku mapudungun (tj. Mapuczy), ktorego to, jak si¢ okazato, tubylczy
absolwenci w wigkszosci niemal nie rozumieli. Dopiero po tym ceremo-
nialnym wystgpieniu szamana przemowili katoliccy duchowni z biskup-
stva w Temuco oraz dyrektor szkoly. W ten symboliczny sposob, nie

tylko programem edukacji, ale takze pewnymi okoliczno$ciowymi akcen-
tami etnicznymi, starano si¢ w tym liceum podkresli¢ jego indianski profil
1 zarazem interkulturowy charakter.

Programy edukacji interkulturowej zaczg¢to wprowadza¢ takze do
uczelni wyzszych, a wraz z nimi pojawily si¢ tam réwniez zajgcia za-
haczajace o medycyne andyjska. Zaczeto w Ameryce Lacinskiej budo-
waé sie¢ tzw. uniwersytetow interkulturowych m.in. przy wspolpracy
z organizacjami tubylczymi, w regionach o znacznym procencie ludnos$ci
rdzennej. Gléwna idea polegata na ksztatceniu specjalistow w réznych
dziedzinach tubylczej wiedzy, w tym w zakresie medycyny. Inicjatywa
ta zyskata aprobate przede wszystkim w Meksyku, w ktorym dziala cata
sie¢ tego typu uczelni, obecnie w liczbie az 12 szkot. W Ameryce an-
dyjskiej rowniez zaczelty pojawiac sie tego typu dzialania (Mato 2014:
17-45), ale ich zasigg jest nadal niezbyt duzy. Inng interesujaca pod tym
wzgledem placowka jest boliwijski Tubylczy Uniwersytet Interkulturowy
(zalozony w 2007 roku), wspomagany funduszami europejskimi oraz na-
ukowg opiekg ze strony hiszpanskiej, w ktérym studiuja Indianie z cale;j
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Ameryki Lacinskiej. W ramach oferowanego tam programu funkcjonuja
takze studia magisterskie w zakresie zdrowia (salud intercultural). Nie
chodzi jednak w tym przypadku o ksztatlcenie nowej generacji medi-
cos tradicionales, gdyz ci nadal maja zdobywac¢ swoje kompetencje na
drodze migdzypokoleniowego przekazu w swoim wilasnym $rodowisku,
ale o edukacj¢ przysztych tubylczych promotoréw zdrowia. Maja oni,
w oparciu o zakorzenienie we wlasnym srodowisku etnicznym, planowac,
a nastgpnie wdraza¢ projekty ,,zdrowia interkulturowego”, tj. integral-
nej opieki zdrowotnej wykorzystujacej zarowno medycyng tubylcza, jak
i,,zachodnig” (De Santic-Piros, Verdugo-Sanchez 2019: 61-78).

Piszac o roli uniwersytetow interkulturowych, warto zwroci¢ uwage na
jeszcze jeden bardzo szczegodlny przykiad tego rodzaju inicjatyw, ktory
narodzit si¢ w Ekwadorze w roku 2000, aby zmaterializowac si¢ cztery
lata p6zniej. Chodzi tu o uczelnig, ktdra zainicjowana zostala przez ogél-
nokrajowg federacje organizacji indianskich (CONAIE) jako alternatyw-
ny uniwersytet przeznaczony dla ludnosci tubylczej 1 prowadzony przez
samych Indian, cho¢ wspomagany finansowo przez fundacje europejskie.
Uczelnia ta oficjalnie zwana Universidad Intercultural ,,Amawtay Wasi”,
czyli w jezyku kichwa ,,Domem Madros$ci”, miala w swoim programie
hasta dekolonizacji i upodmiotowienia ludnos$ci tubylczej. Celem glow-
nym miato by¢ ksztalcenie niezbednej dla zmiany statusu Indian ekwador-
skich autochtonicznej inteligencji. Absolwenci mieli dziata¢ i pracowaé
na rzecz srodowisk indianskich, wyzwalajac ludno$¢ tubylcza spod domi-
nacji ,,zachodniego” sposobu myslenia. Chodzito o to, aby kierowata si¢
ona wartosciami wynikajacymi z rdzennej epistemologii, wypracowane;j
przez intelektualistow tubylczych na uzytek wspodlczesnych potrzeb, ale
mocno zakorzenionej w ontologii i duchowosci andyjskiej (Vargas 2014:
269-300).

Te oryginalne zalozenia bardzo mnie zafrapowaty i sktonily do tego,
aby w 2001 roku przeprowadzi¢ wywiad z jednym z inicjatorow tego
pomystu. Byl nim Luis Macas, wybitny dziatacz indianski, intelektuali-
sta, po czesci takze antropolog, a ponadto osoba o duzym doswiadczeniu
politycznym w Ekwadorze, z racji swej kariery partyjnej (w proindian-
skim ugrupowaniu Pachakutik), takze parlamentarnej i ministerialnej. L.
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Macas uwazal, ze zadaniem nowej uczelni powinno by¢ tworcze polacze-
nie wiedzy 1 umiejetnosci praktycznych wywodzacych sie z obu wspot-
istniejgcych w Ameryce Lacinskiej cywilizacji — tubylczej i zachodnie;.
Studenci mieli zatem zdobywac¢ kompetencje w obu tych sferach, a wy-
ktadowcy powinni by¢ rekrutowani zaré6wno sposrod utytulowanych
naukowcow akademickich, jak i grona fachowcéw tubylczych, dobrze
znajacych si¢ na tradycyjnym rolnictwie i hodowli, lecznictwie 1 zielar-
stwie, zasadach prawa zwyczajowego, wiedzy o kosmowizji i ontologii
andyjskiej, a takze na organizowaniu zycia spotecznego Indian na szcze-
blu wspolnot wioskowych czy organizacji walczacych o podmiotowo$¢
Indian. W ramach tego ambitnego projektu znajdowato si¢ takze miejsce
dla medycyny tradycyjnej. Wedlug mojego rozmowcey przyszli studenci
mieli poznawaé najpierw biomedyczne podstawy chordb i ich leczenia,
aby po dwoch latach moc potaczy¢ zdobyta wiedzg z doswiadczeniem
szamanoéw 1 znachordw, najbardziej biegtych w tradycyjnych metodach
uzdrawiania. Projekt ten, jak si¢ niebawem okazalo, nie zostat wdrozony
w zycie, bowiem uniwersytet nie otrzymal, przy takich zalozeniach, nie-
zbednej akredytacji.

Uwagi koncowe

Medycyna tubylcza/indianska/andyjska wkroczyta na drogg niebywa-
tego ,,awansu”, podbijajac w ostatnich trzech dekadach andyjskie miasta,
znajdujac uznanie w szerokich kregach spotecznych, by wkroczy¢ takze
do szpitali 1 na uniwersytety. Ta szczeg6lna kariera lecznictwa tradycyj-
nego wymagataby z pewnos$cig bardziej szczegdtowej analizy umozliwia-
jacej ukazanie specyfiki jego drog rozwoju w kazdym z krajow andyjskie-
go regionu. Nie zawsze byly one podobne, czesto kierowaly si¢ w rdzne
strony i przebiegaty w nieco innym tempie ze wzgledu na odmienne uwa-
runkowania. Jednakze gldwne wektory tego awansu 1 wspierajacych ten
proces podstawowych tendencji byly wspdlne i posiadaty szereg zbiez-
nych cech. Wilasnie na te dominujace zjawiska staratlem si¢ w tym arty-
kule zwroci¢ uwage. Warto jednak przy koncu tych rozwazan raz jeszcze
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uwypukli¢ najwazniejsze elementy charakteryzujace ewolucje andyjskiej
,medycyny tradycyjne;j”, ktora pozwolita na przesuniecie jej z dawnego
usytuowania w relatywnie zamknigtych spolecznosciach tubylczych na
dzisiejsza pozycje (po czesci) profesjonalnej dziatalnosci leczniczej, po-
pularnej w wielu réznych krggach mieszkancoéw oraz uznawanej oficjal-
nie w catym regionie.
Jej istotng cecha jest ekspansja na nowe przestrzenie spoteczne, takie
jak miasta, zaspakajajac tam gléwnie potrzeby lecznicze mieszkancow
o wiejskich korzeniach, a jednocze$nie tworzac alternatywna oferte ,,me-
dyczng” dla mniej zamoznych kregdéw spotecznych. Pozostajac w swym
rdzeniu medycyng indianska, nie ulegta marginalizacji, a zaczgta si¢ stop-
niowo przeksztatca¢ w komplementarng ludowa (neotradycyjna) medycy-
n¢ andyjska. Procesowi tej czgsciowej de-indianizacji towarzyszyta row-
niez urbanizacja lecznictwa wyrostego na wiejskim gruncie. Jednocze$nie
zauwazalna jest tendencja ku profesjonalizacji tej kategorii lecznictwa,
co w konsekwencji pobudzito certyfikacj¢ ustug medycznych §wiadczo-
nych przez licencjonowanych szamanéw 1 uzdrowicieli oraz spotegowa-
to komercjalizacje tego typu §wiadczen. Kolejnym etapem tego procesu
»awansu” stata si¢ instytucjonalizacja ,,medycyny tradycyjnej” poprzez
wprowadzane eksperymenty jej integracji z placowkami biomedycznej
stuzby zdrowia (przychodniami, szpitalami, szkotami).
Znaczna popularno$¢ medycyny tradycyjnej zwigzana jest takze
z globalizacja umozliwiajaca ,,korzystanie” z jej dorobku ludziom za-
mieszkujacym inne kraje i kontynenty. Jedni, zafascynowani stawga i umie-
jetnosciami szamanow, przybywaja licznie do Ameryki Poludniowej
w poszukiwaniu nowych doznan i z nadziejg pozbycia si¢ swoich dole-
gliwos$ci psychologicznej natury (przypadek turystyki ayahuasca), inni
siegajg do tubylczych zasobow fitoterapii, eksportujac (nawet do Polski)
indianskie specyfiki lecznicze (przyktadem sa preparaty z vilcacora, re-
klamowane jako remedium na niemal wszystkie choroby). Na gruncie
lokalnym globalizacyjne oddziatywania ideologiczne spowodowatly ob-
jecie tradycyjnego lecznictwa ochrong przynalezng kulturowemu dzie-
dzictwu tubylczemu, ktéoremu nalezy si¢ wsparcie w ramach naleznych
ludom autochtonicznym praw do zachowania swojej specyfiki kulturowe;.
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W konsekwencji tego poszerzania si¢ zakresu wptywow tej formy medy-
cyny lecznictwo (neo)tradycyjne coraz czesciej zaczeto postrzegac jako
rdzenng, a zatem 1 ceniong, warto$¢, nie tylko tubylcza, ale przynalezaca
w istocie do pan-andyjskiego dziedzictwa kulturowego, wspdlnego dla
wszystkich mieszkancow tej czgsci Ameryki Potudniowej, niezaleznie od
ich genealogicznych, spotecznych czy etnicznych korzeni.

Przytoczone w tym artykule liczne przyktady trwania, kontynuacji,
transformacji oraz ,,awansu” medycyny tradycyjnej w krajach andyjskich
moga sprawia¢ wrazenie, szczegolnie w odczuciu osob niezbyt dobrze
zorientowanych w realiach zycia w Ameryce Potudniowej, ze ten alter-
natywny system lecznictwa zajmuje na tym kontynencie bardzo waz-
ne miejsce 1 staje si¢ czym$ w rodzaju rewersu ustug biomedycznych.
Tymczasem nie mamy w istocie do czynienia z tego rodzaju ,,rOwnowagg”
migdzy wspomnianymi dwoma systemami. Nadal bowiem biomedycy-
na wiedzie zdecydowany prym, a wigkszos¢ lekarzy nie jest sktonna do
tego, aby uzna¢ ,,medykow tradycyjnych” za swych rzeczywistych part-
nerow. Rodzi si¢ zatem pytanie, jak wytlumaczy¢ istniejacg formalnie
koegzystencje obu typéw medycyny, i czym podyktowane sg oficjalne
dziatania promujace sektor alternatywnego lecznictwa. Czgéciowa od-
powiedZ wyjasniajaca ten dylemat tkwi moim zdaniem w polityce oraz
ideologii spotecznej. Co najmniej formalne uznanie praw ludnosci tubyl-
czej spowodowato w konsekwencji réwniez akceptacje ich kulturowe;j
odrgbnosci, w tym takze tradycji leczniczej. Respekt wobec przyjetych
regulacji prawnych oraz konwencji migdzynarodowych, a takze zasady
poprawnosci politycznej nie sktaniajg zatem do tego, aby dziedzictwo tu-
bylcze kwestionowac 1 marginalizowac. Jesli jest ono dla ludno$ci rdzen-
nej wazne, cenne i do tego praktycznie przydatne, to przeciez nie istnieje
istotna przeszkoda, aby medycyn¢ (neo)tradycyjng dezawuowac. Indianie,
a w $lad za nimi caty sektor ludnosci ubogiej, niezamoznej, moga korzy-
sta¢ ze ,,swojskiej” opieki zdrowotnej, ,,odcigzajac” tym samym (takze
1 z odpowiedzialnos$ci za stan zdrowia ludnos$ci) placowki biomedyczne,
wyspecjalizowane w ustugach skierowanych gtownie do klas $rednich
1 wyzszych. Tak wigc paradoksalnie nierdwny w sensie spotecznym do-
step do ,,powszechnej” stluzby zdrowia moze by¢ w tym przypadku po
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czesci usprawiedliwiany jako konsekwencja paralelnego potraktowania
dwoch odmiennych tradycji medycznych, z ktérych kazda dostosowana
jest do specyficznych potrzeb leczniczych réznigcych sie od siebie zbio-
rowosci spoteczno-kulturowych. Przy takim rozumowaniu kazdy sektor
ludnosci (kreolsko-metyski i metysko-tubylczy) korzysta z ustug odmien-
nych specjalistow (szamani versus lekarze), innych ,,medykamentow”
(lekarstwa versus ziota) oraz rdznigcych si¢ od siebie sposobow leczenia

(zabiegi 1 operacje versus uzdrowicielskie i sakralne interwencje).
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~ PROWINCJONALIZUJAC BOURDIEU:
O ZRODLACH I BADANIACH GUSTU LUDOWEGO

Provincializing Bourdieu: on the origins and research
of popular tastes

Streszczenie. Artykut zestawia ze sobg dwie prace poswigcone katego-
rii gustu ludowego. Mirostaw Peczak skupia si¢ na tworczo$ci muzycz-
nej w Polsce od 1956 roku, bazujac na wywiadach, kwerendzie zrodet
i swoim wieloletnim doswiadczeniu fana i krytyka. Oto Poloucek bada
prowincjonalng kultur¢ potudniowych Moraw w latach 1969-1989, za
symboliczne uznajac organizowane lokalnie zabawy taneczne.

Mimo odmiennych metod i skali badan, obaj autorzy formulujg bar-
dzo podobne wnioski. Sa one polemika ze spetryfikowang koncepcja
Pierre’a Bourdieu. Kategoria gustu ludowego okazuje si¢ znacznie bar-
dziej heterogeniczna i otwarta niz sugeruje logika habitusu. Gust ludowy
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ksztattowata oficjalna polityka kulturalna, ale takze formy oporu wobec
niej, wielkie festiwale 1 wiejskie wesela, tradycja i telewizja, zarowno
muzyka samoukoéw, jak 1 zachodnie przeboje rockowe. W rezultacie teo-
ria Bourdieu ujawnia swoje powazne ograniczenia. Po raz kolejny prze-
myslenia wymaga takze kategoria ludu.

Stowa kluczowe: gust ludowy, Bourdieu, muzyka, Polska, Morawy, lud

Abstract. The article discusses two works devoted to the category of pop-
ular taste. Mirostaw Peczak has been focusing on music in Poland since
1956, relying on interviews, a query of sources and many years of expe-
rience of a fan and a critic. Oto Poloucek explores the provincial culture
of South Moravia in 1969-1989, recognizing the locally organized dance
parties as their most symbolic manifestation.

Despite different research methods and the range of analyzes, both au-
thors come to very similar conclusions. They constitute a polemic with
the petrified concept of Pierre Bourdieu. The category of popular taste
turns out to be much more heterogeneous and open than the logic of the
habitus suggests. Popular taste was shaped by official cultural policy, but
also by forms of resistance to it, big festivals and folk weddings, tradition
and television, as well as non-professional music and Western rock hits.
As a result, Bourdieu’s theory shows its serious limitations. The category
of the people (/ud) also requires rethinking.

Keywords: popular taste, Bourdieu, music, Poland, Moravia, folk society

W niemal klasycznej juz dzisiaj pracy Dystynkcja Pierre Bourdieu
podwazyl, dominujace od czasoéw Kanta, przekonanie dotyczace rzeko-
mo bezinteresownego charakteru tego, co nazywa si¢ gustem. Francuski
badacz dowodzil, ze uchodzacy za zrodzony ze szlachetnych pobudek
kanon to nie tyle dziecko wolnego ducha, ile raczej narzedzie ucisku.
Nie istnieje bowiem zaden gust naturalny — jest on zawsze konstruowa-
ny 1 przekazywany w procesie enkulturacji/socjalizacji. To, co uchodzito
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za kulture wysoka, sprowadza si¢ w istocie do dyskretnego (mniej lub
bardziej) spisku elit narzucajacych swoje wybory §wiatopogladowe, este-
tyczne 1 wszelkie inne masom. Tytulowa ,,dystynkcja” gustu funkcjonuje
w rezultacie jako roznica separujaca klas¢ wyzsza od klas podporzadko-
wanych. Spory o literackie, muzyczne, architektoniczne czy jakiekolwiek
inne gusta sg wiec, jak sugerowat Bourdieu, przejawem walki klas. Same
natomiast gusta nie sg przypadkowe, tworzg bowiem strukture spoteczng.

Zasadniczy wniosek z dociekan Bourdieu datby si¢ sprowadzi¢ do twier-
dzenia, ze (1) gust powstaje w ramach trwatych dyspozycji 1 schematéw po-
znawczych; (2) jest ukryta strukturg opartg na wychowaniu, edukacji, znajomo-
sciach, posiadanych dobrach itp., czyli r6znych typach kapitatu; (3) a wyraza
si¢ w wyborach stylow, artystow, ubran, zywnosci, domow itd. Z tych wiasnie
powodow klasa wyzsza demonstruje swoja osobno$¢ 1 wyzszo$¢, odrzucajac
praktycznie rozumiang celowos¢: otacza si¢ wiec ,,.bezuzytecznymi” dzieta-
mi sztuki, chetniej wybiera gre w golfa niz rozbudowujacy tkanke migSniowa
boks, czesciej kupuje literature pigkna, nie za$ poradniki. Gust klas nizszych —
gust ludowy - nastawiony jest z kolei na przyjemnosci innego typu: jesli ob-
razy, to ,tadne”, ktérych funkcjg moze by¢ ozdabianie domu, jesli muzyka,
to majaca wyrazne walory rozrywkowe, jesli fotografowanie, to zwigzane
z przyjemnymi chwilami z Zycia, a jesli powiesci, to wyposazone w konkretng
narracj¢. O ile akwarele Nikifora wydaja si¢ w tych ramach jakas egzotyczna
pomytka, o tyle niewygodne fotele Bauhausu sg wiasciwie pozbawione sen-
su. Idea sztuki dla sztuki, tak bliska depozytariuszom kultury wysokiej 1 arty-
stycznego kanonu, jest dla klas podporzadkowanych skandalem, powodem do
zgorszenia gustem i zachowaniem, ktore je legitymizuje.

Tyle Bourdieu. Od 1979 roku, gdy opublikowano wspomniang pracg,
obrosta ona w niezliczone komentarze i kontynuacje, w tym takze kry-
tyczne. Popularno$¢ koncepcji habitusu doprowadzila do nieuchronnej
proliferacji pojecia i jego naduzywania; pisano w zwigzku z tym o ,,zwy-
czajowym (habitualnym) stosowaniu pojecia habitusu” (Reay 2004) oraz
jego funkcjonowaniu w postaci ,,intelektualnego spreju do wtosow” (Hey
2003). Na polskim gruncie Dystynkcja przyswajana byta stopniowo: rzecz
opisujgca burzuazyjne zycie spoteczenstwa zachodniego zrazu byta nie-
mal ciekawostka, po publikacji przektadu w 2006 roku ksigzka Bourdieu
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wlaczona zostata natomiast do zbioru ,,klasycznych” prac z zakresu badan
kultury wspolczesne;j.

Spetryfikowana koncepcja oraz towarzyszacy jej stownik sg, na szcze-
$cie, poddawane krytycznym i twoérczym reinterpretacjom. Ponizej chciat-
bym wskaza¢ na dwa aktualne przyktady tego typu reinterpretacji. Laczy
je potozenie badawczego nacisku na medium muzyki oraz skupienie si¢
na kategorii tego, co ludowe, dzieli natomiast tradycja badawcza oraz je-
zyk wypowiedzi.

,Przede wszystkim trzeba mie¢ na uwadze rdznice historyczne: w struktu-
rze spotecznej Francji badanej przez Bourdieu «ludemy jest spoteczna wigk-
szo$¢ zamieszkujgca miasta (...). W Polsce powojennej natomiast wigkszo$¢
ludu (...) to jednak ludnos¢ wiejska” (Pgczak 2021: 12—13), zauwaza trafnie
Mirostaw Peczak. W swojej najnowszej pracy — Muzyczne przygody gustu
ludowego (Peczak 2021) — podjat si¢ on proby opisania kategorii ,,gustu
ludowego” w polu muzyki, w ramach PRL-owskiej 1 wspotczesnej kultury
popularnej. Znamienna jest przy tym wybrana przez autora cezura czasowa:
Peczak wskazuje oto na rok 1956, argumentujac, ze to wiasnie sytuacja po
tzw. popazdziernikowe;j ,,odwilzy” stafa si¢ katalizatorem liberalizacji zycia
spotecznego 1 kulturalnego w Polsce. Od razu nalezy doda¢, ze przeprowa-
dzone interpretacje nie ograniczajg si¢ $cisle do okresu li tylko po 1956 roku,
co wynika z faktu, ze kluczowe dla profilu kultury procesy (np. migracje do
miast, rozw¢j nowych medidow) rozpoczely si¢ znacznie wezesniej, a ich nie-
uwzglednienie wyraznie zubozytoby horyzont analityczny ksigzki.

O ile bazowa koncepcja analiz wywiedziona zostala z dorobku
Bourdieu, o tyle, jak zasugerowatem wyzej, jego koncepcja poddana zo-
stala krytycznemu ogladowi, ujawniajagcemu jej ograniczenia. Peczak cel-
nie podkresla, ze ustalenia francuskiego badacza, poczynione w koncu
lat 60. XX wieku we Francji, glownie w odniesieniu do klasy $redniej,
nie dajg si¢ automatycznie i bezrefleksyjnie przenies¢ na grunt polski.
Uznajac w rezultacie istnienie 1 istotno$¢ tytutowego ,,gustu ludowego”,
Peczak wyraZznie zaznacza, ze jego podmiot — stuchacz muzyki, uczestnik
imprez — wcale nie musi by¢ identyfikowany z okreslong klasg spoteczna.

Omawiana ksigzka rozpoczyna si¢ od naszkicowania sytuacji spolecznej
Polski potowy lat 50. w kontek$cie masowych ruchow migracyjnych i ich
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wplywu na ,,gust inteligencki” oraz na ksztaltowanie si¢ nowego oblicza kul-
tury ,,robotniczo-chtopskiej”, jak brzmiat popularny slogan. Autor stusznie
konkluduje, ze wspdtbiezne tendencje ,.ku temu, co nowe i ku temu, co daw-
nigjsze, sprzed wojny” (Peczak 2021: 13) zadecydowaty o nowym postrzega-
niu gustu ludowego, a przy okazji takze kultury popularnej jako takiej. Dalej
mamy rozwazania dotyczace przemian wesela, traktowanego mniej jako pry-
watny rite de passage, a bardziej w charakterze niezwykle ciekawego ,,miejsca”
kultury, gdzie mozna zobaczy¢ transformujace si¢ warto$ci, postawy 1 gusta,
wyrazane cho¢by w weselnych playlistach. W rozdziale kolejnym (,,Moda na
obciach”) autor mierzy si¢ z obecnymi w polu gustu praktykami wykluczania
1 wySmiewania, wspominajac zaréwno o ,.festyniarstwie”, jak 1 ,,czajkowsz-
czyznie” (czyli nazbyt prostym, ,,naiwnie melodyjnym”, ,sentymentalnym”
muzycznym przekazie, symulujgcym pickno prawdziwie warto$ciowej sztu-
ki), o Januszu Laskowskim i ,,hiphopolo”, nie zapominajac przy tym o kate-
gorii klasizmu. Rozdzial nastgpny jest przekrojowa historig dawnych poczto-
wek dzwigkowych 1 zwigzanego z nimi zagadnienia r6znych obiegow kultury.
Niepozorny, tani 1 lekcewazony przez wigkszos¢ badaczy obiekt okazuje si¢
w rezultacie jedynym w swoim rodzaju medium i $wiadectwem czasu (dekady
lat 60. 1 70.). By w pei odda¢ realia 6wczesnej sceny spotecznej, autor zaj-
muje si¢ nastepnie polityka kulturalng, zdominowang przez nakazy polityczne.
To one zadecydowaly o narodzinach i specyfice big-beatu, o lansowaniu hasta
,polska mtodziez §piewa polskie piosenki”, a takze o trendzie folkloryzacyjnym
(,,Zasiali gorale” w repertuarze No To Co, ,,Ptynie Wista, ptynie” Niebiesko-
Czarnych itp.). Osobnym pozornie zagadnieniem pozostaje ,,tworczos¢ samo-
rodna”, przybierajaca postac ,,falbankowego” Tercetu Egzotycznego, a potem —
o paradoksie! — réwniez piosenek z nurtu ,,jabol punk”.

Ustalenia z rozdziatu ,,Piesn stadionowa” dotycza bardzo stabo roz-
poznanego gatunku ludowej piesni, rozbrzmiewajacego gtownie na
stadionach (pitkarskich 1 zuzlowych). Celne sg przy tym zabiegi inter-
pretacyjne, kojarzace subkultury kibicowskie z ,niewidzialng religig”
Thomasa Luckmana. W pracy poswigconej polskiemu gustowi ludowe-
mu nie moglo zabrakna¢ czgsci poswieconej disco polo. Autor przyglada
si¢ temu gatunkowi przez pryzmat zmian wolnorynkowych i liberalizacji.
Peczak tym rozni si¢ od wigkszo$ci komentatorow zjawiska, ze nie tylko

341



Waldemar Kuligowski

stroni od tatwych sadow, ale uwypukla takze seksistowski 1 homofobicz-
ny rys tej muzyki. Rozdziat ,,Rekonstrukcje” skupia si¢ na podejmowa-
nych w ostatnich latach probach tworczego odzyskania dorobku sprzed
lat, np. Stanistawa Grzesiuka, a takze folkloru miejskiego i wiejskiego.
Dokonania wolne od naciskow politycznych jawia si¢ jako oryginalne,
znacznie lepiej stuzace sprawie ocalania niz inscenizacje w stylu zespotu
No To Co. Ostatni rozdziat jest z kolei krytycznym ogladem dziejow festi-
walu piosenki polskiej w Opolu. Impreza ta, najpierw kanoniczna, potem
coraz bardziej miatka, wreszcie mato istotna, w nowym stuleciu usilnie
poszukuje nowej formuty, a jej przemiany mozna potraktowac jak papie-
rek lakmusowy kondycji polskiej popkultury muzyczne;.

Autor przywotuje wiele kanonicznych opracowan (David Riesman,
Bourdieu, John Fiske, Abraham Moles, Antonina Ktoskowska), zesta-
wiajac je z nowymi badaniami i analizami (Tomasz Szlendak, Marcin
Rychlewski, Anna Idzikowska-Czubaj, Olga Drenda), ktére w przewa-
zajacej mierze dotycza polskich realiow. Adekwatnie dobrana literatura
przedmiotu jest uzupeilniana wypowiedziami artystow i dziennikarzy, ze-
branymi przez samego Peczaka. Cennym materialem sg rowniez pamigt-
niki publikowane w cyklu Mtode pokolenie wsi Polski Ludowej, przypo-
minane przez autora i uzywane jako jedno z najwazniejszych zrodet do
analizy gustu ludowego.

Drugim interesujacym gltosem w przestrzeni badan gustu ludowego jest
monografia mtodego czeskiego badacza Oto Poloucka (2020) Babicky na
bigbitu. Spolecensky zivot na moravském venkové pozdniho socjalismu.
Autor reprezentuje osrodek etnologiczny w Brnie, a przywotana ksigzka
jest przygotowang do druku wersja jego rozprawy doktorskie;j.

Skad cokolwiek ekscentryczny tytut tej pracy? Poloucek przekonuje,
ze pewni przedstawiciele najstarszego pokolenia spotecznosci wiejskich
1 matomiasteczkowych nie pomijali zadnej okazji do udziatu w publicz-
nych uroczysto$ciach, w tym takze w wystepach zespotow muzycznych
grajacych rocka. Babcie 1 dziadkowie, ciocie 1 wujkowie, sasiadki i sgsie-
dzi odwiedzajacy wszystkie ,,potancéwki” (tancovacka) nazywani byli na
Morawach ,,tawka sedziow” (soudna stolice): to oni doktadnie wiedzieli,
kto potaczyt sie¢ w parg, kto ma si¢ ku sobie, to oni obserwowali zachowania,
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stroje 1 wypowiedzi, oceniajac je 1 klasyfikujac. Przy okazji mieli takze
mozliwo$¢ przyjemnego spedzenia wolnego czasu. Autor sugeruje, ze ta
wasnie figura — babiCky na bigbitu — adekwatnie ilustruje obserwowane
przez niego procesy kulturowej kontynuacji, obecne w ramach pdznoso-
cjalistycznej modernizacji wiejskiego zycia spotecznego na Morawach.

Poloucek prowadzil badania we wsiach Dolni Kounice (prawie dwa i pot
tysigca mieszkancow), Rokytna (niespelna dwustu) oraz Petrovice (prawie
czterystu). Zaznacza przy tym, ze najwigksza z miejscowosci rownie do-
brze mozna potraktowa¢ zarowno jako ,,wiejskie miasteczko”, jak i ,,wiel-
ka wie§” (Poloucek 2020: 13). Gléwnym zroédtem zebranych danych byty
rozbudowane wywiady narracyjne, ktorych uczestnikow dobierano metoda

,»Kuli $nieznej”. Dodatkowych danych dostarczyta analiza lokalnych archi-
woOw organizacji spotecznych, politycznych i sportowych. Rama badan byly
inspiracje mikrohistorig (Carlo Ginsburg), historig Zycia codziennego oraz
antropologig symboliczng (Anthony Cohen, Clifford Geertz). Poloucek zaj-
mowat si¢ w rezultacie pamigcig dotyczaca codziennego zycia spoteczne-
go morawskich wsi w okresie 1969-1989. W bytej Czechostowacji trwata
wowczas tzw. ,,normalizacja”: czas po przymusowej kolektywizacji 1 §wie-
zych dos§wiadczeniach Praskiej Wiosny 1968 roku.

Autora interesowaly przede wszystkim oficjalne §wigta, konsekwencje
kolektywizacji rolnictwa, czyny spoteczne (,,inicjatywa Z”), dziatalnos¢
klubow sportowych i strazy pozarnej, a takze zabawy taneczne i muzycz-
ne traktowane w charakterze dominujacej aktywnosci wiejskiego zycia
spotecznego. Ich znaczenie, przekonuje badacz, wynika z dopetniajacych
si¢ przyczyn: (1) stalej istotnosci dla lokalnych spotecznosci; (2) konty-
nuacji w zmieniajacych si¢ warunkach. Zmiany w specyfice owych zabaw
dotyczyty zaréwno stosowanych technologii (nowinki w postaci elektro-
nicznych instrumentéw klawiszowych), jak i1 okoliczno$ci politycznych
(polegajacych na ,,ucieczce” zespotow grajacych zachodniego rocka na
obszary wiejskie, czyli poza strefe $cistej kontroli i cenzury). Mimo licz-
nych zmian, bazowe funkcje tych wydarzen — integracyjne oraz relaksa-
cyjne - pozostaty przez kolejne dekady wilasciwie takie same.

Brnenski badacz twierdzi, ze jeszcze w latach 50. propagowanym przez
wladze ideatem ,stala si¢ kolektywna zabawa kosztem indywidualnych
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zaje¢” (Poloucek 2020: 42). Z jednej strony zatem organizowano pan-
stwowe 1 ideologiczne $wigta, z drugiej natomiast trwaly tradycje zabaw
ostatkowych, wiosennego ,,wynoszenia $mierci” czy wielkanocnych ko-
tatek. Uporzadkowaniu i kontroli , kolektywnego zycia” — a przy okazji
ksztattowaniu gustu ludowego — miala stuzy¢, zintensyfikowana w drugiej
potowie lat 50., budowa sieci domow kultury. W 1959 roku wprowadzono
przepisy méwigce o obowigzku stworzenia sieci takich instytucji. To, co
bylo wzglednie tatwe w miastach, na terenach wiejskich stalo si¢ duzym
organizacyjnym wyzwaniem: w Dolnich Kounicach dom kultury powsta-
wat przez lata w ramach ponawianych czyndéw spotecznych, co spowodo-
walo, ze jego otwarcie nastapito dopiero w 1981 roku (Poloucek 2020: 43).
Narzedzie kontroli stato si¢ jednak szybko medium r6znorodnosci. Domy
kultury bowiem nie tylko skrupulatnie realizowaty oficjalne wytyczne, ale
takze podejmowatly dziatalno$¢ zgodng z oczekiwaniami lokalnych $rodo-
wisk — a oczekiwania te byly rozmaite. ,,Dom kultury stat si¢ miejscem pre-
zentacji kultury masowej — stwierdza Poloucek — Domy kultury na wsiach
staty si¢ miejscami, gdzie ludzie mogli spotykac si¢ z celebrytami z obszaru
muzyki popularnej i telewizyjnej rozrywki” (Poloucek 2020: 55). Dzieki
temu ,.kanatowi” na prowincje trafiali znani artysci, nie tylko reprezentujacy
estetyke socjalistyczng. O ile na poczatku lat 70. w badanym regionie domi-
nowala jeszcze muzyka orkiestr detych, o tyle kilka lat p6Zniej coraz wigksza
popularnos¢ zyskiwaty rozne odmiany rocka. Na koncertach bigbitowych!

! Skadinad intrygujacy jest fakt, ze stowo ,,bigbit” funkcjonowato jako silnie nace-
chowane symbolicznie okres§lenie w kilku, co najmniej, krajach Bloku Wschodniego.
W Polsce termin ,,big-beat” wprowadzil do popularnego obiegu Franciszek Walicki,
dziennikarz, autor i promotor muzyczny. Bylo to w 1959 roku, a okreslenie zostalo za-
pozyczone ,,0d tytutu popularnego w Europie Zachodniej, nagranego 3 czerwca 1957
roku w Nowym Orleanie, przeboju Fatsa Domino 7he Big Beat” (Michalski 2014: 137).
W zamysle Walickiego mial to by¢ termin neutralny, inaczej niz nieakceptowany przez
owczesng polityke kulturalng ,,rock and roll”. Z biegiem czasu utrwalit si¢ w formie

,,bigbit”, a potocznym synonimem stato si¢ ,,mocne uderzenie”.

Okazuje si¢, ze identyczny proces miat miejsce w Czechostowacji. Takze tam na
poczatku lat 60. zaczat funkcjonowaé termin ,,big beat”, bedacy omytkowym uogol-
nieniem pewnej frazy, zastosowanej jako bezpieczna nazwa dla calego gatunku. Ales
Opekar, czeski muzykolog i badacz muzyki popularnej sugeruje, ze ,,pod wptywem cze-
skiej sceny «big beat» byt grany i stuchany w sgsiedniej Polsce lat 60.” (Opekar 1996).

Fascynujace bytoby napisanie historii tego wedrujacego przez Blok Wschodni pojecia.
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zespotow, takich jak Arcus, Hurikan badz Motylci, byly komplety publicz-
nosci, w tym takze bigbitowe babicky.

Zachodnia popkultura, jak zauwaza Poloucek, docierata na wsi potu-
dniowych Moraw kilkoma kanatami. Poza oferta domoéw kultury byli tez
szczegsliwey, ktorym udato si¢ wyjechac na ,,zachod” 1 wroci¢ z bagazem
doswiadczen oraz poszukiwanych przedmiotow. W latach 80. spod lady
zacze¢to sprzedawac nielegalne kasety video z filmowymi hitami. W re-
gionie mozna byto takze ogladac telewizje z Austrii, co byto o tyle tatwe,
ze znajomos¢ jezyka niemieckiego nie nalezata tam do rzadkoSci.

Stare i nowe, lokalne i obce, oficjalne i zakazane — takie byly dopty-
wy tworzace ostatecznie gust ludowy mieszkancoéw wsi oraz miasteczek
Moraw. Kategoria gustu okazuje si¢ w tych okoliczno$ciach wynikiem
raczej aktywnoS$ci niz biernosci, przy czym jest to aktywnos$¢ szerokie-
go spektrum aktorow spotecznych: domorostych muzykantéw, lokalnych
aktywistow, animatorow z doméw kultury, organizatorow potancéwek,
fanéw, widzow, shuchaczy. Podobnie w dotyczacych Polski analizach
Peczaka, odslaniajacych niejednorodnos¢ gustu ludowego. Jak przeko-
nuje ten badacz, rzekomo trwaly i1 sztywny trojcztonowy uktad — gust
,prawomocny” (inteligencki, koneserski) — gust mtodziezowy (fani rocka,
jazzu) — gust ludowy (zbiezny z ofertg popularng) — to jedynie powierz-
chowny schemat. Po roku 1989 dokonata si¢ zreszta jego catkowita de-
kompozycja. Gust ludowy ksztattuje bowiem zarowno oficjalna polityka
kulturalna, jak i wiejskie wesele, zarowno rodzimy zespét piesni i tanca,
jak 1 ,,zachodni” rock and roll, tylez komercyjny przeboj z radia, co i sa-
morodna piesh wykonywana przy ognisku. Gdy z ta samg badawcza po-
wagg potraktuje si¢ muzyke weselng, piesni stadionowe, utwory punkowe,
zohierskie przeboje z festiwalu w Kotobrzegu, muzyczny folklor miej-
ski oraz estetyke piosenki autorskiej — co z konsekwencja robi wtasnie
Peczak — eleganckie wykresy Bourdieu tracg heurystyczng moc.

Peczak i Poloucek stosuja odmienne metody, odwotuja si¢ do innych
wspolnot lektur, ich badania majg r6zng skalg (Polska, Morawy) i dotycza
nieidentycznego okresu (od 1968 do terazniejszosci oraz lat 1969—1989).
Laczy je jednak podobna tematyka oraz zblizona wrazliwo$¢ analityczna.
Dzigki ich ustaleniom — poczynionym, rzecz jasna, niezaleznie — jestesSmy
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bogatsi o dwa istotne wnioski. Po pierwsze, przekonujemy sig, jak bardzo
lokalne, przygodne i partykularne byly dystynkcje opisane przez Bourdieu.
Nie da si¢ ich adekwatnie przetozy¢ na odmienne konteksty kulturowe,
w tym konkretnym przypadku na konteksty Polski i Czechostowacji.
O ile instrumentarium pojeciowe mozna ekstrapolowaé, o tyle towarzy-
szace im przyktady 1 argumenty sg zakotwiczone w konkretnej sytuacji
kulturowej Francji, ktora je usensawnia oraz legitymizuje.

Po drugie, lektura obu prac rozszczelnia i heterogenizuje kategorie gu-
stu ludowego. Nie sposob postrzegac jej w kategoriach zamknietego ukta-
du spotecznego albo izolowanego obiegu kultury. Uprzywilejowywanie
dominujacej ideologii badz postawy okreslanej jako tradycjonalizm jest
w tej sytuacji bledem. Gust ludowy jest pojemny 1 zaskakujgco chtonny,
przekraczajacy granice ideologii, estetyk, generacji i panstw. Zupehie jak
w wyliczeniu sporzadzonym po II wojnie §wiatowej przez T.S. Eliota:
,Derby Day, regaty Henley, Cowes, dwunasty sierpnia, finaty pucharowe,
wyscigi psow, bilard, rzutki, ser wensleydale, kapusta gotowana w ¢wiart-
kach, buraki w occie, dziewi¢tnastowieczne koscioty gotyckie i muzyka
Edgara” (Eliot 2016: 35).

Mozna przyjac, ze analizy Peczaka i Poloucka sg pewnymi wariantami
analiz w duchu ,,prowincjonalizacji” Dipesha Chakrabarty’ego. Pytania
o to, czy (1 jak?) okreslone koncepcje moga przekracza¢ miejsce swoje-
go pochodzenia, na ile konkretne panstwo i jego historia mogg stanowic¢
model dla innych panstw 1 historii, czy ,,mozliwe jest rozstanie si¢ z co-
dzienno$cig klasy $redniej” (Chakrabarty 2011: x) jako dyskretng per-
spektywa badawcza sa wszak ostatecznie pytaniami wynikajacymi takze
z ich ksigzek.

Nie ulega ponadto watpliwosci, ze omawiane tutaj ksigzki sktaniajg do
kolejnego przemyslenia kategorii ludu — coraz bardziej odleglej od wizji
kultury samorodnej, samowystarczalnej czy izolowanej albo dajacej si¢
zdefiniowa¢ dzigki elegancko wyodrebnionym kryteriom geograficznym
badz spolecznym.
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ARMENIA - OBIEG ZAMKNIETY?
ANTROPOLOGICZNA POLEMIKA Z WYBRANYMI
ASPEKTAMI KSIAZKI
MACIEJA FALKOWSKIEGO

Armenia — obieg zamkniety? Anthropological polemic
with selected aspects of Maciej Falkowski’s book

Streszczenie. Maciej Falkowski podejmuje w ksigzce Armenia. Obieg
zamkniety probe krytycznego spojrzenia na kulture ormianska, prezentu-
jac ja w sposéb mato zniuansowany 1 uproszczony. Stad nasza potrzeba
podjecia polemiki z autorem i przedstawienia alternatywnej interpretacji
kwestii zwigzanych z kulturg ormianska w oparciu o znane nam bada-
nia oraz wlasng praktyke terenowa i dostgpne opracowania. Skupiamy si¢
na trzech wybranych zagadnieniach: stosunku Ormian do historii, religii
oraz problemach zwigzanym z niskg pozycja kobiet w spoleczenstwie.
Pokazujemy, ze kwestie te s o wiele bardziej ztozone, niz przedstawia
to Falkowski, oraz probujemy wyjasni¢ je pehniej, w oparciu o dostepna
literatur¢ oraz przy uwzglednieniu szerszych czynnikow spoteczno-eko-
nomicznych i kulturowych.
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Armenia — obieg zamknigty? Antropologiczna polemika z wybranymi...

Stowa kluczowe: Armenia, Turcja, feminizm, Apostolski Kosciot
Ormianski, generalizacja, esencjalizacja, nacjonalizm,

Abstract. In his recent book Armenia. Obieg Zamkniety, Maciej Falkowski
attempts to take a critical look at Armenian culture, presenting it in a rel-
atively simplified way. Hence our need to engage in the polemic with the
author and present an alternative interpretation of selected issues related
to Armenian culture and history, based on our anthropological practice
and available scholarship. We focus on three selected issues: Armenian
attitude to history, religion and problems related to womens’ role in the
society. We attempt to show that these issues are much more complex than
presented by Falkowski and try to present them in a more complementary
way, considering broader socio-economic and cultural factors.
Keywords: Armenia, Turkey, feminism, Armenian Apostolic Church,
generalisation, essentialisation, nationalism

Na polskim rynku wydawniczym pojawia si¢ coraz wigcej opracowan
popularnonaukowych, ktore przyblizaja czytelnikom miejsca mato popu-
larne jako cele turystyczne lub rzadko wspominane w mediach krajowych.
Ksigzki te wptywajg na powszechne postrzeganie opisywanych obszarow
1 zwigzanych z nimi probleméw. Bywa to, niestety, percepcja selektywna
1 uproszczonal. Jednoczesnie antropolodzy, kulturoznawcy i socjolodzy
wydajg si¢ poswiecac tym pozycjom niewiele uwagi, wykazujac wieksze
zainteresowanie publikacjami specjalistycznymi.

Niniejszy tekst podejmuje polemike z interpretacja wybranych aspek-
tow ormianskiej kultury przedstawiong przez Macieja Falkowskiego w re-
portazu Armenia. Obieg Zamkniety (2022). Problem statusu epistemolo-
gicznego 1 ontologicznego tego gatunku literackiego byt podejmowany
wielokrotnie, a kontrowersje nie omingty nawet najlepszych reportazy-
stow 1 ksigzek kanonicznych, takich jak Cesarz Ryszarda Kapuscinskiego

! Jak zauwaza Anna Patubicka, wing za taki stan rzeczy mozna obarczaé¢ rowniez
samych badaczy kultury, ktorzy stabo wywiazuja si¢ z misji “oswajania nowoczesnosci”
w $wiadomosci spotecznej (Patubicka 2013).
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(Wolny-Zmorzynski 2004: 25). Natalia Bloch wymienia 7 ,,grzechéw
glownych” reportazu: generalizacje, egzotyzacje, esencjalizacje, ahisto-
ryzacjg, patologizacje, idealizacj¢ oraz uprzedmiotowienie (Bloch 2013).
Co istotne, badacze kultury rowniez nie s3 wolni od tych ,,putapek dys-
kursywnych” (Bloch 2013: 14), jednak nauki spoteczne wyksztalcity
rygorystyczne standardy tego, jak bada¢ szeroko rozumianych Innych
1 0 nich pisac.

Tymczasem Falkowski podejmuje probe interpretacji kultury ormian-
skiej 1 przedstawia jej mato zniuansowany oraz stosunkowo uproszczony
obraz, promujac teze o ,,mentalnym zamknigciu” Ormian. W niniejszym
tek$cie ograniczymy si¢ do trzech wybranych przez nas kwestii poru-
szanych w ksigzce: stosunku Ormian do przesztosci i religii oraz pozy-
cji kobiet w spoleczenstwie. Sygnalizujemy mozliwos¢ alternatywnych
interpretacji tych zagadnien, wynikajacych z naszej praktyki terenowej
1 opartych na znanej nam literaturze przedmiotu. Przywotujemy tez do-
datkowe — pominigte przez autora, lecz naszym zdaniem istotne — aspekty
poruszanych przez niego zagadnien, ktére mogg by¢ kluczowe dla pet-
niejszej interpretacji ormianskiej rzeczywistosci kulturowe;.

Stosunek Ormian do przeszlosci

Stosunek Ormian do historii jest jedna z najwazniejszych kwestii po-
dejmowanych w ksigzce. Metafora ,,obiegu zamknigtego™ nie odnosi si¢
jedynie do geograficznego zamknigcia®, lecz rowniez do stanu mentalne-
go Ormian — czgstego nawigzywania do historii i budowania terazniej-
szej polityki zagranicznej, wewnetrznej, spotecznej oraz ekonomicznej
w odniesieniu do przesztych wydarzen (Falkowski 2022: 9). Ta tendencja
przejawia si¢ m.in. w powszechnej (zdaniem autora), maksymalistycznej
wizji przysztej Armenii w granicach obejmujacych utracone w XX wieku
historyczne ziemie ormianskie (Falkowski 2022: 18-20). Jednak postulat

2 Armenia ma otwarte granice jedynie z dwoma (Iranem i Gruzjg) z czterech sgsia-
dow. Granica z Azerbejdzanem nigdy nie byta otwarta po zakonczeniu I Wojny o Gorski
Karabach (1992), a z Turcja jest zamknieta od 1993 .
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odzyskania historycznych ziem ormianskich jest wcigz popularny jedy-
nie wérod pewnej czesci ormianskiej diaspory, ktora, jako w wiekszosci
postgenocydalna, wywodzi si¢ wtasnie z tych terytoriow (Chernobrov,
Wilmers 2020: 915-930; Kasbarian 2016: 25).

Zdaniem ormianskich badaczy o ile etnonacjonalizm wcigz cha-
rakteryzuje wigkszos¢ cztonkow i1 sympatykéw Armenskiej Federacji
Rewolucyjnej, najpopularniejszej partii  politycznej w diasporze®
(Kasbarian 2016: 26), to jednak nie jest juz gtdwna ideologia ksztattujaca
zycie polityczne w ojczyznie (Panossian 2006b: 225; T6lolyan, Papazian
2014: 83). W Armenii uwaga opinii publicznej skupiona jest przede
wszystkim na kwestiach zwigzanych z Gorskim Karabachem, a postulaty
terytorialne ograniczajg si¢ do wysitkow na rzecz obrony i zachowania
Arcachu* (Hoffman 2011: 56) oraz do niedawna tzw. terytoriow buforo-
wych’.

To wlasnie w tym, ze Ormianie ,,nie potrafig odpusci¢” strat z przeszto-
sci, Falkowski widzi najwigkszy problem Armenii, ktory implikuje wie-
le innych trudnos$ci: politycznych, ekonomicznych i spolecznych. Autor
twierdzi, ze taka narracja byla i jest konsekwentnie narzucana Ormianom
przez elity, ktére w latach 60. XX w. ,,wykreowaly” rowniez pami¢é
o ludobojstwie Ormian. Falkowski sugeruje, ze obywatele Armenskiej
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej skupieni byli wowczas raczej na
odbudowie kraju; niewiele wiedzieli o masakrach Ormian w Imperium
Osmanskim 1 nie przywigzywali do nich duzej wagi (Falkowski 2022: 32).
Takie przedstawienie faktow jest niepetne.

3 Na ormianskiej lokalnej scenie politycznej partia zajmuje drugorzedng pozycje.
Falkowski ttumaczy jej mata popularnos¢ w Armenii przede wszystkim kompromituja-
cymi sojuszami politycznymi — najpierw z prezydentem Robertem Koczarianem, a na-
stepnie z Serzem Sargsjanem. Zaktada jednak, ze wigkszo$¢ Ormian zgadza si¢ z ich
postulatami.

4 Bedziemy postugiwac si¢ formami Gorski Karabach i Arcach (ormianski toponim)
zamiennie.

5> 1 Wojna Karabaska (1988-1992) zakonczyta si¢ przejeciem przez Ormian, procz
terendow Gorskiego Karabachu, obszaréw go otaczajacych, ktore wezesniej wchodzi-
ty w sktad Azerbejdzanskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, takich jak: Hadrut,
Agdam, Kowsakan, Karwadzal, Fizuli. Terytoria te zostaly przejete przez Azerbejdzan
po 11 Wojnie o Gorski Karabach (2020).
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Autor stusznie zauwaza, ze wigkszos¢ Ormian w Armenskiej
Socjalistycznej Republice Radzieckiej nie do$wiadczyla genocydu bez-
posrednio 1 nie zawsze sg nim naznaczone historie rodzinne (Falkowski
2022: 29). Jednak dopiero p6zniej, w innym kontek$cie, przyznaje on
(i to niebezposrednio), ze wiedza o tych wydarzeniach byla wyltaczona
z podrecznikoéw historii 1 zakazana w przestrzeni publicznej do lat 60.
(Falkowski 2022: 94). Co wigcej, wladze ASRR zaczely uczestniczy¢
w oficjalnych obchodach upamigtniajacych zbrodnie dopiero w potowie
lat 70. XX w., a Dzien Pamieci Ludobdjstwa (24 kwietnia) obchodzi si¢
od 1986 roku (Hoffman 2011: 56-57). Badacze zajmujacy si¢ tymi za-
gadnieniami podkreslaja, ze do tego czasu wiedza i pami¢¢ o genocydzie
przekazywana byta jedynie ,,oddolnie”, a dopiero pdzniej przeniesiona
zostata w sfere publiczng (Pomiecinski 2017: 8, Charratian 2014: 82). Ten
istotny fakt jest pominigty w rozdziale pos§wigconym tym wydarzeniom
1 wspomniany znacznie pdzniej w innym kontekscie, co uniemozliwia pet-
ng interpretacj¢ opisywanych zagadnien. Brakuje refleksji nad tym, na ile
konsekwentne unikanie przez Turcje wzigecia odpowiedzialno$ci za Smier¢
ponad miliona Ormian na terenach bytego Imperium Osmanskiego® przy-
czynia si¢ do nieufnosci Ormian wobec procesow rekoncyliacyjnych.

Tymczasem wedtug Rika Aadriansa to wlasnie negacja genocydu’ jest
nie tylko najwazniejszg przyczyng uporu, z jakim potomkowie ocalatych
daza do jego rozpoznania na arenie mi¢dzynarodowej, ale tez gldéwnym
czynnikiem ksztattujacym ich stosunek do czasu i przestrzeni (Aadrians
2018: 16). To, jak Ormianie odnoszg si¢ do historii 1 geografii, jest klu-
czowe w ksigzce Falkowskiego i aby lepiej zrozumie¢ ten problem, warto
bytoby siggnaé do dostepnych narzedzi teoretycznych.

Marianne Hirsch proponuje koncept post-pamieci do opisania zwigzku
pomiedzy potomkami ocalatych a wspomnieniami ich rodzicow i dziad-
kéw, na tyle traumatycznymi i intensywnymi, ze kolejne pokolenie

¢ Liczba ofiar genocydu r6zni si¢ w zaleznosci od zrodta. Rouben Safrastyan podaje
liczbg 300 tys. (2011: 104), natomiast Janine Dahinden pisze o 1,5 mln zmartych (2010:
67). Razmik Panossian waha si¢ pomigdzy 1 a 1,5 mln ofiar, podkreslajac, ze byla to
jedna trzecia lub potowa dwczesnej populacji (2006a: 231).

7 Warto przypomnie¢, ze obywatele tureccy, ktorzy publicznie méwig o genocydzie,
moga by¢ pociagni¢ci do odpowiedzialnosci karnej (tzw. artykut 301).
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przyjmuje je tak, jakby byly ich wtasnymi (Hirsch 2012: 31). Dla Ormian
podtrzymywanie pamieci o ludobdjstwie jest rozumiane jako obowigzek
zarbwno wobec przesztych, jak i przysztych pokolen. Tymczasem autor
wykazuje wyrazng tendencj¢ do obwiniania Armenii za nieumiejetnos¢
wybaczenia genocydu, w niewielkim stopniu uwazajac za problematycz-
ng turecky tendencj¢ do zaprzeczania mu. Analizujac relacje ormiansko-
-tureckie, Falkowski nie wspomina o faktach na tyle istotnych, ze te moga
zmieni¢ lub podwazy¢ jego interpretacje.

Poczatkowo kontrowersyjna kwestia zaangazowania Turcji w II Wojne
o Gorski Karabach (2020) jest w ksigzce konsekwentnie pomijana, cho¢
potwierdzaja ja wiodace agencje prasowe (Synovitz 2020; Butler 2022)
oraz Zgromadzenie Parlamentarne Rady Europy (Sanz 2021). Autor tyl-
ko raz, pobieznie, wspomina o ,,krélujacych nad niebem karabaskim tu-
reckich dronach” (Falkowski 2022: 216), jednak unika poglebionej re-
fleksji dotyczacej skali 1 konsekwencji udziatu Turcji w agresji na Gorski
Karabach dwa lata temu.

Przyznanie, ze wspolczesna Turcja rowniez wykazuje wrogo$¢ wo-
bec Armenii, podwazytoby tez¢ autora, ze Ormianie irracjonalnie trzy-
majg si¢ krzywd z przeszlosci i buduja na nich polityke nacjonalistycz-
ng. Wsparcie, jakiego udzielit Azerbejdzanowi Prezydent Recep Tayyip
Erdogan w 2020 roku, wybiegajace daleko poza werbalng aprobate, przy-
niosto w Armenii duzg zmiang w pojmowaniu relacji z Turcja. Na dyskurs
dotyczacy Il Wojny Karabaskiej natozyta si¢ wowczas narracja o konty-
nuacji ludobdjstwa i dalszej eksterminacji narodu ormianskiego.

Niezaleznie od tego, na ile takie obawy sg uprawomocnione, ksztattuja
one percepcj¢ relacji ormiansko-tureckich w Armenii. Uraza wobec Turcji
powrocita ze zdwojona sita, a procesy rekoncyliacyjne zostaty cofniete do
stanu sprzed wielu lat®. Od wrzeénia 2020 roku rozumienie stosunkdéw po-
miedzy tymi panstwami wymaga aktualizacji i nie moze by¢ wciaz redu-
kowane, jak do tej pory, do kwestii zwigzanych z ludobdjstwem Ormian.

8 Co istotne, o ile ormianski rzad jest dzi§ gotowy na normalizacj¢ stosunkow z Turcja,
z procesow rekoncyliacyjnych wycofata si¢ znaczaca cz¢$¢ organizacji pozarzadowych
(Gamaghelyan: 2022).
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Refleksji Falkowskiego brakuje umiejetnego rozpoznania nastrojow
spotecznych i wpltywajacych na nie emocji: roli strachu i niepewnosci
w percepcji relacji migdzynarodowych oraz tego, ze Ormianie po prostu
si¢ boja 1 ma to zwigzek m.in. z faktem, ze Azerbejdzan do tej pory prze-
trzymuje jencow wojennych, rowniez ludno$¢ cywilng (Human Rights
Watch 2020). Strach ten nie jest, zdaniem autora, odpowiedzig na wrogie
dziatania azerskiego i tureckiego rzadu, lecz efektem narracji ormianskich
elit, cho¢ trudno jednoznacznie zrozumie¢, kim sg wielokrotnie wspomi-
nane elity odpowiedzialne (wedlug Falkowskiego) za izolacje Armenii’.

Warto jednak podkresli¢, ze pomimo roznic kulturowych 1 religijnych
oraz burzliwej historii Armenia ma bardzo dobre stosunki z Iranem, co
pokazuje, ze moze nawigza¢ pozytywne relacje z sgsiadami, jesli pozwa-
lajg na to okolicznosci'’. Falkowski wspomina o ormianskim nacjona-
lizmie bardzo czgsto i1 z wyrazng dezaprobata — w jego narracji jest to
jeden z gtownych czynnikéw wpltywajacych na izolacje Armenii.

Przyktadem tej tendencji jest odnoszenie si¢ do wcigz zamknigtej gra-
nicy z Turcja jako dowodu na nieuzasadniony up6r Ormian w trwaniu
w antytureckiej narracji, podczas gdy kwestia ta jest, ponownie, znacznie
bardziej ztozona. Falkowski informuje, ze granica ta zostala zamknigta
przez strong turecka, nie ormianska, w 1993 roku, jednak rowniez w tym
przypadku nie odnosi si¢ do dziatan Turcji w sposob poglebiony. Nie
wspomina mig¢dzy innymi, ze prezydent Serz Sargsjan nawotywat do
otwarcia granicy juz w 2010 roku (Hoffman 2011: 57-58). Dzisiejsze
kontrowersje dotyczace potencjalnego otwarcia granicy nie majg jedynie
charakteru ideologicznego. Falkowski ignoruje m.in. potencjalne czynniki
ekonomiczne — ormianska gospodarka nigdy nie podniosta si¢ z kryzysu

° Autor wspomina o ,,elitach” ormianskich po raz pierwszy w kontekscie lat 60. XX
wieku, jednak ich nie definiuje. Od tego czasu Armenia przeszta przez transformacje
ustrojowa, a kazdy z prezydentow reprezentowal inng orientacj¢ ideologicznag i strategie
polityczne. Co wigcej, grupy ludzi, ktére mozna rozumie¢ jako elity polityczne, kul-
turowe lub ekonomiczne, maja w Armenii inne interesy i cele.

10 Cho¢ trudno oszacowac liczbg Iranczykow mieszkajacych w Armenii, wiadomo,
ze co roku niespetna trzymilionowg Armeni¢ odwiedza ponad 200 tys. turystow z Iranu
(Lomsadze 2018). Kraj ten jest tez popularnym kierunkiem migracji dla Iranczykéw szu-
kajacych wigkszych swobod obyczajowych lub uciekajacych przed surowymi sankcjami
naktadanymi na Iran przez spotecznos¢ migdzynarodowa.
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poczatku lat 90. 1 Armenia wcigz produkuje niewiele rodzimych wyrobow,
ktére z trudem konkurujg z zagranicznymi. Dane z Gruzji pokazuja, ze
przez ostatnie trzydziesci lat deficyt handlowy pomiedzy tym panstwem
a Turcjg jest wcigz ujemny, tzn. Gruzja kupuje od Turcji o wiele wie-
cej, niz sprzedaje (OEC 2019) i nic nie wskazuje na to, by konsekwencje
dla Armenii mialy by¢ inne. Istniejg obawy, ze otwarcie granicy moze
przynies¢ katastrofalne skutki dla niektorych gatezi ormianskiego prze-
myshu (np. rolnictwa i1 przemystu tekstylnego). Zrownywanie nacjonali-
zmu z pytaniem o to, co jest dzi§ w najlepszym interesie gospodarczym
Armenii, jest uproszczeniem. Arbitralna interpretacja moze wprowadzac
czytelnika w blad, nie informujac go o tym, jakie moga by¢ alternatywne
wyjasnienia przytaczanych faktow.

Co wigcej, cho¢ autor stusznie zwraca uwage na duzy potencjat mobi-
lizacyjny Ormian za granica, stwierdza, ze tylko dwa panstwa — Armenia
1 Izrael — majg ministerstwa diaspory (Falkowski 2022: 99), sugerujac
tym samym, ze jedynie te dwa panstwa probuja ksztattowac relacje po-
migdzy ojczyzng 1 diaspora oraz mogg traktowac diaspor¢ jako zrodio
pomocy finansowej lub politycznej. Nie jest to zgodne z prawdg. W XXI
wieku wiele krajow zaczgto siega¢ do zasobdéw swoich diaspor, two-
rzac réznorakie agencje rzadowe majace na celu ,,zarzadzanie” relacja-
mi pomigdzy diasporg 1 ojczyzng (m.in. Nieczuja-Ostrowski, Raczynski
2020: 11-34; Brubaker 2005: 2-5). Takie struktury administracyjne ma
dzi§ przynajmniej 14 panstw (m.in. Grecja, Gruzja, Serbia, Pakistan
1 Meksyk), a w wielu krajach istniejg mniejsze instytuty lub wydziaty, za-
zwyczaj w ramach ministerstwa spraw zagranicznych. Co wigcej, ormian-
skie Ministerstwo Diaspory nie istniato juz w momencie wydawania tej
ksigzki. Zostalo zamknigte po aksamitnej rewolucji w 2018 roku i zastg-
pione stanowiskiem Komisarza ds. Diaspory o znacznie skromniejszym
zakresie. Stwierdzenie, ze jest to charakterystyczne jedynie dla Armenii
i [zraela, mozna uzna¢ za celowe wprowadzenie czytelnika w btad.
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Religijno$¢ Ormian

W rozdziale poswigconym religijno$ci Ormian, czy tez jej brakowi,
Falkowski nie tylko pisze o roli kosciota i religii w kulturze ormianskiej,
ale tez podejmuje ryzykowna probe ewaluacji owej religijnosci.

By¢ moze po to, by ulatwi¢ polskiemu czytelnikowi zrozumienie
hierarchii kos$cielnej, autor stwierdza, ze katolikos to ormianski papiez
(Falkowski 2022: 37). Jednak takie porOwnanie jest nieuprawomocnio-
ne, poniewaz rola i prerogatywy przywodcy religijnego w kosciele rzym-
skokatolickim 1 Apostolskim Ko$ciele Ormianskim sg zupetnie inne. To
zdanie zwiastuje panujaca w tym podrozdziale tendencj¢ autora do po-
rownywania Ormian do katolikow, stad tez, by¢ moze, jego przekonanie
o kryzysie chrzescijanstwa w Armenii (Falkowski 2022: 38) i wrecz ,,ma-
sowym odchodzeniu Ormian od wiary” (Falkowski 2022: 41).

Falkowski kilkakrotnie powtarza, ze Ormianie nie sg narodem religij-
nym, jednak wydaje si¢ wysuwac takie wnioski na podstawie wlasnego
rozumienia religijno$ci (ktorej nie definiuje), by¢ moze uksztaltowanego
pod wptywem standardéw charakterystycznych dla kosciota rzymskoka-
tolickiego (takich jak m.in. regularne chodzenie do kosciota). Jest to per-
spektywa etnocentryczna. Ormianie, w istocie, wydaja si¢ rzadko uczest-
niczy¢ we mszy, jednak doktryna Apostolskiego Kosciota Ormianskiego
tego nie wymaga (Ormianan 2011: 161-162), a relacja pomiedzy wierny-
mi i Bogiem jest spersonalizowana, mniej oparta na zbiorowej religijnosci
czy relacji z instytucjg Kosciota.

Ormianie czgstokro¢ preferujg indywidualng modlitwe i krotkie wizy-
ty w kosciotach, a te otwarte sg przez calg dobe. Zamienianie zabytko-
wych ko$ciotéw na muzea, co Falkowski rowniez interpretuje jako prze-
jaw stabnacej religijnosci, nie oznacza, jak mogloby si¢ wydawac, ze sa
one zamkniete dla wiernych — sa dostepne przez caty czas dla wszystkich,
ktérzy chcg odmowic cichg modlitwe i zapali¢ $wieczke w wybranej in-
tencji.

Wedhug danych Pew Research Center niemalze 80% badanych Ormian
deklaruje niezachwiang wiar¢ w Boga. Jest to najwyzszy odsetek wsrod
obywateli 34 badanych panstw (Evans, Boranovski 2018). Mierzenie
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religijnosci intensywnoscig praktyk religijnych i aktywnoscig hierarchow
kos$ciota w sferze dogmatycznej oraz doktrynalnej nie zawsze jest uprawo-
mocnione. W 1910 Patriarcha Konstantynopola Malachia Ormianan thu-
maczyl, ze Apostolski Kosciol Ormianski wybral droge otwartej doktryny
1 stosunkowo elastyczny stosunek do kwestii dogmatycznych (Ormianan
2011: 103-108), co do dzis stanowi o jego specyfice 1 by¢ moze réwniez
sile.

Zgadzamy si¢, ze dzisiejsi hierarchowie kosciota ormianskiego maja,
nie bez powodu, opini¢ skorumpowanych i powigzanych z nielubianymi
elitami politycznymi (Krol-Mazur 2017). Warto jednak pamietaé, ze dok-
tryna ich religii pozwala wiernym na spersonalizowang relacj¢ z Bogiem,
a przedstawiciele kleru nie maja w niej statusu ,,posrednika”, ktorg ciesza
si¢ ksigza w koSciele rzymskokatolickim. Niewielka presja spoleczna na
reform¢ kosciota 1 rzadki ostracyzm wobec niepopularnych hierarchow
ko$cielnych nie musza dowodzi¢ niskiej religijnosci Ormian 1 taka inter-
pretacja wydaje si¢ naduzyciem.

Piszac o stosunku Ormian do religii, autor stwierdza, ze:

Nie jest fatwo znalez¢ odpowiedZ na pytanie o zlg kondycje chrze-
Scijanstwa w dzisiejszej Armenii. Sam dhugo jej poszukiwatem i nikt
nie byl w stanie udzieli¢ mi wyczerpujacej odpowiedzi. Wiekszo$¢
Ormian nawet nie dostrzegata problemu (Falkowski 2022: 37).

Tym samym sugeruje on, ze Ormianom, z ktorymi rozmawial, brakuje
refleksyjnosci, poniewaz nie byli w stanie zauwazy¢ ,,oczywistego” pro-
blemu. Jednak podstawowa znajomo$¢ doktryny Apostolskiego Kosciota
Ormianskiego pokazuje, ze ta kwestia nie jest wcale problematyczna,
a zachowania Ormian nie $wiadcza o niskiej religijno$ci, lecz wynikaja
z zasad ich religii.

Autor pyta tez, piszagc o Ormianach, czy ,,uprawnione jest traktowanie
narodu jako odrgbnego podmiotu w relacjach z Bogiem” (Falkowski 2022:
41). Jest to niezwykle mocne stwierdzenie i trudno powiedzie¢, skad wy-
nika taka interpretacja. Falkowski wydaje si¢ wykazywacé niezrozumie-
nie tego, ze Ormianie s3 grupa etno-religijna, a ich tozsamo$¢ narodowa
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1 przynalezno$¢ religijna sg silnie powigzane (podobnie jak m.in. wsrod
Gruzinow, Serbow i Grekow). Jak stusznie zauwaza John Lucas, ,,w$rod
wielu grup Europy Wschodniej «chrzescijanski» odnosi si¢ nie tylko do
religii, ale tez narodowosci; rzeczywiscie dla wielu ludzi te desygnacje nie
tylko si¢ pokrywaja, ale sa niemal identyczne” (Lucas, cyt. za: Guroian
1994: 3—4). Réwniez w tym wypadku autor prezentuje wybrane zjawisko
tak, jakby bylo charakterystyczne tylko dla Ormian. Tymczasem réwniez
w Polsce tozsamos$¢ narodowa 1 przynaleznos$¢ religijna sa ze soba powia-
zane.

Kwestia kobiet

Przekonanie Falkowskiego o nadmiernym przywigzaniu Ormian do
tradycji wyrazone jest rowniez w podrozdziale dotyczacym pozycji ko-
biet w spoteczenstwie ormianskim, ktory rozpoczyna si¢ od opisu majg-
cego przedstawic ,,typowa” Ormianke:

Wysokie obcasy, dtugie 1$nigce wlosy, wyzywajacy makijaz, obci-
ste dzinsy, ogromne kolczyki. W r¢ce rozowa komorka z filuternym
wisiorkiem, na ramieniu blyszczaca minitorebka. Pod rgke z dwie-
ma kolezankami, kotyszac biodrami i stawiajgc niewielkie kroczki,
Gwiazdka, bo tak mozna przettumaczy¢ ormianskie imi¢ Astchik,
spaceruje wieczorem po erywanskim Prospekcie Potnocnym. Nie
ma lepszego migjsca na podryw — ta nowoczesna ulica z najdroz-
szymi sklepami w stolicy powstata kilka lat temu, gdy wyburzono
stare, sypiace si¢ kamienice i potaczono deptakiem plac Wolnosci
z placem Republiki (Falkowski 2022: 157).

Dla badaczek i badaczy kultury ten fragment przypomina XIX-wieczne
relacje o spoteczenstwach szeroko rozumianych przez europocentrycz-
nych podréznych jako ,,dzikie”. W wezszym ujeciu wydaje si¢ on charak-
terystyczny dla powszechnych w kulturze popularnej reprezentacji kobiet
z obszaru bylego Zwigzku Radzieckiego. Opis skupia si¢ na wygladzie
i walorach fizycznych, podobnie jak uwaga Astchik i jej gesty wydaja si¢
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by¢ zorientowane przede wszystkim na to, w jaki sposob jest postrzegana
przez mezczyzn.

Kobiety przedstawiane sg najczesciej jako dychotomiczne typy ideal-
ne — albo, jak Asthik, jako nadmiernie seksualizowane, albo jako nijakie,
zamknigte w tradycjonalistycznym systemie gospodynie domowe, ktore
realizujg si¢ przede wszystkim jako zony i1 matki, a jedyny przywotany
w ksigzce wyjatek ma potwierdzaé t¢ regule. Jedyne zdanie, jakie pada
z ust kobiety na przestrzeni catej ksiazki, to W Armenii takogo kak femi-
nizma niet! — autor rozumie je jako mieszanke¢ dumy z wtasnej kultury
i pogardy dla uwazanych za ,,zagraniczne” ruchow spotecznych.

Niestety, kobiety nie maja ani glosu, ani wlasnej podmiotowosci, na-
wet w podrozdziale im poswigconym. Falkowski stosuje wobec kobiet
wyciszenie'!, ktore opisywata juz w 1975 r. Shirley Ardener w Teorii grup
wyciszanych (Ardener 2005: 50-54). Kazde ich zachowanie jest przez au-
tora opisane i naznaczone interpretacja, ale brakuje stanowiska samych
Ormianek oraz ich interpretacji wtasnych decyzji.

Falkowski zaktada, Ze niska pozycja kobiet w spoteczenstwie ormian-
skim wynika z ich powszechnej akceptacji ,,rodzimych” norm kulturo-
wych. Dowodem na to ma by¢ m.in. to, ze Ormianka ,,publicznie nie
podwazy dominujacej pozycji [m¢zczyzny] ani nie nazwie si¢ feministkg”
(Falkowski 2022: 169). Autor nie bierze pod uwage, ze zarowno rozumie-
nie feminizmu, jak i identyfikacja z nim majg charakter kulturowy.

Lata sowietyzacji znacznie przyczynity si¢ do emancypacji kobiet
w ZSRR, jednak stowo ,,feminizm” uwazano przede wszystkim za cha-
rakterystyczne dla spoteczenstw zachodnich i kojarzono pejoratywnie.
Jednak, jak zauwaza Arlene Avakian, niska identyfikacja Ormianek
z ruchem feministycznym nie oznacza, ze nie utozsamiajg si¢ one
z jego postulatami (Avakian 1998: 62—-68). Falkowski wydaje si¢ suge-
rowac, ze pozostaja one bierne wobec opresyjnych norm kulturowych.
Tymczasem jest to sfera nieustannego napigcia i1 cigglych negocja-
cji. Dane Banku Swiatowego z 2019 roku pokazuja, Ze partycypacja
Ormianek w rynku pracy sigga niespelna 50%, jest to wspotczynnik

" Ardener definiuje wyciszenie jako pominigcie glosu grupy zajmujacej nizsza pozy-
cje wzgledem grupy dominujacej (Ardener 2005: 50-54).

359



Ewelina Maria Ebertowska, Karolina Pawlowska

wyzszy niz w Polsce (World Bank 2019). Kobiety niezaprzeczalnie sg
aktywne w polityce oraz w organizacjach pozarzadowych, pomimo ne-
gatywnego odbioru, z ktérym czasami si¢ spotykaja (Ghazaryan 2020:
133-134). Wiele mlodych kobiet nie jest juz usatysfakcjonowanych
rolg tradycyjnie przypisang im przez spoteczenstwo, a manifestacje
srodowisk feministycznych odbywaja si¢ regularnie. Ponadto w cza-
sie II Wojny o Gorski Karabach w 2020 roku w mediach pojawiatly
si¢ doniesienia o ochotniczkach przystepujacych do walk na froncie
oraz o organizacji Artsakh’s Voice Matters ztozonej z kobiet i dzieci
z Gorskiego Karabachu, ktore organizowatly protesty pod ambasadami
w Erywaniu dla zwrdcenia uwagi miedzynarodowej opinii publicznej
na agresj¢ Azerbejdzanu.

Autor pisze o braku feminizmu w Armenii, nie zadajac sobie trudu,
by porozmawia¢ z Ormiankami aktywnymi na tym polu. Decyduje si¢
raczej na mowienie ,,za” kobiety 1 opatrzenie ich historii oraz wyborow
wlasng interpretacja. W narracji autora kobiety przedstawione sg stosun-
kowo ptytko — jako nieskomplikowane, pozbawione glebi i sprawczosci.
Fragment dotyczacy zgody kobiety na niskg pozycje w malzenstwie jest
wrecz protekcjonalny i kpigey:

Dwudziestoletnie dziewczyny chca wierzy¢, ze poznajg ksigcia
z bajki, ktéry bedzie inny niz wigkszo$¢ facetow. W koncu co kto-
ra$ zlapie Pana Boga za nogi i zostanie Zong bananowego synka
ktoregos z oligarchow. Co z tego, ze bedzie ja notorycznie zdradzat
z luksusowymi blondwtosymi prostytutkami i bywat w domu tak
rzadko jak inni. Najwazniejsze, ze zamiast sta¢ przy garach, bedzie
mogta wynaja¢ sobie stuzaca, nie bedzie thuc si¢ marszrutka, tylko
rozbija¢ lexusem, a zakupy robi¢ nie na bazarze, tylko w supermar-
kecie SAS i u Tommy Hilfigera. Czasami moze nawet wyskoczy do
Moskwy czy Dubaju po nowa torebke. Ale szczesciu trzeba pomoc.
Zainwestowac w siebie. Im bardziej wyzywajaco bedzie wygladac,
tym wigksze bedg jej szanse (Falkowski 2022: 159-160).

Autor sugeruje, ze toksyczne relacje pomiedzy partnerami s3
Ormiankom rekompensowane przez awans spoteczny 1 wysoki poziom
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zycia. Tym samym przedstawia esencjalizujgca i generalizujacg'? (Bloch
2013: 15-18) narracj¢ dotyczaca kobiet, a ich opisy wydaja si¢ przesadzo-
ne, a wrecz karykaturalne. Podobnie — przywigzaniem kobiet do tradycji
i obawa przed ostracyzmem spolecznym — autor thumaczy matg jego zda-
niem" czestotliwos¢ rozwodow.

Falkowski wydaje si¢ uwazac¢, ze nawet pomimo przemocy domowe;]
Ormianki nie odchodza od mezéw, poniewaz nie chcg naruszy¢ surowych
norm spotecznych. Ponownie, autor prezentuje problem w sposob stosun-
kowo uproszczony 1 wydaje si¢ thumaczy¢ go przede wszystkim wszech-
obecnym w Armenii konserwatyzmem. Tymczasem badacze pokazuja
duza dynamike zmian na tym polu oraz glgbsze powody, ktore stoja za
takim, a nie innym podziatem na sfery kobiece i me¢skie (Ghazaryan 2020;
Beukian 2014).

Falkowski wydaje si¢ sugerowac, ze kobiety godza si¢ na przemoc
domowa, poniewaz pragng utrzymac¢ wysoki status socjoekonomiczny.
Brakuje tutaj pogltebionej refleksji dotyczacej przemocy ekonomicznej
oraz faktu, ze w Armenii wigkszo$¢ rozwiedzionych kobiet nie moze liczy¢
na zadng pomoc finansowg: ani ze strony bylego partnera, ani ze strony
panstwa. W kraju, w ktorym 25% obywateli zyje ponizej granicy ubostwa
(World Bank 2020), utrzymanie rodziny z jednej pens;ji jest bardzo trudne,
niemal niemozliwe. Ponadto Falkowski nie wspomina o wysitkach orga-
nizacji pozarzadowych dzialajacych na rzecz kobiet oraz walki z prze-
moca domowa. Co wiecej, czestotliwosé rozwodow wcale nie informuje
o tym, na ile konserwatywne/progresywne jest dane spoteczenstwo i nie

2 Bloch rozumie generalizacj¢ jako ,,mechanizm tworzenia homogenicznych
i uproszczonych obrazow danej spotecznosci” (2013: 15), a uniwersalizacj¢ jako ,,przy-
pisywanie danym spotecznos$ciom cech i zachowan w sposdb immanentny” (2013: 18).

3 Trudno powiedzie¢, z jakich danych korzystat Falkowski. Cho¢ formalny wspot-
czynnik rozwodow jest stosunkowo niski (Armenian Statistical Yearbook 2021), nalezy
wzia¢ pod uwage to, ze Ormianie nie zawsze zawieraja $lub cywilny, a $lub koscielny
czesto uwaza si¢ za wystarczajacy. Co wiecej, wiele par nie formalizuje rozwodu, ktory
jest stosunkowo kosztowny, i zyje w wicloletniej separacji. Nasze obserwacje pokazuja,
ze faktyczny wspotczynnik rozwodow moze by¢ o wiele wyzszy niz formalne statysty-
ki. Nawet patrzac na oficjalne dane — we wrzes$niu 2021 na 9629 zawartych malzenstw
przypadaty 2,440 rozwody, tj. 25% — jest to stosunkowo wysoki odsetek w poréwnaniu
do lat wezesniejszych (Panorama 2021).
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jest tez adekwatnym czynnikiem mierzacym poziom emancypacji kobiet.
Dla zobrazowania, odsetek rozwodow w Iranie 1 Arabii Saudyjskiej jest
znacznie wyzszy niz w Polsce (worldpopulationreview 2022), podczas
gdy obydwa kraje styng z systemowej opresji obywatelek.

Sposdb, w jaki Falkowski pisze o kobietach, jest co najmniej proble-
matyczny z wielu powodow i1 niemozliwe jest przytoczenie wszystkich
istotnych fragmentow. Kolejnym przyktadem potwierdzajacym przywia-
zanie spoleczenstwa ormianskiego do starych zwyczajoéw ma by¢ prakty-
ka czerwonego jabtka — wtasnie od nazwy tego obyczaju pochodzi tytut
podrozdziatu poswieconego kobietom. Autor definiuje Ormianki przez
pryzmat tradycji, ktorg przedstawia jednak w sposob uproszczony.

A 7Ze zostanie sprawdzona po nocy poslubnej, to niemal pewne. Ze
zwyczaju kontrolowania przescieradla przez §wiezo upieczong te-
Sciowa rezygnuja tylko najnowoczesniejsze rodziny. (...) I na jed-
ne, i na drugie czeka gdzie$ przyszia tesciowa — ich najwazniejszy
towarzysz zycia przez najblizsze lata. Pewnie juz zastanawia sig,
gdzie najlepiej kupi¢ czerwone jabtka, gdy nadejdzie dzien wese-
la jej ukochanego syna, ktoéremu stuzyta od chwili pojawienia si¢
go na $wiecie. Po co jej owoce? Wedtug zwyczaju kosz czerwo-
nych jabtek rodzice pana mtodego wysytaja ojcu i matce panny
mtodej w dzien po weselu, jesli proba dziewictwa zakonczy si¢
pomyslnie. Jesli nie, majg prawo odesta¢ dziewczyne (Falkowski
2022: 159).

W 2011 roku Alina Poghosyan przedstawita wyniki pogtebionych
badan jako$ciowych dotyczacych tego zwyczaju. Z opisu antropolozki
wynika, ze istotnie zgodnie z tradycja pierwszy stosunek matzonkoéw po-
winien mie¢ miejsce w pierwsza lub nastepng noc po $lubie. Od panny
mtodej wymagano, aby byt to jej pierwszy kontakt seksualny, co nalezalo
udowodni¢. W tym celu matka pana mtodego (badz jego babcia) spraw-
dzata posciel nowozencow, szukajac sladow krwi, ktore miaty potwierdzi¢
dziewictwo nowej synowej. Jesli je znalazta, mloda kobieta mogta liczy¢
na prezent 1 komplementy, w przeciwnym razie spotykata si¢ z ostracy-
zmem lub nawet rozwodem.
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Badania Poghosyan obejmowaty liczng grupg rozmowcow, zréznico-
wang ze wzgledu na wiek, pte¢ i miejsce zamieszkania. Wynika z nich, ze
cho¢ obyczaj jest wcigz zywy, to jego praktyka oraz jej rozumienie zmie-
niajg si¢ (Poghosyan 2011: 384). Nie ulega watpliwos$ci, ze znaczenie,
jakie przywigzuje si¢ do dziewictwa niezamg¢znych kobiet, samo w so-
bie jest dowodem na podrzedng role kobiety w spoteczenstwie ormian-
skim. Jednak badania pokazuja, ze rola, jaka peini ta tradycja, oraz sposob,
w jaki jest praktykowana, sg dzi$ inne niz kilkadziesiat lat temu.

Sama nazwa ,,czerwone jabtko” odnosi si¢ jedynie do ceremonii naste-
pujacej po udowodnieniu dziewictwa miodej zony. Matka pana mtodego,
wspolnie ze spokrewnionymi z nim kobietami, przygotowuje udekorowa-
ng tace petng stodyczy i jabtek, ktorg zanosi do domu matki panny mtode;,
gdzie réwniez zbieraja si¢ jej krewne i kolezanki. Podarunek symbolizuje
wdzigcznos¢ wobec rodzicow mlodej kobiety za poprawne wychowanie
corki.

Poghosyan pokazuje, ze cho¢ zdarzajg si¢ rodziny, ktére podchodza
do zwyczaju bardzo konserwatywnie, to jednak wiele traktuje go dos¢
,»luzno”, a wiele zupethie pomija sprawdzanie przescieradet i ogranicza si¢
jedynie to ceremonialnego wreczenia podarunku. Co wigcej, wielu mto-
dych Ormian i Ormianek uwaza ten obyczaj za naruszenie prywatnosci
oraz przejaw braku taktu. Falkowski mowi o ,,czerwonym jabtku” jako
o zwyczaju praktykowanym powszechnie i wcigz rozumianym tak samo
jak sto lat temu. Nie zauwaza, ze — jak wiele zwyczajow — ,,czerwone
jabtko” traci na znaczeniu i czesto ogranicza si¢ jedynie do formalnego
wreczenia jablek jako jednej z poslubnych tradycji.

Stosunkowo problematyczny jest tez fragment o praktyce porywania
panien mtodych (Falkowski 2022: 166). Jest to istotny problem spolecz-
ny w Azji Srodkowej i czesci Kaukazu (Kirgistanie, Czeczeni), jednak
zadna z nas przez ostatnie dziesi¢¢ lat nie spotkata si¢ z przyktadami lub
chociazby wzmiankg o praktykowaniu tego zwyczaju w Armenii, pomi-
mo nieustannych interakcji z mtodymi kobietami jako respondentkami,
studentkami 1 kolezankami.

Cho¢ Falkowski przyznaje, ze problem wydaje si¢ marginalny, to
jednak wspomina o nim w ksigzce, ktéra ma opisa¢ spoleczefnstwo
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ormianskie w sposob stosunkowo syntetyczny. Przytoczenie to opiera si¢
na wiedzy anegdotycznej, a wymienione praktyki wzmacniajg tez¢ o tym,
jak bardzo patriarchalne i opresyjne wobec kobiet jest spoteczenstwo or-
mianskie i stanowig przyktady jego nagminnej patologizacji, rozumianej
przez Bloch jako ,,mechanizm przypisywania innym cech negatywnych,
przy jednoczesnym zatozeniu, ze mizerna kondycja ich codziennosci jest
godna politowania i wymaga zmian” (Bloch 2013: 21).

Podsumowanie

Autor thumaczy wigkszos¢ problemow politycznych Armenii przywig-
zaniem do historii, a kulturowych — konserwatyzmem. Falkowski podej-
muje proby nakreslenia perspektywy ,,z wewnatrz”, jednak robi to w spo-
sob selektywny 1 czgsto mylacy.

Proby wyszczego6lnienia ,,wzoréow kultury” niosa ryzyko esencjaliza-
cji 1 generalizacji, nieuwzglednienia wewnetrznych podziatoéw danego
spoteczenstwa, ktérym Falkowski rowniez zaprzecza, twierdzac, ze ,,pod
wzgledem spolecznym trudno w Armenii o r6znorodno$¢” i ,,prézno szu-
ka¢ odmiany” (Falkowski 2022: 11).

Armenia nie jest juz tak homogenicznym spoteczenstwem, jakim by¢
moze byta kiedys. Brak rzetelno$ci w informowaniu, z ktérego roku po-
chodza informacje i obserwacje, sprawia wrazenie, ze wszystkie wnio-
ski Falkowskiego dotycza dzisiejszej Armenii, podczas gdy material do
ksigzki zbierany byt przez ponad pigtnascie lat. Mozliwos¢ wieloletnich
obserwacji jest doskonalg okazja do pokazania przemian zachodzacych
w badanym spoleczenstwie, jednak autor ignoruje procesualnos¢ i przed-
stawia Ormian jako spoteczenstwo pograzone w stagnacji oraz niejako

»Zamrozone w czasie”, tak tez rozumie ahistoryzacje Bloch (2013: 19-20).

Z opisu autora wynika, ze Ormianie nie ulegaja niemalze zadnym pro-
cesom spotecznym, a wigkszo$¢ ich zachowan mozna wytlumaczy¢ tra-
dycja i przywigzaniem do historii. Co wigcej, Falkowski jasno stawia tezg
0 postepujacej ,.rearchaizacji” spoteczenstwa ormianskiego (Falkowski
2022: 166), ignorujac takie czynniki jak m.in. zmiana pokoleniowa;
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w jego narracji nie ma mtodych ludzi, ktorzy czesto nie tylko opierajg si¢
dyktatowi tradycji, lecz tez otwarcie ja neguja. Autor nie zauwaza tego,
ze dzisiejsi dwudziesto- czy trzydziestolatkowie zyja juz zupetnie inaczej
niz ich rodzice, a w dobie powszechnego dostepu do Internetu mtodzi
Ormianie wystawieni sa na wptywy spoza regionu i wchodza w nieustan-
ne interakcje ze zglobalizowanym $wiatem.

Innymi stowy, ksigzka skupia si¢ na kwestiach, ktorych Ormianie nie
rozumieja, dziataniach, ktoérych nie podejmuja, cho¢ powinni. Cho¢ je-
zyk uzywany w ksigzce zastluguje na osobny artykut, warto podkresli¢, ze
wiele komentarzy autora ma kpiacy, karykaturalny charakter.

Falkowski wydaje si¢ sugerowac, ze odpowiedzig na problemy Armenii
moze by¢ potencjalne otwarcie, jednak nie wyjasnia, jak mogtoby ono
wyglada¢. Jest to stosunkowo wygodna postawa, ktéra pozwala uniknaé
odpowiedzialnosci oraz potencjalnej konfrontacji przy jednoczesnym za-
chowaniu wlasnej pozycji dominujacej. Co wiecej, autor wydaje si¢ su-
gerowacd, ze trwajacy w mentalnym zamknigciu Ormianie nie sg w stanie
sami uporac si¢ z wyzwaniami stojacymi przed nimi w XXI wieku. Jest
to postawa kolonialna, zaktadajaca, ze tylko interwencja z zewnatrz moze
uchroni¢ dany narod przed kolejnymi bledami i rozwigzac jego problemy.

Jak stusznie zauwaza Bloch, ,,to, w jaki sposob «Inni» bgda postrzegani
w naszym $wiecie zalezy od tego, jak ich przedstawimy — ponosimy odpo-
wiedzialno$¢ za obrazy «innosci», ktore kreujemy” (2013: 26). Falkowski
przeprasza, ze pisze o Armenii gorzko (Falkowski 2022: 11), lecz najbar-
dziej problematyczne jest dla nas to, ze pisze o niej ze znaczng doza pa-
ternalizmu i stosunkowo mato rzetelnie. Postrzega ja z perspektywy mez-
czyzny, Polaka wychowanego w tradycji rzymskokatolickiej. Cho¢ autor
twierdzi, ze ,lista publikacji o Armenii, ktore ukazaty si¢ w Polsce, nie
jest dluga”, a ,,wyjatek stanowig opracowania o historii polskich Ormian”
(Falkowski 2022: 342), mozna nie zgodzi¢ si¢ z tym przekonaniem.
W tym miejscu warto wymieni¢ badaczy takich jak Fedorowicz, Krol-
Mazur, Lotocki, Marciniak, Magakian, Nieczuja-Ostrowski, Petczynski,
Pomiecinski, Siekierski czy Stopka. Jest to tylko cze$¢ polskich naukow-
cow zajmujacych si¢ Armenig na przestrzeni ostatnich 20 lat.
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Chociaz omawiana praca jest reportazem, publikacja mniej rygo-
rystyczng w swojej naturze, to publicystyczny charakter opracowania
Falkowskiego nie zdejmuje z autora obowigzku gruntownego zapozna-
nia si¢ dorobkiem specjalistow w celu weryfikacji wtasnych zatozen. Co
wigcej, niezbedne jest umieszczenie opisywanych przez siebie procesow
w szerszym konteks$cie globalnym. Brak rzetelnosci determinuje wnioski
ptynace z pracy Falkowskiego.
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ETNOGRAFICZNE WARSZTATY PISARSKIE:
CZTERY OPOWIADANIA

Histori¢ akademickiej antropologii mozna przedstawi¢ jako dzieje
oglaszanych w kolejnych dekadach bestsellerow czytelniczych: od Jamesa
G. Frazera, Margaret Mead, Ruth Benedict, Bronistawa Malinowskiego,
przez Zor¢ Neale Hurston, Claude’a Lévi-Straussa, Carlosa Castanede,
Nigela Barley’a, po Marca Augé, Thomasa Hyllanda Eriksena i Gillian
Tett. Innym wariantem takiej opowiesci mogtaby by¢ historia zmieniaja-
cych si¢ konwencji i trybow tekstowych reprezentacji: od etnograficznego
realizmu, ze zwykle towarzyszaca mu konwencja praesens ethnographi-
cum po eksperymenty dotyczace srodkéw wyrazu, pozycji 1 roli narrato-
ra, formatu mnogiego autorstwa czy stosowania w tekscie dialogdw oraz
opisOw postaci.

Tego rodzaju rekonstrukcje — jakkolwiek uprawnione — nie naleza jed-
nak do rozpowszechnionych. Nadal utrzymuje si¢, jak wskazywat przed
czterema dekadami Clifford Geertz, Iek przed mysleniem o antropologii
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jako o przedsigwzieciu pisarskim. Rewersem tego leku jest przekonanie,
ze specyfike dyscypliny najwyrazniej buduje zestaw partykularnych na-
rzedzi i technik badawczych. W efekcie dominujg metafory agrarne (field,
fieldwork), nie za$ tekstualne (author, authorship, writing). Jednak mimo
rozwoju i upowszechniania si¢ nowych technologii, to wlasnie narracje
tekstowe w dalszym ciggu pozostajg kluczowym medium komunikowa-
nia wynikow antropologicznych badan. W tym konteks$cie za zaskakuja-
cg 1 zawstydzajaca nalezy uzna¢ nieobecno$¢ w programach nauczania
etnologii/antropologii na polskich uniwersytetach zaje¢ rozwijajacych
umiejetnosci zwigzanych z atrakcyjnym oraz angazujacym tworzeniem
tekstow.

Dzigki programowi ,,Uniwersytet Jutra” (Narodowe Centrum Badan
1 Rozwoju), realizowanemu na UAM od 2018 roku sytuacja ta mogta ulec
zmianie. Prace nad reformg programu nauczania I i II stopnia doprowadzi-
ty do tego, ze w roku akademickim 2020/2021 w Instytucie Antropologii
i Etnologii UAM w Poznaniu zaczely odbywaé si¢ zajecia pod nazwa
Warsztaty pisarskie. Ich sylabusowe credo brzmi: ,,Tworzenie tekstow
pelnych znaczen oraz innowacyjnych stylistycznie, a dzigki temu bar-
dziej atrakcyjnych dla zr6znicowanych odbiorcéw, to kluczowe elementy
warsztatu antropologicznego, réwnie istotne jak skutecznie przeprowa-
dzone badania terenowe. W jaki sposob terenowe obserwacje przektadac
na jezyk tekstu etnograficznego? Ktore strategie pisarskie umozliwiaja
adekwatne uyjmowanie ludzkiego doswiadczenia? Jak transformowac czy-
jes$ zachowania i przekonania, jak tez odglosy pracy maszyn, $piew ptakow,
smaki i1 zapachy, w »gesty opis«? Co zrobi¢ z subiektywno$cig badacza-
-autora w tekscie? Swiadome stosowanie narzedzi tekstualnych pomaga
w przezwyci¢zeniu dychotomii, takich jak faktycznosc¢/fikeyjnosé, ja/inny
czy przedmiot/podmiot. Dzigki temu wiedza antropologiczna jest tatwiej
przyswajalna 1 wlaczana do debaty publicznej. Podstawowym celem
warsztatu jest zapoznanie studentow z klasycznymi, jak i eksperymen-
talnymi strategiami pisarskimi, mogacymi nast¢gpnie wzbogaci¢ ich wia-
sne prace dyplomowe”. Wypracowana na potrzeby wspomnianych zajec
formuta programowa oznajmia dodatkowo: (1) etnografia jest srodkiem
wyrazu; (2) czg$¢ szkolenia etnografek 1 etnograféw polega na wyrazeniu
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stowami naszego doswiadczenia; (3) niestety, programy uniwersyteckie
poswigcaja niewiele uwagi pisaniu jako kluczowemu aspektowi prowa-
dzenia badan; (4) wigcej czasu poswieca si¢ kryzysowi reprezentacji niz
uczeniu, jak tworzy¢ zrozumiate i angazujace teksty; (5) celem zajec jest
poznanie technik kreatywnego pisania w etnografii”.

Powyzsze zatozenia prowokowaty do postawienia pytania o to, dla-
czego tak rzadko w $wiecie akademickim zacheca si¢ do kreatywnej
ekspresji? Sugerowanym pierwszym krokiem w zmianie tego stanu byto
zbudowanie $wiadomosci, zarowno tekstowej (tego, co czytamy), jak
i pisarskiej (tego, co piszemy). Dlatego w trakcie Warsztatow pisarskich
czytaliSmy teksty: Reality Mariusza Szczygta (2010), Przyblizenia czego
Georges’a Pereca (2012), Psychologie narratora Olgi Tokarczuk (2020)
oraz Sztuczki warsztatowe Zadie Smith (2010). Pierwsze dwa postuzyty
jako pretekst do rozmowy o szczegodle 1 jego znaczeniu, nawigzujac tym
samym do przekonania, ze ,,dobra” etnografia zywi si¢ wtasnie detalem;
dwa kolejne byly zaczynem do dyskusji o autorze/narratorze jako wid-
mowej figurze antropologicznego pisarstwa, ktory albo byl zapobiegaw-
czo usuwany z tekstu, albo przeciwnie, oddawano mu pierwsze miejsce
w narracjach hurtem okreslanych obecnie jako autoetnograficzne.

Sednem zaje¢ byto, oczywiscie, pisanie. Rozumiane jako proces, jako
struktura obejmujgca forme 1 tre$¢, wymagajaca dyscypliny i organizaciji,
ale takze czytania (bez ograniczen gatunkowych) oraz umiej¢tnosci ob-
serwacji. Jak rowniez zmierzenia si¢ z pytaniami: jakie sg twoje najczest-
sze bledy podczas pisania tekstow? Czy jestes w stanie zidentyfikowac
powtarzajace si¢ stlowa, ,,lanie wody” albo zly wybdr stylu? Uznanie, Ze
pisanie ma by¢ przyjemne, ale musi tez mie¢ sens, pocigga za sobg ak-
ceptacje tego, ze czytelnik nie ma ochoty na poprawianie naszego tekstu.
Przemys$lany, poprawny, kreatywny tekst jest wyrazem szacunku dla od-
biorcéw — nie dzieje si¢ inaczej, gdy piszemy etnografie.

Ponizej prezentujemy niewielki przeglad efektow Warsztatow pisar-
skich. Jednym z zadan bylo stworzenie antropolozki/antropologa jako
bohaterki/bohatera. Urszula Matecka niby to wykorzystuje schema-
ty znane z cyklu o Harrym Potterze, nadaje im wszelako zupetnie inny
sens, ktory suspensowo wyjawia na koncu swojej opowiesci. O kulisach
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fieldrecordingu traktuje Zuzanna Nalepa, hojnie nasycajaca swoja opo-
wies¢ zargonem wspinaczy gorskich. Aleksandra Krzyzaniak sigga po
formut¢ wywiadu etnograficznego, o tyle jednak oryginalng, ze osadzona
w iScie diabelskim entourage’u. Zuzanna Majerowicz natomiast przenosi
»panig Stefe” w kosmiczng przysztos¢, gdzie kolizja z meteorem stawia
pod znakiem zapytania prezentacj¢ pewnej specjalnej wystawy. Rézne
glosy, roézne style. Spaja je jedno: gleboka wiara w transformacyjng moc
antropologii. To chyba jeden z najbardziej zaskakujacych — ale rowniez
krzepigcych — rezultatow etnograficznych Warsztatow pisarskich.
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SZKOLA ANTROPOLOGII

Bylo krétko przed koncem roku szkolnego, kiedy pan Stawinsky
poprosit mnie o zostanie po lekcjach. Do klasy weszla wysoka kobieta
w $rednim wieku. Miala kruczoczarne faliste wlosy i1 ciemne oczy o prze-
szywajacym spojrzeniu. Mimo swojej dostojnosci, bylo w niej co$ ta-
godnego i ciekawego, co$, co sprawialo, ze nie mogtam doczekac sie, az
zdradzi cel naszego spotkania.

— Heleno — podata mi rgke — jestem Olia Bulava, dyrektorka Szkotly
Antropologii w Karpatach Wschodnich. Styszatas$ co$ o tym miejscu?

Zaprzeczytam ruchem glowy.

— To bardzo dobrze.

Par¢ miesigcy pozniej juz tam bytam.

Wchodzg¢ do sali po cichu, tylnymi drzwiami. Mam wielka nadzieje
na pozostanie niezauwazong, bo to juz trzeci raz w tym miesiagcu, kiedy
spdzniam si¢ na szamanizm. Naprawde uwielbiam te zajecia, ale ustawia-
nie ich w planie w poniedziatki o dziewiatej to...

— Panno Maj, witamy.

O, nie! Dwadzie$cia cztery pary oczu zwracaja si¢ W moja strone.
Czuje, ze ptong mi policzki. Patrze w jedng z tych dwudziestu czterech
par i staram si¢ swoim wzrokiem przekazaé, ze piekielnie mi przykro,
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naprawde, po prostu wczoraj wieczorem poszliSmy w gory szukaé ziol,
ktore kwitng tylko po zmroku i troche nam zeszto... Ale speszona rzucam
tylko ,,przepraszam” i siadam na pierwszym wolnym miejscu.

—W chwili $mierci czlowiek w pierwszej kolejnosci traci sity zy-
ciowe siilde, potem oddech amin, a nastepnie ciato opuszcza hiinehen.
Podmiotowos$¢ osoby sktada si¢ z tych trzech czesci: sity zyciowej, duszy
oddechu i duszy cienia.

Profesor Peshkov podchodzi do tablicy i zapisuje nowe dla nas po-
jecia. Jego dtugi, siwy warkocz kotysze si¢ na boki. Gdy patrze na jego
pomarszczong dton marzaca kreda po tablicy, czuje, ze si¢ uspokajam.
Niektorzy mowia, ze Peshkov byt kiedy$ szamanem, ale sam nigdy tego
nie potwierdzit. Jest chyba najstarszym profesorem w szkole 1 jako jedy-
ny prowadzi wyktady w starym, pruskim stylu. I mimo ze wiele os6b nie
pochwala jego metod, kazdy przyzna, ze przekroczywszy prog jego sali,
calym sobg zostaje si¢ w tym jednym miejscu i wszystkimi zmystami
chlonie si¢ wiedze, ktora wyplywa z jego osoby. Zupetnie jakby rzucat
na nas czar.

— Hiinehen jako ostatni komponent podmiotowosci opisywany bywa
jako ciatopodobny i materialny, lecz jednocze$nie subtelny, niewidoczny
1 bezglosny. Po $mierci osoba trafia do §wiata zmartych jako bladzacy
duch.

Po zajgciach ide¢ na dach sprawdzi¢, jak si¢ ma moje poletko dyn. Czes¢
dachow szkoty zagospodarowano pod uprawy, gdyz gorzysty krajobraz
wokol nie pozwala na obszerne ogrodnictwo. Plaskie dachy pokryte sg
ros$linnoscia, a spadziste panelami solarnymi — kiedy po raz pierwszy zo-
baczytam je z daleka, zrobily na mnie piorunujgce wrazenie. Staramy si¢
nie sprowadza¢ wiele zywnos$ci spoza terenu szkoly, jedynie od czasu
do czasu robimy wypady do pobliskich miasteczek i1 kupujemy to, czego
sami nie mozemy wyhodowac.

Dynie majg si¢ dobrze. Pewnie w przysztym tygodniu bede mogla je
zebra¢. Zrywam troch¢ jezyn i wracam do $rodka. Za chwilg zaczynam
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etnobotanike, na ktorg po nocy zrywaliSmy ziota. Weronika, nasza wy-
ktadowczyni, prowadzita badania w poblizu laséw réwnikowych i opo-
wiadala nam, Ze nie raz musiata zagl¢bia¢ si¢ w dzungle wraz ze swoimi
partnerami badawczymi, by zrozumie¢, jak istotne sg dla nich niektore
rosliny. Pewnie dzisiaj dowiemy sie, czy dla nas wchodzenie w dzicz tez
bylo takie niezbedne.

— Hela, widzimy si¢ wieczorem? — Janek zatrzymuje mnie na schodach.

— Jasne, Zocha chyba niczego si¢ nie spodziewa. Kupitam jej w Polsce
pierniki, mowita, ze je uwielbia.

— Super. Tort tez jest gotowy, wiec chyba wszystko mamy. Co masz
teraz?

— Etnobotanike. A ty?

— Systemy witadzy z Bukowskim. Mingt dopiero pierwszy miesiac,
a mam wrazenie, jakbySmy uczyli si¢ tego juz co najmniej p6t roku.

— Musisz mi p6zniej opowiedziec¢, bo brzmi ekstra. Widzimy si¢ po za-
jeciach, paaa! Wchodzg do sali na dwie minuty przed czasem. Jak na klase
etnobotaniczng przystato na parapetach i1 podlodze stoja donice z mno-
stwem roslin z réznych zakatkow §wiata. Lubi¢ tu przychodzi¢. Przez
wielkie okna wychodzace na potudnie wpadaja promienie stonca, o§wie-
tlaja wnetrze, ale tez zbocza gor 1 bigkitng wstege strumienia wijacg si¢
wsrod skat.

— Kochane i1 kochani, dzi§ zaj¢cia poprowadzimy dla was wspodlnie
z Marie-Pierre. Mimo ze zadanie, ktore mieliscie zrobi¢ na dzi$§ byto et-
nobotaniczne, zanalizujecie je pod katem teorii afektu.Przez kolejng go-
dzing dzielimy si¢ wrazeniami po nocnych wojazach. Duzo w nich stra-
chu 1 niepewnosci zwigzanych z ciemnos$cig 1 dzikoscig lasu, ale tez ulgi,
$miechu 1 rado$ci. Méwimy o trudno$ci przystosowania si¢ wzroku do
ciemnosci, o poranionych przez runo lesne tydkach, o pragnieniu, niecier-
pliwosci, zachwycie.

— Doswiadczenia, o ktoérych moéwicie, odstaniaja przed wami kolejna
warstwe zrozumienia terenu. Wyobrazcie sobie, ze chodzenie na nocne
zbiory do lasu jest codziennos$cig dla waszych partnerow czy partnerek
badawczych. Poprzez rozmowe nie jestescie w stanie w pelni zrozumied
tego, co czuja, kiedy zatapiaja si¢ w las. Doswiadczanie tego, co oni, moze
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otworzy¢ was na nowe wnioski 1 pytania, na zrozumienie na innym, bar-
dziej cielesnym poziomie. Oczywiscie, wasze do$wiadczenia nie sg jed-
nakowe, ale z pewnos$cig pozwalaja glebiej zanurzy¢ si¢ w teren. Chcemy
z Weronika, zebyscie powtorzyli to zadanie i zastanowili si¢, co si¢ zmie-
nia: w waszym ciele, odczuwaniu, emocjach, mys$lach. Poszukacie tej sa-
mej rosliny, sprobujcie jednak dotrze¢ do innego miejsca.

Po etnobotanice idziemy na lunch, rozmawiajac o teorii afektu i na-
szym afekcie do Marie-Pierre. Francuska antropolozka jest wizytujaca
profesorka ze Szkoty Antropologii w Srédziemnomorzu, oczywiscie
wszyscy kochaja jej akcent oraz nowe dla nas metody prowadzenia za-
je¢ 1 eksperymentowania w terenie. Co miesiagc odwiedza nas antropolog
lub antropolozka z innej szkoty, prowadzg oni wtasne modutowe zajecia,
a takze uzupelniajg na swoj wlasny sposob zajecia innych profesorow.
Jednak najciekawsze sg dla nas ich opowiesci o zyciu szkoty — jak radzi
sobie z wytwarzaniem energii 1 jedzenia, jak wspotpracuje z lokalsami,
czy wiladze wiedza o jej istnieniu, w czym si¢ specjalizuje, i tak dale;j.
Takze my, jako studentki 1 studenci, musimy odbywa¢ wymiany z innymi
placowkami, ktore zazwyczaj trwaja semestr lub dwa. Co roku odbywa
si¢ rowniez Zjazd Antropologiczny w jednej ze szkol, na ktorym spoty-
kaja si¢ wszyscy. Jako ze ucze si¢ w Karpatach trzy lata, bytam na trzech
takich zjazdach: w Parku Narodowym Tusheti, w Andach 1 na norweskich
fiordach. W tym roku zjazd odbedzie si¢ u nas.

Tego dnia mam jeszcze biopolityke i antropologie ekonomiczng, po
ktorych zazwyczaj idziemy do ogrodu albo nad rzeke, ale dzisiaj wyjatko-
wo caty mdj rocznik wraca do swoich pokojow, zeby przygotowac si¢ na
wieczor. W miasteczku, jakie§ dwadziescia minut drogi od szkoty, jedna
z absolwentek prowadzi bar dla lokalnej spotecznosci. Czgsto Swictujemy
tam czyjes$ urodziny, zdanie egzamindéw albo spotykamy si¢ przed waka-
cyjnym rozjazdem do domow. Dzisiaj wybraliSmy to miejsce na uczcze-
nie dwudziestych urodzin Zofii.

Biore prysznic i owijam w szary papier paczke¢ piernikdw. Zocha opo-
wiadata mi, ze jezdzac na wakacje do dziadkow do Polski, zawsze odwie-
dzali Torun i kupowali ich catag mase. W tym roku nie zdazyta zahaczy¢
o Torun, wigc mysle, Zze tym bardziej ucieszy si¢ z prezentu.
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— Naktadasz t¢ czerwong kiecke? — Alex, moja wspotlokatorka, wycho-
dzi z tazienki trzymajac na wieszakach dwie sukienki. — Bo ja nie wiem:
te hippie czy t¢ dlugg?— Wez t¢ dlugg, bo wieczorem bedzie zimno. Mam
natozy¢ czerwong? Nie jest zbyt elegancka?

— Nieee, wygladasz w niej zjawiskowo. Mowig ci.

Naktadam czerwong, a Alex t¢ dtugg i idziemy spotkac si¢ z resztg za
rogiem szkoty. Wszyscy musimy by¢ na miejscu nieco wczesniej, a chwi-
l¢ po nas ma przyjs¢ Olena, ktéra rzekomo zabiera Zoch¢ na urodzino-
we piwo. Zaczyna si¢ juz §ciemniaé, ale droga do miasteczka jest oswie-
tlona. Po kilkunastu minutach z daleka zaczyna by¢ wida¢ neon baru
KONSTRUKT.

Wszystko idzie zgodnie z planem. Zocha domyslita si¢, ze co$ si¢ kroi,
ale nie spodziewala si¢ tak wielu gosci, tortu ani prezentow. Byta zachwy-
cona. Samanta, wilascicielka baru, zlecita przygotowanie grillowanych
warzyw na kolacje, jest tez kuskus z ziotami 1 zupa w stylu japonskim.
W takich sytuacjach chyba wszyscy czujemy si¢ rodzing, w koncu spgdza-
my tutaj wiekszos¢ roku, prawie wszyscy daleko od swoich rodzinnych
domow, wszyscy bedacy tutaj z jednego bardzo waznego powodu.

— Hej, co cig trapi? — Janek przysiada si¢ i stawia obok mnie kolejne
piwo.

— To, co zwykle — biorg duzy tyk — kiedy przypominam sobie, po co tu
jestesmy.

Janek wie, o co mi chodzi. Sam przez to przeszedt, podobno. Szkoty
Antropologii powstaty nie tak dawno temu, kiedy byto juz wiadomo, ze
owczesny system niedlugo si¢ rozpadnie. Na calym $wiecie rosly w site
ultraprawicowe ruchy spoleczne, obywatele wielu panstw migrowa-
li, uciekajac przed autorytarnymi rzagdami. To samo stato si¢ w Polsce,
cho¢ moi bliscy zostali 1 na co dzien zmagaja si¢ z dyktaturg. Szkoty
Antropologii powstaly na kazdym zamieszkalym kontynencie z inicjaty-
wy migdzynarodowych organizacji antropologicznych. Wigkszo$¢ z nich
potozona jest w gorach, a cze$¢ ukrywa si¢ przed wiadza i opinig pu-
bliczng lub zataja prawdziwy cel swojego istnienia, czyli wyksztatcenie
jednostek zdolnych do zbudowania nowego ,,lepszego §wiata’: politykow,
doradcow, aktywistow, a czasami szpiegow.
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— My jestesSmy tutaj, bezpieczni i szczg$liwi. A tam? Nie podoba mi si¢
ta przepas¢. To sztuczne tworzenie granicy, kolejny podzial na swoich
1 obcych stworzony przez samych antropologow.

— Chodz — méwi Janek. Prosi, zebym zaczekata na zewnatrz, a sam
podchodzi do Marie-Pierre. Po chwili oboje do mnie dotaczaja. Czuje si¢
troche, jak w dniu, w ktérym pan Stawinsky kazat mi zosta¢ w klasie po
lekcjach.

— Jak dobrze wiesz — powiedzial nauczyciel — co roku wyjezdzacie na
kilka tygodni na badania terenowe, by za pomocg narzedzi antropologicz-
nych zbada¢ jakie$ zjawisko, problem. W tym roku bedzie nieco inacze;j.

W tym roku kazda szkota zaplanowala badania terenowe stawiajace
na praktyke. Wybrano kilka miejsc, w ktorych sytuacja polityczna jest
najbardziej skomplikowana i petna konfliktow. Studentki i studenci beda
mieli do wyboru jedno miejsce i jeden sposob na ostabienie pozycji au-
torytarnej wtadzy: propagandowo, ostabiajac ja od wewnatrz lub wspot-
pracujac z lokalng spotecznoscia. Bedziemy pracowaé w grupach, a w te-
renie spedzimy tyle czasu, ile bedziemy potrzebowac lub ile damy rade
wytrzymac. Przygotowania do wyjazdu zaczng si¢ w przysztym miesigcu.

— Jada wszyscy?

— Tylko chetni 1 gotowi.

— I mowicie to mi, bo myslicie, ze jestem che¢tna 1 gotowa?

Janek 1 Marie-Pierre spogladaja na siebie, a p6zniej na mnie, potakujac.

— Swietnie. Wybratam juz miejsce.

Wracam do Polski.
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SOUNDSCAPE’OWY ROZWSPIN

Antoni wygladat jak kazdy z nas, chociaz mozna powiedzie¢, ze jego
obecno$¢ miala podwojne znaczenie. Z jednej strony wspinat si¢ razem
z nami, z drugiej, gdy tylko miat wolng chwile, rozstawiatl pod skatg
sprzet, rekordery dzwieku i inne duperele. Nie do konca wiedzieliSmy,
o co mu chodzi z tym nagrywaniem, ale tak naprawdg, w obliczu skat nie
bardzo mieliSmy ochot¢ rozmawia¢ o czymkolwiek innym niz wspinanie.

Juz pierwszego wieczoru, przy ognisku na kwaterze, zwrocit moja
uwage. Przyjechaliémy we troje. Ja bylem sam, bo moj partner wspinacz-
kowy ztamal noge i jedyne, na co mogtem liczy¢, to ze Kuba i Marta co$
tam mnie przyasekurujg. Dlatego, gdy tylko zobaczylem chlopaka, wyso-
kiego 1 mniej wigcej mojej wagi, samotnie siedzgcego na nieco sprochnia-
tej ktodzie, od razu postanowitem zagadac 1 wypytac, czy nie potrzebuje
przypadkiem towarzystwa we wspinansku. Przysiadlem si¢, a rozmowa
od poczatku potoczyla si¢ sama. Antek faktycznie przyjechal sam, a jego
celem nie tyle bylo samo wspinanie, ile raczej nagrywanie dzwickow
wspinajacych si¢ ludzi. Wspinacze z reguly maja do$¢ interesujace osobo-
wosci, wiec fakt, ze kreca go nagrywki dzwigku nie wydat mi si¢ dziwny.
Ot, kolejna osoba z ciekawg zajawka. Szybko ustalilismy, ze bedziemy
si¢ nawzajem asekurowac, a on przy okazji bedzie miat mozliwo$¢ na-
grywania naszych star¢ z drogami. Jeszcze tylko ostatnie pytanie, czy jest
po kursie, bo przeciez nie po to przyjechalem na Jure, zeby stal pode
mng cztowiek, ktdry nic nie wie o asekuracji, ale uff!, Antek w skatach
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praktycznie si¢ wychowal. Start umowiliSmy na 6smg 1 rozeszliSmy si¢
do swoich namiotow.

Poranek przywitat nas przyjemnym chtodem i wilgotng trawg. W dro-
dze do wspolnej kuchni spotkatem mojego nowego towarzysza walk. Antek
kucat na skraju wydeptanej $ciezki i rozstawiat sprzgt. Na pytanie, po co
nagrywa cisze, przeciez oprocz nas na nogach byty moze trzy inne osoby,
odparl, Ze cisza tez ma swoje brzmienie i znaczenie. Wzruszytem ramio-
nami i stwierdzitem, Ze owsianka jest lepszym pomystem niz stuchanie
ciszy. W kuchni, znad parujacej miski z jedzeniem, przypomniatem sobie
jednak o koledze. Wyszedlem przed budyneczek i przysiadtem na drew-
nianym schodku, z ktérego mialem doskonaty widok na Antoniego. Juz
nie kucal, tylko siedzial na roztozonej kurtce koto rekordera. Ubrany byt
w typowy stroj wspinacza, czyli w luzne dlugie spodnie wspinaczkowe
1 z0ttg bluzke z krotkim regkawem. Widocznie nalezat do ludzi, ktorym nie
straszny jest ranny chtod. Spokojnie rozgladat si¢ po polu namiotowym,
bez najmniejszego szmeru obserwowal wytaniajacych si¢ ze swoich tym-
czasowych domow, ziewajacych jeszcze wspinaczy. Po chwili wyciagnat
maty kajecik 1 przez dwie lub trzy minuty co$ notowat, po czym si¢gnat
po przewieszony przez rami¢ aparat i zrobit kilka zdje¢. Zaciekawiony
jego zachowaniem postanowitem wypyta¢ go, po co mu te zdjecia, notat-
ki 1 przede wszystkim nagrania w drodze w skaly. Szybko dokonczytem
$niadanie i ruszylem do swojego namiotu po szpej.

Spotkalismy si¢ przy samochodzie. Kuba i Marta dotaczyli po kilku
minutach 1 wyruszyliSmy przyatakowa¢ drogi. Nieco jeszcze zaspani,
ustalali$my plan dnia. Z Antkiem planowaliémy wspin na Pradowej, po-
zostali szli na Alfa, wigc po dotarciu na lesny parking, rozeszlismy sie,
ustalajac jeszcze szybko, ze w potudnie skoczymy na wspdlny obiad. Pod
upatrzong skata byliSmy sami, wigc postanowitem skorzysta¢ z okazji
1 zapytatem mojego towarzysza, co on tu tak naprawde przyjechal robic.
Odpart, ze wspinanie inspiruje go do stuchania, a to z kolei do nagrywania,
fotografowania i notowania. Rzucit kilka poje¢¢, jakas antropologia dzwig-
ku, akustemologia, nic nie moéwigce mi stowa. Dodat jeszcze, ze finalnie
z nagran zrobi podcast, ale to w swoim czasie, bo jeszcze nie zebrat wy-
starczajacej ilosci materialu. A materialy sa, wedlug Antka, najwazniejsze,
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ukazuja soundscape otaczajacy wspinaczy, przestrzen, w ktorej mieszaja
si¢ odglosy natury i1 brzgk szpeju, krétkie polecenia: ,,daj blok!”, ,,dot!”,
,moge i15¢?”, obok nich $miech, rozmowy o prywatnym zyciu, po ktorych
nastepuje wigzanka przeklenstw, bo ten crux, ta trudnos$¢ okazala si¢ nie
do przejscia. W sumie to catkiem ciekawa sprawa, sam przeciez nie raz
wstuchiwatem si¢ w dyskusje zespotéw wspinajacych si¢ na drogach obok
moich projektéw. Ale nigdy nie pomyslatem, ze takimi rzeczami mozna
zajmowa¢ si¢ naukowo. Ze w ogole istnieje co$ takiego, jak antropologia
kulturowa, to mi si¢ o uszy obito, ale o antropologii dzwieku nie stysza-
tem. No wtasnie, Antoni rozwodzil si¢ o wartosci stuchania, rozktadajac
ekspresy na wyciagnigtym z plecaka turystycznym kocu.

Musze przyznaé, ze mdj nowy znajomy miat talent do opowiadania
o swojej pasji. O tym, ze wedtug niego otoczenie dzwigkowe, ktore two-
rza wspinacze, w polaczeniu z dzwigkami szumu drzew, $§wiergotu pta-
koéw, szelestem suchych lisci czy odgltosem famanych gatgzek lezacych
pod skala, generuje przestrzen, ktéra wytwarza wspinaczkowa tozsamos¢.
Szczerze mowiac, stalem nad ptachta, na ktorg w chaotyczny sposob kla-
rowatem ling 1 nie bylem w stanie przerwac potoku stow wydobywaja-
cego si¢ z Antoniego. Fascynujace, jak ludzie potrafia wkreci¢ sie¢ w tak
nietuzinkowe zajawki.

Kiedy caty szpej byt gotowy do ataku, a uprzeze dopasowane do na-
szych cial, Antek zabrat si¢ za rozstawianie swoich rekorderow. Szybko
poszto, dostownie dwa mikrofony, z ktérych jeden ustawit tuz nad naszy-
mi glowami na niewielkiej skalnej polce, drugi z kolei wyladowat kilka
metrow za naszym obozowiskiem. ,,To tak w razie, gdyby soundscape si¢
rozszerzyt i pod Pradowa wyladowaty inne zespotly”, rzucit mimochodem
1 zabrat si¢ za przeprowadzanie liny przez przyrzad do asekuracji. Ja sze-
dlem na pierwszego, wiec idealnie si¢ zlozyto, wcigz nie czutem si¢ cal-
kowicie nasycony opowiescig o dzwigkach, postanowitem wiec dopytac
o to, skad si¢ w ogoble ta antropologia dzwicku wzigta. Widocznie pytania
nie przeszkadzaty koledze, ktory tuz po sprawdzeniu, czy wezel na moim
koncu liny jest prawidlowy, a calo§¢ odpowiednio przeprowadzona przez
tacznik w mojej uprzezy, zaczat moéwic o badaczu z Kanady, ktory zapo-
czatkowat caty nurt badan nad pejzazem dzwigkowym. Schafer, bo tak
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si¢ on nazywal, rozpoczat w latach szescdziesigtych projekt skupiajacy
sie na relacji cztowieka i srodowiska dzwigkowego z catego §wiata. Na
twarzy Antka wykwitt rumieniec jasno wskazujacy na podekscytowanie
mojego partnera. Mowit o kolejnych badaczach, o Stevenie Feldzie, kto-
ry swoje badania prowadzit w lasach deszczowych Papui-Nowej Gwineli,
a takze o Bernie’m Krausie, ktérego proekologiczna dzwickowa dzia-
talnos¢ stata si¢ inspiracja dla Antkowego projektu o wspinaczkowym
soundscape’ie.

Bo ten podcast, o ktérym wspominat, to ma by¢ nie tylko taki dla
rozluznienia, ale fajnie, gdyby udato si¢ ztapaé¢ jakichs wspinaczy, zeby
udzielili mu wywiadow, opowiedzieli o swoich odczuciach wzglgdem
wspinu w naturze. Antoni stwierdzil, ze najbardziej ciekawi go, jaki
wplyw maja wspinajacy si¢ ludzie na dzwigkowe przestrzenie otaczajace
rejony wspinaczkowe, czy w ogdle zauwazaja zmiany w czasie, nawet co$
o klimacie, ale to juz wyzsza szkota wtajemniczenia. Wspinatem sig, a za-
miast skupia¢ na ruchach i ustawieniu ciata, shuchalem mojego asekuranta,
ktory klarowat mi potaczenia miedzy zmianami klimatycznymi a sound-
scape 'em natury. Trochg abstrakcyjne, ale z minuty na minutg, albo moze
bardziej z metra na metr, coraz bardziej utwierdzatem si¢ w przekonaniu,
ze wydajacy mi ling chtopak ma najbardziej zwariowane hobby, o ktorym
styszalem wsrdd znajomych wspinaczy.

Czas mijat nam na pokonywaniu drég, a mata polanka pod skata powo-
li zapehiata si¢ kolejnymi ekipami. Nie, nie mozna nazwac tego ttokiem,
dostownie cztery pary, chociaz rozmowy i brzek wpinanych w ringi eks-
presow zaczety zaghuszac to, co z otaczajacego lasu docierato do naszych
uszu, gdy jako jedyni atakowalismy skate. Antek wygladat na catkiem
zadowolonego, w sumie przeciez wlasnie nagrywat mu si¢ niezty materiat
do projektu. Mi to si¢ nawet troch¢ nostalgicznie zrobilo, bo przyjemny
byl wspin w ciszy natury. Moze nie do konca ciszy, bo gdy tylko ptaki,
poczatkowo zaniepokojone nasza obecnoscia, przyzwyczaily sie, rozlegt
si¢ koncert. Chyba zaczatem rozumie¢ oczarowanie Antka dzwigkiem.
W catkowitej ciszy wspinanie nie miatoby sensu. Nie tylko klikajace eksy
i szmer sungcej przez kubek do asekuracji liny dawat mi poczucie re-
laksu, chodzilo o naturg. A jak Antek zaznaczyt, odbieramy ja wieloma
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zmystami. Nie mogltem wyjs¢ ze zdumienia, kiedy uswiadomitem sobie,
jak istotne byty dla mnie dzwigki lasu.

Letnie dni, ktére dla wspinaczy sg szczytem sezonu, uptywaja na bez-
troskim kontakcie z przyjemnym chtodem skaly. I cho¢ w teorii jasno jest
do pdznego wieczoru, wspinaczkowa wspodipraca z Antonim dobiegata
konca. Po zejs$ciu z ostatniej drogi zgodnie zabraliSmy si¢ do sprzatania
rozrzuconego przy naszym obozowisku szpeju. Takiego rozwspinu jesz-
cze nigdy nie miatlem. Nie do$¢, ze kazdy z nas praktycznie wbiegl na
atakowane drogi, co juz samo w sobie wywotato w nas obojgu dzikg sa-
tysfakcje, to jeszcze Antek zdobyt kilka godzin cennych nagran, a mi trafit
si¢ warto$ciowy partner. I mimo, Ze nie miatem pojecia, kiedy pojawi si¢
kolejna okazja do wspdlnej zabawy 1 wypytania kolegi o postepy w pracy,
humor wcigz mi dopisywat. Wiedziatem przeciez, ze niedtlugo dostan¢ od
Antka link do gotowego podcastu. A tymczasem w drodze na kwaterke
moze wyciagng jeszcze jakies§ soundscape 'owe smaczki.
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LIMEN

Taka spiekota w Piekle, jak w Poznaniu. Zar leje sie ze sklepienia, bu-
cha z jeziora siarki i majaczy w powietrzu tak, ze wszystko dokota drga
1 miga niby fatamorgana. Altanka, do ktorej zaprosita mnie Ewa, daje
jednak jako takie schronienie, cho¢ skwar doskwiera i tutaj, klejac mi
skore 1 saczac strozki potu z mojej twarzy. Kto$ by zapytat, czemu nie
spotykamy si¢ nad Styksem, na Ziemi albo chociaz w Disa, w cieniu mu-
row piekielnego miasta, ale pytalby ghupio, nie znajac ani troche mojej
gospodyni. Ewa nigdy nie robi niczego przypadkiem.

Sama stabo ja znam, widziatam ja w zasadzie tylko raz na przy-
jeciu u Rokity, u ktorego chcac nie chcace jestem na stuzbie — to zreszta
przez jego rozkaz tutaj wyladowatam. Ewy jednak nie trzeba zna¢ osobi-
scie, zeby wiedziec o niej pewne rzeczy. Roznie si¢ o niej szepcze, zawsze
jednak z podszytym strachem szacunkiem. Wiadomo, ze jest wazna i ma
postuch u Gwiazdy Zarannej, cho¢ tylko z rzadka wida¢ ja u jego boku.
Gdziekolwiek si¢ nie pojawia, zawsze wywoluje zamet, cho¢ zbrojna jest
tylko w notatnik, pioro, dyktafon i zestaw szczegodlnie impertynenckich
pytan. Wiadomo tez, ze jesli zdecyduje si¢ zada¢ pytanie akurat tobie, to
nie ma juz ucieczki — dorwie ci¢ w taki czy inny sposob, a im bardziej
bedziesz si¢ opierac, tym mocniej zaboli, kiedy w koncu wpadniesz w jej
sidta. Sama jestem tego przyktadem. Kiedy odmoéwitam jej spotkania
za pierwszym razem, nie spodziewalam si¢, ze zmusi Rokite, aby wy-
dal mi rozkaz. Powolne smazenie w altance przy jeziorze siarki jest i tak
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niewielka karg za odmowe; prawdziwe tortury zaczng si¢ zapewne 1 tak
dopiero, gdy Ewa w koncu zdecyduje si¢ zadawac te swoje pytania.

Jednak na razie tylko siedzi, powoli sgczgc dymione magma piwo pro-
sto z warzelni Bachusa, nieporuszona tym, ze dyktafon juz od dawna na-
grywa. Na pierwszy rzut oka nie ma w niej nic szczeg6lnie powalajacego,
ot, drobna kobieta o krétkich, rudych lokach 1 bystrych, jasnych oczach,
jak zwykle ubrana w garnitur, tym razem Iniany i turkusowy, wsciekle
kontrastujacy z wulkanicznym horyzontem za jej plecami. Nie mam poje-
cia, jak wytrzymuje w tym klimacie, ale nie pytam, bo to chyba nie moje
miejsce, cho¢ ta odporno$¢ na gorgco moze by¢ pierwszym znakiem jej
diabelskich konotacji. Podobnie jak jej usmiech, drobny i cyniczny, nie-
zmiennie wyryty na jej niesSmiertelnej twarzy. Nie umiem strzasnac z sie-
bie poczucia dyskomfortu, jaki we mnie wywoluje. Sama Ewa albo go
nie zauwaza, albo co gorsza, ignoruje. Nawet kiedy zaczynam si¢ wierci¢,
ona nie reaguje; dopiero gdy rezygnuje z wszelkich prob przykucia jej
uwagi, cos$ si¢ zmienia. Nie czuj¢ tego od razu, ale z czasem oswajam si¢
7z sytuacja, siadajac wygodniej i wzorem gospodyni siegajac po stodki tru-
nek. Dopiero wtedy, gdy biore drugi tyk piwa, Ewa atakuje, jednym krot-
kim pytaniem kompletnie zabijajac moj dopiero co odnaleziony spokd;.

— Pamigtasz, jak umartas?

Myslatam, ze bedzie mnie pyta¢ o Rokite, ewentualnie Borute albo
o moja stuzbg. Nie, ze bedzie pyta¢ o mnie. Na co jej wiedzie¢, jak umar-
fam? Na co jej wiedzie¢ cokolwiek o mnie? Takich jak ja sg tysiace, dusze
zwigzane cyrografem, bez przyszlosci i zawsze na ustugach jakiegos dia-
bta, mniej lub bardziej waznego. Niewiele znaczymy w Piekle 1 pewnie
niewiele znaczyliSmy za zycia; po co wiec drazyc¢?

— Pamigtasz?

A jednak zadala to pytanie i nie brzmi, jakby robita to ztosliwie. Patrzy
na mnie tylko tym przeszywajacym wzrokiem i czeka. Cynizm jej usmie-
chu jest jakby mniej oczywisty.

— Nie pamigtam.

— A sprzed $mierci cokolwiek pamigtasz?

— Tez nie. — Na co Ewa kiwa glowa, jakbym wtasnie podata jej prawde
objawiong. — Ale przeciez nikt nie pami¢ta.
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— Ja pamigtam. Wszystko.

— Ty nie jeste$ wszyscy — protestuje¢, ale ona tylko unosi w rozbawieniu
brew 1 popija piwo.

I znowu cisza, tylko teraz na siebie patrzymy, ja bez zrozumienia, a ona
jakby wiedziata wszystko. W tle wybucha gejzer lawy, z gto$nym rozpry-
skiem rozpadajac si¢ o wrzacg taflg jeziora.

— A pamigctasz, ile miatas lat? Co robitas? Gdzie pracowatas i czy skon-
czyta$ jakas szkote?

— Rokita méwi, ze mtoda bytam, szczeniak na mnie mowi.

— Nie co Rokita mowi, tylko jak ty czujesz, jak ty myslisz.

—Ja tu nie jestem od czucia i my$lenia, ja tu jestem od robienia, co mi
kaza.

— Tak?

— Tak.

— To znaczy, ze nie kochatas?

I znowu te niewygodne pytania. Skad mam wiedzie¢? Nie pami¢tam,
tak po prostu, jak wszyscy. Od kiedy tu jestem, nic nie pamigtam sprzed,
tylko to, co jest teraz. Na co mi bytoby pamigtac?

— Nie.

— Nie kochata$ czy nie pamigtasz?
— Nie pamigtam.

— A chciatabys?

— Chciatabym co?

— Pamieta¢. Wszystko pamigtac.

Za drugim razem widzimy si¢ na Ziemi, w Poznaniu, w samym $rodku
lata. Moja kara najwyrazniej si¢ nie skonczyta, bo Ewa zarezerwowata nam
stolik na Placu Kolegiackim, gdzie rozgrzany beton parzy niemalze tak jak
piekielne jezioro. Mogg dramatyzowac, ale jest nieprzyjemnie, cho¢ Ewa, po-
dobnie jak wczesniej, jest nieporuszona. Znowu ma na sobie garnitur, teraz
rézowo-czerwony, niepokojaco podobny do barwy fasady Urzedu Miasta. Po
ostatnim razie nie wiem, czy jest co$ w tej kobiecie, co nie jest niepokojace.
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— U Rokity mieszkasz, tak? — Ewa pyta, a ja kiwam glowa, od razu my-
$lac, co ona moze drazy¢ tym razem. — A jak ci si¢ tam mieszka?

— Dobrze — méwie ewidentnie zbyt szybko, bo patrzy si¢ na mnie nie-
przekonana i nawet moj niezreczny usmiech nie pomaga, wiec kombinuje
napredce: — To znaczy, sa plusy 1 minusy, jak wszedzie w Piekle.

— Minusy?

— Rokita duzo z polityka dziala, to i si¢ duzo dzieje.

— Tak? A co ostatnio?

— Przeciez wiesz. Wszyscy wiedza.

— Nie wiem.

Wzdycham, ale odpowiadam, tapiac si¢ na tym, ze zapominam o wia-
czonym dyktafonie. Opowiadam Ewie o Twardowskim 1 jego nowo po-
wstatej frakcji w parlamencie, czujac sie, jakbym opowiadata dziecku, jak
dziata jamniczek. Wszyscy w Piekle wiedza o Rokicie, Twardowskim
1 pakcie ksiezycowym, sprawa trwa od wiekow, ale ostatnio znowu si¢ za-
ognila i wszyscy o tym mowia. Ewa musialaby zy¢ pod kamieniem, zeby
nic o tym nie stysze¢. Stucha mnie jednak pilnie 1 nic w niej nie zdradza
znudzenia, nawet gdy nieSwiadomie zmieniam temat 1 zaczynam gadac
0 Mamonie i jego ustawie o nowym prawie podatkowym.

— A o reformie Belzebuba co myslisz?

— Tej mieszkaniowej? Kociotl prawem, a nie przywilejem? — dopytuje,
a ona energicznie kiwa gltowa, rude loki kotysza si¢ z kazdym ruchem.
Nawet nie zawahatam si¢ przed odpowiedzig, inaczej niz poprzednim ra-
zem, gdy kazde zdanie byto wymuszone.

Ewa dalej dopytywala, a to o relacje z Lilith, a to o kult Peruna,
a to znowu, co mysle o wywlaszczeniu smoka z jamy pod Wawelem.
Przez wigkszos$¢ czasu jednak milczala, patrzac na mnie tymi przenikli-
wymi, jasnymi $lepiami. No i pierwszy raz notowata, tak skrupulatnie
1 nieustannie, az cud, ze jej si¢ tusz w piorze nie skonczyt. Korcito mnie,
zeby zapytaé, co tam tak zapisuje, skoro i tak zanim zaczely$Smy wilaczyta
rekorder, ale troch¢ si¢ balam. To tak, jakby pyta¢ psychologa, co sobie
pisze w zeszycie. A jak jeszcze dostang jakas$ straszliwg diagnoze? Albo
si¢ dowiem, ze plote bez sensu, albo ze klamig, albo, co gorsza, nie§wia-
domie popieram kapitalizm? No i nie zapytalam, a ona sama z siebie nic
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nie skomentowata, tylko stuchata dalej. Nie wiem, ile tak mowitam, ale
trudno byto mi przestaé, szczegdlnie, ze ona tak dobrze shuchata.
Co tez ona ze mng robi?

Za trzecim spotkaniem Ewa zamienita upal na chtodng bryze tesknoty
i melancholii. Siedzimy na tawce tuz przy Lete, wody rzeki na wyciagnie-
cie reki.

— Nie bylam tu wczes$niej — méwig, chociaz mam wrazenie, ze ktamig. —
Albo bytam. Nie pamigtam.

— Bytas. Wszyscy byli.

— Ty tez?

— Janie — odpowiada, a ja juz wiem, ze dzisiaj nie bedziemy rozmawiaé
o polityce Piekta. Nie wiem tylko, czy to dobrze, czy Zle.

Siedzimy znowu w ciszy, a ja patrze jak niebieski motyl przysiada
na paproci rosngcej przy brzegu, tylko po to, zeby zaraz odlecie¢ 1 znik-
na¢ w lisciach, jak gdyby nigdy go tutaj nie byto, jak gdyby nigdy nie
istnial. Ewa ma zamknigte oczy i nie otwiera ich nawet, kiedy zaczynam
moéwic.

— Po co te wszystkie pytania?

— Kto$ musi pytac.

— Ale po co?

— Zeby nie zapomnieé.

— Ja nic nie pamigtam.

— Pamigtasz, tylko nie wprost.

Nie wiem, co ma na mysli. Jak mozna pami¢ta¢ nie wprost? Co$ wie-
dzie¢, ale nie wiedzie¢? Ewa, to nie ma sensu, ale jej tego nie mowie.
Mysle tylko sobie, Ze ona jest chyba szalona. Zyje zreszta dtugo, dhuzej
niz jakikolwiek cztowiek zyt i nie wyglada, jakby miata przesta¢. Kazdy
by oszalat, jakby tyle widzial, tyle pamigtat i tyle mial jeszcze do zoba-
czenia 1 pami¢tania. Jednego tylko nie pojmuje, czemu pyta innych o ich
pamie¢, skoro jej wlasne pamigtanie tyle boli.

— Kim ty jeste$? — pyta, jakby na potwierdzenie moich mysli. Szalona.
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— Nie wiem. Nie pami¢tam. — Cisza. — A ty?

— Ewa — odpowiada, ale jakby w zamysleniu. — Lubi¢ mysle¢, ze jestem
antropolozka. Ze gdzie diabel nie moze, tam mnie posyta. Ze jestem od
tego, zeby pamigtac za tych, co nie pamigtaja i dla tych, ktoérzy chea pa-
migtac, ale nie wiedzg co. I dla samej pamieci, wtedy, kiedy nie wiadomo,
co pamigtac. A ja pami¢tam wszystko.

Potem milknie, a ja znowu czuj¢ niepokdj. Nie wiem, co powiedzie¢
ani co mysle¢, nie tego si¢ po niej spodziewatam. Jej milczenie nie trwa
jednak dtugo; po chwili prostuje si¢ i patrzy prosto na mnie i jakby we
mnie. Jej oczy, teraz otwarte, sa wszystkowidzace i przenikliwe, tak jak
przenikliwe jest jej pytanie.

— Chcesz pamigtac?

Wody Lete byly zimne, ale orzezwiajace.
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KOSMICZNY SKANSEN

— Zapaski, spddnice i gorsety sg?

- Sa.

—Buty, korale i1 koszule tez?

— Tak, wszystko jest spakowane i gotowe do drogi.

*

Wchodzimy na poktad wielkiego statku kosmicznego, ktory przetrans-
portuje nas na planet¢ Gridia. Polska jako jedyny kraj z Europy ma repre-
zentowac¢ Ziemi¢ na konkursie organizowanym przez Naczelny Komitet
ds. Kultury Migdzygwiezdnej. Zostalam przydzielona do ekipy sktada-
jacej si¢ z kilkuset 0os6b odpowiedzialnych za ukazanie polskiej kultury
1 sztuki. Z racji tego, ze jestem etnologiem, ja i moj zespot zajmujemy sie
kulturg tradycyjna. Oto moj dziennik z tej wyprawy.

Statek zaczyna si¢ wypelnia¢ r6znymi gabarytowo pudlami, skrzynka-
mi 1 kontenerami. W $rodku sg rekwizyty, ktére pozwolg nam zaprezento-
wac si¢ jak najlepiej na tym wielkim konkursie. Chcemy stworzy¢ mate
muzeum i skansen, o ile warunki pogodowe na planecie Gridia nam na to
pozwola. Z tego co wiem, planeta jest raczej sucha i pustynna, wigc mo-
zemy tylko pomarzy¢ o zielonych tagkach i lasach, ktore dodatyby nam au-
tentyczno$ci. ZatrudniliSmy nawet statystow, ktorzy beda odpowiedzialni
za odgrywanie rol mieszkancow wsi. Planujemy takze warsztaty, ktore
przybliza mieszkancom innych planet Zycie Polakéw na wsi pod koniec
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XIX wieku. Mogtoby si¢ wydawac, ze juz dawno nikt si¢ nie interesuje ta-
kimi tematami, jednak my jako grupa szczegélnych zapalencow myS$limy
odwrotnie. Mam nadziej¢, ze wszystko wyjdzie tak, jak zamierzaliSmy.

Rozgladam si¢ po poktadzie statku. Dosc¢ abstrakcyjnie wygladaja stare
wrzeciona i krosna w otoczeniu skomplikowanej maszynerii. Pasazerowie
sg gotowi do lotu 1 zaczyna si¢ odliczanie. 3...2...1... START! Co$ niesa-
mowitego. Czuje¢ si¢ jak na kolejce gorskiej, tyle tylko, ze po wyjsciu nie
zobaczg ziemskiego Stonca, a gwiazdy i ksiezyce w odleglej galaktyce.
Juz teraz za oknem widze¢ konstelacje i1 drogi mleczne, ktére przemierza-
my. Podr6z ma trwa¢ okoto trzech dni. Wickszo$¢ pasazerow ma juz za
soba pierwsze starcie z tg czarng nico$cig. Ja jestem nowicjuszka.

Postanowitam przejs¢ si¢ po poktadzie. Caty statek sktada sie
z kilkudziesigciu pokoi sypialnianych, bawialni, restauracji i basenu,
mozna tu znalez¢ wszystko, czego potrzebuje cztowiek podczas diu-
giej podrézy. Zaciekawity mnie glo$ne rozmowy dobiegajace z po-
koju socjalnego. Zajrzalam do $rodka i okazato si¢, ze pan Gienek,
pszczelarz, dyskutuje z robotem odpowiadajacym za naprawy na stat-
ku. Rozmowa dotyczyta w gléwnej mierze pozostania przy naturalnej
hodowli pszczo6t zamiast zamiennikéw mechanicznych, ktére od paru
lat wprowadza rzad z racji zmniejszania si¢ populacji prawdziwych
pszczot. Niestety, pan Gienek chyba nie zdawat sobie sprawy, ze robot
nie posiada aparatu mowy, wigc wszystkie jego zale musiaty zostac
bez odpowiedzi.

— Oo0, pani Stefa! Moze przysiadzie si¢ pani do nas? — zagait.

— Nie, nie, ja tylko sobie spaceruj¢. Nie bede przeszkadza¢ — odpowie-
dziatam nieco zawstydzona.

Posztam dalej w glab jasnego korytarza. Na $cianach migaty kolorowe
lampki, ktére sugerowaly zatodze, Ze na statku wszystko dziala bez uste-
rek. Minglam nawet naszego opiekuna z Gridii, ale nie zauwazyt mnie,
zajety przegladaniem raportow, jakie mial przedstawi¢ swojemu szefo-
wi. Odwrdcitam si¢ za nim, zeby zobaczy¢, jak jego zielonkawa skora
potyskuje w Swietle jarzenidéwek. Nie zdazytam jeszcze przeanalizowac
kolorytu jego tusek, gdy nagle wlaczyta si¢ syrena alarmowa 1 wszystkie
Swiatta zapalily si¢ na czerwono.
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— Uwaga! Prosze zachowac spokdj i skierowa¢ si¢ do najblizszego
schronu — glo$ny komunikat rozlegt si¢ na statku kilka razy.

Posztam wigc za znakami prowadzacymi do najblizszego bezpieczne-
go miejsca. Razem ze mng poszedl pan Gienek i Danim, nasz opiekun.

—No nie, tylko nie to. A wszystko szto juz tak dobrze! — Nigdy nie
widzialam Danima tak zdenerwowanego. Jego oczy zaczgly by¢ jeszcze
bardziej czarne niz zazwyczaj. Pan Gienek tylko si¢ $mial i mowit, ze bez
przygody nie ma udanej podrozy. Ja bytam innego zdania. Tak jak Danim
chciatam, zeby obyto si¢ bez przykrych niespodzianek. To moja pierwsza
powazna podrdz i nie pozwole, zeby jakas awaria mi w niej przeszkodzita.

Siedzieli$my w schronie i zastanawiali$my sig¢, co dalej. Wyczuwali$my
turbulencje. Danim tylko wzdychal, ze wlecieliSmy pewnie w pas mete-
orytow, ktory moze by¢ dtugi nawet na sto kilometréw. ,,No, §wietnie”, po-
myslatam. Za par¢ minut zaczg¢to dziaé si¢ co$ niepokojacego, bo Danim
zdjat urzadzenie, ktére pozwalato mu na biezaco ttumaczy¢ jego mowg na
naszg i zaczat kontaktowac si¢ z zaloga. Nie miatl zbyt przyjemnej miny.

— No, dobra, sprawa wyglada tak, ze uderzyt w nas jaki§ meteor. Mamy
dziure w luku bagazowym. Kilka rzeczy, ktore mieliSmy wykorzystaé
w skansenie wylecialo w przestrzen kosmiczng — poinformowal nas
Danim.

— Co wyleciato?! Dziura w luku bagazowym?! Jak to?! — krzykngtam,
az pan Gienek podskoczyt z wrazenia.

— No, stracili$my narzedzia rolnicze 1 ule pana Gienka. Roboty repe-
rujace i sprzatajace nie mogg tez znalez¢ konteneréw z ubraniami. Ale
dziura jest juz naprawiana i, jesli sobie zyczycie, to wys§lemy transport na
Ziemi¢ po Nnowe rzeczy.

Bytam zatamana.

— Nowe rzeczy? Zdajesz sobie sprawe, jak cenne dla dorobku polskiej
etnografii byty te obiekty?! A teraz, kraza gdzie§ w kosmosie... — wy-
obrazitam sobie te wszystkie pasiaki lewitujace na tle gwiazd. — A zreszta,
nie mamy juz czasu na zalatwienie nowych rzeczy, skoro juz za dwa dni
ladujemy 1 musimy od razu przygotowac nasz skansen.

Pan Gienek siedzial milczacy. Pewnie dotkneto go bardzo, ze jego ule
nie przetrwaly tej podrozy.
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Moglismy juz wyj$¢ ze schronu, ale ja wcale nie miatam ochoty i8¢ do
tych wszystkich ludzi i przekazywa¢ im wiadomosci o tym, ze nie mamy
najwazniejszych rzeczy do zaprezentowania na wystawie. Wolalam sie-
dzie¢ zwinieta w kiebek i czekac, az to wszystko si¢ skonczy. Chciatam
juz wrdci¢ na Ziemi¢. Musiatam si¢ jednak przemoéce i powiedzie¢ o na-
szych stratach. Wyprzedzit mnie w tym Danim, ktory na szczescie czut si¢
swobodniej w przekazywaniu ztych wiesci.

Kolejne dni lotu mingty nam w ciszy. Nikt juz nie cieszyl si¢ na spo-
tkanie na obcej planecie wsrod reprezentantow innych cywilizacji. Co
prawda wyrwa w kadlubie statku zostata zatatana i lot przebiegt juz bez
zadnych przygéd, ale wciaz miatam w glowie mysl, Zze zawiedliSmy.

Na chwile przed ladowaniem przyszedt do mnie pan Gienek.

— Pani Stefo... Ja tak sobie pomyslatem, ze moze dobrze by bylo, jak-
by$Smy zamiast tych naszych rzeczy, ktorych i tak juz nie mamy, mogli
pozyczy¢ jakie$ narzedzia od miejscowych. Rozmawiatem juz z panem
Danimem i powiedzial, ze ma kontakty do oséb, ktore mogltyby nam po-
moc.

— Panie Gienku, ale miejscowi nie posiadajg polskich strojéw ludo-
wych ani panskich uli. To jak pan sobie wyobraza te ,,pozyczke”?

— No, z tego, co wiem i co opowiadata mi moja wnuczka, bo ona intere-
suje si¢ roznymi kulturami, to ci na tej planecie, na ktora lecimy tez maja
takie kolorowe stroje. Uli, co prawda, nie maja, ale jak dadza mi troche
drewna 1 narzedzi, to na szybko co$ zbuduj¢. Nawet przeboleje te mecha-
niczne pszczoly. Musimy si¢ przeciez jakos zaprezentowac.

Musialam to przemysle¢. Z jednej strony rzeczywiscie, wzory trady-
cyjnych strojow Gridian troche przypominaty te na pasiakach towickich,
a mechaniczne pszczoly bytyby nawigzaniem nowoczesnosci do tradycji...

— No dobrze, panie Gienku, moze co$ z tego wyjdzie. Musze¢ porozma-
wiac¢ z zespolem.

Nie zdgzytam jednak daleko zaj$¢, gdy rozpoczeta si¢ procedura lado-
wania. Pan Gienek zostat ze mna i przed naszymi oczami ukazata si¢ pla-
neta Gridia. Nawet z naszej wysokos$ci mozna bylo zobaczyc¢ jej fioletowy
odcien. Sktadata si¢ gtéwnie z piasku w kolorze liliowym. Zblizali$my si¢
do ladowiska 1 zobaczyliSmy sceng jak z filmow science fiction: wysokie,
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oszklone wiezowce, a nad nimi latajgce auta, w srodku ktorych znajdo-
waty si¢ osoby o zielonym kolorze skory i czarnych jak giebia oceanu
oczach. Mimo, ze juz dawno poznali§my obce nam cywilizacje, to ciggle
zadziwial mnie fakt, ze mozemy swobodnie komunikowac¢ si¢ i spotykaé
z osobami spoza naszego Uktadu Stonecznego.

Po wyjsciu ze statku postanowitam podzieli¢ si¢ nowing z catym ze-
spotem. Bedziemy improwizowac i stworzymy nasz skansen przy pomocy
miejscowych, do ktorych o pomoc zwrdcit si¢ Danim. ZaczgliSmy dziatac.
Pojechatam na szybkie rozeznanie terenu i faktycznie materiat, z ktérego
jest tworzony jeden z tradycyjnych strojow Gridian przypomina w struk-
turze welng. O kolory nie musieli$my si¢ martwié¢, bo poleciaty z nami
panie, ktére zajmujg si¢ barwieniem tkanin. Na szczg¢$cie barwniki nie
wyleciaty w kosmos. Pan Gienek zdobyt materiaty potrzebne do zbudo-
wania uli. Wszyscy zaangazowali si¢ we wsp0lng prace tak, ze wygladato
to jakby$smy specjalnie mieli w planie zbudowanie elementow skansenu
od zera, a nie przy pomocy gotowcoOw. Ta przygoda, cho¢ jeszcze si¢ nie
konczy, data nam duzo do myslenia. Nikt nie spodziewat si¢, ze bedziemy
zmuszeni do takich czyndéw. Musimy by¢ gotowi na wszystko, bo jutro
wielkie otwarcie wystawy!

P.S. Podobno piloci ostrzegaja si¢ nawzajem przed latajacymi w prze-
strzeni kosmicznej spddnicami.
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Etnologia jako dyscyplina naukowa wyrosta z poczucia innosci, obco-
$ci, z dystansu i przestrzennego przemieszczenia (Clifford 2004). Ale dzi$
doskonale wiemy, ze te definicyjne kategorie z XIX 1 jeszcze XX wieku
juz nie dziataja i dziata¢ nie mogg. Badania robimy zar6wno w odlegtych
geograficznie przestrzeniach, jak 1 we wltasnym domu, poszukujemy inno-
$ci tuz za rogiem (Sikora 2010). Przedstawiciele niegdy$ kolonizowanych
1 penetrowanych przestrzeni dzi§ sami staja si¢ profesjonalnymi badacza-
mi 1 badaczkami, historykami 1 historyczkami, pisarzami i pisarkami, tym
samym nie tylko zmieniajgc sposdéb naukowej, oficjalnej percepcji, ale
takze wptywajac na jej jezyk (Gupta, Fergusson 2004; hooks 2013). Proces
ten mozemy obserwowac¢ w kontekstach postkolonialnych, ale takze na
wlasnym, postludoznawczym podworku (Klekot 2021). Przedstawiciele
1 przedstawicielki dawniej opisywanych polskich grup etnograficznych
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dzi$ reprezentuja $wiat nauki, sg lokalnymi aktywistami/aktywistkami
1 animatorami/animatorkami, jednym stowem coraz cze$ciej i glosniej
uczestniczg w dyskursie na swoj wlasny temat.

Z pewnos$cig z takimi procesami mamy do czynienia na Podhalu.
Sama opisywatam sposoby tworzenia i reprodukowania (Bourdieu 2005)
goralskiej elity 1 wskazywatam, ze to wlasnie jej przedstawiciele majg
dzi§ dominujacy gtlos, jesli chodzi o postrzeganie lokalnego dziedzic-
twa 1 budowania tozsamosci opartej na przywigzaniu do goralszczyzny
(Matanicz-Przybylska 2019). Recenzowana ksigzka Stanistawy Trebuni-
Staszel 1 Agnieszki Gasienicy-Giewont Podhalanie. Wokot tozsamosci
jest kolejnym przykladem tego procesu. Autorki z pewnos$cig nie obraza
sie, jesli nazwe je przedstawicielkami goralskiej inteligencji, lokalnej eli-
ty. Jednocze$nie sg takze cztonkiniami $wiata nauki i kultury w znacze-
niu ponadlokalnym. Wtasnie na styku tych dwoch perspektyw odczytuje
omawiang ksigzke.

Zanim rozwing ten watek, warto jednak na poczatku zakresli¢ kontekst
powstania publikacji, gdyzjest on dosy¢ wyjatkowy i zdecydowat zarowno
o tresci, jak 1 warstwie wizualnej tej przepigknie wydanej ksigzki-albumu.
W pewnym sensie jest ona przedtuzeniem wystawy, ktérej pomystodaw-
cg byt dyrektor Tatrzanskiego Parku Narodowego Szymon Ziobrowski.
Majaca swoja premiere 15 pazdziernika 2021 roku w Kuznicach ekspozy-
cja, za pomocg fotografii archiwalnych i wspotczesnych oraz fragmentow
wypowiedzi Podhalan, opowiadata o zwigzkach mieszkancow regionu
z Tatrami. Jak przyznatly autorki:

Zebrany materiat byl tak bogaty i warto$ciowy, ze uznaliSmy, iz
zastuguje na publikacje, ktorg wlasnie trzymaja Panstwo w rekach.
Mamy nadzieje, ze bedzie dopetnieniem wystawy i stanie si¢ przy-
czynkiem do refleksji nad przesztoscia, terazniejszoscia i przyszto-
$cig goralszezyzny (2022: 10).

I tak powstata ksiazka Podhalanie. Wokot tozsamosci, ktora nazwatam
publikacja wielogtosowa — bo oto otrzymujemy rézne, przeplatajace sie
ze sobg wizje, narracje o mieszkancach Podhala. Mamy zatem warstwe
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wizualng, na ktorg skladajg si¢ zdjecia archiwalne, w wigkszosci po-
chodzace z prywatnych zbiorow domowych bohateréw publikacji, cho¢
najczesciej wykonywane byty przez fotograféw spoza Podhala. Ukazuja
one Podhalan w sytuacjach codziennych, podczas uroczystosci i §wiat.
Kontrastuja one z catkiem wspotczesnymi, artystycznymi portretami go-
rali autorstwa Jacka Poreby. Obserwujemy wigc sceny z zycia dawne-
go Podhala, ale mamy wrazenie, Ze razem z nami patrza na nie dzisiejsi
Podhalanie. Umieszczeni na czarnym tle, ubrani w goéralskie stroje, dum-
nie, prosto, niektorzy nawet wyzywajaco, patrzag w obiektyw — na nas,
jakby deklarowali, ze to oni opowiedzg nam swoja historie.

I rzeczywiscie tak si¢ dzieje — kolejne warstwy publikacji sa bowiem
stowne — skladajg si¢ na nie przede wszystkim cytaty z kilkudziesi¢ciu
rozmoéw, jakie autorki publikacji przeprowadzily z Podhalanami. To ich
perspektywa zdaje si¢ tu najwazniejsza. Autorki — takze goralki — bar-
dzo subtelnie wkraczaja z wtasnymi spostrzezeniami, interpretacjami. Sg
w pelni §wiadome putapek i trudnosci prowadzenia etnografii we wia-
snym domu (Jackson 1987; Filip 2019): ,,Nietatwo jest pisa¢ o wlasnym
regionie. Osobiste zaangazowanie rodzi szereg dylematow 1 niewatpliwie
utrudnia spojrzenie z dystansu na to, co bliskie” (2022: 12). Mysle, ze
wiasnie te watpliwosci zdecydowaly o tym, ze czasami autorki catkowi-
cie usuwajg si¢ z tekstu, pozostawiajac wypowiedzi swoich rozmowcow
bez komentarza, bez interpretacji. To powoduje, ze sam czytelnik lub
czytelniczka muszg sta¢ si¢ kolejnym glosem tego dyskursu — to znaczy
samodzielnie zinterpretowac cytowane stowa.

We wstepie autorki deklaruja, ze ich celem jest przedstawienie auto-
portretu Podhalan:

Kim sg dzisiaj mieszkancy Podhala, jak siebie postrzegaja? Co tli
si¢ w sercach Podhalan? Co mowia o swoim regionie, o przesztosci,
tradycji i obecnym zyciu, o problemach i wyzwaniach, ktore niesie
ze soba globalna kultura i wspétczesny swiat? Jakie wartosci sg dla
nich wazne? Co gra w duszy mtodego pokolenia i jakg widzi ono
przysztos¢ dla swego regionu? (2022: 12).
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Jednoczesnie z petng swiadomoscia, cho¢ subtelnie, wskazujg na ele-
menty reprodukcji goralskiego mitu, ktory przeciez tworzony jest przez
przyjezdnych — ceprow, panow, niepilcow — nieprzerwanie od XIX wie-
ku. Dzi$§ sami gorale stajg si¢ fundamentem podtrzymywania tego mitu,
co Ewa Klekot nazwataby pewnie ,,samofolkloryzacja” (Klekot 2021).
Autorki dyskretnie ujawniajg owe mity, goralskie stereotypy, zestawiajac
wypowiedzi swoich rozméwcow nie tylko z wlasnymi spostrzezeniami,
ale takze bogato cytujac literatur¢ dotyczaca regionu. Trzeba pamigtac,
ze Podhale to jeden z najlepiej udokumentowanych etnograficznie i1 lu-
doznawczo polskich regiondw, penetrowany badawczo od XIX wieku po
dzi§ dzien (Kroh 2002; Matanicz-Przybylska 2018). Niewatpliwym atu-
tem recenzowanej publikacji jest zatem jej bibliografia, ktéra sama w so-
bie stanowi warto$¢ przekrojowego zbioru tekstow o Podhalu.

Ksigzka sklada si¢ z dziesigciu rozdziatdéw — ja bym powiedziala
stowno-wizualnych esejow, ktorych struktury i zawarto$¢ znacznie si¢
r6znig. Pierwszy — dotyczacy historii Podhala — jest przede wszystkim
podsumowaniem ustalen wczesniejszych badaczy, a zarazem udang proba
ostatecznego rozprawienia si¢ z mitem izolacji regionu. Czytamy w nim
o historii wielokulturowego Podhala, o ktorego specyfice zadecydowaly
ruchy migracyjne ,,z” 1 ,,na” — i to wlasnie w ich wyniku zaczeto dopie-
ro ksztaltowac sie¢ poczcie wlasnej, goralskiej odrebnosci. Jesli moge tej
czesci co$ zarzucié, to moze fakt, ze z historii regionu autorki prawie
catkowicie usunety czasy PRL-u, a moim zdaniem one takze miaty funda-
mentalne znaczenie dla wspotczesnego funkcjonowania ,,goralszczyzny”
(por. Szpilka 2010).

Rozdziat drugi poswiecony jest goralskiemu ruchowi regionalne-
mu. Duza czg$¢ tego eseju to przedstawienie (lub przypomnienie) idei
Wiadystawa Orkana oraz dziatalno$ci Zwiazku Podhalan. Autorki stawia-
ja tu tez bardzo trafne pytanie: ,,w jakim stopniu wskazania Wtadystawa
Orkana okreslity charakter i profil dzialalnosci podhalanskiego ruchu re-
gionalnego. Jak realizowano je w przesztosci i jak dzisiaj odczytywane sa
przez cztonkow Zwigzku Podhalan?” (2022: 38). Troche zatuj¢, ze pozo-
stawiaja je jako pytanie retoryczne. Bardzo jestem ciekawa, jaki jest ich
punkt widzenia, jak same by odpowiedzialy?
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Rozdziat trzeci — ,,Tu my ros$li. Tatry 1 pasterstwo — kolebka goralskiej
kultury” — byt dla mnie zdecydowanie najciekawszy. Bo cho¢ badan na
Podhalu prowadzono mnostwo, mato kto pytat gorali o ich stosunek do
gor — do Tatr. Powstawaly oczywiScie prace o pasterstwie, ale nie o emo-
cjach, jakie u gorali wywoluja gory. Gory na Podhalu sg tak oczywiste, ze
staly si¢ dla badaczy niewidoczne. Tymczasem wypowiedzi rozmowcow

— zar6wno starszych, ktorzy pracowali na gorskich pastwiskach, i ktérym
gory kojarza si¢ z cigzka praca, ale tez z mlodoscia, jak 1 mtodszych, kto-
rzy w gory chodza juz tylko dla przyjemnosci, towarzystwa lub dla zdro-
wia — wydaja mi si¢ szalenie interesujace i warte dalszych dociekan.

Kolejne pig¢ rozdziatdéw polifonicznie opowiada o dawnym i wspol-
czesnym zyciu Podhalan — pracy, czasie wolnym, mlodosci, starosci,
swietowaniu, gwarze, a takze o goralskim autowizerunku. Szczegdlnie
interesujacy 1 w swoim wydzwigku zmieniajacy potocznag perspektywe
jest rozdzial 6smy poswigcony religijno$ci Podhalan. Mity dotyczace
bliskosci goér i Boga, stereotypy na temat konserwatyzmu $wiatopogla-
dowego gorali spod znaku ,,Bég, honor, ojczyzna”, pigckne filozoficzne
cytaty z ksigdza Jozefa Tischnera kontrastujg tu z wypowiedziami wspot-
czesnych, i to nie tylko mtodych, gérali:

,Downo wiara byla prosto. Za tym tynskniem, bo jo tyj wiary juz

ni mom. Chodzi o tom prostote. Ludzie downo grzysyli — moze
nawet barzyj niz teroz — ale wierzyli w to, ze im Pon Bdg przeboco,
i sy¢ko bylo jasniejse. W tej kwili filozofujemy i ghupiejemy, i jo
sama jest zlo, ze za duzo wiym, za duzo cytom — bo to na pewno
utrudnio i oddolo od Pana Boga. I dzis sie tracimy. Downiyj ludzie
wierzyli, ze im modlitwa pomoze, i pomogata! Latwiej bylo wie-
rzyc. Dzis nie dowierzomy. Brakuje nom pokory” [Maria, ur. 1965,
Poronin] (2022: 158).

To tylko jeden z przyktadéw. Takich niezwykle dajacych do mysle-
nia wypowiedzi, ktére jednoznacznie $wiadczg o przemianie religijnosci
Podhalan w rozdziale znajduje si¢ wigcej. Wszystkie zebrane w podroz-
dziale ,,Z roznych perspektyw” niestety nie zostaly opatrzone zadnym
autorskim podsumowaniem czy interpretacja. Zdecydowanie mi tego
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zabraklo. By¢ moze tu autorki wpadly w pulapke prowadzenia badan
we wlasnym domu — chceiaty pokaza¢ wyraznie dostrzegane przez siebie
przemiany, a jednoczesnie sg Swiadome, ze znaczna cz¢$¢ podhalanskiej
spoteczno$ci wolataby wymaza¢ je z oficjalnego, publicznego portretu,
jakim niewatpliwie jest ta ksigzka. Pozostawienie tych wypowiedzi bez
komentarza stalo si¢ jakim$§ wyj$ciem kompromisowym.

Dwa ostatnie rozdziaty — ,,W zwierciadle tradycji” i ,,Quo vadis,
Podhale” — sg proba diagnozy przemian zachodzacych na Podhalu i zary-
sowania perspektyw. Pobrzmiewa w nich pewna nostalgia i poczucie, ze
ta prawdziwa goralszczyzna odchodzi, przemija. Nie powinno dziwié, ze
szczegoblnie starsi ludzie tak o tym moéwia. Cho¢ znaleZli si¢ 1 tacy, ktorzy
dostrzegaja, ze zmiany idg ku lepszemu — ci¢zka praca, gtod i skrajna
bieda to tresci na wspotczesnym Podhalu nieobecne, i dobrze. Autorki
podsumowuja te wieloglosowa narracje w nastgpujacy sposob:

Lecom roki, mijajom sie casy, zmienia si¢ §wiat, a z nim region pod
Tatrami. Na przestrzeni ostatnich 100 lat z obszaru, w ktorym do-
minowata gospodarka rolno-pasterska, Podhale przeksztalcilo si¢
w typowy region turystyczny. W miejsce pol uprawnych, tak pokry-
tych kopami siana, wiejskich osiedli z goralskimi chalupami — wy-
rosty stacje narciarskie, pigtrowe murowanice, wielkie pensjonaty,
okazate rezydencje ,,panow z dolin”. Mate miejscowosci zamienity
sie w osrodki turystyczno-rekreacyjne. Odeszto dawne Podhale, ale
przeciez goralski $wiat nie zagingt. Zyje nadal w nowych weciele-
niach, zapisanych we wspoélczesnych, lokalnych praktykach kul-
turowych. Gwara, muzyka, $§piew, stroje, r¢kodzieto, a takze nie-
ktore zwyczaje i zajecia pielegnowane przez Podhalan dzi$ staja
si¢ waznymi komponentami w procesie budowania wspolczesnej
goralskiej tozsamosci (2022: 192).

Ja za$ sadze, ze recenzowana publikacja staje si¢ jednym z takich kom-
ponentow. Podhalanie, bohaterowie ksigzki, w wigkszosci pewnie zoba-
cza w tym wizualno-tekstowym portrecie siebie samych i mysle, ze im si¢
ten obraz spodoba. Utwierdzi ich w poczuciu wiasnej tozsamosci. W tym
sensie, jak mi si¢ zdaje, mozna ksigzke Podhalanie. Wokot tozsamosci
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traktowac¢ takze jak rodzaj etnografii zaangazowanej (Angrosino 2010).
Ta publikacja, napisana klarownym j¢zykiem, moze by¢ nazwana popu-
larnonaukowg 1 jako taka z pewnoscig dotrze do mieszkancow Podhala,
ale nie tylko. Mysle, ze to publikacja warta poleceniu wszystkim mito-
$nikom tej czesci Polski oraz jej kultury, a takze lektura obowigzkowa
dla wszelkich badaczek 1 badaczy goralszczyzny, jako interesujacy, nar-
racyjny wieloglos, zbior niezwykle cieckawych wypowiedzi i spostrzezen
samych gorali, jako cenny zbidr bibliograficzny, a takze jako punkt odnie-
sienia do dalszych badan dotyczacych przemian goralskiej obyczajowo-
$ci, stosunkéw rodzinnych, religijno$ci oraz stosunku do Tatr.

Pigknym dodatkiem do ksigzki jest wktadka z fotoreportazem Bartka
Solika przedstawiajgcym wspotczesnych gorali w ich codziennych dzia-
taniach i otoczeniu. Cho¢ ta cz¢$¢ stanowi jakby odrebny element cato$ci,
w pewnym sensie doskonale pasuje do wielogtosowego wizualno-teksto-
wego portretu Podhalan.
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IN MEMORIAM

JANUSZ MARIA SARYUSZ KAMOCKI
(1927-2021)

Fot. 1. Janusz Maria Saryusz Kamocki
(ze zbioréw prywatnych Autorki).
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Janusz Maria Saryusz Kamocki urodzil si¢ 2 sierpnia 1927 r.
w Warszawie, lecz wychowywal w majatku ziemskim Podgaje koto
Sandomierza, gm. Dwikozy 1 mieszkal tam az do konca II wojny §wiato-
wej. Byt jedynym dzieckiem Gustawa Saryusz Kamockiego z Kamocina
h. Jelita (1895-1948) i Elzbiety ,,Halszki” Kamockiej h. Jelita (1902—
1995). Ojciec byt z wyksztatcenia inzynierem, oficerem Wojska Polskiego,
uczestnikiem wojny 1920 r. i 1939 r. Nastgpnie wojennym szlakiem przez
Wegry, Bliski Wschod 1 Monte Casino dotart do Walii (Wielka Brytania),
gdzie zmarl. Matka ukonczyta Wolng Wszechnice w Warszawie i studium
teatralne prowadzone przez Juliusza Osterwe. Pozniej poza zajmowaniem
si¢ domem 1 synem pisywata wiersze.

Kamocki ukonczyt Gimnazjum Meskie im. Jozefa Pilsudskiego
w Sandomierzu w 1946 r., uczac si¢ w czasie Il wojny na tajnych komple-
tach. W 1946 r. wraz z pozostala rodzing zamieszkatl w Krakowie, gdzie
podjal studia etnograficzne na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu
Jagiellonskiego pod kierunkiem prof. K. Moszynskiego, ktore ukonczyt
w 1952 1. z pracg magisterska pt: Krytyczny przeglgd kwestionariuszy
etnograficznych wydanych w jezyku polskim, z ktorej powstata publi-
kacja. Jednoczesnie od 1947 r. studiowat dyplomacj¢ w Szkole Nauk
Politycznych przy Wydziale Prawa UlJ, ktorg ukonczyt 1949 r. W 1964
r. uzyskat stopien doktora nauk humanistycznych na Uniwersytecie im.
Adama Mickiewicza w Poznaniu na podstawie pracy Wphwy polityczne
na przemiany stroju ludowego potnocnej Matopolski w dobie porozbioro-
wej (1772—1910), napisanej pod kierunkiem prof. J. Burszty.

W 1953 1. poslubit Marie Teres¢ Gierowska (1931-1972), kolezanke
ze studiow etnograficznych. Zblizyta ich takze pamig¢ o wojennych dzia-
taniach konspiracyjnych, gdyz w latach okupacji Teresa byta taczniczka
Armii Krajowej w Okregu Radomsko-Kieleckim. Od 1962 r. pracowala
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jako bibliotekarka w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Krakowie 1 jedno-
czes$nie wraz z m¢zem prowadzita badania etnograficzne z zakresu strojow
ludowych i folkloru. Byta cztonkinig PTL. Mieli corke Joanng ur. w 1960 r.

Od 1 stycznia 1952 r. Janusz Kamocki rozpoczat prace w Muzeum
Etnograficznym w Krakowie (MEK) i zwigzany byt z ta instytucja az do
emerytury w 1987 r. Powierzono mu opieke nad zbiorami pozaeuropejski-
miiw 1965 r. zostat kierownikiem Dzialu Kultur Pozaeuropejskich. W po-
czatkowych latach, jeszcze jako student, prowadzil badania nad folklorem
Gor Swietokrzyskich na zlecenie Panstwowego Instytutu Sztuki, pozniej
pod kierunkiem prof. Jozefa Gajka nad rzemiostem ludowym z okolic
Mielca. Bedac juz pracownikiem MEK, wracal w swe rodzinne strony,
by gromadzi¢ materialy do opracowania stroju sandomierskiego i — wraz
z zong — stroju §wietokrzyskiego publikowanych w serii Atlaséw wyda-
wanych przez PTL. Brat udziat w poczatkowych (od 1957 r.) pracach wie-
loletniego programu badawczego dotyczacego pasterstwa w Karpatach
i prowadzit badania w okolicach Szczawnicy, na Orawie i Spiszu. Region
ten stat si¢ pozniej miejscem nie tylko wycieczek krajoznawczych, ale
1 badan etnograficzno-historycznych. Kamocki czut si¢ znakomicie w te-
renie jako badacz, umiejetnie nawigzywat kontakty z ludzmi i wzbudzat
u nich zaufanie, a trudnos$ci podréozowania nie stanowily dla niego zadnej
przeszkody. Uczestniczyt takze w obozach naukowych organizowanych
przez MEK w pow. olkuskim (1965) i w pow. wadowickim, chrzanow-
skim 1 o$wiecimskim (1968), z ktoérych przywozono, obok relacji z badan,
takze okazy etnograficzne do zbiorow.

Od polowy lat sze$¢dziesigtych XX w. swe zainteresowania badawcze
przerzucil na kultury ludow Indonezji. Inspiracjg byly posiadane przez
MEK zbiory zgromadzone przez botanika prof. Mariana Raciborskiego
(1863-1917) na Jawie w latach 18961900 i kolejne pozyskane w 1970
1. od rodziny prof. Michata Siedleckiego (1873—1940), zoologa, z jego
badan w latach 1907-1908. Kolejnym krokiem bylo nawigzanie kon-
taktow z ambasada Indonezji w Polsce oraz badaczami i podroéznikami.
Niezwykle pomocny w przygotowaniu wyprawy do Indonezji byt Andrzej
Wawrzyniak (1931-2020), wieloletni ambasador Polski w Dzakarcie,
a przede wszystkim $wietny znawca miejscowej kultury i kolekcjoner.
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Kamocki w 1970 r. wyjechat na kilka miesiecy do Indonezji 1 prowadzit
tam badania na: Jawie, Bali, Palue, Lombok, Flores i Sumatrze, gdzie
dotart do mato znanego wowczas etnografom ludu Kubu, uwazanego za
ateistyczny. Zaprzeczyt tym opiniom, publikujac kilka artykuldw o zyciu
tych ludzi (np. Medak River Kubu, Asian Folklore Studies, 1, 91-106.
Nagoya: Nanzan University). Przywiézt z tej wyprawy wiele ekspona-
tow, w tym caly zestaw przedmiotow materialnych od Kubu, wszystkie
znajduja si¢ w zbiorach MEK. Opisat swa podréz w ksiazce Przygoda
z Indonezjg, wyd. PAX 1976.

W kolejnych latach Kamocki jeszcze kilka razy wyjezdzal na badania
etnograficzne. Interesowato go zycie lokalnych spotecznosci, ich wierzenia
1 stosunki spoteczne. W 1978 r. przebywal w Nepalu, znéw pod protek-
toratem Andrzeja Wawrzyniaka. Wracajac do Krakowa w 1979 r., odwie-
dzit Peszawar i Lahore w Pakistanie oraz Herat w Afganistanie. Do Nepalu
wrocit w 1981 r. Dotart wowczas do klasztoréw w Tybecie 1 Ladhaku
(Indie), gdzie konsultowat si¢ w sprawie, unikalnej w zbiorach MEK, ap-
teczki tybetanskiej. Wyjazd ten polaczyl z uczestnictwem w kongresie
Migdzynarodowej Unii Muzeoéw Etnograficznych w New Delhi. Nastgpnie
udal si¢ do stanu Orisa na obserwacje etnograficzne i na Seminarium
Folklorystyczne w Cuttak. Przywiozl, gtownie z Nepalu, wiele okazéw uzu-
petiajacych zbiory MEK, a opisat swoje badania w artykule pt. Azjatyckie
wedrowki z polskim epilogiem, opublikowanym w: Na egzotycznych szla-
kach. ,,Archiwum Etnograficzne”, t. 33. Wyd. PTL (1987).

Jako muzealnik staral si¢ powickszaé zbiory MEK, szczegdlnie z kra-
jow pozaeuropejskich. W tym celu nawigzywatl kontakty z kolekcjone-
rami 1 zbieraczami, podréznikami czy misjonarzami, ktorych inspirowat
do dziatan na rzecz MEK. Starania te przyniosty muzeum interesujace
1 rzadkie okazy. Jednymi z pierwszych. byly zbiory zgromadzone przez
zotierzy polskich podczas II wojny, gtownie na Bliskim Wschodzie, zto-
zone w Instytucie im. Gen. Wiladystawa Sikorskiego w Londynie, ktore
dotarty do placéwki w 1958 r. W §lad za nimi Stanistaw Znatowicz, jeden
z weterandw mieszkajacy w Tanzanii, przekazal swoje zbiory afrykan-
skie. Kamocki przyczynit si¢ takze do przejecia przez MEK w latach 60.
XX w. z innych placowek, takich jak Muzeum Narodowe w Krakowie,
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Muzeum Historyczne w Krakowie (obecnie Muzeum Krakowa), muzeow
Raciborza, Bytomia, Nysy 1 Gliwic, zbiorow pochodzacych z krajow po-
zaeuropejskich. Nastepnie, na skutek bliskich kontaktow z misjonarzami
z Zakonu Werbistow (SVD) z Pieni¢zna, dla ktoérych prowadzit wyktady,
Muzeum w latach 1967, 1968, 1970 i 1972 otrzymato w darze kilkadzie-
sigt eksponatow z Papui Nowej Gwinei przekazanych przez o. Ernesta
Golly’ego (1933-2010). Wieloletnia przyjazn z Borysem Malkinem
(1917-2009), antropologiem i kolekcjonerem, zaowocowata darowaniem
Muzeum w latach 1967, 1969, 1972, 1975 i 1976 kilkuset okazow i foto-
grafii prezentujacych kultury mieszkancow laséw tropikalnych Ameryki
Potudniowej oraz kolekcji bizuterii z Maroka (1975).

Praca muzealna to takze opracowywanie eksponatow, ale dr Kamocki
od niej zdecydowanie wolal przygotowywanie i realizowanie wystaw. Byto
ich wiele, jego pierwsza byta ,,Sztuka Tybetu” prezentowana w krakowskim
Stowarzyszeniu Historykow Sztuki w 1959 r. Kolejna w tym samym roku i lo-
kalu to ,, Teatr, bron i batiki jawajskie”. W latach 50. 1 60. XX w. MEK rozwi-
nelo organizowanie wystaw objazdowych, a udostepnianie obiektow ,,egzo-
tycznych kultur” cieszylo si¢ wielkim powodzeniem publicznosci. Kamocki
chetnie przygotowywat owe wystawy, jak np. ekspozycje dotyczace kultu-
ry Jawy (zbiory M. Raciborskiego), ktore w okresie 1960-1967 odwiedzity
muzea w Raciborzu, Prudniku, Gliwicach, Zabrzu, Bytomiu, Czgstochowie,
Bielsku-Biatej, Chrzanowie, Tarnowie, Sandomierzu, Tomaszowie
Mazowieckim, todzi, Sieradzu, Opolu, Brzegu, Grudzigdzu i Toruniu.
Podobnie byto z prezentacja zbiorow afrykanskich z kolekcji Stefana Szolc-
Rogozinskiego. Zbiory zohierzy Polskich z Il wojny ogladali w 1965 . widzo-
wie w Sandomierzu, Bytomiu, Gliwicach, Zabrzu, Bielsku-Biatej i Raciborzu.
Rok pdzniej Kamocki przygotowat wystawe ,,Sztuka morz poludniowych”
udostgpniong w Patacu Sztuki w Krakowie, Salonie Wystawowym w Nowej
Hucie oraz w mniejszym formacie pt. ,,Kultury Oceanii” w Tarnowie i Olkuszu
(1966/1967). W 1968 r. organizowat duza wystawe ,,Sztuka Indonezji” dla
Muzeum Archeologicznego w Poznaniu, a w latach 19721973 ,,Sztuke Bali”
dla muzedéw w Zabrzu, Bytomiu, Czgstochowie, Tomaszowie Mazowieckim,
Wieluniu i Pabianicach. W tym samym czasie zrealizowat takze wystawy:
,» Iworczo$¢ plastyczna 1 rzemiosto Maroka” w Wodzistawiu 1 ,,Klasyczny
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teatr jawajski” w Zabrzu oraz wspoOluczestniczyl w przygotowaniu wie-
lu innych wystaw. Pisat do nich krotkie informatory i wyglaszat prelekcje.
W 1974 1. wraz z Muzeum Narodowym w Krakowie zrealizowat wystawe
,,Bron Indonezji” i w Muzeum Etnograficznym w Warszawie ,,Sztuke Indian
Amerykanskich”, gtéwnie ze zbiorow Borysa Malkina. W innej wersji, pod
tytutem ,,Kultura Indian Ameryki Potudniowe;j”, pokazana byta ona w MEK
w 1977 r. Kolejna indonezyjska wystawa pt. ,,Sztuka Jawy” zaprezentowa-
na zostala w Biatymstoku (1980). W 1984 r. Kamocki wspotorganizowat
w MEK dwie wystawy: ,,Kultury Czarnej Afryki” i ,,Zbiory Stefana Szolc-
Rogozinskiego”.

Dr Janusz Kamocki w 1987 r. przeszedl na wczedniejszg emeryture i opu-
scit MEK, by poswigecic si¢ przede wszystkim dydaktyce 1 pracy naukowe;.
Juz wczesniej zwigzat si¢ z Uniwersytetem im. Marii Sktodowskiej-Curie
w Lublinie 1 w 1977 r. wyglosit seri¢ wyktadéw dla studentéw Zaktadu
Archeologii z zakresu etnografii spoteczenstw pierwotnych. Powrécit tam
w 1984 1., a od 1986 do 1992 jako starszy wyktadowca prowadzit te same
wyktady 1 konwersatoria. Na ich bazie opublikowat ksigzki-podregczniki,
jak np.: Etnologia ludow pozaeuropejskich — zarys. Krakéw: Universitas
(2003) czy Zarys grup etnograficznych w Polsce. Annales Universitatis
Mariae Curie-Sktodowska, Sectio F, 46/47(1991/1992), 103—132. Przez
kilka lat, do 2007 r. wyktadat takze etnografie w filii Uniwersytetu
Slaskiego w Cieszynie i w Wyzszej Szkole Humanistyczno-Przyrodniczej
w Sandomierzu oraz na Uniwersytecie Polskim w Wilnie.

0d 1947 r. byt cztonkiem PTL w jego krakowskim oddziale (honorowy
od 1991 r.), w latach 1980-1985 nalezat do Zarzadu Gléwnego, a w okre-
sie 2004—2009 przewodniczyt Komitetowi Redakcyjnemu wydawnictwa
seryjnego ,,Archiwum Etnograficzne”. Na wniosek PTL Minister Kultury
1 Dziedzictwa Narodowego przyznat mu w 2020 r. bragzowy medal ,,Gloria
Artis”. Z okazji 100-lecia Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego
(1995) w Muzeum Etnograficznym — Oddziale Muzeum Narodowego we
Wroctawiu wspotorganizowal wystawe pt. ,,Polskie opisanie $wiata”.

Obok swych zainteresowan kulturami Azji interesowal si¢ mniej-
szo$ciami narodowymi w Polsce. Przez wiele lat odwiedzal Tataréw
Polskich, a wynikiem tych badan byty jego samodzielne publikacje i inne
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wydawnictwa przygotowane we wspotpracy zAleksandrem Miskiewiczem
(Kamocki, J., Miskiewicz, A. (2004). Tatarzy stowianszczyzng obtaska-
wieni. Krakow: Towarzystwo Autoréw i Wydawcow Prac Naukowych
Universitas).

Kolejna grupa jego zainteresowan byli Ormianie, z ktorymi nawigzat
kontaktjuz w latach 70. XX w. za posrednictwem Stanistawa Donigiewicza
(1904-1980). Z jego inicjatywy wyjezdzat do Armenii w 1975. W wyni-
ku tych kontaktoéw i staran J. Kamockiego w 1980 r. powolane zostalo
Koto Zainteresowan Kulturg Ormian przy krakowskim Oddziale PTL. Po
powotaniu w 1990 r. Ormianskiego Towarzystwa Kulturalnego (OTK)
w Krakowie Koto przestalo istnie¢, ale Kamocki nadal wspotpracowat
z jego czlonkami i podczas pobytow w Indiach, Afganistanie i1 Iranie
(1979) kontaktowat si¢ z tamtejszymi Ormianami. W 2015 r. zostal czton-
kiem honorowym OTK. Zgromadzone materiaty zwigzane z dzialalno$cia
Ormian polskich przekazat do Osrodka Badan nad Kulturg Ormianska
w Polsce w PAN w Krakowie.

Interesowaty go takze pogranicza Polski: Spisz, Orawa, Zaolzie,
Luzyce. Juz od lat 60. XX w. poswiecal wiele uwagi mieszkancom
Potudniowej Polski. Byt cztonkiem zatozycielem Zwigzku Polskiego
Spisza 1 Towarzystwa Przyjaciol Orawy (od 1989). Przygotowat dla nich
statuty. W 1998 r. otrzymat pamiagtkowy medal 10-lecia TPO. Poswiecit
tez sporo uwagi historii nieistniejacej juz wsi Derenk, potozonej w za-
chodnich Wegrzech w dolinie rzeki Bodva. Zostata ona w poczatkach
XVIII w. zasiedlona przez Gérali Spiskich, lecz w czasie Il wojny $wiato-
wej ich potomkowie zostali stamtad wywiezieni. Ludzie jednak nie zapo-
mnieli 0 swojej ojcowiznie, wracali tam co roku i organizowali odpusty.
Publikowatl na ten temat, np. Kamocki, J. (2012). Derenk: polska wies
na Wegrzech. Szczawnica: Osrodek Kultury Turystyki Gorskiej PTTK
w Pieninach. W latach 1967-1993 z przerwami badat kulture tradycyj-
ng, stosunki spoteczne i religijne Polakow na Zaolziu, w Czadeckim oraz
wzajemne kontakty Polakow z mieszkancami Stowacji, Czech, Ukrainy
1 Niemiec na Luzycach. W zwigzku z tym redagowat lub wspotredagowat
tomy ,,Archiwum Etnograficznego” pos§wigcone tej tematyce oraz wspot-
redagowal wydawnictwa Uniwersytetu Wroctawskiego.
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W latach 90. XX w. rozwijat swe zainteresowania zwigzane z histo-
rig 1 zyciem Polakow mieszkajacych na wschodzie Europy, gtéwnie tych
wywiezionych tam silg podczas Il wojny $wiatowej. Wyjezdzat w tym
celu na Litwe (1989/90) i do Azji (1992-1996). W 1992 r. zaangazowat
si¢ w tworzenie w Krakowie Spolecznego Komitetu Pomocy Polakom
w Azji Srodkowej, ktorego celem byto ulatwienie im repatriacji, i jako
jego przedstawiciel jezdzit do Moskwy, Kazania, Kokczetawy. Ponownie
wyjechal do Azji w 1996 r. wraz z darami dla Polakéw od radomskiej
fundacji ,,Pomost”. Byl wowczas w Atmaty 1 Karagandzie, w Kazaniu,
Osz oraz w Taszkiencie. Opublikowat relacje z podrézy do Azji w ksigzce
Egzotyczne podroze etnografa: azjatyckie wedrowki i poszukiwania ze-
stancow w ZSRR. Krzeszowice: Kubajak (2015).

Kamocki duzo publikowat, byty to gldwnie artykuty w czasopismach
naukowych 1 popularnonaukowych, regionalnych, informatory do wy-
staw, a takze kilka ksigzek.

Szczegdlnie emocjonalnie zwigzany byl z Sandomierzem i Sando-
mierszczyzng. Czgsto odwiedzal miasto swej mlodos$ci, interesowat sie
miejscowymi wydarzeniami. Organizowal w Muzeum Zamkowym wysta-
wy ze zbiorow MEK, wyglaszat odczyty, takze dla miejscowych druzyn
harcerskich, publikowat w ,,Zeszytach Sandomierskich”. Zostat honoro-
wym czlonkiem Towarzystwa Naukowego Sandomierskiego. Ofiarowat
do zbioréw Miejskiej Biblioteki Publicznej cze$¢ swego ksiegozbioru,
gltoéwnie o tematyce sandomierskiej. Do tamtejszego muzeum przekazat
rowniez pamiatki rodzinne i eksponaty dotyczace stroju sandomierskie-
go. Miasto byto dumne z jego dzialalnosci i w 2016 r. podczas obcho-
dow 730-lecia Sandomierza przyznano mu tytut Honorowego Obywatela
Miasta Sandomierza.

Odrgbna sferg jego zycia byta dziatalno$¢ wojenna (1939-1945), a p6z-
niej kombatancka. Kamocki wychowywany byt w atmosferze tradycji
szlachecko-ziemianskiej i walki zbrojnej o wolng Polskg. Wzorem byli
ojciec 1 krewni walczacy w wojnach i powstaniach ostatnich dwustu lat.
Jego poglady polityczne byly sprzeczne z ideami gltoszonymi przez ow-
czesne rzady PRL. Wspdtpracowat z podziemnymi organizacjami niepod-
legtosciowymi 1 harcerstwem, gdzie probowat wceiela¢ swe idee. Byl za to
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represjonowany 1 osadzony w 1962 r. w wigzieniu z pozniejszym zakazem
wyjazdu za granice. W latach 80. XX w. zwigzat si¢ ze §rodowiskami anty-
komunistycznymi i kombatanckimi. Byt cztonkiem Swiatowego Zwiazku
Zotierzy Armii Krajowej. Penit funkcje prezesa Kota Krowodrza SZZAK
w Krakowie. W okresie PRL odmawial przyj¢cia odznaczen panstwowych.
Rzad Rzeczypospolitej na Uchodzstwie przyznat mu za dziatalno$¢ wo-
jenng i pdzniejsza niepodlegtosciows odznaczenia: Krzyz Armii Krajowej,
Ztoty Krzyz Zashugi oraz Krzyz Kampanii Wrze$niowej (chociaz sam
twierdzit, ze mu si¢ on nie nalezy, bo nie brat w niej udziatu). W 2009
r. przyjat Krzyz Komandorski Orderu Odrodzenia Polski z rak prezyden-
ta Lecha Kaczynskiego. W 2015 r. zostal odznaczony Krzyzem Wolno$ci
1 Solidarnosci, w 2016 r. Krzyzem Orderu Krzyza Niepodleglosci, w 2018 .
wyrdzniony Medalem Stulecia Odzyskanej Niepodlegtosci oraz Medalem
Pro Bono Polonie. Pehil tez odpowiedzialng misj¢ w Kapitule Orderu
Krzyza Niepodleglosci przy urzedzie Prezydenta RP. W 2017 r. byt awan-
sowany na stopnie wojskowe az do podputkownika. W 2020 r. Dowodztwo
Wojska Obrony Terytorialnej, za zgoda prezesa SZZAK, przejeto tradycje
Komendy Gléwnej AK 1 rozpoczeto kultywowanie pamieci tej formacji.
Kamocki czynnie wiaczyt si¢ do tych zadan, uczestniczac w réznych uro-
czysto$ciach 1 obchodach, odwiedzal miejscach zgrupowan, interesowat
si¢ uzbrojeniem, a dla zolierzy wyglaszatl pogadanki i wyktady histo-
ryczne. Uhonorowano go wieloma pamigtkowymi odznaczeniami kom-
batanckimi. W 2020 r. przez Instytut Pami¢ci Narodowej wyrdzniony
zostat tytutem Swiadka Historii. Nalezal do Rady Historycznej Fundacji
»Wstega Pamigci” majacej na celu postawienie Pomnika Armii Krajowe;j
pod Wawelem 1 gromadzit ziemig¢ z pol bitewnych, by ja w nim umiescic.

Zmarl w Krakowie 22.10.2021 r. Pochowany zostal na Cmentarzu
Katedralnym w Sandomierzu. Po$miertnie Prezydent RP odznaczyl go
Krzyzem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski, przestanym wraz z listem
okoliczno$ciowym odczytanym podczas ceremonii pogrzebowej. Hotd
Januszowi Kamockiemu oddalijeszcze premier MateuszMorawiecki, Instytut
Pamieci Narodowej, wojewoda swigtokrzyski, burmistrz Sandomierza, sta-
rosta sandomierski oraz wiele innych urzedow, organizacji, instytucji.
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